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Rozdział I
– No, chodź... Chodź za mną...
Uśmiechała się zachęcająco, przyzywała dłonią, wabiła, kusiła. Mówiła, że pozostał już tylko jeden krok. Jej oczy były przepastne jak niebyt. Miałem wielką ochotę pójść za nią. Stała na skraju przepaści. Niewiele dzieliło nas od niezmierzonej, świetlistej pustki. A jednak czułem, że jeszcze nie nadszedł mój czas.
Miałem widzenie, że dotarłem na kraniec świata. Przede mną było już tylko straszliwe urwisko, spadające ostrą stromizną w niezgłębioną toń Oceanu Zewnętrznego. Spienione fale piętrzyły się na dnie bezdennej czeluści. Ponad gęstą zasłoną mgieł ledwie majaczył odległy kraniec niebiańskiego firmamentu.
– Naprawdę chcesz dalej żyć? Nie czujesz się znużony? Mnie życie zmęczyło i przejęło wstrętem.
Nie wiedziałem, dlaczego Śmierć przybrała tym razem ponętną postać młodej wiedźmy Pochyłej. Czarownica mrugała porozumiewawczo, kiwała na mnie palcem. Siedziałem nieporuszony i niemy, niezdolny do jakiegokolwiek gestu. Może i czułem się znużony, ale nie byłem ciągle gotów własnoręcznie przerwać pasma swego nadnaturalnie długiego żywota. Choć powinienem był umrzeć prawie dwa lata temu, nadal jednak żyłem, podtrzymywany wewnętrznym ogniem i energią strzegącego mnie demona. Moja przyjaciółka zaśmiała się w końcu wesoło.
– Jak sobie chcesz, mistrzu. Ja odchodzę...
Po tych słowach skoczyła w otchłań. Zamiast runąć w dół, pofrunęła jednak jak ważka niesiona wiatrem na tęczowych skrzydełkach. Długo śledziłem jej lot w mlecznej próżni, aż w końcu oślepił mnie blask słońca i wiedźma zatonęła w ułudnym bezmiarze. Jej śmierć była po prostu uwolnieniem się od marnej, ziemskiej powłoki, oderwaniem od życiowych cierpień i trosk, prawdziwym wyzwoleniem. Takie rozwiązanie pociągało, lecz na razie zdało mi się przedwczesne.
Kruk zakrakał za mymi plecami ochryple, jakby dając hasło do zemsty. Równocześnie poczułem ból w ramieniu, którym ktoś bezceremonialnie potrząsał. Widziadło prysło jak wodna bańka. Znowu siedziałem na głazie u wylotu górskiej jamy, zapatrzony w zamglone szczyty Gór Śnieżnych, zwanych także Tatrami, górujące nad Doliną Kościeliską.
Rozejrzałem się półprzytomnie, mrugając powiekami. Ze snu na jawie wyrwał mnie stary Cudzich. Wyraz jego pomarszczonej twarzy świadczył, że góralski wieszczek miał mi do zakomunikowania coś bardzo ważnego.
– Wybacz, że przerywam ci rozmyślania – rzekł z surową powagą. – Ale nasze dzieło skończone. Już po wszystkim.
Usłyszawszy słowa, na które czekałem, poderwałem się żwawo z twardego siedziska. Miejscowy czarownik obrócił się na pięcie i skierował do wylotu groty, ja zaś podążyłem za nim. U wejścia stał nasz przyjaciel, Byrcyn, przyświecając sobie trzymaną w ręku pochodnią. W jej świetle ujrzałem tuzin nieruchomych ciał, malowniczo poukładanych wokół dogasającego ogniska, z zawieszonym nad nim próżnym kociołkiem. Jedni zastygli siedząc z pochylonymi głowami, drudzy osunęli się na plecy z głową na kamieniach, jakoby śpiący, paru próbowało się chyba wyczołgać z jaskini, zamarli bowiem twarzą do ziemi w dziwacznych, poskręcanych pozach. Migotliwy odblask płomieni nadawał niektórym srogim, brodatym i wąsatym licom pozór życia, lecz nawet w panującym tutaj półmroku wprawne oko mogło dostrzec, że wszystkie powlekła już śmiertelna bladość.
– A zatem dokonało się – stwierdziłem beznamiętnie. – Tatry mają teraz swoich uśpionych rycerzy. Ci jednak wstaną chyba dopiero na dźwięk trąby Sądu Ostatecznego, jeśli taki kiedyś nastąpi.
Wśród naszego plebsu od dawna utrzymywała się legenda o śpiących rycerzach, którzy mieliby zbudzić się, kiedy czas nadejdzie i ojczyzna będzie w potrzebie. Ludność, znękana bratobójczymi wojnami i obcymi najazdami, uroiła sobie widmowych obrońców. W Małopolsce mieli owym wojownikom przewodzić Bolesław Chrobry lub Śmiały, na Śląsku – sama święta Jadwiga. Zaiste, miałem okazję kiedyś ujrzeć szacowną nieboszczkę i przyznam, że byłby to widok zaiste upiorny, gdyby szalona dewotka odegrała rolę wodza żywych trupów w przerdzewiałych kolczugach. Wyobraziłem sobie, jak pędzi na wpółzgniłym koniu, z rozwianymi resztkami siwych włosów, wywijając różańcem i miotając wokół groźne spojrzenia. Na taką myśl ciarki przebiegały po plecach.
Leżący pokotem zmarli nie byli to zresztą szlachetni wojownicy bez skazy ni zmazy, lecz pospolici zbóje, jeśli pospolitym można nazwać ogrom grabieży i zbrodni, ciążący na ich czarnych sercach. Dopomogli nam odwalić kamienne zwały, zalegające wejście do pieczary. Od dawna pragnąłem dowiedzieć się, co stało się z moim pierwszym mistrzem, Orkanem. Kiedy przybyłem w góry i odszukałem znanego mi z dzieciństwa Cudzicha, moim pierwszym pytaniem było, azali żyw jeszcze mój sędziwy nauczyciel. Jak każdy wracający po latach, nie otrzymując stąd żadnych wieści, wyobrażałem sobie w głębi ducha, że nic się nie zmieniło. Odpowiedział mi, że starzec, tak zawsze krzepki, poczuł się pewnego dnia słaby i sterany życiem. Wszedł wówczas do swej ulubionej jaskini, w której rozpoczęła się ongiś moja magiczna inicjacja. Było to na początku zimy, jak dawno temu, mój druh nie umiał powiedzieć, nigdy bowiem nie liczył swoich ani cudzych lat. Wejście do pieczary zawaliła najpierw śnieżna lawina, później, z nastaniem wiosny, kamienna. Wszyscy zrozumieli, że w ten sposób stary wieszcz pożegnał się ze światem. Cudzich przejął po nim wówczas zadania plemiennego uzdrowiciela. Większość górali lękała się odtąd zbliżyć do skalnego grobowca, mówiono bowiem, że nawet za dnia ukazują się w owym miejscu niepokojące umysł widziadła. Jak czytelnik zapewne zauważył, mogłem się o tym również przekonać.
Wśród górskiego majestatu, trwającego, zda się, niezmiennie wobec tętniących życiem dolin, odzyskałem upragniony spokój. Mroźny wicher, wiejący ze szczytów, ostudził rozgorączkowany umysł, ukoił zbolałe serce. Poczułem się jak ozdrowieniec wracający do życia po długiej chorobie. Kędy przybyłem w góry, Cudzich rozpoznał mnie od razu, spoglądając na mój orli nos i długie, lekko tylko przyprószone srebrem ciemne włosy, lecz ja, pamiętając go szczupłym, zwinnym chłopaczkiem o bystrych, czarnych oczkach górskiej jaszczurki, z trudem odnalazłem druha z dzieciństwa w owym rosłym, siwym mężu o twarzy pooranej głębokimi bruzdami. Kiedy zawołał Byrcyna, dopiero gadzik na koszuli mężczyzny podpowiedział mi, kto zacz. Dawny juhas był teraz grubym, zamożnym gazdą, mającym wiele owiec, a także kopę dorosłych dzieci i wnucząt. Przyjęli mnie obaj gościnnie, ciekawi nowin z szerokiego świata. Wiele wieczorów spędziliśmy we trzech przy ognisku. Opowiadałem im dzieje mego życia, rzecz jasna nie do końca wprowadzając słuchaczy we wszystkie szczegóły, niektóre bowiem świadomie pomijałem, jako nieistotne i może niezbyt dla mnie chwalebne. Całkiem szczerze podzieliłem się jednak z nimi bólem rozczarowania, jakie sprawił mi mój piękny książę, Henryk Probus. Bo też wielce zawiodłem się na owym wyśnionym ideale, niczym Platon na tyranie Syrakuz lub Arystoteles na Aleksandrze Macedońskim. Naturalnie nie wprowadzałem górskich druhów w zawiłe meandry światowej polityki, obawiając się, że niewiele z niej pojmą. Oni jednak, wysłuchawszy mych żalów, pokiwali ze zrozumieniem głowami.
– Ano tak – rzekł Cudzich zasępiony – na uczcie niedźwiedzi nie ma miejsca dla wilków. Za wysoko mierzyłeś, toteż nie dziwota, że ci się stopa omsknęła na piargach i poleciałeś z wysokiej grani na sam dół.
– Prawda – przytaknął mu tęgi Byrcyn. – Chartom zawsze wybaczą to, za co kundle katują. Wielcy panowie jeno o sobie myślą i swoich zyskach, a prości ludzie to dla nich jakoby plewy wytrząsane z przetaka. Łaska pańska na pstrej się rozjeżdża kobyle.
Dni mijały jeden za drugim, spokojnie, jednostajnie. Zbierałem i warzyłem zioła z miejscowym uzdrowicielem, przy okazji dzieląc się z nim swą wiedzą, albo obserwowałem bytowanie górali, ciężkie nieraz i twarde, a jednak mające w sobie coś z sielanki arkadyjskich pasterzy. Zdrowe powietrze i prosta strawa wzmocniły moje nadwątlone siły. Ani się nie obejrzałem, jak minęły prawie dwa lata. Cały czas jednak intrygowała mnie niedostępna jama, siedlisko Króla Wężów. Przeczuwałem, że owo miejsce skrywa niejedną tajemnicę. Nie ustawałem w namawianiu mych druhów, aby znaleźli ludzi, którzy dopomogliby nam w zgłębieniu zasypanej jaskini. Siła mej perswazji w końcu odniosła skutek. Byrcyn wyszukał dwunastu śmiałków, samych osiłków i nie lada jakich chwatów, gotowych odwalić ogromny stos wielkich want i mniejszych skalnych odłamków, a następnie spenetrować wraz z nami podziemne korytarze. Choć źle im z oczu patrzyło, zaraz zmiarkowałem że niestraszne dla nich żadne zjawy, koboldy ni dziwożony. Ich przywódca, Pacura, zagadywał do mnie przymilnie, w nadziei uzyskania sporej zapłaty. Ta pokorna postawa nie zwiodła mnie jednak, bystrym okiem maga przenikałem bowiem bez trudu podłą duszyczkę tego łotra bez sumienia, gotowego na wszystko dla zysku. Wydawali się jednak odpowiedni do czekającego ich zadania, toteż wkrótce udaliśmy się wspólnie do Doliny Kościeliskiej i pokonaliśmy siedem wyniosłych progów.
Zbyteczne wydaje się opisywanie trudów towarzyszących usuwaniu wielkich głazów. Dość powiedzieć, że ciężka praca zajęła nam całe dwa dni. Trzeciego mogliśmy wreszcie wkroczyć do środka z pochodniami, płosząc mieszkające tam nietoperze. W ogromnym przedsionku nie znaleźliśmy niczego godnego uwagi, poza resztkami ogniska, ogryzionymi do czysta kośćmi i zeschłymi odchodami. Zeszliśmy zatem w dół dobrze przeze mnie pamiętanym tunelem. W dolnej sali, którą częściowo oświetlał pa dający z otworu w sklepieniu snop światła, ujrzeliśmy wielce poruszający widok. Dwa szkielety, jeden ogromny, potwornego kształtu, należący z pewnością do zamieszkującego pieczarę Króla Wężów, i drugi, ludzki, okryty zetlałymi resztkami odzieży, w którym domyśliliśmy się doczesnych szczątków wieszcza Orkana. Kościotrupy splecione były ze sobą w przedziwny sposób, trudno orzec, czy w gwałtownej walce o życie, czy zjednane we wspólnym konaniu. Kości Orkana nie nosiły śladów uszkodzeń, lecz wokół można było dostrzec na kamieniach krwawe, zbrązowiałe plamy. Czarownik nie miał żadnego oręża, musiał zatem posługiwać się magiczną mocą, która wobec smoczej siły nie na wiele się chyba zdała. W kościstej prawicy zaciśnięty był niewielki pergaminowy zwitek. Krusząc kosteczki, udało mi się wydobyć i rozwinąć pożółkłą, nadgryzioną zębem czasu kartę. Znajdowała się na niej rycina, przedstawiająca, jak się od razu domyśliłem, schematyczny zarys labiryntu podziemnych korytarzy. Na końcu jednego z nich widniał obrazek półksiężyca, symbolizujący srebro wedle wskazań ksiąg alchemicznych.
– Cóż to jest? – zapytał z ciekawością herszt zbójców, zaglądając mi przez ramię i przyświecając pochodnią.
– Zapewne mapa wiodąca do smoczego skarbu – odrzekłem, siląc się na spokój i starając opanować drżenie głosu.
Posługując się owym planem, dotarliśmy do okrytego srebrzystym mchem gadziego legowiska w głębi pieczary. W naturalnej niszy również walało się sporo szczątków pomniejszych zwierząt, głównie nietoperzowych, lecz nie było w niej stosów złota ani klejnotów. W pierwszej chwili nie zauważyliśmy niewielkiego otworu w ciemnym kącie. Jak się okazało, prowadził do długiego tunelu, który zdawał się nie być dziełem natury, lecz rąk krzepko dzierżących kilofy, na tyle wszakże niski i ciasny, że musiały go wykuć chyba stworzenia o posturze karzełków. Skoro jednak, jak się domyślaliśmy, potężny żmij zdolny był się przezeń przeczołgiwać, bez wątpienia my także mogliśmy to uczynić. Nikt z nas się nie zawahał, zwłaszcza zbójcy, podekscytowani możliwością znalezienia podziemnego skarbca. Niepodobieństwem jednak byłoby, abyśmy szli wszyscy, było nas zbyt wielu i taka powolna przeprawa trwałaby bardzo długo. Ostatecznie zatem zdecydowałem się ja, a wraz ze mną rozgorączkowany Pacura i jeszcze dwóch jego kamratów, najśmielszych i najsilniejszych. Po długim i wyczerpującym prześlizgiwaniu się po zimnych kamieniach, ujrzeliśmy wreszcie następną jaskinię, całkiem sporą i suchą. Na przeciwległej ścianie dostrzegliśmy okrągłą dziurę, podobną tej, jaką się tutaj dostaliśmy. Jako że majaczyło w niej słabe światło dnia, domyśliliśmy się, że prowadziła na zewnątrz. Tamtędy zapewne musiały umykać koboldy, przepędzone stąd przez gadzinę. Komnata ziała jednak pustką i ujrzałem w świetle trzymanego w dłoni kaganka, jak oblicza mych zbójeckich kompanów wydłużają się w wyrazie zawodu. Kiedy jednak zapalili pochodnie i zaczęli świecić po ścianach, wydali triumfalne okrzyki. W półmroku zabłysły wielkie żyły srebra, przebiegające nieregularnymi deseniami wśród głazów. Dotarliśmy zatem do sedna zagadki: odkryliśmy wspólną tajemnicę smoka i czarodzieja.
Zauważyłem, że przywódca zbójeckiej szajki przygląda mi się uważnie spod oka. Usta wykrzywił mu paskudny uśmieszek. Niemal niczym ból fizyczny wyczułem pokusę, jaka go w owej chwili opanowała. Nie zamierzał się dzielić z nikim znalezionym bogactwem. Groźba zawisła nad mą głową jak chmura zatrutego powietrza. Gdyby nie fakt, że po drugiej stronie korytarza czekało na nasz powrót dwóch starych druhów, nędznik zabiłby mnie najchętniej od razu, nawet nie mrugnąwszy powieką. Musiałem szybko przeciwdziałać, skierować jego czarne myśli w inną stronę. Sprawdzając, niby mimochodem, czy rękojeści zatrutych sztyletów tkwią w pochewkach naszytych w rękawie kaftana, rzekłem opanowanym głosem:
– Nasi towarzysze pewnie się niepokoją, czy nie spotkała nas jakaś niemiła przygoda. Pospieszmy do nich z dobrą nowiną. Gazda Byrcyn przytachał dzisiaj ze swojej chaty tęgi antał przedniego piwa. Trzeba uczcić nasze znalezisko. Nie zwlekajmy – zakończyłem z naciskiem.
Pacura mruknął coś niezrozumiałego pod nosem, lecz kiwnął głową na znak zgody i to samo uczynili jego kompani. Udało mi się więc oddalić na chwilę niebezpieczeństwo. Czym prędzej ruszyliśmy w drogę powrotną. Kiedy herszt dzielił się ze zgrają łotrów radosnymi wieściami, ja tymczasem porozumiałem się na boku ze swymi druhami. Wystarczyło parę słów wypowiedzianych szeptem i porozumiewawcze mrugnięcie, by zaraz zmiarkowali, w czym rzecz. Byrcyn dostarczył beczułkę i kociołek. Podczas gdy zbóje zajmowali się rozpalaniem ogniska wśród wesołych śpiewów i żartów, razem z Cudzichem zebraliśmy w okolicy odpowiednie zioła. Uwarzyliśmy naszym współtowarzyszom piwną polewkę, która miała ukoić ich zmysły i sprawić, że prędko zasną. W półmroku jaskini łatwo było naszej trójce udawać, że pijemy razem z innymi. Pod koniec biesiady wyszedłem na zewnątrz, rzekomo dla zaczerpnięcia świeżego powietrza, i właśnie wtedy zwidziało mi się spotkanie z zaginioną wiedźmą. Wróciwszy do jaskini, mogłem z satysfakcją stwierdzić, że nasi niedoszli zabójcy usnęli już snem wiecznym legendarnych rycerzy. Nie pozostawało nic innego, jak porzucić ich ciała na pastwę robactwa i podziemnych gryzoni, zamaskować wejście darnią i górą kamieni, potem zaś wrócić do domu. Pozostawiliśmy szczątki maga Orkana, wiedząc, że z pewnością nie życzyłby sobie chrześcijańskiego pochówku.
Idąc Doliną Kościeliską, wśród niezwykłych kształtem głazów i stosów spróchniałych kości żyjących tu przed wiekami smoków, przypomniałem sobie fresk na murze okalającym paryski cmentarz Niewiniątek. Triumfująca Śmierć wiodła w upiornym korowodzie królów, biskupów, rycerzy, mieszczan i zwykłych kmiotków. Moim przeznaczeniem było przejąć na chwilę jej kościane berło i zaprosić potężnych, pysznych krzywdzicieli do tego dostojnego korowodu. Mimo podeszłego wieku czułem, iż odnajdę w sobie dość sił, by to uczynić. Jak obiecał strzegący mnie demon, odzyskałem w Tatrach moc, osłabioną tragicznymi przejściami. Należało jednak działać powoli, z rozwagą stawiając kolejne kroki na tej niebezpiecznej ścieżce.
Jak co wieczór, zasiadłem z mymi druhami przy ognisku przed chatą Byrcyna. Spożywaliśmy skromną wieczerzę w spokoju, jakby nic szczególnego się owego dnia nie wydarzyło. Często przecież bywało, że miejscowi zbóje przepadali na długi czas, buszując po obu stronach Gór Śnieżnych, a wielu z nich nigdy nie wracało do rodzinnej wioski. Miejscowi dawno już pogodzili się z ową cechą zbójnickiego rzemiosła. Górski wieszczek i gruby gazda wysłuchali wieści o skarbie z obojętnością ludzi zadowolonych ze swego życia, którym niewiele do szczęścia potrzeba. Powiadomiłem ich, że w odpowiedniej chwili przyślę tu zaufanych gwarków, legitymujących się należącym do mnie srebrnym gadzikiem, którzy zaczną wydobywać pokłady srebra z podziemnej jaskini. Przyjęli rzecz do wiadomości i na tym zakończyliśmy sprawę. Dla mnie niezwykłe znalezisko było wyraźnym sygnałem, iż los uczynił mnie w nader odpowiedniej chwili niezmiernie bogatym człowiekiem, dając mi potężny oręż do ręki. Nie zamierzałem takiej okazji zmarnować.
Przygrywał nam cudnie na gęśliczkach młody, miły na wejrzenie, białowłosy juhas Witek, chłopak od mieszkających w sąsiedztwie Szostaków. Wsłuchany w tęskną nutę owego grania, pobiegłem myślą ku nizinom, które porzuciłem niecałe dwa lata temu. Ciekaw byłem, jak sobie radzą beze mnie chciwi władzy i bogactw monarchowie, żądni przygód i wojennych łupów rycerze, marzący o wielkich zyskach mieszczanie i klechy tumaniące ciemne, bezrozumne chłopstwo. Miałem z niektórymi niespłacone rachunki, które należało wreszcie wyrównać. Czas był najwyższy, albowiem demon nie wyjawił, ile lat życia pozostało mi jeszcze na tym nędznym padole. Pragnienie powrotu do leżących w dole miast i siół odezwało się w mym sercu z nieprzepartą mocą. Kruk, latając gdzieś w pobliżu, dał znać swym złowieszczym hasłem, które przebiło się nagle przez góralską nutę, że nadeszła godzina zemsty. Wzywał mnie, bym wypełnił swój los. Byłem gotów odpowiedzieć na owo mroczne wezwanie.
Następnego dnia, skoro świt, pożegnałem się z mieszkańcami wyżyn i wyruszyłem konno w drogę. Dowiedziawszy się w pierwszej z brzegu karczmie, że Kraków wciąż pozostaje pod panowaniem czeskim, skierowałem się od razu na Śląsk. Spoglądałem na spotkane po drodze, pracowicie mrowiące się Boże stworzenia świeżym okiem, jakoby człeka, który wrócił z zaświatów. Widziałem dorastające nowe pokolenie i mogłem zauważyć, że jak zawsze narodziła się ta sama liczba ludzi szlachetnych i podłych: dobrotliwych władców i okrutnych tyranów, prawych rycerzy i sprzedajnych najemników, uczciwych kupców i bezczelnych złodziei, pracowitych uczonych i prostackich głupców, cnotliwych młodzieńców i występnych pachołków, skromnych panien i bezwstydnych ladacznic. Nic się nie zmieniało na tym wspaniałym świecie, chociaż starzy, jak zawsze, opowiadali, że dawniej bywały lepsze czasy, niesforni młodzi zaś marzyli, że odmienia swój byt i uczynią go doskonalszym. Zwodnicze to były iluzje, gdyż w istocie wszystko toczyło się swoim torem. Brzydota i piękno, miłość i zawiść, łagodność i okrucieństwo, rozkosz i ból tańczyły pospołu w obłędnym kołowrocie zdarzeń, a droga wszystkich wiodła tylko w jednym kierunku: do grobu. Całkiem słusznie zresztą, gdyż dopiero wśród mogił widzi się wzorowy porządek i spokój. Tam, gdzie nic się nie dzieje, zło nie ma pola do popisu i panuje martwy bezruch dobra. Doszedłem do wniosku, że chrześcijański Stwórca w gruncie rzeczy nienawidzi własnego dzieła, gdyż mierzi go bogata i piękna różnorodność życia, którą tak ukochał Szatan. Postanowiłem zatem na chwilę przyłączyć się do owej hucznej biesiady na rozległym cmentarzysku. Czułem w sobie dość sił, aby trochę jeszcze na tej ziemi pohulać, zanim spocznę w spokoju. Czas był po temu wymarzony: pełna uroku i melancholijnej poezji jesień Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego drugiego. Spadające wszędzie z drzew pożółkłe i rdzawe liście, ścielące się pod stopami szeleszczącym kobiercem, przywodziły na myśl spacer zapuszczoną cmentarną aleją.
A jednak pewne drobne elementy rzeczywistości uległy zmianie. W karczmie „Pod Lipowym Aniołem” dowiedziałem się od, starego oberżysty, który jedyny mnie rozpoznał, że domek alchemika przy jatkach, z którym wiązałem liczne wspomnienia dzieciństwa i młodych lat, zajął jeden z tutejszych rzeźników. Najwidoczniej podczas mej nieobecności kochana rodzinka rozporządziła się ową nieruchomością. Nieco wytrącony z równowagi udałem się więc do siedziby Turyngów przy opactwie Świętego Wincentego. Widok odmienionej fasady domostwa wywołał na mych licach sardoniczny grymas. Straciła swą dawną prostotę, gdyż przyozdobiły ją miniaturowe wieżyczki i wymyślne stiuki, owo prawdziwe błogosławieństwo zręcznych dekoratorów. Domyśliłem się, że te pretensjonalne ozdoby miały nadać kamienicy wygląd pańskiej rezydencji i upodobnić ją chociaż trochę do architektonicznego cacka, jakim był Dwór Artura. Dostrzegłem znajomy styl klanu Parlerów, może nawet samego Piotra, mojego wędrującego tymczasem po świecie wielce uzdolnionego siostrzeńca. Westchnąwszy filozoficznie nad ludzką próżnością, zakołatałem do drzwi.
Była wczesna pora popołudniowa, mogłem więc spodziewać się, że zastanę w domu kogoś z mych krewnych. Otworzył mi jakiś głupkowaty, nieznany całkiem pachołek, który dość długo nie mógł pojąć, kim jestem i z czym przybywam, jakbym przemawiał doń w jakimś obcym języku, nie zaś dobrą niemczyzną. Moje surowe wejrzenie i godna postura tym bardziej go peszyły. Zniecierpliwiony, miałem już zamiar usunąć gamonia z drogi wypróbowanym w wielu podobnych razach kosturem, gdy ujrzałem nagle nad jego ramieniem białe oblicze i nieco przekrzywiony czepek mej bratanicy, Walpurgi. Wypatrywała z ciekawością, kto zakłóca, spokój zacnego mieszczańskiego domu. U wysupłanej ze stanika wielkiej i pełnej piersi trzymała uwieszone tłuste niemowlę, pożywiające się z zadowoleniem. Kiedy nasze oczy spotkały się, jej bladoniebieskie źrenice wyszły niemal z orbit. Z policzków znikły rumieńce, usteczka zaś rozwarły się w wyrazie absolutnego zdumienia. Chyba także przestrachu, gdyż nagle wrzasnęła nieludzkim głosem, jakby zobaczyła samego diabła z rogami i kopytami, przybywającego prosto z sabatu w górach Harzu, chociaż był początek listopada, nie maja. Po chwili uciekła do komnat w głębi domu, krzycząc panicznie:
– Mężu! Panie mężu!! Gość... niespodziany!!!
Przepadła w półmroku, przy czym z kolei dzieciak rozwrzeszczał się na całego, po chwili jednak znowu ścichł, widocznie zaspokojony maminym cyckiem. Natenczas wychynął z głębin korytarza jej młody małżonek, przystojny Dytryk z Miśni. Ujrzawszy mnie, nie stracił bynajmniej panowania nad sobą, przeciwnie, szybko mnie poznawszy, pokłonił się z układnym uśmieszkiem. Zaraz też rozkazał pachołkowi wpuścić niespodzianego gościa i przynieść nam wina. Zachowywał się jak prawdziwy gospodarz, co mnie nie zdziwiło, wiedziałem już bowiem także z karczemnych plotek, iż jego teść, a mój starszy brat przyrodni rozstał się z życiem, toteż właśnie Dytryk stał się głównym spadkobiercą rodzinnej majętności i odziedziczył zwyczajowo stanowisko prokuratora książęcego skarbu. Moja wizyta była dlań z pewnością dużym zaskoczeniem, lecz mimo tego zachował się godnie. Pozostawiliśmy w przedsionku, po dawnemu spełniającego rolę kantoru, paru przyglądających się nam z nieśmiałą ciekawością kancelistów, za czym zostałem wprowadzony do sali jadalnej, urządzonej z prawdziwym przepychem, godnym tak majętnego rodu. Spostrzegłem kilka znajomych kobierców, wyniesionych bez wątpienia z rezydencji mego nieodżałowanej pamięci księcia Henryka. Znany był mi także stojący w rogu komnaty pozłacany posążek Wenus o pulchnym tyłeczku, który ozdabiał ongiś Ogród Miłości. Prześlizgnąłem po nowych nabytkach pozornie obojętnym spojrzeniem, udając, że te dekoracje nie zrobiły na mnie żadnego wrażenia.
– Wybacz, dostojny mistrzu, mojej małżonce – rzekł Dytryk z szacunkiem, gdy zasiedliśmy do stołu. – Twoje nagłe zjawienie się musiało ją nieźle wystraszyć. Wszak mówiono o tobie we Wrocławiu, że tajemniczo gdzieś przepadłeś prawie dwa lata temu. Jedni powiadali, że ponoć zagrzebałeś się w jakimś odległym klasztorze, inni znów twierdzili, żeś skonał jakoby gwałtowną śmiercią podczas czeskiego najazdu. Ktoś nawet przysięgał, iż na własne oczy widział twój grób w Krakowie. Walpurga więc pewnie w pierwszej chwili pomyślała, że widzi ducha – dodał ze śmiechem.
– Jak widzisz, drogi mój powinowaty, opowieści o nagłym zgonie okazały się grubą przesadą – odrzekłem z nieco kpiarskim uśmieszkiem. – Choć rozumiem, że mój wiek sędziwy był dla nich doskonałą pożywką. Zachowanie bratanicy jest zresztą całkowicie usprawiedliwione. Jak to mówią: nieproszona gościna gorsza od Tatarzyna. Mam nadzieję, że ujrzymy później cną gospodynię? – zakończyłem czysto kurtuazyjnym pytaniem.
– Z pewnością, kiedy nakarmi naszego synka i nieco się ogarnie – potwierdził z powagą. – Musisz wiedzieć, mistrzu – zaczął po chwili z wyraźnym zakłopotaniem – że trochę się tutaj pozmieniało...
– Wiem już – wpadłem mu w słowo – że sprzedaliście mój domek przy jatkach, w którym spędziłem wiele chwil mego żywota. No trudno, co się stało, to się nie odstanie, nie ma powodu żałować tej starej rudery – zakonkludowałem tonem na pozór niefrasobliwym.
– Zrozum, wszyscy sądziliśmy, iż odszedłeś na zawsze – podjął skonfundowany mieszczanin.
– Jakże kłopotliwi są krewni, którzy nie chcą nas w porę opuścić – zauważyłem cierpko. – Niestety, wbrew życzeniom niektórych, nadal żyję i cieszę się dobrym zdrowiem.
– Żyj nam sto lat, chlubo rodu Turyngów! – zakrzyknął młody gospodarz z przesadną emfazą. – Podejrzewam, że przeżyjesz nas wszystkich.
– Kto wie? – odrzekłem, mrugnąwszy okiem. – Będę się o to starał.
W istocie nurtowała mój starczy umysł dość uporczywa myśl, aby pewne osoby pociągnąć za sobą do grobu, chociaż nie dotyczyła akurat nikogo z mojej rodziny.
– Jest jeszcze sprawa twojego Wilkowa – rozpoczął znowu Dytryk nieśmiało, co oznaczało, iż ma w zanadrzu kolejną niedobrą nowinę.
– Jakaż to sprawa? – spytałem z zainteresowaniem. – Miałem nadzieję, że nieco wypocznę w owej zacisznej wioszczynie po trudach dalekiej podróży.
– No cóż, nie będzie to łatwe – oznajmił mój. powinowaty, wielce zafrasowany. – Nasz Brzuchaty władca na dał tymczasem ową włość jednemu ze swoich dworzan. Jak już wspominałem...
– Wszyscy uważali, że nareszcie wyciągnąłem kopyta – dokończyłem raczej brutalnie. – No to sprawiłem wam niespodziankę.
– Oczywiście podzielimy się z tobą, mistrzu, zyskiem ze sprzedaży domu – począł mnie pospiesznie zapewniać młody Sas. – Po odliczeniu prowizji nadal będzie to ładna sumka... Wystąpimy także do księcia o odszkodowanie za odebraną majętność.
Machnąłem lekceważąco ręką.
– Zostawmy tę z góry przegraną sprawę – oświadczyłem. – Wystarczy, jeśli wypłacicie mi zaległe procenta od waszych dochodów, jak czynił to twój świętej pamięci teść, a mój przyrodni brat, i będę całkiem kontent. Bo kimże w końcu jestem ja, skromny uczony, aby kwestionować książęce zarządzenia? Nie chciałbym narażać was na pańską niełaskę. Monarchowie niechętnie płacą długi i źle znoszą marudnych wierzycieli. Dobro rodziny wynoszę nade wszystko – zakończyłem tonem rozstrzygającym sprawę.
Na sympatycznym obliczu Dytryka objawiła się prawdziwa ulga i zaraz się też całkiem rozjaśniło.
– Odpowiedź godna potomka wielkiego kupieckiego domu – pochwalił mój rozsądek. – Ogromna to szkoda, czcigodny mistrzu, że nie bawi cię handel. Byłbyś doskonałym negocjatorem.
– Wielu mi to już mówiło – odrzekłem skromnie. – Istotnie, do tej pory wolałem raczej frymarczyć ludzkimi grzechami, skrytymi głęboko pragnieniami, mrocznymi sekretami... – dorzuciłem niby żartem.
Dytryk przyjął to wyznanie bez mrugnięcia powieką, udając, że nie pojmuje znaczenia mych słów. Rozanielony, wyciągnął ku mnie otwartą dłoń, którą uścisnąłem z chęcią, po czym wypiliśmy na zgodę. Po chwili jednak w oczach mego rozmówcy mignął znowu cień niepokoju.
– Gdzie się zatrzymałeś? – zagadnął ostrożnie. – Pragniesz znowu zamieszkać w naszym grodzie?
Zaśmiałem się wesoło nad naiwną przebiegłością powinowatego.
– Nie obawiaj się, młody przyjacielu – odrzekłem jowialnym tonem. – Nie mam zamiaru być wam tutaj ciężarem. Wiem, jak męczący są starzy, samotni dziwacy, którzy mącą tylko młodym rodzinne szczęście. Zapewne udam się do Krakowa – wyjaśniłem, zanim Dytryk zdążył zaprzeczyć. – Ufam, że domek na wzgórzu Lasota ciągle stoi i nadal należy do mnie – dodałem z przekąsem.
W rzeczywistości wcale tak bardzo nie ciągnęło mnie do królewskiego grodu, skoro był w rękach czeskich. Nadto miejsce to przywodziło bolesne wspomnienia. Sądziłem raczej, że samo przeznaczenie podpowie mi w odpowiedniej chwili, dokąd mam dalej wyruszać. Nie zamierzałem jednak wtajemniczać książęcego urzędnika w moje sekretne plany.
– Ale dzisiaj zostaniesz na wieczerzy – usłyszeliśmy nagle obaj stanowczy głos mojej bratanicy. – I zanocujesz u nas, panie stryju, gdyż na pewno cię nie wypuścimy przed nocnym gaszeniem świateł.
W drzwiach jadalni stała Walpurga, całkiem odmieniona, jakby za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Włosy miała przyczesane, okryte zgrabnym czepeczkiem z najcieńszego muślinu, na licach trochę barwiczki. Suknię włożyła strojną, wciętą nieco w talii, z podniesionym stanem, obszytym drobnymi perełkami. Musiałem w duchu przyznać, że w owym wytwornym stroju jawiła się niemal jak jedna z dworskich dam albo małżonka wielmoży. Zresztą musiałem także odmienić zdanie o jej urodzie: z niewydarzonego niegdyś, chuderlawego brzydactwa zmieniła się w niewiastę w pełnym rozkwicie. Po przebytej niedawno ciąży niewieście kształty stały się bardziej krągłe. Wyglądała wcale ponętnie. W sposób widoczny wyładniała u boku dbałego o wszelkie domowe potrzeby małżonka. Widać było, że owa para całkiem sobie chwali wspólne życie, którego nie mąciły już zdarzenia z przeszłości. Cień Pochyłej, niegdysiejszej kochanki i opiekunki Dytryka, był już chyba tylko bladym wspomnieniem, jeśli nie ulotnił się całkiem z serca młodego mężczyzny. Zapewne to właśnie pragnęła mi przekazać zjawa młodej wiedźmy, kiedy zwidziała mi się na tatrzańskim wierchu. Prawdziwy los owej niezwykłej istoty miał wszakże dla mnie pozostać nie rozwiązaną nigdy zagadką.
Widząc, że przyglądam się jej z zainteresowaniem, gospodyni zaśmiała się wesoło i zakręciła jak fryga wokół własnej osi.
– Poznajesz, panie stryju? – zapytała. – To suknia księżnej Matyldy. Przed wyjazdem z Wrocławia podarowała ją jednej ze swoich służących, ta zaś sprzedała mnie, niemal za bezcen. Nie mogłam zmarnować takiej okazji. Tylko stanik perełkami obszyłam, żeby wyglądał bardziej bogato...
– Pokazujesz się w niej publicznie? – spytałem z pustej ciekawości.
Zerknęła z żartobliwym zgorszeniem i pogroziła mi pulchnym paluszkiem.
– Skądże! Co by ludzie na to powiedzieli! Mieszczańskiej żonie nie uchodzi tak paradować po ulicach. Plotkowano by, że nieskromnie wystrojona biegnę na jakąś schadzkę, a nie do kościoła... Wszakże ty sam podobno namówiłeś nieboszczyka księcia Probusa do wydania takowych zarządzeń, aby się gmin odróżniał strojem od szlachetnie urodzonych. Całkiem zresztą słusznie – paplała dalej, nie czekając na moją odpowiedź. – Co innego uczciwa białogłowa, co innego dworska kokietka. Nasi kochani księstwo, poczciwy grubasek i jego bogobojna połowica, dali nam zresztą najlepszy przykład. Oboje noszą się przyzwoicie i skromnie na co dzień i tylko przy specjalnej okazji wdziewają kosztowne szaty. Na taki zbytek pozwalam sobie jeno w czterech ścianach naszego domu, zwłaszcza gdy go odwiedzają niezwyczajni goście. Bo mój pan małżonek nie wyjawił ci chyba jeszcze, stryjaszku, że spodziewamy się na wieczerzy nie byle kogo...
– Istotnie – przerwał jej Dytryk – nie powiedziałem dotąd najważniejszego, iż zjawiłeś się w nader odpowiedniej chwili. Za chwilę przyjść tutaj mają kuzyn Muskata ze swoim wysoko postawionym przyjacielem – oznajmił ze znaczącym naciskiem.
Wyczułem dobrze znane drżenie serca i mrowienie w krzyżach, zapowiadające zawsze w moim życiu istotne, brzemienne w skutki zdarzenia. Pozostawiając chwilowo na boku ciekawą kwestię „wysoko postawionego przyjaciela”, postanowiłem dowiedzieć się nowin o moim sprytnym siostrzeńcu.
– Och, radzi sobie doskonale – zaczął informować gospodarz. – Nadal pozostaje papieskim kolektorem, ostatnio zaś przebywał...
W tejże chwili od strony sieni doszedł naszych uszu huk, jakby na posadzkę runęło coś ciężkiego, usłyszeliśmy także podniesione głosy. Walpurga pisnęła w przestrachu, a jej małżonek poderwał się z gniewnym obliczem, gotów zbesztać służbę za zakłócanie nam spokoju. Zanim jednak zdążył wezwać podręcznego pachołka, drzwi do komnaty jadalnej rozwarły się z trzaskiem i wtoczyli się do środka dwaj młodzi mężczyźni, wyraźnie podchmieleni. Jeden podtrzymywał drugiego w pijackim uścisku. Odziani byli przyzwoicie, a nawet bogato. Ciemne suknie z cienkich, drogich materii oraz złote łańcuchy na piersiach i liczne pierścienie na szczupłych palcach białych, wypielęgnowanych dłoni dodawały im godności. Szaty były jednak pomięte, miejscami nawet zaplamione, zapewne wskutek nieumiarkowanego spożywania mocnych trunków. Widać było po nich, że odwiedzili po drodze niejedną gospodę. Natychmiast rozpoznałem w jednym z młodzieńców mego niepoczciwego i niezbyt powabnego siostrzeńca Jana z rodu Muskatów. Drugiego nie widziałem dotychczas na oczy, czego byłem absolutnie pewien, mając doskonałą pamięć do twarzy. W odróżnieniu od swego kompana był wielce urodziwy, zdawał się też młodszy o parę wiosen. Starannie wystrzyżona tonsura wcale go nie szpeciła. Przystojna twarz miała wdzięczne rysy, jasne oczy błyszczały bystrze i nie zamgliło ich nawet pijaństwo. Iskrzył jednak w tych pozornie niewinnych źrenicach także ognik egoizmu i wrodzonego okrucieństwa. Młodzian sprawiał wrażenie człeka przebiegłego, a przy tym nawykłego do rozkazywania innym. Znać było z całej postury, że nie mieszczańskim jest synem, lecz raczej potomkiem szlachetnie urodzonych, dzierżących włości i godności z dziada pradziada.
Marsowe w pierwszej chwili oblicza gospodarzy rozpogodziły się natychmiast, kiedy zmiarkowano, kim są nowi goście. Oczekiwani od dawna przybysze pokłonili się nam niedbale i zasiedli za stołem bez dalszych ceremonii, czując się tutaj najwyraźniej jak u siebie w domu. Dytryk klasnął na sługi i rozkazał wnosić półmiski z jadłem. Rozradowana Walpurga podsuwała młodzianom co lepsze kąski. Janek tymczasem począł świdrować uważnym spojrzeniem tajemniczego starca, siedzącego skromnie w półmroku na drugim końcu ławy, którego dostrzegł najwyraźniej dopiero teraz. Na jego lekko opuchniętej, zmarszczonej wysiłkiem myślenia twarzy i w mętnych oczkach malowała się udręka człowieka, który na co dzień obcował ze zbyt wielką liczbą ludzi, aby wszystkich spamiętać. Nasz powinowaty spostrzegł to i już miał wybawić Muskatę z kłopotu, przedstawiając nas sobie, gdy ten nagle palnął się w czoło w przebłysku olśnienia.
– Wujaszku! – zakrzyknął ochrypłym falsetem. – Co za traf! Właśnie przed chwilą opowiadałem o tobie memu druhowi i ubolewałem, że nie ma cię wśród nas...
Uczynił ruch, jakby zamierzał rzucić się całować dłonie starszego krewnego, lecz powstrzymało go moje zimne spojrzenie. Zamarł, skonfundowany.
– Dytryk już wyznał, że zdążyliście mnie tutaj wszyscy pogrzebać i opłakać – odrzekłem szorstko. – Ja jednak nie wybieram się, póki co, na tamten świat. Jeszcze nie nadeszła moja ostatnia godzina – podkreśliłem z naciskiem.
– Tak czy inaczej, zjawiłeś się w samą porę, panie wuju – odparł mój krewniak, prędko odzyskawszy kontenans. – Dosłownie z nieba nam spadasz!
– Można by raczej powiedzieć, że wygrzebałem się z podziemnej jamy – zauważyłem jakby mimochodem. – Nie traćmy jednak słów po próżnicy – zmieniłem szybko temat, widząc niewczesne zaciekawienie, objawiające się na licach rozmówcy i słuchaczy. – Przedstaw mi lepiej swego miłego kamrata, bo jako żywo chyba nie miałem dotąd honoru go spotkać.
– Chętnie sam to uczynię – ozwał się interesujący to warzysz mego siostrzeńca dźwięcznym głosem. – Nie mogłeś mnie znać, mistrzu Witelonie, gdyż dopiero od roku jestem wrocławskim kanonikiem, wcześniej zaś studiowałem prawo w Bolonii.
– A jeszcze wcześniej spędzałeś dzieciństwo w siedzibie waszego rodu? – wtrąciłem tonem raczej stwierdzenia niż zapytania.
Przez jedno mgnienie przebiegł po gładkich licach młodzieńca wyraz zaskoczenia, zaraz pokryty wesołym uśmiechem.
– Zaiste, słyszałem wiele od kolegi Muskaty o przenikliwości twego umysłu, mistrzu – rzekł z uznaniem. – Zwę się Henryk i pochodzę z rodu panów na Wierzbnie – przedstawił się w końcu, nie bez dumnego grymasu na pełnych, pięknie wykrojonych wargach.
Przeczucia mnie nie zmyliły, jak zwykle. Ten świeżo upieczony kanonik pochodził z wielkiej rycerskiej familii Lisów, szeroko rozgałęzionej i dobrze skoligaconej we wszystkich piastowskich księstwach, zaliczającej do swego grona potężnych wielmożów, chrobrych wojowników i znakomitych duchownych. Tak wysokie urodzenie otwierało chłopakowi od samego początku możliwości wspaniałej kariery, podobnie jak pieniądze torowały drogę jego mieszczańskiemu druhowi. Można by rzec, iż mój krewniak i jego przyjaciel pasowali do siebie, albowiem pochodząc z różnych stanów, jednak się uzupełniali, symbolizując dwie podpory dobrze urządzonej społeczności. Pokumali się ze sobą jako ludzie Kościoła, który miał odtąd stać się polem ich działań. Chociaż reprezentowałem w pewnym, zwłaszcza mistycznym sensie opozycję, ujrzałem w nich jednak nie wrogów, lecz cennych, gdyż nieświadomych moich tajemnych zamysłów, potencjalnych sojuszników. Postanowiłem wybadać ich plany i zamierzenia, spodziewając się, że liczne kwaterki wina rozwiązały im już języki, a przy tym uznali mnie od pierwszego wejrzenia za swego. Mimo iż obaj zdawali się bardzo sprytni, górowałem przecież nad nimi latami doświadczeń i wynikającą stąd gorzką mądrością.
– Musisz nam wybaczyć swobodne zachowanie, wujaszku – wtrącił Jan, rwąc się do głosu i pragnąc najwyraźniej zachować wiodący ton w rozmowie. – Jako syn handlarzy muszkatelem dostaję we wszystkich karczmach rabat, tak więc wróciwszy na śląską ziemię, postanowiłem nieco pohulać z kolegą. Rzecz jasna w granicach rozsądku – dodał z chytrym uśmieszkiem.
– Moja droga siostra, Brunhilda, ufam, dobrze się miewa? – spytałem dla porządku, niezbyt zainteresowany odpowiedzią.
– O tak – potwierdził skwapliwie Muskata – pani matka czuje się dobrze mimo sędziwe lata, chociaż odumarł ją małżonek, a nasz pan ojciec, i całkiem też niedawno pochowaliśmy ciotkę Krymhildę... – trzepał dalej rodzinne wieści, jakby zapominając o innych, ważniejszych sprawach. – Nieco się tylko roztyła i nie jest tak żwawa jak kiedyś. Dobrobyt daje długie życie niewiastom, tak przynajmniej twierdzą medycy. Bo też głównie medycy i księża są u niej częstymi gośćmi... Zapewne zechcesz ją odwiedzić, wujaszku?
– Zapewne – mruknąłem pod nosem, nie mając najmniejszego zamiaru spotykać się z zawsze mi nieprzychylną zmorą dzieciństwa, zajadłą dewotką. – Chociaż my, starcy nad grobem stojący, niewiele mamy już sobie do powiedzenia. Bardziej ciekawią mnie sprawy ludzi młodych i wieści z szerokiego świata. Co skłoniło ciebie, Janku, i twego miłego druha do dzisiejszej swawoli? – spytałem z szerokim uśmiechem, wyrażającym starcze pobłażanie dla szaleństw młodości.
Szpetne lico mego krewniaka pokraśniało od nieco naiwnego zadowolenia. Janek dumny był, że może się podzielić ze mną radosną nowiną.
– Wróciliśmy właśnie z Pragi, gdzie mieliśmy szczęście być dopuszczeni przed oblicze króla Wacława – oznajmił. – Czeski monarcha przyjął nas wielce łaskawie...
– I mianował mego starszego kolegę swym kapelanem – dokończył za Muskatę Henryk z Wierzbna, patrząc na druha z niekłamanym podziwem.
– Co za zaszczyt! – rzekłem z uznaniem. – Zawsze przeczuwałem, drogi krewniaku, że daleko zajdziesz. Więc to oznacza, że opuścisz teraz na długo kraj lat dziecinnych?
– Wręcz przeciwnie – zaprzeczył Jan. – Moje stanowisko jest czysto honorowe. Na co dzień spełnia te obowiązki przy królu niejaki Aleksy, zresztą protegowany naszego starego znajomego, byłego kanclerza Bernarda.
– Ach tak, Bernard z Kamieńca – wycedziłem powoli, jakby starając się odtworzyć w pamięci obraz tłustego Sasa. – A co u niego słychać?
– Wielki monarcha bardzo go poważa – odpowiedział mój krewny. – Ponoć ma zostać biskupem Miśni.
Zatem chytry dworak potrafił się dostosować do nowej sytuacji, zapewne sterowany przez templariuszy z Bolkowa, zauważyłem w duchu, skrzętnie notując tę ważną wiadomość, głośno zaś spytałem domyślnie:
– Waszą audiencję zorganizował pewnikiem inny stary znajomek, królewski zausznik, Teodoryk?
Muskata wzruszył ramionami i ponownie pokręcił głową.
– Teodoryk zginął dwa lata temu – wyjaśnił takim tonem, jakby chodziło o zdechłego szczura – podczas czeskiego najazdu na Kraków. Znaleziono go pośród drzew na wzgórzu Lasota z dziwnie wykręconą głową i siną szyją, jakby jakaś wraża siła chwyciła go za gardło, uniosła w górę i cisnęła ciałem o ziemię. Śmierć wielce osobliwa. Sam sobie winien, skoro się włóczył nocą po lesie. Pewnie go strzyga porwała – zasugerował na koniec jedyne rozsądne rozwiązanie zagadki i na tym zamknął temat.
– Kto wyzywa los, w końcu go spotka – stwierdziłem sentencjonalnie, w duchu zaś pomyślałem, że mój opiekuńczy demon wykazał w tym przypadku szczególne poczucie humoru. Nie żałowałem ani trochę dawnego kolegi z padewskich studiów, miałem bowiem dość czasu, by właściwie ocenić jego podłą naturę, a przy tym byłem niemal pewien, iż to właśnie on stanowił zasadnicze ogniwo spisku na życie mego umiłowanego księcia. Jedyne, czego naprawdę żałowałem, to tego, iż Anioł Gniewu sam spuścił na niego miecz karzący, odbierając mi okazję do dokonania osobistej zemsty.
Jan uniósł kielich i przepijając do pozostałych biesiadników, łyknął tęgi haust wina dla przepłukania zaschniętego gardła, po czym prawił dalej:
– Czeskiemu władcy niepotrzebni są teraz szpiedzy, skoro na miejscu znalazł zaufanych ludzi, jak ja albo mój przyjaciel. Zadbamy tutaj o jego interesy...
– Jakież to? – podchwyciłem, nie umiejąc powściągnąć ciekawości.
Muskata już otwierał usta, żeby udzielić mi odpowiedzi, gdy nagle jego druh chrząknął znacząco i chyba trącił go w nogę pod stołem, pragnąc powstrzymać potok tego pijackiego gadulstwa. Jan zmieszał się i spuścił głowę. Niezręczna sytuację uratowała gospodyni, powstając.
– Wybaczcie, mili goście – oświadczyła – lecz czuję się już nieco zmęczona, udam się więc do łożnicy. Chyba posłyszałam płacz dziecięcia za ścianą...
– Mam wciąż doskonały słuch i mogę zaręczyć, że nie było żadnego kwilenia – zauważyłem z pobłażliwym uśmieszkiem.
– Serce matki wszystko wyczuje – odparła Walpurga. – Pozostawiam mężczyzn ich męskim sprawom.
Co powiedziawszy, opuściła jadalnię, życząc nam dobrej nocy. Po jej wyjściu wszakże zapadła cisza, nikt bowiem nie kwapił się do zabrania głosu. Zdecydowałem się w końcu przerwać milczenie.
– Nie znam najświeższych nowin – zacząłem ostrożnie. – Łokietek utrzymał się w Sandomierzu?
Kapelan króla Czech parsknął pogardliwym śmiechem i wzruszył ramionami.
– Łokietek? Ten nędzny pokurcz? Pokonany w ubiegłym roku siłami czeskimi i brandenburskimi. W Opolu połączyły się niezwyciężone hufce, powiększone nadto posiłkami książąt opolskich. Dla pokrzepienia się wypoczęto dni kilkanaście, przy czym świetne zebranie tylu panów i rycerzy dało sposobność do wystawnych uroczystości. Dwudziestoletni król Wacław otrzymał od starego margrabiego Ottona pasowanie rycerskie. Wszyscy czterej książęta opolscy złożone już dawniej królowi hołdy ponowili...
– Towarzyszyły temu kilkudniowe turnieje i uczty wtrącił Henryk z Wierzbna tonem dobrze poinformowanego człowieka. – Był więc rozgłośny brzęk pucharów i wielki rozlew trunku. Wreszcie wyruszono w głąb Małopolski. Kraków przyjął nowego czeskiego pana z radosną czołobitnością i gościnnością...
– Aż w końcu małego kujawskiego zbója przepędzono z Sandomierza i osaczono w rodzinnym Sieradzu – dokończył opowieści Muskata. – Zamek został zdobyty, karzeł skuty łańcuchem. Musiał złożyć hołd największemu z monarchów i wyrzec się wszelkich pretensji do księstw nieprawnie dzierżonych. I tak miał nędznik szczęście, że ucieszony szybkim i łatwym zwycięstwem władca darował mu życie i pozwolił zachować dziedziczny gród.
– I cóż z tego będzie dalej? – rzekłem, niby głośno się zastanawiając. – Czeski król sięgnie teraz po Wielkopolskę? Zacznie wojnę z Przemysłem, który uwiózł do Gniezna koronę Chrobrego i Szczerbiec?
Dwaj młodzieńcy porozumieli się spojrzeniem. Tym razem Henryk z Wierzbna postanowił udzielić odpowiedzi.
– To się jeszcze zobaczy – odparł z wieloznacznym uśmieszkiem. – Na razie Wacław zadowolił się wzięciem pod osobistą opiekę krakowskich i sandomierskich ziem, tudzież ścisłym sojuszem z opolskimi i śląskimi Piastami. Pogrobowiec zbyt jest potężny, a przy tym cieszy się nieustającym poparciem arcybiskupa Jakuba... A właśnie, wiecie, cni mężowie, jak nasz przewielebny Świnka skwitował zgon Pawła z Przemankowa? – zręcznie odmienił rozmowę, chyba nie chcąc, by przy tym stole powiedziano na razie zbyt wiele. – Miał rzec podobno: Tak więc ten mąż okrutny, cielesny i światowy, rzadko kiedy za ciężkie zbrodnie wyrzutami sumienia trapiony, nareszcie niecny i burzliwy żywot zakończył.
– Biskup krakowski nie żyje? – spytałem ze zdziwieniem, nic bowiem o tym nie słyszałem.
– A gdzieżeś to bywał, wujaszku, że nie wiesz tego, o czym ćwierkały wróble we wszystkich polskich krainach? – odpowiedział, retorycznym pytaniem Jan, szczerząc wesoło trochę krzywawe zęby. – Dwaj biskupi, dawni wrogowie nieboszczyka księcia Probusa, krakowski Paweł i wrocławski Tomasz, jakby za sprawą jakiegoś fatum zmarli w ubiegłym roku. Przy tym stary, lecz jurny Półkozic nie byłby sobą, gdyby nie urządził przed śmiercią ostatniej awanturki... – zawiesił wymownie głos, dając do zrozumienia, że ma w zanadrzu wielce krotochwilną opowieść.
– Cóż uczynił? – spytałem z ciekawością.
– Raczej: czego nie zdołał uczynić – rzekł Muskata ze złośliwą uciechą. – Diabeł ciągle palił w tym wiekowym kominie, albowiem Paweł rozmiłował się okrutnie w jednej krakowskiej mieszczaneczce, co raczej mogłaby być jego wnuczką. Lazł do niej nocą po drabinie, ale że mąż był tęgi i mocno już ociężały, nagle na jednym spróchniałym szczeblu... trach! Choć tak bliski wrót rajskich rozkoszy, runął na twardą ziemię. Zwabiony hałasem i jękami upadłego biskupa, nadbiegł ojciec dziewki, a nie mogąc rozeznać po ciemku, cóż to za ważna persona pragnie uprawiać ogródek jego nadobnej córy, dołożył leżącemu jeszcze parę kopniaków w zadek i pod żebra. Dopiero gdy przyszedł sługa z łuczywem, przekonano się, kto chciał wyrządzić zaszczyt mieszczańskiemu domowi nocną duszpasterską wizytą. Podczas upadku wielebny paskudnie złamał i poranił prawą nogę. Sprawa była poważna, dano znać do naszego krewnego, wójta Alberta. Ten rozkazał najpierw zanieść wrzeszczącego z bólu starego lubieżnika do swej siedziby, gdzie zajęli się nim medycy. Cyrulik nastawił złamanie, lecz rany długo nie chciały się goić. By uniknąć skandalu, przewieziono potem niefortunnego zalotnika do dworu biskupiego w Tarczku, gdzie też wkrótce dokonał żywota. Zaprawdę, odszedł, jak żył – zakończył z cynicznym uśmieszkiem na wąskich, niemal bezkrwistych wargach.
– Nikt chyba go nie żałował – skonstatowałem od niechcenia. – Więcej pewnie tutaj, we Wrocławiu płakano po biskupie Tomaszu...
– Także nie zanadto, gdyż pamiętano jego pazerność i zarozumialstwo – odpowiedział prędko kanonik Henryk. – Następca jego, Jan Romka, to poczciwy starowina, co się do niczego nie miesza. Chorowity jest i pewnie niedługo pożyje...
– Podobnie ten nieszczęsny Prokop, pijanica jak wszyscy Rusini, a przy tym dziadyga szwankujący już na umyśle – wtrącił jadowicie Muskata. – Kapituła krakowska obrała go biskupem w dziwnym jakimś zbiorowym zaćmieniu... Pora na zmiany – skonstatował stanowczo. – Król Wacław, sam młody, rozumie, że trzeba mu równie młodych i bystrych sojuszników w zjednoczeniu wszystkich ziem pod berłem największego z monarchów. Dlatego obiecał nam swoje wsparcie...
– Kiedy już owi starcy uczynią wam ten honor, aby w porę zejść z tego świata? – zauważyłem przytomnie.
– Tak jest, drogi wuju, bez urazy – potwierdził Muskata z triumfalnym grymasem. – Zostanę biskupem krakowskim, a mój druh wrocławskim. Wówczas złączymy nasze wysiłki we wspólnym dziele i... – urwał, jakby zabrakło mu właściwego słowa.
– I będzie jeden pasterz, jedna owczarnia – dokończył zań Henryk z Wierzbna, uśmiechając się słodko.
– Amen – ozwał się milczący dotychczas, acz przysłuchujący się pilnie Dytryk. – Dla wrocławskich i krakowskich mieszczan nastanie z tą chwilą złoty wiek! Za wasze dostojeństwa i nasze zyski!
Wzniósł kielich do toastu. Trąciliśmy się zgodnie pucharami. Uświadomiłem sobie w owej chwili z całkowitą jasnością, że wśród pijackich przechwałek rodzą się właśnie zatrute wyziewy, które wkrótce wypełzną z komnaty wrocławskiej kamienicy i zaczną ogarniać niezdrowym oparem nieszczęsne polskie krainy. Ambicje trzech zachłannych młodych wilczków miały się stać podporą panowania obcego króla. Zadufani głupcy podpisali właśnie pakt z diabłem, nawet o tym nie wiedząc. Wspaniały czeski władca, największy z monarchów, powtarzałem w myślach, z trudem powstrzymując cisnący się na usta zgryźliwy uśmiech. Przekonacie się jeszcze, czy postawiliście w tej grze na właściwą figurę... Blask korony Przemyślidów równie szybko może zagasnąć, choć teraz jaskrawo jaśnieje. Nie wszystko złoto, co się świeci, powiadają. Nie zamierzałem wszakże wytrącać owej trójki z promiennej euforii, skoro jawiły im się właśnie przed oczyma czarowne wizje wysokich zaszczytów i pełnych wszelakiego dobra skarbców. Przeczuwałem zresztą, że osiągną wszystko, czego pragną, co jeszcze wcale nie musiało oznaczać, że właśnie do nich będzie należało ostateczne zwycięstwo. Nie zdradziłem wszakże owych myśli, lico zachowawszy pogodne, dalej tylko notowałem pilnie wszystkie istotne nowiny, chowając je na dnie serca.
Uznałem, że najwyższa pora przejść w owej dyspucie od ogółów do szczegółów. Po krótkiej chwili namysłu odezwałem się zatem do mego siostrzeńca, ostrożnie ważąc słowa:
– Kiedy mnie ujrzałeś, luby krewniaku, stwierdziłeś, iż spadłem wam jak z nieba. Czyżby sterany, gorzko rozczarowany życiem starzec, jakim jestem, mógł być jeszcze w czymś użyteczny?
W małych oczkach Muskaty błysnął cień nieufności. Miałem wrażenie, że dwaj młodzi kamraci w jednej chwili wytrzeźwieli, spojrzeli bowiem na mnie czujnie, po czym znowu porozumieli się wzrokiem. Kiedy jednak przyszły biskup wrocławski ledwie zauważalnie skinął głową, oblicze mego krewnego na powrót się rozjaśniło.
– Wiem, wujaszku, jak wielką dla ciebie klęską była śmierć umiłowanego księcia Probusa i jak bardzo bolałeś po okrutnym zgonie swego ulubionego ucznia. Twoje niemal dwuletnie zniknięcie dało nam wszystkim do myślenia. Obawiałem się, że owa strata na zawsze złamie ci serce. Lecz skoro ujrzałem cię przed sobą i usłyszałem, jak przemawiasz spokojnie i rozsądnie, zrozumiałem, iż pozostałeś tym samym wielkim mędrcem, którego pamiętam od dziecka. Jeśli nawet serce zostało zranione, intelekt pozostał w równowadze i pracuje logicznie...
Znacznie sprawniej, niż ci się zdaje, młodzieńcze, pomyślałem złośliwie, przymrużając oczy, aby nie zdradziły wewnętrznego ognia, który rozświetlał mroki mej duszy złowieszczym płomieniem zemsty. Pozornie beznamiętnie słuchałem dalej, czekając, aż wilczek sam się zapędzi w pułapkę.
– Pojąłeś zatem – prawił dalej Jan, przyglądając mi się uważnie – że chaos nękający od lat ten biedny, zniszczony bratobójczymi wojnami kraj, może poskromić tylko ktoś naprawdę silny. Kto zaś jest w tej chwili potężniejszy niż młody czeski król? Żaden z Piastów nie dorównuje mu rozumem, mocą ani wizją przyszłości...
– A zresztą – wtrącił ironicznym tonem Henryk z Wierzbna – większość Piastów rozumuje dość samolubnie: skoro mój kuzyn mógłby zostać królem, dlaczego nie ja? Jeden Henryk Probus mógł okiełznać wszystkie nieprzyjazne żywioły, lecz padł ofiarą spisku. Pozostała czereda wiecznie skłóconych książątek zasłużyła na to, by uciszył ją cudzy bat. Skoro nawzajem siebie zwalczają i osłabiają, może pogodzi ich czeski monarcha. Rozszczekana sfora wymaga pogromcy.
– To nie takie proste – zauważyłem chłodno. – Przemysł Pogrobowiec nie jest człekiem głupim ani słabym i ma także wielkie ambicje oraz, jak sami zauważyliście, poparcie arcybiskupa. Groźny z niego przeciwnik...
– Toteż trzeba działać rozważnie i powoli – odparł z przekonaniem Muskata. – Zaczniemy od zasiania wątpliwości w duszy Jakuba Świnki. Należy go przekonać, iż gdyby nawet jego ulubieniec koronował się z papieskim błogosławieństwem, do czego postaramy się zresztą nie dopuścić, pozostanie jedynie królikiem wielkopolskim, nie uznawanym przez swoich własnych krewnych, nie mówiąc już o krajach ościennych. Będzie miał dookoła samych wrogów: czeski monarcha, margrabiowie brandenburscy, Krzyżacy... W dodatku ostatnio znowu owdowiał. Nie doczekał się ze szwedzkiej żony męskiego potomka, toteż jej nagły zgon wywołał wiele plotek. Uporczywie powtarza się, że pozbył się drugiej małżonki, podobnie jak poprzedniej. Jeśli nawet te gadki są nieprawdziwe, na pewno nie zyskają mu miłości ludu, który widzi w nim szalonego żonobójcę. Jego ewentualne królowanie może nie potrwać zbyt długo – zakończył wywód okrutnym uśmieszkiem i nienawistnym błyskiem w oku.
– Lecz jeśli czeski król nie chce być w polskich krainach uważany za cudzoziemskiego uzurpatora, który zagarnął koronę Chrobrego przemocą – rzekłem z poważnym namysłem – trzeba znaleźć jakieś prawne podstawy owej władzy, stworzyć choćby pozory legalnego przejęcia tronu. Inaczej pozostanie jeno obcym, znienawidzonym tyranem...
– I na to mamy sposób! – zakrzyknął z triumfem mój siostrzeniec, lecz zaraz się pomiarkował i ściszył głos niemal do szeptu. – Arcybiskup gnieźnieński musi wreszcie ujrzeć na własne oczy testament Leszka Czarnego, przekazujący Wacławowi prawo do zasiadania w Krakowie.
– Słyszałem już o tym mitycznym dokumencie – mruknąłem powątpiewająco – którego nikt dotychczas nie widział.
– Więc najwyższa pora objawić go światu – rzekł z cicha Henryk z Wierzbna.
Wstał od stołu i opuścił komnatę. Słyszeliśmy przez uchylone drzwi, jak budzi swego pachołka i wypytuje ostrym tonem, gdzie chłopak położył sakwę, której przykazał mu strzec jak źrenicy oka. Za chwilę młody duchowny powrócił, dzierżąc w dłoniach sporej wielkości pergamin, obwieszony purpurowymi książęcymi pieczęciami. Rozwinął go na stole, my zaś pochyliliśmy się we czterech nad owym skryptem.
– Co to takiego? – spytał z ciekawością Dytryk, przysuwając bliżej lichtarz z płonącymi świecami, żeby lepiej się przyjrzeć pełnemu zawijasów i innych ozdobników dziełu kancelistów.
Wystarczyło mi rzucić tylko okiem i przebiec pierwsze wersy, aby zorientować się, z czym mamy do czynienia. Od razu też rozpoznałem charakterystyczny styl wawelskiej kancelarii. Odpowiedziałem więc, zanim zdążył to uczynić Muskata.
– Bez wątpienia akt nadania księżnej Gryfinie wdowiej oprawy z ziemi sądeckiej – stwierdziłem.
– Znasz się, wujku, na rzeczy – rzekł z uznaniem mój krewniak. – Ten ważny dokument wręczyła mi w Pradze osobiście stara księżna.
– Dlaczego jest taki ważny? – spytałem, przenikliwie spoglądając na siostrzeńca, chociaż domyślałem się już odpowiedzi. – I jak może przysłużyć się waszym... to jest naszym planom?
– A więc jesteś jednak po naszej stronie – skonstatował z satysfakcją Muskata. – Istotnie ów akt nadania w tej chwili ma dla nas niewielkie znaczenie, chociaż zawiera autentyczny podpis nieboszczyka Leszka Czarnego i wiszą przy nim prawdziwe pieczęcie. Jego wartość stanie się jednak nieoszacowana, kiedy zajmą się nim kopiści z klasztoru w Lubiążu – rzekł, figlarnie mrugając kaprawym oczkiem.
Wszystko stało się jasne, wymieniliśmy zatem porozumiewawcze uśmiechy. Pokiwałem głową.
– Pojmuję, pojmuję – powiedziałem. – Wszak nie bez przyczyny zwą ów osławiony konwent kuźnią fałszerzy. Słyszałem to i owo o niecnych sprawkach tamtejszych cysterskich braciszków.
– I właśnie dlatego pomyślałem, że człowiek tak doświadczony, jak ty, wujaszku, najlepiej wszystkiego dopilnuje – stwierdził Jan. – Byłeś wszak za młodu kancelistą na dworze Henryka Białego, sporządzałeś też dokumenty dla księcia Probusa.... Początkowo miałem zamiar prosić o pomoc Dytryka, widzę jednak, że sama Opatrzność postawiła cię na naszej drodze. Gdybyś zechciał wyruszyć jak najszybciej do Lubiąża...
– No, nie wiem – odrzekłem przekornie, postanawiając dać się trochę namawiać. – Jestem zmęczony życiem, nie dbam już tak bardzo o sprawy tego świata i wolałbym ustąpić pola młodszym. Jedyne, czego pragnę, to wypoczynku, spokoju...
– Ależ, wujku, los daje ci właśnie szansę powrotu do gry! – zakrzyknął zapalczywie Muskata. – Nie marnuj jej, abyś potem nie żałował, robiąc u kresu żywota rachunek sumienia. Wdzięczność szlachetnego czeskiego monarchy na pewno wynagrodzi ci wszelkie trudy.
Wdzięczność szlachetnego monarchy, powtórzyłem w myślach, mordercy moich marzeń, sprawcy mego nieszczęścia, dodałem z bolesnym sarkazmem. Zabawne, że właśnie ten drapieżny wilczek wspomniał o sumieniu. Przy całym swoim sprycie miał jednak dość ciasny umysł. Jak każdy kierujący się w życiu tylko wyrachowanym pragnieniem zysku, sądził, że wszyscy są podobni do nie go. Wszak złodziej także zazwyczaj uważa, iż wszyscy na tym świecie kradną: jedni sakiewkę na targu, inni całe krainy.
– Zyskasz, mistrzu, fundusze na swoje magiczne i astrologiczne eksperymenty, o których wiele słyszałem – wtórował koledze syrenim śpiewem Henryk z Wierzbna.
– I uczynisz coś pożytecznego dla rodziny – dorzucił poważnym tonem Dytryk.
Milczałem, niby się namyślając. Spoglądali na mnie wyczekująco, z nadzieją. Uznałem, że wystarczy tej zabawy.
– Dobrze więc – wyraziłem zgodę. – Pojadę do Lubiąża, pod warunkiem, że Dytryk zechce mi towarzyszyć w owej misji, jak dawniej bywało. Przede wszystkim trzeba zadbać o bezpieczeństwo cennego skryptu...
– Oczywiście, wujaszku – przytaknął Jan. – Tym bardziej, że potem udasz się z owym pergaminem do Gniezna i okażesz go Jakubowi Śwince. Jesteś przecież wytrawnym dyplomatą.
Ujrzałem oczyma duszy, jak mój opiekuńczy demon uśmiecha się szeroko i radośnie zaciera ręce. Chciwe chytrusy same dawały mi powróz, który mogłem łacno w przyszłości zacisnąć na ich gardłach. Stałem się panem sytuacji, choć krótkowzroczni głupcy wcale tego nie spostrzegli.
– Chcecie więc, bym przekonał przewielebnego o słuszności praw Wacława do krakowskiego tronu – stwierdziłem raczej niż zapytałem.
– Otóż to – potwierdził mój krewniak z uśmiechem. – Arcybiskup to człowiek przebiegły i trzeźwo myślący, nie ufa Ślązakom, mógłby więc nie uwierzyć żadnemu z nas. Ty jednak zdobyłeś w swoim czasie jego życzliwość. Jako tajny wysłannik czeskiego króla najbardziej będziesz dlań godny wiary.
Nic już nie rzekłem, jeno trąciłem się kielichem z mymi nowymi wspólnikami. Oznajmiłem, że pora już udać się na spoczynek, iżbym wzmocnił się przed jutrzejszym wyjazdem. Henryk i Jan przekazali mi arcyważny pergamin z minami zwycięzców. Nie było mowy o wyjściu na zewnątrz, skoro dawno już obwołano wieczorne gaszenie świateł i po mrocznych zaułkach włóczyła się jedynie żądna łupów zgraja rzezimieszków. Dytryk zaprosił nas na nocleg, martwił się jednak wszelako, czy zdoła zapewnić odpowiednie warunki dostojnym gościom. Dla Janka i jego druha przygotowano zawczasu posłania w komnacie sypialnej gospodarzy, dla mnie jednak, jako niespodzianego przybysza, brakowało godnego leża, a wszak nie wypadało, bym nocował ze służbą. Uspokoiłem go, że wielekroć już składałem stare kości w znacznie gorszych miejscach, toteż chętnie zadowolę się moim ulubionym przed laty posłaniem w kuchni przy piecu. Zajmując zapchlony barłóg kuchcików, których wygoniono na tę okoliczność do sieni, stwierdziłem z ironią, że powróciłem na właściwe miejsce w bogatym domostwie Turyngów: nadal byłem ledwie tolerowanym przybłędą do specjalnych poruczeń, któremu przeznaczono odwalać za kochaną rodzinkę najczarniejszą robotę. Nic się więc w istocie nie zmieniło, chociaż niby tak wiele zaszło przez wszystkie minione lata. Z tą myślą szybko zatonąłem w objęciach Morfeusza.
Następnego dnia, skoro świt, kiedy już Jan Muskata i Henryk z Wierzbna oddalili się pracować na biskupim dworze nad swą świetlaną przyszłością, Dytryk począł szykować się do wyjazdu. Rzekłem mu, iż zamierzam pomodlić się za powodzenie naszej wyprawy w kościele Najświętszej Marii Panny na Piasku. Jeśli nawet zdziwił mego przyszywanego krewnego ów nagły, niezwyczajny raczej u mnie przypływ pobożności, nie dał po sobie niczego poznać. Prosił tylko, abym sprawił się najszybciej, jak to możliwe, czas bowiem nagli. Zapewniłem go, że rychło powrócę, po czym żwawym krokiem ruszyłem do klasztoru franciszkanów. Zamierzałem odwiedzić starego znajomego, przemądrego Henryka z Brenny, aby naradzić się z nim wobec nowo zaistniałej sytuacji. Skromny mnich został tymczasem opatem wrocławskiego konwentu, byłem jednak pewien, iż owa świeżo zyskana godność nie przeszkodzi mu w spotkaniu ze mną, bo wszak łączyły nas nie tylko wspólne wspomnienia, ale również tajemna więź z Zakonem Świątyni.
Brat furtian, usłyszawszy, kim jestem, bez zwłoki za prowadził mnie do swego przełożonego. Tak, jakby spodziewano się tutaj mojej wizyty i wydano odźwiernemu stosowne instrukcje. W oczekiwaniu na porę tercji zakonnicy skracali sobie czas pracą w ogrodzie. Otulali w słomiane pałuby marznące już o tej porze roku różane krzewy i co wątlejsze drzewka. W gęstej jesiennej mgle widok krzątających się w alejkach wirydarza mnichów w burych habitach i nieruchomych chochołów, wyciągających ponad ich głowami pokraczne kikuty, sprawiał trochę dziwne, nierzeczywiste wrażenie, jakbym znalazł się pośród bladych cieni, nie zaś żywych ludzi. Przeczył jednakże temu powierzchownemu odczuciu radosny śpiew, dobywający się z wielu gardeł. Wykonywana w wilgotnym chłodzie praca zapewne lepiej szła mnichom, kiedy nadawali jej rytm hymnem stworzonym przez świętego patrona zakonu. Biedaczyna z Asyżu wychwalał w nim boskie dzieła, nazywając słońce bratem, a księżyc siostrą. Pełno tam było także zachwytów dla czystych strumyczków, kwiatków, ptaszków, a jeśli dobrze pojąłem wymowę dzieła, także dla pszczółek, motylków i baranków. Miejsca dla drapieżnych kruków, mężnych lwów, jadowitych żmij, trujących ziół i tryskających płomienną lawą wulkanów najwyraźniej zabrakło w owym peanie na cześć stworzenia. Słyszałem jeszcze w Italii, że ten Boży pomyleniec wygłosił ponoć kiedyś długie kazanie do czającego się na skraju pastwisk wilka, w którym namawiał wygłodniałego zwierza, aby poniechał niewinnych jagniątek i począł się odżywiać leśnymi korzonkami. Zdaje się jednak, że niewiele wskórał. Wilk uciekł wprawdzie przed szalonym, zamiast go natychmiast rozerwać na strzępy, lecz na pewno nie porzucił swej wrodzonej natury. Święty Franciszek miał bez wątpienia wiele dobrych chęci, lecz przy tym mierną dość wiedzę o świecie, który tak wysławiał w swoich modłach. Braciszkowie właśnie śpiewali:
Pochwalony bądź, Panie mój,
Przez siostrę naszą, matkę ziemię,
Która nas utrzymuje i chowa,
I wydaje różne owoce
Z barwnymi kwiatami i trawami...
Więc w końcu: siostrę czy matkę? – zadałem w myślach uszczypliwe pytanie, widząc wynurzającego się z mlecznobiałych oparów potomka hrabiów Brenny w fartuchu ogrodnika, który wyciągnął poczerniałe od ciężkiej pracy dłonie, witając mnie serdecznym uściskiem. Czym prędzej oddaliliśmy się w odległy kąt ogrodowego muru, gdzie zasiedliśmy na zimnej, kamiennej ławie. Mogliśmy tutaj rozmawiać swobodnie, nie będąc przez nikogo widziani ani słyszani. Milczeliśmy chwilę, przy czym opat przyglądał mi się z powściągliwą ciekawością. Wreszcie odezwał się cichym, łagodnym głosem:
– Oczekiwałem twojego przybycia. Gołębie templariuszy przyniosły nam wieść, że opuściłeś górską kryjówkę. Agenci Zakonu Świątyni wypatrzyli cię i rozpoznali, kiedy jechałeś do Wrocławia. Byłem pewien, że prędzej czy później tutaj przyjdziesz.
– I oto jestem – stwierdziłem ze spokojem, czekając, co dalej powie nietuzinkowy zakonnik.
– Widzę, że odzyskałeś równowagę ducha i przepełnia cię moc, której nigdy nie zdołam pojąć – rzekł franciszkanin, wciąż mierząc mnie uważnym spojrzeniem – bo też wolę nie zgłębiać jej źródeł... Czy zdradzisz staremu druhowi, jakie masz zamiary?
– Odpłacić krzywdzicielom i złamać karki potężnym – odrzekłem hardo, acz dosyć zagadkowo, pewien jednak, że mądry mnich dobrze mnie zrozumie.
– Pragniesz zemsty – ocenił z troską. – To zrozumiałe i ludzkie, skoro musiałeś oglądać ruinę swych największych marzeń. Lecz pamiętaj, że gdy zdecydujesz się wziąć miecz karzący i na własną rękę zaczniesz wymierzać sprawiedliwość, wyzwolisz moce, nad którymi może nie zdołasz zapanować. Rycerze Świątyni...
– Rycerze Świątyni! – powtórzyłem z irytacją, podszytą bolesną ironią. – Niczego nie uczynili, by powstrzymać spiskowców, którzy zgładzili mojego księcia. Przyglądali się biernie tragicznym wypadkom, zapatrzeni w potęgę czeskiego króla. Snują sieci tak rozległe i misterne, że w końcu sami się w nich zapłaczą.
– Domyślam się, że byłeś bardzo zawiedziony – oznajmił mnich współczująco. – Istotnie, ta pokrętna i dwulicowa polityka może wywieść naszych przyjaciół na manowce. Modlę się, aby znaleźli w końcu właściwą drogę, inaczej czeka ich zguba. Czasami mam wrażenie, że nadto ugrzęźli w rozkoszach bogactwa i zaślepiła ich żądza władzy. Kto chce władać całym światem, zawsze ponosi klęskę. Demon kusi dumnych iluzjami ziemskiej potęgi, aby potem strącić na dno otchłani ze szczytów rzekomego zwycięstwa.
– Quinze Vingts, Quinze Vingts – szepnąłem niemal bezwiednie.
– Cóż tak mruczysz, przyjacielu? – zaciekawił się Henryk z Brenny. – Chyba nie czarnoksięskie zaklęcia? – dodał z lekką obawą.
Zaśmiałem się gorzko.
– Nic takiego – rzekłem. – Przypomniała mi się nazwa paryskiego przytułku ślepców, który ufundował król Ludwik. Zdarzyło się to niedługo przed tym, nim ukończyłem studia. Ufni w opiekę królewską, włóczyli się ci nędznicy po całym mieście, natarczywie domagając się jałmużny. Moi koledzy żaczkowie niemiłosiernie ich wyszydzali. Układali wielce złośliwe piosnki, z których jedną pamiętam:
Król Ludwik razem umieścić każe,
Nie wiedzieć, czego przez to dokaże,
Trzy setki ślepców, myśl to wesoła.
Przez Paryż sześciu ich idzie w parze,
Ciągle zawodzą, wyją nędzarze:
Dla trzystu, którzy nie widzą zgoła!
Co rusz się potkną, potłuką czoła
I po omacku drepczą dokoła,
Bo prostej drogi nikt im nie wskaże.
Czy odbudować ich kąt król zdoła,
Kiedy ich piorun jasny ukarze?
Opat zachichotał cicho, najwyraźniej nie mogąc się powstrzymać. W oczach błysnęły mu wesołe ogniki. Zaraz jednak się pohamował i rzekł pobłażliwie:
– Zaiste, młodość bywa okrutna... Trzeba srodze ucierpieć od życia, aby pojąć cierpienie bliźniego. Rozum pozbawiony wyrozumiałości i współczucia tworzy bezdusznego potwora. Lecz jakiż ma związek ta anegdota z naszą rozmową?
– Kiedy wróciłem do Wrocławia – wyjaśniłem – miałem wrażenie, jakby otoczyły mnie hordy owych ślepców. Wszyscy tylko wrzeszczą: Czeski król, czeski król! Trzymają się wzajem swoich żebraczych kijów i razem idą w przepaść.
Zakonnik skinął głową na znak, że zrozumiał, co chciałem przekazać. Chwilę się namyślał, potem rzekł bez ogródek:
– Widzę, że jak zwykle trafnie oceniłeś naszą zawikłaną sytuację, docierając do samego sedna. Któż zdoła opanować chaos dręczący od tylu lat ten nieszczęśliwy kraj? Niektórzy uchwycili się skraju szaty obcego monarchy jak ostatniej deski ratunku. Inni nadal się wahają, jak nasi święci rycerze...
– W swoim wahaniu są bardziej groźni., niż gdyby wykazali wilczą zajadłość i determinację tygrysa – zauważyłem cierpko. – Zbyt wiele srok pragną trzymać za ogon. Najwyższa pora zacząć działać odważnie i zdecydowanie...
Zawiesiłem głos, pragnąc nakłonić mnicha do dalszych zwierzeń. Ten jednak nie odpowiedział, chyba ważąc coś w głębi ducha. Nieco zniecierpliwiony, zrelacjonowałem mu pokrótce moją wizytę w domostwie Turyngów, spotkanie z dwoma ambitnymi młodzieńcami, wreszcie sprawę dokumentu, który szczególnym trafem dostał się w moje ręce. Potomek hrabiów Brenny słuchał, nie przerywając, z rosnącym zainteresowaniem. Zafrasowane, widać, niewesołymi rozważaniami o błędach templariuszy oblicze starca znowu się rozjaśniło. Ożywiony, położył dłoń na moim ramieniu.
– Teraz widzę, że naznaczył cię Bóg do dokonania wielkiego dzieła! Kiedy pojedziesz do Lubiąża, my tymczasem uprzedzimy arcybiskupa. Pozornie służąc złu, możesz przysłużyć się dobrej sprawie! – zakończył z entuzjazmem.
– Na przykład... usuwając kłody spod nóg pewnego kujawskiego książątka? – podsunąłem z lekkim przekąsem. – Który od początku zrozumiał, jak kręte bywają ścieżki, wiodące do najwyższych szczytów?
Opat zmarszczył przez moment brwi, potem spojrzał na mnie bystro.
– Mój sieradzki kuzyn to człowiek wielkiego ducha, chociaż miernej postury – oświadczył z przekonaniem. – Dawno już zmiarkowałem, że czeka go los niezwykły. Podobnie sądzą nasi tajemni sojusznicy...
– Spod znaku Bafometa – wtrąciłem z kąśliwą ironią.
Szczupłym ciałem zakonnika wstrząsnął nagły dreszcz, a na pomarszczonym licu objawił się wyraz odrazy. Odruchowo cofnął dłoń z mego ramienia.
– Nie chcę nic o tym wiedzieć – powiedział stanowczo. – Zło przybiera różne powabne z pozoru maski, którymi mami grzeszników... Wolę trzymać się od takich spraw z daleka i uprawiać w spokoju swój ogródek – dodał, z upodobaniem wodząc spojrzeniem po majaczących we mgle chochołach i pogrążonych w pracy współbraciach.
Wygodna postawa, zauważyłem przytomnie w myślach, głośno zaś spytałem:
– Wszelako nie zawahacie się nająć do wykonania niewdzięcznej misji oczyszczenia owej stajni Augiasza, jaką stała się polska kraina, takiego łotra i potępieńca, jak ja? Wcielonego diabła, jak niektórzy mnie nazywali?
Mnich znowu uśmiechnął się dobrodusznie i spojrzał na mnie przyjaźnie, z niekłamaną sympatią.
– Przynajmniej szukasz prawdy. Bóg dał ci nieprzeciętną mądrość, której używałeś, jak się zdaje, zgodnie ze swym przeznaczeniem, chociaż czasami twoje działania wydawały się okrutne i przerażające. Cenniejszy jesteś niż stado tych, którzy głośno krzyczą: „Hosanna! Alleluja!”, ale przez całe swoje życie nie zrobili niczego pożytecznego. Któż pojmie wyroki naszego Pana? Wszak nawet Szatan spełnia zapewne wyznaczoną dla siebie rolę w wielkim planie istnienia. Ktoś przecież musi kusić nikczemnych, karać pysznych i podłych. Gdyby nie było ciemności, światłość nie świeciłaby tak jasnym blaskiem. Mówiłeś mi kiedyś, że twój pierwszy mistrz, góralski wie szczek Orkan nauczał, że czarna owca w stadzie sprawia, iż biel pozostałych tym jaskrawiej jaśnieje... Może w gruncie rzeczy jesteśmy dwoma brzegami tej samej rzeki, płynącej zawsze w jednym kierunku? Odkąd przestałem się osobiście babrać w politycznych intrygach i zająłem pracą w ogrodzie, zrozumiałem, że na tym padole wszystko jest niezbędne i ma swoje miejsce. Moim krzewom potrzebne są deszczowa wiosna, gorące lato, chłodna jesień i sroga zima. Po długich miesiącach pozornej martwoty i uśpienia znowu powraca czas radości i wesela, opada słomiana pałuba i piękna królewska róża rozchyla płatki ku słońcu...
– Więc razem zbudzimy ten mistyczny kwiat – podjąłem, ujęty ową poetycką wizją. W duchu zaś cynicznie dodałem: najpiękniejsze wyrastają na gnoju.
– Kiedy nadejdzie właściwy czas – odrzekł zakonnik z naciskiem. – Daleka jeszcze droga przed nami. Wybraniec ma wielu potężnych wrogów, a im wyżej będzie się wspinał, tym ich będzie przybywać. Utorujesz mu ścieżkę wielkości i wiem, że nas nie zawiedziesz. Zawsze przecież doprowadzałeś do końca to, co sobie zamierzyłeś. Bracia z Bolkowa sprawią, że spotkasz mego małego wzrostem, lecz olbrzymiego umysłem kuzyna w nie budzących podejrzeń okolicznościach. Czekaj na wiadomość w Lubiążu.
– Tak uczynię, ojcze Henryku – przytaknąłem, skłaniając głowę z szacunkiem dla rozumu franciszkanina, który bez trudu pojął wszechstronne korzyści płynące z naszego współdziałania.
Mnich chciał się już pożegnać, tym bardziej, że klasztorna sygnaturka obwieściła porę tercji. Tknięty jednak nagłą myślą, powiedział jeszcze:
– Bóg tka ogromny kobierzec, w którym ciągle przeplatają się jasne i ciemne nici. Ty jesteś ciemną nicią, Witelonie, wplecioną w pasma, których osnową stanie się wizerunek korony.
Kiedy odchodziłem aleją zasnutego mgłami wirydarza, spostrzegłem kątem oka, że opat uczynił za mną dyskretny znak błogosławieństwa. Miałem zatem po swojej stronie siły światła i ciemności. Pozostało już tylko dopełnić przeznaczenia, jakie objawił mi Anioł Gniewu w krakowskiej pracowni. Widziałem cel przed sobą, należało zatem poszukać odpowiednich środków do jego realizacji, zaufać demonowi, iż podsunie mi we właściwej chwili okazję do działania i dopomoże wyprostować splątane drogi mego ziemskiego bytu.
Zakonnicy porzucili pracę w ogrodzie i spokojnym krokiem, w poważnym skupieniu udawali się na modły do świątyni. Idąc, śpiewali:
Pochwalony bądź, Panie mój,
Przez siostrę naszą, śmierć cielesną,
Której żaden człowiek
Żywy uniknąć nie może...
Słowa te długo jeszcze dźwięczały mi w uszach w drodze do Lubiąża.
Bez żadnych przeszkód ani niebezpiecznych przygód dotarliśmy na miejsce, jakby istotnie wspierały naszą misję wszystkie nadziemskie potęgi. Dytryk, jak to człowiek świecki i żonaty, stanął w najlepszej gospodzie, aby z daleka od swej połowicy zakosztować miejscowego piwa i dziewek, ja zaś udałem się na spotkanie z przeorem, uprzedzonym o moim – przybyciu listem Muskaty. Przełożony cysterskiego konwentu, ojciec Andrzej z Chmielowa, okazał się człowiekiem miłym, uprzedzająco grzecznym i nadzwyczaj gościnnym. Miał już swoje lata, lecz zachował pogodne wejrzenie i rozbrajający uśmiech, a jego szczupła postura powodowała, iż wyglądał jak nieco tylko starszy kolega znacznie młodszych odeń zakonników. Choć w pierwszej chwili mógł sprawiać wrażenie surowego ascety, dręczącego wątłe ciało postami i dyscypliną, prędko się zorientowałem, że owa ascetyczna sylwetka była jeno sprytnie dobranym kostiumem, skrywającym mało budujący żywot, jaki wiódł za klasztornymi murami, sowicie przy tym wynagradzany przez hojnych i pobożnych fundatorów, a także bogate wdowy.
Przekroczywszy furtę wewnętrznego dziedzińca, natychmiast zmiarkowałem, że zgoła inna tutaj panowała atmosfera niż u wrocławskich franciszkanów. Młodziutcy nowicjusze przechadzali się po krużgankach w pozach nader swobodnych, często czule objęci i hałaśliwie roześmiani, rozhukani jak zgraja marcowych kotów. Nie wyglądało na to, aby ktokolwiek przestrzegał tutaj szczególnie gorliwie reguły lub zbytnio przykładał się do modłów. Dominowała chęć przyjemnego i wygodnego życia na koszt wyrachowanych klientów osławionej kuźni fałszerskiej i naiwnych dewotek, które na stare lata zazwyczaj dziwnie zaślepia widok mniszego habitu. Z trudem zachowywałem powagę, obserwując podczas obfitej i doskonale przyrządzonej wieczerzy starszych wiekiem mnichów, którzy z lubością spoglądali na gładkie liczka adeptów i nie tylko tolerowali ich wyuzdane gesty przy stole, jak nieskromne obmacywanie i pocałunki, ale wręcz zachęcali młodzież do jeszcze śmielszych zachowań, nieprzystojnych figli pod stołem i sprośnych śpiewek. Niektórzy bezwstydnie rozpieszczali swoich ulubieńców, pojąc ich bez umiaru drogim winem i karmiąc wymyślnymi łakociami. Mój drogi czytelnik zapewne domyślił się już, iż poczułem się w owej „świątobliwej” Sodomie jak ryba w wodzie. Że byłem w tym przypadku drapieżnym szczupakiem, woda zaś wyjątkowo mętna, nie miało szczególnego znaczenia. Gdyby nie czekały mnie inne życiowe zadania, zapewne nawet chętnie pozostałbym w tym uroczym miejscu jako powszechnie szanowany przez prostaczków za murami, dostojny rezydent.
Hojny dar od króla Czech, złożony na rzecz klasztoru za pośrednictwem mego siostrzeńca, sprawił, że byłem przyjmowany w owym przybytku jak sam monarcha. Dbano o wszelkie moje potrzeby, podczas gdy najlepsi specjaliści pracowali w skryptorium nad testamentem księcia Leszka Czarnego. Jako powiernika ojciec przeor przydzielił mi swego najbardziej zaufanego skrybę, choć młodego, to jednak wielce utalentowanego i cenionego przez cały konwent. Braciszek Mariusz miał dość nieprzeciętną urodę: rysy ostre, niepokojące i oczy diabolicznie żółtawe, patrzące na świat bystro, przenikliwie. Demoniczny uśmieszek, często błąkający się na jego wargach, i nieco odstające, spiczaste uszy nadawały mu wygląd wodzącego na pokuszenie inkuba. Cieszył się między współbraćmi wielkim szacunkiem i poważaniem, nikt bowiem lepiej od niego nie umiał zręcznie wymazywać w autentycznych dokumentach niepożądanych słów i zastępować je innymi, zgodnie z wolą klienta. Potrafił podrobić każdy rodzaj pisma, charakterystyczny dla danej kancelarii. Pokazywał mi z dumą inne swoje prace, zwłaszcza piękne iluminacje zdobiące karty przepisywanych przezeń ksiąg. W skomplikowane motywy roślinne wplatał nieźle oddane portrety młodych nowicjuszy, przedstawionych pod postaciami lubieżnych demonów i hermafrodytycznych aniołów, chociaż pozornie ze sobą walczących, to jednak nierzadko w dość obscenicznych pozach, ciasno i dwuznacznie się obejmujących i oplatających długimi nogami. Zadziwiająco lekką kreską rzucał na pergamin wizerunki smoków i innych straszliwych stworów, jakie tylko mu podpowiadała nieokiełznana wyobraźnia. Miewał też osobliwe koncepty teologiczne, gdy przedstawiał Chrystusa pod postacią walczącego z pytonem Apolla albo Trójcę Świętą jako trzy zające splecione długimi uszami. Starsi bracia z przeorem Andrzejem na czele pobłażliwie jednak przyjmowali te ekscentryczne wybryki, podziwiając wyjątkowy kunszt młodzieńca, w którym nikt mu nie potrafił dorównać.
Przebywając ze mną na co dzień i spędzając często wieczory na długich dysputach przy sporym dzbanie przedniego wina, młody skryba nabrał w końcu do mnie zaufania i począł mi się zwierzać z wielu rzeczy. Dowiedziałem się więc, że szczwani braciszkowie, wykonując prace zlecone dla różnych władców, wielmożów, a także innych klasztorów, potrafili też zadbać o własne interesy. Przerabiając kilkakrotnie pierwotny dokument fundacyjny, dodali najpierw do swoich posiadłości wieś Brzezinę, później prawo do pobierania opłat z dwóch przewozów na Odrze i drogi wiodącej do Środy, następnie zwolnienie od powinności na rzecz urzędników książęcych, wreszcie dochody z samego Lubiąża. Mariusz pęczniał z dumy, kiedy mi o tym opowiadał. Pewnego wieczoru wyznał mi także jedną z największych tajemnic klasztoru, przy której niczym były wszelkie pomniejsze grzeszki i przewiny. Sprawa dotyczyła dawno zmarłego brata Rudolfa, człeka nadzwyczaj uczonego, autora przewodnika dla spowiadających wiejskie czarownice kapłanów. Mnich ten, zanim przybył do tutejszego klasztoru, był wcześniej, jako nowicjusz, osobistym sekretarzem sławetnego mistrza Wincentego zwanego Kadłubkiem, który po rezygnacji z biskupstwa krakowskiego, rezydując w cysterskim Jędrzejowie, dyktował chłopcu swoją kronikę. Nagle jednak prace zostały przerwane, młodzieniec zaś przeniesiony do Lubiąża, podobno w aurze niejakiego skandalu. Kiedy jego były mistrz dokonywał żywota, przysłał swemu sekretarzowi obszerny list, pełen goryczy i starczego rozczarowania życiem, w którym ponoć miał ukazać całą prawdę o rodzie Piastów, ujawniając fakty, jakie zataił w swym głównym dziele.
Jako człek z natury wścibski i dociekliwy, natychmiast zapłonąłem chęcią poznania owego tajemniczego pisma. Braciszek Mariusz wyjaśnił mi wówczas, że rękopis ten jest przechowywany w celi samego przeora w specjalnie zamykanej szkatule i nie pokazywany profanom ani osobom spoza zakonu, albowiem nieboszczyk Wincenty nie tylko oczernił w nim panującą dynastię, ale także goszczący go zakon cystersów. Naturalnie tym bardziej rozpalił mą ciekawość. Począłem namawiać młodzieńca, żeby w jakiś sposób uzyskał dostęp do pilnie strzeżonego manuskryptu. Na to chłopak zaśmiał się ironicznie i odrzekł, iż uzyskałby go łatwo, gdyby tylko dał ojcu Andrzejowi to, o co tenże od dawna zabiega. Wiedziony szczęśliwym natchnieniem wydobyłem z juków ofiarowany mi przed wielu laty w Paryżu odpis Satyrikonu Petroniusza, ozdobiony nadzwyczaj nieprzyzwoitymi rycinami, które mogły bez trudu rozognić lubieżne fantazje każdego wyposzczonego mnicha. Młodzik zaraz wziął się do zakazanej lektury i mogłem obserwować z satysfakcją, jak czerwieniał po spiczaste czubki uszu, chłonąc chciwie perypetie nieszczęśliwej miłości Encolpiusa do Gitona czy też wyrafinowane igraszki rozwiązłego Ascyltusa z Narcyzem i Hiacyntem, kapłanami świątyni Priapa. Obiecałem Mariuszowi, że dostanie ten rzadki rarytas w swoje ręce, pod warunkiem, iż wydobędzie dla mnie kompromitujący list Kadłubka. Przekonałem podnieconego chłopca, iżby dał się wreszcie namówić swemu przełożonemu na wspólne całonocne czuwanie w jego sypialni. Kiedy zaś upojony sukcesem i winem przeor zacznie go tulić, głaskać po policzku i nazywać swoim cherubinem, kotkiem tudzież słoneczkiem, kiedy zacznie wsuwać mu niecierpliwe, ruchliwe dłonie pod habit, aby sięgnąć, gdzie wzrok nie sięga, i objąć wyćwiczonymi palcami berło rozkoszy, by wprowadzić ulubieńca w stan cudownego upojenia, kiedy naprężony wąż wśliźnie się do ciasnej, okrągłej jamki, by ostatecznie plunąć gorącym jadem, kiedy dwa ciała staną się na moment jednym w ekstatycznych drgawkach i pojękiwaniach rozognionych kochanków, niechaj chłopak twardo zażąda w zamian wglądu do tajemniczego dokumentu. Mariusz w końcu zgodził się, zachwycony perspektywą posiadania wspaniałego dzieła pogańskiego poety, nie skażonego jeszcze żydowskimi ani chrześcijańskimi przesądami. Oczyma duszy już widział, jak wabi co ładniejszych nowicjuszy w jakimś klasztornym zakamarku możliwością poznania tajemnej wiedzy, tak zawsze upragnionej dla młodych, poszukujących umysłów i właśnie dlatego zakazywanej przez starych, zawistnych, ograniczonych durniów.
Plan powiódł się wyśmienicie. Uszczęśliwiony przeor wydał cichcem w ręce ulubieńca interesujący list. Okazał się całkiem sążnistą epistołą, toteż na moją prośbę Mariusz zaczął go pokątnie dla mnie przepisywać. Po zapoznaniu się z treścią mogłem się przekonać, iż sekretny elaborat starego łgarza, któremu niegdyś wpisałem na marginesie: „Bajki opowiadasz”, wart był swojej ceny. Zdaje się, że dla odmiany mistrz Wincenty objawił nie tylko całą prawdę o swoim życiu, ale także ukazał Piastów takich, jakimi naprawdę byli. Było to dla mnie tym bardziej fascynujące, że opisane fakty zdarzyły się grubo przed moim narodzeniem. Z przyjemnością zagłębiłem się więc w lekturze odpowiedniej na długie zimowe wieczory, doglądając w ciągu dnia twórczej pracy nad testamentem Czarnego.
Postępowała o tyle powoli, iż należało dokładnie podrobić charakterystyczny sposób pisania kancelistów krakowskich, w czym akurat nasz młody geniusz nie miał zbyt wielkiego doświadczenia, częściej stykając się ze śląskimi i wielkopolskimi skryptami. Wprawdzie badania autentyczności ograniczały się zazwyczaj do oceny ogólnego stanu pergaminu, zwłaszcza gdy chodziło o przywileje sprzed wieków, ale niekiedy niewłaściwy zakrętas lub źle stawiana kropka nad „i” mogły poważnie zachwiać wiarygodnością dokumentu. W lubiąskim klasztorze posługiwano się swoistym typem pisma, wyniesionym przed laty z macierzystej saskiej Pforty. Styl ten, tak zwany dukt porteński, odznaczał się specjalnymi ozdobami, oplatającymi wężykowato lub zygzakowato wysokie laski górnych liter, takich jak „d”, „l” lub „b”, czego nie uświadczyłbyś w Krakowie. Mariusz; choć tak doświadczony, czasem odruchowo wprowadzał ten ozdobnik, toteż trzeba było nieraz wymazać i zapisywać dany wyraz od nowa. Miał zresztą wszelkie powody do roztargnienia, skoro uprawiał dzięki mnie w owym czasie równocześnie parę poletek. Nienasycone żądze przeora i dodatkowe przepisywanie listu Kadłubka wyczerpywały go do tego stopnia, iż płakał niekiedy z wycieńczenia. Starałem się go pocieszyć i wzmocnić przyrządzanymi przeze mnie kordiałami. Z satysfakcją spostrzegłem, iż zagadywany przeze mnie podczas pracy nad testamentem, napisał jedną literę trochę inaczej niż pozostałe, kreśląc zbędny zawijas, czego szczęśliwie nie zauważył. Nie zwróciłem mu na ten błąd uwagi, mając w tym pewien sekretny cel.
Dytryk wszelako zaczął się niecierpliwić. Zbrzydły mu miejscowe uciechy i począł wzdychać za domem. Razem z przeorem zaprosiliśmy go zatem do klasztornego skryptorium i przedstawiliśmy niemal gotowe dzieło. Wyjaśniłem przy tym, iż zaufany pośrednik załatwia właśnie w Gnieźnie tajną audiencję u arcybiskupa Jakuba, co może trochę potrwać, toteż najlepiej będzie, jeśli mój drogi powinowaty wróci tymczasem do Wrocławia, świętować z rodziną Boże Narodzenie, gdy ja pozostanę na miejscu i dopilnuję tworzenia ostatecznej wersji skryptu, tym bar dziej, iż zawsze uprzejmy ojciec Andrzej z Chmielowa zaprosił mnie, bym czas świąteczny spędził w jego przybytku. Dodałem, iżby zawiadomił Jana Muskatę, że wszystko jest na najlepszej drodze i dwór praski winien być zadowolony z owoców mojej misji. Odetchnął z ulgą i bezzwłocznie opuścił prowincjonalny gród, wracając co koń wyskoczy do wspaniałej śląskiej stolicy i domowych pieleszy, aby zasnąć spokojnym snem zadowolonego z siebie mieszczucha przy żonie Niemce, schludnej i gospodarnej. W ten sposób zyskałem swobodę i pozbyłem się niewygodnego świadka.
Przekonałem się zaraz na początku stycznia, że mój mądry przyjaciel franciszkanin nie rzucał słów na wiatr. Posłaniec od arcybiskupa przywiózł zaproszenie na dzień Trzech Króli, jednak nie do Gniezna, jak się spodziewałem, lecz do Kalisza. Indagowany przeze mnie kleryk nie chciał wyjawić przyczyny, dla której właśnie w owym grodzie przewielebny Świnka udzieli mi audiencji. Domyśliłem się, że nakazano mu zachowanie tajemnicy, więc nie drążyłem dalej tej sprawy, pewien, że zagadka arcybiskupiej decyzji wyjaśni się na miejscu. Spiesząc do wyjazdu, z przyjemnością spoglądałem na żegnających mnie cysterskich braci, czule objętych i wpatrzonych w siebie bez reszty, niczym biblijny Dawid ze swym ukochanym Jonatanem. W drodze rozmyślałem nad tym, jak wspaniałą rzeczą jest uszczęśliwiać ludzi, wyzwalając ich z okowów strachu, uprzedzeń i fałszywej moralności. Gdybym tylko mógł, najchętniej całe życie nie czyniłbym niczego innego.
Kaliską twierdzę ujrzałem po raz pierwszy. Nie zachwyciła mnie swoim ogromem ni architektonicznym rozmachem. Dobrze rozumiałem jednak jej strategiczne położenie, była bowiem jakby kluczem do całej Wielkopolski. Przemysł Pogrobowiec utracił ongiś ten zamek na rzecz mego umiłowanego księcia Probusa wskutek zaaranżowanej przeze mnie zdrady możnowładców. Skoro go odzyskał, był przynajmniej w swoim księstwie panem sytuacji. Pomimo niechętnej mu opozycji dwóch wielkich rodów, Nałęczów i Zarębów, które poniechały zadawnionych waśni po zamordowaniu Ludgardy, wsparty mieczami wy niesionych przezeń na wysokie urzędy krewnych arcybiskupa, mógł się czuć pewnie w swojej dziedzinie. W całym mieście, na ulicach i w gospodach, pełno było rycerstwa i najemnego, głównie pomorskiego żołdactwa. Dostrzegłem także wojaków ze znakiem kujawskiego gryfa na piersi, którzy bratali się z miejscowymi, obficie racząc się piwem i winem z beczek wystawionych na głównej ulicy i w rynku, nie bacząc na styczniowy mróz. Pilnie wsłuchując się po drodze w głośno toczone rozmowy, zorientowałem się, że na zamku oprócz księcia wielkopolskiego bawią także Władysław Łokietek i jego młodszy brat, Kazimierz Łęczycki. Zaiste, pomyślałem, wielkie się rzeczy gotują w tym grodzie i zapewne dzień spotkania, święto Trzech Króli, nie został wybrany przypadkowo. Doceniłem przemyślność arcybiskupa, który kolejny raz dowiódł, iż jest politykiem niepośledniej miary. Król Wacław sądzi, że ma dosyć mocy, aby poskromić ową piastowską hydrę, podnoszącą przeciwko niemu coraz liczniejsze łby, dumałem dalej. Nie wiadomo jednak, który z tu obecnych Piastów najbliższy jest korony Chrobrego, spoczywającej obecnie w skarbcu gnieźnieńskiej katedry. Przyszłość kłębiła się niczym śnieżny tuman wzbijany kopytami mego rumaka i nie mogłem jej na razie przeniknąć wieszczym spojrzeniem. Mój opiekuńczy demon milczał, byłem zatem zdany w owej chwili jeno na własny rozum.
Głęboko zadumany, prawie nie zważałem, jak milczący niczym grób kleryk prowadził mnie ciemnym, nie używanym na co dzień, bocznym korytarzem, a potem krętymi schodami na wieżę, gdzie w ustronnej komnacie oczekiwał kościelny dostojnik. Nic mnie nie mogło zaskoczyć, zdążył mi już bowiem spowszednieć w ciągu niezwykle długiego żywota nieskończony, zda się, niczym szereg zwierciadlanych iluzji, ciąg tajnych przejść i sekretnych rozmównic. Byłem uczonym i mędrcem, ale także skrytobójcą, trucicielem, intrygantem i szpiegiem, więc naturalnie przyjmowano mnie zazwyczaj w takich właśnie miejscach. Owe mroczne zakamarki, pełne pająków, nietoperzy i szczurów, były moim właściwym polem działania. Inni przebywali w blasku świec i nieraz od nich płonęli, ja pozostawałem zawsze w bezpiecznym cieniu.
Arcybiskup modlił się na klęczniku przed niewielkim przenośnym ołtarzykiem przy świetle potężnej gromnicy. Zatopiony w cichej rozmowie ze swoim Bogiem, szukał zapewne duchowego wsparcia dla swych wielkich zamysłów. Nie zdjął nawet jeszcze wspaniałych szat pontyfikalnych, w których zapewne odprawiał mszę. Posłyszawszy szczęk otwieranych i zamykanych drzwi, poderwał się żwawo i zwrócił ku wchodzącym tchnące spokojem oblicze. Zmierzył mnie spojrzeniem od stóp do głowy, jakby pragnął przeniknąć na wskroś. Spotkaliśmy się wzrokiem niczym godni siebie partnerzy. Pragnąłem, aby dostojnik ujrzał we mnie nie wroga, lecz cennego sojusznika. Pojąłem, że tak się stanie, gdy przyglądał mi się badawczo, acz z powściągliwą życzliwością. Otwierała się przede mną kolejna, bez wątpienia ostatnia droga, którą musiałem przejść aż do samego krańca, zgodnie ze swym przeznaczeniem.
Przyklęknąłem i ucałowałem biskupi pierścień, składając hołd własnej hipokryzji i powszechnie przyjętym zwyczajom. Metropolita dał znak klerykowi, że może odejść, po czym rozpoczął rozmowę, cedząc słowa ostrożnie, powoli, jakby ważył każde w myślach:
– Kolejny raz Opatrzność stawia cię na mojej drodze, mistrzu Witelonie. Zaiste, dziwnym przypadkiem zjawiasz się zawsze tam, gdzie dzieje się coś ważnego.
– Niezgłębione fatum rządzi naszymi losami, wasza przewielebność – odrzekłem z nieco przewrotnym uśmieszkiem. – Żyję już dostatecznie długo, aby przekonać się, że nic nie dzieje się przypadkowo. Cieszy mnie, iż mimo sędziwego wieku mogę jeszcze na coś się przydać możnym tego świata. Oznacza to, że moje dzieło jeszcze nie zakończone.
– Chociaż mogłoby się tak zdawać, skoro poniosłeś klęskę w sprawie Henryka Probusa – podjął Jakub Świnka z namysłem. – Zniknąłeś na czas długi tak skutecznie, że sądziliśmy, iż opuściłeś ten padół... Bez urazy, uczony mężu.
– Nie dziwi mnie to wcale – odparłem, śmiejąc się z cicha. – Tego właśnie pragnąłem: odzyskać siły i spokój ducha w niedostępnym ustroniu. Kiedy teraz wszyscy witają mnie jak upiora, istotnie czuję się chwilami wróconym zza grobu mścicielem. Jedynym moim pragnieniem jest, aby ci, którzy zadali mi ból, odpokutowali za swoje winy. Domaga się tego moja osobista sprawiedliwość – dorzuciłem, intensywnie wpatrując się w jasnoniebieskie źrenice rozmówcy.
Metropolita wytrzymał owo spojrzenie, chociaż był nieco stropiony. Uśmiechnął się w końcu wyrozumiale i rzekł układnie:
– To ludzka rzecz być zagniewanym w obliczu wyrządzonej nam krzywdy i żądać zadośćuczynienia. Wiesz przecież, iż byłem życzliwy dążeniom Prawego do korony, szczerze też żałowałem, gdy rzecz się nie powiodła. Niepokoi mnie wszakże twoja bezwzględna mściwość. Z pewnością niezdolny byłbyś do nadstawienia drugiego policzka swoim prześladowcom. Kiedy ujrzałem cię po raz pierwszy we Wrocławiu, od razu zmiarkowałem, że niebezpiecznie z tobą zadzierać i uczynić swoim wrogiem. Brak ci chyba miłości bliźniego, pokory, miłosierdzia...
– Dlaczego mam wybaczać tym, którzy wyrządzili mi zło? – zapytałem przekornie, z nutką irytacji. – Żałować tych, którzy mnie nie pożałowali? Czemu podli ludzie mają pozostać bezkarni? Ktoś musi odmierzyć im miarką za miarkę. Szczęśliwym trafem to także wasi wrogowie – dodałem z ponurą satysfakcją.
– Mnie pomsta, ja oddam, powiada Pan – odparł spokojnie dostojnik. – Jednak czasem zdarza się, iż zsyła niepospolitych ludzi, wykonawców swej woli, aby pienili nieprawość. Lecz pomnij, że samowolnie mianując się sędzią i katem, łatwo możesz ulec szatańskiej pokusie pychy, a wtedy tylko krok dzieli zadufanego w sobie śmiertelnika od całkowitej zatraty. Kto zbyt zaciekle wojuje z potworami, sam w końcu się staje potworem. Ten moralny dylemat towarzyszy często działalności inkwizytorów – zauważył z ubolewaniem – nazbyt niekiedy zaciekłych łowców czarownic... Wierzę jednak, że silnego masz w sobie ducha, mistrzu. I choć nie pochwalam motywów, jakie tobą kierują, ani metod, jakimi niekiedy się posługujesz, sądzę że możesz przysłużyć się naszej sprawie.
– Czego po mnie oczekujecie? – spytałem rzeczowo.
– Dowiesz się we właściwej chwili – oznajmił arcybiskup, trochę jakby zaskoczony moją obcesowością – i nie z moich ust. Pragnieniem jest naszym, aby korona Chrobrego spoczęła na skroni najgodniejszego pretendenta. Tylko silny, cieszący się poważaniem władca zdoła wyprowadzić ten nieszczęśliwy kraj z obecnego chaosu i rozprzężenia.
– I lepiej, żeby nie był to czeski król? – wtrąciłem domyślnie.
– Uchowaj Boże – mruknął metropolita, żegnając się z wyrazem obawy. – Nie byłoby dobrze, aby obca dłoń miała przekreślić nasze wieloletnie dążenia. Odczułem siłę Wacława, kiedy obiegł Sieradz i uwięził biednego Władka, zmuszając do złożenia hołdu. Przybył wówczas do Gniezna jego wysłannik, biskup Bazylei, kanclerz Piotr z Aspelt. Śmiech mnie brał, gdy przedkładał mi, jakoby jego monarcha, który właśnie napadł nas wspólnie z Brandenburczykami, był szczerym przyjacielem wszystkich słowiańskich ludów i rzecznikiem ich zjednoczenia pod jednym berłem, albowiem ci, którzy mówią podobnym językiem, zazwyczaj łączą się bliższymi więzami przyjaźni. To ponoć jego własne słowa, przekazane ustami przybysza znad Renu. Zwodniczy śpiew monarchy otoczonego przybłędami z Bawarii i Szwabii. Lepiej mówi ponoć ich językiem niźli ojczystym. Jego pokrętna dyplomacja powtarza słowo w słowo tę samą pompatycznie brzmiącą, choć pustą w treści frazeologię, jaką posługiwała się ongiś wobec Piastów kancelaria jego rodzica, Przemyśla Ottokara. Na takie czcze obiecanki mógł nabrać młody Przemyślida książąt opolskich i śląskich, będących od śmierci Probusa wiernymi satelitami praskiego dworu, ale nie mnie, któremu Bóg nie poskąpił rozumu ni doświadczenia. Wiem, że za tymi gładkimi słówkami kryją się jeno niepohamowana żądza władzy i chciwość podporządkowania sobie kolejnych ziem. Chociaż więc uległem czasowo przemocy i musiałem nawet zagrozić naszemu poczciwemu Łokietkowi klątwą, gdyby nie dotrzymał układu lennego wobec zwycięzcy, pocieszam się, iż takie wymuszone zobowiązania nic przed Bogiem nie znaczą. I że potęga czeskiego monarchy może okazać się bardziej krucha i nietrwała, niż się wszystkim zdaje, a zwłaszcza jemu samemu.
– Cała nadzieja w księciu wielkopolskim – wtrąciłem jakby od niechcenia, pragnąc pociągnąć jego przewielebność za język. – Może zdoła odrodzić królestwo i przywróci blask nieszczęsnej polskiej koronie.
– Modlę się o to – oznajmił arcybiskup z ożywieniem. – Książę Przemysł wkrótce zapewne odziedziczy Pomorze, a wówczas będzie dość potężny, by spełnić dalekosiężne zamysły...
Raczej swoje ambicje, zauważyłem w myślach. I twoje sny o wielkości, arcybiskupie.
– Chociaż wrogowie rozpuszczają o nim ohydne plotki po nagłej śmierci szwedzkiej Ryksy, potrafi innym narzucić swą wolę – ciągnął dostojnik, marszcząc lekko brwi. – Szukamy dlań nowej małżonki, aby Niebo pobłogosławiło go wreszcie dziedzicem. Gdyby jednak nie doczekał się męskiego potomka, spadkobiercą zostanie mały kujawski Władko. Ten niedorostek ma naturę zbójcy, lecz umysł wielkiego wodza – zauważył z podziwem. – Potrafi się podnieść z każdego upadku niemal bez szwanku i dążyć dalej, bez trwogi ni wahania. Twardy jest i niezłomny niczym żelazny pająk. W razie nieszczęścia będzie naszą ostatnią nadzieją... Lepszy taki Piast na tronie niż ktokolwiek inny z tej zgrai niewydarzonych kuzynów: samolubnych, ciągle zwaśnionych i widzących jeno czubek własnego nosa. Jak choćby Bolesław Płocki, który zamiast wspomóc osaczonego na Kujawach krewnego, wolał się ukorzyć przed królem Czech i ożenić z jego siostrą, Kunegundą. Obyśmy i my nie musieli w końcu ulec cudzej przewadze – zakończył z zafrasowanym obliczem. – Codziennie proszę Boga, by do tego nie dopuścił i ofiarowuję mu jedną świecę...
A nie zawadziłoby także zapalić ogarek diabłu, zachichotałem w duchu złośliwie.
– Wielmoże małopolscy pogodzili się jednak z nowymi rządami? – zarzuciłem kolejny haczyk w formie pytania.
– Niestety – potwierdził ze smutkiem metropolita. Król Wacław, trzeba to przyznać, postępował z nimi wielce rozważnie. Zarówno rycerstwu, jak i sługom Bożym zagwarantował zachowanie wszystkich dotychczasowych praw i przywilejów, obiecał także, iż dochody z obu księstw będą przeznaczane na potrzeby tychże. W nadawaniu nowych godności i urzędów przyrzekł kierować się radą biskupa i panów ziemi krakowskiej. Zaspokoił wreszcie apetyty większości, hojnie wypłacając zaległe nagrody za wojenne zasługi. Nic dziwnego, że wielu nie oparło się owym pokusom i poszło na lep przekupstwa. Donoszą mi jednak zaufani ludzie, że niektórym uczciwym rycerzom nie w smak cudzoziemska załoga na Wawelu i twarde rządy czeskiego starosty, którego ustanowił monarcha. Zwłaszcza że prawa tegoż do owych ziem są wielce wątpliwe...
– To właśnie cel mego tutaj przybycia – przypomniałem ze znaczącym naciskiem.
– Właśnie – podjął Świnka z przejęciem – pisał mi nasz przyjaciel, mądry opat Henryk, jakobyś miał mi przekazać ważący w owej sprawie dokument. Masz go przy sobie? – spytał z ciekawością.
– Nie inaczej, wasza przewielebność – odparłem, sięgając do sakwy i wydobywając obwieszony pieczęciami pergamin. – Nie wątpię, że twoje bystre oko zdoła odróżnić prawdę od fałszu – dodałem dwuznacznie.
Rozwinąłem dokument przed oczami dostojnika, który pochylił się nad nim z uwagą, mrużąc nieco powieki i zachowując nieprzeniknione oblicze. Gdy skończył czytać, rozprostował swą potężną sylwetkę i zmierzył mnie przenikliwym spojrzeniem.
– Niewątpliwie skrypt sporządzony wedle wszelkich obowiązujących zasad – stwierdził z kamiennym spokojem. – Dlaczego jednak czeski król nie ogłosił go publicznie, a tylko przysyła mi ów rzekomy testament przez tajnego wysłannika?
– Może obawiał się pomyłek piszących go kopistów – odpowiedziałem zimno, wskazując dyskretnie na nieprawidłowo skreśloną literę.
Oblicze gnieźnieńskiego metropolity rozjaśniło się w porozumiewawczym uśmiechu.
– Nie potrzebuję zasięgać rady rzeczoznawców, by rozpoznać ten sposób pisania, który pachnie na milę pewnym powszechnie znanym skryptorium – odparł, ściszając nieco głos. – Obaj dobrze zatem wiemy, jaką wartość ma ten dokument. Dziękuję, że zachowałeś ostrożność, mistrzu. Obawiam się, że nawet tutaj ściany mają uszy, bo czeski monarcha wszędzie opłaca szpiegów... Niechaj więc Wacław będzie tymczasem przekonany, że dałem się omamić i uwierzyłem w prawdziwość testamentu. W dogodnej chwili zaświecimy mu w oczy fałszerstwem.
– Jakież zatem wieści mam przekazać na Śląsk? – zapytałem. – Mój siostrzeniec Muskata zapewne niecierpliwi się, pragnąc jak najszybciej zanieść odpowiedź waszej przewielebności na praski dwór.
– Twój krewniak to straszny krętacz – rzekł z wyraźną niechęcią dostojnik. – Przeczuwam, że przysporzy nam jeszcze niejednego kłopotu swoją chytrością i pazernością. Ano cóż, rodziny się nie wybiera... Odpowiesz mu zatem – podjął po chwili – że właściwie oceniając wagę dokumentu, przechowam go w gnieźnieńskiej kancelarii. A chociaż król Wacław przekonał mnie co do słuszności swoich praw tytułowania się księciem krakowskim i sandomierskim, nie mogłem wszelako w żaden sposób zabronić Piastom walki o swoje, bo zawsze bliższa ciału koszula. Możesz ujawnić to, co i tak powszechnie wkrótce stanie się wiadomym: książęta, co się zjechali w Kaliszu, ogłosili się dziedzicami Krakowa i zawarli sojusz przeciw czeskiemu monarsze. Skoro król zdoła ich pokonać i zhołdować, wówczas rozważymy jego prawa do tronu. Tymczasem wszelako niechaj się zadowoli tym, co już zagarnął. Dodaj także nawiasem – mruknął jeszcze, popatrując na mnie z ukosa – że książęta przyrzekli mojej diecezji trzysta srebrnych grzywien rocznie z żup małopolskich, a oprócz tego jeszcze po sto w pierwszych dwóch latach, kiedy tylko odzyskają, co nasze. Niech łaskawy monarcha rozważy i ten aspekt sprawy, jak bowiem mawiają mądrzy ludzie: gdy denar wpadnie do trzosa, dusza uleci w niebiosa, a Kościół, matka nasza, stałego wymaga wsparcia w ciężkiej pracy na roli Pańskiej. Nie zawadzi przy okazji trochę oskubać tego cherlawego pyszałka – zakończył, jawnie ironizując na temat plotek o słabym zdrowiu Wacława.
Doprawdy, mogłem tylko podziwiać giętkość i bystrość umysłu wybitnego polityka i dyplomaty, z którym niewielu współczesnych mogło się równać. I cieszyłem się w głębi ducha, że znowu jesteśmy po tej samej stronie. Korona Chrobrego znalazła się w dobrych rękach.
– Z pewnością Wacław zechce to przemyśleć – odparłem z krzywym uśmieszkiem – brzęk złota i srebra jest mową, którą czeski władca doskonale pojmuje. Na równi ze szczękiem żelaza.
– A zatem rzecz załatwiona – stwierdził z zadowoleniem metropolita.
Ujął w krzepką dłoń stojący dotąd pod ścianą biskupi pastorał i stuknął nim trzykrotnie o podłogę. Wówczas otwarła się niewielka zapadnia i wyskoczył na wierzch młodzik niezbyt może urodziwy, o smagłym licu i nieco łajdackim wejrzeniu, kudłaty jak brunatny niedźwiadek, przy tym silnie zbudowany, rosły, a przez to dziwnie foremny. Nosił tunikę z godłem kujawskiego gryfa na piersiach, ale zdał mi się kosmatym leśnym bożkiem, który wychynął niespodzianie z mazowieckich borów. Skłonił się zręcznie i zamarł, czekając na rozkazy.
– Oto jeden z przybocznych giermków naszego poczciwego Łokietka – wyjaśnił arcybiskup, spoglądając z sympatią na bystrego pachołka – niejaki Strasz z Końskich, syn Dobiesława Odrowąża. Imię wielce dla niego właściwe, gdyż pokazał już na placu boju, że straszny być umie dla wrogów, szczególnie w walce na oszczepy i topory. Zaprowadzi cię inną drogą do kogoś, kto pragnie zawrzeć z tobą bliższą komitywę, mistrzu Witelonie – zakończył znacząco.
Giermek ruszył w dół po wąskiej, trzeszczącej niebezpiecznie drabinie, zszedłem więc szparko za nim, uprzednio pożegnawszy metropolitę. Ukryte między murami zejście najwyraźniej służyło szybkiej ucieczce, choć odpowiednie było raczej dla kogoś młodego, zgrabnego i w pełni sił. Nie wyobrażałem sobie, aby dostojny, potężnej kompleksji arcybiskup narażał się na podobne wyczyny, nawet w sytuacji bezpośredniego zagrożenia życia. Dla innie wszakże owe trudności nie stanowiły żadnego wyzwania. Miałem już swoje lata, lecz ciało zachowałem nadal gibkie i krzepkie. Bez wątpienia wędrówki po tatrzańskich wierchach walnie się do tego przyczyniły. Na dole dotarliśmy do ciasnej niszy z niewielkim, półokrągłym okienkiem w ścianie, przez które jednak mogła się przecisnąć szczupła osoba. Na żelaznych hakach zawieszona była sznurowa drabinka, przerzucona przez zewnętrzny gzyms i opadająca na stromiznę dachu parterowego domku, przylegającego tylną ścianą do zamkowych murów, lecz stojącego na podzamczu. Kiedy oparłem stopy na oblodzonych dachówkach, chłopak chciał mi podać rękę i przeprowadzić po samym szczycie, lecz odmówiłem milczącym gestem. Ustawiłem mój kostur w poziomie i wykorzystując go jak tyczkę linoskoczka do utrzymania równowagi, dotarłem paroma szybkimi, śmiałymi susami na skraj dachu i w ślad za młodzikiem zeskoczyłem w dół, lądując na śnieżnej zaspie. Strasz kręcił głową z podziwem.
– Powiadali o tobie, mistrzu, że trzymasz z biesem, który daje ci nadzwyczajne zdrowie i długowieczność, a przy tym niesamowitą sprawność – wyjąkał zadziwiony. – Dotychczas uważałem takie rzeczy za zwykłe bajania, ale teraz gotów jestem uwierzyć we wszystko.
Domyślałem się, że pewien złośliwy karzeł postanowił mnie wypróbować i sprawdzić, ile jest prawdy w krążących na mój temat opowieściach. Poklepałem giermka przyjaźnie po ramieniu, lecz odrzekłem raczej chłodno:
– Przyrzekam, że nieraz cię jeszcze zaskoczę, mój chłopcze. I twego pana także.
Nic nie rzekł na to kudłaty pachoł, lecz ruszył w stronę stojącego opodal dużego budynku, buchającego dymem i parą z szeroko rozwartych wrót. Daleko niosły się po pustej uliczce odgłosy uderzeń młotów o metal. W drzwiach kuźni stał nie kto inny, jak sam książę Władysław zwany powszechnie Łokietkiem. Wzrostem sięgał mi ledwie do pasa, lecz od czasu, gdy go ostatni raz widziałem, rozrósł się szeroko w barach, rozsznurowane rękawy zielonego kaftana pęczniały splotami potężnych bicepsów, nawet krótkie nóżki przypominały grubo toczone belki albo raczej beczułki, z powodzeniem dźwigając całą resztę. Na nabitym mięśniami karku nieproporcjonalnie wielka, lwia głowa nie raziła już tak, jak dawniej. Pszenicznej barwy sumiaste wąsiska i gęsta broda, opadająca prawie do pasa, nadawały niezwykłemu Piastowi wygląd silnego, odważnego kobolda, co nie da sobie dmuchać w kaszę. Z pewnością nie był kimś, z kogo można byłoby żartować bezkarnie. Wcale zresztą nie zamierzałem tego czynić, doceniałem bowiem wielką energię, tkwiącą w tej dziwacznej postaci. Mój siostrzeniec Jan Muskata nazwał go pogardliwie nędznym pokurczem i niejeden wróg tak go nazywał. Sam myślałem podobnie, gdy służyłem Prawemu i widziałem w kujawskim książątku jedynie dokuczliwego insekta. Kiedy jednak znalazłem się blisko niego, pojąłem, że nie jest wcale kalekim nędznikiem, za jakiego mieli go ludzie płytcy, sądzący jedynie po pozorach.
Zwężone w szparki bławatkowe oczka Łokietka musiały obserwować pilnie moje skoki na dachu. Kiedy zbliżyłem się doń wraz z giermkiem, brodate oblicze wykrzywiło się w nieco sardonicznym, aczkolwiek raczej pogodnym grymasie.
– Widzę, czcigodny mistrzu, że wiedza czerpana z ksiąg nie ujęła ci wcale młodzieńczej rześkości – ozwał się ochrypłym, trochę skrzypiącym głosem, w którym dźwięczały żartobliwe akcenty. – Uczeni mężowie, jakich znam, to w większości same niedołęgi. Jesteś pośród nich chlubnym wyjątkiem. Czy również tak bujnie wyrosłeś na swej magicznej strawie, że spoglądasz na świat z wysoka? – zapytał kpiąco, kładąc niby przypadkiem prawicę na sercu.
Pokłoniłem się karzełkowi w pas i odpowiedziałem jednocześnie gestem wtajemniczonych, dotknąwszy przelotnie spierzchniętych warg wskazującym palcem. Stało się to tak szybko, że towarzyszący nam giermek zapewne nawet nie zauważył wymiany sekretnych znaków.
– Pozdrowiony bądź, wasza książęca miłość – przywitałem rozmówcę z szacunkiem. – Jesteś zbyt wielkim wojownikiem, panie, bym ośmielił się patrzeć na ciebie z góry – dorzuciłem zręczne, jak mi się zdawało, pochlebstwo.
Łokietek pokręcił przecząco głową, marszcząc czerwony od mrozu, wydatny nochal.
– Wielkim wojownikiem... – powtórzył, jakby z niesmakiem. – Samo wojowanie nie czyni nikogo wielkim. Wielkość winna być dążeniem, nie celem, jak mawia arcybiskup. Mój cel jest na razie odległy, a droga doń wyboista. Niejedna czeka mnie jeszcze porażka.
– Potrafiłeś jednak zwyciężyć pod Siewierzem – zauważyłem, trochę wbrew sercu, które drgnęło, poruszone bolesnym wspomnieniem.
Pokiwał głową z niechętną satysfakcją.
– Prawda, dałem wtedy łupnia Ślązakom – przyznał skromnie. – I twemu umiłowanemu księciu, którego szczerze podziwiałem. Tak, tak – potwierdził, łowiąc moje zdumione spojrzenie. – Któżby nie podziwiał Prawego. Wspaniały był niczym postać z legendy, wyszyta na barwnym kobiercu. I tam powinien pozostać. W świecie baśni i marzeń. Ten świat był dla niego zbyt podły... Dlatego się nie uchował.
Zadrżałem, słysząc, że najbardziej niezwykły z Piastów mówi niemal dokładnie to samo, co rzekł demon w krakowskiej pracowni. Wolałem jednak nie podejmować tematu, wciąż bardzo dla mnie przykrego.
– Pamiętam – podjął po chwili Łokietek – jak wtedy do mnie wrzeszczałeś wściekle: Przeklęty karle! Jeszcze się spotkamy! Czy jakoś tak. I rzeczywiście, spełniło się twoje proroctwo, chociaż w sposób, którego żaden z nas nie mógł wówczas przewidzieć.
– Ja także pamiętam, że wtedy puściłeś mnie wolno, szlachetny panie – odrzekłem, siląc się na uprzejmość.
– Wziąłbym cię do niewoli, gdyby nie wstawiennictwo matuchny Eufrozyny – odparł niespodzianie wzruszonym głosem. – Pewnie jeszcze nie wiesz, że w zeszłym roku umarła?
Szczerze przejąłem się ową wieścią, choć zdawało się, że mój rozum dawno już zaakceptował niechybność ludzkiej śmierci. Zachwiałem się jak dźgnięty sztyletem i prędko starłem wielką łzę, która stoczyła się ciepłą strużką po zmarzniętym policzku. Mały książę także otarł nos rękawem, siąkając hałaśliwie.
– Żal po niej nie daje się wyrazić słowami – szepnąłem drżącym głosem.
– Wiem, żeście się miłowali – oznajmił prosto z mostu. – A wiesz, co rzekła na łożu śmierci? Nie mniej, ni więcej, tylko że ty powinieneś być moim prawdziwym rodzicem, a nie Kazimierz Kujawski. Uważałem wtedy, że bredzi w gorączce. Biedna staruszka zawsze była trochę szalona... Teraz jednak, kiedy stoisz przede mną, wiem, co chciała przekazać. Jesteś moim duchowym ojcem, mistrzu Witelonie. To właśnie z ust matuchny odebrałem pierwsze nauki okrutnych zasad rządzących polityką, które wzięła przecież od ciebie. I wcale tego nie żałuję. Dzięki nim stąpam twardo po ziemi i nieprędko dam się pogrzebać naszym wspólnym wrogom.
Cóż mogłem odpowiedzieć na takie słowa. Milczałem, czekając, co powie dalej ten mądry karzeł, homunkulus mimowolnie wytworzony w magicznej retorcie, który był odpowiedzią na moje szatańskie zaklęcia.
– Mój szanowny kuzyn, opat franciszkański Henryk i jego krewni z Zakonu Świątyni uważają, że jesteś jedynym człowiekiem, który może dopomóc w urzeczywistnieniu naszych pragnień, zwłaszcza teraz, gdy znalazłem się między młotem a kowadłem. Lennik czeskiego króla, psia jego mać! – mruknął z goryczą, spluwając na śnieg pod stopami. – Z trudem przełknąłem wstyd upokorzenia, gdy mnie wodzili w łańcuchach i pokazywali jak jakąś dziką bestię rozbawionym rycerzom i cudzoziemskim panom. Wszelako zobaczymy, kto będzie śmiał się ostatni... Jak zwykle pozbierałem się po przegranej i jestem znów dobrej myśli. Być może bowiem w tej kaliskiej kuźni wykuwa się właśnie oręż naszego przyszłego zwycięstwa.
Skinął dłonią na giermka. Strasz zajrzał do tryskającego żarem wnętrza i wróciwszy po chwili, kiwnął kudłatym łbem.
– Chodźmy do środka, bo jeszcze tu zamarzniemy rzekł książę rozkazującym tonem. – Tam gorąco jak w piekle i hałas czynią młoty, ale milej będzie gawędzić o naszych dalszych planach. Trzeba kuć żelazo, póki gorące – dorzucił enigmatycznie, jakby miał na myśli coś więcej niż proste stwierdzenie faktu.
Weszliśmy do kuźni. Owionął nas iście piekielny skwar, który jednak po styczniowym mrozie na dworze stanowił przyjemną odmianę. Zresztą niespożyty karzeł i ja byliśmy zahartowani zarówno na jedno, jak i na drugie. Ujrzałem w półmroku, rozjarzonym tylko blaskiem płomieni z ogromnego paleniska, ludzi krępych, usmolonych jak diabli, których muskularne, nagie torsy lśniły strugami potu. Dwóch waliło potężnymi młotami w kowadło, reszta uwijała się wokół. Choć byli roślejsi niż ich książęcy klient, zdawali się jakby należeć do tej samej rasy małych, silnych ludków. Czas pięknych, smukłych i poetycznych elfów przeminął, skonstatowałem z mimowolnym żalem. Przyszłość należy do tych pracowitych koboldów.
– W Sieradzu nie mam tak zdolnych płatnerzy – mówił tymczasem Łokietek, przekrzykując łoskot swym dudniącym, chrapliwym głosem. – Dopiero tutaj znalazłem odpowiednich. Wykuli już miecz dla poznańskiego księcia, teraz moja kolej. Pogrobowiec zamówił sobie cienki, lśniący od klejnotów, dobry raczej od parady niż do wojaczki. Nic dziwnego, że nazwał go Cudny, cha, cha! – zaśmiał się szyderczo, zezując na mnie wymownie. – Cudny jest ten mój kuzyn, który wierzy, że choć kazał zabić żonę, lud go nadal poważa, a sam Bóg naznaczył, by został królem. Zapatrzony w siebie, sądzi, że kiedy namaści go arcybiskup i włoży na skroń koronę Chrobrego, skończą się wszystkie kłopoty. Trzeźwiej od niego spoglądam na świat i wiem, że wtedy dopiero się zaczną. Prawdziwy władca bowiem nie ufa czczym symbolom, tylko wie, czego pragną jego poddani i jak owe pragnienia urzeczywistnić. W ten sposób zyskuje mir, posłuch i autorytet. Miecz dla mnie ma być krótszy i cięższy, właściwy dla sękatej, spracowanej dłoni ubogiego rycerza. Nie trzeba mu żadnych ozdób, byleby mocno ciął.
Patrzyłem zafascynowany, jak rozżarzony kawał żelaza, a raczej stop kilku metali, zamieniał się na naszych oczach w oczekiwany kształt.
– Początkowo miecz istnieje tylko jako idea skryta w trzewiach ziemi i sercu swego twórcy – mówił dalej Łokietek, uśmiechając się pod wąsem. – Gwarkowie wydobywają rudę żelaza, rozbijają młotami bloki skalne na żwir, który potem podgrzewają w dymarkach. Stopione żelazo oddzielają od żużlu i pozostawiają wzbogaconą rudę, aby ostygła i stwardniała. Kowal usuwa młotem czarne plamki zanieczyszczeń, widoczne na rozżarzonym pręcie. W długim procesie przekuwania hartuje się kęs stali, z której formuje się klingę. Później długo szlifuje się głownię, wprowadza zwężenie sztychu i odpowiednio wyważa całość. Zbyt lekkie ostrze powoduje, że oręż nie ma impetu i szybko męczy ramię rycerza. Mój wielkopolski kuzyn kiedyś się o tym przekona – mruknął wieloznacznie. – Wreszcie rzemieślnicy łączą metal, skórę, drewno i klejnoty w kształt głowicy. Miecz się narodził i może teraz otrzymać imię.
Zrozumiałem w owej chwili, że dla każdego wojownika, a tym bardziej władcy, jest on nie tylko narzędziem obrony i ataku, lecz także przedłużeniem jego myśli i woli, widomym uosobieniem dzielnego ducha. Teraz już obyczaj nadawania imion i traktowania miecza, jakby był nieomal żywą istotą, nie wydawał mi się wcale śmieszny, pojąłem bowiem jego głęboki sens.
– Nazwę go Orlik – ciągnął przemowę mały książę, zerkając na mnie co chwila. – Będzie drapieżny dla wrogów, łaskawy dla przyjaciół, aż z czasem jego ostre pazurki wyszarpią nieprzyjaznym siłom dawną domenę piastowskiego orła. Nikogo już wtedy nie będzie śmieszyć owo zdrobnienie, tak jak i moje przezwisko: Łokietek. Wszelako nie wszystko daje się mieczem zwojować – dodał zamyślony. – Nasz wspólny znajomek, Żyd Jordan, któremu ocaliłeś syna podczas krakowskiego pogromu, niedawno miał objawienie, że nie kto inny, jak ty, czarodzieju, powinieneś pobłogosławić to ostrze. Czy możesz to uczynić? – zadał pytanie tonem, którym dawał do zrozumienia, że nie ścierpi sprzeciwu.
Zawahałem się chwilę. Taki gest oznaczał, że zrezygnuję z wolności, stając się narzędziem w cudzych rękach.
– Nie jestem pewien, czy nasze cele są rzeczywiście tożsame – odparłem ostrożnie. – Pragnę jeno odpłaty za moje krzywdy, ty zaś, panie, wielkiej władzy. Co mnie czeka, kiedy zrobię swoje i przestanę ci być potrzebny?
– Facecje! – prychnął niecierpliwie karzełek. – I po cóż, te wykręty? Dobrze wiesz, mistrzu, że jedziemy na wspólnym wózku. Może ucieszy cię wiadomość, że dzieło twej zemsty już się rozpoczęło. Dwaj niepoczciwi bracia, Jakub i Jan, złodziejski podkanclerzy i medyk truciciel, którzy niecnie zdradzili Prawego, spoczęli zasztyletowani na dnie weneckiego kanału, odarci z masek i karnawałowych strojów. Rycerze Świątyni mają długie ręce i w potrzebie działają całkiem skutecznie. Widzę jednak, że niezbyt cię to raduje? Wolałbyś pewnie sam wziąć odwet?
– Nie o to chodzi – wyjaśniłem zdławionym głosem. – Byli mymi kolegami ze szkolnej ławy, razem tworzyliśmy niegdyś uczniowskie bractwo wilkołaków. Tak wielu moich rówieśników, dobrych i złych, opuściło ten padół. Odeszli prawie wszyscy z mego pokolenia. Sam jestem na świecie, jak niepotrzebny nikomu ostaniec. Chyba najwyższa pora pomyśleć o wędrówce na tamtą stronę...
– Brednie! – ofuknął mnie Łokietek. – Nie spodziewałem się takich ponurych wynurzeń po wielkim mędrcu, za jakiego powszechnie uchodzisz. Nie po to dał ci los długie życie, abyś od niego uciekał. Ty niepotrzebny! Tego się nie tylko mówić, ale nawet słuchać nie godzi! Twój żywot nie skończy się, dopóki będziesz użyteczny, jak powiada mój bankier Jordan, a bogaty Żyd zawsze wie, co mówi.
Rzucono właśnie stygnącą klingę na palenisko, wzniecając snopy iskier. Karłowaty Piast ruszył ku ogniu, ciągnąc mnie bezceremonialnie za rękaw. Im bardziej się zbliżał do płomienistego kręgu, tym bardziej jego pokraczny cień ogromniał na ścianie i powale, podczas gdy. dziwna igraszka świateł sprawiała, że mój zdawał się przy nim niknąć i maleć.
– Każdy władca, który pragnie osiągnąć szczyty, potrzebuje nie tylko siły oręża, lecz także zaufanego człeka, który prostuje przed nim splątane ścieżki i usuwa przeszkody. Tak mówią mądrzy ludzie, którym wierzę: opat Henryk z Brenny, arcybiskup Jakub Świnka, Jordan z Sieradza. Chwalili cię, że byłeś doskonałym cieniem mego kuzyna Probusa i zaiste umiałeś działać niezawodnie, bez trudu poruszając się w najgłębszym mroku. Byłeś jak żelazny pocisk wypuszczony z kuszy, którego nikt nie potrafił powstrzymać ani zawrócić, pewnie lecący do celu w sam środek tarczy. Teraz ja potrzebuję twego doświadczenia i zimnego, celnego umysłu. Zechcesz być moim cieniem, mistrzu Witelonie? – znowu zapytał, łypiąc na mnie trochę już groźnie spod oka, zirytowany widać moim wahaniem.
Zamiast odpowiedzieć wprost, wyszarpnąłem z pochewki u pasa niewielki, lecz bardzo ostry sztylet i naciąłem skórę we wnętrzu lewej dłoni. Potem machnąłem nią w stronę hartującego się w ogniu żelaza. Krople serdecznej krwi spadły na ostrze, skwiercząc i prędko znikając.
– Niech moce mroku i światłości będą zawsze przy tobie – rzekłem bez zastanowienia, wkładając w zaklęcie całą magiczną energię. – I niechaj ci dadzą zwycięstwo.
Uradowany Łokietek uścisnął mocarnymi łapskami delikatne dłonie uczonego, nie bacząc, że sprawia mi ból, zwłaszcza w okaleczonej. Sam był chyba całkowicie niewrażliwy na cierpienie, niczym kamienny gnom. Płatnerze wrzucili tymczasem klingę do zimnej wody, wzniecając syczące kłęby pary. Ogień, woda i krew czarodzieja towarzyszyły narodzinom tego orlęcia, które kiedyś miało rozwinąć ogromne skrzydła nad polską ziemią.
– Teraz wierzę, że razem zdobędziemy wszystko, czego tylko zechcemy! – zawołał kujawski książę w natchnieniu. – Nie oprze się nam nikt i biada temu, kto będzie próbował. Jedź ze mną do Sieradza, przyjacielu. Pogwarzymy tam w spokoju o wielu innych sprawach – zakończył znacząco.
Przyjąłem zaproszenie. Jadąc skromnie pośród niezbyt może wspaniałego, lecz zbrojnego po zęby książęcego orszaku, otulony ciepłą opończą, osłaniając twarz kapturem, koncypowałem w myślach raport dla mego ambitne go krewniaka, politycznego lawiranta, kreatury praskiego dworu, przyszłego biskupa Muskaty. Musiałem w nim wysilić całą pokrętną logikę błyskotliwego umysłu, iżby mój kuty na cztery nogi siostrzeniec nie zwietrzył podstępu ani nie połapał się w podwójnej grze, jaką właśnie zacząłem prowadzić. Ktoś taki jak on nie zdołałby mnie zresztą powstrzymać, nawet gdyby poznał prawdę. Zostałem właśnie wyznaczony przez nadludzkie potęgi na zbawcę i zarazem kata dla wrogów tej nieszczęsnej, szarpanej ze wszystkich stron krainy. Może właśnie dlatego przyplątała mi się do głowy zasłyszana gdzieś po drodze dziecięca wyliczanka:
Jedzie, jedzie kat na łowy,
Topór trzyma już gotowy,
A na kogo dziś wypadnie,
Temu zaraz głowa spadnie.
 



Rozdział II
Klingi mieczy uderzały o siebie z przeraźliwym brzękiem, krzesząc skry. Walczący nie oszczędzali się wzajem, uderzając z całej siły.. Nie sądziłem, że Łokietek i młody Strasz, którego niedawno książę osobiście pasował na rycerza, będą się bić tak zajadle. Mimowolnie porównywałem ten pojedynek z oglądanym niegdyś przeze mnie w Pradze popisem, jaki dali młody Henryk Probus i jego miecznik, Ottokar ze Styrii. W tamtym starciu jednak bardziej się podziwiało taneczną niemal grację uczestników, piękno ich ruchów, wytworną doskonałość zadawanych ciosów. W tej rozgrywce obu przeciwnikom chodziło o życie. Choć także było to jedynie starcie ćwiczebne, uczestnicy zrezygnowali z drewnianych mieczyków i użyli własnych, lekko tylko przytępionych, jak podczas turnieju. Tym bardziej można było podziwiać ich zręczność, kiedy uderzając mocno i pewnie, dbali jednak obaj, by się wzajem nie okaleczyć. Chwilami niewiele brakowało, by jeden drugiemu zrobił krzywdę. Strasz zahaczył raz czubkiem swego Szpona o gęstą czuprynę księcia, Łokietek zaś źle wymierzył cięcie i lekko zadrasnął udo swego rycerza. Choć rana była niewielka i płytka, trysnęła z niej krew, prosto na przeciwnika, plamiąc na czerwono jego opadającą na szeroką pierś jasną brodę, lecz obaj nie zwrócili na to uwagi, dalej tocząc bezpardonowe zmagania. Wysoki, mocno zbudowany Strasz miał zresztą wielki kłopot z pokonaniem niepozornego człowieczka. Choć wzrost niby dawał przewagę, w owej utarczce raczej mu wadził. Nie mogłem dość się nadziwić zwinności małego księcia, z jaką unikał kolejnych ciosów wojownika, co się przy nim zdawał olbrzymem. Jego grubawe nóżki pozwalały mu się przemieszczać z zadziwiającą prędkością. Skakał jak komar wokół ogromnego przeciwnika, grożąc mu co rusz żelaznym żądełkiem. W tej sytuacji młodzian kręcił się tylko bezradnie wokół własnej osi, jak rozdrażniony wielkolud, usiłujący trafić trzcinką niesamowicie szybkiego, nieznośnego owada. Jako że dzień był upalny, jeden z ostatnich dogasającego już lata, pot zrosił obficie czoło młodego rycerza, zalewając mu oczy, tymczasem Łokietek starał się być wciąż w cieniu przeciwnika, zawsze czujny i niebezpieczny. Bezsilne zabiegi książęcego rywala wywoływały szerokie uśmiechy na obliczach obserwujących walkę. Nie było wątpliwości, kto ż tej bitki wyjdzie zwycięsko. Wreszcie mały książę postanowił skrócić mękę adwersarza i oszczędzić mu dalszej konfuzji. Wziął szeroki zamach i nagłym, podstępnym ciosem uderzył go mocno płazem miecza po łydkach. Pod młodzieńcem ugięły się nogi, stracił równowagę i padł jak długi na ziemię. Mały książę przytknął mu do gardła sztych Orlika. Strasz poddał się. Walka była skończona.
Wśród zgromadzonych na dziedzińcu sieradzkiego zamku dworzan rozległy się oklaski i wiwaty na cześć wojowniczego karła. Książę Władysław, niezbyt na to zważając, schował miecz do pochwy i wyciągnął silną prawicę do pokonanego, pomagając mu wstać.
– Musisz więcej zważać na nogi, mój miły Straszu, kiedy walczysz z mniejszym od siebie – pouczał cierpliwie czerwonego ze wstydu rycerzyka. – Wymyśliłem całkiem niedawno tę sztuczkę, która na pewno przyda mi się w pieszej walce. Cios niezbyt może wykwintny, ale za to skuteczny. Gdybym dzierżył w lewej dłoni topór albo młot bojowy, miałbyś już zgruchotane kolano. Szkoda by jednak było jednego z mych najlepszych rycerzy.
Młodzieniec słuchał swego księcia w pokornym milczeniu, czochrając wielki, kudłaty łeb. Choć żal mu było, że przegrał, potrafił znieść porażkę z godnością.
– Wiele się jeszcze musisz nauczyć, mój chłopcze ciągnął Łokietek. – Przy mnie jednak, da Bóg, nie zginiesz.
Obaj zbliżyli się do grona spektatorów. Stała wśród nich księżna Jadwiga ze swymi dworkami. Mały książę poślubił ją przed rokiem w Kaliszu, zgodnie z życzeniem swej zmarłej matki i za zgodą jej stryjecznego brata, Przemyśla Pogrobowca, który pragnął mieć w walecznym karzełku sojusznika. Chociaż przewyższała męża co najmniej o głowę, ich małżeństwo zdawało się całkiem dobrze dobrane. Nie olśniewała urodą, lecz z całej jej postaci emanowały dobroć, łagodność i skromność. Ciemne oczy błyszczały bystrze, przywodząc na myśl jej świątobliwą matkę, węgierską Jolantę. Szaty nosiła niewyszukane krojem i nieozdobne, podobnie jak wszyscy na tym niezbyt zasobnym dworze. Kiedy młody rycerz pokłonił się swej pani, jako że walczył dzisiaj na jej cześć, rozdarła trzymaną w dłoni lnianą chustę i jednym strzępkiem otarła spocone czoło ulubieńca, drugim zaś, niczym szarpią, obwiązała zranione udo. Spojrzała z wyrzutem na małżonka.
– Bałam się, że całkiem zamęczysz naszego miłego Strasza, panie mężu – rzekła z łagodną wymówką. – A trzeba go oszczędzać, bo podobnego mu zucha niełatwo znajdziemy.
– Nie zwycięży, kto się nie umie potykać – mruknął karzeł, robiąc porozumiewawczą minę do niedawnego rywala. – Silny jest, nic mu nie będzie. Tylko jego duma nieco dziś ucierpiała, a to marny towar na polu bitwy.
Młodzik wyszczerzył zęby w odpowiedzi.
– Nie krzywduję sobie wcale, wasza książęca miłość – oznajmił wszem i wobec. – Dostałem dzisiaj dobrą nauczkę. Najgorsze klęski ponosi zawsze ten, komu się zdaje, iż jest niezwyciężony.
– Widzisz, moja pani? – zakrzyknął z zadowoleniem mały książę. – My, prawdziwi wojacy, zawsze się zrozumiemy.
Chociaż na ustach księżnej igrał przyjazny uśmiech, spojrzała na męża trochę karcąco.
– Liczę, że będzie miecznikiem naszych synów – od parła. – Dlatego dbam o niego. A jakże się wasza wysokość czuje? – spytała z nagłą troską, nie pozbawioną wszakże delikatnych akcentów ironii.
– Moja wysokość czuje się wcale dobrze jak na wiek Chrystusowy – wycedził Łokietek, wyczuwając cieniutką szpileczkę w słowach Jadwigi. – Twoja małość się o tym przekona, gdy cię później nawiedzę w łożnicy – dodał rubasznie, wywołując stłumione śmiechy wśród dworzan.
Księżna oblała się pąsem, lecz nie straciła rezonu.
– Więc może pora zaraz udać się na spoczynek, panie mężu? – zaszczebiotała wdzięcznie. – Słońce już chce zachodzić...
– Babo moja – rzekł do niej czule małżonek – wiesz dobrze, że spocony wojownik pragnie przede wszystkim gorącej łaźni i zimnego piwa. Właśnie, gdzie to piwo? – huknął na pachołków którzy się zaraz kopnęli do otwartej piwniczki.
– Jak sobie życzysz, mój panie – odrzekła, wzruszając lekko ramionami.
– Idź teraz do swoich beginek, szyj koszule ubogim – nakazał stanowczo, choć dobrodusznie. – Wieczorem, gdy wypocznę i przepłuczę gardło, sprawię ci wielce ucieszną krotochwilę – obiecał, powodując znowu zduszone chichoty między rycerstwem.
Wiedziano powszechnie, że księżna sprzyja świątobliwym kobietom, zwanym beginkami, które praktykowały proste, ciche życie, poświęcając się pracy rąk i posłudze w szpitalach. Chociaż niebogata, szeroko była znana ze swej dobroczynności. Ulegle pochyliła głowę w białym czepeczku.
– Uczynię tak, panie mężu – oznajmiła. – Będę na ciebie czekała w sypialnej komnacie, jeśli zdołasz do niej dojść o własnych siłach – dorzuciła z lekka kąśliwie.
Odeszła z pozoru potulnie, jednak moje wprawne ucho wyłowiło, jak szeptała do swoich dworek:
– Dzisiaj taki ochoczy i żwawy do wypitki i do wybitki, ale jutro znów będzie jęczał, że łeb mu pęka... Chociaż owa para nie szczędziła sobie na co dzień takich ciepłych przekomarzań, widać było, że się wielce miłuje. Łokietek odprowadził małżonkę rozanielonym spojrzeniem.
– Dobra z niej niewiasta – mruknął jowialnie pod nosem. – Drugiej takiej ze świecą szukać.
Zamyślił się chwilę, wodząc wzrokiem po szczerbatych częstokołach i drewnianych budynkach swego zameczku, z których wiele nosiło jeszcze ślady niedawnego czeskiego oblężenia, zwłaszcza pożarów, jakie sprawiły płonące smołowe pociski. Nawet główna brama, którą bez trudu roztrzaskał wtedy okuty żelazem taran, była lada jak naprawiona przybitymi naprędce deskami.
– Takie to i nasze ubogie, sieradzkie gospodarstwo – rzekł z mimowolnym smutkiem. – I takie nasze proste rozrywki. Po licznych wspaniałych dworach, jakie nawiedzałeś, że już o wrocławskim nie wspomnę, czujesz się tutaj pewnie dość obco, mistrzu Witelonie? Nudzisz się pośród nas, nędznych wieśniaków?
– Bynajmniej, wasza książęca miłość – zaprzeczyłem szczerze. – Poczułem się raczej błogo i wypocząłem. Wiosna i lato, jakie tutaj spędziłem, przypomniały mi, że mędrzec zbierać winien wszędzie doświadczenia i w najlichszym nawet robaczku dostrzec odbicie całego kosmosu...
– Zwłaszcza że najwięksi mocarze padają w końcu pastwą owych lichych robaczków – przerwał mi sarkastycznie. – Niosą wreszcie piwo, gamonie – rzekł, wyciągając wielką prawicę po kufel. – Zatem chodź ze mną i ze Straszeni do łaźni, tam pogwarzymy spokojnie. A wy, szelmy – zwrócił się żartobliwie do swoich rycerzy i dworzan – idźcie do sali biesiadnej, gdzie dzisiaj, z racji mego triumfu, zezwalam wam objadać mnie i opijać do woli.
– Wedle rozkazu – odkrzyknęli, prędko znikając nam z oczu.
Ucieszyłem się, że mały książę pragnie wreszcie naradzić się ze mną na osobności, gdyż w ciągu spędzonych na jego zamku miesięcy, chociaż gościł mnie życzliwie i rozkazał służbie dbać o wszelkie moje potrzeby, trzymał się jednak ode mnie na dystans, wypytując jeno od czasu do czasu o różne zdarzenia z mego życia lub też z rzadka zasięgając opinii w jakichś politycznych kwestiach, szczegół nie dotyczących charakterów śląskich i opolskich Piastów. Zajmowałem się zatem zbieraniem ziół po okolicznych łęgach i leczeniem schorzałych spośród dworzan i czeladzi lub poturbowanych podczas łowów myśliwych. Ten przedłużający się, acz przyjemny, wypoczynek zaczął mnie jednak w końcu mierzić, rwałem się bowiem do czynu. Widocznie mój gospodarz doszedł także do wniosku, że czas działać.
– Potrzeba mi prawdziwych rycerzy, przyjacielu – prawił ściszonym głosem w drodze do łaźni, trącając się ze mną kuflem. – Tych jednak biedna ziemia kujawska nie rodzi w obfitości. Gdybym więcej miał takich jak Strasz, pokazałbym moim wrogom! Lecz ten młody jeszcze, zbyt mało doświadczony, szkoda byłoby posyłać go w bój bez starszych towarzyszy. A wiesz dobrze, że poprzednie wyprawy, zwłaszcza krakowska, srodze zrujnowały to księstwo. Nie stać mnie nawet na porządnych najemników, choćby pomorskich, jakich zatrudnia poznański kuzyn, ja zaś muszę zadowalać się, jak widzisz, byle jakim tałałajstwem, łotrzykami, po których zaraz widać, że niejedno mają na sumieniu. Trudno zwyciężać z taką zbieraniną. Nic dziwnego, że czeski król wziął tak łatwo mój lichy zameczek. Pierwszy raz i ostatni to uczynił – dorzucił mściwie. – Jeszcze im pokażemy, do czegośmy zdolni!
Pogroził kuflem na południowy zachód w stronę niewidzialnego wroga. Przy okazji ulał trochę piwa na ziemię, ale nie dbał o to. Umoczył wąsiska w pianie, czym sprawił, że ta malowniczo je przyozdobiła.
– Lecz do tego muszą się tu zjawić chrobrzy wojownicy, nie szumowiny, jakimi się tymczasem muszę wysługiwać – mruczał dalej, kiedy wchodziliśmy już do buchającej parą łaźni. – Pragnąłbym, abyś wkrótce udał się w podróż. Jako mędrzec potrafisz odróżnić ziarna od plew. Skoro tylko napotkasz odpowiednich ludzi, przyślij ich do mnie.
Łaziebni słudzy poczęli zwlekać szaty z księcia i jego rycerza. Nie potrzebując ablucji, zrzuciłem jeno kaftan i przysiadłem skromnie u wejścia z kuflem w dłoni. Starałem się omijać wzrokiem potwornie zdeformowane przez kaprys natury cielsko mego nowego pana, zerkając za to z przyjemnością na herkulesowe i proporcjonalne członki młodego Straszą.
– Chętnie to uczynię, książę – odrzekłem. – Na świecie nie brak młodszych synów wyzutych z rodowego majątku przez starszych braci i wszelkiego rodzaju błędnych rycerzy, gotowych się bić pod twoim sztandarem dla samej sławy i wojennej przygody.
– Otóż to! – zawołał z zadowoleniem Łokietek. – Człek z ciebie w świecie bywały i wielce wymowny, więc zdołasz ich do mnie przekonać. Potrzeba mi będzie takoż zaufanych ludzi na obcych dworach – dodał znacząco.
– I to nie będzie trudne, wasza książęca miłość – odrzekłem. – Mam spore doświadczenie w werbowaniu szpiegów. Lecz tacy osobnicy nie zadowolą się prostym: Bóg zapłać – zauważyłem. – Pracują zawsze dla pieniędzy, nie zaś dla próżnej chwały.
– Wiem to, wiem – odparł książę, znowu zafrasowany. – Zajmiemy się później ową kwestią... W końcu się przecie odmieni zły los – powiedział z nadzieją. – Upadłem ostatnio tak nisko, że mogę się już z tego położenia dźwigać tylko do góry – dodał filozoficznie.
– Może wspomogliby cię, panie, rycerze Świątyni? – zaproponowałem trochę bez przekonania.
– A czort ich wie, tych świątobliwych łotrów – warknął niechętnie karzeł. – Opat Henryk pisał mi, że hrabiowie Brenny przychylni są moim planom, lecz sam przekonałeś się na własnej skórze, jak chwiejne bywa ich wsparcie. Bogaci są, bez wątpienia, lecz straszne z nich chytrusy i myślą jeno o sobie i własnych korzyściach. Będą łożyć tylko na tego, kto według nich zwycięży. Póki co niepotrzebny im pokonany, ubogi wojak. Jeśli mnie wspomogą, to na pewno nie denarami. Prosiłem już. Na razie odmówili.
– Tak czy owak, ich pomoc może okazać się cenna – odparłem zamyślony. – Nie dzisiaj, to później. Zwłaszcza gdyby kiedyś poróżnili się z czeskim królem...
– O to trzeba zabiegać – przytaknął książę. – Widzisz, jak dużo masz roboty przed sobą, mistrzu? Nie bez przyczyny dotychczas cię oszczędzałem.
– Jestem gotów – stwierdziłem bez wahania.
– Cieszy mnie twoja gotowość – oznajmił mój nowy mocodawca.
Nagle jego oblicze spochmurniało i zjawił się mars na czole. Spojrzał na mnie przenikliwie.
– Nie muszę chyba dodawać – rzekł twardo – że wszystko, cokolwiek uczynisz, nie może w żaden sposób wiązać się w ludzkich oczach z moją osobą. Wierzę w twoją przemyślność i mam nadzieję, że dzieła swego dokonasz takim sposobem, iżby nawet nasz zacny arcybiskup, nie mówiąc już o wrogach, gdzie indziej szukał winnego. Jesteś chyba także zbyt mądry, żeby mnie zdradzić. Wiesz, że nie przebaczam zaprzańcom.
Spojrzałem mu prosto w oczy bez lęku. Biedny Strasz przyglądał się nam nieśmiało, mrugając ze zdziwieniem. Jego niezbyt skomplikowany umysł nie mógł się chyba połapać we wszystkich niuansach subtelnej gry, jaką ja i książę toczyliśmy między sobą, toteż Łokietek mógł przy nim dogadywać się ze mną bez obawy.
– Sam wiesz najlepiej, książę, komu możesz zaufać – odpowiedziałem spokojnie. – Nikt mnie nie zdoła przekupić, bo nie dbam o takie marności. Brzęk złota i srebra nie skusi mnie, skoro w mym sercu jedna jest teraz żądza, chęć zemsty.
– I na to właśnie liczę – powiedział niezwykły karzeł z ledwie dostrzegalnym westchnieniem ulgi. – Wypijmy za zwycięstwo – zakończył i wychylił duszkiem wielki kufel.
– Za zwycięstwo! – zawtórował Strasz, idąc w ślady swojego pana.
Przyłączyłem się ochoczo do toastu, gdyż mnie także po długim przebywaniu na słońcu paliło pragnienie. W tejże chwili stanął w wejściu jeden z bramnych strażników.
– Wezwany człowiek przybył i czeka – oświadczył.
– Człowiek, chi, chi – zadrwił Łokietek. – Mam nadzieję, że okaże się rzeczywiście człowiekiem. A tobie kto kazał opuścić posterunek? – sarknął na wartownika. – Tylko jeden bramy pilnuje?
– A kto by tam nas teraz chciał napadać – mruknął żołnierz pod nosem.
– Nie pyskuj – skarcił go gromko książę – lecz zawołaj któregoś z pachołków, co wałęsają się po dziedzińcu bez potrzeby, i niech przyprowadzi tutaj tego... człowieka.
– Nie trzeba, wasza dostojność – rozległ się znad żołnierskiego ramienia stłumiony, pokorny głos. – Jestem na twoje zawołanie.
Głos wydał mi się znajomy. Książę odprawił gestem strażnika i pozornie rozpromienił się, widząc wkraczającą do środka przygarbioną postać, okrytą ciemną opończą, z kapturem skrywającym twarz, spod którego wystawała tylko czarna, opadająca do połowy piersi broda. W małych oczkach Łokietka migały ogniki zaniepokojenia, choć starał się tego po sobie nie okazywać. Kiedy nowo przybyły rozprostował się i odrzucił kaptur na plecy, rozpoznałem spotkanego niegdyś w szczególnych okolicznościach żydowskiego bankiera i kabalistę, Jordana z Sieradza. On również przypomniał sobie mą charakterystyczną sylwetkę, o czym świadczyło przeciągłe spojrzenie, jakim mnie obdarzył. Skłonił się nam uniżenie z chytrym uśmieszkiem.
Spostrzegłem, że Strasz z Końskich patrzy z niechęcią na zamożnego Izraelitę. Zauważył to również jego pan, położył bowiem ciężkie łapsko na ramieniu rycerza.
– Mój chłopcze – rzekł rozkazująco – biegnij opłukać się w Warcie, a potem wypij z drużyną za moje zdrowie. Będziemy teraz gawędzić z nowym gościem o sprawach, które stanowi rycerskiemu nie przystoją. Nie twoja rzecz, skąd twój pan bierze pieniądze.
Chłopak nie dał sobie tego dwa razy powtarzać. Wdział portki, chwycił lniany ręcznik i już go nie było.
– Możemy teraz rozmówić się całkiem bez świadków – oznajmił książę Władysław z nieco srogim obliczem – bo łaziebników specjalnie dobierałem przygłuchych i tępawych. Chyba nie muszę was sobie przedstawiać.
– W istocie, łaskawy panie, nie musisz – potwierdził Jordan, przychylnie zezując w moją stronę. – Moja nacja nigdy nie zapomina wyświadczonych dobrodziejstw. Zwłaszcza gdy chodzi o potomków, którzy są naszą przyszłością.
– A jakże się chowa Lewko? – zagadnąłem uprzejmie.
– Dobrze, dzięki Najwyższemu – zapewnił mnie gorliwie bankier. – Na trzynasty rok mu już idzie, niedługo uroczyście ujmiemy chłopcu włosy w pierścienie i stanie się pełnoprawnym Żydem w naszej sieradzkiej gminie. A młodsza Esterka to istny promyk słońca w moim skromnym domostwie...
– Musisz wiedzieć, mistrzu – przerwał mu bezceremonialnie Łokietek – że ten skromny Żyd jest bajecznie bogaty, a mieszka lepiej ode mnie. Żeby nie drażnić arcybiskupa, który przeciwny jest moim konszachtom z ową nacją, nawiedziłem raz jego dom pod osłoną nocy. Pewnie nawet na królewskim zamku w Pradze nie zobaczysz takiego przepychu i zbytku. Nieźle się spryciarz obłowił pod moim bokiem, prowadząc kantor wymiany monet, handlując klejnotami i złotem. Dorobił się też na dostawach dla wojska. Prawdziwy zeń czarodziej, albowiem wszystko, czego się tknie, zamienia się w pieniądz...
– Bo też pieniądz jest jednym z elementarnych żywiołów Ziemi, skoro kruszec, z którego jest uczyniony, wydobywamy z jej głębin – zauważył jakby mimochodem Izraelita, wciąż uśmiechając się tajemniczo.
– No cóż, modlitwą armii nie nakarmię, jak chciałby przewielebny Świnka – ciągnął dalej książę, nie zważając na ten mistyczny wtręt. – Potrzeba mi sporej pożyczki. A teraz ten niewdzięczny Izraelita odmawia mi dalszego kredytu. Przestaliście we mnie wierzyć, pejsate sknery? – zagrzmiał, spoglądając groźnie na negocjatora.
Żyd skulił się nieco pod tym marsowym wzrokiem, lecz nie był wcale stropiony.
– Jesteś wielkim graczem, panie – oświadczył śmiało. – I wierzymy, że kiedyś zwyciężysz. Lecz, mówiąc szczerze, ostatnio nie szło ci najlepiej, a zatem owa inwestycja przynosi same straty. Pilnie studiowałem mądrą księgę i dowiedziałem się z niej, że w najbliższej przyszłości czekają cię nowe klęski. Tego nawet moja fortuna nie przetrzyma – zakończył z żałosną nutką w głosie.
– Oto nagroda za dobre serce – rzekł z goryczą sieradzki władca, biorąc mnie na świadka. – Nie na darmo matuchna nieboszczka przestrzegała mnie, abym nie był zbyt łaskawy dla poddanych, kimkolwiek by nie byli. Pozwalałem wam bez przeszkód się bogacić...
– I doceniamy to, wasza miłość – zaświadczył Żyd bez wahania. – Wszelako w tych niepewnych czasach musimy być ostrożni. Cóż byśmy znaczyli, gdyby nasze szkatuły okazały się puste? Nasi mędrcy nauczają, że wszystkie członki ciała zależą od serca, zdrowe serce zaś od pełnej sakiewki.
– Twoja mądra księga chyba cię czasem zaślepia – rzekł Łokietek z przekąsem. – Nie widzisz więcej niż tylko połysk denarów, tytłanych bez pożytku w swoich kufrach.
– Sefer Ha-Zohar, czyli Księga Blasku jest niedostępna jedynie dla umysłu profanów – wyjaśnił spokojnie Jordan. – Zdolny kabalista widzi w niej wszystko jasno jak na dłoni, chociaż nawet najbardziej zrozumiały pozornie okres wybornie może ujść za zagadkę.
– Wiesz dobrze, iż mógłbym, wzorem monarchy Franków, przegnać was precz z mego księstwa i skonfiskować majątki – rzekł książę, z trudem opanowując coraz bardziej ogarniające go rozdrażnienie – z błogosławieństwem arcybiskupa.
– A my wiemy – odparł bankier z zimną krwią – iż tego nie uczynisz, gdyż w swej mądrości pojąłeś już, że zysk z takiego przedsięwzięcia byłby niewielki, a sukces krótkotrwały. Jesteśmy ci niezbędni, jak Najwyższemu potrzebne są dobre i złe anioły.
– Mówisz niemal jak mój przyjaciel, opat franciszkański Henryk – wtrąciłem z przekornym uśmiechem.
– O tak, miałem okazję kiedyś rozmawiać z owym nadzwyczajnym człekiem, gdy pośredniczył w sprawie pożyczki dla swego brata, hrabiego Brenny – przytaknął skwapliwie negocjator. – Mądry jest niczym nasi rabini, choć wcale nie studiował Tory. Gdyby chrześcijanie więcej mieli takich kapłanów o otwartych umysłach, świat wyglądałby znacznie lepiej – dodał z przekonaniem.
– Niewątpliwie – odparłem, czując się nieco sprowokowany – lecz większość chrześcijańskich błędów ma korze nie...
– Do wszystkich diabłów! – warknął rozzłoszczony książę, wycierając się intensywnie lnianym ręcznikiem i wdziewając szaty przy pomocy służącego, któremu zaraz kazał odejść. – Tylko nie zaczynajcie mi tu teraz dysputy cuchnącej kabalistycznym bełkotem i czarną magią, bo przegonię was obu. Miałem nadzieję, mistrzu Witelonie, że chociaż ty przekonasz tego nieużytego bankiera po starej znajomości. Ufałem, że porozumiecie się ze sobą jak mag z czarodziejem.
– I być może tak się stanie, mój książę – odrzekłem uspokajająco. – Za młodu brałem udział w licznych negocjacjach, prowadzonych przez moją wrocławską rodzinę...
– Turyngowie to dobry interes – potwierdził zgodnie bankier, kiwając głową i wpijając w moją osobę otchłanne, czarne oczy, błyszczące zaciekawieniem.
– I z doświadczenia wiem, że każdy kredyt musi opierać się na realnym zabezpieczeniu – podjąłem. – Zgodzisz się, panie, że bogini Fortuna bywa zmienną i kapryśną, zatem na obrotach jej koła nie możesz budować swoich przyszłych sukcesów...
– Zaiste – przyznał niechętnie Łokietek. – Sęk właśnie w tym, że po ostatniej przegranej prawie nic mi nie pozostało.
– Więc może ja zdołam coś na to zaradzić – rzekłem ze znaczącym naciskiem.
Zaskoczony karzeł zaśmiał się z niedowierzaniem.
– W jaki sposób? – zakrzyknął. – Wiem, że nie jesteś majętny... Chyba że nauczyłeś się wyrabiać złoto – dodał z ironią.
– Bawiłem się kiedyś alchemią i nie bardzo wierzę w jej możliwości – odparłem chłodno. – Wedle mojej wiedzy jest jedynie sposobem, w jaki sprytni wydrwigrosze mamią naiwnych władców, którzy chcą się szybko wzbogacić. Nie tędy droga, mój książę.
– A zatem co proponujesz? – indagował Łokietek, przypatrując mi się z rozbudzoną od nowa nadzieją.
Krótko i zwięźle poinformowałem uważnie słuchających rozmówców o odkryciu, jakiego dokonałem w tatrzańskiej jamie Króla Wężów. Z wolna książęce oblicze coraz bardziej się rozjaśniało, jak niebo po krótkiej burzy, w oczach Izraelity zaś dostrzegłem przebłyski zainteresowania, związanego ze spodziewanym zyskiem.
– Doprawdy, teraz widzę, że chyba rzeczywiście masz niesamowite zdolności, jak przekonywała pani matka nieboszczka! Potrafisz znaleźć szczęście pod przydrożnym kamieniem, jak to mówią – zawołał uradowany książę. – Mając taki skarb w rękach, możemy drwić sobie z wszelkich przeciwności losu!
– Lecz zdołamy go wydobyć bez przeszkód dopiero wówczas, kiedy wasza dostojność zasiądziesz w Krakowie – zauważył trzeźwo kabalista.
– Furda! – odparował sieradzki karzełek. – Czyż nie jest on moim głównym celem? Prędzej, czy później go zdobędę.
– Lepiej prędzej niż później – rzekł słodko Izraelita.
– Będziemy się o to starać – zapewniłem w imieniu własnym i mego pana. – Sądzę więc, że zdołasz, mój dobry Jordanie, wysupłać jeszcze trochę grzywien na poczet przyszłych profitów? – zapytałem rzeczowo.
W ciemnych oczach bankiera pojawiła się nagła nieufność.
– Coś może da się zrobić – oświadczył ostrożnie. – Naradzę się z krewnymi... Lecz jaki mogę mieć dowód, że owo górskie złoże istnieje naprawdę i nie jest jedynie wytworem twej bujnej wyobraźni, mistrzu Witelonie?
– Jakże to? – rzekł gromko Łokietek z przyganą. – Zadajesz kłam temu, który uratował ci syna od niechybnej śmierci?
– Bez urazy, zacni panowie – odparł Żyd z niezmąconym spokojem – gdy chodzi o pieniądze, wolę polegać tylko na tym, czego mogę dotknąć i zważyć.
– A więc tak się stanie – odpowiedziałem z prostotą.
Opuściliśmy łaźnię i udaliśmy się cichcem do użyczonej mi przez księcia komnaty na szczycie zamkowego, kamiennego stołbu. Kiedy mijaliśmy drewniane palatium, mogliśmy zauważyć, że wojacy popili się tymczasem jak nieboskie stworzenia, i chociaż część się już pewnie pospała, w całym zamku dawały się ciągle słyszeć dochodzące z sali biesiadnej pijackie ryki najbardziej wytrwałych.
– Urwipołcie, drapichrusty – mruczał pod nosem Łokietek. – W niczym nie znają umiaru. Dam ja im szkołę od rana!
Te ojcowskie pogróżki wydawały się niezbyt groźne, jako że sieradzki władca sam lubił popić tęgo i zabawić się wesoło, był zatem wyrozumiały dla swoich łotrzyków, jak ich ciągle nazywał. Niekiedy zanadto im pobłażał, co w przyszłości miało przynieść niedobre rezultaty.
Wydobyłem z podróżnych tobołów spore zawiniątko i zaprezentowałem zainteresowanym grudkę srebrnego kruszcu, którą odłupał dla mnie Byrcyn, zanim opuściliśmy smoczą jamę. Z ust małego księcia i żydowskiego bankiera wydobyły się bliźniaczo radosne sapnięcia. Jordan wziął ją do ręki, zważył na dłoni i dokładnie obejrzał pod światło.
– Prawdziwe, czyste srebro – rzekł z uznaniem. – Będzie z tego dużo denarów – zawyrokował.
– A zatem inwestujesz? – zadał niecierpliwe pytanie Łokietek.
– Jakże mógłbym postąpić inaczej, wasza miłość, skoro sprzyjają ci wszystkie anioły i diabły – odparł bankier, rozkładając ręce z żartobliwą bezsiłą.
Książę przyskoczył do mnie.
– Pochyl się nisko, mój zbawco, abym cię mógł uściskać i wycałować w oba policzki – zażądał wzruszonym głosem.
Spełniłem polecenie, chociaż całowanie brodatego, przedwcześnie pomarszczonego oblicza nie wydawało mi się
szczególną atrakcją.
– Powinienem cię odtąd zwać rzeczywiście mym ojcem, czarny aniele – mamrotał kobold. – Przekazałeś dziś w moje ręce dziedzictwo wspanialsze, niż uczynił to mój prawdziwy rodzic, który nędzny spadek zostawił.
Po tak pracowitym i brzemiennym w zdarzenia dniu co najmniej trzech ludzi w Sieradzu zmorzył owej nocy sen ludzi może nie tyle sprawiedliwych, ile raczej zadowolonych z siebie i optymistycznie rojących na przyszłość. Nie po raz pierwszy mogłem przekonać się, że pieniądz, jakkolwiek sam w sobie szczęścia nie daje, właściwie użyty ułatwia jednak rozwiązanie wielu życiowych problemów. Owa przemądra maksyma dotyczyła zresztą zarówno książąt, jak i całkiem zwyczajnych maluczkich.
Początkowo nieco dziwiła mnie decyzja Łokietka, aby pierwszym etapem mojej peregrynacji był dwór Henryka Głogowskiego. Małego sieradzkiego księcia najwyraźniej bardzo niepokoił ten zimny, wyrachowany władca, milczący i tajemniczy jak Sfinks. Miałem wkraść się w jego łaski i wybadać, jakie snuje plany na przyszłość. Można było domniemywać, że miałby chrapkę na Wielkopolskę, gdyby Przemysł Pogrobowiec zmarł nagle, nie pozostawiwszy męskiego potomka, zapewne także knuł zemstę na wrocławskim i legnickim księciu, który spowodował ongiś jego sromotną ucieczkę ze śląskiej stolicy. Głogowski despota znalazł sobie wreszcie, prawie trzy lata wcześniej, małżonkę, która nie zlękła się widocznie jego sławy wielkiego okrutnika. Stadło okazało się nad podziw udane, potwór się nieco ustatkował i złagodniał przy młodej żonie. Zdążył z nią spłodzić dwóch synów, a ponoć Matylda Brunszwicka znów była w ciąży. Skoro Niebo tak hojnie błogosławiło ów związek, Głogowczyk stawał się tym bardziej niebezpiecznym przeciwnikiem, jasne bowiem było, że wkrótce zacznie szukać nowych ziem na dzielnice dla spadkobierców. Należało rzecz zbadać na miejscu i sprawić, aby ambicje mściwego księcia zwróciły się w stronę Wrocławia. Łokietek nie życzył sobie na razie żadnych drastycznych posunięć z mojej strony, szło tylko o to, by skierować zapędy Henryka we właściwym kierunku. Dopiero później, kiedy następne działania ułożyły się w jeden wielki fresk, który należałoby zatytułować Zmierzch pretendentów, wszystkie szczegóły okazały się logiczne w misternie przemyślanej konstrukcji sieradzkiego karła.
Zanim opuściłem Sieradz, pchnąłem kolejny uspokajający raport do Jana Muskaty, w którym przekonywałem go, iż jego potężny czeski protektor może się już nie obawiać więcej Łokietka: pokurcz stał się po ostatniej klęsce prawdziwym nędzarzem i pośmiewiskiem dla własnych kuzynów i wielmożów, a zatem nic nie wskazywało na to, żeby zdołał się jeszcze kiedykolwiek podnieść z obecnego upadku. W drodze do celu mej podróży natomiast wciąż zastanawiałem się, jak pozyskać przychylność głogowskiego tyrana, który znany był z nieufnego i nieszczerego usposobienia. Nie po raz pierwszy jednak w mym długim żywocie mogłem przekonać się, że kiedy mądry człowiek świadomie zmierza do celu, niewidzialne potęgi zaczynają mu sprzyjać. Cały świat staje dlań otworem, przeszkody jakby same usuwają mu się z drogi, co więcej, zauważa uchylone furtki możliwości, których istnienia w ogóle wcześniej nie podejrzewał. Choć nie miałem specjalnie serca do owej misji, liczyłem, że tak będzie i w tym przypadku. I oczywiście nie przeliczyłem się. Mój opiekuńczy demon dobrze wiedział, co robić.
Zatrzymałem się po drodze w gospodzie „Pod Wesołym Kosterą” w okolicach Sycowa. Miejscowość to była niewielka, lecz słynna ze swoich miodów, syconych nie gorzej niż te najbardziej cenione, pochodzące z krzyżackich piwnic. Pragnąłem skosztować lokalnego specjału, miałem też jakieś dziwne przeczucie, że właśnie w owym miejscu los się do mnie uśmiechnie. Na miejscu mogłem się zorientować, że karczma była, zgodnie ze swoją nazwą, prawdziwą jaskinią hazardu, do której zjeżdżali zewsząd rycerze i mieszczanie, aby bez skrępowania przepuszczać majątki, wyzywając Fortunę rzutem kości lub też przepijać wygrane. Nie miałem przy sobie fałszywych paryskich kostek, za pomocą których ogrywałem niegdyś naiwnych, a zresztą owa namiętność nigdy nie ogarnęła w pełni mego serca, daleki także byłem od ryzykowania pieniędzy w niepewnych kolejach gry. Ominąłem więc obojętnie skupionych w małych grupkach na dziedzińcu zapalonych hazardzistów i udałem się do ciemnego wnętrza karczmy. Po krótkich pertraktacjach z zażywnym oberżystą, który uskarżał się na wielkie tego dnia przepełnienie, wynegocjowałem miejsce w stajni dla mego rumaka i osobny kąt do spania, wspierając argumenty sporą garścią mile brzęczącej w uchu właściciela monety. Kiedy zasiadłem do sutej wieczerzy i dzbana z miodem, wyłowiłem z drugiego końca stołu łakome i zazdrosne spojrzenia trzech przecudnej urody żaczków, smętnie raczących się czystą wodą, daną im chyba za darmo przez litościwego gospodarza. Nie trzeba było szczególnie przenikliwego umysłu, aby dojść do wniosku, obserwując także ich szczupłe figurki i liche kubraczki, że krucho było u tych słodkich pacholąt z gotówką, toteż chętnie przyjmą każde wsparcie. Jako mąż uczony poczuwałem się zresztą w obowiązku wspomóc młodziutkich adeptów, skoro sam niegdyś zaczynałem podobnie jak oni. Trójka chłopaczków wzbudziła zresztą od razu mą instynktowną sympatię. Nakarmienie zgłodniałych, a zwłaszcza przy tym napojenie spragnionych, zdało mi się prawdziwie szlachetnym uczynkiem.
Przywołałem ich ku sobie i z przyjemnością obserwowałem, jak pałaszują spore kęsy zamówionej przeze mnie pieczeni. Nie żałowałem im wcale, sam bowiem, jak czytelnik zapewne pamięta, nigdy nie objadałem się przesadnie, toteż i tym razem poprzestałem na skubnięciu parę zaledwie kawałków chudego mięsa. Miejscowy miód okazał się istotnie wyśmienity, toteż nie skończyło się tego wieczoru na jednym dzbanie. Chłopcom prędko rozwiązały się języki pod wpływem mocnego trunku, toteż nasza mała uczta stała się ożywiona i wielce wesoła. Z przyjemnością syciłem oczy delikatną urodą chłopiąt: dwóch Maćków, jednego wysokiego, przypominającego trochę z wyglądu mnie samego za młodu, ciemnookiego, o bladej cerze i naturalnie kręcących się, spadających na plecy czarnych lokach, których nie zepsuła nawet symbolicznie wystrzyżona na czubku głowy tonsura, i drugiego jasnowłosego, niebieskookiego, z różową buzią zepsutego aniołka, wreszcie trzeciego, Łukasza, także bardzo przystojnego i wielce wymownego bruneta. Cała hultajska trójka pochodziła z Krosna, lecz od początku obrała los wagantów, włóczących się od szkoły do szkoły, od miasta do miasta, od klasztoru do klasztoru i od karczmy do karczmy. Byłby to żywot wielce rozkoszny, gdyby nie oznaczał często dziurawych ciżemek i oszukiwania głodu snem. Zawsze więc cieszyli się, kiedy natrafili na jakiegoś możnego protektora, zwłaszcza że dbali jednak o swój żakowski honor i do złodziejstwa ani rozboju, na ile mogłem się zorientować, nie mieli predylekcji.
Dowiedziawszy się, skąd pochodzą, zacząłem ich rozpytywać o obecnego pana owych włości, młodego Fryderyka z Turyngii, przyszło mi bowiem do głowy, że mógłbym owego szlachetnego rycerza nakłonić do wsparcia sieradzkiego księcia zbrojnym ramieniem. Niestety, niewiele się dowiedziałem od rozbawionych kleryków, dawno bowiem nie bywali w rodzinnych stronach. Usłyszałem jeno, że siostrzeniec Probusa po dawnemu żyje samotnie w bezżennym stanie, zabija czas polowaniem z sokołami i nie miesza się do wielkiej polityki, niekiedy zaś przyjmuje wizyty swej wielkiej przyjaciółki, księżnej wdowy Matyldy (tutaj chłopcy zrobili wielce wymowne, figlarne miny) i tylko wtedy krośnieński zamek ożywia się, rozbrzmiewa śpiewem i wesołością. Sentymentalny rycerz pozostał zatem wierny jedynej miłości swego życia, chociaż mądra dama jego serca nie zamierzała, jak widać, poślubić młodszego od siebie kochanka. Maciej, zwany przez kolegów Czarnym, zaczął poetycznie wysławiać wdzięki słynnej piękności:
– Jej oblicze ma barwę lilii, brwi łagodnie zarysowane, nosek przepięknej proporcji, jasne oczy i błyszczące policzki, usteczka karminowe, jakby do pocałunków wabiące, oddech fiołkami upojny, ząbki przepysznej białości, na szyi zaś śnieżna biel z purpurą róży idzie w zawody...
W owej chwili nieco już podpity Maciek Biały pacnął go po karku otwartą prawicą.
– Gadaj zdrów, młokosie! – zamruczał przyjaźnie. – Nie dla ciebie ona, gamoniu, nie dla psa kiełbasa.
– Słusznie przestrzegasz kolegę – podjąłem z ożywieniem – albowiem niewiasta w życiu uczonego męża może być tylko utrapieniem. Lituję się nad owymi nieszczęśnikami, którzy weszli w tę prawdziwą bramę piekielną, jaką jest małżeństwo. Człowiek żonaty to albo osioł i wół roboczy nieznośnej sekutnicy, albo też błazen rozwiązłej dziewki, która prędko staje się jego największym wrogiem, zwodząc go i okradając bezwstydnie. Przy tym wrzask bachorów i smród pieluch nie dają się łatwo pogodzić z pulpitem do pisania, rylcem i księgami.
Chłopcy słuchali mnie pilnie, nieznacznie potakując, chociaż nie wiem, czy we wszystkim się ze mną zgadzali. Gdy domawiałem swoich pouczeń, nagle rozległo się trzeszczenie drewnianych schodów. Hałas dochodzący z góry świadczył, że zamierza nawiedzić dolną izbę jakaś rozhulana grupa. W istocie po chwili ujrzeliśmy staczającego się na dół młodego rycerza w przyzwoitej, acz skromnej odzieży i z mieczem przy boku, w towarzystwie dwóch rozchichotanych, podtrzymujących pijanego gościa z obu stron ladacznic. Dziewki były pospolite, przaśne i cycate, zwykłe wsiowe pięknotki, lecz młodzieniec wielce rosły, wyższy chyba nawet ode mnie, który zawsze uchodziłem za wysokiego, o ładnej, szlachetnie rzeźbionej twarzy, pięknych brązowych oczach i bujnej fryzurze ciemnokasztanowej barwy. Widać po nim było, że choć niebogaty, z pewnością jest szlachetnie urodzony. Ujrzawszy naszą grupkę, zatrzymał się na chwilę i spojrzał na kleryków z sympatią, nie zwracając uwagi na mnie, który zresztą cofnąłem się nieco w ciemny kąt.
– Widzę, że macie już czym się pożywić – rzekł kordialnie. – Ja dopiero muszę zarobić na jadło i zapłatę dla mych przyjaciółek. Czuję, że będę miał dzisiaj szczęście...
Co powiedziawszy, prasnął ciężką prawicą tłusty zad jednej z dziewek i udał się wraz z nimi szukać szczęścia w grze na dziedzińcu. Żacy odprowadzili go spojrzeniami pełnymi zawistnej fascynacji, widocznie zatem przystojny wojak bardzo im imponował i chcieliby być podobni do niego. Widząc moje zainteresowanie, wyjawili, opowiadając jeden przez drugiego, że zawitali tutaj w towarzystwie owego rycerza, do którego przylgnęli po drodze, prosząc opieki i ochrony. Zwie się Grzegorz z Nędzy, herbu Szczurek, przy czym miana jego chudej włości i godła wielce są odpowiednie, gdyż bieda wygnała go z domu, zmuszając do poszukiwania służby na obcych dworach. Tyle tylko o nim wiedzieli, młody rycerz bowiem nie mówił o sobie zbyt wiele.
Zamówiłem kolejny dzban miodu i wtedy nasza biesiada stała się prawdziwie bezładna, chociaż nie pozbawiona uroku.
– Wszechmogący wieczny Bachusie – modlił się żarli wie Łukasz, błyskając uciesznie oczyma – który między wieśniakami a klerykami wielką niezgodę zasiałeś, pozwól nam żyć z ich pracy, ich kobietami i córkami się bawić, a ich złą dolą radować.
– Boże, który przez nadmiar wina wiele głów uczyniłeś ciężkimi, błagamy cię, racz następnego dnia dopomóc tym, co wieczorem byli weseli – wtórował mu Maciek Biały, wdzięcznie przechylając jasną główkę i śmiejąc się urokliwie.
– I mówili pijacy jeden do drugiego: Pójdźmy do karczmy, a oglądajmy to słowo wcielone w pełną beczułkę – trawestował świętego Łukasza drugi z Maćków, tonem mocno już bełkotliwym.
– Jeżeli wasz kaftan przepijecie – nauczałem, krztusząc się ze śmiechu – koszulę w kości przegracie, a od stóp aż do głowy nagimi będziecie, wonczas staniecie się prawdziwymi naśladowcami apostołów.
Spoglądałem z rozczuleniem na młodziutkich towarzyszy, przypomnieli mi bowiem moją dawno utraconą bujną młodość i nie zawsze niewinne, szczeniackie figle. Ich powabne, gładkie liczka nie wzbudzały we mnie pożądania, lecz raczej pogodną tkliwość, jaką odczuwa dziadek na widok gromadki rozhasanych wnucząt. Było mi coraz bardziej błogo na sercu, gdy nagle okazało się, że słowa o zgraniu się do ostatniej koszuli okazały się prorocze. Przez nasze pijackie wrzaski przebił się bowiem rozgłośny tumult dochodzący z dziedzińca: gniewne nawoływania mężczyzn, piski rozjuszonych dziewek i odgłosy potężnej bójki. Zaniepokojony karczmarz wysłał natychmiast dwóch posługaczy, żeby zobaczyli, co się tam dzieje. Udaliśmy się całą czwórką za nimi, ciekawi nowego spektaklu ludzkiej głupoty.
Na ile się mogłem zorientować, ogarniając zwadę jednym rzutem oka i rozpytując wśród gapiów, sytuacja przedstawiała się niezbyt dobrze dla młodego rycerza. Jego przeczucie powodzenia w grze okazało się złudnym mirażem. Wytrawni wydrwigrosze odarli go do cna. Stracił resztki mizernej chudoby, przegrał kaftan, opończę i piękny pas, a nawet wiernego rumaka. Poszło o miecz, postawiony w rzucie ostatniej szansy, którego jednak nie chciał oddać, mówiąc, że otrzymał go od swego pana ojca. Dziewki, z którymi zabawiał się uprzednio, rozwścieczone faktem, iż nadzieje na zarobek rozwiały się całkowicie, podjudziły miejscowych osiłków, którzy zaatakowali niefortunnego kosterę całą zgrają, uzbrojeni w solidne kije i grube pałki. Grzegorz wywijał obronnie swym orężem, trzymając napastników na dystans, dopóki się dało, lecz ich liczba była przeważająca, on zaś był pijany i niepewnie trzymał się na nogach. W pewnej chwili pośliznął się w szeroko rozlanej pośrodku dziedzińca, błotnistej kałuży i wówczas jeden z napastników zdołał go powalić mocnym ciosem w głowę. Młodzieniec zalał się krwią i padł na ziemię, upuszczając broń, którą natychmiast mu odebrano. Usiłował się jeszcze podnieść, mamrocząc coś nieprzytomnie, lecz rozjuszone zdziry rzuciły się wówczas na niego, nie szczędząc mu bolesnych policzków i kuksańców. Ku uciesze gawiedzi ściągnęły zeń koszulę i ciżmy, a teraz zabierały się za pantalony, pragnąc rzeczywiście obrać niewypłacalnego klienta do gołej skóry. Uznałem, że najwyższy czas ingerować, żal mi się bowiem zrobiło nieszczęsnego młodzika, wydanego na pastwę motłochu. Przeczuwałem zresztą, że jego pojawienie się na mojej drodze stanowi swego rodzaju omen, którego nie wolno zlekceważyć.
Roztrącając gawiedź swym potężnym kosturem, zbliżyłem się śmiało do malowniczej grupki. Ostrym, rozkazującym tonem nakazałem wściekłym harpiom zostawić ich ofiarę w spokoju. Słowa te wzmocniłem sporą garścią skojców, ciśniętych na ziemię. Ladacznice rzuciły się chciwie wyłuskiwać z błota monety, podobnie uczyniła część ich kompanów. Naturalnie nastąpiła między nimi szarpanina i dały się słyszeć nowe obelgi i wyklinania. Osiągnąłem jednak tyle, że poniechano pobitego do nieprzytomności panicza. Później zwróciłem się do tego z graczy, któremu dopisało dziś szczęście, stał się bowiem posiadaczem skromnego dobytku wędrownego wojaka. Był kupcem i rycerski oręż nie zdałby mu się na nic, zamierzał jednak następnego dnia spieniężyć go z zyskiem na targu. Nie dbając o koszta, prędko doszedłem z handlarzem do porozumienia i odkupiłem wszystkie fanty, stając się ich właścicielem. Następnie wspólnie z żakami przenieśliśmy bezwładne ciało Grzegorza do mej izdebki, gdzie biedak został nieco obmyty i opatrzony. Rana na głowie nie była groźna, obawiałem się raczej, że potężne uderzenie w potylicę okutą żelazem maczugą mogło pozbawić nieszczęśnika na długi czas przytomności. Młodzik miał jednak najwyraźniej twardy łeb, gdyż kiedy chlusnęliśmy nań zimną wodą, częściowo zbudził się z zamroczenia i wybełkotał niewyraźnie:
– Jam jest Grzegorz z Nędzy, jeno w honor bogaty...
Po chwili zapadł w głęboki, kojący sen. Odetchnąłem z ulgą. Wszystko będzie dobrze, skoro nadal pamięta, kim jest i potrafi powtórzyć rodowe zawołanie, pomyślałem.
– Zostawcie nas samych – poleciłem zafrasowanym żaczkom. – Wyśpijcie się dobrze w stogu siana i wróćcie tutaj rankiem. Medyczne doświadczenie mówi mi, że jutro młodzian wstanie w pełni sił, co najwyżej z lekkim zamętem w głowie, lecz będziemy mogli ruszyć wspólnie w dalszą drogę.
Uspokojeni klerycy odeszli, wyraźnie zadowoleni, że zyskali nowego, możnego protektora. Usiadłem w pobliżu posłania na zydlu z oparciem, wyciągnąwszy przed siebie długie nogi i otuliwszy się po szyję opończą. Zamierzałem czuwać przy rannym, lecz zmęczenie podróżą i wypity tego dnia miód dały znać o sobie, gdyż wkrótce zmorzył mnie półsen, nie dający prawdziwego wypoczynku. Zważywszy jednak na szczególne okoliczności, było to i tak najlepsze, czego w tych warunkach mogłem oczekiwać.
Zbudził mnie przeciągły jęk. Byłem cały odrętwiały i skostniały z zimna, lecz dosyć szybko nad tym zapanowałem, rozprostowując stare gnaty. Nowo poznany młodzieniec siedział na barłogu, trzymając się za obolałą głowę i rozglądając wokół półprzytomnie. W końcu jego mętne spojrzenie spoczęło na mojej osobie. Czekałem, aż odezwie się pierwszy.
– Kim jesteście, panie? – zapytał w końcu. – Jak tutaj trafiłem? Niczego nie pamiętam – poskarżył się żałośliwie.
– Nie obawiaj się, szlachetny młodzieńcze – odparłem uspokajająco. – Złożyłeś nadmierny hołd Bachusowi, a przy tym wdałeś się w bójkę z miejscowymi zabijakami, stąd guz i rana na głowie. Udało mi się wyrwać cię z wrażych łap i przenieść tutaj, abyś w spokoju wydobrzał. Zawdzięczasz mi ocalenie – dodałem znacząco.
– Dzięki ci, zacny mężu – wyjąkał stropiony rycerz. – Lecz chyba nie warto się było dla mnie trudzić. Zdaje się, że przegrałem wczoraj resztki mego dobytku – stwierdził zmartwionym tonem. – Zły los pozbawił mnie oręża, konia i resztek godności.
– O to nie musisz się martwić – wyjaśniłem z uśmiechem. – Wykupiłem wszystkie twoje rzeczy, a także wierzchowca, tak więc możesz wędrować dalej bez ujmy na rycerskim honorze.
Przystojne oblicze Grzegorza rozjaśniło się, gdy tylko dotarło do jego ciągle jeszcze nieco zamroczonego umysłu, że spotkał go niespodziewanie szczęśliwy obrót koła Fortuny. Był jednak nadal wielce skonfundowany.
– Myślałem, że dobrzy czarodzieje są tylko w baśniach – rzekł, popatrując na mnie nieufnie. – Co cię skłoniło, że stanąłeś w mojej obronie?
– Jestem człekiem uczonym i nie lubię patrzeć, jak plebs poniża szlachetnie urodzonych – oznajmiłem. – Ty zaś zawiniłeś jedynie młodzieńczą brawurą i nierozwagą. Postanowiłem cię ocalić, licząc, że zechcesz mi towarzyszyć w dalszej podróży jako osobisty gwardzista, broniąc od ewentualnych zbójeckich napaści. Pod warunkiem, że ograniczysz trochę swoje zamiłowanie do mocnych trunków i gry w kości – dorzuciłem na poły żartobliwie.
Młodzik pokiwał ze zrozumieniem głową.
– Chętnie się odwdzięczę za twoją dobroć, uczony mężu – oświadczył zdecydowanie. – Jestem wszak twoim dłużnikiem... Lecz powiedz, jak cię zwą i dokąd się udajesz?
– Możesz mnie nazywać mistrzem Witelonem – przedstawiłem się. – Wybieram się zaś do Głogowa, na dwór księcia Henryka.
– Co za traf! – wykrzyknął radośnie rycerz. – Ja również tam właśnie jadę!
– A zatem dobrze się składa – stwierdziłem z satysfakcją. – Mam potężnych przyjaciół i być może zdołam wydobyć cię z obecnego niewesołego położenia. Bo zdaje się, że chętnie dołączyłbyś do jakiejś rycerskiej drużyny? – zapytałem domyślnie.
– Tego właśnie pragnę – przytaknął młody wojownik. – Jestem Grzegorz z Nędzy... – zaczął się przedstawiać.
– Wiem już, wiem – przerwałem mu z wesołym śmieszkiem. – Powtarzałeś swe miano kilka razy przez sen, podobnie jak waszą herbową dewizę.
– Bo to prawda, że tylko honor nam pozostał – rzekł, znowu zasępiony.
– Może się to odmieni – powiedziałem pogodnym tonem. – A teraz, jeśli możesz wstać i trochę się oporządzić, pozwól się, miły Grzesiu, zaprosić na poranny posiłek. Trzeba pokrzepić nadwątlone ciało przed dalszą jazdą. U stołu pogawędzimy o twej przyszłości.
– Chętnie przyjmę zaproszenie, mistrzu – odparł dwornie, podnosząc się z posłania i rozglądając się gorączkowo za swą odzieżą.
Kiedy się już obmył i przyodział, ruszył wraz ze mną do głównej izby w gospodzie, gdzie czekała na nas mocno wygłodniała trójka wesołych kleryków. Młodzieniec rozpoznał ich z niejakim trudem, szedł zresztą krokiem chwiejnym i co pewien czas chwytał się za głowę z wyrazem cierpienia na twarzy. Kiedy jednak zasiadł wraz z nami do wielkiej michy, począł zajadać kapustę z grochem, aż mu się uszy trzęsły, chociaż danie to nie należało do specjalnie wykwintnych, godnych rycerskiego podniebienia. Kufel przedniego, acz niezbyt mocnego piwa pozwolił mu zapomnieć o bólu i zmył z jego serca resztki wspomnień wczorajszej niemiłej przygody. Widząc, że rycerz całkiem już doszedł do siebie, postanowiłem dalej go wypytać, aby pomiarkować, w czym mógłby być mi jeszcze przydatny nowy towarzysz wędrówki.
– Skąd pochodzisz, młodzieńcze? – spytałem niby od niechcenia. – Gdzie leży wasza rodowa włość?
– W okolicach Raciborza – oświadczył Grzegorz z Nędzy. – Nazwa zaiste prawdziwa, gdyż licha to majętność, nędzna spłacheć ziemi. Zarządza nią teraz mój starszy brat, ja zaś, zgodnie z obyczajem, ruszyłem w świat szukać szczęścia i sławy. Na dworze naszego księcia Przemka zbyt ciasno i ubogo, toteż zawędrowałem dalej.
– Zapewne do wrocławskiego władcy? – indagowałem z rosnącym zaciekawieniem.
Twarz młodzika spochmurniała, a w jego brązowych oczach błysnął wyraz niechęci.
– Owszem, byłem na służbie u Brzuchacza – syknął gniewnie. – Lecz podziękowałem mu za gościnę.
– O! Czemuż to? – pragnąłem się dowiedzieć.
– Skąpy jest dla miejscowych rycerzy – rzekł gorzko. – Polega głównie na wrocławskich mieszczanach, którzy udzielają mu sutych pożyczek i judzą przeciwko naszym wielmożom. Tłuścioch nie czuje się pewnie w bezprawnie zajętym mieście, wszędzie widzi spiski. Wmówiono mu, że dawni rycerze księcia Probusa nie lubią go i chętnie zrzuciliby z tronu na rzecz prawowitego dziedzica, Henryka Głogowskiego. Dlatego otoczył się niemieckimi najemnikami i odsunął od swej osoby większość polskich panów. Niektórych nawet wygnał, jak wojewodę...
– Co mówisz! – zakrzyknąłem zdumiony. – Wojewoda Henryk z Woszowej... wygnany? Ta prawdziwa podpora piastowskiego tronu? Zawsze waleczny i dzielny?
– Zbyt waleczny, zbyt dzielny – odparł rycerz ze smutkiem. – Zanadto przypominał gnuśnemu grubasowi wspaniałą przeszłość jego poprzednika i ośmielał się publicznie ich ze sobą porównywać. Brzuchacz nakazał mu oddalić się do jego dóbr i nie pokazywać więcej na oczy. Szczęście, że choć życie i majątek ocalił.
– Ryzykownie książę poczyna, zrażając do siebie rycerzy – skonstatowałem chłodno. – Niejeden monarcha upadł przez spisek możnowładców. Lecz co ciebie skłoniło do opuszczenia Brzuchacza? Czyżbyś i ty doznał jakiegoś despektu?
– Nie ja, lecz mój najbliższy przyjaciel, Ludek z rodu Awdańców, którego Wielce pokrzywdził – odpowiedział Grześ z Nędzy.
– Znałem kiedyś Pakosława Awdańca – oznajmiłem z ożywieniem. – Świetny był z niego łucznik i cieszył się wielkimi łaskami legnickiego monarchy. Czy Ludek to jego krewny?
– Rodzony syn – wyjaśnił młodzieniec. – Słusznie, mistrzu, powiadasz o Pakosławie: był. Stracił łaskę monarchy wraz z głową. Katowski topór przerwał nić jego żywota – dorzucił rozgoryczonym tonem.
– Nic o tym nie wiedziałem – odparłem szczerze. – Czymże aż tak zawinił wobec władcy, że ten kazał ściąć potomka wielkiego rodu?
– To długa i przykra historia – odpowiedział rycerzyk, spoglądając na nas smętnie. – Nie chciałbym was zanudzać cudzą boleścią.
Spojrzałem na pilnie przysłuchujących się naszej rozmowie żaczków i uśmiechnąłem się zachęcająco.
– Dalej, mój rycerzu, wypowiedz, co leży ci na wątrobie – rzekłem z łagodnym naciskiem. – Nie duś w sobie żałości, bo inaczej zatruje cię od środka i zmarniejesz od tego przedwcześnie, mimo twe młode lata. Chętnie wysłuchamy opowieści o krzywdzie, jaka spotkała twego druha od okrutnego tyrana. Nasi młodziutcy towarzysze wyczytają z niej zapewne morał, aby nie ufać władzy, która buduje swój autorytet na przemocy i strachu. Tylko Rusini szanują tych, których się boją – dodałem filozoficznie. – W chrześcijańskiej Europie cenimy władców rozumnych i łagodnych, którzy wzbudzają respekt, miłując swych poddanych – zakończyłem krótki wywód, śmiejąc się w duchu z samego siebie, przypomniałem sobie bowiem, że przed wieloma laty memu ukochanemu księciu Prawemu sączyłem do ucha zgoła przeciwne poglądy na istotę władzy. Wskutek bolesnych życiowych doświadczeń i wieloletniego ocierania się o wielką politykę wyćwiczyłem jednak na tyle swój giętki umysł, że miałem teraz w zanadrzu idee i sentencje odpowiednie na każdą okazję. Ktoś może nazwałby taką postawę cyniczną, ja jednak, wyzbyty wszelkich złudzeń co do ludzkiej natury, uznałem to za prawdziwą mądrość.
Grzegorz zmarszczył brwi, nie do końca chyba pojmując głębię owych przemyśleń. Żaczkowie natomiast kiwali gorliwie uczonymi główkami, chłonąc każde moje słowo, spoglądając przy tym na nieco starszego rycerza z pełną uwielbienia sympatią. Krótką chwilę młodzieniec nad czymś się zastanawiał, wreszcie zdecydował się podzielić z nami swoim strapieniem.
– Dobrze więc – rozpoczął – opowiem wam, co się stało, gdyż sprawiacie wrażenie ludzi zacnych i godnych zaufania. Rzecz cała wydarzyła się kilka lat wstecz, kiedy Brzuchacz zasiadał jeszcze tylko w Legnicy. Rycerz Pakosław był w swoim czasie najbliższym przybocznym księcia, który uczynił go marszałkiem dworu. Pojawił się jednak pewien szwabski wojownik, zwykły raubritter, który usłużnością, sprytem i umiejętnie rzuconym pochlebstwem potrafił wkraść się w łaski monarchy i zająć w jego sercu miejsce dotychczasowego ulubieńca. Władca nadał mu rycerskie dobra blisko majętności Awdańców, ponoć z uszczupleniem ich włości. Od tej chwili wrogość między konkurentami do pańskiego faworu stale się pogłębiała, aż wreszcie doszło do zbrojnej utarczki, w której nasz rycerz zabił germańskiego przybłędę. Niemieccy najemnicy podnieśli wtedy wielkie larum i oskarżyli Pakosława przed księciem. Stanął przed swym władcą z dumnie podniesionym czołem, ufny w swą pozycję i przekonany o słuszności swego czynu, mając za sobą wielu przyjaciół i krewnych. Brzuchacz, wielce zmartwiony niezgodą między dwiema nacjami, starał się sprawę załagodzić, toteż spytał byłego faworyta dosyć przychylnie, azali pojmuje, co uczynił i czy ma coś na swą obronę. Na to magnat odrzekł wyniośle i trochę nazbyt śmiało: Słyszę dobrze, o co mnie oskarżają wraże języki, zbyt jednak nimi gardzę, by przeczyć; że to uczyniłem. Na tak hardą odpowiedź Niemcy zaczęli wrzeszczeć jeden przez drugiego i domagać się, by monarcha ukarał przykładnie bezczelnego zuchwalca, wydając sprawiedliwy wyrok. Tłusty książę jednak wahał się jeszcze, toteż starając się opanować wzburzenie, rzekł do obwinionego: Drogi Pakosławie, idź, naradź się ze swymi przyjaciółmi, jeśli bowiem inaczej nie odpowiesz, będę musiał ukarać cię surowo. Wielmoża odszedł na stronę rozmówić się z krewnymi i powinowatymi, którzy jednak namawiali go, by nie ustępował i wytknął odważnie monarsze jego słabość do obcych przybyszów. Podbechtany w ten sposób Pakosław, wróciwszy przed oblicze swego pana, rzekł twardo: Darmo się będę bronił, skoro wasza miłość już mnie skazałeś, tego bowiem żądają od ciebie twoi niemieccy zausznicy, którym jedynie ufasz. Oblicze władcy pociemniało z gniewu na ten słuszny zarzut, książę odrzekł więc łamiącym się głosem: Bardzo głupio zeznajesz, nieszczęsny. Prawdziwie powiadają o polskich rycerzach, że to bezmyślne warchoły, jeno własną prywatę mający na względzie. Zamiast dopomóc mi w budowaniu siły naszego księstwa, siejesz jedynie złość i niezgodę pychą swą i butą. Tak mi odpłacasz za przyjaźń, którą ku tobie żywiłem? Ukorz się, padnij na kolana i błagaj o wybaczenie, inaczej znajdziesz we mnie raczej bezdusznego sędziego aniżeli litościwego pana. Na to się odciął wielmoża: Wolę śmierć niż pohańbienie przed tą zgrają obcoplemieńców, zwykłych rabusiów i chłystków, których wbrew prawom naszej ziemi zrobiłeś rycerzami. Brzuchacz aż się zatrząsł z wściekłości, lecz zachowując resztki monarszej powagi, wycedził zimno: A zatem otrzymasz to, czego pragniesz. Rozkazał pojmać rycerza i wezwać kata. Wyprowadzony z górnej sali legnickiego pałacu na dziedziniec, został tam Pakosław niezwłocznie ścięty na oczach wszystkich, ku uciesze cudzoziemskich najemników i rozpaczy naszych ludzi. Trzymałem za ramiona jego pierworodnego syna, a mego najlepszego druha, Ludka, który patrzył na owo fatalne zdarzenie cały drżący i zapłakany.
– I cóż uczynił Ludek? – spytałem zaintrygowany. – Zapewne postanowił pomścić na niedobrym władcy krzywdę swego rodu, jak nakazuje rycerski honor?
Rycerzyk spojrzał na mnie przeciągle i westchnął żałośnie.
– Powinien tak uczynić – przytaknął. – Lecz zaraz po egzekucji książę zawezwał go przed swe oblicze, aby się rozmówić z nim w cztery oczy. Rzekł mu podobno: Widziałeś, mój chłopcze, jak gorąco pragnąłem uratować twego ojca od śmierci, którą sam na siebie ściągnął pełną zarozumialstwa głupotą. Nie żywię jednak do ciebie nienawiści ani do twego rodu. Daję ci wybór dwojaki: albo uznasz, żem był sprawiedliwy i puścisz urazę w niepamięć, albo opuść mój dwór, by nigdy nań nie powrócić. Zaczął przy tym kusić nieszczęśliwego hojnymi nadaniami i obietnicami, że zajmie przy jego boku stanowisko, jakie dzierżył rodzic. Przyparty do muru Ludek, wciąż oszołomiony po doznanym wstrząsie, zdecydował się pozostać i oświadczył publicznie, że pan ojciec skazany został zgodnie z prawem i słusznie poniósł śmierć z ręki kata. Potwierdził wymuszoną przysięgą, że nie będzie się mścił ani żywił gniewu. Brzuchacz wielce się jego powolnością uradował i wzruszony do łez, uściskał chłopaka, wołając: Mądrzejszy jesteś od swego rodziciela, pojąłeś bowiem, że wierność wobec władcy ważniejsza jest niźli marne rodowe waśnie. Będziesz miał we mnie drugiego ojca i doznasz takich dobrodziejstw, za które ty sam oraz twoi krewni będziecie stale dziękować... Istotnie zresztą wynagrodził później szczodrze mego przyjaciela i przyjął go do rady. Ja jednak opuściłem dwór niechętnego Polakom księcia, podobnie jak wielu krewniaków Ludka i innych chrobrych rycerzy.
Serce mi drgnęło radośnie, wyczułem bowiem, że los daje mi doskonały sposób, aby wkraść się w łaski głogowskiego władcy i wplątać go w pewną brzydką ze wszech miar aferę. Jej zręby poczęły już jawić się mgliście w mej mrocznej duszy. Tymczasem postanowiłem dalej drążyć sprawę i kuć żelazo, póki gorące, jak lubił mawiać Łokietek.
– Słusznie postąpiłeś – pochwaliłem młodego rycerza, świdrując go przenikliwym spojrzeniem. – Lecz czemu pragniesz podjąć służbę właśnie u Henryka Głogowskiego? – zapytałem, ostrożnie ważąc słowa. – Słyszałem, że on także żyje na złej stopie ze swymi wielmożami i lubi się otaczać cudzoziemskim rycerstwem. Wrocławski władca jest synem, głogowski zaś bratankiem niesławnej pamięci Bolesława Rogatki. Wygląda na to, że w obu krąży ta sama zła krew. Nie znajdziesz, jak sądzę, u Głogowczyka większej życzliwości niż u Brzuchacza. Cóż możesz mu ofiarować poza swoim mieczem i niespokojnym duchem? Jesteś wszak w takiej biedzie, że nie stać cię nawet na giermka – zakończyłem sceptycznie.
Młokos już miał odpowiedzieć, lecz nagle ugryzł się w język i spuścił głowę na szeroką pierś. Kasztanowa grzywa przesłoniła mu oczy. Był chyba zły na siebie, że się tak nieopatrznie wygadał i powiedział obcym parę słów za wiele. Postanowiłem czym prędzej zażegnać tę nagle obudzoną nieufność.
– Nie obawiaj się, miły Grzesiu – rzekłem specjalnie modulowanym głosem, który nieraz już mi oddał wielkie usługi. – Znalazłeś się wśród przyjaciół. Chociaż jestem Ślązakiem, nie sprzyjam wcale tłustemu uzurpatorowi. Byłem ongiś doradcą najwspanialszego z książąt, Henryka Probusa i wiem, że pozostawił w testamencie księstwo wrocławskie Głogowczykowi, z którego legnicki kuzyn wyzuł go podstępnie. Najwyższa pora, aby prawowity dziedzic odzyskał, co mu się należy. Możesz na mnie liczyć, jeśli chodzi o protekcję u nowego pana – dodałem znacząco.
Rycerzyk, po dłuższym namyśle, podniósł w końcu na mnie brązowe oczy i spojrzał z wdzięcznością.
– Być może uratowałeś mnie, mistrzu, od niechybnej śmierci lub gorszej od niej hańby – oświadczył. – Jestem twoim dłużnikiem i widzę, że nie mam powodu, aby ci nie ufać. Pytałeś, cóż mogę ofiarować Henrykowi Głogowskiemu? Odpowiedź kryje się w jednym słowie: zemstę. Jadę doń w imieniu swoim i Ludka, który zachował ciężką urazę, chociaż ukrył ją na samym dnie duszy. A jako że głogowski władca żywi do swego kuzyna gorącą nienawiść, wróg naszego wroga na pewno zechce się stać cennym sprzymierzeńcem.
– Mądrze powiedziane – pochwaliłem znowu młodzieńca. – Choć tak młody, dobrze poznałeś już życie. A zatem ruszajmy, nie zwlekając, do Głogowa, iżby stało się zadość sprawiedliwości, a wrocławski tyran zapłacił za swoje zbrodnie.
Uznałem za iście piekielną intrygę poszczuć na siebie dwóch śląskich despotów i obserwować z boku, jak będą się gryźć i wykrwawiać niczym zajadłe brytany. Po drodze do celu podróży układałem sobie w głowie misterny plan, tkając sieć iluzji, jaką zamierzałem opleść głogowskiego okrutnika. Dając mu okazję do zemsty na znienawidzonym krewniaku, mogłem pozyskać jego absolutne zaufanie. Dawno już pouczał mnie mój pierwszy mistrz, Wolfgang z Weimaru, że nikczemników najłatwiej usidlić.
Miało się już ku wieczorowi, gdy bez żadnych złych przygód dotarliśmy do Głogowa. Miejscowy władca znany był z tego, że bezwzględnie tępił rozbójnictwo na gościńcach swego księstwa, toteż podróżowało się całkiem bezpiecznie, chyba że ktoś obawiał się wielce gorliwych książęcych komorników, ściągających myto na każdej rogatce, każdym moście i rozwidleniu dróg. Filozoficznie rzecz ujmując, należałoby powiedzieć, że rolę najgorszego łupieżcy przejęło tutaj na siebie państwo.
Kiedy ujrzeliśmy wreszcie w oddali stolicę księstwa, początkowo zdawało się nam, że słońce zachodzi tego dnia wyjątkowo krwawo, oblewając czerwoną łuną zamek, miejskie mury i dachy domostw. Ja pierwszy dostrzegłem nad ową ognistą zorzą wijące się złowieszczo, gęste i czarne chmury pożogi. Podjechaliśmy bliżej i wówczas oblała nas fala gorąca, dobywająca się jakby z ogromnego komina, poczuliśmy także ohydny swąd spalenizny. Nasze rumaki zaczęły szarpać się i rżeć niespokojnie. Mały podjezdek, którego kupiłem w Sycowie dla szczupłych i lekkich Maćków, stanął dęba i omal ich nie zrzucił na ziemię. Tymczasem z płonącego miasta dał się słyszeć przeraźliwy wrzask setek ludzkich głosów, przebijający poprzez syk płomieni i łoskot walących się zabudowań. Znad zamkowego muru, położonego nad samą Odrą, bił w niebo potężny słup ognia i dymu, jak z wielkiej smolnej szczapy. Wyglądało na to, że pożar rozpoczął się na zamku, potem zaś strzelające wokół roje iskier spadły na strzechy i drewniane gonty mieszczańskich domków i rycerskich dworów. Nieokiełznany żywioł ogarniał powoli, lecz zachłannie kolejne połacie grodu, spopielając wszystko na swojej drodze i zamieniając kwitnące miasto w potworne palenisko.
Bramy miejskie były otwarte na oścież i przez nikogo nie strzeżone, wylewała się bowiem nimi nieprzerwana ciżba przerażonych, zrozpaczonych ludzi, uciekających z tego piekła na ziemi. Część z nich dopadła łodzi na rzecznej przystani i tym sposobem pragnęła przedostać się na drugi brzeg. Bito się o miejsca i dochodziło przy tym nawet do rozlewu krwi. Przeciążone krypy przewracały się jednak często i tonęły, zanim dobiły do celu, dlatego wielu próbowało pokonać wpław wodną przeszkodę. Inni znowu dusili się w ścisku na jedynym moście, przepychając się i nierzadko tratując wzajemnie albo spychając w zdradliwą toń. Niektórzy pogubili w tłumie swoich bliskich, szukali więc desperacko zaginionych, wśród powszechnego jęku i krzyku. Nieliczni czerpali z rzeki pełne wiadra wody i biegli z nimi gasić dopiero zajmujące się ogniem domy, pragnąc ratować to, co się jeszcze dało, ich usiłowania były jednak zbyt mało skoordynowane, aby odniosły właściwy skutek. Wyglądało to tak, jakby ktoś próbował kubkiem wody zagasić gorejący wulkan. Miasto zdawało się skazane na całkowitą zagładę i jedynie miłosierdzie niebios mogłoby je ocalić. Patrząc na firmament, wznoszący się nad złowrogą wstęgą dymów, dostrzegłem nadciągającą z północy sporą deszczową chmurę, która wydawała się znakiem nadziei dla nieszczęsnego grodu Piastów.
Nie pozostawało nam nic innego, jak oddalić się z tego przeklętego miejsca i bezpiecznie przeczekać gdzieś katastrofę, aczkolwiek należało liczyć się z tym, że wkrótce okoliczne gospody i sioła zapełnią się pogorzelcami. Pragnąłem jednak dowiedzieć się, co się stało z rodziną książęcą i dworzanami, widząc bowiem rozmiary zniszczenia pańskiej rezydencji, mogłem całkiem serio obawiać się, że nikt nie zdołał stamtąd ujść żywym. Zatrzymywani przez nas uciekinierzy na ogół odpowiadali tylko błędnym spojrzeniem albo też krzyczeli szaleńczo, że trzeba się ratować od ognia, jakby ślepy żywioł był złośliwą, rozumną istotą, czerwonym upiorem, ścigającym specjalnie każdego z nich. Nie sposób się było dopytać nikogo ani dowiedzieć czegoś sensownego. Miałem już zaprzestać daremnych usiłowań, gdy wreszcie jeden z biegających z wiadrami ratowników wskazał nam niewysoką skarpę na przeciwległym brzegu, gdzie bielało kilka sporej wielkości namiotów.
– Tam siedzi piekielnik! – wrzasnął z nienawistnym błyskiem w oku. – I pewnie jak zawsze raduje się z cudzego nieszczęścia!
– A księżna pani? Dziedzice? – spytałem z niepokojem.
– Zdążyła w porę wyjechać na powitanie księcia, który właśnie powracał z łowów – odparł nieco przytomniej plebejusz. – Mieli dzisiaj wieczerzać pod gołym niebem. Pańskie zachcianki... Wiadomo, złego diabeł nie weźmie – syknął ze złością. – Biada nam, biada! – zakrzyknął w rozpaczy i pobiegł do rzeki, zaczerpnąć kolejny kubeł wody.
Spojrzałem na swoich mocno wystraszonych towarzyszy. Dwaj Maćkowie drżeli na wspólnym siodle, ich druh, Łukasz, siedzący przed wstrząśniętym do głębi Grzegorzem na łęku, kurczowo ściskał trzymające wodze ręce rycerza, rozglądając się niespokojnie i szczękając zębami. Wszyscy wpatrywali się we mnie pytająco, jakby szukając wybawienia z niespodziewanej opresji.
– Nie ma rady – rzekłem, starając się zachować spokój i zimną krew – musimy się jakoś przedostać na drugi brzeg. Ale w tej sytuacji... – zawiesiłem wymownie głos, rozkładając bezradnie ręce.
– Mistrzu Witelonie – odrzekł młody rycerz głosem nieco drżącym, lecz opanowanym – parę mil wstecz dostrzegłem na rzece węższy i płytszy przesmyk, który wyglądał całkiem bezpiecznie. Zawróćmy zatem do owego brodu i spróbujmy dotrzeć do księcia z tamtej strony.
Skinąłem głową, gdyż propozycja wydawała się całkiem rozsądna.
– Tak uczynimy – zdecydowałem bez namysłu. – Nie ma to jak zmyślny kompan w tak srogich terminach – dodałem, wywołując lekki uśmiech na twarzy młodzieńca. – A wy, chłopcy, nie lękajcie się o nic. Z nami nie zginiecie.
Bystre oko rycerza istotnie bardzo się nam przydało. Bez większego trudu, nurzając tylko ciżmy i końskie brzuchy w wodnym nurcie, pokonaliśmy rzeczną topiel i dosyć prędko odnaleźliśmy wzgórze, z którego książę obserwował wraz z całym dworem srożącą się nad jego stołecznym grodem płomienną nawałnicę. Nietrudno było go dostrzec, siedział bowiem na wielkim jak smok gniadoszu. Rumak niespokojnie przebierał nogami i buchał parą z nozdrzy w wieczornym chłodzie. Pan Głogowa odziany był w prosty myśliwski strój z łosiowej skóry, podobnie jak reszta jego orszaku. Wystrojeni bogato dworzanie, którzy przybyli tutaj wraz z księżną i fraucymerem, skupiali się wokół niej, niektórzy głośno narzekając i płacząc, zapewne zmartwieni o pozostawione w płonącym mieście kosztowności i worki z pieniędzmi. Matylda Brunszwicka, rosła, mocno zbudowana, niebieskooka blondyna, choć była przy nadziei, nie dała się ponieść ogólnej panice. Trzymając prawą dłoń na lekko wydętym brzuszku, wydawała polecenia piastunkom doglądającym jej małych synków, dwuletniego Henryczka i jednorocznego Radka, oraz pilnie baczyła na zastrachaną i pochlipującą z cicha dworską czeladź, szykującą rozstawione pod namiotami stoły do wieczerzy, chociaż na razie nikt z panów chyba nie śmiał myśleć o jedzeniu, skoro książę się do niego nie kwapił.
– Nie lamentujcie, nicponie – pouczała służbę niskim, stentorowym głosem – wszak pomimo złej doli Boża Opatrzność jednak nas ocaliła. Szczęśliwy okazał się koncept mego pana małżonka z ucztą na świeżym powietrzu. Dzięki niemu wszyscy żyjemy.
Zgoła co innego skrzeczał do książęcego ucha towarzyszący mu na siwym kucyku odpychający, pokraczny garbus w stroju duchownego. Był to młodszy brat księcia, Konrad, dla swej ułomności powszechnie zwany Garbatym. Ascetyczna, koścista twarz, płonące żarem fanatyzmu oczy i widoczne kalectwo sprawiały, że wyglądał na znacznie starszego od swego całkiem przystojnego krewniaka.
– Oto więc spuścił wreszcie Bóg swój miecz karzący na ciebie, mój bracie, i na to grzeszne miasto! – wołał ze złośliwą uciechą. – Za twoje wszystkie bezbożne wszeteczeństwa i nieprawości, za rządy godne pogańskiego tyrana. Na pieczęci kazałeś wyobrazić siebie trzymającego gałązkę oliwną, ale i tak wszyscy wiedzą, że to bicz z ołowianymi kulkami. Poddani boją się ciebie i twoich siepaczy, a jednak w Głogowie kwitną występek i korupcja. Bogaty szczupak wywinie się z twojej sieci, biedna płotka zapłacze się w niej bez ratunku...
Henryk zwrócił wreszcie zimne, jakby wężowe oczy na podrygującego śmiesznie ułomka. Pod wpływem owego spojrzenia tamten przerwał w pół zdania, chociaż lico pałało nadal zaciekłością.
– Przestań wreszcie krakać, mały gawronie – wycedził powoli monarcha. – Dosyć mamy kłopotów i bez twoich złorzeczeń.
– Myślisz, że spalisz wszystkich wrogów w piecu ognistym, jak jakiś szatański potwór? – odparował garbaty klecha, zapluwając się ze złości. – Im bardziej będziesz nękał poddanych, tym większą zasiejesz ku sobie nienawiść.
Twarz głogowskiego władcy nawet nie drgnęła na te srogie zarzuty. Zacisnął tylko przez moment wąskie wargi, po czym rzekł lodowato:
– Mój drogi bracie, pohamuj swój język albo każę ci go wyrwać.
Konrad chciał jeszcze coś powiedzieć, widocznie jednak zmiarkował, że jego starszy brat wcale nie żartuje, oddalił się bowiem spiesznie w stronę namiotów, mrucząc gniewnie pod nosem:
– Zawsze to samo... bez serca i bez sumienia.
Książę zaczął znowu spoglądać w stronę płonącego miasta z dziwnym uśmieszkiem, ledwie zauważalnie błąkającym się w kącikach ust. Odniosłem wrażenie, iż upajał się straszliwym widowiskiem ginącego prastarego grodu oraz mrowiącego się wciąż na moście i u stóp wzgórza motłochu, który huczał wściekle i wrogo. Wydawało się, że sycił się tym ogromem ludzkiego cierpienia. Rozstawieni gęsto wśród drzew wartownicy nie dopuszczali na górę kłębiących się na brzegu rzeki nieszczęsnych poddanych, odpychając ich długimi włóczniami. Po chwili namysłu monarcha przerwał bezduszną kontemplację i zwrócił się do jednego ze swoich towarzyszy:
– Rudolfie, jedź na dół i ogłoś ludowi moją książęcą wolę. Mają sklecić sobie na tę noc szałasy i przeczekać do jutra, aż pożar do cna się wypali. Podzielimy się z biedakami upolowaną dzisiaj zwierzyną. Zaproś co znaczniejszych kupców i rzemieślników do naszego stołu, reszta będzie musiała zadowolić się odpadkami – dodał z krzywym uśmieszkiem. – Rzeknij im, że wysłałem już ludzi do tych dzielnic miasta, których ogień jeszcze nie strawił, aby chwytali rabusiów kradnących pozostawione tam mienie. Może znajdziemy podpalacza... I niech przestaną się zamartwiać o ten nędzny kurnik. Zamiast drewnianych szop, w jakich mieszkaliśmy dotychczas, postawimy nowe budowle, znacznie wspanialsze, bo kamienne i ceglane, które nie tak łatwo staną się pastwą płomieni.
Przyboczny rycerz skinął głową i skierował swego rumaka leśną ścieżką, wiodącą na nadbrzeże. Książę Henryk, zakończywszy tę niezmiernie długą jak na siebie przemowę, ponownie zapatrzył się na drugi brzeg, ciągle strzelający olbrzymimi, jaskrawymi językami ognia i smugami dymu. W jego jasnych, chłodnych oczach nie widać było nawet odrobiny współczucia czy też jakiegokolwiek wzruszenia, lecz umysł pracował najwidoczniej z nieubłaganą logiką, o czym świadczyły całkiem roztropne, wydane przed chwilą rozkazy.
Uznałem, że to dobry moment, aby objawić władcy swoją obecność, toteż ruszyłem do przodu i przerwałem panujące wokół niego trwożne milczenie.
– Pozdrowiony bądź, wasza książęca... – zacząłem.
W tejże chwili wyskoczył zza drzewa jeden ze strażników i skierował ostrze długiej piki prosto w pierś mego rumaka, w myśl starej, sprawdzonej zasady, iż kto zatrzyma konia, zatrzyma także jeźdźca.
– Stać, ani kroku dalej! – wrzasnął. – Zakazano zbliżać się do księcia!
Dopiero teraz Henryk Głogowski zwrócił ku nam swoje blade, posępne oblicze. Jego zimne, gadzie spojrzenie zdawało się przenikać wszystko na wskroś. Zmarszczył brwi, jakby usiłował sobie coś przypomnieć.
– Trochę grzeczniej, dobry człowieku – odparłem, sta rając się o łagodny ton. – Nie wiesz, z kim rozmawiasz. Przybywam tutaj jako wysłannik jego przewielebności arcybiskupa.
Gwardzista zawahał się i cofnął nieco. Obejrzał się niepewnie na swego pana. Ten skinął głową.
– Przepuścić posła – rozkazał zwięźle.
Trąciłem końcem kostura ostrze piki, którą wartownik natychmiast usunął z mojej drogi. Podjechałem do księcia w asyście kleryków i młodego rycerza. Dworzanie spojrzeli na mnie z ciekawością, szepczący zaś na stronie księżna Matylda i Konrad Garbaty zaraz ucichli i podeszli całkiem blisko, aby lepiej słyszeć naszą rozmowę.
– Z czym przybywasz? – spytał rzeczowo książę, mierząc mnie cały czas badawczym spojrzeniem.
– Jego przewielebność przesyła ci, panie, pozdrowienie i ojcowskie błogosławieństwo – odparłem, wręczając księciu pergamin.
– Szkoda, myślałem, że wreszcie go ekskomunikował – zasyczał jadowicie Konrad Garbaty przenikliwym szeptem, który wszyscy słyszeli.
– Nie ma to jak prawdziwie się miłujący krewniacy, mój dobry szwagrze – zauważyła cierpko księżna, wzruszając ramionami.
Henryk Głogowski zamknął im usta jednym spojrzeniem. Rozwinął pergamin i przebiegał wzrokiem list arcybiskupi w świetle trzymanej przez giermka pochodni. Na szczęście posiadł w swoim czasie trudną sztukę czytania, toteż nie potrzebował wyręczać się innymi.
– Pismo jest krótkie, życzliwe, ale wielce niejasne – skonstatował władca, zakończywszy lekturę. – Gzy twój pan kazał ci może przekazać coś jeszcze?
– Owszem, nie wszystko bowiem należy zapisywać na pergaminie – potwierdziłem z porozumiewawczym uśmiechem. – Lecz słowa metropolity, które powierzył mi w zaufaniu, przeznaczone są jedynie dla uszu waszej miłości.
– Szkoda, że przybyłeś w tak tragicznej chwili, mistrzu... – odpowiedział głogowski tyran, wymownie zawieszając głos i wskazując spojrzeniem drugi brzeg Odry.
– Witelonie – podsunąłem księciu swoje imię, spuszczając pokornie wzrok.
W wężowych oczach monarchy błysnęło w tym momencie coś na kształt zrozumienia, a jego blade wargi rozszerzyły się w grymasie imitującym zadowolony uśmiech.
– Ach tak, rozpoznałem cię wreszcie! – rzekł, podnosząc nieco głos. – Byłeś głównym doradcą mego nieszczęśliwie zmarłego wrocławskiego kuzyna. Obecnie służysz metropolicie? – zapytał, jakby chcąc się upewnić.
– Służę zawsze temu, komu należy, miłościwy panie – odrzekłem wymijająco. – A ów dopust Boży, jaki spotkał dzisiaj ciebie i twoje miasto, przypomnieć ma nam zapewne o marności ziemskiego żywota. Lecz może Opatrzność zlituje się nad tobą i tym nieszczęsnym grodem – zakończyłem z naciskiem.
– Przenigdy! – prychnął kaleki krewniak, unosząc żylastą prawicę. – To kara Boża, prawdziwy gladius Domini! Grzech musi zostać wypalony do końca.
– Może jednak nie będzie aż tak źle – odpowiedziałem z lekką drwiną. – Nie zapominajmy nigdy o Boskim miłosierdziu. Ja widzę już pierwsze jego oznaki.
Co powiedziawszy, skierowałem kostur ku górze, celując nim w ogromną chmurę, która zawisła nad miastem i obydwoma brzegami rzeki. Wszyscy odruchowo unieśli głowy i spojrzeli we wskazywanym kierunku. Jakby w odpowiedzi na moje słowa, spadły na czupryny i wystawione w górę oblicza pierwsze grube krople gęstego deszczu. Po chwili całkiem rozwarły się śluzy niebiańskie i lunęła rzęsista ulewa, sprawiając, że główne ogniska szalejącego w mieście pożaru zaczęły w sposób widoczny przygasać. Ludność u stóp wzgórza poczęła wydawać radosne okrzyki, podobnie jak rycerska świta i dworzanie.
– Szatańska sztuczka – wymamrotał zaskoczony garbus z odrazą.
Henryk Głogowski spojrzał na mnie z mimowolnym podziwem.
– Opowiadano mi ongiś we Wrocławiu o twoich niezwykłych zdolnościach, lecz nie chciałem wierzyć – rzekł. – Jestem raczej z natury niedowiarkiem. Teraz jednak widzę, że nie bez przyczyny los stawia cię na mej drodze. Przyniosłeś nam ocalenie.
Nic na to nie odrzekłem, zbywając pochlebną uwagę jedynie skromnym uśmieszkiem. Życie wielu ludzi byłoby znacznie prostsze, gdyby zamiast liczyć wobec rozmaitych kataklizmów na Boże zmiłowanie albo też czarną magię, postarali się częściej zgłębiać prawa przyrody, pomyślałem zgryźliwie.
– A zatem przejdźmy do mego namiotu, na dalszą część posłuchania – zadecydował despota. – Szlachetni panowie – zwrócił się do swego orszaku – siadajcie do stołu beze mnie. Moja pani małżonko i ty, drogi bracie, czyńcie honory domu. A dopilnujcie także, by asysta naszego gościa najadła się do syta – wydał polecenie, zręcznie zeskakując ze swego wierzchowca.
Za przykładem księcia myśliwi zsiedli z koni i ruszyli hurmem pod namioty, zajmując miejsca na ławach wśród wesołego gwaru. Matylda Brunszwicka i jej garbaty szwagier sprawiali wrażenie zawiedzionych, że nie będą mogli dalej przysłuchiwać się interesującej rozmowie, podobnie zresztą jak moi kompani, którzy jednak powetowali sobie rozczarowanie obietnicą obfitego jadła. Moje instrukcje były zresztą wyraźne: dalsza część rozmowy miała się odbyć w cztery oczy.
W książęcym namiocie mogliśmy rozmawiać bez przeszkód, tym bardziej, że nasze głosy tłumiły krople deszczu, bębniące o dach. Na pewno zresztą nikt nie ośmieliłby się nas podsłuchiwać. Henryk Głogowski zasiadł w karle przy niewielkim stoliku, zezwalając mi łaskawym gestem zająć miejsce naprzeciwko siebie. Skromnie przycupnąłem na brzeżku siedziska, zerkając spod nieco przymrużonych powiek na beznamiętne, jakby kamienne oblicze dostojnego gospodarza.
– Jako rzekłem, nie pojmuję do końca intencji arcybiskupa – rzekł wreszcie książę, świdrując mnie uważnym spojrzeniem. – Co ma znaczyć ostatnie zdanie listu: Bądź pewien, Wasza Książęca Miłość, iż gdyby Opatrzność tak zrządziła, w Tobie chętnie ujrzymy nadzieję ocalenia ojczyzny. Czego twój pan się po mnie spodziewa?
– Jego przewielebność spogląda w przyszłość i mądrze kalkuluje różne możliwości dalszego rozwoju wydarzeń wyjaśniłem, schylając głowę z atencją, aby nie dojrzał mego dwuznacznego uśmieszku. – To wielki polityk, zdolny do myślenia co najmniej dziesięć lat naprzód. Cóż bowiem się stanie, jeśli, nie daj Boże, książę Przemysł nie doczeka się męskiego potomka z trzeciej małżonki i zejdzie nagle z tego świata? Któż pozostanie na dziejowej arenie? Tylko ty, panie, będziesz godny zwać się jego spadkobiercą i dziedzicem wielkiej myśli o odrodzeniu Królestwa Polskiego.
Głogowski satrapa milczał dłuższą chwilę, a z jego nieruchomego oblicza nawet moje wyćwiczone oko niczego nie zdołało wyczytać. Wreszcie wąskie wargi władcy rozszerzyły się w czymś na kształt uśmiechu, wyrażającego jak bardzo jest kontent z takiego obrotu sprawy.
– Poznański kuzyn obiecywał mi kiedyś w spadku Wielkopolskę – wyznał. – Lecz ostatnio pokumał się w Kaliszu z moim śmiertelnym wrogiem, Łokietkiem, mordercą Przemka, mego najmłodszego brata – dorzucił z goryczą. – Jakże więc mogę ufać waszym zapewnieniom?
– Gwarancją jest szlachetny charakter metropolity – odrzekłem bez wahania. – Jego chęci są życzliwe i szczere wobec waszej miłości. A co się tyczy sieradzkiego ułomka, Pogrobowiec szuka po prostu jak najwięcej sojuszników dla swych wielkich zamysłów. Pragnie być ze wszystkich stron otoczony przyjaciółmi, skoro ma licznych wrogów. Zresztą mały kujawski zbójca wystarczająco został ostatnio pogrążony przez króla czeskiego, pozbawiony wszelkich sił i środków. Tylko ścisłe współdziałanie z piastowskimi krewniakami może jeszcze uratować jego mocno nadszarpniętą reputację. Gdzież temu śmiesznemu niedorostkowi do ciebie, miłościwy książę, a być może też przyszły królu – dodałem przypochlebnie.
Blade oblicze despoty wreszcie drgnęło, co oznaczało, że wysłany umiejętnie pocisk nie chybił celu. Gadzie oczy błysnęły żywiej w wyrazie ponurej satysfakcji.
– Cieszy mnie, iż arcybiskup widzi we mnie godnego pretendenta do korony Chrobrego – oznajmił. – Gdyby rzeczywiście nasz drogi kuzyn Przemysł zszedł z tego świata bez następcy... – dodał takim tonem, jakby właśnie tego sobie życzył. – Spłodziłem dwóch męskich potomków, a moja pani Matylda znowu spodziewa się dziecka – wyznał chełpliwie.
– Zaprawdę, zdrowa i płodna z niej niewiasta! – wtrąciłem z uznaniem. – Bóg już cię pobłogosławił.
– Silną mam rękę, a moje rządy gwarantują poszanowanie prawa i sprawiedliwości – podjął książę, ukazując pieńki częściowo spróchniałych zębów w drapieżnym uśmiechu. – Zapewnię pokój tej nieszczęsnej krainie.
Czyniąc z niej gigantyczne więzienie i katownię, zauważyłem w myślach kąśliwie. Zaiste, wspaniała perspektywa!
– Lecz pozostaje jeszcze król Wacław ze swymi ambicjami i wielką potęgą – zwrócił nagle uwagę monarcha, znów zasępiony.
Chwilę milczałem, namyślając się nad odpowiedzią. W końcu podniosłem oczy i wpiłem je w wężowe źrenice księcia, wkładając w to spojrzenie całą potęgę mej magicznej woli.
– Historia notuje niezliczone przykłady nagłych upadków wielkich mocarzy – skonstatowałem chłodno, starannie odmierzając każde słowo. – Nawet najpotężniejszemu władcy zawsze może przydarzyć się nieszczęśliwy upadek z konia albo też sztylet wbity w plecy przez najbardziej zaufanego krewniaka lub dworzanina. Im większa pycha tyrana, tym bardziej żałosna bywa jego klęska – rzekłem sentencjonalnie. – Pozostaw owo zmartwienie nam, wasza miłość – zakończyłem znacząco.
Zawsze tak zimny Głogowczyk nie potrafił tym razem opanować zdumienia.
– Jakże to? – spytał z niedowierzaniem. – Poczciwy arcybiskup byłby zdolny posunąć się do...
– Zapuśćmy nad ową sprawą zasłonę milczenia – odparłem pospiesznie. – Pewnych słów lepiej nie wypowiadać głośno nawet w cztery oczy. Chociaż jego przewielebność nie przepada za takimi sposobami działania, zrozumie jednak na pewno, że dla ratowania ojczyzny trzeba się czasem chwycić środków ostatecznych. Nie w smak mu było, że spytałem o radę gwiazd, przyjął jednak do wiadomości wskazania horoskopu. Wedle moich wyliczeń w ciągu najbliższego piętnastolecia większość konkurentów do polskiej korony zejdzie z tego świata mniej lub bardziej gwałtowną śmiercią. Czekaj zatem cierpliwie, aż nadejdzie twój czas – zakończyłem nieco dwuznacznie, licząc, że mój rozmówca tego nie dostrzeże.
Zawsze starałem się mówić złym ludziom prawdę w taki sposób, żeby w danej chwili przyjmowali po swojemu sens moich słów, zgodnie z poczuciem własnej korzyści. Realne znaczenie mych przepowiedni pojmowali dopiero w ostatniej chwili, kiedy na przeciwstawienie się wyrokom losu było już za późno. Działałem zatem jak każda dobra wyrocznia.
– Niebezpiecznym jesteś człowiekiem – rzekł książę Henryk z pewnego rodzaju respektem. – Lepiej mieć w tobie zwolennika niż wroga. Skoro nasz pobożny arcybiskup nie waha się korzystać z twoich usług, tym bardziej ja powinienem je przyjąć. Ciekawe, co na to powie mój świętoszkowaty braciszek – mruknął pod nosem ze złośliwą uciechą.
– Nie musi o wszystkim wiedzieć – odparłem, wzruszając ramionami.
– Lecz co cię skłoniło, aby stanąć po naszej stronie? – spytał z typową dlań nieufnością.
– Jak już mówiłem, wyczytałem z gwiazd swoje przeznaczenie – wyjaśniłem spokojnie. – Rzekły mi także, kogo należy wspierać. Jakże zresztą nie miałbym poprzeć ciebie, panie, którego słodki książę wyznaczył następcą we Wrocławiu? Mam pewne krwawe porachunki z okrutnym królem Wacławem i nędznym zbirem, Łokietkiem – dorzuciłem mściwie. – Obaj pokrzyżowali plany koronacyjne najwspanialszego z władców. To przez nich nasze wielkie nadzieje legły w kamiennym sarkofagu, stojącym w prezbiterium wrocławskiej kolegiaty Świętego Krzyża. Zamierzam im za to zapłacić.
Głogowski władca skinął głową.
– Kierujesz się więc chęcią zemsty? – stwierdził raczej, niż zapytał. – Rozumiem to.
O, bez wątpienia, stwierdziłem w myślach, ciesząc się, że tak potężna gadzina wreszcie dała się złowić w misternie rozsnutą sieć.
– Czas zemsty nadszedł także dla ciebie, mój książę – odrzekłem pozornie beznamiętnie. – Wiem, że w swej mądrości nie wierzysz w przypadki i muszę przyznać, że fakty to potwierdzają. Niezgłębione fatum sprawiło, że spotkałem w drodze do Głogowa pewnego młodego, ubogiego rycerza, który może dopomóc odegrać się na twoim zdradzieckim kuzynie, Brzuchaczu, co bezprawnie wydarł ci Wrocław.
Skoro utrafiłem w tak czuły punkt, mogłem z przyjemnością obserwować, jak pękają między mną a okrutnym władcą wszelkie lody nieufności. Myśl o zemście sprawiła, że stracił zdolność utrzymywania w karbach emocji. Związany z nim siłą wzajemnej empatii, niemal czułem, jak jego czarne, złe serce poczęło uderzać mocniej i szybciej. Wszystko zresztą mówiły jego źrenice, roziskrzone diabolicznym rozradowaniem, i przyspieszony, chrapliwy oddech.
– Pyszna nowina! – zakrzyknął podnieconym tonem. – Nie dbam już, jakie potęgi cię tu przysłały, skoro możesz spełnić moje największe pragnienie! Mówisz o tym młodzieńcu, który z tobą przyjechał? – upewnił się jeszcze.
Potwierdziłem skinieniem głowy. Książę poderwał się żwawo i rozchyliwszy poły namiotu, przywołał wartownika, któremu kazał odszukać przyjezdnego rycerza z mojej świty. Po chwili młodzik stawił się przed nami. Wyciągnąłem dłoń w jego kierunku wymownym gestem.
– Oto szlachetny młodzieniec, którego sama Opatrzność przysłała... – zacząłem z cyniczną emfazą.
– Grzegorz z Nędzy, jeno w honor bogaty – przedstawił się niecierpliwie rycerz, kłaniając się zręcznie i szczerząc zęby w wesołym grymasie.
– No właśnie – zakończyłem z uśmiechem, uznając dalsze ceremonie zbędnymi.
Książę zarechotał z demoniczną radością i poklepał przybysza przyjaźnie po ramieniu.
– Nie frasuj się, dzielny junaku – rzekł łaskawie. – Przy mnie się na pewno wzbogacisz. Chętnie posłuchamy tego, co masz nam do powiedzenia.
Wysłuchał potem z uwagą dobrze znanej czytelnikowi opowieści o krzywdzie dwóch przedstawicieli rodu Awdańców. Obserwowałem, jak chłonie każde słowo i często zaciera ręce. Kiedy Grześ zakończył swoją historię, odbyliśmy natychmiast krótką naradę, podczas której ustaliliśmy, co należy dalej czynić. Henryk Głogowski, wielce rad z nadarzającej się okazji popełnienia grubego łajdactwa, zaprosił nas w końcu do stołu. Przykazał usługującym pachołkom, iżby dolewali hojnie wina i pilnowali, by na niczym nam nie zbywało podczas uczty.
Zanim zasiadłem do wieczerzy, ogarnąłem jednym spojrzeniem wciąż dobrze widoczny w wieczornym zmierzchu Głogów. Deszcz siąpił już teraz znacznie łagodniej, spełnił wszakże swoje zadanie. Miasto żarzyło się jeszcze z dala, jak ogromne dogasające ognisko, żarłoczny żywioł został jednak pokonany, co bez wątpienia przyniosło pocieszenie wszystkim ocalałym.
Księżna Matylda, widząc niezwyczajnie rozjaśnione oblicze małżonka, uniosła ze zdziwieniem brwi.
– Dobre wieści z Gniezna, mój mężu? – spytała z ostrożną ciekawością.
– Lepsze, niż mógłbym się spodziewać – odparł książę po swojemu oschle i lakonicznie.
Była zbyt roztropną niewiastą, aby dalej indagować. Zdążyła widocznie w ciągu paru lat małżeństwa poznać na tyle swego srogiego pana, aby wiedzieć, że najbliższe jego poczynania wkrótce wszystko wyjaśnią. Zajęła się zatem gośćmi, dając znaki służbie i szczebiocząc ze swymi dworkami. Uczta wchodziła właśnie w swoją pijacką fazę, toteż damy zbierały się powoli do odejścia. Nieszczęśliwy przypadek sprawił, że musiały nocować pod namiotem, podobnie jak mężczyźni. Starsze narzekały z tego powodu, niektóre nawet szlochając z cicha, młódki wszakże podekscytowane były perspektywą nocnej przygody z jakimś wybrańcem swego serca na skraju ciemnego boru. Konrad Garbaty upił się tymczasem na ponuro i kiwał smętnie, przysypiając chwilami. Jego starszy brat dał znak dwóm pachołkom, aby zaprowadzili nieszczęśnika na wyznaczone posłanie. Dźwignęli drobną, kościstą figurę niczym piórko i wywlekli pokrakę z biesiadnego namiotu, nie bacząc na bełkotliwe protesty. Unieśliśmy właśnie, biorąc przykład z księcia, puchary do toastu za powodzenie wrocławskiej intrygi, kiedy od strony nadbrzeża dały się słyszeć jakieś krzyki i zawodzenia.
Wszyscy spojrzeli w tamtą stronę, zapewne obawiając się, że wzburzony tłum może przerwać żelazny kordon otaczający wzgórze. Ucztowaliśmy przecież na wciąż niewygasłym wulkanie. Nawet w oczach księcia mignął płomyk lekkiego przestrachu, a zarazem gniewu, iż ktoś ośmielił się nam przeszkodzić. Po chwili jednak odetchnęliśmy z ulgą. Kilku krzepkich pachołków przywiodło przed książęce oblicze spętaną postronkami parę, dziewczynę i chłopaka. Oboje byli odziani jeno w podarte, brudne koszule i usmoleni sadzami. Szarpali się bezsilnie w więzach, trzymani mocno za ramiona. Dziewka wyzywała wulgarnie siepaczy, obrzucając ich najgorszymi przekleństwami, młodzik jęczał i błagał o zmiłowanie, przemawiając z dziwnym akcentem i kalecząc słowa. Spojrzałem na nieruchome oblicze księcia i wiedziałem od razu, że są zgubieni, bez względu na ich winę. Henryk Głogowski dał znak swoim ludziom, by uciszyli schwytanych. Uczynili to chętnie, dając obojgu tęgo po karku i dokładając parę kuksańców w bok.
– Cóż to za nędznicy? – spytał książę dobitnie. – Czemu ich pojmaliście?
– Miłościwy panie – odrzekł stojący z boku starszy wiekiem pachoł, zapewne dowódca oddziału – tych dwoje złapaliśmy na gorącym uczynku, jak rabowali dobytek z płonącego zamtuza. Dziewka jest tutejszą ladacznicą, młody obwieś przybłędą z Moraw, znanym już nam od pewnego czasu ulicznym złodziejaszkiem. Raz już dostał za to baty pod pręgierzem. Choć mówią, że wynosili tylko swoje rzeczy, wydali się nam podejrzani.
Ujrzałem w źrenicach władcy złowieszczy błysk, świadczący o wielkim zadowoleniu. Spoglądał na swoje ofiary z łakomą pożądliwością, niczym wąż na sparaliżowanego strachem wróbelka. Zatarł dłonie i oblizał językiem spierzchnięte nagle wargi. Choć narastało w nim podniecenie, ozwał się na pozór ozięble:
– Dobrze się sprawiliście, ty i twoi ludzie, Hagenie – pochwalił pachołka. – Sprzedajna dziewka i obcy rzezimieszek zawsze są podejrzani. Widziałem opodal potężny dąb, w sam raz odpowiedni do wymierzenia sprawiedliwości. Zabierzcie ich tam i przygotujcie do wstępnego badania. Wiecie, w jaki sposób – zakończył z krzywym uśmieszkiem.
Aresztowani ponownie zaczęli jęczeć i wyklinać, lecz nikt się tym nie przejmował. Zaciągnięto ich przy świetle pochodni w mroczną głębię boru. Po chwili rozległy się stamtąd przeraźliwe wrzaski, które wywołały prawdziwą ekscytację wśród zgromadzonych za stołem dworzan i niewielkiej delegacji mieszczaństwa. Osobiście bez emocji przyglądałem się, jak ludzie, którzy na co dzień z pewnością uważali się za cnotliwych, porządnych i bogobojnych, nie potrafili ukryć lubieżnej ciekawości wobec rozgrywającego się za ich plecami strasznego widowiska. Los sprawił, że mogli dać upust swoim głęboko skrywanym chuciom. Rozbudzona wyobraźnia podsuwała im fascynujące, brutalne obrazy cudzego męczeństwa, jakimi tak chętnie upajały się dusze miłosiernych chrześcijan. Nie dziwiłem się temu wcale, zdawałem wszak sobie sprawę nie od dziś, że wedle zasad wyznawanej przez nich nieludzkiej religii, którą zapoczątkowała męka Nazarejczyka na krzyżu, wmawiano im od dziecka, jakoby cierpienie miało większą wartość niż rozkosz. Ból podniesiono do rangi świętości, podczas gdy przyjemność uznano za szatańską i grzeszną.
Henryk Głogowski pochylił się ku mnie i rzekł ściszonym głosem:
– W ościennych księstwach gadają ponoć, żem zbyt okrutny i nielitościwy. Surowy jestem, to prawda, ale dla złodziejów, łupieżców i gwałcicieli. Uczciwym żyje się tutaj dobrze, zwłaszcza kiedy płacą regularnie podatki, nieuczciwym źle. Moje księstwo jest dzięki temu bezpieczne dla kupców i innych podróżnych, którzy wielce mnie za to sławią.
– Postępujesz słusznie, mój książę – przytaknąłem, skinąwszy głową. – Strach jest najskuteczniejszym sposobem rządzenia. Motłoch zawsze podnosi zbyt wysoko głowy, gdy nie czuje nad sobą bata. Gdyby jednak ta para łapserdaków okazała się całkiem niewinna? – zasugerowałem delikatnie wątpliwość.
Monarcha wzruszył ramionami.
– Już są winni, skoro wpadli w ręce moich ludzi – odpowiedział szczerze. – Lud jest rozjuszony doznanym nieszczęściem, trzeba więc mu rzucić jakąś ofiarę. Ta dwójka znakomicie się do tego nadaje. Dzisiaj poddamy ich tylko lekkiemu przesłuchaniu – dodał po chwili namysłu z bezlitosnym grymasem. – Usłyszałem właśnie przed chwilą wieść szczęśliwą, że choć pożar strawił na zamku wszystkie drewniane budynki, murowany stołb ocalał. A zatem i znajdująca się w podziemiach izba tortur. Skoro zabiorą się do nich jutro moi oprawcy, za pomocą odpowiednich narzędzi wydobędą, jakie chcemy zeznanie...
Od strony dębu nadbiegł właśnie jeden z książęcych siepaczy, dając znak zapraszającym ukłonem, że wszystko gotowe. Głogowski tyran poderwał się chyżo, kiedy jednak pozostali uczestnicy uczty zaczęli podnosić się z ław, nakazał im gestem, aby nie wstawali.
– Świadkiem dzisiejszych igraszek będzie nasz drogi gość, wysłannik jego przewielebności – oznajmił tonem nie znoszącym sprzeciwu. – Wy zaś, cni panowie i piękne damy, będziecie musieli zadowolić się jutrzejszą egzekucją. Zapewniam, że obmyślimy coś wielce specjalnego.
Dworzanie podziękowali mu oklaskami, widać było jednak, że są zawiedzeni. Książę ujął mnie łaskawie za ramię i poprowadził na pobliską polanę. Poprzedzał nas pachołek z pochodnią, idący w stosownym oddaleniu. Książę, chichocząc co rusz złośliwie, mówił do mnie poufale:
– Widziałeś ich gęby? Dobrą miałem zabawę, widząc rozczarowanie niektórych. Zwłaszcza smutne i nieco urażone minki niektórych dam. A powiadają, że niewiasty są bardziej litościwe i łagodniejsze od mężczyzn.
– Sądzą tak jedynie naiwni – orzekłem stanowczo. – Uważny obserwator niewieściej natury wie dobrze, iż pod delikatną powłoką skrywa się dzika bestia. Kobiety są sprytniejsze i bardziej przewrotne od mężczyzn, dlatego też bywają niebezpieczne, skoro tylko zdobędą nad nimi przewagę. Mógłbym przytoczyć z historii wiele przykładów okrutnych dam, jak choćby Kleopatra, Mesalina czy Poppea, małżonka cesarza Nerona. Amazonki kastrowały z upodobaniem swoich mężów, kiedy tylko spłodzili potomka, później zaś nieszczęśnicy musieli znosić pod ich rządami najstraszliwsze męki i upokorzenia. A wracając do dzisiejszych czasów, zwróć uwagę, dostojny panie, na zachowanie niewiast podczas turnieju czy też jakiegoś innego krwawego widowiska, jak choćby walki psów albo kogutów. Te subtelne istoty objawiają największą uciechę, gdy mogą poszczuć samców i oglądać, jak omamieni ich wdziękami głupcy wzajemnie się ranią, a nawet zabijają, aby im dostarczyć rozrywki. Dobrze więc, że męska siła i przydana naszej płci roztropność utrzymują w karbach owe groźne, nieobliczalne stworzenia.
Głogowski tyran ścisnął mocniej moje ramię na znak męskiej komitywy i zwierzył się półgłosem:
– Dobrze prawisz. Moja pani Matylda to też twarda baba. Lubi przyglądać się egzekucjom i nigdy jeszcze nie zasłabła na widok najgorszych jatek, czy kogoś łamano kołem, czy ćwiartowano. Dasz wiarę, że kiedy ją chciałem wychłostać w noc poślubną, nie dość, że trzasnęła mnie w pysk, to jeszcze wyrwała bat i złamała go na kolanie? Rzekła mi wonczas: Masz swoje zdziry i złodziejki, więc je katuj, skoro taka twa wola. Ale od mego zadka ci wara! Wyznaję, że jej opór rozpalił mnie jeszcze bardziej i od tego czasu żyjemy w najlepszej zgodzie. Rodzi mi synów jednego za drugim. Nie masz to jak jędrna, niemiecka dziewucha z marmurową piersią i żelaznymi udami! – zakończył z obleśnym uśmieszkiem.
Docieraliśmy już do źródła niosących się daleko po lesie żałosnych jęków. Nie mogłem nie zauważyć, że mój dostojny kompan cały zaczął dygotać z ochoty, ujrzawszy obrazek wielce odpowiadający jego zwyrodniałym gustom. Więźniów odarto tymczasem z lnianych płacht i opleciono przemyślnie powrozami. Całkiem nagich uwieszono u gałęzi dębu za ręce i nogi, w taki sposób, że każdy ruch sprawiał im nieopisane cierpienie, malujące się na udręczonych obliczach. Oprawcy zabawiali się z nimi, nakłuwając ostrzami oszczepów czułe miejsca i przypalając włosy na ciele płomieniami pochodni. Ciała ofiar spływały krwią z licznych ran. W powietrzu unosił się swąd przypieczonej skóry. Dziewczyna wyła wniebogłosy coraz bardziej ochryple, chłopak natomiast zaprzestał daremnych próśb o łaskę, syczał tylko z bólu, wykazując sporą wytrzymałość i brak lęku, chociaż rozbawieni siepacze straszyli, przykładając mu ostre szpikulce do podbrzusza, że za chwilę pozbawią go męskich klejnotów i wyprują flaki. Zawsze zastanawiałem się, czemu tak wielu mężczyzn niesamowicie radowała perspektywa pozbawienia innych samców męskości, kiedy tylko nadarzyła się tego rodzaju sposobność. Zapewne kierował nimi pierwotny, zwierzęcy instynkt niszczenia rywali w walce o samice. Dręczony młodzik lico miał raczej szpetne, lecz korpus całkiem foremny i długie, zgrabne nogi. Zrobiło mi się żal biedaka i zacząłem w myślach szukać sposobu ocalenia go.
Tymczasem jednak nie należało przeszkadzać księciu w jego przyjemnościach, skoro dzierżyły nad nim tak wielką władzę. Odebrał jednemu z siepaczy potrójny bykowiec z żelaznymi haczykami na końcówkach i niezmiernie rozogniony, zaczął bez litości smagać na zmianę bezbronnych jeńców, wkładając w uderzenia całą siłę ramion i zmysłową energię. Sprawił obojgu tak krwawą łaźnię, że wkrótce ucichli całkiem, omdlewając. Widząc, że głowy nieszczęśników opadły bezwładnie, a oblicza powlekły się niemal śmiertelną bladością, zmachany tyran odrzucił bicz i dał znak swoim diabelskim sługom, by ocucili dręczonych. Chluśnięto na nich wiadrami wody. Po chwili zaczęli wracać do przytomności, skomląc i pojękując z cicha. Widząc, że książę Henryk zanadto się zmęczył, aby kontynuować chłostę, odważyłem się doń przystąpić.
– Zaiste, miłościwy panie, wielce pouczające widowisko – rzekłem z odcieniem uznania. – Twoja dłoń karząca dosięgnie osobiście każdego przestępcę. Nie wątpię, iż zapewnisz poszanowanie dla prawa i zaprowadzisz nowe porządki w całej polskiej krainie. W tym duchu przekażę swoje wnioski jego przewielebności metropolicie.
Głogowczyk rozciągnął wąskie wargi, wyraźnie kontent, nie dostrzegł bowiem w moim tonie subtelnej ironii. Podaną sobie chustą starł krople potu i czerwonej rosy z wysokiego czoła i spracowanych dłoni, po czym ugasił pragnienie łykiem wina z przyniesionego na żądanie kielicha.
– Cieszę się, że znalazłem w tobie poplecznika – rzekł szczerze.
– Lecz miałbym pewną prośbę – zacząłem nieśmiało.
Oczy despoty błysnęły ciekawością.
– Czego pragniesz? Mów bez obawy – zachęcił łaskawie.
– Myślę, że szkoda byłoby poświęcać tego morawskiego złodziejaszka na igrzysko gawiedzi. Dzielnie znosił ból, wydał mi się też całkiem bystrym i zręcznym łotrzykiem. Przydałby się nam taki na wrocławskiej wyprawie – dodałem znacząco.
– Jakże to? – zdziwił się władca. – Chciałbyś i ty się do niej przyłączyć?
– Czemu nie? Brałem już udział w niejednej niebezpiecznej misji – wyjaśniłem skromnie – i zawsze wychodziłem bez szwanku z najsroższych opałów. Chętnie wspomogę was swoim doświadczeniem, tym bardziej, że żywię osobistą niechęć do zarozumialca Brzuchacza, który nie chciał skorzystać z moich usług – skłamałem gładko.
W rzeczywistości osoba grubego legniczanina była mi obojętna, jako jednak człowiek dokładny i akuratny, pragnąłem dopilnować sprawy do końca, biorąc sobie za wzór mego dawnego mistrza, Wolfganga z Weimaru. Niewygasła wciąż żądza przygód domagała się ode mnie bezustannej aktywności, prawie już nie licującej z sędziwym wiekiem i towarzyszącą mu powagą. Podany przeze mnie argument wystarczył, aby książę ponownie uścisnął moje zranione niegdyś ramię, nie wiedząc, że sprawił mi tym dotkliwy ból. Choć nie jestem pewien, czy zmartwiłby się, gdyby o tym wiedział.
– Zaiste, Opatrzność mi ciebie zsyła – stwierdził z przekonaniem. – Proponujesz zatem, bym puścił wolno tego rzezimieszka? – spytał niechętnie.
– Obejmę nad nim pieczę i wezmę pod kuratelę – zapewniłem. – Skoro dowie się, że mnie zawdzięcza ocalenie, na pewno będzie wiernie służył. Ja zaś potrzebuję zaufanego pachołka, któremu można zlecać sekretne i czasem niebezpieczne zadania. Jeśli nawet istotnie zawinił, z pewnością skłoniła go do tego ladacznica, gdyż, jak już mówiliśmy, ponętna kobietka zawsze potrafi skusić do złego młodego chłopca. Jakże często jesteśmy bezbronni wobec chytrości niewieściej – dorzuciłem sentencjonalnie.
– Lecz co mam uczynić z dziewką? – pytał dalej głogowski satrapa, na poły już przekonany. – Moje sądy odbywają się zawsze publicznie, a ta bestyjka gotowa oskarżyć wspólnika, byle go za sobą pociągnąć na stos.
Wzruszyłem ramionami.
– I po cóż tutaj sąd? – odpowiedziałem trochę cichszym głosem. – Wszyscy i tak wiedzą, że jesteś bezstronnym egzekutorem, człekiem niezłomnych zasad. Niechaj twoi ludzie zabawią się z nią jeszcze chwilę, potem rzuć ją na pastwę gawiedzi. Plebs dyszy chęcią zemsty, więc daj im ją bez zwłoki. Pozbawieni dachu nad głową nędzarze usną dziś spokojniej na gołej ziemi, gdy wcześniej nasycą się świeżą krwią.
Książę namyślał się chwilę, wreszcie skinął głową na znak zgody.
– Ufam, że dobrze mi radzisz – stwierdził. – Nie dziwi mnie, że możni tego świata pragną cię mieć zawsze blisko przy sobie. Oddam ludowi dziewkę, rozgłaszając, iż podpaliła zamek przekupiona przez mego największego wroga, Brzuchacza. Ty zaś bierz sobie chłopaczka, skoro tak ci na nim zależy – zakończył z dwuznacznym uśmieszkiem.
Pokłoniłem się władcy z wdzięcznością. Ten wydał po chwili stosowne rozkazy siepaczom. Niezwłocznie przecięli sznury, podtrzymujące bezwładne ciało dziewczyny. Rzucili ją na murawę i, skrajnie rozochoceni, zaczęli po chwili używać sobie na niej tak przemyślnie, że przechodziło to nawet moją perwersyjną wyobraźnię. Nie szczędzono jej niczego i każdy cal ciała musiał doznać straszliwego bólu podczas wielokrotnego gwałtu. Chociaż była w miarę przytomna, nie miała już siły krzyczeć, więc tylko postękiwała żałośnie, poddana brutalnym zabiegom. Jej wspólnik, wciąż wiszący na gałęzi, spoglądał na potworną scenę w niemym przerażeniu. Głogowski despota patrzył na zarządzoną przez siebie kaźń z dumą godną Lucyfera, ogarniającego zachwyconym spojrzeniem piekielną zgraję.
Kiedy oprawcy zakończyli wreszcie wyrafinowane igraszki, nawlekli zręcznie ledwie żywą ofiarę na ostrza oszczepów i zanieśli ją triumfalnie do stóp wzgórza. Tam ogłosili zgromadzonym, że książę rozkazał oddać podpalaczkę w ręce ludowej sprawiedliwości. Rozbestwiony motłoch rzucił się radośnie na krwawy ochłap i w okamgnieniu rozszarpał go na strzępy. O rzekomym wspólniku całkiem zapomniano. Dokonawszy zbożnego dzieła odpłaty, gawiedź rozeszła się spokojnie, szukając pod drzewami schronienia na tę straszliwą noc. Ja zaś nakazałem książęcym zbirom rozwiązać zmaltretowanego chłopaka i zanieść do mego namiotu. Czekali tam na mnie klerycy, albowiem Grzegorz z Nędzy ciągle pił z nowo poznanymi rycerzami, chociaż właściwa uczta dawno się zakończyła. Żaczkowie byli wstrząśnięci widokiem mojej niespodziewanej zdobyczy, spoglądali jednak na rany i oparzeliny nieszczęśnika z zawodową ciekawością przyszłych medyków. Poprosiłem ich, aby udali się do boru i przy blasku księżyca znaleźli dla mnie liście babki, wybornie gojące skaleczenia. Na paskudnie jątrzące się osmalenia zamierzałem zastosować okłady z jałowca i jeżyn. Tymczasem napoiłem chłopaka kordiałem z blekotu i innych ziół nasennych, pozwalającym mu zapomnieć na chwilę o bólu. Postanowiłem wziąć go na spytki dopiero wówczas, kiedy się wyśpi setnie i przyjdzie nieco do siebie.
Następnego dnia wyruszyliśmy z książęcym orszakiem obejrzeć dymiące jeszcze tu i ówdzie zgliszcza. Kaprys natury sprawił, że spora część miasta ocalała, w tym okazała rezydencja wójta, gdzie władca zamieszkał tymczasem wraz ze swoim dworem. Snuł śmiałe plany odbudowy zamku i kościoła w nowym, strzelistym stylu, toteż obiecałem sprowadzić mego krewniaka Piotra Parlera z całą rodziną murarzy. Mieszkańcy wracali do oszczędzonych przez niszczycielski żywioł budynków lub snuli się pośród zwęglonych szczątków, próbując odnaleźć resztki swego dobytku w stertach popiołu. Chociaż wszędzie rozlegał się płacz i narzekanie, widać było w ludziach pragnienie powrotu do normalnego życia. Miejski targ począł funkcjonować już następnego, dnia i tłumnie był odwiedzany, mimo horrendalnych cen. Przedsiębiorczy mieszczanie zaraz zaczęli skupować od okolicznych drwali zapasy drewna na podźwignięcie z ruin spalonych rezydencji. Najbogatsi myśleli, podobnie jak władca, o konstrukcjach kamiennych albo ceglanych, których ogień nie imałby się tak łatwo. Jesień była jeszcze, na szczęście, dość ciepła, więc spodziewano się odtworzyć większość budowli przed nastaniem zimy. Wyglądało na to, że pomimo strasznej klęski, Głogów dość szybko otrząśnie się z rozpaczy i odżyje w dawnej krasie, a może nawet znacznie piękniejszy.
Pchnąłem za wiedzą księcia młodego kleryka Łukasza do Wrocławia. Miał się tam porozumieć z Ludkiem Awdańcem w żywo obchodzącej nas sprawie, a jednocześnie wywiedzieć się, gdzie obecnie przebywa rodzina Parlerów. Maćkowi Białemu załatwiłem posadę skryby w książęcej kancelarii, Maćka Czarnego natomiast posłałem do Gniezna na dwór arcybiskupi z listem polecającym, iżby dostał tam pracę w podobnym charakterze. Chociaż przyjaciele musieli się rozstać, przekonałem ich, że przecież całe życie jeszcze przed nimi, najwyższa zaś już pora, aby skończyli żebraczą włóczęgę, zaczepili się przy jakimś bogatym protektorze i rozpoczęli karierę. Posłużyłem się także przykładem swojego życia, wiedząc, że wysoka, acz nieoficjalna pozycja i szacunek okazywany przez możnych tego świata wielce im zaimponowały. Choć ze smutnymi minami, po głębszym namyśle, wspartym moimi gorącymi namowami, przyznali mi rację. Łukasza zamierzałem umieścić w Sieradzu i tym sposobem zapewnić sobie stałe źródła informacji z trzech dworów, nauczywszy uprzednio młodzików sztuki szyfrowania raportów. Łącznikiem między ową szpiegowską trójką miał być mój nowy sługa, morawski pachołek, oczywiście kiedy wydobrzeje na tyle, aby mógł jeździć konno.
Ondraszek, bo tak się zwał, przechodził zaaplikowaną przeze mnie ozdrowieńczą kurację nad podziw dobrze. Rany i oparzenia goiły się szybko jak na psie. Bardziej martwiłem się raczej o jego duszę, gdyż niedawne okropne przeżycia mogły pozostawić ślad niezatarty, bolesne piętno, określające jego dalszą życiową drogę, podobnie jak było ze mną, którego naznaczyły i ukształtowały tragiczne przypadki z dzieciństwa i wczesnej młodości. Chłopak niezbyt chętnie otwierał przede mną swe serce, początkowo wielce nieufny. Sprawiał wrażenie milczka o skrytym charakterze, co akurat wielce odpowiadało mym planom, toteż nie naciskałem specjalnie i nie ciągnąłem go za język, przeczuwając, że sam w końcu zawierzy mi sekrety swoich łajdackich awantur. Wreszcie pewnego wieczoru, kiedy byliśmy sami w naszej kwaterze, napojony przednim winem i dobrze nakarmiony, odważył się wyspowiadać przede mną z całego kilkunastoletniego żywota. Jego historia byłaby momentami nieodparcie komiczna, gdyby nie była zarazem, jak to zazwyczaj bywa, wstrząsająco ponura. To samo zresztą da się powiedzieć o niemal każdej ludzkiej egzystencji na naszym nędznym padole.
Nieszczęsny frant urodził się w Ołomuńcu, lecz wychowywał na pobliskiej wsi. Choć były to lata głodu, jaki ogarnął Czechy po klęsce Przemyśla Ottokara pod Suchymi Krutami i trwał pod srogim panowaniem margrabiego Ottona i jego Brandenburczyków, małemu chłopcu początkowo na niczym nie zbywało. Jego matka była znaną w mieście ladacznicą, której przydarzyło się urodzić bękarta jednemu z wielmożów, bliskiemu krewnemu potężnego Zawiszy z Falkensteinu. Magnat wprawdzie niezbyt się przejmował nieprawym potomkiem, miał jednak tyle honoru, że zostawił w rękach kochanicy sporą sumę na utrzymanie i wykształcenie chłopaka. Tak więc dzieciństwo spędzał bastard sielskie i anielskie pod opieką wiejskich krewnych grzesznej mamuśki. Kiedy ukończył siedem lat, matka zabrała go do miasta i oddała pod opiekę swego sutenera przechery, niejakiego Barnaby. Tenże osobnik miał w swojej pieczy nie tylko parę nierządnic, lecz także sporą grupę młodziutkich uliczników, których przyuczał do trudnej sztuki złodziejstwa. W szkółce, mieszczącej się na tyłach domu uciech, ćwiczył z chłopcami zręczne odcinanie sakiewek od pasków zacnych mieszczan i błyskawiczne ściąganie towarów z kramów na rynku. Parokrotnie dokonał także wraz ze swymi wychowankami śmiałych włamań do mieszczańskich domów. Ondraszek wspominał całkiem miło ów barwny, pełen przygód okres swego życia, zwłaszcza iż wyróżniał się spośród uczniów, a mistrz zawsze go chwalił i stawiał innym za wzór. Fatum rządzące ludzkimi losami sprawiło jednak, że owa idylla znalazła swój kres, który zbiegł się z chwilą, gdy chłopiec zaczął dorastać. Jego matka, do tej pory czule o niego dbająca, zaraziła się jakąś paskudną skórną chorobą i prędko straciła zamożnych klientów. Pozostawałby jej tylko kostur żebraczy, gdyby nie umarła wkrótce w całkowitej nędzy i opuszczeniu. Mistrz Barnaba został schwytany na gorącym uczynku, kiedy porwał się wraz z paroma podopiecznymi na mienie miejscowego starosty. Całą szajkę najpierw porządnie wychłostano pod pręgierzem, potem ich niegodziwego nauczyciela przykładnie obwieszono na rynku, ku uciesze pospólstwa. Ondraszek w tym samym czasie uczestniczył w pogrzebie matki, toteż uniknął wszelkich niebezpieczeństw i bolesnej kary, jaka stała się udziałem jego zdemoralizowanych koleżków. Wobec zagrożenia natychmiast zresztą przestała istnieć ich łajdacka solidarność. Uniknąwszy stryczka, opuścili miasto i rozproszyli się po okolicy, nie opowiadając się jeden drugiemu. Znalazłszy się w jednej chwili na lodzie, osamotniony chłopak zastanawiał się, co dalej począć. Zamierzał początkowo udać się do swego nieprawego rodzica i przedstawić mu swoje trudne położenie. Zebrał swój ubogi tłumoczek, pragnąc jak najszybciej udać się na piechotę do Rużomberku, siedziby rodu Vitkovców, gdzie spodziewał się odnaleźć ojca, gdy nagle w całym mieście gruchnęła wieść, że młody król Wacław uwięził pana Zawiszę, zapewne chcąc pozbyć się ostatecznie znienawidzonego ojczyma. Krewni potężnego magnata uciekli w panice na Śląsk i do innych ościennych państw. Młodzik zrozumiał w owej chwili, iż sam los wskazuje mu, aby wzorem kolegów opuścił Ołomuniec i udał się na włóczęgę w poszukiwaniu szczęścia na szerokim świecie. Odwiedził Pragę, potem z ciurami czeskiej armii dotarł do Krakowa. W obu tych grodach nie wiodło mu się najlepiej, w obu został przychwycony na próbie kradzieży, obity i wypędzony za miejskie mury. Nasłuchawszy się w gospodzie od pewnego podpitego obieżyświata o wspaniałościach pomorskich portów, pełnych zwożonych zewsząd bogactw i okazji do nie zawsze uczciwego zarobku, umyślił sobie, że powędruje do Szczecina. Kusiło go morze, którego jeszcze nie widział. Jak wielu młodych ludzi marzył o dalekich podróżach i egzotycznych awanturach. Zahaczywszy po drodze o Opole i Wrocław, wszędzie wykorzystując okazję do szybkiego i łatwego wzbogacenia się cudzym kosztem, utknął wreszcie na swoje nieszczęście w Głogowie, którego władca słynął z surowości wobec wszelkiej maści przestępców. Powodem tego nazbyt długiego postoju była pierwsza, młodzieńcza i nierozważna, jak zwykle bywa w tym wieku, miłość.
Okrutnie rozmiłował się mianowicie w młodziutkiej nierządnicy, kiedy ją ujrzał, jak wabiła chętnych u wejścia do najlepszego miejscowego zamtuza. Zdała mu się nieco podobna do pamiętanej z dzieciństwa matki, a przy tym świeża jak majowy deszczyk, gładka i rumiana, niczym pięknie rozkwitły kwiat. Imię, jakie przybrała: Róża, doskonale do niej pasowało. Wiedział, że nie stać go na taką zdobycz, ale pomimo ubóstwa począł zabiegać o względy sprzedajnej dziewki, licząc na wdzięk i żar młodości. Uroił sobie naiwnie, że przyjmie go na swego opiekuna i zgodzi się podzielić z nim trudy podróży do wymarzonego portu. Ladacznica, zoczywszy niezgrabne zabiegi niedoświadczonego młodzika, prędko połapała się, że
może uczynić z niego bezwolną ofiarę. Długo szczędziła mu łask, dumnie odtrącając nędzne zdobycze, jakie jej znosił ze złodziejskich wypraw. Nie wzruszyło jej nawet, że został raz złapany i wychłostany przez miejskich pachołków. Wypędzano go poza miejskie mury, lecz umiał się zawsze przekraść z powrotem zwinnie i uparcie jak marcowy kot. Kiedy jednak oznajmił, że nie ma już czego szukać w nieprzyjaznym grodzie i pragnie wyruszyć w dalszą drogę, ukryła go i wykurowała okaleczone plecy. Obudziwszy znowu w głuptasie nadzieję, rzekła twardo:
– Zbyt ubogi jesteś, abyś cieszył się moim ciałem jak inni. Wiesz dobrze, że mam wielu chętnych, bogatszych i powabniejszych od ciebie. Kusi mnie jednak, iż nigdy jeszcze nie zażywałeś rozkoszy z kobietą. Rozprawiczenie niewiniątka jest zawsze szczególnie przyjemne. Jeśli dzisiaj przyniesiesz mi spory mieszek, ciężki od srebra, zaznasz iście nieziemskich uciech. Sprawię, że nigdy nie zapomnisz swego pierwszego razu.
Ondraszek, niemal oszalały z radości, wybiegł na ulice miasta. Dopiero po chwili zorientował się, że wśród mijających go ludzi panuje jakiś niezwykły niepokój. Sporo gawiedzi biegło w stronę książęcego zamku, ruszył więc za nimi.
– Gore! Gore! – krzyczano wokół.
Zrozumiał, że na zamku wybuchł pożar i pobłogosławił w duchu swą ciemną gwiazdę, która nadarzała mu tak niebywałą okazję do zdobycia małej fortunki, jaką nareszcie spodziewał się zadowolić kapryśną ukochaną. Z daleka już było widać potężne płomienie, wystrzelające ku niebu ponad zamkowym murem. Wśród tłumu gadano, że książę wraz z całym dworem jest bezpieczny po drugiej stronie rzeki. Rozważano, jakim sposobem zajęły się budynki, jakkolwiek przy drewnianej zabudowie zaprószenie ognia było czymś zwykłym. Nikt nie miał zamiaru narażać życia i ratować siedziby nie lubianego władcy, choć wielu biadało nad dobytkiem, który marnieje w pożodze. Ludzie stali gęstą ciżbą w ciasnej uliczce, nie bacząc na coraz większy żar i ewentualne niebezpieczeństwo. Ondraszek kręcił się zgrabnie pomiędzy nimi, wypatrując okazji do ulżenia komuś niepostrzeżenie od ciężaru jego bogactwa. W końcu udało mu się gładko oskubać tłustego, zamożnie odzianego mieszczucha z ciężkiej, wypchanej denarami sakiewki. Zamierzał już wracać ze zdobyczą do swej bogdanki, gdy nagle zajęły się od spadających gęsto iskier dachy okolicznych domów. Kiedy nieposkromiony żywioł sprawił, że kłęby ognia i dymu buchnęły także nad głowami gapiów, a z góry zaczęły spadać wirowym lotem płonące wiechcie słomy, motłoch rzucił się do ucieczki, przepychając i tratując w panice. Lawirujący między tłoczącymi się u wylotu ulicy ludźmi, szczupły łotrzyk pozbawiał w ścisku kolejnych nieszczęśników ich trzosów. Kiedy miał już dużo srebra za pazuchą, uznał, że zdobył wystarczającą opłatę na utracenie niewinności z cudną ladacznicą. Zręcznie manewrując, zdołał wywinąć się z najgorszego ścisku i rozsądnie wybierając boczne zaułki, dotarł wreszcie do raju wrót, czyli miejskiego burdelu. Kilka dziewek wyległo przed próg, patrząc ze strachem na biegnących ludzi i wsłuchując się w narastający tumult. Nie było wśród nich Róży. Ondraszek bez namysłu przedarł się między nimi, nie odpowiadając na pytania i wpadł do środka. Znalazł ukochaną śpiącą na jednym z osłoniętych lnianymi kotarami łóżek. Gdy ją objął i przycisnął do serca, zbudziła się i rozejrzała nieprzytomnie.
– Co się dzieje? – spytała z lękiem. – Co to za wrzaski?
– Nic to, moja miła – uspokoił ją prędko, drżąc z żądzy. – Na zamku płonie stodoła, a głupcy podnieśli gwałt, jakby już miasto gorzało. Patrz, co zdobyłem dla ciebie.
Dziewczyna nadal była zaniepokojona dobiegającym z ulicy hałasem, lecz oczy błysnęły jej chciwie, gdy zobaczyła skradzione denary i skojce. Przesypywała w dłoniach bogactwo, podczas gdy młodzik zrzucał z siebie odzienie. Potem dała się pchnąć na łoże i wpuściła na swoje łono rozognionego młokosa. Jako że w swej nieposkromionej namiętności poczynał sobie wielce niezręcznie, dopomogła mu nieco dłonią, aż wreszcie złączyła się z nim w rytmicznych, gwałtownych ruchach, jęcząc spazmatycznie. Stali się jedną istotą, zatracając się całkowicie w ofiarowywanej sobie wzajemnie rozkoszy. Nie zważali na przeraźliwe piski i krzyki uciekających z budynku dziewek, a żar, który ich zewsząd ogarniał, zdawał się gorączką ich ciał.
Kiedy jednak dotarli do szczytu rozkoszy i chłopak złożył zlane potem czoło na jej nagiej piersi, Róża rozejrzała się nieco przytomniej dookoła i wydała zduszony okrzyk, widząc poblask płomieni w niewielkich okienkach sypialni.
– Płoniemy – szepnęła z przerażeniem wprost do ucha kochanka.
– Tak... płoniemy – wybełkotał młodzik, który właśnie stał się mężczyzną, tuląc ją mocniej do siebie.
Wyrwała się z jego objęć i potrząsnęła z całej siły chłopakiem za ramiona, potem wymierzyła mu siarczysty policzek.
– Głupcze! – wrzasnęła. – Miasto płonie! Za chwilę ogień dotrze aż tu i spalimy się żywcem! Nie chcę jeszcze umierać!
Dopiero wtedy Ondraszek powrócił do rzeczywistości. Oboje poderwali się chyżo z łożnicy i zarzuciwszy naprędce koszule oraz zebrawszy ile się dało skradzionych denarów, wybiegli z zajmującego się już ogniem budynku... prosto w ręce miejskich pachołków, którzy ich spętali niezwłocznie i zawlekli na drugi brzeg Odry przed oblicze głogowskiego tyrana. Ciąg dalszy owej smutnej, choć pod pewnymi względami zabawnej historii czytelnik zdążył już poznać. Wysłuchawszy opowieści chłopaka, wyciągnąłem z niej wniosek, że zapewne było mu pisane spotkać kogoś takiego jak ja na drodze swego niespokojnego żywota, tym bardziej, że moje życie mogłoby się ongiś potoczyć całkiem podobną koleją, gdybym tylko, urodzony pod gwiazdą Wenus, obrał ową boginię jedyną panią. Na szczęście nie dałem się nigdy do cna otumanić żadnej dziewce ani niewieście, wsłuchując się bowiem w podszepty opiekuńczego demona, roztropnie obrałem patronką Minerwę, boginię rozumu.
– Spotkało cię szczęście w nieszczęściu, mój chłopcze, skoro srogi książę oddał mi ciebie pod kuratelę – stwierdziłem, kiedy młodzik zamilkł. – Znajdziesz we mnie pana hojnego i łagodnego pod warunkiem, że zawsze będziesz posłusznie i bez zbędnych pytań spełniał najdziwniejsze nawet rozkazy. Jako mąż uczony nie toleruję w swym otoczeniu głupio i hałaśliwie gdaczących niewiast, w wolnych chwilach jednak będziesz mógł sobie z nimi folgować, ile dusza zapragnie. Przekonasz się, że na tym świecie rosną tysiące róż, więc lepiej jak najprędzej zapomnieć o pierwszej, niefortunnej miłostce. Żądam w zamian posłuszeństwa i wierności, oto wszystko.
Młodzik, wdzięczny za ocalenie od okrutnej i niechybnej śmierci, zgodził się mi służyć, nie mając zresztą wielkiego wyboru.
Z niecierpliwością oczekiwaliśmy wraz z księciem Henrykiem i rycerzem Grzegorzem na powrót naszego posłańca z Wrocławia. Łukasz jednak zabawił w śląskiej stolicy dłużej, niż się spodziewaliśmy, aż władca zaczął podejrzewać jakąś zdradę ze strony kleryka. Uspakajałem go, jak mogłem i prosiłem o jeszcze trochę cierpliwości. Tymczasem, z braku lepszego zajęcia, czuwałem nad dalszą kuracją prędko wracającego do zdrowia morawskiego pachołka i uczyłem go rozmaitych sztuczek w posługiwaniu się zatrutym sztyletem i zwykłym puginałem. Wykazał się przy tym niepospolitą smykałką i zręcznością, radowałem się więc, że dokonałem właściwego wyboru z nowego ucznia i sługi. Wreszcie z początkiem listopada przygalopował do Głogowa niecierpliwie oczekiwany Łukasz, cuchnący własnym i końskim potem. Okazało się, że zatrzymał go na wrocławskim dworze sam Ludek, pragnąc przekazać ważną nowinę. Nasz wysłannik porozumiał się także z Dytrykiem, który przyobiecał, że odszuka Piotra z kompanią Parlerów i przekaże im książęcą propozycję odbudowy głogowskiej fortecy. Mogliśmy wyruszać bezzwłocznie z tajną misją. Uradowany Henryk Głogowski dał nam swoje posępne błogosławieństwo przed odjazdem, po czym zaczął naradzać się ze swymi konstruktorami i stolarzami nad nowym pomysłem tortury, który przyszedł mu niedawno do głowy.
I tak oto w chłodny i dżdżysty dzień jedenastego listopada Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego trzeciego zdarzyło się, iż ja, a wraz ze mną Grzegorz z Nędzy, Ondraszek i paru głogowskich zbirów, zaczailiśmy się w gęstych zaroślach nad brzegiem Odry, niedaleko budynku łaźni, w której Brzuchacz zwykł zażywać kąpieli, szczególnie po powrocie z jakiejś uciążliwej eskapady. Jak nas poinformował Ludek przez tajnego posłańca, właśnie dzisiaj wracał monarcha z Legnicy, dokąd go odwołały przed paroma tygodniami jakieś spory o podział dziedzicznych ziem z młodszym bratem, Bolkiem Świdnickim. Na pewno po długiej podróży zechce się, jak zawsze, odświeżyć przed wieczerzą w gronie najbardziej zaufanych rycerzy i dworzan, pośród których nie mogło zabraknąć także marszałka dworu i kilku jego krewnych Awdańców, którzy wraz z nim do Wrocławia zjechali.
Istotnie, nie musieliśmy zbyt długo czekać, nim zjawił się Henryk Brzuchaty z niewielkim pocztem rycerzy. Rycerz Grzegorz trącił mnie lekko w bok i wskazał mi idącego w książęcym orszaku swego przyjaciela, Ludka, młodzieńca rosłego i przystojnego. Gruby władca ufał mu do tego stopnia, że zezwolił, aby tego dnia straż przy nim trzymali Awdańcowie. Widać było, że po rokowaniach z bratem miał raczej dobry nastrój, albowiem żartował przyjaźnie ze swymi przybocznymi, wywołując gromkie, wesołe śmiechy. Kiedy zniknął we wnętrzu łaźni wraz ze świtą, zdrajca zatrzymał się chwilę razem z krewnymi przed buchającym parą wejściem. Naradzali się z cicha, zaglądając co rusz do środka. Zapewne czekali, aż książę i jego druhowie pozbędą się odzieży i oręża. Po dłuższej chwili spiskowcy wbiegli do budynku i zaraz rozległ się stamtąd straszny wrzask licznych głosów, rumor i harmider. Wyobraźnia natychmiast podsunęła mi malowniczy w swym okrutnym pięknie obraz beznadziejnych zmagań nagich i bezbronnych mężczyzn z odzianymi i uzbrojonymi po zęby zamachowcami. Byłoby to godne pędzla jakiegoś wielkiego artysty, gdyby tylko zdecydował się uwiecznić rzecz całą na ogromnym fresku. Niestety, twórczość malarska ani nawet rzeźbiarska naszych czasów nie dorównywała sztuce starodawnych mistrzów, dlatego też dzieło tego rodzaju miało pozostać jedynie tworem mej bujnej fantazji.
Tymczasem należało się skupić na rozgrywających się właśnie wypadkach. Sądząc po docierających do nas odgłosach, przyboczni księcia stawali dzielnie w jego obronie, imając się zydli, ław i wszystkiego, co im wpadło w ręce. Rzecz jasna słaba to była broń przeciwko mieczom i puginałom. Kilku łaziebnych sług wyrwało się z osaczenia i uciekło w las, wyjąc i wzywając pomocy, lecz wpadli prosto na nas. Rycerz Grzegorz wraz z pachołkami zatrzymał bez trudu nieszczęsnych golasów i powiązanych jak barany zgromadził wokół wielkiego jesionowego pnia. Wtedy włączyłem się osobiście do akcji, muskając ich nagie ramiona wydobytym z rękawa sztyletem nasączonym silnym środkiem usypiającym. Wnet posnęli na miękkim posłaniu z opadłych, pożółkłych liści, niczym niewinne dzieciątka, nie sprawiając nam więcej kłopotów. Chodziło właśnie o to, by żaden z nich nie spróbował się w ciągu najbliższych godzin uwolnić i nie sprowadził nam na kark pościgu.
Ludek pojawił się na polanie cały zbryzgany krwią. Szybko wyjaśnił nam, że jeden z niemieckich najemników bronił swego pana szczególnie zaciekle, osłaniając swym potężnym ciałem. Pomimo iż spływał posoką od wielu cięć, walczył nadal odważnie do chwili, kiedy spiskowiec rozpłatał mu brzuch od piersi aż do pachwiny. Reszta książęcej świty legła tymczasem ranna lub ogłuszona. Wyprowadzono oniemiałego z przerażenia monarchę z rękami związanymi na plecach. Widziałem postawione w słup, wybałuszone oczy jedynie przez chwilę, gdyż czym prędzej okryto tłuste ciało ciemną opończą z kapturem, który zakrył całkowicie charakterystyczne, nalane oblicze. Chodziło nie tyle o wstydliwość dostojnego jeńca, lecz aby nikt postronny nie rozpoznał go po drodze. Śmiesznie przebierał krótkimi, opuchłymi nóżkami, gdy wiedziono go ku wielkiej kościstej szkapie, na której miał odbyć całą drogę do miejsca kaźni obmyślonej przez śmiertelnego wroga. Dał się wsadzić na siodło bez oporu, rozumiejąc chyba, że byłby on beznadziejny. Wówczas i my dosiedliśmy naszych rumaków, po czym popędziliśmy kłusem, przechodzącym chwilami w cwał, pragnąc jak najprędzej dotrzeć do umówionego miejsca. Jadąc niemal bez przerwy dzień i noc, dotarliśmy do Sądowla, gdzie czekał już na nas Henryk Głogowski ze zgrają swoich zbirów. Rozradowany okrutnik uściskał Ludka i Grzegorza, nazywając dzielnymi chwatami i obiecując hojną nagrodę. Otoczeni żelaznym kordonem wyruszyliśmy co koń wyskoczy do stolicy księstwa, władca bowiem nie mógł się wprost doczekać, kiedy wywrze zemstę na swym otyłym kuzynie. Po drodze zapytałem monarchę, azali nie obawia się odsieczy ze strony Bolka Świdnickiego, który mógłby próbować uwolnić starszego brata. Głogowczyk zaśmiał się tylko złowrogo.
– Nie ma obaw – odrzekł pewnym siebie tonem. – Bolko jest z Brzuchaczem w fatalnych stosunkach, odkąd się powadzili o jakieś zamki nad granicą z Czechami. Tb dla niego wspaniała okazja, aby je zająć pod nieobecność krewniaka, a może także wystąpić w roli protektora i opiekuna wrocławskich księżniczek oraz małoletniego dziedzica tronu, Bolesława. Głośno będzie objawiał oburzenie, ale nawet palcem nie kiwnie, by wspomóc brata, a po cichu przyklaśnie.
Męka, jaką obmyślił dla znienawidzonego krewniaka, była zaiste godna jego zwyrodniałego umysłu. W najgłębszym lochu ocalałej z pożaru zamkowej wieży kazał umieścić specjalnie w tym celu wykonaną, okutą żelazem skrzynię. Miała ona tylko dwa otwory: jeden, by uwięziony mógł przezeń oddychać i przyjmować nędzny pokarm, drugi do wypróżniania żołądka. Trzeba było aż czterech silnych mężczyzn, aby wepchnąć do środka nieszczęsnego tłuściocha. Biedaczyna nie mógł w niej stać ani leżeć, ani nawet wygodnie siedzieć, toteż jęczał i zawodził codziennie, dopóki starczało mu sił. Jego dręczyciel posunął cynizm do tego stopnia, iż każdy, kto tylko chciał, mógł za słoną opłatą obserwować udrękę dostojnego jeńca przez specjalnie wywiercone dziurki w ściankach potwornego kufra, jakby trumny stworzonej dla żywego człowieka. Sporo ludzi, nie tylko rycerzy i zamożnych mieszczan, ale nawet zwykłych plebejuszy chętnie korzystało z owego przywileju, albowiem cudze cierpienie, zwłaszcza wysoko postawionej osoby, zawsze cieszy maluczkich. Nie przeszkadzał im nawet straszliwy smród, jaki dobywał się z owej niezwykłej klatki, nie tylko zresztą od spływających na piwniczną ziemię fekaliów. Już po tygodniu przebywania w tak nieludzkich warunkach plecy i biodra jeńca zaczęły spływać ropą i zaroiły się od robactwa. Sam pozostałem jeszcze jakiś czas w Głogowie, nie po to jednak, iżby się napawać okropnym widowiskiem, lecz chciałem zaspokoić ciekawość człowieka uczonego, zwłaszcza że mogłem obserwować postępy toczącej książęce ciało zgnilizny całkiem za darmo. Niejeden raz, jak czytelnik zapewne pamięta, miałem okazję oglądać rozmaite wymyślne tortury i często byłem zdumiony odpornością wielu ludzi na dotkliwy ból, niekoniecznie u zatwardziałych złoczyńców, ale także Bogu ducha winnych, przypadkowych ofiar ślepej Temidy. I w tym więc przypadku interesowało mnie z czysto medycznego punktu widzenia, jak długo nieszczęsny Brzuchacz wytrzyma owe katusze.
Otrzymany przez tajnego posłańca z Sieradza zaszyfrowany list od Łokietka naglił mnie jednak do wyjazdu. Oznajmiłem zatem księciu, że muszę udać się pilnie do Gniezna na wezwanie arcybiskupa. Henryk Głogowski wręczył mi piękny pierścień i zgodził się przydać Grzesia z Nędzy do ochrony podczas podróży. W dowód szczególnej łaskawości zszedł wraz ze mną do lochu, abym mógł ostatni raz spojrzeć na szczątek dawnej wielkości, nieszczęśliwy przedmiot mych pokrętnych, tajemnych zabiegów.
Sklepienia podziemi odbrzmiewały, jak co dzień, głośnymi rykami i lamentami jeńca, które coraz mniej przybierały ostatnio ludzki pozór, w tak srogich bowiem terminach chyba zaczął szwankować mu także umysł. Potężne płuca pracowały jednak nadal sprawnie, mógł zatem bez przeszkód biadać nad swym położeniem. Odór bił od skrzyni tak ohydny, że musiałem przysłonić nozdrza chustą nasączoną pachnidłami. Głogowski tyran, przeciwnie, z lubością wdychał niezdrowe opary. Na jego wąskich wargach pojawił się wstrętny uśmieszek.
– Powiadają, że trup wroga zawsze przyjemnie pachnie – oznajmił w końcu z cicha, przez zaciśnięte zęby, tak abym słyszał go tylko ja, nie zaś stojący opodal oprawcy. – Jednak przekonałem się, że większą satysfakcję sprawia mi zapach kogoś gnijącego za życia, a jego jęki są dla mych uszu najmilszą muzyką. Pewnie teraz wszyscy piastowscy krewni i ościenni książęta uznają mnie zgodnie za bezwzględnego potwora – dodał zadumany, chociaż zarazem wcale nie sprawiał wrażenia szczególnie tym zmartwionego.
Wzruszyłem ramionami, starając się nie okazać na twarzy emocji.
– Choć postąpiłeś tak nielitościwie ze swoim stryjecznym bratem, który cię ongiś pokrzywdził, arcybiskup z pewnością udzieli ci rozgrzeszenia, skoro tylko okażesz się powolny jego zaleceniom i dasz hojny datek na odbudowę tutejszego kościoła – rzekłem powoli, ostrożnie cedząc słowa. – Co zaś się tyczy krewniaków, powtórzę jeno to, co zawsze mówiłem memu nieszczęśliwie zmarłemu, słodkiemu księciu: lepiej, żeby drżeli przed tobą, niżby mieli cię lekceważyć. Władca musi być twardy i niezłomny jak skała. Zwłaszcza kiedy chce być królem prawdziwym, nie malowanym.
Książę wysłuchał mnie z uwagą, chwilę się namyślał, potem skinął głową, ogarniając przenikliwym spojrzeniem całą moją osobę.
– Mój kuzyn, biedny Probus, popełnił wielki błąd, że cię w pewnej chwili oddalił, mistrzu Witelonie – rzekł ze szczerym podziwem. – Gdyby słuchał do końca twoich rad i nie dopuszczał do siebie nędznych pochlebców, być może stałby się wielkim monarchą. Zbyt łaskawy dla przekupnych łajdaków, padł w końcu ofiarą spisku. Ja nigdy nie popełnię takiego błędu – stwierdził chełpliwie. – Lecz tak, jak ty, rozumują jedynie mędrcy – zauważył – którzy pojmują konieczności, z jakimi musi się uporać każdy władca, mający licznych wrogów. Prostacy uznają zapewne, że zasłużyłem na wieczne potępienie w piekielnych otchłaniach.
– Po owocach twoich uczynków poznają ich wartość – odparłem. – Skoro zasiądziesz kiedyś na tronie, wszyscy rozsądni ludzie ugną przed tobą kolana i nikt już nie ośmieli się potępiać tego, co uczyniłeś na drodze do zdobycia królewskiej korony.
– Nikt zatem nie ośmieli się uznać mnie za pospolitego zbrodniarza? – spytał takim tonem, jakby chciał się upewnić w swoim przekonaniu.
– Słusznie użyłeś, panie, słowa: pospolitego – odrzekłem znacząco. – Królewskie zbrodnie z natury swojej są niepospolite, albowiem mają znacznie większy wymiar i inny cel niż u byle rzezimieszka. Kto tego nie pojmuje, nie rozumie także, czym jest powszechnie panujące na tej ziemi prawo.
– Jakież to prawo? – zadał kolejne pytanie monarcha z prawdziwą ciekawością.
– Prawo przewagi silnych nad słabymi – wyjaśniłem beznamiętnie. – Wszakże sama natura oparta jest na przemocy istot drapieżnych, które polują na poczciwych roślinożerców, gdyż inaczej nie mogłyby się pożywić. Boska Opatrzność stworzyła lwy, orły i wilki, a także baranki, jelenie i zające. To właśnie owa zasada pożerania jednych zwierząt przez drugie utrzymuje ziemską przyrodę w wiecznej równowadze. Podobnie jest w świecie ludzkim, chociaż tępi moraliści próbują nam wmówić coś innego.
– Lecz szczególnie duchowni potępiają śmiałe uczynki człowieka, nazywając je złymi – zwrócił uwagę monarcha, wpatrując się we mnie coraz bardziej zachłannie, jakby oczekując, że usankcjonuję intelektualnie jego podłe postępki.
– Raz jeszcze powtórzę, że czynów władców nie da się mierzyć zwykłą miarą – podkreśliłem z naciskiem. – Tak jak nie można potępić człowieka za to, że przez nieuwagę rozdeptał na swej drodze robaczka, tak samo nie należy urągać wielkiemu władcy, który czyni to, co każe mu przeznaczenie. W świecie ludzi trzeba było jednak stworzyć jakiś pozór sprawiedliwości, dotyczącej wszystkich synów Kaina, niby to równych przed Stwórcą. Na tym właśnie opiera się nasza zakłamana, chrześcijańska moralność, broniąca rzekomo maluczkich – dodałem z ubolewaniem. – Lecz jeśli bliżej się przyjrzeć praktycznemu życiu, odrzuciwszy zbędne przesądy, łacno spostrzec, że ów tajemniczy Stwórca, ponoć tak dobry i miłosierny, zawsze jest po stronie silnych, potężnych i sprytnych, los zaś wiecznie krzywdzonych ubogich duchem wydaje się zgoła mu obojętny. Kościół także chętniej wspiera możnych niż biednych. Trzeba więc było wmówić prostaczkom, iż ten świat jest marnością znikomą, oni zaś otrzymają po śmierci wielką nagrodę za swoje doczesne cierpienia – zakończyłem wywód z porozumiewawczym chichotem.
Książę zaśmiał się również, głośno i rechotliwie. Biorąc mnie pod ramię, skierował się ku kamiennym schodom wiodącym ku wyjściu z podziemnych czeluści. Po drodze rzekł poufale:
– Zaiste cieszę się, że los zesłał mi bratnią duszę... Będę trzymał grubego kuzyna w owej skrzyni tak długo, aż zemrze albo zechce przekazać mi zagarnięte bezprawnie ziemie. Jeśli przeżyje, zostawię mu na pociechę Wrocław dorzucił z paskudnym grymasem na wargach. – Większość jednak krewnych i sług zupełnie mnie nie rozumie dodał z gorzkim westchnieniem. – Uważają mnie za dziką bestię, rozkoszującą się cudzym cierpieniem.
– Niech zatem ci obłudni świętoszkowie uderzą się w piersi i stwierdzą, że nigdy nie odczuwali przyjemności, chłoszcząc niesforne dziecię lub oglądając publiczną egzekucję – odparłem z mocą. – Niechaj zaprzeczą faktom, iż natura każe nam dochodzić do rozkoszy poprzez ból, w przypadku kobiet choćby w chwili utraty dziewictwa czy też narodzin nowego potomka. My, mężczyźni, stworzeni jesteśmy jakby po to, żeby zdobywać, zniewalać i dręczyć słabsze od nas istoty. Ból i rozkosz są nierozłączne, mój książę, tak jak miłość i śmierć. Westchnienie towarzyszące najwyższej przyjemności często przypomina jęk konającego. Wszakże nie bez przyczyny powiada się: umarłem z rozkoszy. Lecz zadawanie bólu ma tę przewagę nad sprawianiem krótkotrwałej słodyczy kochance lub kochankowi, że torturę można przedłużać niemal w nieskończoność, dopóki żyje ofiara – zakonkludowałem filozoficznie.
Władca zadrżał na całym ciele i spojrzał na mnie z mimowolnym lękiem, jakby nagle sobie uświadomił, że owa pozornie teoretyczna dyskusja zawiodła nas w niebezpieczne i mroczne rejony ducha.
– Chociaż zazdroszczę jego przewielebności tak rozumnego doradcy – powiedział zaskakująco szczerze – cieszę się, że nas opuszczasz, mistrzu. Słuchając twoich zwodniczych nauk, mógłbym dojść w końcu do wniosku, że zło i zbrodnia właściwie nie istnieją.
– Bo też są to jedynie mgliste wytwory słabego ludzkiego umysłu – odrzekłem nader oschle. – Zło zależy jedynie od punktu widzenia. Niekiedy wielka zbrodnia wydaje pożyteczne owoce, podobnie jak dobry z pozoru uczynek przynosi opłakane skutki. Mogę przytoczyć liczne przykłady z dziejów...
Uczęstowawszy poważnie zamącony umysł głogowskiego okrutnika na koniec historycznymi anegdotami, pożegnałem go czołobitnie, pewien już, że nie wymknie się z niewidzialnie oplatającej go Sieci. Mierziła mnie banalna prostota jego nikczemnego charakteru. Nie potrafił pojąć prostego faktu, że okrucieństwo, którym się tak napawał, było dla mnie jedynie niezbędnym środkiem, nie zaś jak u niego, celem samym w sobie. Bez wątpienia więc nie poczuwałem się do bycia „bratnią duszą” tego prowincjonalnego despoty i bez krztyny zmiłowania pozostawiłem go jego własnemu upadkowi. Opuszczałem zatem Głogów w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. Podobnego zdania był Łokietek, gdy wysłuchał relacji z owej eskapady.
– Wybornie się spisałeś, ojczulku – pochwalił mnie, mocno ściskając prawicę. – Usidliłeś krogulca, nie płosząc sokołów ni orłów. Głogowski kuzyn stanie się teraz wszystkim wstrętny i powszechnie znienawidzony, idąc w ślady niesławnej pamięci stryja Rogatki. Sukces zbójeckiego wyczynu na długo go upoi, przyćmi całkiem jego niezbyt lotny umysł. Możemy się, póki co, nie obawiać żadnych działań z jego strony. Na razie bestia się nasyciła.
W istocie, książę Henryk mógł się cieszyć z wymiernych efektów swego podłego czynu. Nieszczęsny Brzuchacz, chociaż nie doczekał znikąd pomocy, w tym również od rodzonego brata, przetrzymał w strasznym więzieniu ponad trzy miesiące. Wreszcie, całkiem załamany i wyniszczony okrutną udręką, zgodził się na wszystkie warunki Głogowczyka i odzyskał wolność w lutym następnego roku. Warunki były to zaiste srogie: zapłacił chciwemu kuzynowi trzydzieści tysięcy srebrnych grzywien, zobowiązał się wspierać go w ewentualnych wyprawach wojennych w ciągu najbliższych pięciu lat siłą stu konnych, odstąpił także ogromny pas ziem na prawym brzegu Odry, a wraz z nim takie grody jak Oleśnica, zwana przez Niemców Oels, Bernstadt, Kluczbork, Byczyna, Namysłów i Bolesławiec. Musiał także uroczyście zaprzysiąc, iż wybaczy Ludkowi jego zdradę i nie będzie wywierał pomsty na rodzie Awdańców, jakkolwiek oczywiście nie przyjmowano ich odtąd na dworze. Jako że młodszy brat, Bolko Świdnicki, bezlitośnie korzystał z okazji i wyłudzał odeń kolejne zamki pod pozorem obrony przed wspólnym wrogiem, władztwo niefortunnego tłuściocha skurczyło się w końcu do wąziutkiego terytorium z Legnicą, Wrocławiem i Brzegiem. Przybity tyloma nieszczęściami i ciężko schorowany, nigdy nie odzyskał w pełni sił, jakkolwiek zdołał jeszcze przed śmiercią spłodzić dwóch kolejnych dziedziców, Henryka i Władysława, który urodził się już jako pogrobowiec. Brzuchacz nie doczekał trzeciego syna i zmarł Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego szóstego, nawiasem mówiąc, dwa tygodnie po śmierci jednego z głównych graczy o królewską koronę. Zanim jednak wszystko to nastąpiło, wraz z moim nowym mocodawcą zdążyliśmy się zaangażować w kolejną rozgrywkę owej długotrwałej i skomplikowanej batalii.
– Wyruszamy do Poznania – oznajmił sieradzki kobold na początku grudnia – na ucztę świąteczno-weselną.
– Jakże to: weselną? – zapytałem zdumiony. – Wszak Pogrobowiec pojął nową małżonkę już w marcu? Nawet się nieco dziwiłem, że żadnego z krewnych nie zaprosił na gody.
– Pojął ją wtedy jedynie per procura – wyjaśnił książę Władysław, swoim zwyczajem przymrużając figlarnie prawe oczko, gdy mówił o czymś krotochwilnym. – Córka margrabiego Albrechta, Małgorzata, niespecjalnie się widać spieszyła na dwór małżonka, którego dwie poprzednie połowice zeszły z tego świata podejrzanie szybkim trybem. Dopiero teraz zebrała się na odwagę i przyjechała do nowej ojczyzny. Zobaczymy, jak układa się ten nowy mariaż, a przy okazji wybadamy zamiary mego wielkiego kuzyna – zakończył tonem tak sarkastycznym, że trudno było określić, czy ma na myśli wyniosłą postawę księcia Przemysła, czy może wielkość jego ambicji.
Wkrótce więc udaliśmy się w drogę, chociaż mrozy były tego roku okrutne. Wojownicy sieradzkiego księcia byli jednak zahartowani jak on sam, a i na mnie obfite śniegi i częste zadymki nie czyniły wielkiego wrażenia. Nie straszne nam były ostro siekące drobiny lodowatych igiełek ani wycie wichury, mieszające się z odległym wilczym skowytem. Wszyscy byli dobrze uzbrojeni, mieliśmy także wystarczający zapas smolnych szczap, aby odstraszyć zgłodniałe bestie. Łokietek wielce sobie upodobał młodego Grzesia z Nędzy i za moim pośrednictwem przyjął go do swej drużyny. Wytłumaczyłem wcześniej rycerzykowi, iż nie powinien wracać do Głogowa na dwór nieszczerego, okrutnego tyrana, lecz raczej niech szuka szczęścia i wojennej sławy przy walecznym kujawskim koboldzlo, którego gwiazda może jeszcze kiedyś zabłysnąć wysoko, dzięki mojej pomocy i wsparciu arcybiskupa. Mały książę nakazał młodzieńcowi podczas podróży dbać o bezpieczeństwo i wygody księżnej Jadwigi, która jechała na krytych skórami saniach z paroma dworkami. Damy, dobrze opatulone futrami, nie wyściubiały prawie zaczerwienionych nosków ze swego pojazdu. Na pograniczu księstwa wielkopolskiego dołączyli do nas dwaj młodsi bracia mego nowego pana, Kazimierz Łęczycki i Ziemowit, pan na Dobrzyniu. Choć obaj w sile wieku, wciąż pozostawali bezżenni, gdyż jako ubodzy, mało znaczący książęta nie stanowili najwidoczniej zbyt dobrych partii w oczach ościennych władców. Jak mnie poinformował na boku Łokietek, potężny poznański kuzyn obiecał ich wyswatać, tak jak to uczynił niedawno z nim samym. W istocie, skoro znalazł żonę dla tego niedorostka, mógł ewentualnie poszukać i dla nich narzeczonych pośród swych licznych sióstr i kuzynek, usychających bezpłodnie po klasztorach. W porównaniu z najstarszym bratem prezentowali się bardziej urodziwie i okazale, choć nie mogli się z nim mierzyć pod względem rozumu. Zdawali sobie chyba sprawę z mierności swoich umysłów, gdyż do pierworodnego syna Eufrozyny odnosili się nieodmiennie z niekłamanym respektem, licząc się z każdym jego słowem. Było w owym niewysokim człowieczku coś takiego, co natychmiast wymuszało posłuch u ludzi o słabszych charakterach. Kiedy jednak zacny karzeł przedstawił im na popasie moją skromną osobę jako swego nowego doradcę, spojrzeli dość koso, po czym zasiedli u ogniska na uboczu, szepcząc między sobą. Zaraz zmiarkowałem, że nie wzbudziłem w nich sympatii ani zaufania. Trudno zresztą im się było dziwić, skoro kilka lat wcześniej, jako wierny stronnik Henryka Probusa, reprezentowałem interesy największego wroga kujawskich i mazowieckich książąt. A tajemnicę moich związków z ich matką nieboszczką oraz obecnych konszachtów z przebiegłym sieradzkim koboldem znaliśmy w istocie tylko my dwaj.
Gdzieś między Śremem a Gieczem utknęliśmy w gęstej zawiei, niepewni, czy wciąż jedziemy gościńcem, niewidocznym spod potężnych zasp, w których nasze rumaki z trudem brodziły, wpadając po kolana. Noc już zapadła i ciężko się nam było rozeznać w śnieżnym tumanie, nie wiedzieliśmy zatem, czy jedziemy we właściwą stronę, czy też kręcimy się w kółko. Pachołkowie wzięli się do łopat, aby oczyścić nieco drogę przed nami i umożliwić dalszą jazdę. Zawodzące wietrzysko przynosiło co pewien czas jakieś jęki i wycia, które zdawały się to przybliżać, to oddalać. Blady strach padł na książęcych towarzyszy, jeden tylko Łokietek nic sobie nie robił ze złowrogiego igrzyska natury, wykrzykując ochrypłym głosem rozkazy dla giermków i sług. Ja także nie traciłem ducha i okazywałem spokój, aczkolwiek obawiałem się, czy wyjdziemy cało z zimowej opresji. Zgrabiałe nawet w grubych rękawicach dłonie z trudem utrzymywały wodze, a od pokąsanych mrozem stóp coraz wyżej piął się po nogach zaborczy chłód, niosący ze sobą śmiertelne niebezpieczeństwo.
Nagle poprzez ryk zawieruchy przedarło się znajome krakanie, któremu towarzyszył łopot potężnych skrzydeł. Czyżby mój niesamowity druh nadciągał z pomocą? – pomyślałem z nadzieją. Istotnie, po chwili wielki czarny kształt zafurkotał nad moją głową i poleciał w stronę świecącej wśród gęstwy drzew jaskrawobiałej łysiny. Wskazałem go księciu.
– Spójrz, wasza miłość – rzekłem dobitnie, starając się przekrzyczeć wichurę. – Ten zwiastun śmierci dla zwykłych ludzi bywał mi często przewodnikiem i parę razy ocalił z opresji. Chyba nas dokądś prowadzi.
Łokietek skierował bystre spojrzenie w kierunku, który wskazałem wyciągnięta dłonią. Czas jakiś próbował przebić się wzrokiem przez wirującą wokół nas srebrzystą kurniawę, po czym wzruszył ramionami.
– Nie wiem, o czym mówisz – stwierdził rozczarowany. – Niczego nie widzę. Chyba biały tuman zmącił ci zmysły, ojczulku – dodał wyrozumiale. – Często się tak zdarza w śnieżycy...
– Mówię o kruku, który przed chwilą przefrunął nad naszymi głowami – odrzekłem, dziwiąc się, że książę nie zauważył hałaśliwego przelotu ptaszyska.
– Nie było żadnego kruka – zaprzeczył uparcie karzeł.
– Ależ, panie, spójrz tylko – nie dawałem za wygraną – siedzi tam na gałęzi, na skraju tej dziwnej polany, i skrzeczy zachęcająco. Chyba pragnie nas wyprowadzić z opresji.
Użyłem tonu tak sugestywnego, że mały książę znowu błysnął swymi okrągłymi oczkami spod kaptura, usiłując zoczyć to, co ja widziałem doskonale. Po chwili westchnął z rezygnacją, marszcząc w namyśle brodate oblicze. Wreszcie rzekł z powagą:.
– Być może oczy wojaka ślepe są na zjawiska, które dostrzegasz ty, czarodzieju. Zaufam ci, albowiem nasze wspólne dzieło jest całkowitym szaleństwem. Będę szalony do końca. Prowadź, ojczulku.
Niezwłocznie ruszyłem śmiało do miejsca, które wskazywał demoniczny przewodnik. Sarkający i klnący pod nosem orszak podążył za nami. Rzecz dziwna, kiedy dotarliśmy na skraj leśnej przesieki, zamieć momentalnie uspokoiła się, srebrne płatki opadły, wirując ku ziemi, i otoczyła nas martwa cisza. Kiedy przybliżyli się pachołkowie z pochodniami, rzekoma polana okazała się boczną drogą, wiodącą prawdopodobnie do Śremu. Zawzięcie kraczący kruk, którego tylko ja widziałem i słyszałem, sfrunął z gałęzi i przysiadł chwilę na ogromnej, dziwnego kształtu zaspie, potem zaś odleciał i zniknął w ciemnościach boru.
– Hejże! – zakrzyknął rycerz Strasz, zrównując swego rumaka z książęcym wierzchowcem. – Tam są jacyś ludzie pod śniegiem!
– Do łopat, gamonie! – huknął Łokietek na pachołków i giermków, klasnąwszy zgrabiałymi dłońmi. – Kopcie ile tchu, niezguły!
Słudzy dzielnie zabrali się do dzieła i po jakimś czasie spod zwałów sypkiego śniegu wyłoniły się kształty wielkiego, krytego wozu, zaprzężonego w zastygłe w ostatnim wysiłku dwa małe wołki. Biały jak marmurowy posąg woźnica trzymał kurczowo lejce, skulony w kabłąk. Z trupiobladej twarzy sterczały płowe wąsy niczym lodowe kły. Kopiący westchnęli z przerażeniem, lecz nie przerwali pracy, choć wyglądało na to, że wykopią same trupy. Nagle spod sztywnych, okrytych roziskrzonym szronem płacht rozległ się przeciągły jęk. Rzucono się ku wnętrzu wozu i poczęto wyrzucać na wierzch całe mnóstwo pstrych gałganów. Wreszcie dokopano się pod ową górą szmat trójki ludzi – mężczyzny i dwójki pacholąt. Zdawali się początkowo całkiem martwi, kiedy jednak odarto z nich częściowo grubą odzież i poczęto nacierać śniegiem zsiniałe ciała, zaczęli poruszać się i dawać oznaki życia. Oblicze mężczyzny wydało mi się znajome. Zsiadłem z konia i odebrawszy jednemu ze sług pochodnię, przybliżyłem jej płomień do twarzy nieszczęśnika. Zamrugał powiekami i westchnął. Czym prędzej wydobyłem z sakwy flaszeczkę z różaną nalewką na spirytusie i wlałem kilka jej kropel między sztywne, sczerniałe wargi. Wargi, które niegdyś namiętnie całowałem. Ocalonym był bowiem nie kto inny, jak dawny mój ulubieniec, zepsuty do cna, piękny rybałt, Michał z Sieczkowa. Wciąż nieprzytomne chłopięta należały zapewne do jego teatralnej trupy. Nakazałem ułożyć bezwładne ciała na saniach i okryć niedźwiedzimi skórami. Miejsca było dość, a księżna i jej damy za jęły się troskliwie na wpół umarłymi, których należało w jakiejś najbliższej chacie czy karczmie przywrócić do świata żywych.
Przy wozie znaleziono zwłoki jeszcze trzech ludzi, którzy, jak się zdaje, usiłowali wydobyć go z głębokich zasp. Ci, którzy jakimś cudem ocaleli, mieli doprawdy wiele szczęścia, żeśmy ich w porę znaleźli. Jako że wśród drzew coraz bliżej dawało się słyszeć wycie zgłodniałych wilków i błyskały w ciemności świece ich ślepiów, należało czym prędzej oddalić się z tego przeklętego miejsca. Książę Władysław, po krótkiej naradzie z braćmi, zdecydował się skręcić z głównego gościńca i zjechać z całą świtą do Śremu, licząc na jakiś zajazd przy drodze. W istocie, ledwo wyjechaliśmy z boru, ujrzeliśmy w oddali zbawcze światełka gospody.
Pękaty oberżysta wytrzeszczył oczy i rozdziawił gębę na widok tak tłumnego najazdu znakomitych gości. Wnet jednak zakrzątnął się ze swymi posługaczami i kuchcikami, aby jak najprędzej podać wieczerzę. Choć strawa była licha, a piwo cienkie, w owej sytuacji zdały nam się najwspanialszym w świecie jadłem i trunkiem godnym bogów. Nakazałem czyni prędzej napalić w łaźni, dokąd zanieśliśmy naszych zmarzlaków. Wspólnie z Ondraszkiem i Grzesiem z Nędzy poczęliśmy budzić ich z niechcianego zimowego snu. Nacierani gałganami zmoczonymi w ciepłej wodzie z octem i poddani działaniu gorących oparów w końcu oprzytomnieli, pojękując żałośnie. Jeden z młodszych rybałcików skoczył zaraz ku Michałowi i objął go mocno za szyję, popatrując bojaźliwie na obcych, nieznanych ludzi. Jak się okazało, był to jego syn, Kacper.
– Szczęście, że wraz ze mną ocalał – rzekł drżącym głosem właściciel teatru, tuląc do siebie chłopaka. – Gdyby zamarzł na amen, a ja bym przeżył, jego matka sekutnica pewnie wydarłaby mi pazurami oczy i serce.
Sądząc po tonie, jakim mówił o swej połowicy Milenie, można było przypuścić, że pożycie małżonków nie układało się najlepiej, toteż trudno się dziwić, że niesforny szaławiła uciekał z domu, kiedy tylko mógł, na długie wędrówki ze swym teatrzykiem. Wyjawił mi po chwili szczerze, iż małżonka jeno jadła, piła, tyła i rozliczała go bezlitośnie z uzbieranych w drodze pieniędzy. Włóczęga i pijanica nie był stworzony do domowego życia, toteż wiecznie wędrował, podwójnie szczęśliwy, odkąd jego synek podrósł na tyle, iż przestał trzymać się matczynej spódnicy i mógł towarzyszyć ojcu. Spoglądając na szczupłe ciało chłopięcia i jego wdzięczne liczko, uznałem, że istotnie byłaby wielka szkoda, gdyby mróz zwarzył przedwcześnie tak obiecującą latorośl rybałtowskiego rodu. Przypominał bardzo Michała z lat młodości, toteż serce drgnęło mi żywiej, gdym wspomniał swe dawne zadurzenie. Co zaś się tyczyło herszta aktorskiej kompanii, nie można było, niestety, stwierdzić, jakoby zachował cokolwiek z dawnej urody. Wspaniałe niegdyś orzechowe oczy nie błyszczały jak dawniej i zapadły głębiej w sieci zmarszczek. Widząc to oblicze zwiędłe, postarzałe ciało, sterane licznymi przygodami i hulankami, na próżno próbowałem odnaleźć ślady owego uroku, który dzierżył przed laty nade mną tak wielką władzę, iż byłem dosłownie ślepy na wszelkie wady rozpuszczonego, wyrachowanego nicponia.
Napojony dzbanem grzanego piwa, rozgadał się na dobre i zwierzył się nam, że ostatnio nie wiodło mu się najlepiej w Czechach ani na Śląsku. Prześladowało go zaiste jakieś fatum. Najpierw próbował wkraść się w łaski króla Wacława. Czeski monarcha polecił mu wystawić widowisko o rycerskich czynach Aleksandra Macedońskiego, którego wzorem ojca wielce podziwiał. Niestety, spektakl nie znalazł uznania u dworu, a sam władca ocenił, iż jest za mało podniosły. Sarkał także na ubóstwo wystawy, na którą wszak kazał nie szczędzić srebra. Nic dziwnego, że marne stroje i licho malowane tła nie przypadły władcy do gustu, skoro znaczną część przeznaczonych na nie pieniędzy lekkomyślny rybałt zdążył tymczasem przepić i roztrwonić na dziewki. Pokazano mu drogę precz z Pragi, toteż udał się wraz ze swą kompanią starym szlakiem na Śląsk, sprawdzonym już podczas wędrówek z grupą Dzika z Jaskulan. Lecz nowy książę wrocławski, tłusty Henryk, jeśli w ogóle interesował się jakąkolwiek sztuką, to głównie kulinarną. Nie kultywował tradycji swego wielkiego poprzednika, sławetnego opiekuna artystów i filozofów. Bolko Świdnicki i Henryk Głogowski, zajęci bez przerwy knowaniami przeciwko Brzuchaczowi, również nie mieli w danej chwili głowy do płochych i ulotnych rozrywek. Michał usłyszał w jakiejś karczmie o świątecznych godach księcia Przemyśla z Małgorzatą Brandenburską, więc zaraz umyślił sobie, iżby szukać szczęścia na poznańskim dworze, w sprzyjającej atmosferze weselnych uciech. W ten sposób dotarł ze swoją kompanią onegdaj do Śremu, gdzie rybałci zabawili się tęgo za ostatnie pieniądze. Kompletnie pijani, niefrasobliwie, jak to artyści, wyruszyli w dalszą drogę do Poznania, nie bacząc na prędko zapadający zmrok i wyjące w okolicznych lasach wilcze watahy. Być może zresztą fakt, że rozwiązłego rybałta i jego chłopaczków zmorzył w drodze tak głęboki sen, gdy legli pod górą scenicznych kostiumów, przyczynił się do uratowania ich od niechybnej śmierci, jakkolwiek mój niewidzialny przyjaciel najwyraźniej pragnął, abyśmy ich znaleźli i ocalili. Tak czy owak, sprawdziło się na nich przysłowie: człek podpiły Panu Bogu miły. Zapewne także i diabłu.
Grzane piwo zaczęło w końcu usypiać strudzonego rybałta. Ziewnął i przymknął powieki, podsunąłem mu zatem ponownie pod nos flaszeczkę z orzeźwiającym, wzmacniającym kordiałem. Nieco oprzytomniawszy, począł nas wypytywać o resztę zespołu. Wielce go zasmuciła wieść, że z całej rybałtowskiej kompanii ocalał jedynie on z dwójką młokosów.
– Cóż za straszne nieszczęście – oznajmił zbolałym głosem. – Mieliśmy zamiar wystawić przed poznańskim władcą i jego nową małżonką ucieszne jasełka z Herodem, Kostuchą i chmarą czartów, a w tej sytuacji wdzięczni widzowie będą się musieli zadowolić jedynie Tragedią Oktawii.
Dał dowód, iż był prawdziwym artystą, skoro zmartwił się bardziej wymuszoną przez los zmianą repertuaru aniżeli srogą śmiercią kolegów. Ja natomiast czujnie nadstawiłem ucha.
– Jakaś nowa rzecz? – spytałem z ciekawością. – Czyż by traktowała o nieszczęsnej małżonce pogańskiego cesarza Nerona?
Rybałt potwierdził domysł skinieniem głowy. Moje czarne serce uradowało się wówczas niezmiernie, iż możemy uraczyć wielkopolskiego monarchę właśnie taką, a nie inną historią.
– O nic się nie martw, luby Michale – rzekłem, z trudem opanowując emocje. – Ja i mój nowy pan, książę sieradzki Władysław, wytłumaczymy cię przed Pogrobowcem i zarekomendujemy wasz moralitet jako wielce budujący, odpowiedni na czas świąteczny. Z radością opłacimy także wystawę: porządną scenę i bogate kostiumy. Wystąpicie w pełnej krasie i na pewno zyskacie powodzenie. Gdyby zaś nie udało się w Poznaniu znaleźć odpowiednich chłopaczków do ról posłańców i strażników, mój sługa Ondraszek chętnie zasili na ten czas waszą trupę – rzekłem z przekonaniem, zerkając w stronę pachołka, który kiwnął skwapliwie głową, widocznie rad, że w służbie przy starym czarodzieju nadarzyła mu się właśnie okazja do nowej przygody, tym razem na deskach scenicznych.
Jeszcze tej samej nocy naradziłem się w owej sprawie z Łokietkiem, któremu aż się oczy zaiskrzyły, gdy wytłumaczyłem mu, jaką to wziętą z antycznych podań historią zamierzali niebaczni rybałci uczęstować wielkopolskiego władcę.
– Zgotujemy memu kuzynowi wyborną niespodziankę oznajmił, chichocząc złośliwie i zacierając sękate dłonie. Ciekaw jestem, jak przełknie ową kwaśną miksturę.
Wbrew naszym obawom zadufany w sobie poznański władca nie zwietrzył podstępu i całkiem przychylnie odniósł się do projektu uświetnienia świątecznych godów teatralnym widowiskiem. Powitał kujawskich książąt nader życzliwie, choć jak zwykle wyniośle. Ujrzawszy wysoką, szczupłą, w czerń odzianą sylwetkę pośród dworzan Łokietka, zmierzył mnie zimnym spojrzeniem od stóp do głów, marszcząc brwi. Bez wątpienia przywiodłem mu na myśl niezbyt miłe dlań skojarzenia. Towarzyszący mu niczym cień kanclerz i kapelan Tilon z Lotaryngii na mój widok rozpromienił lisie oblicze i mrugnął porozumiewawczo. Chytry rudzielec, potajemny stronnik brandenburskich margrabiów, był jednym z animatorów nowego mariażu swego pana, któremu przedłożył, iż ścisły sojusz z zaborczą i wojowniczą Marchią może się przysłużyć jego wielkim planom. Pogrobowiec jednak nie zrobił na mnie wrażenia szczęśliwego małżonka. Zrozumiałem wszystko, kiedy ujrzałem jego oblubienicę. Małgorzata nie grzeszyła urodą, a przy tym była niezmiernie obfitych kształtów, tuszy tak potężnej, iż zdawało się, że wspaniała suknia, w jaką się przyodziała na uroczystość, za chwilę na niej popęka. Niebieskie oczka i karminowe usteczka ginęły całkiem, przytłoczone zwałami nalanych, obwisłych policzków i podwójnego podbródka. Ponoć odziedziczyła skłonność do tycia po matce, królewnie duńskiej, lecz prześcignęła ją w łakomstwie i niepohamowanym obżarstwie. Tilon zwierzył mi się później na stronie, że kiedy książę ujrzał ją po raz pierwszy, zawołał ze zgrozą:
– Wielkie nieba, jak mam spać z tą górą sadła?! Ma zad niczym prośna maciora!
Nieszczęsny Przemysł najwyraźniej nie miał szczęścia do małżonek, jakby sama Opatrzność bezustannie stawała na przeszkodzie jego wybujałym ambicjom. Pocieszał się otrzymanym wraz z nową połowicą wielkim, wypłaconym rzetelnie posagiem oraz nadzieją, że z pulchną Brandenburżanką zdoła w końcu spłodzić upragnionego męskiego dziedzica. Chociaż urodą młoda księżna sprawiła wszystkim rozczarowanie, z charakteru była wesoła, śmieszka, swawolna i dla wszystkich przystępna, toteż wzbudziła sympatię nieufnych wobec obcych Wielkopolan i zdołała sobie pozyskać spore grono stronników. Ponieważ jej małżonek nieodmiennie faworyzował Świnków, krewnych swego sojusznika, arcybiskupa, skupili się wokół niej malkontenci, zwłaszcza Nałęczowie i Zarębowie, z dawna odsunięci od wszelkich łask i zaszczytów. Przyprowadziła ze sobą na zamkowy dziedziniec pasierbicę, Ryksę Elżbietę, pięcioletnią zaledwie, prześliczną dzieweczkę, zapowiadającą się w wieku dojrzałym na wybitną piękność. Chwalono na dworze, iż pokochała osieroconą przedwcześnie córę swej poprzedniczki jak własną i czule się nią opiekowała, już zamyślając o świetnych partiach dla wychowanicy i szukając godnych jej narzeczonych. Uczyła się też pilnie miejscowego języka, pragnąc zaskarbić sobie życzliwość wśród nowych poddanych. Z księżną Jadwigą przywitały się bardzo serdecznie, całując w oba policzki.
Ponieważ sala biesiadna w Czerwonej Wieży, zwanej tak od kryjących ją dachówek i rdzawej barwy cegieł, okazała się zbyt mała, aby pomieścić zarówno stoły, jak i scenę, gospodarz uroczystości rozkazał swoim cieślom zbudować okazały drewniany podest na wolnym powietrzu. Zmieciono śnieg z zamkowego dziedzińca i rozpalono pośrodku wielkie ognisko, którego żar przyjemnie ogrzewał licznie zgromadzonych gości. Staliśmy w niewielkich grupkach, wiercąc się niecierpliwie i przytupując w oczekiwaniu na rozpoczęcie widowiska. Dzień, choć mroźny, był jasny, niebo prawie bezchmurne, toteż biesiadnicy spodziewali się, że zdołają dotrwać do końca spektaklu, aczkolwiek sam przewielebny metropolita wypytywał mnie, czy aby spektakl nie jest zbyt długi i czy na pewno nie ma w nim niczego gorszącego, zważywszy pogański temat. Uspokoiłem dostojnika pod obydwoma względami, tłumacząc mu, że moralitet opowiada przecież o haniebnej śmierci tyrana, osławionego krzywdziciela chrześcijan. Najważniejsi goście mieli oglądać przedstawienie, zasiadając na krytych kobiercami ławach. Ucieszyłem się, iż będziemy siedzieć tyłem do ogromnej baszty, zwanej Bogdanką, której widok drażnił nieco moje sumienie, a raczej to, co z niego pozostało po wielu latach tajemnych knowań i występków. Równo dziesięć lat temu mury owej wieżycy były niemymi świadkami najohydniejszej, najbardziej ponurej zbrodni, w jakiej zdarzyło mi się dotychczas uczestniczyć. I choć nie uważałem się za jej inicjatora, gdyż raczej stałem się w owym przypadku narzędziem tragicznego fatum, właśnie wspomnienie tego okrutnego uczynku, jakim było bezlitosne pozbawienie życia bezbronnej, nieszczęśliwej niewiasty, kąsało czasem boleśnie moje znękane serce. Wówczas usprawiedliwiałem się sam przed sobą miłością do mego słodkiego księcia, którego chciałem ujrzeć królem wszystkich polskich ziem, lecz późniejsza przegrana wykazała daremność tych usiłowań. Gdybym zwyciężył wraz z moim panem, z pewnością radość odniesionego sukcesu szybko zagoiłaby ową bolesną bliznę i zagłuszyła czynione samemu sobie wyrzuty. Wobec jednak klęski, jaka mnie spotkała, niektóre dawne rany pozostały niezaleczone i byłem zmuszony brnąć dalej na tej mrocznej drodze zbrodni i zatracenia, żywiąc nadzieję, że przysłużyłem się jednak, w ogólnym rozrachunku, do powstania czegoś dobrego. W końcu zarówno tajni, jak i oficjalni mocodawcy dali wyraźnie do zrozumienia, że na mych wątłych barkach spoczęło wskrzeszenie dawnej potęgi i wielkości Królestwa.
Grzejąc się przy ogniu, obserwowałem spod oka kołującego nad dziedzińcem mego wiernego kruka, który w końcu przysiadł w pobliżu na blance zamkowego muru, strosząc pióra i popatrując na wszystko z ciekawością. Wydawało się, że dostrzegam go tylko ja, skoro przechadzający się po murach strażnicy nie zwracali na wielkie ptaszysko uwagi i nie próbowali go przepłoszyć. Mój niewidzialny sojusznik był blisko, dodając mi otuchy, co zawsze zapowiadało jakieś ważne zdarzenie. Od niechcenia przysłuchiwałem się dyspucie, toczonej między małym sieradzkim księciem, poznańskim władcą i arcybiskupem Jakubem.
– To oczywiste, że naszą ciotkę nieboszczkę, pobożną panią Kingę trzeba ogłosić świętą – dowodził sieradzki kobold swym głębokim, chrapliwym basem. – Mówiłem już waszej przewielebności, iż dzieckiem będąc, często bawiłem na krakowskim dworze. Wielekroć miałem okazję wyczuć odór świętości bijący od jej dziewiczego, nietkniętego przez męża łona. Kiedy zmarła półtora roku temu w celi sądeckiego klasztoru, mniszki sądziły początkowo, że się nadal porusza, lecz było to jedynie robactwo opuszczające szatę, którego umyślnie nie chciała wyplenić, dla większego umartwienia nękanego czasem grzesznymi pokusami ciała. Słyszałem, że brud musiano zdrapywać z jej doczesnych szczątków drewnianą szpatułką... Lecz wielu poważnych ludzi, jak choćby kanonik wiślicki Krystian, widziało także, jak jej przeczysta, jaśniejąca niezwykłym blaskiem dusza wznosiła się ku niebu, podczas gdy anielskie zastępy śpiewały Regnum mundi. Tak mogła odejść z tego świata tylko niepokalana dziewica – zakończył wywód przekonującym tonem, aczkolwiek przymrużywszy filuternie oczko i uśmiechnięty dwuznacznie.
– Słusznie prawisz, kuzynie – poparł krewnego Pogrobowiec. – Kolejna święta przysporzyłaby chwały naszej dynastii. Cóż nam po śląskiej Jadwidze? Księżna krakowska, chociaż rodem z Węgier, była nam jednak bliższa, niby koszula ciału.
Spoglądał na sięgającego mu do pasa krewniaka z wyższością, lecz także mimowolnym szacunkiem dla jego przemyślności. Arcybiskup kręcił jednak głową, nie przekonany do końca. Przebierając splecionymi palcami na brzuchu, popatrywał na sieradzkiego księcia nieco podejrzliwie, jakby nie był pewien, czy znany ze złośliwości karzeł mówił to wszystko poważnie, czy też kpił w żywe oczy.
– Trzeba będzie o tym pomyśleć – rzekł w końcu kościelny dostojnik z wyraźnym akcentem powątpiewania. – Lecz czasy nam nie sprzyjają. Po śmierci papieża Mikołaja Rzym ogarnęła anarchia. Bandy zbójów i zbuntowanych najemników bezkarnie plądrują pałace, rabują kościoły i mordują pielgrzymów. Dwunastu kardynałów schroniło się przed zamieszkami do Perugii, lecz nawet tam nie zdołali ukryć się przed zakusami króla Neapolu, a także ambicjami Orsinich i Colonnów. Dwóch Franków czterech Italczyków i sześciu rodowitych Rzymian ma decydować o losach całego chrześcijańskiego świata, lecz na razie nie decydują nawet o sobie samych. Wygląda na to że nieprędko doczekamy się nowego arcypasterza – orzekł, zafrasowany.
– A zatem musimy się uzbroić w cierpliwość – stwierdził nie zrażony Łokietek – i pilnie strzec naszej sprawy.
Zastanawiałem się, czy tylko ja dostrzegałem, że od tego pokracznego kobolda w skromnym, szarozielonkawym kubraczku biło najsilniejsze źródło energii, rozumu i niezłomnej woli. Otaczający go bogato wystrojeni, obwieszeni złotem i klejnotami krewni i dostojnicy, pozornie go przerastając, w istocie niemal bezwiednie poddawali się owej pierwotnej potędze. Gdy tak wsłuchiwałem się w pogawędki możnych, na moje ramię spadła nagle ciężka prawica. Nie mogłem opanować grymasu bólu, albowiem niespodziewany natręt uraził starą ranę. Obejrzałem się szybko i ujrzałem tuż obok siebie księcia Kazimierza Łęczyckiego, który przyglądał mi się z wyraźną niechęcią, by nie rzec gorzej. Towarzyszył mu najmłodszy z braci Łokietka, Ziemowit, nieco skonfundowany, sądząc po wyrazie oblicza. Kruk podleciał bliżej, przysiadł na jednej z ław i zaskrzeczał ostrzegawczo, nadal nie zauważany przez nikogo poza mną.
– Czego pragniesz, wasza miłość? – spytałem uprzejmie, starając się zachować zimną krew, gdyż zwietrzyłem niebezpieczeństwo. – W czym mogę być pomocny?
Krzepki wojownik przestał uciskać mój bark, lecz zachował marsowe, nieprzyjazne oblicze. Wydawało się, że zanim do mnie przystąpił, wychylił już niejeden kielich mocnego wina, by przydać sobie bojowego animuszu.
– Nie potrzebuję twojej pomocy, czarodzieju – syknął nienawistnie. – Chcę tylko, żebyś wiedział, że ani ja, ani Ziemek nie jesteśmy zadowoleni z decyzji Władka, który uczynił cię swoim doradcą. Nie lubimy ciebie, tak samo jak jego żydowskiego bankiera. Źle się dzieje, skoro nasz brat zaczął dawać posłuch cudzoziemcom, a nie swojakom. Trudno orzec, jakim to wrażym sposobem wkradłeś się w jego łaski i zyskałeś także poparcie arcybiskupa. Cenimy rozum ich obu, lecz nie ufamy tobie, wiemy bowiem, ile zła wyrządziłeś, służąc wrocławskiemu księciu. Byłeś jego złym duchem i sprowadziłeś nań karę Bożą. Lękamy się, że i na nas ściągniesz same nieszczęścia.
Ziemowit kiwał potakująco jasną głową niemal przy każdym słowie starszego krewnego, lecz widać było, że boi się ostrych słów, tnących mroźne powietrze niczym błyszczące klingi. Bardziej trzeźwy od brata, obawiał się najwidoczniej jakiejś mrocznej zemsty z mej strony. Chociaż Kazimierz starał się mówić cicho, owa pijacka napastliwość zwróciła jednak uwagę. Gospodarz i jego goście przerwali rozmowę i zaczęli nas obserwować z lekkin niepokojem, widząc, że dzieje się coś niedobrego.
Postanowiłem przede wszystkim zachować spokój i godność. Ścisnąwszy w dłoni nieodłączny kostur, uniosłem dumnie głowę i odpowiedziałem zimno:
– Mogę tylko wyrazić satysfakcję, że moja zła sława ogarnęła już chyba wszystkie polskie prowincje, nie wyłączając zapadłych zaścianków.
Usłyszałem złośliwy rechot Łokietka, który chyba jeszcze bardziej rozdrażnił jego prostackiego brata. Zmełł pod sumiastym wąsem grube przekleństwo i zgrzytnął zębami, po czym rzekł całkiem głośno:
– Gdyby to ode mnie zależało, wnet bym ciebie przepędził z naszych ziem, wstrętny staruchu. Jako prawy Polak i dobry chrześcijanin nie mogę ścierpieć twoich podstępnych knowań i przeciwnych naturze zwyczajów...
Tego było już nadto dla mnie i mego demonicznego opiekuna. Czarny zwiastun śmierci załopotał gwałtownie skrzydłami. W mych uszach rozległ się potężny szum i nagle przed oczyma duszy objawiła się wyrazista wizja, trwająca jedno uderzenie serca. Ujrzałem Kazimierza tonącego w bagnie i wielki, podwójny topór, zdejmujący z karku jego pustą głowę. Topór bardzo dobrze mi znany.
– Dowiedz się zatem, prawy chrześcijański rycerzu – usłyszałem, jak mówię nie swoim, szatańskim głosem – że za pół roku spotkasz się ze swym przeznaczeniem. Cztery dni po Zielonych Świątkach... Strzeż się mazowieckich bagien i litewskiego topora.
Głos, który wydobył się ze mnie, zdawał się wypełniać cały zamkowy dziedziniec i odbijać wielokrotnym echem od murów obronnych. Wszyscy obecni usłyszeli złowieszczą przepowiednię i skamienieli na moment. Ziemowit wpatrzył się we mnie okrągłymi z przerażenia oczyma, jakbym był jakąś piekielną poczwarą, która ma niezwłocznie obu nierozważnych braci porwać do piekła. Kazimierz cofnął się odruchowo o krok, lecz starał się zachować butną minę.
– Strachy na Lachy – warknął, usiłując zaśmiać się pogardliwie. – Nie boimy się twoich sztuczek, kuglarzu.
– Dosyć tego, huncwoty – huknął wreszcie Łokietek, podchodząc bliżej wsparty pod boki. – Bracie, nie wszczynaj zwady z moim doradcą w cudzym domu. A ty, mężu uczony, pohamuj gniew i wybacz memu źle wychowanemu krewnemu. Chyba dostał wystarczającą nauczkę. Mam zresztą nadzieję, że chciałeś go tylko nastraszyć i tym razem okazałeś się złym prorokiem.
Ochłonąłem tymczasem zupełnie i otrząsnąłem się z chwilowego oszołomienia. Duch, który przeze mnie przemówił, opuścił już moje ciało.
– I ja mam taką nadzieję – odparłem pojednawczo. – Nie lubię złych przepowiedni.
Książę Przemysł spoglądał na tę scenę z umiarkowanym rozbawieniem, jak wielki, skrzydlaty drapieżnik, łypiący lekceważącym okiem na stadko skłóconych sroczek. Paź przyniósł mu właśnie szeptaną wieść, więc skłonił łaskawie ucha. Wysłuchawszy pacholęcia, uśmiechnął się i klasnął w dłonie.
– Rybałci gotowi – oznajmił donośnie, aby wszyscy go usłyszeli. – Zasiądźmy zatem, cni panowie, piękne damy, i podziwiajmy, co nam przywiózł sieradzki kuzyn.
Wszyscy ruszyli hurmem do ław i zaczęli zajmować miejsca wedle godności i urzędów. W owej chwili zerknąłem w to miejsce, gdzie przed chwilę siedział mój niewidzialny sprzymierzeniec. Zastygłem w osłupieniu, gdy ujrzałem wstającego z ławy przystojnego, smukłego, ciemnowłosego młodzieńca o bladej, pociągłej twarzy i czarnych, przepaścistych oczach. Odziany był raczej jak uczony niż rycerz, w skromny czarny kaftan i opończę z kapturem. Wąską talię otaczał jednak kosztowny pas z przywieszonym sztyletem misternej roboty, na piersi zaś zwieszał się ze srebrnego łańcucha medalion z kunsztownie wyrzezanym pentagramem, zwróconym w dół wierzchołkiem, z wizerunkiem bezwstydnego kozła pośrodku. Widząc moje zainteresowanie, uśmiechnął się porozumiewawczo, szczerząc niezrównanej piękności i białości zęby, z mocno wystającymi kłami, ostrymi jak u kota. Niedbałym gestem przekazał mi sekretny znak templariuszy, kładąc na sercu wąską, białą dłoń, ozdobioną jedynym, za to przepięknym pierścieniem w kształcie orlich szponów dzierżących perłę, okrągłą i mlecznobiałą jak księżyc w pełni. Skłonił się przede mną układnie, następnie zwinnym ruchem, za którym ledwie nadążyłem wzrokiem, z kocią gracją przemieścił między mijającymi go obojętnie gośćmi i znalazł się na tyłach dziedzińca pomiędzy młodymi rycerzami, giermkami i pachołkami. Z rosnącym zadziwieniem obserwowałem, jak zagaduje przyjaźnie do Grzesia z Nędzy i Straszą z Końskich, jakby ich znał od dawna. Moje zdumienie sięgnęło w tym momencie zenitu, toteż spytałem idącego przede mną Łokietka:
– A cóż to za czarny rycerz z dziwnym medalionem na piersi, który rozmawia teraz z naszymi wojakami, Straszeni i Grzegorzem? Należy do sieradzkiej drużyny czy może służy u któregoś z twoich braci?
Książę uniósł jasne, krzaczaste brwi i spojrzał na mnie z troską.
– Doprawdy, zaczynasz mnie martwić, ojczulku – rzekł z niepokojem. – Widzisz rzeczy i postaci, których inni nie widzą, prorokujesz nie w porę... Zaczną o tobie gadać, żeś opętany. Czyżbyś przestał panować nad swymi demonami?
– Panuję nad sobą doskonale – odparłem, nieco poirytowany – lecz...
Poszukałem znowu wzrokiem tajemniczego młodziana i głos uwiązł mi w gardle. W miejscu, gdzie go przed chwilą widziałem, stał drobny, dziesięcioletni może pacholik, bladolicy i czarnowłosy, odziany w strój dworskiego pazia. Nasi rycerze rozprawiali z nim o czymś wesoło.
– Bo jeśli chodzi ci o tego dzieciaka – podjął karzeł z dziwnym uśmieszkiem – jest to sierota, którego przygarnąłem. Jego rodziców, jak się zdaje, zamordowali zbóje na gościńcu, chociaż malec twierdził, iż uczynili to knechci komtura toruńskiego. Nikt jednak nie uwierzył zastrachanemu dziecięciu, albowiem trudno uznać, by nasi przyjaciele, święci rycerze i pogromcy pogan, mogli się poważyć na coś podobnego. Faktem jest, co prawda, że często łakomym okiem spoglądają na przygraniczne włości, a w danym przypadku twierdzili, iż rodziciele chłopca zamierzali zapisać im jakieś ziemie. Ech, ci nasi teutońscy sojusznicy... – mruknął, wymownie zawieszając głos. – Z pruskim mistrzem ja i moi bracia dobrze się rozumiemy, ale dowódcy niektórych komturii wykazują się często bezwstydną pazernością, dziwną u ślubujących ubóstwo zakonników – dorzucił sarkastycznie, swoim zwyczajem przymykając prawe oczko. – Zapewne czynią to wszystko dla chwały Zakonu, podobnie jak rycerze Świątyni. Nie dałem wiary ich zapewnieniom, zabezpieczyłem majątek biedaczka i wziąłem go na dwór. Zwie się Gniewko z Kozłowa. Jest paziem mojej pani małżonki, lecz chcę go wyuczyć na giermka. Chłopaczyna dzielny jest, zwinny i bystry, a Krzyżaków nienawidzi z całej duszy. Będzie z niego kiedyś dobry stróż naszych granic. Być może zatem ujrzałeś w wieszczym widzeniu jego przyszłość.
– Nie zauważyłem go dotąd w twoim orszaku, mój książę – skonstatowałem ze zdziwieniem.
– Kiedy trzeba, umie nie rzucać się w oczy – odparł zagadkowo Łokietek. – Lecz o tym, by przybierał inną postać, jeszcze nie słyszałem. – Zachichotał pod wąsem. – Zajmijmy wreszcie nasze miejsca, bo mój wspaniały kuzyn spogląda na nas karcąco i jeszcze gotów się za chwilę obrazić, a wiesz, jaki bywa drażliwy na punkcie swego honoru.
Wielce zmieszany podążyłem za nim i zająłem wskazane miejsce na ławie. Obejrzałem się jeszcze parę razy za siebie, próbując przyjrzeć się dokładniej tajemniczemu pacholęciu, lecz przepadł gdzieś w gęstej ciżbie rycerzy, giermków i pomniejszych dworzan. Zresztą po chwili zapomniałem o dziwnym zdarzeniu, albowiem dworscy trębacze obwieścili rozgłośną fanfarą początek widowiska.
Spektakl rozpoczął wielce ucieszny taniec satyrów w wykonaniu młodych rybałtów, Kacpra i Wojtka, którym mój Ondraszek starał się śmiało, acz trochę niezdarnie dotrzymać kroku, co obudziło powszechną wesołość gawiedzi, nie szczędzącej, jak to zwykle bywa, uszczypliwych komentarzy. Księżna Małgorzata śmiała się radośnie i klaskała, lecz jej świekra, pobożna i skromna Jadwiga, zdawała się zaniepokojona różkami i kopytkami diablików, gorszyły ją także ich wyuzdane gesty. Przeżegnała się parokrotnie, wymieniając po cichu uwagi z siedzącym w pobliżu arcybiskupem, również trochę zakłopotanym. Małżonek, widząc konfuzję niewiasty, pochylił w jej stronę wielką, krytą słomianą strzechą głowę.
– Nie turbuj się, babo moja – szepnął uspokajająco. – Toż to jeno jasełkowe facecje.
Po chwili zjawił się na scenie okrutny cesarz Neron, wywołując popłoch wśród uniżenie się przed nim płaszczących diabełków. Przegnawszy precz ową trójkę, opowiedział zebranym w przydługim nieco, jak na mój gust, monologu, o swoich podłościach i przeniewierstwach. Kiedy zaczął snuć wyznania, jak bardzo nienawidzi bezpłodnej małżonki Oktawii, którą najchętniej ujrzałby w grobie, sieradzki karzeł trącił mnie lekko w bok.
– Zauważyłeś, jak mój kuzyn sposępniał? – zwrócił mi cichcem uwagę, śmiejąc się sardonicznie i wiercąc nieco na trzech poduszkach, które słudzy podłożyli mu pod siedzenie, iżby wszystko lepiej widział.
– W istocie, wygląda ponuro – potwierdziłem, dzieląc odtąd swą uwagę między scenę a poszarzałe oblicze Pogrobowca.
Długi monolog był konieczny, aby chłopaczkowie zdążyli zmienić kostiumy. Rozproszyłem się mimowolnie, gdy na teatralnych deskach pojawił się ponownie Kacper, tym razem w niewieścim stroju. Grał nieszczęsną Oktawie, żalącą się na swój srogi los.
O, ja biedna, nieboga,
Dokąd wiedzie ma droga?
Neron inną miłuje,
Inną się rozkoszuje.
Wielka mnie dręczy obawa,
Że na mój żywot nastawa...
Kwilił tak swoje lamenty, ja zaś utonąłem we wspomnieniach, które zalały mnie na podobieństwo powrotnej morskiej fali. Oczyma duszy ujrzałem jego ojca takim, jakim go poznałem przed laty: pięknym, kuszącym, zepsutym i niezwykle przez to pociągającym. Po raz pierwszy zobaczyłem go przecież także w damskie szatki przebranym, gdy wystąpił w spektaklu odgrywanym na czeskim dworze. Miałem wrażenie, że czas się cofnął i znów jestem mężem w sile wieku, któremu los podsunął prześliczną zabaweczkę dla rozproszenia smutków samotności. Wystarczyło wyciągnąć dłoń po to błyszczące cacko, sypnąć denarami... Lecz była to jedynie ulotna iluzja. Po chwili opamiętałem się i otrząsnąłem z próżnych mrzonek. Nie dla mnie już te kwaśne jabłka z zakazanego ogrodu, pomyślałem, niech kto inny się nimi ucieszy. Odegnawszy precz zgubną pokusę, skupiłem się na grze aktorów.
Młodziutki Wojtek całkiem nieźle wypadł w roli złej i zawistnej Poppei, kuszącej cesarskiego kochanka do popełnienia okrutnej zbrodni. Michał także dość przekonująco, acz nieco patetycznie, przedstawiał rozterki targanego lękami rozpustnika. Wreszcie nastąpiła kulminacja tragedii: oszalały z żądzy i nienawiści cesarz rzucił się na nieszczęśliwą małżonkę, gdy ta zażywała kąpieli w kadzi, i począł ją dusić. Scena zrobiła na wszystkich wielkie wrażenie, do tego stopnia, że książę Przemysł poderwał się bezwiednie ze swego siedziska. Twarz miał bladą, zacięte usta, w ciemnych oczach ostre sztylety. Brandenburska pani spoglądała nań z lękiem. Dwór zmartwiał, widząc swego pana tak poruszonym, po czym wszyscy powstali jak jeden mąż, czyniąc wielki harmider. Zmieszani aktorzy przerwali grę.
Zdawało się, że w duszy księcia zebrały się groźne, wrzące wiry, które zaraz buchną na wszystkich przytomnych i zaleją nas potokami wściekłości. Władca opanował się jednak ogromnym wysiłkiem woli i zwracając się do swego sieradzkiego krewniaka, wycedził dobitnie:
– Wielce ci jestem wdzięczny, kuzynie, że przywiozłeś nam tak piękne i pouczające widowisko. Lecz słońce już zaszło, nocny mróz wszystko ogarnia, pora zatem rozpocząć biesiadę.
– Szkoda, Przemku, że nie chcesz zobaczyć ostatniej sceny – odparł Łokietek tonem pozornie lekkim, lecz dla wprawnego ucha pełnym gryzącej ironii – w której diabły porywają duszę zbrodniarza do piekła.
– Widzieliśmy już dosyć – uciął oschle Pogrobowiec. – Chodźmy na ucztę. Hej, służba! – zakrzyknął. – Objaśnić pochodnie!
Dłużej nie zwlekając, ruszył w stronę Czerwonej Wieży, a wraz z nim cały orszak. Radzi nie radzi, udaliśmy się także w ich ślady.
– Może podczas uczty wyjący pod sklepieniem zimowy wicher zaśpiewa mu Skargę Ludgardy – zasyczał jadowicie kujawski kobold wprost do mego ucha. – Żwawiej, ojczulku! Kujmy żelazo, póki gorące!
Przyspieszyliśmy kroku i po chwili zrównaliśmy się z postępującym szparko Przemysłem. Tuż obok przebierał drobnymi kroczkami nieodstępny Tilon z Lotaryngii, przypatrujący się nam z ciekawością.
– Rozmawiałem o twoich planach z jego przewielebnością – zaczął śmiało karzełek, pozierając czujnie spod oka na stężałą boleśnie maskę krewniaka. – Wysoko mierzysz, kuzynie. Tobie łatwiej, bo większy ode mnie urosłeś – mruknął nonszalancko. – Wrogowie będą niezawodnie rzucać ci kłody pod nogi i mieszać szyki. W trosce o twoje bezpieczeństwo i powodzenie chciałbym polecić ci usługi mego nowego doradcy, sławetnego mistrza Witelona...
Przemysł zmierzył nas tylko nieufnym spojrzeniem i nic na razie nie odrzekł. Krzywił spazmatycznie twarz, nie potrafiąc widocznie do końca zapanować nad furiami, które targały jego urażonym do żywego sercem. Lisi kapelan, przeciwnie, rozjaśnił oblicze szerokim uśmiechem i spojrzał na nas przyjaźnie.
– Och, znamy przecież dobrze wielkiego uczonego i mędrca – zaszczebiotał słodziutko przewrotny franciszkanin, uprzedzony już najwidoczniej o naszej intrydze przez opata Henryka z Brenny. – Przed laty dobrze się nam przysłużył.
– W istocie, przysłużył – syknął pod nosem poznański władca dwuznacznym tonem, nie wiadomo: odrazy czy aprobaty.
– I przysłuży się znowu – rzekł jego sieradzki krewniak z głębokim przekonaniem. – Bardziej nawet, niż możesz to sobie wyobrazić, luby Przemku. Ma potężnych przyjaciół i w razie potrzeby bardzo długie ręce, które sięgną... nawet do Pragi – dokończył nieco ciszej.
Wkraczaliśmy już na wielkie schody, wiodące wprost do sali biesiadnej. Milczący długą chwilę Przemysł nagle zatrzymał się, podał swą upierścienioną prawicę kuzynowi i rzekł po swojemu wyniośle:
– Dziękuję ci, zacny szwagrze, za twoje starania. Chętnie skorzystam z usług tego człeka, a kiedy spełni moje pragnienia, wynagrodzę go należycie. Za wierność zapłacę łaskami, za zdradę przykładną kaźnią.
– Mądrze czynisz, stawiając na odpowiednich ludzi – pochwalił karzełek, ściskając gorliwie dłoń krewniaka. – Wypijemy dzisiaj tęgo za nowy sojusz między Wielkopolską a Kujawami!
Pokłoniłem się poznańskiemu księciu, który nie raczył zaszczycić mnie nawet spojrzeniem i począł wstępować coraz wyżej po kamiennych stopniach ku rzęsiście oświetlonej sali. Spoglądaliśmy, jak wchodzi do niej samotny, chociaż na czele świty, niby baśniowy monarcha w rajskie wrota zaklętego przybytku, skrywającego we wnętrzu złoty owoc, dostępny jedynie Bożym pomazańcom. Pozostaliśmy nieco w tyle, by się porozumieć cichaczem.
– Wyśmienicie, ojczulku – mruknął Łokietek, zacierając silne łapska. – Teraz mamy w swej sieci jastrzębia, który uroił sobie, że jest orłem. Słyszałeś, jak do mnie się zwrócił? Zacny szwagrze, cha, cha. Łaskawca! A przecież poślubiłem tylko jego kuzynkę, nie siostrę rodzoną – dodał po swojemu zrzędliwie.
Kiedyśmy wkraczali w oślepiający blask paradnej komnaty, poczułem jak moją duszę przepełnia uciecha, iż za pomocą taniej sztuczki zdołaliśmy omotać tak potężnego gracza, budząc w nim sumienie i wywołując poczucie winy, przytłoczone od dawna górami miłości własnej i pychy. Jakże łatwo manipulować łotrami, nawet tymi w książęcych szkarłatach, pomyślałem z diaboliczną satysfakcją. Zdawało mi się przy tym, że słyszę, jak siedzący na dachu Czerwonej Wieży kruk skrzeczy radośnie i ochoczo trzepocze skrzydłami.
 



Rozdział III
Nim stopniały ostatnie śniegi, u progu przedwiośnia Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego piątego miałem okazję odwiedzić dawno nie widzianą Pragę. Spojrzałem na ów wspaniały królewski gród jakby świeżym okiem. Już wtedy zwano czeską stolicę miastem stu wież i mostów, a choć było to pewną przesadą, trzeba przyznać, że przedstawiała się imponująco. Na wzgórzach Hradu widniały z daleka ciężkie, pękate wieżyce starodawnej katedry Świętego Wita i klasztoru Świętego Jerzego, na przeciwległym zaś Wyszehradzie pyszniły się potężne mury kolegiaty Świętego Piotra. Mieszczańska część rozsiadła się w szerokim łuku Wełtawy, niczym tłusta kura na wygodnej grzędzie. Strzelały w niebiosa spiczaste dachy świątyń zbudowanych w nowym stylu: Świętej Julii i Świętego Gawła, a także franciszkański kościół Świętego Jakuba i drugi tegoż zakonu, przy moście Judyty. Kiedy przejeżdżaliśmy ulicami, spod oka spozierając na okazałe, kunsztownie zdobione kamienice i dostatnio odzianych, tęgich mieszczuchów, mogliśmy przekonać się, jak bardzo Czechy rozkwitły pod rządami Wacława w przeciwieństwie do naszej nieszczęsnej krainy. Nic dziwnego, że serca niektórych polskich duchownych i możnych skłaniały się ku temu młodemu, ambitnemu władcy, któremu zdawała się sprzyjać sama bogini Fortuna.
Towarzyszyłem właśnie jednemu z nich. Uliczni przechodnie z malującym się wyraźnie na licach podziwem, a nawet zachwytem śledzili różnobarwny i świetny orszak, w którym tylko moja szczupła sylwetka zdawała się przypadkowo rzuconą plamą inkaustu na skrzącym się promieniście złotogłowiu. Rozpytywano, któż to jest ową znakomitością, tak śmiało i dumnie przemierzającą ulice królewskiego miasta. Zgadywano po szatach biskupich i mitrze, że przybył cudzoziemski kościelny dostojnik, lecz nie wiedziano dokładnie, kto zacz. Pokazywano sobie palcami proporzec, na którym widniał dwudzielny herb przybysza: trzy korony i trzy gałki muszkatołowe na niebieskim polu. Mój zdolny siostrzeniec, niedawno obrany biskup krakowski, Jan z rodu Muskatów, przybrał sobie to godło, aby mu przypominało o jego mieszczańskim pochodzeniu i wysokiej godności, jaką zdobył niekoniecznie godnymi środkami. Nie wstydził się wcale, że fortuna jego rodziny urosła na handlu muszkatelem i zamorskimi przyprawami. Łakomy wilk użył wszelkich prawych i nieprawych środków, a sposób, w jaki to się stało, świadczył dowodnie, iż biskupia sakra spłynęła na czoło wyjątkowo zimne, bezwstydne i zaiste miedziane. Kapituła krakowska obradowała pod czujnym okiem czeskiego starosty, Hinka z Dubu, który otoczył dostojników zbrojnymi i wręczył im listy od swego króla, pełne całkiem wyraźnych sugestii i zawoalowanych pogróżek. Dodatkowymi argumentami na korzyść królewskiego protegowanego były podarunki w szatach i suknach, których przyjęcia mocno zastraszeni obdarowani nie ważyli się odmówić. Wybory poszły zatem gładko i zakończyły się wyjątkowo zgodnie. Sam starosta za odpowiednie załatwienie sprawy został hojnie wynagrodzony pieniędzmi i ziemskimi nadaniami. Mój krewniak natomiast mógł się poczuć prawdziwym wybrańcem losu, kiedy mu łaskawy monarcha zezwolił na obwarowanie biskupich grodów w Sławkowie, Iłży, Tarczku i Kielcach oraz nadał tytuł książęcy, widząc w jego osobie bez wątpienia silne oparcie dla swych rządów w Małopolsce. W tej sprawie właśnie przybył Jan do czeskiej stolicy, by osobiście podziękować Wacławowi za przychylność, a przy okazji odebrać z rąk królewskich stosowny dokument.
Bawiłem już od roku w Krakowie, gdzie z mego domku na wzgórzu Lasota pilnie śledziłem rozwój wypadków. Stara wiedźma Ożanka i Franko Młodszy dobrze dbali o tę skromną siedzibę podczas mojej nieobecności, toteż mogłem bez przeszkód schronić pod jej dachem skołataną głowę. Cały czas prowadziłem szeroko zakrojoną, obfitą, tajną i jawną korespondencję ze starymi i nowymi przyjaciółmi, zachowując równocześnie dobre stosunki z mymi młodszymi krewnymi, siostrzeńcem biskupem i bratankiem, wójtem Albertem. Muskata zaproponował uprzejmie, abym udał się wraz z nim na dwór czeskiego króla, gdzie mógłby przedstawić mnie młodemu monarsze i polecić moje usługi. Zgodziłem się chętnie, uznając to za dobry omen. Znowu miałem okazję włączyć się w nurt wielkiej polityki, przynajmniej zakulisowo i nieoficjalnie. Zabrałem ze sobą Ondraszka, który jako mój sługa sprawował się nad wyraz zręcznie i byłem z niego wielce zadowolony. Nie zdradzał wprawdzie szczególnego zamiłowania do zgłębiania wiedzy tajemnej ani czarnoksięskiego talentu, lecz za to był bystry, wyszczekany, całkiem nieźle potrafił się także posłużyć w razie potrzeby sztyletem lub puginałem, co mogłem zaobserwować podczas ulicznej bójki, kiedy pewnego wieczoru w drodze ze „Smoczej Jamy” do domu zaskoczyła nas niewielka szajka miejskich rzezimieszków. Długo nie bawiłem w małopolskim grodzie, toteż głupcy nie wiedzieli, z kim zadzierają. Jedni poczuli na grzbiecie ciężki kostur, drudzy doznali draśnięcia cieniutkim ostrzem, pozostałych pokonał morawski pachołek, posługując się zarówno krótkim brzeszczotem, jak i celnymi ciosami pięści. Rannych bądź ogłuszonych oddaliśmy w ręce miejskiej straży, której przewodził w owym czasie niejaki Veit. Dziękował nam solennie za ujęcie groźnych łotrzyków, których w krótkim czasie przykładnie obwieszono na rynku.
Nowy stróż miejskiego porządku zastąpił na tym stanowisku mego starego znajomego, Gerlacha z Kulpen, przed którym otworzyły się w owym czasie widoki wspaniałej kariery. Oczekując na elekcję, mój ambitny siostrzeniec pokumał się z tym człekiem śmiałym i wielce bezwzględnym, jako że znalazł w nim pokrewną naturę. Zażyłość ich stała się tak wielka, iż uczynił z niego dowódcę swej osobistej gwardii, a żeby jeszcze silniej związać go ze sobą, wydał zań swoją siostrę, wypłacając spory posag i kupując małżonkom piękną kamienicę w pobliżu wójtowej rezydencji, obok Bramy Mikołajskiej. Świeżo upieczony biskupi szwagier towarzyszył nam w podróży do Pragi, a wraz z nim cała dobrze czytelnikowi znana zgraja jego zaufanych najemników, wśród nich szczególnie wyróżniający się podczas pogromu krakowskich Żydów, okrutny i chciwy Fryderyk z Cynovii oraz nie ustępujący mu w niczym Rulko, Otton, Spaczman, Lutko i Malcicz, same zakazane gęby. Wzbudzali respekt swoim wyglądem, dobrze przy tym spasieni na biskupim wikcie, dostatnio przyodziani i uzbrojeni po szyje. Mieli stać się w przyszłości prawdziwym postrachem dla małopolskich ziem, lecz na razie strzegli jeno pilnie swego nowego pana. Mogłem w każdym razie uznać za szczęśliwe zrządzenie losu, iż byli po naszej stronie i od razu uznali mnie za swego, widząc, z jakim respektem odnoszą się do mnie ich srogi herszt i mój dostojny siostrzeniec. Nie mogłem oczywiście wówczas przewidzieć, diabelski zaś druh, z sobie wiadomych przyczyn, nie raczył mnie ostrzec, do czego doprowadzi kiedyś współpraca z tymi złymi, niebezpiecznymi ludźmi, choć zdawałem sobie sprawę, że igram z ogniem.
Mieliśmy zatrzymać się w rezydencji naszego starego przyjaciela, Bernarda z Kamieńca, i tam oczekiwać wezwania na zamek. Dawny kanclerz nieodżałowanej pamięci Henryka Probusa był od dwóch lat biskupem Miśni, lecz nie przeszkadzało mu to bywać w Pradze częstym gościem na dworze nowego pana i dobrodzieja, a przy tym stale utrzymywać tu świetny dom, wyróżniający się spośród innych rozmiarami i ozdobnością fasady. Obserwując chmarę sług, kręcących się po dziedzińcu, stwierdziłem w myślach z przekąsem, że przynajmniej temu człowiekowi opłaciło się siedzenie na dwóch stołkach. Nie obwiniałem go wcale o udział w spisku na życie mego słodkiego księcia, podejrzewałem raczej, iż przeczuwając, co się święci, popełnił grzech zaniechania, co było wielce prawdopodobne, znając jego naturę wiecznego koniunkturalisty. Być może zresztą pozostanie w stolicy Czech nakazał mu nasi sekretni mocodawcy. Tak czy inaczej jego obecność sprzyjała moim tajnym planom i dopomagała snuciu misternych sieci. Cieszyłem się, że zastałem Bernarda w stolicy, i miałem nadzieję, że uprzedzony moim listem urządził wszystko tak, żebyśmy mogli porozmawiać na osobności nie wzbudzając podejrzeń. Zastanawiałem się jak przechytrzyć w tym względzie mego dosyć podejrzliwego siostrzeńca, kiedy niespodziewanie on sam wybawił mnie z kłopotu.
Muskata już miał wkroczyć w progi biskupiego domostwa, kiedy nagle zawahał się i zatrzymał, marszcząc z namysłem brwi. Cofnął się ku swoim ludziom i porozumiał po cichu z zaufanymi dworzanami, kapelanem Stankiem i kanclerzem Klemensem. Po krótkiej naradzie zwrócił się do mnie:
– Miły wujaszku, zapewne pragniesz wypocząć po długiej podróży, podczas gdy moje serce wyrywa się już niecierpliwie ku miejscu, w którym pierwszy raz ujrzałem największego z monarchów. Zanim nas wezwą na audiencję, chciałbym odwiedzić kościół Świętego Jerzego, spojrzeć na tympanon z piękną podobizną Madonny z Dzieciątkiem, na wspaniałe baptysterium Wratysława i grobowiec świętej Ludmiły. Może będzie mi dane pomodlić się przed srebrnym relikwiarzem Pogromcy Smoka, który wystawia się wprawdzie jedynie na czas nabożeństwa...
– Lecz waszej wielebności z pewnością uczynią tę uprzejmość, abyś mógł go podziwiać w spokoju sam jeden – wpadłem mu w słowo, skłaniając głowę z szacunkiem.
Byłem nieco zaskoczony tym nagłym napadem pobożności u świeżego chowu kościelnego hierarchy, lecz wiedziałem także, iż lubił się nią ostentacyjnie popisywać, kiedy leżało to w jego interesie. Bez wątpienia sądził, iż prędko doniosą królowi, jak to jego faworyt, biskup krakowski, gorliwie się modli w pobliskiej świątyni i tym również pragnął zaskarbić sobie kolejne łaski monarchy. Trzeba zresztą przyznać, że w ostatnim czasie miał za co dziękować Opatrzności. Tytuł, jakim go obdarzyłem, sprawił, że mimowolnie nadął się jak purchawka i pokraśniał z zadowolenia, lecz zaraz po chwili jego niepowabne liczko przybrało wyraz fałszywej pokory. Zaśmiał się nieszczerze.
– Ależ, panie wuju, po cóż między nami te ceremonie, mówmy ze sobą swobodnie, jak dawniej – zachęcił mnie życzliwie.
– A zatem, luby krewniaku, masz rację, powiadając, iż moje stare kości domagają się wypoczynku – podjąłem układnie z dobrodusznym uśmiechem. – Doskonale rozumiem, że pomimo trudów długiej jazdy wciąż rozpiera cię młodzieńcza energia, choć jesteś już mężem dojrzałym. Chętnie pogawędzę przy kielichu ze starym Bernardem o dawnych czasach. Przyślij mi tylko któregoś ze sług, kiedy przyjdzie nam udać się na zamek.
– Rzecz jasna, nie omieszkam – odparł Jan z porozumiewawczym uśmiechem. – Potężny władca musi wreszcie cię poznać i właściwie ocenić.
Złożyliśmy sobie dworne ukłony, po czym mój nadzwyczajny krewniak ruszył wraz z całą świtą na Hrad. Ja zaś, uśmiechnąwszy się zaledwie kącikiem ust i mrugnąwszy znacząco do Ondraszka, który powoli stawał się powiernikiem niemal wszystkich moich sekretów, nakazałem mu gestem, aby zaanonsował nasze przybycie gospodarzowi. Podczas krótkiej wymiany zdań z Muskatą większość sług Bernarda gdzieś się ulotniła, zapewne rozchodząc się po mieście z rozmaitymi zleceniami. Morawski pachoł ujął w dłoń sporą kołatkę i załomotał donośnie do ogromnych dębowych wierzei, staremu zaś odźwiernemu, który po chwili wychylił się nieufnie, oznajmił z nonszalancką brawurą:
– Powiedz jego wielebności, że przybyliśmy z Krakowa. Dawny druh, mistrz Witelo z Borku, pragnie go zaraz ujrzeć.
Znając dobrze miejscowy język, przemówił tak poważnie i władczo, że staruszek zaraz się cofnął i zgiął w czołobitnym ukłonie, wpuszczając nas do przestronnej, acz trochę mrocznej sieni. Omal nie parsknąłem śmiechem, słysząc owo: „Przybyliśmy”, pełne chełpliwej dumy. Ondraszek, wzorem wielu pańskich zauszników, poczynał sobie ostatnio coraz śmielej, przemawiając w „naszym” imieniu. Dosyć mnie to bawiło i dlatego też nie zamierzałem go ganić, uważając, iż zachowanie młodzika świadczy wyraźnie, jak mocno przywiązał się do człowieka, który bądź co bądź uratował mu życie. Uczył się przy mnie poznawać świat być może nie od najlepszej strony, lecz zdawał też sobie sprawę, iż mógł trafić znacznie gorzej, a przy tym dobrze wiedział, kiedy należy trzymać język za zębami, toteż pokładałem w nim coraz większe zaufanie.
Uwiadomiony niezwłocznie o moim przybyciu Bernard wybiegł ku gościom na tyle szybko, na ile pozwalała mu korpulentna kompleksja i rozwierając szeroko ręce, zamknął po chwili w uścisku moją chudą postać. Niewiele brakowało, a byłby mnie udusił w tłustych ramionach. Był chyba prawdziwie uradowany owym spotkaniem i rzeczywiście wzruszony, ocierał bowiem co rusz kapkę z nosa trzymaną w prawej dłoni pięknie haftowaną chusteczką.
– Witam cię, stary przyjacielu, po nazbyt długim niewidzeniu – zawołał kordialnie. – Zaiste szczerze bolałem, że musieliśmy się rozstać w pożałowania godnych terminach...
– Nie mówmy o przeszłości – uciąłem nieco oschle. – Co było, to było, nie widzę potrzeby, aby do tego wracać. Masz właśnie okazję naprawić to, co się stało przed czterema laty. Przyjechałem porozmawiać o teraźniejszości... i przyszłości – dodałem po chwili z naciskiem.
– Istotnie, istotnie – przytaknął gruby Sas, reflektując się szybko i zerkając z ciekawością na mego nowego sługę. – Zapewne jesteś strudzony i pragniesz się pokrzepić przed posłuchaniem u króla. W mojej sypialnej komnacie będziesz mógł dać wypocząć znużonemu ciału i uraczyć się kielichem przedniego wina. Pogawędzimy bez świadków. A gdzież twój dostojny krewniak? – zainteresował się, jakby nagle sobie przypominając, iż miał powitać znacznie liczniejszych gości.
– Udał się na modły do Świętego Jerzego – wyjaśniłem zwięźle, dając jednocześnie znak Ondraszkowi, by podążał za nami.
– Tym lepiej, tym lepiej – zamruczał pod nosem stary przechera, swoim zwyczajem powtarzając parokrotnie niektóre słowa, gdy był nieco zaaferowany.
Już po chwili istotnie wyciągnąłem strudzone gnaty na ogromnym biskupim łożu, podczas gdy Bernard osobiście nalewał mi wina do pięknego pucharka i podsuwał na srebrnej tacy wyborne pierniczki i konfekty. Mogłem je spożywać bez obawy, gdyż ze strony wiernego sługi Zakonu Świątyni i dawnego wspólnika w rozmaitych politycznych matactwach nie obawiałem się zdrady. Zbyt wiele nas w przeszłości łączyło, a ponadto mieliśmy do osiągnięcia kolejny wspólny cel. Po chwili rozpoczęliśmy właściwą rozmowę, nie potrzebując nawet wymieniać sekretnych znaków. Drzwi do sypialni strzegł mój morawski pachołek, pilnując, aby nikt nie ośmielił się nas podsłuchiwać.
– Czy człowiek, o którym mi pisałeś, gotów jest zrobić to, czego od niego żądamy? – zacząłem bez zbędnych wstępów, wiedząc, iż mamy niewiele czasu.
– Raczej nie ma wyboru – odparł Bernard, śmiejąc się z cicha. – Aleksy, bo o nim mowa, to człek sprytny i wykształcony, niezmiernie przy tym chciwy na pieniądze i beneficja. Zanim wyjednałem dla niego stanowisko kapelana królewskiego, był tylko zwykłym proboszczem miśnieńskiej katedry. Już wtedy objawił niezmierną zachłanność, toteż bez trudu udało mi się go zwerbować do służby Zakonowi Świątyni.
– Chciwość jest kruchą podstawą lojalności – zauważyłem z odrobiną sceptycyzmu. – Lepsza jest fanatyczna wiara w słuszność sprawy, szczególnie pożyteczna u ludzi o słabych umysłach. Naiwni głupcy popełnią najgorsze zbrodnie w imię szczytnych haseł, choćby obrony prawdziwej wiary lub honoru swego kraju czy innych pięknie brzmiących frazesów, jakie tylko ktoś mądry zdoła im wmówić, wspinając się po ich karkach na tron. Lecz z tego, co powiadasz, wynika, że jest to nędznik całkiem odmiennego pokroju. Taki ktoś zawsze pójdzie za tym, kto lepiej zapłaci. Ufam, że ma jeszcze jakieś słabości, czyniące zeń nasze powolne narzędzie?
– Owszem – przyznał saski biskup, krzywiąc się z lekkim niesmakiem. – W Miśni, przed kilkoma laty, nie dość, że okradł kościelny skarbiec, to jeszcze brzydko zabawiał się z młodzikami usługującymi do mszy, których obdarowywał bez umiaru nie swoimi pieniędzmi i kosztownościami. Przyłapany na gorącym uczynku, ledwie uniknął stryczka lub raczej stosu jako nie tylko złodziej świętokradczy, ale i sodomita. Sprawa stałaby się głośna, gdyby nie udało mi się jej w porę wyciszyć. Mam go całkowicie w ręku.
– Doskonale – stwierdziłem z satysfakcją. – W takich razach najlepsi są nikczemnicy trzymani w okowach bojaźni. Skarcone psy nie odważą się zerwać z łańcucha ani kąsać dłoni, która im rzuca ochłapy.
– Och, to wyjątkowy łajdak – przytaknął gorliwie mój dawny wspólnik. – W obawie przed ujawnieniem jego szelmostwa gotów byłby zrobić dla nas wszystko... choćby nawet miał zabić rodzonego brata.
– Nie wymagamy przecież odeń aż takiego poświęcenia – rzekłem z cynicznym uśmieszkiem. – Na razie wystarczy, jeśli zdradzi swojego króla. Wacław zmusił nas zresztą do użycia takich środków, skoro zatrzymał w Małopolsce posłów księcia Przemyśla do Rzymu i uwięził ich w wawelskim lochu.
Bernard wwiercił się we mnie badawczym spojrzeniem.
– Komu właściwie służysz? – zapytał z ciekawością. – Pogrobowcowi czy Łokietkowi? Zdawało mi się, że hrabiowie Brenny gotowi byli zawsze wspierać swego kuzyna, małe kujawskie książątko... Zwłaszcza opat wrocławskich franciszkanów, Henryk.
– Żadnych pytań – odrzekłem ostrzegawczym tonem. – Pojmujesz, iż w naszym fachu czasami lepiej nie być zbyt dociekliwym. Źle kończą ci, którzy wiedzą zbyt wiele. Służę, komu trzeba – uciąłem krótko, powtarzając swą ulubioną ostatnio formułkę.
– Dobrze, dobrze – zaczął się sumitować Sas, unosząc pulchne łapki w geście poddania. – Nie chciałem być niedyskretny. U nas powiadają: Nie pytaj, nie usłyszysz kłamstw. Rozumiem, że nie możesz mi wszystkiego po wiedzieć. Na przykład że służysz diabłu – próbował zażartować, ale ściągnął rozchylające się już w uśmiechu wargi, widząc moje chłodne, nieporuszone oblicze. – Tak czy owak, dobrze się składa – zaczął pospiesznie z innej beczki – że nasz młody władca znowu potrzebuje pieniędzy. Wprawdzie kopalnie w Igławie i Kutnej Horze dostarczają wciąż dużo srebra, lecz wiele kosztuje też utrzymywanie świetnego dworu oraz całej masy szpiegów i możnych stronników od Adriatyku po Bałtyk. Jego apetyty sięgają daleko, nie ustępuje w tym swemu ojcu. Marzy mu się nie tylko Polska, ale i Węgry, gdzie słaby król Andrzej ledwo się trzyma na chwiejnym tronie. Wacław nie zdążył się nawet jeszcze uroczyście koronować, ciągle mając pilniejsze wydatki, a zamarzyła mu się wystawna uroczystość, która ma rzucić na kolana ościennych władców, zwłaszcza margrabiów brandenburskich, na pozyskaniu których szczególnie mu zależy. To właśnie ja, nie chwaląc się, wpadłem na koncept, aby zaręczyć siostrzyczkę małego królewicza, Juttę, z potomkiem bogatego i wpływowego rodu Orsinich, kusząc Wacława wynikającymi stąd profitami. Aleksy pojedzie więc do Rzymu jako dziewosłęb czeskiego króla, a przy okazji załatwi też inną sprawę...
– Oby tylko dobrze się sprawił – rzekłem zimno. – Zakon Świątyni ani ja nie lubimy kiepskich agentów.
– Możemy być o to spokojni – zapewnił mnie z przekonaniem. – Jak już mówiłem, jego niesytej pazerności dorównuje jedynie wrodzona chytrość.
Na takich miłych pogawędkach i zakulisowych namowach upłynęła nam mniej więcej godziną, przy czym obaj starannie omijaliśmy wszystko, co dotyczyło przeszłych spraw i ponurych wypadków, jakie miały miejsce kilka lat temu na wrocławskim dworze. Zależało mi, aby również sprytny Sas doszedł do wniosku, że całkowicie odciąłem się od niechlubnej przeszłości i porzuciwszy zadawnione żale i sentymenty, postanowiłem żyć dalej, jakby tamte historie wcale nie miały miejsca. Na szczęście nawet najwięksi polityczni matacze nie potrafili zajrzeć w mroczne głębiny mej duszy i dostrzec, co tam skrywałem. Daleki byłem od tego, by potępiać starego Bernarda, który okazywał się nadal całkiem użyteczny. Sąd nad jego dwulicowością i tchórzliwym oportunizmem pozostawiłem wyrokom losu, tak samo jak nad grzeszącymi podobnymi cechami rycerzami Świątyni, którzy znów mi obecnie sprzyjali. Moja zemsta miała określony cel i gotów byłem ku niemu zmierzać wszelkimi sposobami, używając każdego środka, jaki podsuwał mi opiekuńczy demon. Żyjąc za jego sprawą ponad miarę zwykłych ludzi, zatraciłem już niemal wszystkie ludzkie cechy, których i tak nigdy nie miałem w nadmiarze. Stałem się niszczycielskim żywiołem, tym bardziej niebezpiecznym, że posługiwałem się zimnym rozumem i niezłomną wolą. Nic już nie mogło mnie powstrzymać.
Ondraszek zapukał delikatnie do drzwi, dając nam znak, że pora się udać na posłuchanie do króla. Oporządziwszy się naprędce, ruszyliśmy nie zwlekając. Nie można było dopuścić, aby czekał na nas wielki monarcha, u którego byliśmy wszak mile widzianymi gośćmi. Na ile pozwalały nam sterane wiekiem nogi, zaczęliśmy się wspinać na wyniosłe hradczańskie wzgórze, prowadzeni przez dworskiego pazia, nawiasem mówiąc, wielce powabnego. Nie spuszczając oka z jego szczupłej, zgrabnej sylwetki, musiałem westchnąć z ubolewaniem, że wiek sędziwy nie był w tym przypadku mym sprzymierzeńcem. Uganianie się za kolejnym ślicznym szczeniakiem nie licowało już z moją godnością. Zabrałem ze sobą swego morawskiego pachołka, iżby zaznał wielkiego świata i napatrzył się mocarzowi, którego zamierzałem kiedyś złamać i upokorzyć. Póki co realizacja tego zamysłu zdawała się niezwykle odległa, a drogi do niej splątane i zasnute mgłą. Nie mogłem jednak zawieść mego prawdziwego pana i musiałem doprowadzić wszystko do upragnionego finału.
Kiedy weszliśmy w pałacowe pokoje, okazało się, że oficjalna audiencja już się skończyła, a najłaskawszy monarcha zaprosił wybranych gości, aby mu towarzyszyli w jego ulubionej ostatnimi czasy, prywatnej rozrywce. Bez niepotrzebnych ceregieli i kurtuazji zostaliśmy zatem wprowadzeni do Sali Gry w Szachy, sąsiadującej z Salą Mieczników, jak się zdaje, mniej chętniej odwiedzaną przez młodego króla. Miałem wreszcie okazję stanąć twarzą w twarz ze sprawcą mojej klęski. Nadzieja pozyskania jego względów dodawała mi sił, toteż zdołałem opanować targające mym zbolałym sercem emocje i nie pokazałem ich po sobie.
Dwudziestoczteroletni podówczas władca Czech sprawiał na pierwszy rzut oka sympatyczne wrażenie. Smukła sylwetka, piękna blond czupryna z naturalnie wijącymi się lokami, pozornie naiwne, duże, niebieskie oczy i gładka, szeroka twarz Przemyślidów powodowały, że wyglądał na młodszego, niż był w istocie. Powierzchownie patrząc, można byłoby go wziąć za szczerego, prostodusznego chłopaczka, któremu obce są jakiekolwiek zdrady i podstępne knowania. Wszystko to jednak były mylące, choć wspaniałe pozory, podobnie jak kłujący w oczy śnieżną bielą niewinności kaftan, kunsztownie wyszywany srebrną nicią w spięte do skoku, koronowane lwy. Umiałem wejrzeć głębiej w duszę owej niezwykłej postaci i nie dałem się nabrać na jej przyjemną powierzchowność, stanowiącą jak gdyby doskonale skrojony maskaradowy kostium dla tego bezwzględnego człowieka. Wysokie czoło kryło trzeźwo myślący umysł, chuda zaś pierś kamienne serce przezornego polityka. Uroda godna cherubina miała w sobie coś wyrafinowanego i niebezpiecznego zarazem. Nie uszły mej uwagi nieopanowane skurcze, przebiegające od czasu do czasu przez chorobliwie blade policzki, ani zwyczaj nerwowego wyłamywania długich, kościstych palców, ani też częste pokasływanie, świadczące o słabym zdrowiu. Rozum monarchy pracował z nieubłaganą logiką, lecz nie panował nad trwogą, jaką budziło wiecznie buntujące się ciało. Od dawna krążyły po ościennych dworach plotki na temat cherlactwa Wacława, który już jako dziecko był chorowity: często mdlał, miewał także krwotoki z nosa i ust. Starał się jednak widocznie poskromić swą ułomność ogromną siłą woli, gorączkowo, z młodzieńczą niecierpliwością rwąc się ku szczytom i depcząc po drodze wszystkich, którzy mu zawadzali, jakby w obawie, że nie doczeka zwycięstwa. To właśnie miałem na myśli, pisząc o niebezpiecznych aspektach jego charakteru.
Powitał mnie i Bernarda łaskawie, dając nam do ucałowania dłoń, kiedyśmy obaj przed nim przyklękli jak przed relikwią. Oczekiwał nas na balkonie drewnianej galerii, okalającej całą salę na wysokości mniej więcej pierwszego piętra. Miał przy sobie tylko bliską rodzinę i paru zaufanych dworzan, żywo uczestniczących w grze. Wyglądało na to, że chociaż pierwszy raz stawiłem się przed obliczem młodego władcy, zostałem od razu dopuszczony do ścisłego kółka zaufanych wybrańców, przyjmowanych w bardziej familiarnej, mniej oficjalnej atmosferze, bez pompatycznego dworskiego ceremoniału. Naturalnie umiałem właściwie ocenić zaszczyt, jaki mnie spotkał.
W pobliżu zasiadała leciwa królewska ciotka, księżna wdowa Gryfina, która w odpowiedzi na mój uniżony pokłon odpowiedziała życzliwym uśmiechem i skłoniła lekko głową w białym, wymyślnym czepcu. Piastowała na kolanach niespełna sześcioletniego królewicza, ochrzczonego ojcowskim imieniem. Mały Wacław był przeuroczym dziecięciem, w przeciwieństwie do swego ojca czarnowłosym i ciemnookim, a przy tym zdrowym i rumianym. Urodę odziedziczył najwyraźniej po słynnej ongiś piękności, babce Kunegundzie, którą miałem okazję przed laty podziwiać. Chłopczyk przypominał psotnego chochlika, wiercił się bowiem niecierpliwie i bez przerwy zadawał rozmaite pytania, pokazując co rusz paluszkiem na jakąś rzecz czy osobę. Ciotka strofowała go sumiennie, lecz dobrotliwie, napominając, by zachowywał się grzecznie i nie przeszkadzał w grze panu ojcu. Dzieciak niespecjalnie widać brał sobie jej zalecenia do serca, co chwila bowiem przerywał ciszę dźwięcznym, dziecięcym głosikiem.
– Zobaczysz – straszyła księżna krakowska swego ciotecznego wnuka – powiem o wszystkim twojej pani matce, jaki byłeś nieposłuszny i swawolny. Dostaniesz rózgi, jak Bóg na niebie.
– A nieprawda – paplało dziecię ze śmiechem, wdzięcznie przechylając kędzierzawą główkę – jak zaraz uściskam i ucałuję panią ciotkę, to nie powie nic mamie... Bo ja ciocię kocham i wiem, że ciocia mnie kocha.
Co powiedziawszy, chłopczyk natychmiast objął starą damę za szyję, obsypując jej lico całusami. Ta niby się broniła przed wyrachowanymi czułościami, lecz w istocie widać było, że się nimi raduje. Skoro zły los pozbawił ją własnych dzieci, przelała niespełnione macierzyńskie uczucia na ambitnego siostrzeńca i jego rozkosznego synka.
– Mój ty pieszczoszku – zaszeptała czule – jakże mogłabym ciebie nie miłować? Twój pan ojciec jest przecie dla mnie jak rodzony syn.
Małżonka Wacława i matka tego słodkiego berbecia, Habsburżanka Guta, była nieobecna, gdyż, jak się później dowiedziałem, udała się wcześniej wraz z fraucymerem do komnat niewieścich, cierpiąc na silny ból głowy. Pozwoliła wszakże uczestniczyć synkowi w ojcowskich rozrywkach pod opieką ciotki, sama zaś zabrała do siebie jego małą siostrzyczkę. Nie dane mi było zatem ujrzeć królowej owego popołudnia. Z przyjemnością za to rozpoznałem w otoczeniu Gryfiny dawnego znajomego, niegdysiejszego kasztelana krakowskiego, Sułka z Niedźwiedzia. Na mój widok wyszczerzył równe, białe zęby w przyjaznym, rozradowanym uśmiechu. Jak się w niedługim czasie zorientowałem, niezwykle przystojny faworyt starej księżnej cieszył się powszechną sympatią na tutejszym dworze, albowiem był zawsze dla wszystkich miły, pogodny i dworny, a przy tym nie mieszał się do zakulisowych intryg, więc nikomu nie sprawiał kłopotów. Jego widok mnie także ucieszył, jakkolwiek odczułem lekkie ukłucie w sercu, przypomniał mi bowiem bezwiednie chwile największego triumfu, kiedy to umiłowany słodki książę dzierżył, zbyt krótko niestety, w swej dłoni Śląsk i Małopolskę. Z perspektywy następnych wydarzeń gorzkie to było wspomnienie.
Wacław spoglądał na ową familijną scenkę z dumną satysfakcją. Zerknął potem na mnie, jakby oczekując komplementu, i naturalnie się go doczekał.
– Opatrzność pobłogosławiła cię, miłościwy panie, godnym twojej chwały dziedzicem – rzekłem przypochlebnie. – Owo cudne chłopię jest widomym znakiem łaski Bożej. Widzę przed nim wspaniałą przyszłość.
Czeski monarcha rozpromienił oblicze, dyskretnie pokasłując. Skierował się wraz ze mną ku poręczy balkonu, przemawiając ciepło:
– Nasz drogi stronnik, biskup krakowski, mówił mi już o wieszczym darze swego niezwykłego krewnego, mistrzu Witelonie. Bez wątpienia dostrzegłeś więc, że następca odziedziczy po mnie niejedną koronę, jednocząc co najmniej trzy królestwa pod wspólnym berłem.
– Bez wątpienia – przytaknąłem gorliwie jak echo, zachowując dla siebie swoją prawdziwą opinię.
– Wielebny Jan wspominał także – podjął po chwili monarcha – że byłeś świadkiem klęski mego rodzica, Przemyśla Ottokara?
– Nie tylko klęski – zaprzeczyłem żywo – lecz także wcześniejszych wspaniałych zwycięstw. Bez względu na przegraną pod Suchymi Krutami nie da się zaprzeczyć, że twój świetlanej pamięci ojciec był wielkim wodzem. Wola Boża, iż nie zyskał cesarskiej korony, która była pisana Habsburgom. Lecz owa klęska nie mogła wszak przekreślić pasma oszołamiających sukcesów, snujących się niby złota nić w ciągu całego żywota, którą przecięły nagle nielitościwe Parki, dzierżące osnowę naszych losów. Przyznawali mu to nawet zajadli wrogowie, najjaśniejszy panie.
– I ja tak sądzę – stwierdził Wacław, kiwając głową z zadowoleniem. – Pamięć o jego czynach pozostanie na wieki, jak o zwycięstwach Aleksandra Wielkiego, który przecież nawet wcześniej zszedł z tego świata... – Zdawało się, że pragnie powiedzieć na ten temat coś więcej, lecz po chwili namysłu odmienił rozmowę. – Pogawędzimy o tym innym razem. Zajmijmy się teraz wdzięczną grą, nie dajmy innym czekać i przemyśliwać wrażej strategii. Stań u mego boku, mistrzu Witelonie. Liczę na twoją pomoc i radę.
– Postaram się, wasza dostojność – odrzekłem skromnie – chociaż nie jestem szczególnym amatorem tej arcytrudnej gry. Całkiem jednak niedawno miałem okazję przeczytać łaciński traktat o szachach, który sporządził pewien genueński dominikanin, Jakub z Cessolis. Przysłał mi go z Italii dawny kolega ze studiów, sławny papieski medyk, Arnold z Villanueva, wraz z wielce zachęcającym listem. Szczęśliwy traf zatem zrządził, że poznałem teoretyczne podstawy owego perskiego wynalazku. Dowiedziałem się przy okazji, że na szachownicy łatwiej kierować królami niźli poza nią – zakończyłem z dwuznacznym uśmieszkiem.
Potężny Czech odpowiedział wyrozumiałym grymasem, świadczącym, że dobrze pojął mą cienką aluzję. Skinął znów złotą głową, potrząsając gęstymi puklami.
– Wydaje mi się, że radziłeś sobie równie łatwo z żywymi władcami, jak i z martwymi figurami, mistrzu – odparł. – Umiałeś być dobrym doradcą naszego wrocławskiego kuzyna – dodał z przebiegłym wyrazem lic – choć nie zdołałeś go uchronić przed nieszczęśliwym zgonem...
Zawiesił głos i spojrzał mi prosto w oczy, jakby próbując wysondować moje uczucia względem owego tragicznego zdarzenia. Zniosłem monarszy wzrok mężnie, zachowując nieruchome oblicze, lecz wolałem zachować milczenie, iżby nie zdradziło mnie drżenie głosu. W każdym razie, jeśli nawet przez chwilę myślałem o zaniechaniu zemsty, widząc czułość młodego ojca wobec jego dziecięcia, w chwili, kiedy przypomniał o swojej przewinie, moje serce znów zapłonęło morderczą żądzą. Ciebie także nie zdołam uchronić przed nieszczęśliwym zgonem, wspaniały monarcho, pomyślałem ze złośliwą uciechą. Pochyliłem nisko głowę, aby nikt nie dojrzał zatrutych sztyletów w mych oczach.
– Twój znakomity siostrzeniec przekonywał mnie, że powinienem ci całkowicie zaufać – rzekł w końcu monarcha, nie doczekawszy się odpowiedzi. – Wychwalał, jak świetnie się sprawiłeś w misji udobruchania gnieźnieńskiego arcybiskupa, aby skłonił swoje sympatie raczej ku naszej osobie niż nędznego kasylskiego uzurpatora...
– Kaliskiego – poprawiłem odruchowo.
– Tak, właśnie, kasylskiego – powtórzył władca z roztargnieniem. – Podobno właśnie w tej miejscowości, zwanej Calisia, czy też Casilia, zawarł z krewnymi pakt przeciwko nam przed dwoma laty... ale o tym później. Wracaj my do szachów. Zacny biskupie – zwrócił się do przysłuchującego się nam z uwagą Bernarda z Kamieńca – racz przejść na drugą stronę sali, aby wspomóc naszych przeciwników, zdaje się bowiem, że sprawiłem im niemało kłopotu. Ty zaś, mistrzu Witelonie, sam oceń pole rozgrywki.
Wparty o poręcz galerii, spojrzałem z góry na posadzkę, podzieloną na sześćdziesiąt cztery kwadratowe pola, na przemian białe i czarne. Ogromna szachownica otoczona była wysoką, drewnianą balustradą, symbolizującą mury Babilonu, gdzie gra ponoć powstała. Rolę figur i pionków odgrywały odpowiednio przebrane w białe i czarne stroje karzełki, których całą chmarę utrzymywał Wacław, wzorem swojego ojca. Król grał białymi, noszącymi godło czeskiego lwa, natomiast jego czarni wrogowie posiadali dziwaczny emblemat biało-czerwonego gryfa, który symbolizował zapewne wielkopolskie i kujawskie zagrożenie dla jego dalekosiężnych zamysłów. Posługując się długimi tyczkami, gracze szturchali garby pokurczów i przesuwali pocieszne stworzonka z jednego pola na drugie. Mniej więcej w połowie planszy stało podwyższone krzesło z poręczami, w którym zasiadała tajemnicza postać, spowita od stóp do głów opończą z zasłaniającym niemal całkowicie twarz kapturem, będąca sędzią i arbitrem rozgrywki. Na przeciwległym balkonie znajdowali się „przeciwnicy” króla, dwaj jego najbardziej zaufani doradcy: biskup praski Tobiasz i kanclerz królestwa Piotr z Aspelt, którym towarzyszył mój siostrzeniec Muskata. Do tej grupy dołączył właśnie przed chwilą mój kompan, Bernard z Kamieńca. Rozprawiali między sobą żywo, wyraźnie stropieni, gdyż na ile mogłem się zorientować, młody władca wygrywał, jakkolwiek wykonał parę wielce ryzykownych posunięć, które, gdyby przeciwnik okazał się bardziej przemyślny, mogły oznaczać rychłą katastrofę pozornego triumfatora. Ogarnąwszy całą sytuację i przeanalizowawszy ją swoim bystrym umysłem, odezwałem się cicho, pochylony nad uchem monarchy:
– Dzielnie walczyłeś, miłościwy panie, lecz widzę, że i twoi przeciwnicy nie próżnowali. Wraży Król wydaje się niebezpieczny i może mocno pomieszać ci szyki...
– Wiem – syknął w odpowiedzi Wacław. – Staje na mojej drodze hardo i nieustępliwie niczym książę Przemysł, ten nadęty pyszałek. Wydaje mu się, że skoro odziedziczył bez przeszkód księstwo gdańskie, stał się wystarczająco silny, żeby zmierzyć się ze mną. Ze mną! Zarozumiały głupiec. Jego ambicje idą w górę szybciej niż suknie praskich nierządnic. Chce ozdobić skroń koroną Chrobrego z błogosławieństwem papieskim. Niedoczekanie! Wtrącę do lochu każdego posła, którego ośmieli się znowu wysłać do Rzymu. Tych, których trzymam na Wawelu, nie wypuszczę, dopóki nie zapłaci sowitego okupu. Doświadczy na sobie mej potęgi, nędzny królik kasylski... – syczał dalej nienawistnie, podczas gdy jego wątłym ciałem raz po raz wstrząsały nerwowe dreszcze.
– Kaliski – poprawiłem znów dla porządku niepoprawnego z natury monarchę. – Lecz twój największy wróg właśnie popełnił błąd. Jego słabością jest Królowa – wyjaśniłem, wskazując dyskretnie na odpowiednią figurę.
– Rzeczywiście – przyznał władca. – I ja zauważyłem, że wysunęli ją o jedno pole za daleko. Honorowo byłoby zwrócić naszym adwersarzom uwagę na ich omyłkę – zauważył z niepewnym grymasem na bladym licu.
– Honor to marny towar na polu bitwy – skonstatowałem chłodno. – Gdy się toczy prawdziwą wojnę, liczy się przede wszystkim skuteczność. Historię piszą zwycięzcy, najjaśniejszy panie. Dlatego wykorzystanie słabości przeciwnika jest równie dobrą rzeczą, jak szarża rycerstwa z najeżonymi kopiami. Zbij Królową, a wtedy powstrzymasz Króla.
– Tak uczynię – zdecydował Wacław, sięgając po długą żerdź ze stylizowaną lilią na czubku, lecz zawahał się jeszcze i zadał kolejne pytanie, marszcząc brwi z namysłem. – Prawda to, że Pogrobowiec nie sypia ze swoją brandenburską małżonką? Słyszałem, że jest dosyć, hm, pulchna – dodał ironicznym tonem.
– Wielce łagodne określenie – odrzekłem, chichocząc. – Tb prawdziwa baryła. Chociaż książę Przemysł całkiem słusznego jest wzrostu, musi się w łożnicy wspinać na te zwały cielska jak na ogromny piec.
– Więc całkiem możliwe, że i od tej żony nie doczeka się syna? – zapytał z nadzieją.
– Owszem i to może być w przyszłości powód pogorszenia stosunków z margrabiami, którzy póki co łudzą się, że będą szwagrami króla i ewentualnie wujami następcy tronu – wyjaśniłem. – Zwrócą się jednak natychmiast przeciwko Przemysłowi, skoro ujrzą fiasko swoich wielkich nadziei. Poślij do Królowej swego zaufanego Medyka, panie – ponagliłem zwlekającego monarchę. – Będzie umiał zaszachować oboje.
Wacław wykonał zalecany ruch.
– Szach Czarnemu Królowi – oznajmił beznamiętnym, nieco skrzekliwym głosem zakapturzony arbiter.
Dworzanie siedzący w bocznych galeriach dali rzęsisty poklask wspaniałemu władcy. Przeciwnicy chwilę naradzali się między sobą szeptem, wreszcie podjęli decyzję, kiedy biskup krakowski wskazał im lukę w naszej obronie, którą dostrzegłem i ja w owej chwili, lecz za późno już było się cofnąć.
– Szach Królowi Białemu – oznajmił tym razem sędzia, wywołując nieśmiały aplauz w ławach zajmowanych przez duchowieństwo.
– Na grób świętego Wacława! – prychnął ze złością monarcha. – Doradziłeś mi niebezpieczne posunięcie, wystawiając całą powagę królewską na szwank. Teraz grozi mi zwykły Wagant, jakby się natrętnie domagał: Uczyń mi sprawiedliwość! Czyżby to był ten nieznośny Łokietek? – zażartował ponuro.
– W istocie, dobrze oceniłeś, panie, kujawskiego niedorostka – przytaknąłem skwapliwie, pragnąc uśmierzyć królewski gniew. – To rzeczywiście Wagant w dziurawych portkach. W zeszłym roku miałem okazję bawić w Sieradzu pod pozorem odwiedzenia grobu jego matki, księżnej Eufrozyny, z którą niegdyś byłem w przyjaźni – wyjaśniłem, domyślając się, że szpiedzy czescy z pewnością dawno już ten fakt wyśledzili i donieśli o mej bytności na kujawskim dworze. – Po klęsce, jaką mu zadałeś, popadł w całkowitą nędzę, wydany na powszechne pośmiewisko. Ten nieszczęsny ułomek zagraża ci tylko pozornie, wasza dostojność. Bezsilnie zgrzyta zębami i tupie nóżkami jak skarcony malec, lecz niczego nie wskóra. Niewiele więcej jest teraz wart od wałęsającego się po bezdrożach bezpańskiego kundla... Masz wiernego Rycerza, który może przekroczyć granice twojego władztwa.
– Ach, prawda! – zawołał ucieszony król, spoglądając na mnie z estymą. – Naślemy na kujawskiego pokurcza margrabiów brandenburskich albo jeszcze lepiej, Zakon Teutoński Najświętszej Marii Panny – rzekł znacząco.
– Krzyżaków? – zdziwiłem się nieszczerze. – Czemu nie templariuszy?
– Krzyżacy stworzyli realną potęgę w swoim pruskim państwie – oznajmił monarcha, wzruszając ramionami, jakby tłumaczył coś całkiem oczywistego. – Zakon Świątyni natomiast produkuje ostatnio jedynie puste obietnice i knuje niejasne intrygi pod bokiem chrześcijańskich monarchów. Odkąd utracili twierdze w Ziemi Świętej, niewielki pożytek z tych rzekomo świętych rycerzy – dorzucił sarkastycznie. – Nie wiadomo, czego właściwie pragną i ku czemu zmierzają. Wielu moich królewskich kuzynów spogląda na nich coraz bardziej krzywym okiem, zwłaszcza władca Franków, czy raczej Francji, jak ostatnio kazał nazywać swoją domenę. Filip, którego zwą Pięknym, może i ma nadobne lico, ale serce z żelaza. Nie wiadomo, jak długo zechce znosić w swoich granicach owych niebezpiecznych ludzi, pysznych, nieposłusznych i zepsutych do cna.
Wypowiedziawszy owo złowieszcze proroctwo, skłonił swego Rycerza do brawurowego i udanego ataku. Już po chwili był całkowitym panem sytuacji, a po kilku chwilach zwycięzcą.
– Szach i mat – zapiszczał sędzia w kapturze. – Wiktoria Białego Króla! Polska czerń pognębiona.
– Wiwat Biały Król! – krzyczały karzełki, a wraz z nimi cały dwór. – Niech żyje najjaśniejszy pan!
Król, uszczęśliwiony wygraną, rozdawał wokół łaskawe ukłony i przesłał wpatrzonej w niego jak w obrazek ciotce Gryfinie całus wytwornym gestem prawej dłoni. Oczywiście dołączyłem do oklasków.
– Intelekt waszej królewskiej miłości budzi najwyższe uznanie – rzekłem donośnie, starając się przekrzyczeć harmider czyniony przez dworaków. – Zwycięstwo, godne twojej chwały, jest zapewne dobrą wróżbą na przyszłość.
– Nie schlebiaj mi zanadto – odparł władca jowialnie, niby to się broniąc, lecz w gruncie rzeczy mile połechtany pochwałą. – Gdyby nie twoja pomoc, mistrzu, mógłbym być pokonany.
– To absolutnie niemożliwe, wasza wysokość – odrzekłem poważnie. – Zestawiłem twój horoskop, panie. Gwiazdy powiadają, że nikt cię nie zdoła pokonać na szachownicy życia.
Oprócz własnej niedomogi, która już zaczyna przeżerać twe ciało, dodałem w myślach z mściwą satysfakcją.
– Obyś był dobrym prorokiem – rzekł czeski król. – Chcę, abyś pozostał w Pradze jak najdłużej, służąc mi swą mądrością i wiedzą tajemną...
W tym momencie zaniósł się gwałtownym kaszlem, wywołanym zapewne radosnym wzruszeniem. Zachwiał się i zgiął wpół, jakby miał upaść na twarz, co wywołało okrzyki pełne zaniepokojenia wśród dworzan. Biskup praski i kanclerz Piotr, pokonawszy kilkoma susami całą długość galerii, podbiegli do słabnącego króla i podparłszy go z obu stron, uprowadzili do sypialnej komnaty. Zaczęto wołać o medyka. Bernard, korzystając z nagłego zamieszania, chwycił mnie za rękaw i dyskretnie wskazał mi postać zakapturzonego arbitra. Zeszliśmy na dół po drewnianych schodach i podążyliśmy za skrytym osobnikiem, który poprowadził nas do małej celki na tyłach królewskiej kancelarii. Jak się czytelnik zapewne domyśla, był to właśnie interesujący nas przeniewierca, królewski kapelan Aleksy.
Kiedy znalazł się w swojej ulubionej, zakurzonej i brudnej norze, zrzucił nareszcie zasłaniający twarz kaptur. Zrozumiałem natychmiast, czemu wolał ukrywać na co dzień swą powierzchowność przed oczyma postronnych. Widziałem w życiu sporo ludzkiej szpetoty, tym razem jednak miałem do czynienia z zaprawdę wyjątkową. Nie był jeszcze stary, lecz przedwcześnie wyłysiała, guzowata czaszka i pobrużdżona gorszącymi namiętnościami twarz, przyozdobiona dodatkowo zajęczą wargą, czyniły odpychające wrażenie. Miał wygląd jakiegoś odrażającego insekta o chudym, przydługim odwłoku i cieniuteńkich kończynach. W swej porażającej brzydocie przypominał mi nieco szalonego medyka Mikołaja, który zmarł podczas zarazy w Krakowie, był jednak od tamtego dziwoląga znacznie niższy i drobniejszej budowy. Nic dziwnego, pomyślałem, że musiał słono płacić za swoje cielesne uciechy.
Po wymianie sekretnych znaków natychmiast przystąpiliśmy do rzeczy.
– Witaj, księżulu – odpowiedziałem oschle na jego głęboki ukłon, spoglądając z góry na świeżo zwerbowanego agenta. – Słyszałem, że wyruszasz z misją do Rzymu już jutro.
– Tak, mistrzu – rzekła kreatura dziwnie skrzypiącym, nieprzyjemnym dla ucha głosikiem, przewracając wymownie nieokreślonej barwy żółtawymi oczkami.
Seplenił przy tym i pryskał śliną, czemu się nie zdziwiłem specjalnie, dostrzegając brak paru przednich zębów, kiedy tylko otworzył zdeformowane usta.
– Najjaśniejszemu panu zależy, żebym dotarł tam jak najszybciej, gdyż liczy, że związek z rodem Orsinich otworzy mu dostęp do stałych kredytów u lombardzkich i florenckich bankierów. Tłumaczyłem wprawdzie, że kiepsko się nadaję na swata, jednak... – zawahał się chwilkę – nasi przełożeni zadecydowali inaczej.
– Twoi przełożeni, klecho – podkreśliłem z naciskiem, przenikając go takim wzrokiem, że skulił się mimowolnie. – W istocie źle by się skończyło dla ciebie, gdybyś nas nie posłuchał, skoro wiemy o tobie wszystko – dorzuciłem groźnym tonem. – Biskup Bernard poinstruował cię już, co masz czynić? – spytałem rzeczowo.
Skruszony i zastraszony grzesznik skinął tylko łysym czerepem, unikając mego bezlitosnego spojrzenia. Wydobyłem więc z zaszewki kaftana skrawek materiału z zapisanym na nim szeregiem cyfr i wręczyłem go Aleksemu.
– Ten szyfr otworzy ci dostęp do skarbca rzymskiego kantoru templariuszy – wyjaśniłem zwięźle, zniżając głos niemal do szeptu. – Otrzymasz tamże grzywny, które dopomogą ci stawić się godnie na papieskim dworze. Korzystaj z otrzymanych środków z umiarem – zastrzegłem, widząc dość paskudny, chciwy uśmieszek, rozlewający się już po krzywych wargach. – Wyjaśnisz jego świątobliwości papieżowi Bonifacemu, że w zamian za zgodę na koronację wielkopolskiego Piasta otrzyma sumę, jakiej tylko zażąda, jednak nie od razu w gotówce, lecz w stałych ratach, co potwierdzimy odpowiednim bankierskim skryptem.
Skinąłem na pilnującego drzwi Ondraszka, który podszedł bliżej i odsłonił zawartość sporej sakwy, którą dźwigał przez cały czas. Wydobyłem z niej dwa pergaminy z pieczęciami i również przekazałem podłemu zdrajcy. Sam będąc zbrodniarzem wielkiego formatu, odczuwałem wobec tego drobnego nikczemnika jedynie niepohamowaną wzgardę, jaką mógłby odczuwać potężny smok wobec małej żmijki, nawet będącej na jego usługach.
– Masz tutaj list polecający od arcybiskupa gnieźnieńskiego – podjąłem – w którym przewielebny objaśnia prawdziwy charakter załączonego dokumentu. Czeski władca nie cofnął się przed fałszerstwem, ażeby uzasadnić swoje rzekome prawa do krakowskiego tronu. Król, co chce zdobyć władzę oszustwem, powołując się na nieistniejący testament, jest tylko uzurpatorem, tym bardziej, że mamy godniejszego pretendenta z naszej rodzimej dynastii. Przekaż to tymi samymi słowy Ojcu Świętemu – zakończyłem, dobitnie cedząc każdy wyraz, żeby wrył się w pamięć szpiega.
– Uczynię wszystko, jak rozkazałeś, mistrzu – zaskrzypiał ulegle kapelan.
– Nie spiesz się z powrotem do domu – rzekłem jeszcze. – Zostań w Wiecznym Mieście, zabaw się trochę, korzystając z okazji. Najładniejszych chłopaczków znajdziesz w ruinach Koloseum – poinformowałem jak gdyby mimochodem, konstatując z satysfakcją, że kaprawe ślepka księżula błysnęły nieco żywiej, a ohydną twarz wykrzywił lubieżny grymas. – Być może Jego Świątobliwość doceni twoje zasługi i zaoferuje ci jakieś beneficjum. Wtedy król Wacław nie zdoła się zemścić, gdyby się, nie daj Boże, twoja tajna misja wydała. Nie wiemy bowiem, jak wielu szpiegów utrzymuje w Italii królewski kanclerz, Piotr z Aspelt – stwierdziłem, porozumiewając się spojrzeniem z Bernardem, który skinął poważnie głową. – Towarzyszyć ci będzie w drodze mój wierny sługa, Ondraszek – dodałem niby od niechcenia, wskazując niedbałym gestem na morawskiego pachołka.
Aleksy spojrzał koso i niespokojnie.
– Czyżbyście nie mieli do mnie zaufania? – spytał niepewnie, lekko się zająkując.
– Skądże! – żywo zaprzeczyłem. – Chodzi wyłącznie o twoje bezpieczeństwo, księżulu. To wielce zmyślny pachołek, który będzie stale chronił twą cenną osobę. Cenną tym bardziej, że będziesz miał przy sobie sporą gotowiznę, a w stolicy chrześcijaństwa nie brak rozmaitych złodziejaszków i wydrwigroszy – zauważyłem z krzywym uśmieszkiem. – Pragnąłbym także, aby młodzik poznał wielki świat, zdobył nowe doświadczenia i nabrał niezbędnej ogłady – oświadczyłem sugestywnym tonem, pragnąc do reszty rozwiać wątpliwości mego rozmówcy.
Udało się, gdyż po chwili rozpogodził wstrętne oblicze. Wizja sowitej nagrody i całkowitego zmazania dawnych win zaślepiła na tyle jego mierny umysł, że stał się całkowicie bezwolnym narzędziem w naszych rękach. Nie było o czym gadać więcej, toteż pożegnaliśmy czym prędzej paskudnego człowieczka, ciesząc się w duchu, że najprawdopodobniej widzieliśmy go po raz ostatni.
– Uff! – szepnął do mnie poufale saski biskup, kiedy szliśmy zamkowym korytarzem. – Dobrze uczyniłeś, przyjacielu, że nie bawiłeś się z tym ludzkim śmieciem w zbyt długie pogawędki. Kiedy musiałem się z nim porozumiewać, zawsze miałem wrażenie, jakbym zaglądał do wnętrza cuchnącej kloaki – oznajmił z odrazą.
Wzruszyłem obojętnie ramionami.
– Takie kreatury bywają czasem użyteczne – stwierdziłem zimno. – Miejmy nadzieję, że wypełni nasze polecenia jak należy. Ondraszek dopilnuje, aby nie zawiódł i nie stchórzył w ostatniej chwili. Nigdy więcej już nie ujrzymy tego grzesznego kapłana.
Przemierzając paradne komnaty, rozpytywaliśmy napotkanych po drodze dworzan i służących o stan zdrowia monarchy. Powiedziano nam, że słabość była tylko chwilowa i młody król prędko doszedł do siebie, kiedy wypił przygotowany przez medyka napar ze ślazu i olejku anyżkowego. Nie trzeba było nawet upuszczać krwi. Najprawdopodobniej Wacław tylko się zachłysnął i zakrztusił pod wpływem emocji związanych z grą w szachy, więc obawy o jego życie okazały się bezpodstawne. Medyk zalecił także spokój dostojnemu pacjentowi, doradzając, żeby odpoczął i nikogo nie przyjmował w ciągu najbliższych dni. Odetchnąłem z ulgą, słysząc te zapewnienia, obawiałem się bowiem, iż złe języki dworskich zazdrośników mogą przypisać ów przykry atak u króla moim magicznym działaniom, mimo bowiem poparcia Bernarda z Kamieńca i mego dostojnego siostrzeńca Jana wielu królewskich doradców gotowych było z pewnością uznać mnie za podejrzanego przybłędę o wielce niejasnej przeszłości i utopić w łyżce wody, gdyby powinęła mi się noga. Uspokojeni, udaliśmy się czym prędzej do biskupiej rezydencji omówić rozmaite kwestie związane z teraźniejszością i przyszłością czeskich i polskich krain, a także powspominać dawne czasy przy kielichu, jak czyni to wielu starców.
Z cierpliwością charakterystyczną dla ludzi spod znaku Skorpiona spokojnie czekałem na dalszy rozwój wydarzeń i dogodną chwilę, kiedy będę mógł wbić swoje zatrute żądło.
Spędziłem w czeskiej stolicy wiosenne miesiące, wyglądając posłańca z wieściami z Rzymu. Mego druha i gospodarza wezwały do Miśni jakieś ważne sprawy dotyczące jego diecezji, toteż dzieliłem mieszkanie w rezydencji biskupiej z moim siostrzeńcem Janem, jego dworzanami i żołdakami. Muskata zresztą rzadko bywał w domu, bez przerwy uczestnicząc w królewskich zabawach i uroczystościach. Wacław nie chciał go puścić od siebie, widząc w nim wiernego sojusznika i oddanego przyjaciela. Czasami mnie również wzywał przed swoje oblicze, pragnąc dowiedzieć się jak najwięcej o władcach i wielmożach, z którymi miałem dotychczas do czynienia. Wypytywał z ciekawością o sytuację w Wielkopolsce, o potężne rody Nałęczów i Zarębów, odsunięte od faworów i zaszczytów przez Pogrobowca. Musiałem mu szczegółowo opisywać charaktery i obyczaje wielu Piastów, zwłaszcza jego głównego przeciwnika, Przemyśla, a także Henryka Głogowskiego, oczywiście Władysława Łokietka czy nawet znanych mi osobiście książąt opolskich i śląskich, gdyż nie ufał widać także do końca własnym lennikom. Skrzywił się z rozczarowaniem, gdy mu oświadczyłem, iż nigdy nie miałem okazji spotkać jego szwagra, Bolesława Płockiego. Pragnął również jak najwięcej usłyszeć o margrabiach brandenburskich, wiedział bowiem, że to właśnie ja wspólnie z Bernardem uknułem ongiś mariaż Henryka Probusa z margrabianką Matyldą, córką Ottona Długiego. Zapewne próbował wybadać tymi pytaniami, na czyje mógłby liczyć poparcie, gdyby się zdecydował sięgnąć kiedyś po koronę Chrobrego. Przy okazji zwróciłem królowi uwagę, że na pewno ułatwiłoby realizację jego wielkich snów o potędze zaręczenie małego królewicza z córeczką Pogrobowca, Ryksą Elżbietą. Taka myśl najwidoczniej nie przyszła czeskiemu monarsze dotychczas do głowy, gdyż zerknął na mnie trochę zaskoczony.
– Najsilniejszy z Piastów miałby wydać jedyną córkę za mego potomka, otwierając mu tym samym drogę do dziedziczenia polskiego tronu? – syknął sceptycznie. – Wykluczone – osądził bez namysłu. – Pogrobowiec nigdy nie zgodzi się na taki związek. Nie będzie chciał wydać Piastówny za cudzoziemca, lecz odda jednemu ze swoich kuzynów, oczywiście temu, którego uzna za najgodniejszego. Czech ani Niemiec nie mają najmniejszych szans na poznańskim dworze, to oczywiste.
– Masz rację, miłościwy panie – przytaknąłem. – Z pewnością książę byłby temu przeciwny, ale przyszła wdowa po nim, Małgorzata Brandenburska, będzie zachwycona tak świetnym mariażem, ty zaś mógłbyś się wtedy bez przeszkód ogłosić regentem osieroconego królestwa.
Wacław spojrzał w owym momencie, jakby zobaczył mnie po raz pierwszy w życiu. Wytrzeszczył przy tym wielkie błękitne oczy.
– Nie dzielmy skóry na wciąż żywym niedźwiedziu – odparł z wahaniem. – To, czy trzecie małżeństwo Przemyśla okaże się bezdzietne i kiedy Małgorzata zostanie wdową, zależy wszak jedynie od woli Bożej – stwierdził, obłudnie się uśmiechając i czyniąc nabożnie znak krzyża na piersi, jakby w istocie życzył sobie jak najszybciej spełnienia takich właśnie wyroków losu.
Nie dałem się zbić z tropu ani zmylić jego zakłamaniem i odpowiedziałem dosyć bezczelnie:
– Dłoń Opatrzności wtedy najskuteczniej uderza, kiedy wspomoże ją ludzka ręka.
A czasem też diabelski pazur, dodałem w myślach, z trudem powstrzymując ironiczny uśmieszek.
Przechadzaliśmy się zamkowym krużgankiem, podczas gdy królewski orszak trzymał się w stosownym oddaleniu. Większość spoglądała z niepokojem w niebo, na którym kłębiły się ciężkie, burzowe chmury. Znana była chorobliwa bojaźń młodego władcy przed nawałnicami i piorunami, której nabawił się, jak sądzono, podczas niespokojnego dzieciństwa, spędzonego po części w gościnie u Ottona Długiego, która przypominała raczej niewolę. Szczupłym ciałem monarchy zaczęły wstrząsać dreszcze, a po twarzy przebiegły znane mi już, nerwowe skurcze. W owej chwili, jakby na potwierdzenie mych słów, jaskrawa błyskawica rozcięła nieboskłon, oblewając nas sinym blaskiem, i zaraz przetoczył się nad naszymi głowami ogłuszający grzmot. Wacław zbladł jak chusta i złapał się za głowę z wyrazem bólu na twarzy.
– Ach, cóż za straszliwa aura! Bóg gniewa się na nasze grzeszne myśli! – zakrzyknął w panice. – Nie życzmy nikomu śmierci!
Trzymając się za obolałą skroń lewą dłonią, prawicą zaś wymachując, jakby opędzał się od natrętnego owada, okręcił się na pięcie i pobiegł co tchu do swej komnaty sypialnej. Odprowadziłem nieszczęsnego króla wzrokiem pełnym mimowolnego współczucia. Chociaż starano się rzecz utrzymać w tajemnicy, powszechnie wiedziano, że pod grozą piorunów Wacław miał osobliwy zwyczaj kryć się w dużej skrzyni, wyłożonej relikwiami w bogato zdobionych relikwiarzach, i drżąc ze strachu zwoływał ulubionych mnichów, którzy podczas burzy musieli czytaniem Pisma Świętego dodawać mu odwagi. W całej Pradze plotkowano o jego rozmaitych dziwactwach, to bowiem nie było bynajmniej jedynym. Wielu uważało króla za nieco szalonego, lecz wszyscy milczeli, drżąc przed potęgą władzy i mając na uwadze jego drażliwy, nieobliczalny charakter. Ja także zdawałem sobie sprawę, że będę musiał wykazać całe .moje dyplomatyczne doświadczenie i spory hart ducha, by pozyskać całkowite zaufanie chimeryka, który najwidoczniej nie umiał panować nad nieokiełznanymi emocjami, wywołanymi słabą cielesną kompleksją. Miałem jednak wrażenie, że pomimo gwałtownej rejterady króla przed złowieszczym widowiskiem natury udało mi się podczas owej rozmowy zasiać w jego struchlałym sercu pewną myśl, która za czas jakiś dojrzeje istotną decyzją. Znowu zatem wycofałem się do biskupiej rezydencji, czyhając tamże, dopóki ziarno nie wzejdzie.
Wreszcie w połowie maja doczekałem się powrotu mego morawskiego pachołka. Chwila, w której się zjawił, była nader odpowiednia, jako że mój siostrzeniec Muskata odwiedzał akurat wraz z królem klasztor cysterski w Zbrasławiu, ufundowany pięć lat wcześniej, niedługo po egzekucji pana Zawiszy z Falkensteinu, zapewne więc ową fundacją i późniejszymi hojnymi nadaniami pragnął Wacław ukoić swe niespokojne sumienie.
Część żołdaków krakowskiego biskupa pozostała w rezydencji Bernarda. Harcując, jak to zwykle myszy bez kota, urządzili w czeladnej izbie prawdziwą orgię z dziewkami służebnymi i sprowadzonymi z pobliskiego zamtuza ladacznicami. Harmider, jaki przy tym czynili pijani rozpustnicy, rozlegał się po całym domostwie, dochodząc aż do mojej izdebki na tyłach. Byłem zirytowany samowolą prostaków, zupełnie nie liczących się z obecnością starszego krewnego ich pana, choć z drugiej strony musiałem przyznać, że ten rozgardiasz umożliwił Ondraszkowi przemknąć się do mnie niepostrzeżenie.
Przybył na zajeżdżonym prawie na śmierć koniu, brudny i cuchnący. Jechał z Rzymu do Pragi niemal bez przerwy, rzadko się zatrzymując na popas czy nocleg. Otrzymany od papieża pierścień chronił go w drodze i otwierał mu wszystkie drzwi. Któżby zresztą zwracał uwagę na zwykłego, skromnie odzianego pachołka. Nie było czasu omawiać jego italskich przygód, odłożyliśmy więc sobie tę przyjemność na inną chwilę i ograniczyliśmy się do krótkiej wymiany zdań. Pokrzepiony wzmacniającym kordiałem młodzik oznajmił, że ma przy sobie skrócony odpis bulli jego świątobliwości, w której arcypasterz wyrażał łaskawą zgodę na koronację księcia wielkopolskiego. Ukontentowany zatarłem dłonie.
– A jak się czuje nasz drogi poseł Aleksy? – spytałem dla porządku, mierząc chłopaka uważnym spojrzeniem.
Wyszczerzył zęby w okrutnym grymasie i odruchowo położył prawicę na rękojeści wiszącego u paska sztyletu.
– Teraz nic już nie czuje – oświadczył po prostu. – Roztrwonił przekazane mu denary, gdy zabawiał się z bardzo złymi ludźmi. Znalazł wieczne odpoczywanie, wrzucony do ulicznej kloaki z poderżniętym gardziołkiem. Możesz być spokojny, mistrzu. Wszystko się odbyło bez świadków.
Pokiwałem głową z zadowoleniem i uścisnąwszy młodzika z wdzięcznością wspartą obietnicą hojnej nagrody, czym prędzej wskazałem mu barłóg w kącie izby, na który padł, jak stał. Następnego ranka najadł się do syta, a potem wymknął chyłkiem do łaźni i na świeżym rumaku, którego dlań zakupiłem, udał się co koń wyskoczy do Gniezna, zanosząc tamże radosną, z dawna oczekiwaną nowinę.
W polityce zawsze tak bywa, iż wieści dla jednych pomyślne, dla innych okazują się zgubne, takie wieści zaś lubią rozchodzić się prędko. Ledwie król Wacław powrócił ze Zbrasławia, uderzyła go jak grom z jasnego nieba przyniesiona przez szpiegów informacja, że jego największy przeciwnik otrzymał z rąk papieża królewską godność, gród zaś Gniezno, pradawna stolica Lechitów, przygotowuje się gorączkowo do koronacji zaplanowanej na i koniec czerwca. Uszczęśliwiony Pogrobowiec nie omieszkał zresztą rozgłosić owych faktów wszem i wobec. Na dodatek wkrótce przyszła z Rzymu wiadomość o haniebnej śmierci posła Aleksego, który niczego nie wskórawszy, marnie utonął w gnojówce. Jakby zwieńczeniem owych złych nowin i walących się na głowę czeskiego władcy nieszczęść była nagła śmierć niefortunnej małoletniej narzeczonej potomka rodu Orsinich, albowiem królewna Jutta właśnie wtedy zachorowała i zgasła niczym kwiatek ścięty wczesnym przymrozkiem. Królewskiej parze urodziły się wprawdzie później jeszcze trzy córki, Anna, Małgorzata i Elżbieta, ale ciężko doświadczeni przez los małżonkowie długo nie mogli przeboleć straty owej uroczej dzieweczki, bliźniaczej siostry następcy tronu. Tym bardziej dbano teraz o zdrowie jedynego syna, pilnując go na każdym kroku i trzymając z dala od wszelakich niebezpieczeństw. Byle kichnięcie królewicza wywoływało spazmy jego matki i blady strach wśród nianiek. Na dodatek ciotka Gryfina rozpieszczała malca bez umiaru, we wszystkim mu ustępując i spełniając niemal każdą jego zachciankę. Zanosiło się na to, że następny władca będzie kapryśny i zniewieściały, skoro psuto go tak od dziecka. Obawy tego rodzaju miały się w przyszłości potwierdzić w całej rozciągłości, o czym opowiem w stosownej chwili.
Miałem okazję być świadkiem bezsilnego gniewu króla Wacława, zostałem bowiem bezzwłocznie wezwany wraz z moim siostrzeńcem biskupem przed jego oblicze, kiedy hiobowe wieści dotarły na praski dwór. Przyjął nas w kancelarii, gdzie przy pomocy biskupa praskiego Tobiasza dyktował skrybie ostry, wypełniony obraźliwymi inwektywami protest przeciwko wyniesieniu „kasylskiego królika”, który to pergamin zamierzał wysłać zarówno do Rzymu, jak i do Poznania. Miotał się przy tym szaleńczo po całej komnacie, co wymownie świadczyło o stanie jego ducha.
– Słyszeliście już? – zawołał na nasz widok. – Przeklęty Pogrobowiec zakpił sobie z nas i wkrótce zostanie pomazańcem. Czemu nie schwytano kolejnego posła w drodze do Rzymu? Jak to się mogło stać? Czemu przechytrzył nas ten nędzny uzurpator...
– Już wkrótce nie będziemy mogli go tak nazywać – zauważył przytomnie biskup Jan, odważnie przerywając rozjuszonemu władcy – skoro arcybiskup koronuje go zgodnie z boskim i ludzkim prawem. Nieszczęśliwie się stało, że zdołał przekonać papieża...
– Podły Bonifacy – warknął wściekle monarcha – sam zajął stolicę Piotrowa podstępem i zdradą. Trafił swój na swego. Wie o moich zakusach na węgierski tron, na którym chętnie widziałby któregoś z neapolitańskich Andegawenów. Dlatego nienawidzi naszej osoby i zawsze będzie nam bruździł. Stanę do walki z Przemysłem – oznajmił buńczucznie, wspierając się pod boki i hardo unosząc głowę – i pokonam go na polu bitwy, jak niegdyś czynił mój rodzic.
– Koleje wojny są zawsze niepewne, miłościwy panie – stwierdziłem chłodno. – Twój wielki ojciec także się o tym przekonał. Jeśli Pogrobowiec zaraz po koronacji nie wyruszy na Kraków, nie będziesz miał pretekstu do rozpoczęcia walki. Na pewno nie spodoba się to także margrabiom brandenburskim, na pozyskaniu których tak bardzo ci zależy. Staną się, bądź co bądź, krewnymi królowej, jeśli poznański władca rozkaże ukoronować małżonkę.
Wacław stanął jak wryty i potoczył wokół błędnym spojrzeniem.
– Więc co mam czynić? – zapytał, bezradnie wyłamując długie, kościste palce.
Zabawne, że nawet nie przyszło mu do głowy, żeby po prostu zrezygnować z dalszej gry, zauważyłem w myślach, z trudem powstrzymując cisnący się na usta złośliwy uśmieszek. Za daleko zabrnął i królewski honor nie pozwalał mu się wycofać. Chorobliwie ambitny władca uparcie zmierzał ku przepaści, wcale o tym nie wiedząc, jak niegdyś król Ottokar.
Nikt z obecnych chwilowo nie kwapił się z odpowiedzią, widząc oczywiste rozdrażnienie monarchy. Rada uznana za złą mogła drogo kosztować nieostrożnego dworzanina. Ja także zastanawiałem się, jak ubrać w słowa to, co zamierzałem przekazać.
– Na grób świętego Wacława! – zakrzyknął w końcu rozczarowany Wacław. – Wasze milczenie jest zaiste wymowne! To tłumaczy, dlaczego od samego rana zdawało mi się, że słyszę za ścianą pisk kotów, zawsze zwiastujący nieszczęście. Nawet teraz dźwięczy mi w uszach to nieznośne, przeciągłe miauczenie – jęknął boleśnie, chwytając się za głowę niczym obłąkaniec – chociaż wiem, że to jeno wyobraźnia, kazałem bowiem po śmierci pani matki przegonić z zamku te wstrętne, rozpuszczone i nieszczere stworzenia, parzące się ciągle bezwstydnie. Damy narzekają, że teraz więcej myszy grasuje po spiżarniach i sypialnych komnatach, ale wolę już to, niż miałbym tutaj cierpieć nieustanną kocią muzykę. Zawsze można zawołać szczurołapa. Królowa Kunegunda uwielbiała koty tak samo mocno, jak ja ich nie cierpię. Ale dość o tym... Czy moi wspaniali doradcy mają jakąś zbawienną myśl, która pomoże ocalić nasz honor?
Biskup praski zrobił zakłopotaną minę.
– Skoro protesty nie odniosą żadnego skutku i papież nie zmieni zdania ani nie zgodzi się na sąd rozjemczy – rzekł nieśmiało, porozumiewając się oczyma z Muskatą, który mu potakiwał – pozostaje już tylko wojna, najjaśniejszy panie.
– Tyle samo wiem i bez twojej rady, wielebny biskupie – stwierdził władca z sarkazmem. – A może ty powiesz nam coś krzepiącego, mistrzu Witelonie? Ty, który zawsze widzisz dalej niż inni? – zwrócił się do mnie z nadzieją.
Chwilę milczałem dla lepszego efektu, wreszcie zacząłem mówić powoli, starannie odmierzając słowa:
– Pamiętasz, królu, szachy? Słabością twego wroga od początku była Królowa. Gdyby udało się przekonać Małgorzatę i jej brandenburskich krewnych, że lepiej być dla niej ogólnie poważaną wdową niż wzgardzoną i niekochaną żoną, gdyby udało się skłonić od dawna wrogich Przemysłowi wielmożów, Nałęczów i Zarębów, do wspólnego działania, gdyby wreszcie Pogrobowiec wykonał jakiś nieostrożny ruch i sam się wystawił na sztych skrytobójcy, może wówczas zajaśniałaby nam szczęśliwa gwiazda...
– Gdyby, gdyby, gdyby – powtórzył niecierpliwie Wacław, przedrzeźniając mój namaszczony ton. – Takim gdy baniem daleko nie zajedziemy. Wspaniale byłoby zaprawdę, jeśliby wszystko to, o czym mówisz, ziściło się, ale kto tego wszystkiego dokona? Potrzeba zaufanego i zręcznego człowieka, ja zaś po zdradzie Aleksego gotów jestem nikomu nie wierzyć. Znajdziesz, mistrzu, kogoś odpowiedniego?
Uśmiechnąłem się znacząco, wzruszywszy lekko ramionami.
– Nie trzeba daleko szukać – odrzekłem, cały emanując spokojem i pewnością siebie. – Jestem na twoje usługi, miłościwy panie.
Czeski monarcha zmierzył mą postać zdumionym spojrzeniem od stóp do głów, chyba bowiem nie spodziewał się po mnie tak otwartej deklaracji gotowości działania w jego sprawie. Widział we mnie jak dotąd raczej doradcę i mentora niźli człowieka czynu, choć słyszał to i owo o moich wcześniejszych dokonaniach.
– Jeśli wolno mi coś rzec, wasza wysokość – wtrącił się do rozmowy Muskata, wykorzystując milczenie Wacława – pragnąłbym z całego serca i duszy całej poprzeć mego krewnego. Nie spotkałem dotychczas bardziej rozumnego i zręcznego dyplomaty niż on. Niepospolity umysł łączy się w idealnych proporcjach z wielką odwagą i rozlicznymi innymi zaletami. Opowiadałem ci już przecież, panie, jak dobrze prowadził sprawy księcia Probusa i wyrwał dla niego Kraków z wrażych łap Łokietka – przypomniał królowi, który skinął głową, wciąż zasępiony. – Jego sędziwy wiek również za nim przemawia, gdyż oznacza bogate doświadczenie. Niechaj cię nie zmylą srebrne włosy na skroniach mego wujaszka. Krzepy i żelaznego zdrowia mógłby mu pozazdrościć niejeden młody chwat.
Ucieszyłem się w duchu z poparcia krewnego, chociaż wcale nie prosiłem o nie. Jan uczynił to samorzutnie pragnąc się przypodobać Wacławowi, a zarazem uczynić mnie królewskim zausznikiem, o czym od dawna zamyślał. Ambicja i chytrość wielebnego pieczeniarza dobrze służyły moim planom. Nieświadomie sam wpędzał siebie i swego potężnego pana w misternie zastawioną pułapkę jak to zwykle ludzie pozornie sprytni, lecz w gruncie rzeczy dosyć krótkowzroczni. Spojrzałem na siostrzeńca z wdzięcznością, posyłając mu czuły uśmiech, który wnet odwzajemnił.
– Chętnie wierzę – odparł władca po chwili namysłu. – Jeśli z twoją pomocą, mistrzu, podetniemy skrzydła temu piastowskiemu orlęciu, stanie się równie mało lotny jak grzebiący w błocie kurak. Lecz wspomniałeś coś o sztychu miecza... Zostawcie nas – zreflektował się nagle i przegonił siedzących za stołami skrybów, którzy natychmiast opuścili komnatę. – To straszny grzech przelać krew Bożego pomazańca – stwierdził półgłosem, kiedy zostaliśmy we czwórkę, spoglądając na mnie niespokojnie i odruchowo zaciskając dłoń na talizmanie z relikwią swego imiennika, świętego patrona Czech, noszoną zawsze na piersi.
Wzruszyłem ramionami raz jeszcze.
– Nawet mój świętej pamięci przyjaciel, Tomasz z Akwinu, stwierdził, że jest czynem miłym Bogu obalić złego tyrana... Owa krew nie spadnie na ciebie, lecz na Brandenburczyków – oznajmiłem zimno. – Tak wszystko urządzę, że udział waszej królewskiej miłości pozostanie tajemnicą. Wszelako, ażeby przekonać margrabiów do bardziej zdecydowanego działania, potrzebuję pisemnego poręczenia, iż sekretnie działam w twoim imieniu.
Wacław skrzywił się niechętnie.
– Lepiej niczego nie pisać – rzekł. – Każdy zapis w tej sprawie to jakby przyznanie się do winy... Wszakże sam mówiłeś, że posiadasz złoty łańcuch z białym lwem w medalionie, który otrzymałeś przed laty od mego rodzica. W razie potrzeby możesz go przecie okazać.
Pokręciłem głową przecząco.
– To nie wystarczy – twardo stwierdziłem. – Margrabia Otto Długi zna mnie wprawdzie od lat, lecz będę musiał jeszcze pozyskać innych Askańczyków, którzy niekoniecznie mogą mi uwierzyć na słowo.
Młody król spojrzał pytająco na dwóch biskupów, którzy po krótkim namyśle i cichej naradzie zgodnie kiwnęli głowami.
– Znam dobrze dyskrecję mego pana wuja – oświadczył z przekonaniem Muskata – i zaręczam ci, królu, że owo pismo nie wpadnie w niepowołane ręce, a z pewnością umocni powagę twego potajemnego wysłannika w oczach margrabiów.
– Dobrze więc – zdecydował monarcha. – Jak ma brzmieć owa rekomendacja?
Wielki król nie posiadł szlachetnej sztuki pisania ani czytania, gdyż o jego dziecięcą edukację margrabia Otto nie zadbał zbyt starannie, polecił więc biskupowi Tobiaszowi skreślić na małym świstku pergaminu dwa krótkie łacińskie zdania, które podyktowałem. Naturalnie nie można było pozwolić, by treść tego sekretnego poręczenia znał byle skryba. Brzmiało ono następująco:
Człowiek ten działa dla naszego dobra i potęgi naszej korony. Dłoń Opatrzności wtedy najskuteczniej uderza, kiedy wspomoże ją ludzka ręka.
Następnie własną dłonią potężny monarcha nabazgrał pod spodem wielce niezgrabne „W”. Kiedy tylko wysechł przysypany piaskiem inkaust, pochwyciłem łapczywie cenną notę i schowałem za pazuchą, obawiając się, czy podejrzliwy monarcha nie zechce się rozmyślić. Niepotrzebnie się jednak martwiłem, gdyż myśli króla krążyły już wokół innych spraw.
– Mówiłeś, cny krakowski biskupie – zwrócił się do mego siostrzeńca – że musisz wyruszyć wkrótce do Małopolski w pewnych nie cierpiących zwłoki sprawach, dotyczących twojej diecezji. Dobrze się składa zatem, że starszy krewniak może się tam udać wraz z tobą. Jedź, mistrzu Witelonie, i niechaj ci szczęście sprzyja. Ufam, że nie skazuję duszy na wieczne potępienie, błogosławiąc twej misji.
– Nie obawiaj się, wasza wysokość – odparłem zręcznie. – Niekiedy trzeba spełnić okrutny czyn, skoro ma posłużyć wielkiemu dobru. Cała wina obciąży wykonawców twojej sekretnej woli – podkreśliłem z naciskiem. – Ty zaś pozostaniesz, królu, niewinny jak baranek, albowiem sam zamysł, choćby nawet tak srogi, nie jest jeszcze zbrodnią.
Uspokojony władca wysłuchał mego planu, który przedstawiłem zwięźle i rzeczowo. Kiwał głową z ukontentowaniem, akceptując kolejne jego punkty. W pewnym momencie o czymś sobie przypomniał:
– Nie rozmawialiśmy jeszcze o nagrodzie, zacny mężu – zauważył. – Czego żądasz za swój heroizm?
Spuściłem pokornie oczy.
– Skromne mam potrzeby, miłościwy panie – oświadczyłem uniżenie – jak na męża uczonego przystało. Łaski, jakimi hojnie obdarzyłeś mego lubego siostrzeńca, wystarczającą są dla mnie zapłatą. Nie chciałbym jednak urazić waszej wysokości odmową, prosiłbym zatem o drobną sumkę stu srebrnych grzywien, która przyda się na nowe księgi i magiczne instrumenty.
Król zaśmiał się z zadowoleniem.
– Zaiste, niewygórowana cena jak za... – zamilkł na chwilę, gdyż słowo „królobójstwo” najwyraźniej nie chciało mu przejść przez gardło. – Otrzymasz tę sumę z królewskiej szkatuły jeszcze przed wyjazdem, mistrzu Witelonie.
Kiedy dotarłem wraz z orszakiem mego dostojnego siostrzeńca do Krakowa, oczekiwał już tam na mnie niecierpliwie Ondraszek z ustnym zaproszeniem na koronację. Zawiadomiłem niezwłocznie Muskatę o tym jakże szczęśliwym zbiegu okoliczności. Był szczerze zdumiony tak szybkim obrotem spraw i spojrzał na mnie podejrzliwie, gotów przypisać ów rzekomy traf moim czarnoksięskim działaniom. Wyjaśniłem zatem, że przecież w ubiegłym roku bawiłem na godach świątecznych w Poznaniu i zdołałem wówczas zdobyć ufność księcia, tak więc w owym fakcie nie ma niczego zaskakującego, chyba tylko, że zapatrzony w siebie monarcha w ogóle o mnie pamiętał. Podkreśliłem, że tym łatwiej będzie teraz spełnić powierzone mi zadanie. Uspokojony mymi zapewnieniami, nalegał, bym jechał jak najszybciej i starał się powstrzymać uzurpatora przed wyprawą na Kraków, której całkiem serio obawiano się w małopolskiej stolicy. Miasto, zdawało się, przycichło i stężało w lęku. Niemieccy mieszczanie, jak i stacjonująca na Wawelu czeska załoga, zastanawiali się, kiedy dzielny wielkopolski władca spadnie na nich niby orzeł na lwiątko.
Jan, choć wezwany przez arcybiskupa, nie miał zamiaru wziąć udziału w podniosłej uroczystości, której sprzeciwiał się całym sercem, jako wierna kreatura czeskiego dworu. W tym też duchu wysłał pospieszne pismo do swego przyjaciela, Henryka z Wierzbna, który stał się tymczasem prawą ręką biskupa wrocławskiego, z posłaniem, aby skłonił stareńkiego Jana Romkę do zignorowania owej „żałosnej gnieźnieńskiej komedii”, jak się bez ogródek wyraził. Obaj biskupi swą nieobecnością dali zatem wymowne świadectwo, że ani Małopolska, ani Śląsk nie uznały tego wątpliwego monarchy, który ośmielił się wynieść samowolnie ponad innych Piastów.
W wilię koronacji, a był to piękny zaiste czerwcowy dzień, ciepły i słoneczny, jechałem ulicami Gniezna w towarzystwie Ondraszka, pilnie się rozglądając. Zauważyłem, że główna brama została świeżo pomalowana w białe i czerwone pasy oraz przyozdobiona królewskimi herbami: obok złotego wielkopolskiego lwa widniało także prastare godło dawnych królów, biały orzeł w koronie na purpurowym tle. Szlak przejazdu Pogrobowca do arcybiskupiej siedziby na Górze Lecha wyznaczały wyszyte podobnie sztandary, dumnie powiewające na rozstawionych co kilkadziesiąt kroków wysokich masztach, domy zaś przyozdobiono kobiercami i jedwabnymi draperiami. Niektórzy dziwowali się lechickiemu emblematowi, nie widzianemu w owych stronach od wielu pokoleń, głośno wypytując, czemu poznański władca przyjął „krakowskiego orzełka”. Co bardziej świadomi dowodzili, że najprawdopodobniej zaraz po koronacji zamierza wyruszyć do Małopolski, aby przepędzić stamtąd Czechów i odzyskać królewskie miasto, którego był wszak prawym dziedzicem po śmierci Henryka Probusa.
Gród cały wrzał i szumiał, przepełniony przyjezdnymi rozmaitego autoramentu: wielmożami, duchownymi, kupcami, rybałtami, niedźwiednikami i żonglerami. Wszyscy rozpaczliwie poszukiwali kwater w zapchanych od piwnic po dachy gospodach i kamienicach, wszędzie też można było spotkać tęgo pijących po karczmach wojowników Przemyśla, zarówno rycerzy z jego drużyny, jak i po morskich najemników. Sprzedajne dziewki miały swój wielki dzień. Widowiska uliczne wędrownych teatrzyków i popisy rozmaitych innych cudaków, błaznów, grajków czy linoskoczków, rzęsiście oklaskiwane przez gawiedź, można było ujrzeć niemal na każdym placu i co drugim rogu ulicy. Zdawało mi się, że rozpoznałem nawet z daleka Michała z Sieczkowa i jego młodziutkich wychowanków, odgrywających jakąś ucieszną krotochwilę. W jarmarcznym zgiełku handel suknami i rozmaitymi ozdobami, nie mówiąc już o jadle i mocnych trunkach, szedł na całego i niejeden przekupień pewnie się nieźle w owych dniach obłowił, podbijając ceny towarów. Pośród kramów brakowało tylko Żydów, którzy świętowali tego dnia szabas. Profity z chwilowego wzrostu obrotów wędrowały zresztą i tak głównie do sakiewek bogatych mieszczuchów, mogących opróżnić magazyny, a także bankierów pokroju Jordana z Sieradza, który pożyczył księciu znaczną sumę na lichwiarski procent za poręczeniem Łokietka, jak mi zakomunikował Ondraszek. We wsiach okolicznych i walących się miejskich ruderach żaden ciężko pracujący chłop ani mizerny rzemieślnik nie miał powodów do radości i nie rozumiał prawdziwego znaczenia jutrzejszej ceremonii, widząc w niej kolejną pańską fanaberię, za którą jak zwykle zapłacą najubożsi, gnębieni kolejnymi daninami i podatkami. Ponieważ koronacja miała się odbyć dopiero następnego dnia, nie wytoczono jeszcze dla ludu beczek z darmowym piwem, książę także poskąpił podczas swego porannego wjazdu do miasta chociażby garstki skojców. Ubogie pospólstwo, które do tej pory niczego nie zyskało na owym rozgardiaszu, pocieszało się jednak, że może jutro świeżo upieczony król okaże hojność godną prawdziwego monarchy. Uporczywie powtarzano plotkę, że kazał wybić z okazji swej sakry nowe denary znacznie wyższej wartości niż te, które były dotychczas w obiegu. Mimo odświętnych pozorów nie zauważyłem wśród tłoczących się na ulicach tłumów szczególnego entuzjazmu. Odniosłem wrażenie, że cały otaczający mnie niecierpliwy harmider podszyty był zbiorowym lękiem i niepewnością jutra. Większość chyba obawiała się wojny z królem Wacławem, który już parę lat wcześniej pokazał, do czego jest zdolny, kiedy pokonał Łokietka. Tymczasem jednak kto mógł, korzystał z koniunktury.
Chcąc dokładniej .wybadać nastroje, udałem się po pierwsze na Wzgórze Panieńskie do kantoru templariuszy prowadzonego od lat przez wójta Piotra Winiarczyka. Szczęśliwie zastałem go w domu, przygotowującego się do udziału w jutrzejszym obrzędzie i przymierzającego wraz z małżonką paradne szaty, w jakich mieli wystąpić. Zofia, niestety, bardzo przez ten czas posiwiała i mocno postarzała, jakkolwiek jej zwiędła twarz zachowała ślady wielkiej urody. Wójt przyjął pod swój dach część świty biskupa poznańskiego i dzięki temu uniknął najazdu dobijających się do wszystkich drzwi natrętnych przyjezdnych różnego stanu. Oboje przywitali mnie z zauważalnym lękiem, czy moje przybycie nie sprowadzi na ich głowy niespodziewanych kłopotów, toteż odetchnęli z wyraźną ulgą, gdy rozproszyłem ich niepotrzebne obawy. Wyjaśniłem, że przybyłem do Gniezna jedynie zaspokoić ciekawość i zobaczyć wspaniałą uroczystość, a choć chętnie skorzystam z ich gościny, nie będę krzyw, gdyby nie znaleźli dla mnie miejsca w zatłoczonym domostwie. Piotr zaraz żywo oznajmił, że znajdzie się kąt dla tak dostojnego gościa, choćby miał mi użyczyć własnego łoża. Uprzejmie odrzekłem, że jestem przyzwyczajony do rozmaitych niewygód i nie wymagam aż takiej ofiary od cnego gospodarza. Zostałem zaproszony do stołu, gdzie przy kielichu wybornego reńskiego wina rozmowa potoczyła się znacznie bardziej gładko, nawet jeśli małżonkowie nie do końca uwierzyli w niewinny cel mojej nagłej wizyty.
Zofia zaczęła mnie wypytywać, czy nie wiem czegoś o jej umiłowanym bracie, lecz musiałem ją rozczarować w tym względzie, gdyż nie docierały do mnie żadne wieści o dalszych losach Suriana, odkąd wyjechał do Styrii z dawnym miecznikiem księcia Probusa. Była istotnie wielce zawiedziona i sprawiała wrażenie, jakby zamierzała spytać o jeszcze kogoś, lecz nie miała odwagi uczynić tego w obecności małżonka. Zamilkła więc i przysłuchiwała się z ciekawością mężczyznom. Winiarczyk natomiast rozgadał się po kilku kielichach i wyznał mi otwarcie:
– Tutejsi mieszczanie srodze sarkali, iż musieli wziąć na siebie niemały koszt jutrzejszej ceremonii. Ostatnim władcą koronowanym był Bolesław Śmiały, a miało to miejsce ponad dwieście lat wstecz, toteż mieszkańcy Gniezna zdążyli się już nieco odzwyczaić od owego zaszczytu – stwierdził z krzywym uśmiechem. – I chociaż tak tłumny zjazd znamienitych gości w zasadzie opłacił się miastu, wielu ludzi rozgarniętych i trzeźwo myślących uważa całą tę paradę za zbędną i niebezpieczną. Owa koronacja jest przecież jak policzek dla czeskiego monarchy, jak rękawica rzucona mu wprost pod nogi. Mieszczanie pytają także, cóż to za dziwne i kalekie Królestwo, jeśli książę Przemysł dzierży na razie w swym ręku jeno Wielkopolskę i Gdańskie Pomorze, skoro nie zyskał Krakowa, nie zhołdował Śląska, Opolszczyzny ani Mazowsza? Bezwładny kadłub, rąk i nóg pozbawiony...
– Różnie może się jeszcze zdarzyć – odpowiedziałem ostrożnie. – Wasz władca jest silny i śmiały, może zatem będzie umiał narzucić innym swą wolę.
– Zobaczymy – rzekł sceptycznie gnieźnieński wójt. – Pogrobowca popiera tylko familia Świnków, których obsypał zaszczytami, inne zaś możne rody, zwłaszcza Nałęczowie i Zarębowie, nie są mu wcale przychylne. Twierdzą, że niegodzien jest tak wysokiej godności ów srogi żonobójca i niesprawiedliwy tyran. Póki co będzie jeno królem iluzji: własnej i arcybiskupa, we dwóch bowiem uroili sobie, że staną się wskrzesicielami dawnej piastowskiej potęgi. Lecz to, co było przed wiekami, już raczej nie wróci. Było, minęło. Trzeba się pogodzić z realnym życiem, zamiast snuć fantastyczne mrzonki.
Wypowiedziawszy ową głęboką mądrość, typową dla wszystkich ciasno myślących miernot, oddalił się z zadowoloną miną do wychodka. Wówczas Zofia przypadła do mnie i zaszemrała z cicha:
– Pamiętasz, przyjacielu, jak obiecałeś mi przed laty w Poznaniu, że postarasz się odnaleźć mego zbiegłego syna? Straciłam już wszelką nadzieję...
– Pamiętam i dotrzymałem obietnicy – odrzekłem zgodnie z prawdą. – Szpiedzy śląskich templariuszy na moja prośbę wytrwale poszukiwali twego niecnoty. Grasował ze zgrają najemników pod zmienionym mianem w pomorskich grodach, zdołali go jednak wytropić, choć im się ciągle wymykał. Niestety, wedle ostatniego raportu, jaki otrzymałem parę lat temu z komandorii w Bolkowie, ślad urwał się w Szczecinie. Zapewne zaciągnął się na jakiś piracki statek i dotychczas łupi zamorskie kraje. Przykro mi, Zofio, lecz niczego więcej nie udało się ustalić.
– Mam nadzieję, że jeszcze żyje. Niemal co wieczór rozkładałam karty tarota, aby dowiedzieć się czegoś o jego dalszych losach, lecz nie zdołałam odczytać z nich niczego sensownego – szepnęła drżącym głosem, roniąc kilka łez z pięknych niegdyś, a obecnie przygasłych, czarnych oczu.
W odruchu współczucia przygarnąłem do piersi nieszczęsną niewiastę. W istocie, wiele wycierpiała, wiodąc pozornie jedwabny żywot. Miała na sumieniu parę ciężkich zbrodni, których wszakże nie była inspiratorką, będąc zawsze cudzym narzędziem. Zmuszona do wieloletniego pożycia z niekochanym człowiekiem, utraciła nie z własnej winy dwóch mężczyzn, których najbardziej miłowała: swego czarującego brata i jedynego syna, spłodzonego w nieprawym związku z Rogatką. Zaprawdę, choć była tylko igraszką w dłoniach innych, los obszedł się z nią surowo.
Szczęściem powracający do komnaty jadalnej gospodarz poruszał się z gracją ociemniałego żubra, czyniąc po drodze wiele hałasu, gdyż nie wiadomo, jak by zareagował, gdyby zastał nas w czułym uścisku, jakkolwiek wszyscy byliśmy już ludźmi w podeszłym wieku. Kiedy zasiadł ciężko za stołem, dalsza rozmowa się już nie kleiła, cała nasza trójka zaczęła wkrótce kiwać się sennie, zmorzona wińskiem. Mieliśmy przy tym świadomość, że rano trzeba będzie zerwać się skoro świt, aby zdążyć na święty obrządek. Życzyłem więc obojgu dobrej nocy i oddaliłem się wraz z pachołkiem do wskazanego mi lochu, pełnego beczek z winem, gdzie udało mi się szybko za snąć na naprędce przygotowanym, dosyć nędznym posłaniu, znosząc w dodatku przejmujący, piwniczny chłód i pochrapującego sługę u boku.
Następnego dnia, w niedzielę po święcie Narodzenia Jana Chrzciciela, dwudziestego szóstego dnia czerwca Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego piątego, wczesnym rankiem czterej biskupi, poznański Jan Gerbicz, włocławski Wisław, lubuski Konrad i płocki Piotr, w szatach pontyfikalnych, mitrach na głowach i z pastorałami w dłoniach, zastukali do wrót arcybiskupiego pałacu, aby zaprowadzić księcia na koronację. Wyszedł po chwili na dziedziniec, przejęty i blady po bezsennej nocy, spędzonej zapewne na modłach i rozmyślaniach, w towarzystwie bogato wystrojonych dworzan i rycerzy, podczas gdy sam miał na sobie jeno wyszywaną srebrną nicią koszulę i takież nogawice. Przywitał kościelnych hierarchów uprzejmie, oznajmiając, że muszą jeszcze chwilę zaczekać na przyszłą królową. Po niedługim czasie zjawiła się i ona wraz ze swym fraucymerem, krewnymi i najwierniejszymi urzędnikami. Wiódł ją za rękę stryj, Otto Długi, który zastępował ciężko chorego ojca, obok kroczył kanclerz Tilon, z tyłu szli podkomorzy Tomasz z rodu Nałęczów i podstoli Lasz z Zarębów, a także młodzi Jan i Otto, synowie starszej siostry Pogrobowca, Konstancji, i margrabiego Konrada. Cały orszak ruszył powoli w stronę katedry, odprowadzany niemrawymi wiwatami i wypowiadanymi półgłosem obelgami, niektórzy bowiem nawet w tak uroczystej chwili nie wahali się mianować księcia tyranem i żonobójcą. Z koroną czy bez, Pogrobowiec nie był uwielbianym monarchą. Chociaż strażnicy rozglądali się uważnie, niełatwo było wyłuskać śmiałków z kłębiącego się tłumu ciekawskich, odgradzanego od pochodu podwójnym szeregiem zbrojnych.
Małgorzata odziana była w obfitą, fałdzistą szatę z aksamitu fioletowej barwy, bramowaną gronostajami, w której ta potężnie zbudowana niewiasta zdawała się wręcz kolosalna. Toczyła się za swoim panem małżonkiem ciężko, słoniowato, sapiąc jak miech kowalski, a pierwsza dama dworu ocierała jej co rusz grube krople potu, zalewającego czoło i tłuste policzki. Zwracała powszechną uwagę, zbierając sporo szeptanych pokątnie, kąśliwych docinków. Przemysł, choć był mężczyzną w sile wieku wysokim i przystojnym, zdawał się przy swej brandenburskiej żonie mały i niepozorny, wszystkich zresztą przytłaczała swym monstrualnym cielskiem, również długiego jak chmielowa tyczka margrabiego Ottona, tworzącego z nią zabawny kontrast. Z drugiej strony czepiała się spódnicy macochy malutka przy niej Ryksa Elżbieta wpatrująca się w idącego na przedzie uwielbianego ojca roziskrzonym, zachwyconym spojrzeniem.
Mój wysoki wzrost dobrze mi posłużył, mogłem bowiem obserwować wszystko bez wspinania się na palce. Dzięki protekcji wójta wypadło mi miejsce pomiędzy miejskim: rajcami a poślednim duchowieństwem. Dusiłem się prawie, wdychając kwaśny odór dziesiątków spoconych ciał w niesamowitym ścisku, złagodzony z lekka wonią kadzideł i setek woskowych świec, płonących w ogromnych kandelabrach. Obserwowałem wszystko uważnie, szczególnie kuzynów Pogrobowca, zasiadających w rzeźbionych krzesłach na wielkim podium. Chociaż zaproszenie wystosowano do wszystkich piastowskich krewnych, zjawili się tylko dwaj: posępny, jak zazwyczaj milczący Henryk Głogowski i jego największy, choć mały ciałem konkurent, Władysław Łokietek z zagadkowym uśmieszkiem na brodatym licu złośliwego kobolda. Sieradzki książę przybył tu bez braci, albowiem Kazimierz, zgodnie z przepowiednią, stracił rok wcześniej głowę w mazowieckich bagnach, najmłodszy zaś Ziemowit jęczał do tej pory w litewskiej niewoli. Musiano ustawić przed krzesłem ułomka specjalny podnóżek, gdyż krótkie, pękate nóżki nie sięgały podestu. Henryk spoglądał na to z zimną wzgardą. Nie uszło mej uwagi, że złożyli sobie dworne ukłony, lecz popatrywali wilkiem spod oka. Nic dziwnego, skoro obaj czyhali na schedę po wspaniałym krewniaku, na wypadek gdyby przydarzyło mu się zejść bezpotomnie. Ich małżonki, Matylda Brunszwicka i Jadwiga, przeciwnie, szeptały do siebie przyjaźnie, siedząc w drugim rzędzie, przy czym księżna kaliska z pewnością słuchała z zazdrością relacji germańskiej pani o kolejnych udanych ciążach i porodach, jeszcze bowiem kapryśne fatum nie dało jej cieszyć się stanem błogosławionym u boku chutliwego karła. Arcybiskup Jakub Świnka czekał na swoim tronie w lśniącym klejnotami brokatowym ornacie, złocisty i potężny jak sam Stwórca. Twarz jego jaśniała radością i nadziemskim natchnieniem, podobnym do ekstazy wielkiego artysty. Oto spełniało się największe marzenie, nad realizacją którego trudził się tyle lat. Kiedy w progi katedry wkroczył ten, którego własnoręcznie uformował niczym kunsztowny posąg, przewielebny powstał, wyciągając dłonie ponad głowami zebranych w geście dobrotliwego patriarchy.
Chóry kleryków i mnichów ryknęły Te Deum, gdy potomek Piastów kroczył po czerwonym dywanie przez środek świątyni. Mimowolnie pomyślałem: właściwa to barwa dla chodnika, po którym stąpają władcy, albowiem w razie zamachu nie znać śladów królewskiej juchy. Pogrobowiec szedł dumny jak paw, wysoko unosząc ostro rzeźbione oblicze, zapatrzony jedynie w blask bijący od złożonych na ołtarzu insygniów. Pragnąc zachowywać się odpowiednio majestatycznie, stawiał nogi nieco sztywno, co upodabniało go do poruszanej niewidzialną mocą spiżowej figury. Ogólnie jednak rzecz biorąc, całkiem udatnie odgrywał rolę wielkiego króla i swym powściągliwym zachowaniem budził respekt. Wyglądał znacznie lepiej niż jego pani o twarzy błyszczącej jak natarta tłuszczem patelnia. Spojrzenia wszystkich skupiały się jednak teraz na nim, nie na niej, chociaż także miała zostać ukoronowana, ku wielkiemu zadowoleniu brandenburskich krewniaków. Podest, na który weszli oboje, okryty był wielkim kobiercem, wspaniale, acz nieco na wyrost wyszywanym w herby całego Królestwa Polskiego, oprócz bowiem ogromnego białego orła w samym centrum materii po bokach znajdowały się pomniejsze godła, jak złoty lew wielkopolski, czarny gryf gdański, kujawska pół orla, pół lwia chimera, smok mazowiecki, wreszcie czarny śląski orzeł ze srebrnym półksiężycem na piersi. Jak cały dzisiejszy ceremoniał, również i owe emblematy, po których właśnie deptał przyszły król, były raczej symbolem wielkich nadziei oraz pobożnych życzeń księcia i arcybiskupa, niż odzwierciedleniem rzeczywistości.
Małżeńska para przyklękła przed jego przewielebnością i wtedy na monarchę padł odbłysk słonecznego światła, przebijającego się przez różnobarwne szybki witraża. Sinawe i purpurowe plamy na bladej twarzy i śnieżnej koszuli nadały mu wygląd okrwawionego, gnijącego trupa. Jakub Świnka najpierw poświęcił spoczywający na ołtarzu Szczerbiec, a potem dźwignął go nie bez wysiłku i wręczył Przemysłowi ze słowami:
– Weź ten miecz Chrobrego króla z Bożym błogosławieństwem.
Pogrobowiec, wciąż klęcząc, uniósł do góry prastary oręż, sprawiając, że wyczyszczona starannie klinga pięknie zabłysła w świetle świec i pochodni. Trzymał go tak przez chwilę, dopóki nie zadrżały mu ręce, przekazał więc czym prędzej pamiątkę po wielkim przodku na dłonie stojącego w pobliżu wojewody Sułka, notabene rodzonego brata arcybiskupa. Dostojnik tymczasem nabrał na dwa palce prawej dłoni odrobinę świętego oleju ze złotej patery i dotknął nim czoła, piersi, ramion i karku Pogrobowca. Uświadomiłem sobie w owej chwili, że od dwustu z górą lat owe olejki służyły wyłącznie do udzielania ostatniego namaszczenia schodzącym z tego świata Piastom i że niektórzy z obecnych woleliby zapewne, aby i dzisiaj posłużyły takiemu celowi. Marszałek dworu i kanclerz odziali potem króla w cudnie wyszywaną złotą nicią purpurową dalmatykę z szerokimi rękawami, mającą unaocznić wszystkim, że osoba pomazańca staje się odtąd święta i nietykalna. Kiedy błyszczący jedwab spływał po lnianej koszuli, w moich oczach wyglądało to tak, jakby nieskalaną biel zalała krwista fala. Ulotne wrażenie znikło, gdy barki królewskie okrył ciężki aksamitny płaszcz z gronostajowym kołnierzem, spięty na ramieniu herbową broszą. Hierarcha przekazał władcy starożytne berło o długim trzonku i złote jabłko zwieńczone brylantowym krzyżem. Następnie przyklęknął chwilę przed tabernakulum i po krótkiej modlitwie wziął z ołtarza koronę Chrobrego, również, jak zauważyłem, oczyszczoną z patyny paru stuleci i ozdobioną nowymi klejnotami. Uniósł magiczną obręcz wysoko do góry i pokazał wszystkim czterem stronom świata, po czym włożył na skroń Przemyśla z donośnym obwieszczeniem:
– Koronuję cię w imię Boże.
Zerknąłem wtedy na królewskich kuzynów i ujrzałem na obliczu Łokietka niezwykłe natężenie mocy i coś bolesnego zarazem, jakby dusza jego cierpiała, na twarzy zaś Głogowczyka z trudem skrywaną zawiść, a nawet chyba złość, że nie jemu przypadł w udziale tak wspaniały zaszczyt. Choć inaczej wyrażane, uczucia obu krewnych zdawały się jednak odpryskiem tożsamych w gruncie rzeczy emocji miotających ich rozedrganymi sercami.
Misternej roboty diadem z lżejszego kruszcu, wykonany specjalnie na tę okazję, jak się zdaje, właśnie za pieniądze pożyczone od sieradzkich Żydów, ozdobił czoło Małgorzaty Brandenburskiej. Przemysł i jego małżonka powstali, prezentując się poddanym w całej królewskiej okazałości. Arcybiskup zawołał coś, co mi umknęło w ogólnym tumulcie, czynionym przez padających na kolana widzów tego podniosłego spektaklu. Przyklęknąłem wraz z resztą publiki i spytałem szeptem przyklejonego do mnie w potwornej ciasnocie Ondraszka:
– Co na koniec rzekł przewielebny? Czyżby: A światłość wiekuista niechaj świeci nad nim...?
Morawski pachołek skrzywił się porozumiewawczo, dając do zrozumienia, iż pojął ponury żart, odparł jednak poważnie:
– Ależ nie, mistrzu. Powiedział: Niech nam żyje król po wiek wieków.
– To na jedno wychodzi – syknąłem zgryźliwie wprost do ucha chłopaka. – Nawet królowie nie są wieczni i w końcu schodzą do grobu. Ten zaś, podejrzewam, niedługo pożyje.
Dzwony katedralne zahuczały nad naszymi głowami potężnie, lecz jakby żałobnie, grobowo, niczym zwiastuny klęski raczej niż triumfu. Tłum stojący na dziedzińcu przed świątynią podjął okrzyki wznoszone przez rycerstwo, zgodnie z pradawnym zwyczajem:
– Witaj nam, witaj, miły gospodynie! Sława ci! Chwała!
Lud szumiał radosną nadzieją, że zaraz zacznie się hojne rozdawanie jałmużny. Niestety, srodze zawiodła się gawiedź, gdy kilku dworzan sypnęło zaledwie małe garsteczki cieniuteńkich brakteatów. Wspaniała ceremonia znacznie nadwerężyła poznański skarbiec, nowego króla nie stać zatem było na przesadną rozrzutność, tym bardziej, że przewidywał w najbliższej przyszłości kolejne, wcale niemałe wydatki. W tłumie nędzarzy wybuchły wprawdzie zwykłe w takich razach bójki, szamotano się nawet o tak nędzne blaszki, w końcu jednak rozgoryczony motłoch pobiegł co tchu do stóp Góry Lecha, ktoś bowiem rozpuścił wieść, tym razem rzetelną, że właśnie odszpuntowują tam beczki z darmowym piwem. Pospólstwo zamierzało wypić za swoje zdrowie i pomstować na skąpego władcę. Dziedziniec opustoszał w mgnieniu oka, a wiwaty urwały się jak od cięcia toporem. Królewska para niezbyt się tym przejęła. Jako że dzień był pogodny, przed pałacem arcybiskupim sklecono drewniane tarasy i ustawiono tamże w podkowę długie dębowe stoły dla monarszego dworu i dostojnych gości. Rozpoczęła się wspaniała uczta, na której także byłem obecny, przycupnięty skromnie na samym obrzeżu. Ledwie skubnąłem resztek wymyślnych potraw, jakie docierały na mój kraniec ławy, popijałem tylko umiarkowanie przedni miód, zachowując trzeźwość w przeciwieństwie do większości obecnych.
Król Przemysł wygłosił coś na kształt krótkiej mowy tronowej w formie toastu, podczas której obiecał wynagrodzić wszystkich, którzy przyczynili się do uświetnienia jego wielkości, a przy tym zobowiązał się odnowić i przyozdobić nowymi posągami sarkofagi pierwszych chrześcijańskich władców, Mieszka i Bolesława Chrobrego, w kaplicy poznańskiej katedry. Pilnie zakonotowałem ten fakt w umyśle, zamierzając polecić monarsze usługi mego siostrzeńca Piotra i jego zacnej familii Parlerów, z którą odnawiał tymczasem głogowski zamek i kolegiatę. Spostrzegłem, że oblicza wielu rycerzy wydłużyły się w wyrazie zawodu, kiedy Pogrobowiec oznajmił, że nie zamierza teraz ruszać na Kraków i wszczynać wojny z „czeskim kuzynem”, jak się był łaskaw wyrazić, pragnie bowiem zebrać większe siły i rozpocząć wyprawę następnej wiosny. Wojownicy byli rozczarowani, ja odetchnąłem z ulgą. Mogłem przekazać dobrą nowinę wielebnemu Muskacie i jego możnemu protektorowi, wszystko bowiem układało się pomyślnie i sprzyjało naszym tajnym zamysłom. Mogłem także bez przeszkód przypisać sobie w raporcie tak fortunny zwrot wydarzeń, choć wcale doń nie przyłożyłem ręki. Domyślałem się, że niezbyt wojowniczy arcybiskup doradził królowi, iżby najpierw umocnił swoje panowanie na Pomorzu, albowiem władca wyraził życzenie udać się jak najszybciej do Gdańska. Z pozoru postępował mądrze i rozważnie. Henryk Głogowski słuchał koronowanego kuzyna z chłodnym szacunkiem, zastygłym na nieruchomej twarzy. Zdołałem jednak także złowić spojrzenie siedzącego w drugim końcu stołu sieradzkiego karła. Łypał z drwiącymi iskierkami w małych oczkach na swego wielkiego krewniaka, uśmiechając się wciąż tajemniczo pod płowym wąsem. Spotkawszy się ze mną wzrokiem, przymrużył figlarnie powiekę. Zrozumiałem wszystko, jakbym czytał w jego myślach. Prawdziwie wielki wódz, zwłaszcza uważający się za następcę Chrobrego, wykorzystałby od razu zaskoczenie towarzyszące jego śmiałemu postępkowi i urok świeżo nabytego majestatu. Atakując z odwagą lwa i szybkością żmii, zdołałby może za jednym zamachem odzyskać utracone dziedzictwo i przegonić Czechów z Małopolski. Zwlekając, tracił beznadziejnie czas, dawał wrogom okazję, aby urośli w siłę. Rzekoma roztropność prowadziła prostą drogą do przegranej. Rozważałem właśnie w myślach, jak zdołam wykorzystać rychłą i być może długotrwałą nieobecność monarchy, kiedy nagle on sam podsunął mi bezwiednie rozwiązanie. Pod koniec uczty podszedł do mnie jeden z królewskich paziów i przekazał wieść, abym oczekiwał go jutro w samo południe, król pragnie bowiem porozmawiać ze mną na osobności, bez żadnych świadków. Naturalnie odrzekłem, iż jestem gotów stawić się na wezwanie miłościwego pana, i wyjaśniłem pachołkowi, gdzie może mnie odszukać.
Zofia i jej małżonek byli wielce podekscytowani, kiedy następnego dnia zastukał do drzwi wójtowego domostwa posłaniec monarchy. Oczywiście nie śmieli mnie wypytywać o cel spotkania, lecz spoglądali na mnie z podziwem i respektem. Pół nocy spędziłem, rozważając dalszą strategię działań i zastanawiając się, czego jeszcze może ode mnie pragnąć wielkopolski władca. Prowadzony przez pazia na Górę Lecha, układałem sobie raz jeszcze w głowie wnioski ze snutych w ciemnościach przemyśleń.
Pachołek zaprowadził mnie do wnętrza katedry, sprawiającej po wczorajszej tłumnej uroczystości wrażenie opuszczonej i opustoszałej, jakkolwiek księża i mnisi w niewielkich grupkach modlili się na chórze i przed głównym ołtarzem o zdrowie i pomyślność nowego króla. Pod wieżą północną znajdowało się zejście do podziemnych krypt grobowych, tego dnia strzeżone przez czterech osobistych gwardzistów monarchy. Zanim mnie przepuszczono, zostałem dokładnie obszukany, choć oczywiście byłem na tyle rozsądny, aby nie zabierać ze sobą żadnej broni ani jakichkolwiek innych podejrzanie wyglądających przedmiotów, jak choćby magiczne amulety. Swój groźny kostur powierzyłem od razu ich pieczy i zszedłem w dół po oślizgłych kamiennych stopniach wsparty na ramieniu pazia, który przyświecał nam pochodnią. Kiedy znaleźliśmy się na miejscu, sługa skłonił się głęboko oczekującemu tam na mnie władcy i oddalił się natychmiast.
Pogrobowiec odziany był w szkarłatny kaftan z aksamitu, bramowany rudym wiewiórczym futerkiem. Na szerokiej piersi pobrzękiwał za każdym poruszeniem ciężki, złoty łańcuch, składający się z połączonych misternymi ogniwami wizerunków koronowanych orłów, szczupłą talię otaczał podobnie wykonany pas z przywieszoną u boku piękną mizerykordią. Czerwony, atłasowy kołpak dopełniał obrazu okazałej, prawdziwie królewskiej postaci. Mimo woli wyobraziłem sobie, że Henryk Prawy prezentowałby się w tym stroju daleko piękniej, daleko wspanialej. Myśl owa wyrwała z głębi serca ciężkie westchnienie, wywołane bolesną refleksją na temat niestałości ziemskiego szczęścia i szybko przemijającej chwały tego świata. Przerwało ono zadumę monarchy. Medytował, zdaje się, już od dłuższego czasu nad roztrzaskanymi płytami nagrobnymi księżnej Dąbrówki, która przyniosła do nas chrześcijaństwo i świętego Wojciecha męczennika. Groby owe zostały obrabowane przed wiekami podczas straszliwego najazdu czeskiego księcia Brzetysława, który uwiózł do Pragi szczątki swych dostojnych rodaków. Na wieczną pamiątkę owego bezbożnego uczynku pozostawiono w krypcie wszystko tak, jak zostawili ongiś łupieżcy. Trzeba przyznać, że dla nowego polskiego króla, który miał stanąć za jakiś czas do walki z władcą Czech, był to widok zaiste pouczający.
Przemysł skierował ku mnie orle oblicze i zdobył się na łaskawy uśmiech, widząc mój uniżony pokłon.
– Witaj, mistrzu Witelonie – rzekł. – Niejedno w życiu widziałeś, pragnę zatem usłyszeć, jakie wrażenie zrobiła na tobie wczorajsza ceremonia? Azali godna była naszej osoby? Stosownie olśniewająca wobec powagi chwili?
Wypytywał mnie zupełnie jak próżny histrion po oklaskiwanym przez gawiedź spektaklu. Widocznie nie czuł się jeszcze zbyt pewnie w nowej roli, skoro potrzebował potwierdzenia ze strony kogoś tak mało znaczącego. Pochyliłem głowę ponownie, aby nie spostrzegł na mym licu drwiącego grymasu, nad którym z trudem mogłem zapanować.
– Wszystko odbyło się należycie, wasza królewska miłość – odparłem z dobrze udanym zachwytem. – Blask twego majestatu olśnił bez wątpienia zarówno twoich przyjaciół, jak i wrogów – dodałem nieco dwuznacznie.
– Właśnie, wrogów – mruknął Pogrobowiec, krzywiąc pełne, mięsiste wargi. – Znamy jawnych nieprzyjaciół, ale któż nam wskaże skrytych, których zapewne niemało...
Zawiesił wymownie głos, przyglądając mi się uważnie.
– Prawdziwa wielkość zawsze wzbudza zawiść w miernotach, nie dość hojnie przez los obdarzonych – zauważyłem filozoficznie. – Im większa będzie twoja potęga, panie, tym bardziej musisz obawiać się zdrady, czasami nawet ze strony najbliższych i najbardziej zaufanych. Niejeden wspaniały władca wyhodował żmiję na własnym łonie.
– To samo mówił mi wczoraj arcybiskup – oznajmi] monarcha. – Patrząc z najwyższego szczytu, czasem trudno rozróżnić, kto wróg, kto przyjaciel.
Zastanawiał się nad czymś chwilę, potem zmienił temat.
– Nie podziękowałem ci jeszcze, uczony mężu, za twoją mistrzowską intrygę z kapelanem Aleksym – powiedział życzliwie, śmiejąc się bezgłośnie. – Zaiste, to było wspaniałe posunięcie, wykorzystać jednego z najbliższych ludzi mego kuzyna... Godziwą zapłatę kazałem złożyć, jak prosiłeś, u sieradzkiego lichwiarza – poinformował tonem wielce wyniosłym, jakby samo wspomnienie żydowskiego bankiera brukało jego święty majestat.
Schyliłem kornie głowę po raz trzeci.
– Dzięki ci, najjaśniejszy panie – zaszemrałem potulnie.
– Sądzisz, że Wacław zechce się teraz zemścić, skoro został wystrychnięty na dudka? – spytał, marszcząc twarz w wyrazie lekkiego niepokoju. – Moich posłów trzyma ciągle w wawelskim lochu, żądając za nich ogromnego okupu...
– Myślę, że w jego sytuacji godniej będzie okazać królewską wielkoduszność – zasugerowałem, zerkając spod oka na dostojnego rozmówcę. – Dalsze przetrzymywanie twoich ludzi nie ma przecież sensu, skoro i tak doszło do koronacji. Wacław będzie czekał na twój ruch. Gdybyś zaatakował Kraków, z pewnością byłby zmuszony podjąć wyzwanie. Lecz, na ile się mogłem zorientować, gdy byłem w Pradze, wcale się do tego nie pali. Z natury nie jest szczególnie waleczny, potrafi być dzielny jedynie wobec słabszych. Nie odważy się pierwszy rozpocząć wojny, zwłaszcza że nie może liczyć tym razem na wsparcie brandenburskich margrabiów, twoich sojuszników i powinowatych. Nie wiadomo także, jak zachowaliby się obecnie śląscy i opolscy lennicy. Czym innym było upokorzyć małego sieradzkiego księcia, czym innym napaść na Piasta zwieńczonego koroną Chrobrego. Gdyby nadal sprzyjała ci Fortuna, mogą zwrócić swe afekty ku waszej wysokości – zakończyłem z przekonaniem.
– Obyś miał rację – rzekł Pogrobowiec tonem mocno powątpiewającym. – Skoro mówimy o przyszłości, mistrzu, czy wystawiłeś już dla mnie prognostyk, tak jak sobie życzyłem? Co czeka w najbliższym czasie mnie i Wacława? Prawda to, że jest chorowity i nie wróżą mu długiego żywota? – zapytał z nadzieją.
– Kiepskie zdrowie czeskiego króla nie jest już dla nikogo tajemnicą – potwierdziłem, cedząc słowa powoli. – Lecz wedle moich wyliczeń jego horoskop wskazuje, że będzie się borykał ze swoją słabością jeszcze co najmniej przez dziesięć lat – oznajmiłem poważnie.
Pogrobowiec skrzywił się, rozczarowany.
– Dziesięć lat! – zakrzyknął. – Jeszcze tak długo! Na dodatek ma syna, który po nim nastąpi i podejmie dalszą walkę. Ja zaś ciągle nie mogę doczekać się męskiego następcy – wyznał z żalem. – Jakieś fatum wisi nade mną, jakbym był przeklęty od czasu tragicznej śmierci Ludgardy. Okrutny Głogowczyk płodzi synów jednego za drugim, byle zresztą prosty wieśniak otrzymuje błogosławieństwo, którego Opatrzność mi poskąpiła. Najukochańsza pani Ryksa zmarła wkrótce po wydaniu na świat naszej córeczki, przez co zaczęto rzucać na mnie potworne kalumnie i oskarżenia. Musiałem później pojąć za żonę tę bekę zjełczałego tłuszczu, gdyż Tilon twierdził, że większość panien szlachetnego rodu boi się mnie i uważa za zwyrodniałego żonobójcę, a żaden ojciec nie zgodzi się oddać swej latorośli w szpony takiego jak ja zbrodniarza. Jakże okrutni i niesprawiedliwi są ludzie! Margrabiowie wepchnęli do mego łoża swoją opasłą krewną, której nikt inny nie zechciał. Wszystkiemu winien ten lotaryński rudzielec, podejrzewam, że hojnie przez nich opłacony. Przedstawił mi polityczne korzyści związane z owym mariażem i rzeczywiście, sojusz z Marchią opłacił się nam. Ale cóż z tego, skoro Małgorzata budzi we mnie tylko odrazę, zresztą wygląda na to, że jest równie jałowa jak moja pierwsza żona. Pękła w nim najwyraźniej jakaś tama, zbyt długo tłumione emocje wylały się wreszcie z przepełnionego kielicha goryczy, skoro nieszczęśnik zaczął mi się zwierzać tak otwarcie. Zniknął gdzieś dumny władca, stał przede mną cierpiący, zagubiony człowiek, który oczekiwał rady i pomocy, gotów zaprzedać duszę diabłu, byle tylko wydobyć się z niełatwego położenia.
– Skoro czytałeś w gwiazdach, zapewne więc dowiedziałeś się także, czy doczekam męskiego potomka? – spytał w końcu, popatrując na mnie z ufnością.
Zrobiłem zakłopotaną minę.
– Trudno to orzec na pewno, najjaśniejszy panie – odparłem. – Horoskop wyszedł wielce niejasny. Na początku przyszłego roku twoje życie może być zagrożone. Strzeż się zdradzieckiego, wbitego w plecy sztyletu albo trucizny.
– Nie ma obaw – odrzekł władca z ogromną pewnością siebie. – Krewni arcybiskupa strzegą mnie jak sfora bezgranicznie oddanych brytanów. Otaczają zawsze żelaznym pierścieniem, kilkakrotnie próbują jadło i trunki, które spożywam... Nasłany zamachowiec musiałby się nieźle natrudzić, żeby mnie dosięgnąć.
Nie zamierzałem rozwiewać złudzeń monarchy, przekonanego o swej nietykalności, toteż poruszyłem inny temat:
– Lecz gwiazdy mówią także, iż zyskasz w tym czasie chwałę, jaka otacza jeno wielkich bohaterów lub świętych męczenników.
– Zwyciężę w boju Wacława? – podjął z rozjaśnionym obliczem.
– Być może – odrzekłem ostrożnie. – Chociaż twój triumf może być drogo kupiony i doceniony dopiero przez przyszłe pokolenia. Co zaś się tyczy męskiego następcy, na pewno nie zyskasz go od obecnej małżonki. W tym względzie układ ciał niebieskich jest jednoznaczny.
– Wiedziałem! – syknął władca. – Lecz jak pozbyć się tej bezużytecznej baby? Kazałem ją koronować wraz ze mną, żeby utrzymać sojusz z Askańczykami, więc gdybym wszczął teraz kroki rozwodowe w Rzymie, wyszedłbym na skończonego durnia – stwierdził skonfundowany. – Nie mówiąc już o tym, że znalazłbym w margrabiach zajadłych i niebezpiecznych wrogów, gdyż na pewno przeszliby wówczas na stronę Wacława.
– Musisz zatem uzbroić się w cierpliwość, miłościwy królu – zaszemrałem, modulując głos sugestywnie – i zostawić wszystko wyrokom losu. Twoja małżonka jada zbyt obficie i o ile wiem, cierpi wciąż na niestrawność. Gdyby zajął się nią odpowiedni medyk...
– Żre jak opętana – potwierdził z cierpkim uśmiechem monarcha. – Może się w końcu zadławi kurzą kosteczką albo rybią ością – dodał tonem życzenia. – No właśnie, a rybie ości często zawierają zabójczy jad – przytaknąłem znacząco. – Najlepiej jednak, gdybyś został wdowcem bez wzbudzania podejrzeń. Trzeba będzie użyć środka działającego powoli. Jej zgon musi wyglądać jak najbardziej naturalnie – zakończyłem z naciskiem.
Pogrobowiec nagle pobladł i wpił się we mnie wzrokiem, bo chyba dopiero teraz uświadomił sobie, że nie mówimy już jeno o tajemnych marzeniach, lecz o konkretnych działaniach. Potem rozejrzał się niespokojnie, jakby obawiając się, że za każdym filarem podziemnej krypty kryją się nasłani przez wroga szpiedzy. Postąpił krok w moją stronę i ujmując przyjaźnie za łokieć, rzekł poufale, zniżając głos do szeptu:
– Sieradzki kuzyn, nasz poczciwy Władko wspominał, że mógłby wyswatać mnie z Anastazją, córką kniazia Lwa Halickiego. Widocznie moja zła sława nie dotarła jeszcze na Ruś – zauważył z ironią. – Rusinki są ponoć piękne, łagodne, uległe...
– I płodne – wtrąciłem, kiwając głową potakująco.
– Otóż to! – rzekł Przemysł. – Pojmujesz wszystko w lot, mistrzu. Łokietek słusznie uczynił, polecając nam twoje usługi. Dobrze się składa, że na wczorajszej uczcie moja droga małżonka pochłonęła niemal cały barani udziec, nie licząc paru kapłonów i wielkiej góry smażonych na miodzie owoców. Dzisiaj czuje się zbyt ociężała i cierpiąca, aby wyruszyć ze mną na Pomorze. Dwukrotne puszczanie krwi nie pomogło. Polecam ją twojej pieczy, drogi przyjacielu. Wiem, że będziesz umiał odpowiednio zadbać o zdrowie królowej. Tylko uważaj na kanclerza mruknął jeszcze ostrzegawczo. – To chytry lis i może się czegoś domyślić, tym bardziej, że ciągle jest blisko brandenburskiej pani. Przestałem mu ufać, odkąd zacząłem podejrzewać, że jest na żołdzie margrabiów.
Skłoniłem się tylko w odpowiedzi. Przemysłowi najwyraźniej powrócił dobry humor, ożywił się bowiem i rzekł głośno:
– Nie zaniedbaj zajrzeć później do kancelarii, aby podziwiać nową pieczęć majestatyczną, jaką kazałem wykonać z okazji mego wyniesienia. Na jednej stronie znajduje się mój wizerunek, jak w glorii zasiadam na tronie, i napis w otoku: „Pieczęć Przemyśla, z łaski Bożej króla Polaków i księcia Pomorza”... Zważ przemyślność, z jaką zaznaczyłem, iż bierzemy w opiekę wszystkich naszych ziomków, bez względu na to, pod czyim są obecnie panowaniem. Rewers zdobi lechicki orzeł w koronie, wokół niego zaś wije się hasło: „Sam Wszechpotężny przywrócił zwycięskie znaki Polakom”. Wspaniale, czyż nie? – zadał pytanie z naciskiem,, wyraźnie domagając się uznania, chociaż i tak sprawiał wrażenie wielce z siebie zadowolonego.
– Zaprawdę, majestatycznie – przyznałem wiernopoddańczo. – Obecne i przyszłe pokolenia sławić będą twe dzieła po wszystkie czasy, najjaśniejszy panie.
W duchu zaś pomyślałem: Próżno się puszysz i silisz na wzniosłe gesty, naśladując dawnych władców, fałszywy i małoduszny człowieku. Twój koniec będzie równie żałosny, jak wszystkich karnawałowych królów.
– Dość już mam tego grobowego zaduchu – stwierdził monarcha, rozluźniwszy lekko sznurówkę kaftana na piersi. – Pora wyjść na powierzchnię i udzielić się trochę poddanym.
Ruszył zamaszystym krokiem w górę po schodach, ja za nim. Świnkowie trzymający straż przy wejściu do krypty wyprężyli się służbiście na widok swego króla, który pożegnawszy mnie uprzejmie, podarował mi na odchodnym zdjęty z lewej dłoni piękny pierścień z jadowicie zielonym szmaragdem. Następnie udał się do arcybiskupiego pałacu dopilnować, czy wszystko gotowe do drogi. Zaczekałem chwilę w katedrze, czując czyjś palący wzrok na karku. Podczas potajemnej rozmowy z królem cały czas miałem wrażenie, że towarzyszy nam niewidzialny słuchacz. Istotnie po chwili z cienia rzucanego przez jedną z kolumn wyłoniła się szczupła postać w czerni. Mimo panującego w świątyni półmroku mój bystry wzrok już z daleka rozpoznał ogniście rudą czuprynę kanclerza Tilona. Skinął na mnie dłonią, dając do zrozumienia, abym szedł za nim. Uczyniłem tak i po chwili schroniliśmy się obaj w bocznej kaplicy, gdzie mogliśmy rozmawiać bez przeszkód.
– Domyślam się, że wszystko słyszałeś? – stwierdziłem raczej, niż zapytałem.
Lisi mnich przytaknął z przekornym uśmiechem.
– Oczywiście – oświadczył. – To moje zadanie: widzieć i słyszeć wszystko. Budowniczy katedry zadbali, aby dym smolnych szczap miał którędy uchodzić z podziemi, wywiercili zatem w sklepieniu odpowiednie otwory. To żadna sztuka usłyszeć przez nie, co się chce, trzeba tylko wiedzieć, gdzie ucho przyłożyć – wyjaśnił, chichocząc cicho.
– I co uczynisz z ową wiedzą? – spytałem prosto z mostu.
Rudzielec spojrzał na mnie z respektem.
– Zawsze cię podziwiałem, mistrzu Witelonie – powiedział szczerze. – Mój współbrat, opat Henryk, wielokrotnie wychwalał twój chłodny, przenikliwy intelekt i trzeźwość osądu. Pytanie zatem powinno brzmieć: co teraz razem poczniemy?
Na wszelki wypadek położyłem prawicę na sercu, pamiętając, że potomek hrabiów Brenny przedstawił mi ongiś Lotaryńczyka jako naszego człowieka. Uspokoiłem się, kiedy odpowiedział mi sekretnym znakiem, dotykając ust wskazującym palcem, co oznaczało wieczną tajemnicę. Bezzwłocznie przystąpiłem do rzeczy.
– Kiedy tylko tyran opuści Gniezno, trzeba będzie o wszystkim powiadomić królową – rzekłem spokojnie. – Musimy ją przekonać, że jeśli nie zwróci się natychmiast o pomoc do swoich krewnych, podzieli los poprzednich małżonek Przemysła. Pogrobowiec już ci nie ufa, trzeba więc działać zdecydowanie. Gdyby stracił i do mnie zaufanie w przyszłości, znajdzie inny sposób na pozbycie się Małgorzaty, a także nas obu. Jej zguba już została postanowiona i nic go nie powstrzyma przed spełnieniem okrutnych zamiarów.
– Sądzę jednak, że będziemy mieli dość czasu na przygotowanie wszystkiego – stwierdził Tilon z namysłem. – Z tego, co mówili między sobą królewscy pokojowcy, wynikało jasno, że nie wróci do Poznania wcześniej niż na Boże Narodzenie. Nie będzie mu spieszno do niekochanej żony, skoro wolałby ją ujrzeć na marach. Małgorzata pragnie udać się tymczasem do kasztelanii w Zbąszyniu, którą podarował jej w ślubnym kontrakcie. Znajdziemy się na uboczu, tylko w gronie jej zauszników. Łatwiej nam będzie działać.
– Niech jej faworyci z Nałęczów i Zarębów sproszą swoich krewnych na zamek pod jakimkolwiek pretekstem – poleciłem – a także wszystkich innych niezadowolonych z rządów Pogrobowca.
– To nie będzie trudne – oznajmił mnich przechera, szczerząc nierówne zęby. – Nasz władca zebrał sporo nienawiści, lekceważąc prastare familie i wynosząc wiernych mu parweniuszy. Szkoda tylko, że margrabiowie wyjechali już dzisiaj skoro świt – zauważył z nagłym frasunkiem. – Może by tak pchnąć za nimi gońca z listem? Twój morawski pachołek wydaje się szybki i zmyślny.
– Żadnych listów – rzekłem ostrzegawczo. – Musimy tylko skłonić królową, żeby napisała do margrabiów z prośbą o ratunek. To powinno wystarczyć. Spotkanie z nimi biorę na siebie – zdecydowałem. – Nie ma co działać pochopnie, jak sam powiedziałeś. Musimy starannie uzgodnić plan dalszego działania ze wszystkimi zainteresowanymi stronami, tego zaś nie da się zrobić na chybcika. Zastanów się, gdzie mógłbym rozmówić się z Askańczykami bez wzbudzania podejrzeń wśród ludzi wiernych królowi.
– Nie muszę długo się zastanawiać – odparł rozpromieniony franciszkanin. – Znam miejsce, w którym margrabiowie zjeżdżają się potajemnie pod pretekstem łowów, gdy chcą być całkiem sami, z dala od niepowołanych oczu, nie tylko obcych szpiegów, ale i swoich małżonek. Umówię cię tam z nimi, mistrzu.
– Doskonale – rzekłem z uznaniem dla bystrego umysłu wspólnika. – A zatem, skoro tylko król opuści Gniezno ze swoim dworem, przygotuj panią Małgorzatę na moje przybycie. Nie strasz jej jednak przed czasem, aby nie wpadła w rozpacz i nie uczyniła czegoś nieobliczalnego, jak to zdesperowana niewiasta. Musimy obaj z nią pomówić, dawkując złe nowiny stopniowo.
Niepotrzebnie się jednak obawiałem, gdyż porozumienie z królową okazało się łatwiejsze, niż przypuszczałem. Nieszczęśnica od dawna czuła się odtrącona i zaniedbywana przez męża. Nieposkromione obżarstwo miało być lekiem na trapiącą ją z tego powodu melancholię. Skupiający się wokół niej malkontenci ze znakomitych rodów sączyli do uszu opowieści o ponurym losie jej poprzedniczek, toteż nie na żarty zaczęła się lękać o swoje życie. Doszła już do niej plotka o Anastazji, którą przyniosła zaufana dworka. Dotkliwe boleści, jakie odczuwała po koronacyjnej uczcie, zrodziły obawy, że nieczuły małżonek rozkazał podać jej truciznę w jedzeniu lub winie. Dlatego odmówiła wypicia mikstury, przygotowanej przez dworskiego medyka, zezwalając jedynie na upuszczenie krwi, gdyż lękała się, że zabójczy jad może się kryć także w lekarstwie. Odetchnęła z ulgą, kiedy podejrzewany przez nią lekarz odjechał wraz ze swoim panem. Znajdując się w głębokiej duchowej rozterce, powitała mnie i Tilona jak wybawicieli.
– Kiedy żegnałam mego pana małżonka, spojrzał na mnie takim wzrokiem, jakbym już była martwa – jęczała nieszczęśliwa grubaska, trzymając się za pękaty żywot i roniąc obficie łzy. – Pojmuję, że stałam się zbędna, skoro przestał wierzyć, iż doczeka się ze mnie dziedzica. I pomyśleć, że ojciec i stryj Otto zapewniali, jak świetny los mnie czeka u boku poznańskiego księcia... Zaiste, owa polska korona okazała się znacznie cięższa, niż przypuszczałam. Brzemieniem ponad siły dla prostej margrabianki. Radźcie coś, mówcie mi, co mam czynić, aby uratować zdrowie i życie... Może wyjechać do krewnych? – zapytała, rzewnie szlochając.
– Ucieczka byłaby przyznaniem się do klęski, miłościwa pani – odrzekłem z kamiennym spokojem, który miał wpłynąć niczym kojący balsam na rozdartą duszę królowej. – Skoro porzucisz męża, utracisz wszelkie należne ci prawa. Dasz królowi doskonały pretekst do rozwodu i zawarcia małżeństwa z Rusinka, nie musiałby przy tym wypłacać ci odszkodowania ani zwracać posagu. Lepiej nadal trwać przy swoim i udawać, że nie wiesz o niczym. Ukryj się na zamku w Zbąszyniu i pozwól nam działać. Ciesz się, że znalazłaś w nas oddanych przyjaciół. Jeśli dałbym się przekupić Przemysłowi, morderczy jad zacząłby od dzisiejszego dnia przenikać twoje ciało. Powoli, lecz na pewno skutecznie, gdyż znam niezawodne sposoby zarówno uzdrawiania bliźnich, jak i wyprawiania ich na tamten świat.
Małgorzata zadrżała, przeniknięta lodowatym powiewem zgrozy. Chwyciła zwieszający się między bujnymi piersiami złoty krzyżyk i przytknęła go parokrotnie do ust, jakby szukając w nim ochrony. Potem spojrzała na mnie nieco przytomniej.
– Co zatem proponujecie, przyjaciele? – zapytała ufnie, przenosząc wzrok ze mnie na kapelana.
– Tak, jak doradził mądrze mistrz Witelo – odpowiedział prędko Tilon – najlepiej nie zmieniać pierwotnych planów i pojechać do Zbąszynia. Na pewno ktoś z twego dworu będzie nas szpiegował, toteż musimy sprawiać wrażenie, jakbyśmy nie zdawali sobie sprawy z nadciągającej burzy. Skoro monarcha powierzył twoje zdrowie pieczy mego przyjaciela, niechaj się stanie zgodnie z jego życzeniem.
– Koniec z niemieckim obżarstwem – rzekłem surowo. – Suchary i kasza z odrobiną omasty zamiast tłustych kapłonów. Jak świątobliwe ascetki i zakonnice tyle tylko jeść powinnaś, aby zawsze być głodną, wielmożna pani. Musisz w sposób widoczny schudnąć przez kilka najbliższych miesięcy, żeby wszyscy sądzili, że poważnie zapadłaś na zdrowiu i dosłownie usychasz w oczach. Przepiszę ci zresztą zioła skuteczne na przeczyszczenie... Uskarżaj się stale, w obecności całego dworu, na złe samopoczucie i osłabienie. Radosna nowiną o twoim fatalnym stanie po frunie lotem błyskawicy do Gdańska, czy gdzie tam będzie akurat przebywał nasz nielitościwy despota.
– Ach, mój Boże, nie wiem, jak przetrzymam ową podłą strawę bez moich ulubionych łakoci – szepnęła tęga pani, załamując ręce z dosyć komicznym wyrazem przerażenia na krągłym licu.
– To absolutnie konieczne, moja królowo – poparł mnie rudy kapelan. – Trzeba, aby twój małżonek uwierzył, iż niewiele ci już życia zostało.
– Przyrządzę dla ciebie, pani, specjalne dekokty i kordiały – dodałem pocieszająco. – Przyniosą miłe uczucie sytości, likwidując łaknienie. Jeśli masz jakąś zaufaną dworkę, wytłumaczę jej, jak ma czuwać nad twoim odżywianiem i dawkować odpowiednie zioła.
Małgorzata skinęła głową, na ile jej pozwalał podwójny podbródek.
– Najlepsza będzie Anna z Kębłowa – oznajmiła. – To szlachetnie urodzona panna miejscowego rodu, obdarzona nie tylko urodą, ale i niepospolitym jak na tak młode dziewczę rozumem. Początkowo nie ufałam jej, gdyż zdawało mi się, że ma złe oczy wiedźmy, lecz kiedy poznałam ją bliżej, zrozumiałam, że jest naprawdę wyjątkową osóbką. Zna się na babskich wróżbach i różnych miłosnych czarach. Komu odda swe serce, temu pozostanie wierna na zawsze. Odrzucała dotąd dumnie umizgi dworskich zalotników z moim mężem na czele, dopiero ostatnio zaczęła trochę się droczyć z tym pokracznym Władkiem, którego zwą Łokietkiem. Doprawdy, szczególny gust – oceniła z odrobiną niesmaku w głosie.
Uśmiechnąłem się szeroko, pojąłem bowiem, jakim sposobem hiobowa wieść o sekretnych matrymonialnych planach Przemysła dotarła tak szybko do ucha brandenburskiej pani. Łokietek najwyraźniej ze swej strony nie zasypiał gruszek w popiele, choć nie informował mnie o wszystkim, jak to miał we zwyczaju. Dopiero skutki jego działań objawiały żelazną konsekwencję, z jaką przeprowadzał swe potajemne knowania, w których odgrywałem wszakże niepoślednią rolę.
– W istocie – przyznałem. – Widocznie dla owej panny liczą się bardziej zalety charakteru niż zewnętrzna uroda. Chętnie porozmawiam z tą rozumną dzieweczką i udzielę jej szczegółowych wskazówek. Lecz zanim to uczynię, nasz drogi kanclerz spisze na pergaminie twoją prośbę do brandenburskich krewniaków, iżby wzięli cię w obronę przed zbrodniczą intrygą małżonka. Zwróć się przede wszystkim do swego stryja. Twój ojciec, jak słyszałem, ciężko zachorzał i może nie mieć dość sił, aby podjąć energiczne kroki w twej sprawie, a przy tym nie będzie mu zręcznie atakować zbyt otwarcie koronowanego zięcia na podstawie niejasnych podejrzeń. Margrabia Otto natomiast, jako najstarszy z braci i głowa rodu, ma obowiązek odpowiedzieć na twoje wezwanie wraz z pozostałymi krewnymi. Na pewno chętnie ci dopomoże, dobrze pamięta bowiem klęskę, jaką zadał przed laty margrabiom młody książę Przemysł. Wspaniała dla niego okazja, by się wreszcie odegrać za utratę Strzelec i Drżenia.
– Odegrać? W jaki sposób? – zapytała z nagłym lękiem królowa, zaciskając ponownie pulchną dłoń na dyndającym u ogromnej piersi krzyżyku.
– Zostaw wszystko mężczyznom, królowo – wyręczył mnie w odpowiedzi kanclerz, chytrze błyskając oczkiem. – Możesz zaufać w tym względzie staremu margrabiemu. Na pewno będzie wiedział, jak postąpić.
– Lepiej przecież w razie czego być ogólnie szanowaną wdową niż źle widzianą małżonką – mruknąłem niby mimochodem pod nosem. – Niezależnie od wezwania na pomoc margrabiów, byłoby dobrze rozpętać także miejscowe, nieprzyjazne królowi żywioły...
– Może sprosiłabyś na łowy wszystkich swoich stronników, moja pani? – zasugerował bez ogródek Lotaryńczyk. – Kiedy zjadą się tłumnie w jedno miejsce, łacniej będzie nam się z nimi naradzić.
Brandenburska olbrzymka zastanawiała się chwilę nad czymś, ściągając jasne brewki i drobne usteczka, wreszcie jej oblicze całkiem się rozpogodziło.
– Znam lepszy powód, dla którego mogliby mnie odwiedzić – oświadczyła. – Dwa wielkie rody pragną zaprzestać wielowiekowej zwady, pogodzić się nareszcie i umocnić sojusz węzłem małżeńskim swoich potomków. Julianna Nałęczówna pójdzie wkrótce za Romualda Zarębę...
Nadstawiłem uszu z prawdziwym zaciekawieniem. Wyglądało na to, że ziarno rzucone przeze mnie przed laty na pozornie jałową glebę, właśnie zaczęło kiełkować w bardziej sprzyjających warunkach i rozkwitać wcale ładnym kwieciem. Mogłem mieć wszelkie powody do dumy i satysfakcji.
– Nie ukrywam, że miałam swój udział w zaręczeniu tej ślicznej pary – chwaliła się naiwnie królowa, przypisując swoim znikomym wpływom to, co i tak było wcześniej postanowione. – Weselne gody mogłyby się zatem odbyć na moim zamku. Skoro macierz Julianny nie żyje, chętnie ją zastąpię przy pannie młodej.
– My zaś z radością spełnimy toast za zdrowie młodych małżonków – rzekłem entuzjastycznie, mrugając porozumiewawczo do lisiego zakonnika, który odpowiedział tym samym.
W drodze do Zbąszynia postarałem się zawrzeć bliższą znajomość z tak zachwalaną przez królową jej powiernicą. Nadobna Anusia z Kębłowa miała bujną kibić, oczy o bystrym, palącym spojrzeniu i piękny uśmiech, często goszczący na licach. Okazała się przy tym istotnie panną wyższego umysłu, rozumną ponad swój stan i wiek. Zapewne dlatego dworacy chętnie się do niej zalecali, mogła bowiem być wspaniałą zdobyczą i namiętną kochanką, żaden z nich jednak nie odważyłby się z nią ożenić, z pewnością bowiem nie nadawała się na przeciętną małżonkę, zamkniętą w czterech ścianach domostwa i otoczoną ze wszystkich stron dziećmi oraz obsługującymi ją starymi niewiastami. Prawdę mówiąc, niepodobna byłoby sobie wyobrazić ją w takiej roli. Rodowa włość była dosyć uboga, miała więc lichy posag. Jak się prędko zorientowałem, rzekomy romans z sieradzkim karłem nie wyszedł poza zwykłe ramy dworskiej gry towarzyskiej. Łokietek miał zbyt wiele rozumu, aby tracić głowę dla tak niezależnej, hardej dziewoi, nakłonił ją wszakże swymi żartobliwymi komplementami i kosztownymi podarkami, aby informowała go o wszystkim, co się dzieje na poznańskim dworze. Znała wiele tajemnic, doszedłem zatem do wniosku, że i dla moich celów owa panna będzie niezwykle przydatna. Rozmawiając z nią pozornie lekkim tonem, napomknąłem mimochodem, że z pewnością lepiej pasowałby do niej wysoki, przystojny i niespokojny duchem Grzegorz z Nędzy, obok Straszą najbardziej zaufany z przybocznych wojów księcia Władysława. Na te słowa oblicze Anny nieco się zachmurzyło. Wyznała po chwili wahania, że zwróciła uwagę na tego interesującego, zawsze zamkniętego w sobie młodzieńca, lecz on, niestety, obojętnie przyjął jej delikatne awanse.
– Słyszałam o tobie z ust małego księcia wiele ciekawych rzeczy, mistrzu Witelonie – rzekła, słodko przewracając oczyma i rozkosznie przeciągając słowa. – Ponoć umiesz czytać w sercach, jednako w niewieścich i męskich. Czy zalecałbyś w tym wypadku napój miłosny, czy inne jakieś sposoby?
– Niebezpieczna to rzecz, bawić się ludzkimi sercami – odrzekłem sentencjonalnie. – Nasz miły Grześ do tej pory znał jedynie zwykłe sprzedajne dziewki. Nic dziwnego, że zadowalając się marnymi szkiełkami, nie potrafił docenić takiej jak ty, prawdziwej perły. Zapewne go onieśmieliłaś, moja panno. Nie zniósłby twojej odmowy albo wyśmiania jego karesów, wolał zatem trzymać się jak najdalej. Zalecałbym zatem cierpliwość, nieprzystępność i tajemniczość. Przyjdzie czas, chłopiec sam spadnie na twe łono, niczym dojrzały owoc... Postaram się jednak wpłynąć nieco na afekty tego uroczego młodzika. Oddałem mu w swoim czasie pewną przysługę, widzi we mnie mentora i najlepszego druha. Zapewne wysłucha mej rady.
Rozradowana Anna gotowa była od tej chwili przychylić mi nieba. Zresztą muszę przyznać, że zapałałem do niej ogromną sympatią i gdyby nie mój wiek podeszły oraz mroczne przeznaczenie, które kazało mi trwać w dumnym osamotnieniu, być może sam ruszyłbym do niej w konkury. Podobnie jednak jak mój nowy pan dobrze rozumiałem, że oddana przyjaciółka więcej warta niż płocha kochanica. Prędko więc doszliśmy do porozumienia, gdy uznała, że mogę być dla niej cennym sojusznikiem w zawiłych dworskich intrygach. Zdołałem ją przekonać, aby w najbliższym czasie postarała się wyśledzić, kto z otoczenia jej pani jest informatorem króla Przemyśla. Oznajmiła, iż z chęcią przysłuży się w ten sposób poczciwej Małgorzacie, miała już zresztą własne na ten temat podejrzenia.
Miesiąc później wiejska, drewniana rezydencja brandenburskiej pani rozbrzmiała weselną muzyką, tańcami i śpiewem. Zameczek położony był cudnie na piaszczystej wyspie między rzeką Obrą a jeziorem Błędno. Z trudem pomieścił zjazd tylu znakomitych gości, którzy przybyli ze wszystkich niemal wielkopolskich ziem. Uczta odbywała się w sporej biesiadnej izbie na parterze, gdzie zasiadła młoda para wraz z matkującą jej królową i najbliższymi krewnymi, a także znaczniejszymi dworzanami, również spowinowaconymi z dwiema potężnymi familiami, które tego dnia postanowiły ostatecznie poniechać odwiecznej waśni. Pozostali weselnicy, to jest dalsi krewni i pomniejsi rycerze w służbie Zarębów i Nałęczów, bawili się na dziedzińcu. Tamże przygrywała miejscowa kapela, wydobywając ze szczególnego rodzaju instrumentów, zwanych tutaj kozłami, tony dzikie, pogańskie, co większości ucztujących jednak się podobało, przyklaskiwali bowiem do wtóru, nucąc prastare, często sprośne przyśpiewki. Nastrój panował prawdziwie radosny; dotychczasowi zajadli wrogowie teraz ściskali się i całowali w pijackim rozczuleniu, mianując się wzajemnie: „Panie bracie”.
– Zgoda! Zgoda! – wołano.
Kanonik poznański, dosyć młody jeszcze Andrzej Zaręba, o którym powiadano, że ma wkrótce zastąpić starego i schorowanego biskupa Jana Gerbicza, błogosławił pobożnie owe oznaki pojednania, kreśląc symbol krzyża w powietrzu. Wznoszono wielekroć kielichy za zdrowie państwa młodych. Bo też przyjemnie było spojrzeć na nich. Oboje siedzieli na poczesnym miejscu, sztywno i poważnie, jak nakazywała tradycja. Śliczna Julianna popłakiwała trochę, lecz widać było, iż czyniła tak jedynie dla zachowania starego obyczaju, gdyż w przerwach między jednym chlipnięciem a drugim zerkała spod oka z oskomą i bez cienia obawy na swego postawnego ślubnego o wcale wdzięcznym, chłopięcym jeszcze obliczu, gładkim i rumianym. Romuald zresztą, choć liczył sobie już lat dziewiętnaście, z trudem utrzymywał należytą powagę, co pewien czas szczerząc zęby w odpowiedzi na pieprzne dowcipy i rubaszne docinki swych drużbów, rówieśników. Żłopał przy tym wińsko, nie dbając wcale o umiar, i jadł za czterech z wilczym apetytem. Znać po nim było, że natura obdarzyła chłopaka tęgim zdrowiem i mocnym łbem, zachowywał bowiem przytomność umysłu, wychylając kolejne puchary i można było się spodziewać, że sprawi się w noc poślubną jak na męża przystało. Jego rozanielona matka spoglądała z macierzyńską czułością na wielce udanego potomka rodu Zarębów, ocierając co rusz zamglone szczęściem oczy. Ojciec pana młodego, wojewoda Beniamin, patrzył także z dumą na najmłodszego syna, przepijając często do ojca uroczej synowej, kasztelana Tomisława. Dwaj teściowie, poróżnieni od wielu lat, zachowywali się teraz jak najlepsi przyjaciele.
Zdawało się, że nic nie może zepsuć powszechnie panującego pogodnego i kordialnego nastroju. Sporo osób jednak spoglądało z niepokojem na dostojną gospodynię. Małgorzata była jakby nieswoja i choć starała się zachować promienny uśmiech na obliczu, ów jowialny grymas gościł jedynie na ustach, nie sięgając oczu, w których czaił się nieudolnie skrywany wyraz głębokiej udręki. Piła jedynie z małego kubka ziółka podsuwane przez zaufaną dworkę i prawie nie tknęła jadła, rzecz u niej niezwyczajna. Wreszcie, kiedy na podwórcu zamkowym zamajaczyły pierwsze opary szarego zmierzchu, nagle powstała, oznajmiając wszem i wobec, iż musi się udać na spoczynek, czuje się bowiem niezdrowa. Przywitano to oświadczenie okrzykami zawodu; lecz nikt się nie ośmielił zatrzymywać królowej, która oddaliła się czym prędzej ze swoim fraucymerem. Uznano to za sygnał do rozpoczęcie pochodu pokładzinowego, choć pora była jeszcze dość wczesna. Oroście powstali hurmem zza stołów i z wesołym śpiewem odprowadzili młodą parę do sypialnej komnaty, ustrojonej zielonymi gałązkami i wielobarwnym kwieciem. Zauważyłem kątem oka, że wykorzystując powstałe w owej chwili zamieszanie, powabna Anna z Kębłowa zrobiła słodkie oczy do jednego z pokojowców podkomorzego Tomasza, sprawiając, że poszedł za nią jak urzeczony, kiedy się wymknęła na dziedziniec. Za nimi jak złowieszczy cień przekradał się, zręcznie klucząc w tłumie, mój morawski pachołek.
Tilon i ja zawiadomiliśmy tymczasem dyskretnie dwóch ojców rodzin, aby zjawili się wkrótce na sekretnej naradzie w królewskiej sypialni. Wojewoda ani kasztelan nie wydawali się tym zaproszeniem specjalnie zaskoczeni, jako bowiem ludzie doświadczeni i nie w ciemię bici, od początku zapewne spodziewali się, że brandenburska pani miała szczególne powody, aby zaprosić tylu znacznych magnatów do położonej na uboczu rezydencji pod pretekstem weselnych godów. Stawili się zatem niezwłocznie, konstatując ze zdziwieniem, iż rzekomo cierpiąca monarchini raczyła się samotnie w najlepsze kawałkiem miodowego kołacza, wcale nie sprawiając wrażenia zbolałej. Widząc ich miny, Małgorzata zaśmiała się z odrobiną goryczy.
– Musiałam udać niemoc, abyśmy mogli jeszcze dzisiaj porozmawiać na osobności – wyjawiła bez wstępów. – Siadajcie, szlachetni panowie – zachęciła. – Ci dwaj dobrzy ludzie, kanclerz Tilon i mistrz Witelo, wszystko wam zaraz wyjaśnią.
Natychmiast przystąpiłem do rzeczy, przedstawiając przede wszystkim certyfikat podpisany dłonią czeskiego monarchy. Kasztelan odczytał jego treść niepiśmiennemu wojewodzie, kiwając z uznaniem głową i popatrując na mnie z respektem. Opowiedziałem o zbrodniczych zakusach Pogrobowca na życie trzeciej żony i o pragnieniu ponownego ożenku z ruską kniaziówną. Wytłumaczyłem, że aby ratować królową, musimy zwrócić się do jej krewnych, byłoby jednak rzeczą godną i zbawienną dla honoru polskiego rycerstwa, aby i ono stanęło w obronie uciskanej niewinnie białogłowy, skoro nieprawy król za nic ma swoją cześć, chcąc splamić się kolejnym występkiem.
– Odium tej ohydnej zbrodni spadnie na wszystkich, nie tylko na monarchę – zaznaczyłem. – Szlachetni Polacy będą zhańbieni na wieki, jeśli nie powstrzymają swego władcy przed popełnieniem bezbożnego uczynku.
– Jak jednak mamy tego dokonać? – zafrasował się Nałęcz, wielce zakłopotany i zalękniony. – Nasz król jest bardzo przebiegłym i bezwzględnym człowiekiem. Zawsze znajdzie odpowiednich ludzi dla przeprowadzenia swoich podłych zamysłów, jak tego dowiódł w przypadku poprzednich małżonek, choć twierdzi się oficjalnie, że pani Ryksa zmarła z naturalnych przyczyn. Czyżbyś sugerował skrytobójczy zamach, mistrzu Witelonie? Dokonany wspólnie z obcymi?
– Wspólnie z krewniakami waszej królowej – przypomniałem. – Na Jowisza, nie myślimy wcale targnąć się na życie pomazańca Bożego i obciążać kogokolwiek tak straszliwym grzechem. Należy raczej porwać tyrana i wymusić na nim przyrzeczenie, że przestanie nastawać na życie swej prawowitej małżonki oraz zamyślać o mariażu z Rusinka. Może przy okazji udałoby się także załatwić sprawę zaręczyn młodszego Wacława z królewną Ryksą Elżbietą... Kiedy margrabiowie dostaną go w swoje ręce, znajdą sposoby, aby przekonać okrutnika do podpisania stosownego aktu. Sądzę, że parę tygodni w ciemnicy o chlebie i wodzie w zupełności wystarczy – zakończyłem z cierpkim uśmiechem.
– A jednak to niebezpieczna awantura – odparł kasztelan Tomisław, kręcąc sceptycznie głową. – Monarcha ma przecież wokół siebie licznych stronników...
– To właśnie wasze zadanie – odrzekłem prędko. – Askańczycy zajmą się osobą króla, wy zaś...
– Stadem królewskich wieprzków, jak ich nazywacie – wpadł mi w słowo rudy mnich z lisim uśmieszkiem na wargach.
Milczący dotychczas i zasępiony wojewoda Beniamin w owej chwili rozpogodził oblicze. Zarechotał głośno, klepiąc kolana potężnymi dłońmi. Cios był celny, albowiem perspektywa zemszczenia się wreszcie na znienawidzonych Świnkach wydała mu się nader kusząca. Zresztą także w oczach tchórzliwego i wahającego się kasztelana spostrzegłem błysk zrozumienia.
– Wspaniałą nam przynosisz nowinę, uczony mężu! – ryknął Zaręba, spoglądając na mnie przyjaźnie. – Za jednym zamachem ukorzymy tyrana i pozbędziemy się jego świńskich lizusów. Zaprawdę, to mi się podoba! Możesz przekazać swoim zwierzchnikom, zarówno królowi czeskiemu, jak i margrabiom, że nie mają już w nas wrogów. W buncie przeciwko despotyzmowi Pogrobowca złączą się wszystkie wolne duchy z najznakomitszych rodów. Musimy szukać uznania na obcych dworach, skoro tutaj go nam odmawiają. Czyż po to przelewałem krew w bojach za tego niewdzięcznika w purpurze, żeby mi w końcu odebrał dowództwo nad armią i powierzył je jakiemuś niedowarzonemu chłystkowi? – pytał ze szczerym oburzeniem, szarpiąc w złości złotolity pas.
– Nie tylko ciebie pokrzywdził, mój panie bracie – zauważył Nałęcz. – Mnie także zaraz po historii z Ludgardą odjął kasztelaństwo, pozostawiając pusty tytuł. Naszym bliskim stale uszczuplał włości, rozdając je krewnym arcybiskupa. Sędziwojowi zabrał część ziem nad Notecią, ledwie utrzymaliśmy się w Szamotułach... – wyliczał z ubolewaniem.
– Nie ma co dalej gadać – przerwał dość brutalnie Beniamin żale powinowatego. – Nie chcemy mieć więcej na tronie Przemyśla! Niegodzien jest korony Chrobrego i... tyle!
– W razie, gdyby poznański satrapa nie przetrzymał uwięzienia, przeprowadzimy zrękowiny królewiątek, a wówczas sprawiedliwy Wacław, jako regent osieroconego królestwa, przywróci wszystkie niesłusznie wam odebrane majątki i godności, szlachetni panowie – zaszemrał kusząco kanclerz.
– Mogę was zapewnić, że tak będzie – wtrąciła z przekonaniem królowa Małgorzata. – Moi krewni wstawią się za wami u króla Czech, już ja o to zadbam.
– A zatem rzecz postanowiona – rzekł gromko wojewoda, wznosząc w górę kielich. – Staniemy murem za najjaśniejszą panią i rozpędzimy na cztery wiatry wrażą hordę pochlebców. Nasi wojownicy skosztują nareszcie świeżej wieprzowiny! Na zgubę Świnkom!
– Na zgubę – zawtórował mu powinowaty, trącając się z nim pucharem.
Wraz z królową dołączyliśmy do tego niezwykłego toastu. Pozostawiłem spiskowców w rękach Tilona, który miał ich jeszcze wtajemniczyć bardziej szczegółowo w nasz nieco ryzykowny, acz przemyślany projekt, sam zaś powróciłem do sali biesiadnej, aby dowiedzieć się, jak powiodła się inna, uknuta tymczasem na boku intryżka.
Małżonki wielmożów i rycerzy dawno już opuściły nie wylewających za kołnierz weselników. Uczta, jak zwykle bywa w takich razach, poczęła się zamieniać w pijacką orgię. Koźlarze na dziedzińcu dęli coraz bardziej nieskładnie i barbarzyńsko w swoje rogate dudy, czyniąc iście piekielny hałas. Niektórzy goście usypiali z głową na stole albo legli na klepisku we własnych wymiocinach, inni porywali szarpiące się z piskiem posługaczki w brutalne, szalone tany. Za ostrokołem pohukiwało pijane chłopstwo, które miało okazję dzisiaj także do darmowej wypitki za zdrowie młodej pary. Część biesiadników rozbiegła się po lesie i pognała do wsi, szukając rozkosznej przygody w ramionach półprzytomnych, chętnych wieśniaczek. Nikt nie baczył na ostrzeżenia przed zazdrosnymi mężami i braćmi, a także diablikami wodzącymi podchmielone ofiary na manowce w nadbrzeżnych zaroślach i trzcinach, pobliskie jezioro bowiem nie bez przyczyny nazywało się Błędno.
Wyszedłem przed otwartą na oścież bramę, bacznie się rozglądając. Nie musiałem na szczęście długo czekać, gdyż po chwili z gęstniejących coraz bardziej wieczornych ciemności wyłoniła się Anna z Kębłówa. Minęła mnie na pozór obojętnie, skinąwszy tylko nieznacznie głową. Szła dalej odważnym, pewnym krokiem przez rozgardiasz na dziedzińcu, zręcznie unikając rozochoconych opojów, nic sobie nie robiąc z ich ordynarnych zaczepek. Kiedy znikła w zamkowych wierzejach, stanął przy mnie cicho jak duch Ondraszek. Miał lekko spocone czoło i nieco rozchełstany kaftan, lecz poza tym nie znać było po nim tego, co przed chwilą uczynił.
– Wszystko w porządku? – spytałem dla pewności, chociaż znałem odpowiedź.
– Najzupełniej – potwierdził pachołek, poprawiając odruchowo sztylet u pasa. – Piękna rusałka wywiodła młodego głupca nad jezioro tak, jak kazałeś, mistrzu. Nawet nie zdążył zauważyć, jak nieszczęśliwie nadział się na czekające nań w mroku ostrze, gdy wyskoczyłem zza drzewa. Ani zipnął, biedaczek. Żaden ślad po nim nie został. Przepadł jak kamień w wodę.
Poklepałem zręcznego sługę po ramieniu i poszliśmy razem opić dobrze wykonaną robotę. Pokojowiec podkomorzego Tomasza okazał się królewskim szpiegiem, jak od jakiegoś czasu podejrzewała nasza nowa wspólniczka. Postanowiliśmy zatem pozbyć się go czym prędzej, tym bardziej, że sytuacja była wielce dogodna, nawet bowiem gdyby fatalnym przypadkiem ciało nędznika nazajutrz wypłynęło na powierzchnię jeziora, zawsze można było zrzucić podejrzenie na rozbestwioną wiejską hołotę. Z jego śmiercią zyskiwaliśmy nieco spokoju, przynajmniej do czasu, aż najłaskawszy monarcha, zaniepokojony brakiem raportów, nie przyśle nam pod jakimkolwiek pretekstem następnego donosiciela. Skoro udało się owego wieczoru upiec dwie pieczenie na jednym ogniu, pozostawało mi już tylko nawiązać kontakt z krewnymi królowej i skłonić ich do działania.
Z początkiem wrześnią udałem się do niewielkiej miejscowości na pograniczu księstwa głogowskiego i Ziemi Lubuskiej, zwanej Grünberg, co się w polskiej mowie wykłada Zielona Góra. Okolica słynęła z winorośli uprawianej przez osiedlonych tamże przed laty Flamandów i Walonów. Margrabiowie zjeżdżali tutaj co roku incognito z całej Marchii, aby spotkać się w wyłącznie męskim gronie z dala od małżonek, kochanek, konkubin i pogwarzyć nieformalnie przy kielichu o sprawach rodzinnych i wielkiej polityce. Askańczycy, zachowując się niczym rozhukani bursze, składali nieskrępowane hołdy winnemu bóstwu, zwąc się Bractwem Bachusowym. Szalone pijatyki odbywały się w pilnie strzeżonej przed oczyma ciekawskich karczmie „Pod Dobrą Gwiazdą”, której właścicielem był Casimir z Kielar, człek jowialny, zażywny, a nade wszystko dyskretny i wyrozumiały wobec zachcianek możnych tego świata. W razie potrzeby potrafił się zaopiekować szczególnie młodszymi przedstawicielami wielkiego rodu, nie mającymi jeszcze doświadczenia w nadmiernym spożywaniu mocnych trunków, przez co cierpiały ich głowy i żołądki, jeśli zaś panowie wyrazili takie życzenie, potrafił też sprowadzić czasem dobrze wyszkolone dziewki, umilające Brandenburczykom jesienne wieczory i noce. Zazwyczaj jednak margrabiowie, w większości zawołani pijanice, woleli własne towarzystwo, dosyć mając nierządnic na co dzień u siebie.
Z przyjemnością podziwiałem owo miejsce, leżące w malowniczej dolinie, otoczonej zewsząd łagodnymi, gęsto zalesionym wzgórzami. Dzień był słoneczny i wielce przyjemny. Na dziedzińcu przed karczmą ujrzałem rozszalały korowód ustrojonych jeno w liście winorośli i bluszcze satyrów, otaczających siedzącego okrakiem na wielkiej beczce Bachusa, czy raczej Dionizosa, odgrywał bowiem tę rolę młody parobek, całkiem wdzięcznej postury. Wszyscy byli, rzecz jasna, kompletnie pijani, toteż nie zwrócili uwagi na przemykającego się boczkiem starca w skromnej szacie uczonego, tylko z jednym pachołkiem u boku. Spojrzałem na ten czarujący obrazek z upodobaniem, poczułem się bowiem, jakby znalazł się nagle za sprawą czarów w idyllicznej, wyśnionej Arkadii, nie skażonej jeszcze chrześcijańskim zabobonem. Popatrywałem bystro, azali nie ma wśród rozkosznie upojonych tancerzy znajomych twarzy, oznaczałoby to bowiem, że ważną rozmowę trzeba będzie przełożyć na dzień następny. Uspokoiłem się, kiedy stwierdziłem, że bachiczny krąg tworzyli głównie giermkowie i słudzy margrabiów, a zatem oni sami powinni mnie oczekiwać we wnętrzu gospody, tak jak ustalił z nimi listownie rudy Tilon. Znałem zresztą na tyle dobrze germańską nację, sam będąc Niemcem w połowie, by wiedzieć, że bez trudu potrafi oddzielić czas zabawy od czasu spełnienia obowiązku i zachować trzeźwość, gdy trzeba. Strażnikowi, który zastąpił mi drogę, podałem umówione hasło i zostałem natychmiast wprowadzony do środka gospody. Ondraszka pozostawiłem na dziedzińcu, by zajął się naszymi końmi, a następnie dołączył do bachanalii, uznałem bowiem, że należy się memu dobremu słudze przyjemna chwila wytchnienia po długiej podróży. Główna świetlica wypełniona była suto raczącymi się wińskiem najbardziej zaufanymi dworzanami. W mniejszej izbie na tyłach szynkwasu oczekiwali na mnie ci, na których mi szczególnie zależało: najstarszy w tym gronie Otto Długi wraz z synem Hermanem, którego niedawno ożenił z Anną, córką Albrechta Habsburga, a z nimi siostrzeńcy Pogrobowca: dobiegający dwudziestki, przystojny, ciemnooki Jan oraz jasnowłosy, szesnastoletni Otto o delikatnej, niemal dziewczęcej twarzyczce. Młodszy brat królowej Małgorzaty nie dotarł jeszcze do Grünbergu i nie wiadomo było, czy w ogóle przyjedzie z uwagi na chorobę ojca, jak poinformował od razu na wstępie stary margrabia. Dla mnie najważniejszy był jednak fakt, że na potajemnym spotkaniu obecna była głowa rodziny, czyli ktoś, kto podejmował najważniejsze decyzje w imieniu wszystkich.
Podałem Długiemu list od jego bratanicy. Czytał powoli, z dużym wysiłkiem, malującym się na pociągłym, wyżlim obliczu. Kiedy nareszcie skończył, przekazał w skrócie treść pisma słuchającym uważnie krewniakom, po czym zwrócił się do mnie:
– Rozumiem doskonale kłopoty małżeńskie mej drogiej krewnej i całkiem zasadne obawy. Wprawdzie nie po to się zostaje królową, aby być szczęśliwą, lecz nie każda szlachetnie urodzona panna wychodzi za mąż za monarchę dźwigającego złą sławę podwójnego żonobójstwa. Jej schorzały ojciec dał mi całkowicie wolną rękę w działaniu. Małgorzata może na nas liczyć. Wspomóc osaczoną przez wrogów krewniaczkę to w końcu sprawa rodowego honoru – oznajmił poważnym tonem, popatrując na pozostałych, którzy mu przytakiwali. – Zanim jednak przystąpimy do omawiania konkretów, chciałbym wyjaśnić pewną nie dającą mi spokoju kwestię.
Zastanowił się chwilę, po czym podjął, przyglądając mi się nieco podejrzliwie:
– Ciekawi mnie, co właściwie robisz na wielkopolskim dworze, mistrzu Witelonie? Znam cię przecież z dawnych śląskich czasów. Jesteś wytrawnym dyplomatą, niezłym politycznym motaczem i wiem, że niczego nie czynisz bezinteresownie. Skoro wmieszałeś się dobrowolnie w owa przykrą historię, musisz mieć w tym jakiś własny interes albo raczej reprezentujesz kogoś sekretnie. Mam rację? – spytał prosto z mostu, wwiercając się we mnie spojrzeniem
– Jak najbardziej, wasza miłość – odrzekłem, nie tracąc rezonu. – Zawsze podziwiałem twój rozsądek i przenikliwość. Postanowiłem wspomóc twą dostojną bratanicę margrabio, albowiem taka była wola wielkiego i szlachetnego władcy.
Wydobyłem zza pazuchy zwitek pergaminu i rozwinąłem go przed długim nosem Ottona. Ten przebiegł krótki tekst oczyma, po czym zaśmiał się gromko.
– Na pewno podpisał to Wacław – orzekł stanowczo. – Rozpoznaję jego niezdarne „W”! Cóż, za młodu niezbyt się przykładał do nauki – dorzucił z drwiącym uśmieszkiem – Lecz nadal wydaje mi się rzeczą dziwną, że służysz teraz czeskiemu królowi, o którym powiadano, iż rozkazał niegdyś otruć twego umiłowanego pana, a mego zięcia, Probusa.
– Nigdy nie udowodniono, że czeski król był inicjatorem owego spisku – odpowiedziałem chłodno. – Mój słodki książę padł raczej ofiarą własnej łatwowierności i chciwości złych ludzi, którzy pragnęli ukryć swe kradzieże i przeniewierstwa. Boża sprawiedliwość już ich zresztą dosięgła. Obaj podli bracia zginęli marnie; jaką więc miarką mierzyli, taką im odmierzono. Gdybym nie został wówczas wygnany ze Śląska, może umiałbym zapobiec tragedii. Jestem jednak człowiekiem praktycznym, który nie rozpamiętuje przeszłości. Postępuję zgodnie z własnym rozumem i nieubłaganym prawem natury.
– Jakimże prawem? – zainteresował się stary margrabia.
– Słabi giną, a silni przetrwają – stwierdziłem z zimną krwią.
Otto Długi przypatrywał mi się jeszcze jakiś czas, jakby sprawdzając mą szczerość, wreszcie rozjaśnił lico i skinął wyrozumiale głową.
– Mądrze gadasz, uczony mężu – powiedział w końcu. – Zawsze lepiej stać po stronie silnych i zwycięskich, niż przegranych słabeuszy. Co zatem proponuje mój dawny wychowanek, a obecnie potężny król?
Przedstawiłem zwięźle i rzeczowo plan uknuty wspólnie z Tinolem. Tykowaty margrabia i jego młodsi krewniacy słuchali z wytężoną uwagą, porozumiewając się od czasu do czasu spojrzeniami i pomrukując pod nosem jakieś uwagi. Jedynie na gładkiej twarzy młodszego Ottona dostrzegłem niepokojący wyraz sprzeciwu. Kiedy skończyłem omawiać wszystkie szczegóły, zapadła dość długa cisza, mącona jedynie wrzaskami biesiadujących za ścianą.
– I cóż o tym wszystkim sądzicie, młodzi krewniacy? – zapytał wreszcie Otto Długi, wodząc po nich wyczekującym spojrzeniem. – Mój miły synu?
Herman wzruszył lekko ramionami.
– Mój panie ojcze, uczynię wszystko, co rozkażesz – odrzekł z niekłamanym respektem i ujmującą prostotą.
– A wy, siostrzeńcy polskiego króla? – indagował dalej margrabia. – Jakie jest wasze zdanie?
Jan uniósł wysoko głowę i odpowiedział bez zwłoki:
– Chodzi wprawdzie o naszego rodzonego wuja, lecz właściwie nigdy nie miał on dla nas serca ani też my dla niego. Obcy sobie jesteśmy. Nasza matka od dawna nie żyje, bliżej nam do Askańczyków niż Piastów. Gotowi jesteśmy postąpić zgodnie z wolą rodziny, pod warunkiem, że nie splamimy przy tym naszej czci.
Odniosłem wrażenie, że płowowłosy Otto od dłuższej chwili chciał objawić to, co leżało mu na wątrobie, kiedy więc spoczął na nim wzrok starszego krewnego, zaraz zapiał jak kogucik cienkim, chłopięcym jeszcze głosikiem:
– Mój brat słusznie troszczy się o nasze dobre imię! Ohydnym czynem jest zgładzić króla, ale równie ohydnym jest go uwięzić i dręczyć, by zyskać wymuszoną przysięgę. Cóż powie na to cała chrześcijańska Europa? Będziemy wytykani palcami jako ci, którzy złamali Boskie i ludzkie prawa cywilizowanych narodów.
Starszy spojrzał na młodszego z prawdziwie braterską niechęcią.
– Zaiste, Ottonie, rozumowanie godne bardziej trwożliwego mnicha niż mężnego wojownika. Pojmuję teraz, czemu marzysz o wstąpieniu do Zakonu Świątyni. Wśród tych brodatych niewieściuchów znajdziesz na pewno lepsze zrozumienie. Odkąd to my, Askańczycy, przejmujemy się cudzą opinią? Jesteśmy ludźmi czynu, nie bezpłodnej gadki. Szkoda, że nie ma tu z nami najmłodszego braciszka, Waldemara, gdyż więcej ma w sobie wigoru i zapału do walki niż ty.
Młodziutki rycerzyk oblał się pąsem aż po nasadę jasnych loków. Anielska twarzyczka zmarszczyła się gniewnie.
– Odwagi mi nie brakuje... – zaczął.
Zanosiło się na prawdziwą sprzeczkę rodzeństwa, lecz zapobiegł jej stary margrabia, unosząc hieratycznymi gestem obie dłonie.
– Pokój... Pokój między braterstwem – zażądał władczo, czym sprawił, że kłótliwi młodzieńcy umilkli. – Młody Otto ma trochę racji – zauważył łaskawie. – Jeśli nawet zmusimy mego królewskiego szwagra do podpisania odpowiedniego traktatu, który zaprzysięgnie na krzyż w obecności wszystkich zainteresowanych, skoro tylko puścimy go wolno, zaraz może wszystko odwołać i nie dotrzymać niczego, jako że przyrzeczenia złożone pod przymusem nie liczą się wedle powszechnie uznawanego prawa. Jego przyjaciel arcybiskup z pewnością z chce go zwolnić od takiej przysięgi. Potrzeba nam poważniejszej gwarancji, czegoś, co będzie naprawdę bolesną stratą dla Pogrobowca, gdyby okazał się wiarołomny. Masz jakąś sugestię, mistrzu? – zapytał mnie z ciekawością.
– Może królewna Ryksa na zakładniczkę? – podsunął nieśmiało margrabia Jan.
– Tak, wciągnijmy w to jeszcze niewinną dziecinę – zareplikował młodszy Otto z gryzącą ironią.
Odszedł do ławy przy oknie i rozsiadł się tamże, opierając prawą stopę na siedzisku, jakby dawał tą nonszalancką pozą do zrozumienia, że nie chce mieć zbyt wiele wspólnego z naszymi dalszymi knowaniami. Na twarzy miał wyraz wielkopańskiego niesmaku.
– Tylko głośno myślałem, bezczelny smarkaczu – syknął starszy brat ze złością.
– Nieczęsto ci się to zdarza, Jasiu – odciął się czupurnie szesnastolatek.
Byliby znowu podjęli swą niekończącą się waśń, gdyby Otto Długi nie zgromił ich surowym spojrzeniem. Owe przekomarzania dały mi zresztą czas do namysłu. Wpadłem na doskonały, jak mi się w danej chwili zdawało, koncept.
– Możecie przy okazji spisać nowy kontrakt ślubny, szlachetni panowie. Mały Zbąszyń to zbyt Ucha włość dla polskiej królowej. Niech Pogrobowiec zagwarantuje Małgorzacie księstwo gdańskie jako wdowią oprawę, a na wypadek, gdyby zeszła nieszczęśliwie przed nim, wam przypadnie Pomorze jako dziedzictwo bliskiej krewnej. Z pewnością to powstrzyma tyrana przed wrogimi krokami w stosunku do waszego rodu. Mając taki miecz Damoklesa nad głową, będzie bezsilny – oświadczyłem.
Spostrzegłem, jak oczy margrabiów zabłysły chciwością, było więc jasne, że utrafiłem w sedno. Wiedziałem, że Askańczycy od dawna marzą o zagarnięciu dla siebie bogatych nadbałtyckich portów. Muszę wyznać czytelnikowi, że ów niefortunny pomysł był bodaj największym błędem, jaki popełniłem w życiu. Miałem nadzieję, frymarcząc kością niezgody, że idea ta rozbłyśnie niczym kometa, a potem zgaśnie naturalną śmiercią. W istocie łudziłem się i wykazałem dużą nierozwagę. Pragnąc ostatecznie przekonać chwilowych sojuszników, dałem im do ręki niebezpieczne narzędzie. Mogłem być nieco bardziej przewidujący, tak się jednak nie stało. Cóż z tego, że byłem skuteczny doraźnie, skoro w przyszłości miało to przynieść fatalne skutki. Nie przypuszczałem jeszcze wtedy, jak wiele kłopotów przysporzę Łokietkowi owym ryzykownym posunięciem na ogromnej szachownicy życia. Nawet najwięksi gracze miewają niekiedy chwile zaćmienia umysłu. Zawiniłem i kajam się.
Otto Długi zaśmiał się z zadowoleniem, zacierając ręce i popatrując triumfalnie na młodych krewniaków.
– Ha, wiedziałem, że dasz nam dobrą radę, mistrzu rzekł. – Istotnie, mój królewski szwagier będzie się lękał utraty Gdańska, który wpadł mu w ręce po tylu latach wyczekiwania. Przednia myśl! Pozostaje zatem omówić ostatni szczegół: kto porwie Pogrobowca i wyda go w nasze ręce? Obawiam się, że ani polscy magnaci, ani my osobiście nie przyłożymy ręki do tak nierycerskiego czynu. Gotowi jesteśmy otwarcie walczyć o swoje, lecz nie jesteśmy przecież bandą najemników.
Powiódł znów wzrokiem po otaczających go młodzieńcach, którzy w odpowiedzi przesłali mu pełne akceptacji dla jego słów uśmieszki.
– Właśnie, najemników – podchwyciłem. – Słyszałem, że najlepszych znaleźć możemy na Pomorzu. Byłaby w tym prawdziwa ironia, gdybyśmy nasłali na naszego króla zgraję Pomorców. Może znacie, szlachetni panowie, kogoś odpowiedniego?
– Najlepszy byłby, jak sądzę, osławiony pirat i płatny zabójca Jakub, zwany Kaszuba. Z tego, co wiem, najczęściej przebywa w Szczecinie – odparł margrabia Jan. – Nasz ojciec korzystał niekiedy z jego usług i zawsze był zadowolony – dodał tonem wyjaśnienia.
– Doskonale – stwierdził Otto Długi. – Jakie mamy możliwości, by odszukać tego zdolnego człeka?
Pytanie zawisło w próżni, gdyż nie wiadomo, do kogo było zwrócone. Jan wzruszył lekko ramionami i nie rzekł nic, pospieszyłem zatem z odpowiedzią.
– Możliwości dacie mi wy, szlachetni panowie – rzekłem, pocierając palcami prawej dłoni w wymownym geście. – Moja zaś głowa w tym, by odnaleźć i zwerbować owego Jakuba.
– Jakże to? – zdziwił się nieszczerze stary margrabia. – Wacław nie dał ci odpowiednich zasobów?
– Posiadam pewne fundusze – odpowiedziałem układnie – lecz jak zwykle w takich razach, okazały się niewystarczające. Nie chcę naprzykrzać się więcej czeskiemu władcy, spodziewam się zatem, że zechcecie ulżyć nieco swym kiesom dla wypełnienia tak zbożnej misji, dostojni panowie.
– Zgoda – odparł w imieniu wszystkich przytomnych Otto Długi. – Otrzymasz odpowiednie wsparcie na drogę, skoro podjąłeś się tak trudnego i niewdzięcznego zadania. Zaschło mi już w gardle od tej narady – stwierdził nagle z żartobliwym błyskiem w oku. – Najwyższy czas przepłukać je zielonogórską ambrozją. Ciebie również zapraszamy, mistrzu Witelonie. Przekonasz się, że choć może tutejszy trunek ustępuje nieco w smaku reńskim albo burgundzkim, jest bowiem dosyć cierpki, wszelako potrafi też zadowolić wytrawnego znawcę. Po paru kielichach wznosisz się ku gwiazdom – dorzucił.
Nikomu nie trzeba było dwa razy powtarzać zaproszenia do udziału w bachanaliach. Młodszy Otto zbierał się jednak ze swego kąta dość opieszale, toteż udało mi się go zatrzymać w progu ciemnej sieni, wiodącej do głównej świetlicy.
– Słyszałem, miły panie, że marzy ci się wstąpienie do Zakonu Świątyni – powiedziałem z cicha, kładąc delikatnie dłoń na przedramieniu młodzieńca. – Bez wątpienia szlachetne pochodzenie i niepospolita uroda zyskają ci wśród walecznych mnichów specjalne względy – zauważyłem dwuznacznie, sprawiając, że śliczny chłopak znowu się zarumienił i spuścił nieśmiało oczy. – Radziłbym jednak zacząć nowy etap życia w jednej z prowincjonalnych komandorii, choćby na Śląsku – szeptałem dalej. – Mój serdeczny przyjaciel ze szkolnej ławy jest przełożonym w Bolkowie i uważam, że przypadną mu do gustu twoja cnotliwość i niewinność, mój chłopcze. Wybacz, że tak cię nazywam, margrabio, lecz to przywilej sędziwego wieku...
– Ależ nie masz za co przepraszać, mistrzu – odrzekł młodzik z szacunkiem. – Jestem pewien, że nie zawiodę się na twych dobrych radach. Sam chciałem rozpocząć służbę w zakonie jako zwyczajny giermek.
– Chwalebna pokora i skromność – oceniłem. – Na tej drodze wysoko zajdziesz, młodzieńcze.
Zdjąłem z palca srebrną obrączkę, przedstawiającą mitycznego węża, połykającego własny ogon, i wręczyłem ją przyszłemu templariuszowi.
– Przekaż ten pierścień komandorowi Henrykowi – poradziłem. – Przywita cię z radością i osobiście wtajemniczy w arkana, jakie winien poznać nowicjusz – dodałem specjalnie niejasno, chcąc trochę wybadać młodzika.
Oczy chłopaka zabłysły długo tłumioną żądzą, kiedy przywarł do mnie niemal całym ciałem w półmroku sieni i zaszeptał do ucha namiętnie:
– Powiedz, azali prawdą jest, co słyszałem, że święci rycerze oddają się potajemnie niezbyt świętym, zakazanym obrządkom? Ponoć czczą diabła i uprawiają sodomię?
Pytał bez strachu, raczej z rodzajem oczekiwania, że wyłuskam z owych plotek realne ziarno.
– Sam się przekonasz, ciekawy świata młodzieńcze – odparłem wykrętnie, nie tracąc zimnej krwi. – Sądzę, że się nie rozczarujesz.
Otto uściskał mnie w odpowiedzi i ucałował w policzek. Nie po raz pierwszy mogłem się przekonać, jak miłą rzeczą jest uszczęśliwiać obiecujących młodych ludzi i naprowadzać na właściwą dla nich ścieżkę. Zwłaszcza warto to czynić pod auspicjami Lucyfera oraz jego zacnej kompanii czarnych aniołów. Według mego rozeznania Ten, Który Został Strącony, dawał ludziom prawdziwą wolność wyboru, nie zaś pozorną, ograniczoną przesądami i zakazami, jaką wytyczył swym pobożnym barankom Jehowa. Kiedy tak pozyskiwałem nowego praktykanta, gotowego wędrować po słodkich manowcach Bafometa, do sionki zajrzał przelotnie poczciwy oberżysta Casimir z tacą pełną pucharów w silnych dłoniach.
– Cóż tak szepczecie w kątku, zacni goście? – zapytał, śmiejąc się dobrodusznie od ucha do ucha. – Bachusowe Bractwo czeka na was, a stary margrabia zaczął się niecierpliwić. Kielichy w dłoń, panowie.
Naturalnie natychmiast podpowiedzieliśmy na owo sympatyczne wezwanie i bezzwłocznie przyłączyliśmy się do uczty, czy raczej dionizyjskiego szału. Kiedy następnego ranka doszliśmy do siebie wraz z Ondraszkiem, w czym walnie dopomogły nam przyrządzone przeze mnie ziółka i lane na głowę wiadra zimnej wody, pożegnałem się czołobitnie z margrabiami, inkasując sporą sumkę ze szkatuły Ottona Długiego. Dalszym etapem mej peregrynacji był Szczecin, którego nie miałem jeszcze okazji nawiedzić, byłem więc bardzo ciekaw owego pomorskiego grodu.
Posuwając się niespiesznie od miasta do miasta i od karczmy do karczmy, zdążyłem pchnąć jeszcze po drodze morawskiego pachołka z listem do opata Henryka z Brenny. Mój sługa, pędząc w obie strony jak wicher, zdołał dogonić mnie, kiedy docierałem już niemal do celu. Wieści, jakie przyniósł, były wielce pomyślne. Okazało się, że poznani przed laty franciszkanie bliźniacy, Michał i Marcin, rezydują właśnie w szczecińskim konwencie i zapewne chętnie dopomogą mi w odszukaniu potrzebnego człowieka, wykorzystując dawne żeglarskie i korsarskie znajomości. Jak zwykle w chwilach, kiedy wkraczałem na kolejny życiowy trakt, wyznaczony przez pozaziemskie potęgi, mój duch płonął straszliwą mocą, krew tętniła żywym ogniem demonicznej woli, która usuwała sprzed nóg wszelkie przeszkody. Wszystko na tym świecie zdawało się mi sprzyjać: szumiące koło uszu wiatry, przybierające wieszcze kształty obłoki, ostrzegające przed niebezpieczeństwem i dające hasło do działania wrzaski niewidzialnego kruka. Wędrowałem więc dalej, wpatrzony w swą mroczną gwiazdę, niepowstrzymany i straszny jak piorun, kiedy odmyka czarną bramę niebios.
Chyże gołębie, śmigające między komandoriami templariuszy i konwentami franciszkanów, sprawiły, że byłem w Szczecinie oczekiwany. Przed główną bramą wypatrywali mnie już od paru dni dwaj weseli braciszkowie. Witając ich, stwierdziłem z satysfakcją, że choć od naszego poprzedniego spotkania minęło kilkanaście lat, właściwie niewiele się zmienili. Widać było, że służył im klasztorny wikt i napitek, stali się bowiem jeszcze bardziej krągli i rumiani, niczym świeżo wypieczone kołacze. Opowiadali jeden przez drugiego, że od dłuższego czasu jeździli po całym Pomorzu jako wędrowni kwestarze, lecz posłanie od opata Henryka, którego zachowali we wdzięcznej pamięci, szczęśliwie odnalazło ich i zatrzymało na miejscu. Wjeżdżając w miejskie obwarowania w tak zacnej kompanii, nie musiałem się przynajmniej opowiadać strzegącym bramy strażnikom.
Podekscytowani zakonnicy pragnęli mi pokazać po drodze przeróżne osobliwości pomorskiego grodu. Kiedy przekraczaliśmy bramę, zwrócili moją uwagę na niewielkie czółno, zawieszone u szczytu. Przed laty uszedł na nim z duńskiej niewoli niejaki Wyszak, pochwycony podczas jednej z pirackich wypraw. Na pamiątkę udanej ucieczki umieścił tu jako symbol odwagi i dumy Pomorzan ową maleńką łódkę, która nawet na spokojnej rzece, sterowana drągiem, zdołałaby unieść ledwie jedną osobę, mogłem tylko zatem wyobrazić sobie, jak ciężko było dzielnemu korsarzowi poruszać się w niej na pełnym morzu.
Podziwiałem roztropną zabudowę miasta coraz bardziej bogacącego się, pomimo konkurencji pobliskiego Wolina. Ulice, chociaż błotniste, były szerokie, widne, zabudowane ściśle dużymi, przestronnymi domami, w większości drewnianymi i krytymi strzechą, a jednak czyniącymi wrażenie dostatnich i okazałych. Nie sposób się było pogubić w głównej dzielnicy handlowej, skoro wszystkie przecznice biegły prostopadle bądź równolegle w stosunku do innych, zbiegały się zaś na głównym placu targowym. Ogromny rynek wypełniony był po brzegi straganami oraz nieprzebranym tłumem sprzedających i kupujących. Nie brakowało zamorskich kupców, przede wszystkim szwedzkich, duńskich i fryzyjskich, sporo było także saskich i brandenburskich, nawet przybyszów z dalekiej Rusi. Bogatymi strojami wyróżniali się jednak najbardziej przedstawiciele dumnej i wspaniałej Lubeki. Kramy zawalone były wszelakim dobrem. Sprzedawano żelazną broń z Nadrenii; duńskie ozdoby, srebrne lub brązowe; czeskie kamienie półszlachetne, jak choćby kryształ górski, często wymieniany na bursztyn; ciężkie kamienie do żaren ze Śląska; osełki i przęślice z Wołynia, a także ruskie miody i wina; kosztowne tkaniny z Bizancjum; szklane paciorki z Egiptu. Nad owym handlowym tumultem, w kurzu wzniecanym przez tłumy unosił się zapach świeżych i smażonych ryb.
Nad placem górowała umieszczona na wzniesieniu dawna świątynia Trygława, obecnie, rzecz jasna, chrześcijańska. Jej wysokie ściany ozdabiały kunsztownie wyrzezane płaskorzeźby, przedstawiające ludzi, zwierzęta i ptaki, pokryte farbami tak trwałymi, że żadne deszcze ani burze nie zdołały ich w ciągu wielu stuleci zmyć ani zbrukać, toteż cieszyły oko z daleka wesołymi barwami. Brat Michał opowiadał ze swadą, jak to pierwszy szczeciński biskup rozkazał swoim pobożnym sługom obalić drewniany posąg trójgłowego demona i zawlec do ognia. Sam stanął na nim, żeby przekonać Pomorzan o niemocy pokonanego bałwana. Gdy ujrzeli, że żadna pomsta nie spadła na zajadłego klechę, szczecinianie sami wzięli się do lin. Zażywny mnich dodał jednak, że bardzo wielu miejscowych nadal potajemnie wyznaje dawnych bogów, sarkając na nową wiarę i uciążliwe dziesięciny. U chrześcijan – mawiali niegdyś pomorscy poganie – także są złodzieje i łotry, którym chrześcijanie obcinają ręce i nogi, wyłupiają oczy i wywierają inne rodzaje okrutnej pomsty, chociaż głoszą dobroć i miłosierdzie. Precz od nas z taką kłamliwą religią!
– Do nowego Boga Pomorce początkowo nie mieli szczególnego zaufania – dowodził dalej niezwykły zakonnik. – Wątpili, czy po wzniesieniu krzyża zamiast figury poprzedniego bóstwa i złożeniu odpowiednich ofiar zechce przejąć swe właściwe obowiązki, na przykład jak zadba o połowy i plony, skoro raz po raz zakazuje pracy, nawet podczas żniw, a przy tym nie pozwala jeść mięsa i pić mleka. Czy zapewni odpowiednie wróżby, czy zdoła skutecznie poprowadzić wyprawę wojenną? Nowe wizerunki nie bardzo przemawiały do wyobraźni, chociaż wiedziano, że jest to Bóg silny, tylko z pozoru wyobrażany w poniżeniu. Potęga sąsiednich Piastów czy też brandenburskich margrabiów była tego wystarczającym dowodem. Zresztą w oczach tutejszej ludności każdy silny i bezwzględny najeźdźca zdawał się godniejszym kandydatem na miejsce Trygława czy Radogosta niż odległe i niezrozumiałe żydowskie bóstwo. Nic dziwnego, że w oczach Niemców to wciąż kraj pogański na poły – zakończył z ironicznym uśmieszkiem.
Zauważywszy, że moje spojrzenie pobiegło ku wznoszącej się na pobliskim wzgórzu palisadzie częstokołu otaczającego warownię, gdzie na wystającym ponad murami stołbie powiewał sztandar z czerwonym gryfem, braciszek Marcin pospieszył z informacją, że miejscowi książęta z rodu Gryfitów nigdy nie byli specjalnie cenieni przez tubylców. Zwierzchnictwo uznawano jedynie nominalnie, toteż wprawdzie panowali nad pomorskimi portami, ale bynajmniej nimi nie rządzili. Ich rola sprowadzała się do negocjacji z ościennymi krajami i dowodzenia łupieżczymi wyprawami, gdy tego zażądały miasta. Utrzymywali dwory okazałe i uświetnione prawem azylu, który przecież w razie konfliktu mieszczanie bezceremonialnie naruszali, nie oglądając się ani na tradycję, ani na szacunek dla osoby władcy, całkowicie bezsilnego wobec namiętności tłumu i decyzji miejskiej starszyzny. Zdarzało się, opowiadał dalej mnich, że niektórzy książęta prowadzili otwartą wojnę z miastami, jak ongiś Warcisław, który musiał wzywać pomocy w ościennych krajach, aby narzucić swoją wolę opornym grodom, nawykłym do samorządu. Najświeższa plotka głosiła natomiast, że obecny władca, Bogusław, postanowił oddać Szczecin młodszym braciom, Barnimowi i Ottonowi, sobie pozostawiając Wołogoszcz i północną część księstwa. Spoglądając jednak na zatopionych w handlowej euforii kupców, można było odnieść wrażenie, że istotnie sprawy panującej dynastii są im całkowicie obojętne, jakby dotyczyły zgoła innego kraju lub świata.
Pośrodku rynku rósł wielki orzech, czczony w dawnych wiekach jako siedziba miejscowych bóstw. Przed nim znajdowało się stożkowate podwyższenie, wsparte na słupkach i opatrzone schodkami, z których miejscy zapowiadacze i przedstawiciele starszyzny ogłaszali rozmaite postanowienia. Chociaż trybuna owa była wzniesiona wedle pogańskiego zwyczaju, chrześcijańscy władcy i słudzy Kościoła nie ośmielili się tknąć owych reliktów przeszłości, obawiając się buntu pospólstwa. Jak mi doniósł brat Marcin, również pomorscy biskupi i okoliczne klasztory ciągnęły z tutejszego handlu niemałe zyski, nie znajdując przeciwności między zdrożną wrzawą targowiska a miłym pobrzękiem monety. Kiedy podjechaliśmy bliżej mównicy, usłyszeliśmy, jak stojący tamże herold tubalnym głosem, przebijającym się przez nawoływania przekupniów, obwieszczał:
– Słuchajcie, wszyscy dobrzy ludzie, słuchajcie! Niechaj będzie wszem i wobec wiadomo, iż wierutny łotr i rzezimieszek, Jakub, zwany Kaszuba, wyjęty został spod prawa za morderstwo i kradzież. Kto by dostarczył owego nikczemnika w ręce sprawiedliwości lub przyniósł jego głowę, otrzyma nagrodę w wysokości pięćdziesięciu srebrnych grzywien. Wypłaci ją zacny pan Gunter z Meklemburgii...
– Słyszałeś, mistrzu Witelonie? – rzekł brat Michał z zafrasowanym obliczem. – Człowiek, którego szukamy, ma poważne kłopoty. Jak się dowiedzieliśmy, pokłócił się ponoć z owym „zacnym” Gunterem, takim samym korsarzem jak on, o podział łupów z ostatniej duńskiej wyprawy, a podczas wynikłej z tego powodu bitki zabił jednego z załogi.
– Możemy mieć trudności z odszukaniem go – podjął Marcin. – Jeśli ciągle przebywa w Szczecinie, na pewno dobrze się ukrył. Wrodzy mu najemnicy przetrząsają całe miasto, skuszeni sowitą nagrodą.
– Mimo to spróbujmy – zdecydowałem. – Skoro tutaj pali mu się grunt pod nogami, być może tym łatwiej będzie nakłonić go do współpracy.
Tak rozmawiając minęliśmy wielki, wzniesiony niedawno na rzece most zwany Długim, łączący Szczecin z przeciwległą Łasztownią, uczyniony tak przemyślnie, że mogły pod nim przepływać łodzie i pomniejsze kutry. Dotarliśmy w końcu do położonej w łożysku Odry rozległej przystani, gdzie wznosił się prawdziwy las masztów i czerniały niezliczone kadłuby handlowych i pirackich okrętów, zakotwiczonych na jesienno-zimowy postój, jako że o tej porze żegluga już zamierała. Na brzegu, niczym szkielet ogromnego smoka, sterczały żebra nowo budowanego statku, przy którym uwijali się liczni rzemieślnicy, pociągając drewno smołą i specjalną żywicą. Port posiadał własny, daleko wybiegający w nurty rzeki pomost, zwany Rzeźniczym, ułożony na rozwidlonych palach, na których spoczywały podłużne belki. Na jego przedłużeniu umieszczony był na łańcuchach wielki pływający bal. Wyznaczał on zasięg terenów portowych od strony północnej i zmuszał obce statki do zatrzymywania się przy wpływaniu do przystani i jej opuszczaniu. Drogę otwierał specjalnie wyznaczony strażnik, dbający, by żaden żeglarz nie przemknął bez uiszczenia odpowiednich opłat. Nieco dalej znajdowały się przestronne magazyny, przeznaczone głównie do składowania zboża i ryb. Na samym pobrzeżu wznosiły się w górę drewniane żurawie, ułatwiające przeładunek towarów.
Tutaj właśnie, blisko portu, jak mnie zapewniali moi przewodnicy, znajdowały się także rozliczne tawerny, w których najczęściej bywał poszukiwany przez nas łotrzyk. Mieściły się one w wystających poza brzeg budynkach, wspartych na potężnych, dębowych filarach, wbitych w dno rzeki. Przepędzając ze swej drogi biegającą wszędzie rozbawioną dzieciarnię, hałasującą przeraźliwie na kościanych albo glinianych gwizdkach, rozpychając się łokciami na zatłoczonym nadbrzeżu między żądnymi uciech żeglarzami i oferującymi swe wdzięki portowymi dziewkami, dotarliśmy wreszcie do pierwszego z owych przybytków. Niestety, „Pod Chętną Syreną” niczego o niesławnym Kaszubie nie wiedziano lub po prostu nie chciano wiedzieć. Właściciel kręcił z uporem głową, nie skuszony ani długimi namowami ze strony znających miejscowe zwyczaje, wszędobylskich mnichów, ani też obietnicą sowitej zapłaty. Odwiedziliśmy jeszcze parę podobnych miejsc, zawsze z jednakim skutkiem. Dopiero „Pod Żarłocznym Węgorzem” bardziej się nam poszczęściło. Okazało się, że stary oberżysta znał zakonników od dawna, jeszcze z ich pirackich czasów, toteż wdał się z nimi w długą naradę na tyłach tawerny, podczas gdy ja wpatrywałem się w grube sosnowe deski podłogi, wyobrażając sobie fale przepływającej pod nią rzeki, a stojący obok Ondraszek przestępował niespokojnie z nogi na nogę.
Nareszcie udobruchany właściciel powrócił do głównej sali z mymi przewodnikami i wyszedł wraz z nami na dziedziniec, gdzie grupa niesamowicie umorusanych wyrostków bawiła się w potyczkę miejscowych piratów z Duńczykami, toczoną na drewniane toporki i miecze, a także zwykłe kije. Przywołał silnego, rosłego chłopaka i wręczył mu węzełek z żywnością oraz spory antałek piwa, przykazując, aby zaprowadził naszą grupkę „tam, gdzie był poprzednio”. Młodzik zarzucił sobie beczułkę na ramię i bez słowa skierował się w stronę stojących opodal magazynów. Omijając zręcznie nielicznych strażników, dotarł wraz z nami do jednego z wielkich budynków i zapukał w umówiony sposób do drewnianych wrót. Po dłuższej chwili, podczas której byliśmy zapewne uważnie obserwowani przez szpary w deskach, uchyliła się wbudowana w nie mała furtka i ktoś kryjący się w cieniu zadał chłopakowi dość niemiłym tonem pytanie w jakimś dziwacznym, nie znanym mi języku, prawdopodobnie kaszubskim. Młodzik odpowiedział w podobny sposób, wręczając niewidzialnej osobie antałek i zawiniątko, zerknął przez ramię znacząco, po czym oddalił się spiesznie. Pozostawił nas samych sobie, niepewnych, co będzie dalej. Wejście do magazynu zostało wprawdzie uchylone, lecz wcale nie oznaczało to, że zostaniemy wpuszczeni do środka. Po długiej chwili obustronnego wyczekiwania brat Marcin odważył się wreszcie pierwszy rozpocząć pertraktacje. Podszedł energicznym krokiem do wejścia i zapytał:
– Pojmujesz żeglarską gadkę, kamracie?
Musiał użyć jakiegoś hasła znanego wśród piratów i przemytników, gdyż z ciemnego wnętrza dał się słyszeć zadowolony, choć nieco ironiczny rechot.
– Ho, ho, widzę, że i świętobliwi braciszkowie poznali morską mowę – oznajmił niewidzialny osobnik. – Skoro tak, wejdźcie do środka.
Nie zwlekając wkroczyliśmy całą czwórką do magazynu, którego drzwi natychmiast się za nami zamknęły Panujący we wnętrzu półmrok rozjaśniało jedynie nikłe, naturalne światło, przesączające się przez niewielkie okienka pod powałą w ścianie od strony rzeki. W moje nozdrza uderzył przede wszystkim ciężki fetor solonych śledzi, wypełniających ogromne beczki, ustawione w wysoką piramidę pośrodku sali. Chociaż nigdy źle nie reagowałem na rybne zapachy, tym razem natężenie był tak silne, że zawartość żołądka podeszła mi niebezpiecznie do gardła. Uznałem, że kryjący się tutaj zbieg musi mieć nozdrza znacznie mniej wrażliwe niż moje, a zresztą zdesperowany człowiek gotów jest często do jeszcze gorszych poświęceń, zwłaszcza wobec zagrożenia życia. Mrugałem oczyma, starając się przyzwyczaić je do panujących warunków, kiedy nasz tajemniczy gospodarz skrzesał ognia i zapalił niewielki kaganek. Uniósł go potem w górę i oświetlił nasze postaci, przyglądając się nam z uwagą. Przy okazji oświetlił także swoją twarz. Ujrzawszy ją, wyzbyłem się wątpliwości, z kim rozmawiamy.
Nie powiedziałem całej prawdy wypytującej mnie o swego zaginionego syna Zofii, szpiedzy templariuszy bowiem jakiś czas temu wykryli, kim się stał. Gdyby nie wiem jak zresztą zapierał się swego prawdziwego imienia i pochodzenia, dla każdego człowieka, który miał okazję widzieć chociaż raz niesławnej pamięci księcia Bolesława Rogatkę, tożsamość pomorskiego zbója była aż nazbyt oczywista. Po pięknej matce odziedziczył niestety jedynie dość duże, czarne oczy, resztę postury po swym nieprawym ojcu, który, jak czytelnik zapewne pamięta, nie odznaczał się szczególną urodą. Krępy i przysadzisty, rozrośnięty raczej wszerz niż wzdłuż, dźwigał na byczym karku wielki, przedwcześnie łysiejący czerep. Był mężem w sile wieku, zaledwie chyba przekroczył trzydziestkę, lecz jego niepowabne lico, poorane głębokimi bruzdami i szramami, osmagane i wysuszone morskim wiatrem, świadczyło, iż wiódł ciężki, niespokojny żywot, pełen niebezpieczeństw, gwałtów, mordów i ciągłej walki o życie. Mimo wszystko wzbudzał współczucie, jak każda istota skrzywdzona przez los, podobnie jak w przypadku jego nieszczęsnego rodziciela. Wywołując niechęć już samym wyglądem, skazany został na wymuszanie strachem respektu dla swej osoby. Gdyby tego nie czynił, byłby z pewnością wyśmiewany i poniżany przez hojniej obdarzonych przez naturę osobników.
– Was, poczciwi braciszkowie, znam, przynajmniej z widzenia – oznajmił skrytobójca, zakończywszy oględziny. – Któżby nie znal w szczecińskim porcie dwóch wesołych kwestarzy bliźniaków? Lecz kim jest ten czarno odziany starzec z pachołkiem u boku? Chociaż wątłej postury, wygląda groźnie ze swoim wielkim kosturem w prawicy i pierścieniem z trupią czaszką na palcu... Kim jesteś, starcze? – zadał wprost pytanie, spoglądając na mnie z ciekawością.
– Być może twoim wybawicielem – odpowiedziałem chłodno, lecz uprzejmie. – Wiemy, że znalazłeś się w pułapce. Statki nie odpływają, a bramy są pilnie strzeżone. Szukają cię w tej chwili wszyscy łowcy nagród...
– Gunter marnie wycenił mój żywot – przerwał mi płatny zabójca z żartobliwą pretensją. – Nędzne pięćdziesiąt grzywien? Jestem wart znacznie więcej.
– O, nie wątpię – odparłem poważnie. – Właśnie dlatego ja i dwaj bracia zakonni postanowiliśmy ci zapewnić azyl w ich klasztorze, a potem bezpieczną ucieczkę z miasta. Przynosimy ci możliwość ocalenia...
– A cóż to – przerwał znowu Kaszuba – jakieś święto dobroci dla złoczyńców? Co was skłoniło, aby mi pomagać? Czego żądacie w zamian? – spytał wprost, popatrując na mnie podejrzliwie.
– Oczywiście, że jesteś nam potrzebny – stwierdziłem beznamiętnie. – Pogadamy jednak o tym, kiedy znajdziesz się już w nowej, znacznie lepszej kryjówce. Tymczasem ciesz się, że masz w nas życzliwych ludzi. Oprócz szansy ratunku przynoszę ci także posłanie od stęsknionej matki, Jarosławie – zakończyłem z naciskiem.
Oczy najemnika błysnęły zdumieniem, a nawet jakby przestrachem. Stał chwilę jak rażony gromem, nieruchomy, z rozdziawioną gębą i wytrzeszczonymi źrenicami, zaraz jednak zapanował nad sobą i chwyciwszy mnie za ramię, zaciągnął w ciemny kąt tak szybko, że moi towarzysze nie zdążyli nawet zareagować. Na gardle poczułem dotyk zimnej stali.
– Skąd znasz moje prawdziwe imię? – zasyczał gorączkowym szeptem. – I skąd wiesz, kim była moja matka? Kim ty naprawdę jesteś, starcze? – powtórzył pytanie, tym razem takim tonem, jakby zamierzał wymusić odpowiedź.
– Wiem bardzo wiele rzeczy – odparłem, nie okazując strachu. – Poznałem twoją matkę przed laty w Legnicy, a całkiem niedawno byłem u niej z wizytą w Gnieźnie. Pani Zofia wielce boleje nad tym, że przez tyle lat nie miała żadnych wiadomości od swego marnotrawnego syna.
Chociaż czułem wyćwiczonym przez lata instynktem, że mimo pozorów niebezpieczeństwa w istocie nic mi nie grozi, jakkolwiek byłem przyparty do muru z nożem na gardle, na wszelki wypadek sięgnąłem jednak do rękawa mego niezawodnego w takich sytuacjach kaftana i delikatnie wysunąłem do połowy z pochewki ostrze nasączone usypiającym wywarem. Gotów byłem przy pomocy moich przyjaciół zawlec morskiego rozbójnika do klasztornego azylu również bez jego zgody, choćbym miał mu nawet odebrać przytomność.
– Kiedy wykonasz zadanie, jakie ci wkrótce zlecimy, staniesz się człekiem prawdziwie zamożnym – podjąłem, widząc, że skrytobójca oczekuje dalszych wyjaśnień. – Nie będą to zwykłe korsarskie łupy, które się szybko przepija w tawernie. Odwiedź wtedy staruszkę, nieutuloną w żalu po twojej ucieczce, ofiaruj bogate dary. Na pewno ją uszczęśliwisz. Ostatecznie matkę ma się tylko jedną. Chociaż raz w życiu zrobisz jakiś dobry uczynek. To gest, który chyba kosztuje niewiele wysiłku?
Łotrzyk uspokoił się nagle i zdjął ostrze z mej szyi. Spuścił głowę, nad czymś się zastanawiając.
– Niełatwo być pogardzanym przez wszystkich bękartem z nienawidzącym cię ojczymem na karku, który batem pragnie wymusić posłuszeństwo – mruknął w końcu całkiem szczerze. – Chciałem odciąć się od niechlubnej przeszłości, stać się nowym człowiekiem, widzę jednak, że nie do końca się udało. W jaki sposób mnie odnalazłeś? – zadał kolejne pytanie.
Zaśmiałem się bezgłośnie.
– Mogłeś odmienić imię i plemię, z którego pochodzisz, ale nie mogłeś stać się niewidzialny, Jakubie Kaszubo – wyjaśniłem. – Dwa razy pytałeś, kim jestem... Zwę się Witelo z Borku, jestem mistrzem siedmiu sztuk wyzwolonych i czarnej magii, a choć niepozornie wyglądam, lepiej ze mną nie zadzierać. Na przykład w tej chwili zatrute ostrze ukryte w moim rękawie celuje w twój lewy bok, morawski pachołek pręży się do skoku ze sztyletem w dłoni, a dwaj franciszkanie nie są wcale tacy łagodni, jakimi się wydają. Rozważ dobrze swe szanse, skrytobójco.
Najemnik spojrzał na mnie z odcieniem sympatii i schował ostry myśliwski kordelas za pasem. Zarechotał głośno, śmiechem niezmiernie przypominającym swego nieprawego ojca.
– Zatem dobrana ż nas para – oznajmił, szczerząc zęby. – Miło poznać prawdziwego mistrza w naszym fachu. Lecz i ty musiałbyś rozważyć swoje szanse, gdybyś zobaczył moich ukrytych kompanów.
Pstryknął w powietrzu palcami uniesionej w górę prawicy. Na ten znak z piramidy beczek spłynęły w dół dwa cienie, bezszelestnie i z kocią gracją. Kiedy znaleźli się na ziemi i rozprostowali na całą wysokość, okazało się, że są to dwaj dobrze zbudowani, uzbrojeni po zęby młodzieńcy. Obaj patrzyli na świat bystro, okiem głodnego drapieżnika. Byłem pewien, że doskonale nadadzą się do misji, jaką zamierzałem im zlecić.
– Pozwól, że ci przedstawię ostatnich wiernych druhów, mistrzu – rzekł Kaszuba z niewymuszoną swobodą. – A najlepiej, jeśli zrobią to sami.
– Marcin z Lublina – przedstawił się pierwszy z nich, lekko skłaniając głowę.
Był to zgrabny młodzieniec, ciemnowłosy i wielce przystojny. W pozornie niewinnym wyrazie niebieskich oczu i uśmieszku błąkającym się na wargach czaiło się coś bardzo niebezpiecznego. Istotnie, przemawiał śpiewnym, wschodnim akcentem, na pewno zatem nie kłamał co do swego pochodzenia. Wolałem nie pytać, jakie życiowe przypadki przygnały go z tak odległych ziem aż na Pomorze i kazały przystać do bandy najemnych zabójców.
Drugi, znacznie groźniejszy z wyglądu, wielki, szeroki w barach i na pewno silny jak tur, mruknął tylko niewyraźnie:
– Cezar...
Wysyczał swoje cesarskie imię w dziwny sposób, tak że zabrzmiało coś jakby „Xezaar”. Później dowiedziałem się, że ten tajemniczy, zawsze niemal milczący mężczyzna pochodził z Fryzji i był jednym z najlepszych najemników na całym bałtyckim wybrzeżu.
– Przedstaw także i mnie – odezwał się ktoś u wejścia donośnie, tonem wielce niemiłym.
Jak na komendę wszyscy zwrócili się w tamtą stronę. W otwartych wrotach magazynu stał postawny, tęgi mężczyzna z triumfalnym wyrazem na kostropatym, pokrytym licznymi bliznami obliczu. Za nim tłoczyło się co najmniej dziesięciu podobnych mu nieprzyjemnych typów, których lepiej nigdy nie spotkać w ciemnym zaułku. Nie musiałem długo zgadywać, by pojąć, że nieproszonym gościem jest największy wróg Jakuba, którego imię słyszeliśmy na rynku, korsarz Gunter z Meklemburgii.
– Zaraza! – warknął Kaszuba, znowu chwytając za nóż i sięgając po wiszący u pasa toporek. – Zapomniałem zawrzeć skobel!
Jego wspólnicy skupili się przy nim z dobytym orężem. Wyglądało na to, że znaleźliśmy się w poważnych tarapatach. Z magazynu nie było, przynajmniej pozornie, innej drogi ucieczki, a główne wejście zostało zablokowane. Mój umysł, jak zawsze w takich przypadkach, pracował jasno i precyzyjnie. Spojrzenie, jakby samo, pobiegło ku okienkom pod powałą, potem ku pochyłemu pomostowi na dole, po którym zapewne staczano puste beczki do rzeki. Tymczasem należało jednak spróbować negocjacji.
– Zawsze byłeś zapominalski, Jakubie – rzekł drwiąco morski zbójca. – Zapomniałeś mi oddać część łupów i zabiłeś człowieka, który się do ciebie zgłosił. Nieładnie, mój przyjacielu, nieładnie.
– Mogłeś mi nie przysyłać najgłupszego z załogi – odrzekł hardo najemnik. – Głęboko mnie tym uraziłeś. Nie oddam tego, co moje i sprawiedliwie mi się należy.
– Za kradzież i zabicie kamrata płaci się w Szczecinie głową – odpowiedział Gunter ze straszliwym uśmiechem, wykrzywiającym paskudne lico. – A wy, dobrzy ludzie, lepiej stąd sobie już idźcie – zwrócił się do mnie i zakonników. – Kiedy nasz człowiek podsłuchał w tawernie, że rozpytujecie o Kaszubę, szedł za wami krok w krok, aż doprowadziliście go tutaj. Nie obchodzi mnie, jakie macie konszachty z Jakubem, nie zabijam też osób duchownego stanu, bo to przynosi pecha i psuje interesy – zakomunikował, zaliczając najwidoczniej i mnie do zakonnej gromadki. – Odejdźcie w pokoju, bo to, co się tutaj za chwilę wydarzy, dotyczy tylko nas, piratów. Do was nic nie mamy, ojczulkowie.
– Nie wyjdziemy stąd bez Jakuba i jego ludzi – oświadczyłem stanowczo, popatrując na bliźniaczych braci, którzy przytaknęli, zupełnie nie okazując trwogi.
Równocześnie porozumiałem się wzrokiem z naszym nowym przyjacielem, wskazując mu nieznacznym ruchem głowy stos beczek i znajdujący się poza nimi pochyły pomost. Po krótkiej chwili rozterki, malującej się na jego obliczu, zrozumiał, o co mi chodzi, bowiem skinął lekko głową z uśmiechem. Wobec tego cofnąłem się o krok w stronę piramidy i to samo uczynili wszyscy moi kompani.
– A zatem sami wybraliście swój los, ojczulkowie – odparł pirat, spoglądając na nas z politowaniem.
Zrobił krok do przodu, a wraz z nim cała jego podła zgraja. I nagle rzucili się na nas z dzikim wyciem, unosząc topory, ogromne rzeźnickie noże, a nawet zwykłe maczugi. Błyskawicznie dobyliśmy oręża, trzymając się razem i starając się zapewnić sobie wzajemnie jak najlepszą ochronę. Wcisnąłem ukrytą dźwigienkę w mej lasce i z obu stron wyskoczyły zabójcze ostrza. Kątem oka zauważyłem przebłysk podziwu na licach nowego sprzymierzeńca. On sam nastawił zręcznie swój myśliwski kordelas, lewą zaś ręką cisnął pewnym ruchem bojowy toporek, który wbił się głęboko w pierś nadbiegającego zbira. Tamten jęknął tylko głucho, po czym stracił dech i zwalił się bezwładnie pod nogi swoich kumotrów, co ich powstrzymało na parę uderzeń serca. Marcin z Lublina i Cezar Fryzyjczyk wymachiwali zgrabnie trzymanymi w obu dłoniach bliźniaczymi ostrzami puginałów. Ondraszek czaił się trochę z tyłu ze sztyletem w prawicy, gotów do podstępnych, śmiertelnych pchnięć. Najbardziej zaskoczyli mnie jednak nasi bracia w habitach. Choć nieuzbrojeni, dali sobie doskonale radę. Podsadzając jeden drugiego, wspięli się na piramidę beczek, przy czym jeden z nich, dzierżył pod pachą przyniesiony przez nas antałek. Kiedy znaleźli się już na bezpiecznej wysokości, bodajże Marcin cisnął celnie beczułkę na głowę najbliższego napastnika. Antałek rozleciał się na połamane klepki, a krew zmieszała się z piwem, kiedy następny wróg legł na klepisku. Był to jednak dopiero początek tego, co dzielni mnisi zgotowali piratom. Dając dowód niepospolitej siły, zaczęli we dwóch spychać z góry ogromne, pełne ryb beki, dbając przy tym aby staczały się na odpowiednią stronę, to jest, aby nam nie uczynić krzywdy. Jedna z nich spadła na kolejnych dwóch śmiałków, którzy usiłowali wspiąć się do góry za niezwykłymi braćmi, i przygniotła ich na dobre do ziemi. Zostali tak, jęcząc przeraźliwie i wymachując bezradnie kończynami. Druga z beczek rozpadła się i zbóje zaczęli się ślizgać w zwałach śledzi, które znalazły się niespodzianie pod ich nogami.
My także tymczasem nie próżnowaliśmy. Zdołałem powalić jednego z łotrów, drugiego, który próbował dosięgnąć mnie z drugiej strony, zgładził morawski pachołek szybkim ciosem pod żebro. Posyłając mu pełen wdzięczności uśmiech, dostrzegłem kątem oka kolejnego zbója, który przymierzał się do zgruchotania młotem bojowym potylicy Jakuba, zmagającego się właśnie z samym Gunterem. Nasz najemnik, uzbrojony jedynie w kordelas, gdyż od razu na początku wyzbył się trochę nierozważnie swej siekierki, unikał na ile mógł ciosów ogromnego topora przeciwnika. Postanowiłem wspomóc naszego Kaszubę, toteż najpierw przebiłem ostrzem kostura krtań łotra unoszącego młot, potem zająłem się samym hersztem. Zanurkowałem pod nogi Meklemburczyka i drasnąłem jego łydkę igłą natartą zabójczym jadem. Przeturlałem się w bok i stanąłem na równe nogi. Zacząłem z wolna wycofywać się w stronę beczkowego spływu, dając innym znaki, by uczynili to samo. Kaszuba obejrzał się na mnie zdziwiony, kiedy jego były herszt nagle zaczął sinieć na policzkach i dławić się obrzydliwie, tocząc pianę z ust, potem zaś padł na ziemię w konwulsjach. Zanim skonał, zdołał jednak ostatnim wysiłkiem unieść do poczerniałych warg zawieszony u szyi kościany gwizdek i wydać z niego przeraźliwy sygnał alarmowy. Zadawało się, że napastujący nas zbóje stracą ducha, skoro zginął prowodyr. Niestety, zaczęli atakować nas jeszcze zajadlej, z żądzą mordu w oczach. We wrotach pojawili się kolejni piraci, pragnący wziąć udział w krwawych jatkach. Ostatecznie było to zawsze najprzyjemniejszą częścią ich roboty, a zarazem ulubioną rozrywką. Nie było innej rady, jak salwować się ucieczką. Wskazałem trzem najemnikom pochyły pomost. – Spławcie się do rzeki – wydałem ciche polecenie, nie bacząc, że nie jestem dowódcą. – Będziemy was osłaniać. Pojęli natychmiast, w czym rzecz, i rzucili się ku jedynej drodze ocalenia. Udało im się podnieść i zablokować trzonkiem noża wahadłową klapę, po czym jeden za drugim sturlali się w dół, podczas gdy ja trzymałem na dystans tych, którzy mogliby w tym przeszkodzić, wymachując swym niebezpiecznym kosturem. Następny skoczył Ondraszek, czując, że nic już więcej nie zdziała swoim mizernym kozikiem. Spojrzałem do góry z niepokojem na mężnych braci, zwalających właśnie kolejną bekę na głowy przeciwników. Oni także, na szczęście, dostrzegli, że pora zmykać. Brat Michał zdołał wyrwać z rąk wroga potężny drągal i z jego pomocą odgonił kolejnych zbójców, brat Marcin chłostał grzeszników odwiązanym od pasa grubym sznurem. Obaj bracia skoczyli potem w dół, przy czym ich habity wydęły się i uniosły do góry, wystawiając na widok publiczny całkiem ucieszne spektrum. Wykorzystując zaskoczenie wrogów, zagłębiłem się w mroczny, zionący wilgocią tunel. Tak jak podejrzewałem, stoczyłem się, ślizgając po mokrych, częściowo zbutwiałych belkach, prosto w lodowatą toń Odry. Od dziecka byłem znakomitym pływakiem, toteż paroma szybkimi ruchami wydobyłem się na powierzchnię. Zaraz za mną wylądowali w wodzie dzielni bliźniacy, których zakonne suknie rozłożyły się wokół nich na kształt burych kwiatów. Przed nami majaczyły w wieczornym mroku głowy naszych przyjaciół. Trzymając się we trójkę kostura popłynęliśmy, niesieni bystrym nurtem na północ w stronę klasztoru franciszkanów. Brat furtian był doprawdy przerażony, kiedy musiał wpuścić do środka dzwoniących zębami i ociekających wodą współbraci w towarzystwie pięciu podejrzanych typków, i uspokoił się dopiero wówczas, kiedy Marcin i Michał zapewnili go, że jesteśmy porządnymi kupcami, których wrzucili do rzeki chcący ich zamordować morscy rozbójnicy, a wszak zadaniem pobożnych mnichów jest przychodzić z pomocą niewinnie uciśnionym.
Bezpieczni już na poświęconej ziemi, zadbaliśmy przede wszystkim o wysuszenie ubrań u komina, a następnie wyprażyliśmy w klasztornej łaźni nasze zziębnięte ciała, lecząc się przyrządzonym naprędce przez brata medyka grzanym winem z korzeniami. Był to prawdziwy cud, że poza ogólnym wychłodzeniem nikomu z nas nic się właściwie nie stało, tylko mój morawski sługa miał niegroźne draśnięcie na ramieniu. Jak widać, sprzyjała nam moja ciemna gwiazda. Potężny Kaszuba zasiadł obok mnie na parującej od gorąca łaziebnej ławie z wielkim dzbanem w dłoniach i dzieląc się ze mną po równo jego zawartością, zagadał z przyjaznym podziwem:
– Z tobą, mistrzu Witelonie, można, widzę, konie kraść i miasta plądrować. Kto by pomyślał, że z ciebie taka cicha woda, co rwie najpotężniejsze skały. Takie wyczyny w twoim wieku, ho, ho... Musisz rzeczywiście posiadać niezwykłą moc. Widziałem, jak walczyłeś i pomyślałem, że na pewno chciałbym cię mieć zawsze po swojej stronie.
– Ależ od tej chwili jesteśmy po tej samej stronie – odrzekłem kordialnie i obdarzyłem bękarta Rogatki uśmiechem najmilszym, na jaki tylko mogłem zdobyć się w owej chwili. – Do czasu wykonania zadania będziemy stanowić jedną drużynę.
– Zaczynam się obawiać, czy zadanie, które zlecisz, nie będzie ponad nasze siły – rzekł z nagłym niepokojem.
– Ufam, że was nie przerośnie – odpowiedziałem poważnie. – Mam nadzieję, że potraficie porwać polskiego króla, a w razie potrzeby także... uciszyć? – zapytałem ostrożnie, lecz tonem lodowatym, przenikając rozmówcę spojrzeniem.
Ku memu zadowoleniu najemnik wcale się nie stropił. Chwilę się nad czymś zastanawiał, po czym uśmiechnął od ucha do ucha.
– Tylko tyle? – zapytał drwiąco. – Nie chodzi o wojnę z rogatymi demonami ani o plującego ogniem smoka? Porwać króla... to się da wykonać. Król różni się od zwykłych ludzi tylko tym właściwie, że trudno do niego dotrzeć, gdyż jest pilniej strzeżony. Zdarzało nam się już jednak docierać do różnych pilnie strzeżonych miejsc w Danii i w innych zamorskich krajach. Nie ma obaw, mistrzu. Damy sobie radę.
Z satysfakcją przyjąłem tak profesjonalne podejście do sprawy, uścisnąłem zatem w milczącym wyrazie akceptacji prawicę Kaszuby. W tejże chwili przerwali nam rozmowę dwaj mocno podpici braciszkowie, którzy zbliżyli się, podpierając jeden drugiego. Oznajmili, dość bełkotliwie, gadając jak zwykle jeden przez drugiego, że dzisiejsza utarczka z piratami dowiodła, że mniszy habit nie jest jednak ich powołaniem.
– Dosyć już mam ciągłych postów i jałowych modłów, wyrachowanej i obłudnej żebraniny, ściągania dziesięciny z biedaków – narzekał brat Michał.
– Koniec z pokutą – wtórował mu brat Marcin. – Umartwialiśmy się wystarczająco długo. Na wiosnę zrzucimy habity i zaciągniemy się na piracki statek.
– Żegnaj, klasztorze! – wrzasnął Michał, aż jego głos odbił się echem od powały. – Witaj, morska przygodo!
– Wiwat swoboda! – krzyczał Marcin, pociągając kolejne hausty z dzbana.
Najemnicy powtórzyli ten toast z aplauzem, po czym zaintonowali wspólnie z bliźniakami popularną żeglarską piosnkę:
Hej, żeglujże, żeglarzu,
Całą nocką po morzu!
Ryczeli głosami tak potężnymi, że cały klasztor zdawał się trząść w posadach. Na szczęście budynek łaźni znajdował się w znacznym oddaleniu od dormitorium, inaczej mielibyśmy spore kłopoty, zakłócając sen pobożnym mnichom. W końcu wesołą kompanię zmorzył sen, co było całkiem naturalne po tak obfitym w wydarzenia dniu. Pokładliśmy się jak bądź na ławach i posnęliśmy niczym niebożątka niewinne. Gdyby tej nocy nawiedził nas jakiś mściwy morderca, mógłby wszystkich wyrżnąć bez przeszkód jak barany. Na szczęście nawet najgorsi zbóje szanowali azyl świętego miejsca.
A następnego ranka pięciu zakapturzonych mnichów wymknęło się cichcem za klasztorną furtę. Na wyprowadzonych z najbliższej stajni rumakach pomknęli lekko jak zjawy ku miejskiej bramie, przejeżdżając przez nią bez trudu. Potem ruszyli w stronę wschodniej granicy.
Kiedy znaleźliśmy się już na wielkopolskiej ziemi, skierowałem naszą drużynę prosto do Czarnkowa. Tam pozostawiłem trzech nowych wspólników w gościnie u zaufanego i hojnie opłaconego mieszczanina, przykazując im surowo, żeby tymczasem jedli, pili, ćwiczyli się dyskretnie w walkach, a poza tym starali się nie rzucać w oczy. Sam zaś udałem się z Ondraszkiem do Poznania, wiedząc, że właśnie w stolicy księstwa zbiegną się wkrótce wszystkie nici rozsnutej przeze mnie misternej pajęczyny.
Królowa zjechała już do wielkopolskiej stolicy z całym dworem oraz wiernym jej stronnictwem Zarębów i Nałęczów. Nie opuszczała jednak prawie swoich komnat, narzekając na wciąż pogarszający się stan zdrowia. Dzięki zaaplikowanej przeze mnie kuracji wyglądała w oczach osób postronnych rzeczywiście na chorą, jakkolwiek jej cierpienia spowodowane były głównie koniecznością zrezygnowania z ulubionych smakołyków. Schudła w sposób widoczny; jej zawsze rumiane lico odznaczało się teraz szlachetną bladością, a nawet jakby zżółkło, niebieskie zaś oczy utraciły dawny, wesoły blask. Pogrobowiec, kiedy ją ujrzał po powrocie z objazdu księstwa gdańskiego, z trudem ukrywał satysfakcję. Wprawdzie był także trochę rozczarowany, że nie zastał swej małżonki na marach albo przynajmniej dogorywającej, zapewniłem jednak, że jad podawany w lekarstwie działa wprawdzie bardzo powoli, ale zawsze skutecznie, prosiłem więc, aby wykazał jeszcze odrobinę cierpliwości. Przystał na to z wyraźną niechęcią, najwidoczniej bowiem ogromnie mu się spieszyło do ponownego zostania wdowcem i zawarcia czwartego małżeństwa. Obawiając się, że zacznie tracić zaufanie do moich metod, przygotowałem jeszcze jedną sztuczkę, która miała go do. mnie ostatecznie przekonać.
Zanim monarcha powrócił, kanclerz Tilon wręczył mi cały plik raportów, spisanych przez naszych szpiegów. Zrewanżowałem się ścisłą i dokładną relacją z mojej misji, zakończywszy zaś opowieść, wręczyłem mu mały zwitek pergaminu, powiadając:
– Ten świstek pali mnie w ręce, chciałbym go więc przechować u ciebie, drogi przyjacielu. Poręczenie czeskiego króla właściwie stało się już niepotrzebne, skoro pomyślnie wykonałem zadanie, lecz kto wie, może się nam jeszcze do czegoś przydać. Jestem na tym dworze człekiem obcym, a więc zawsze podejrzanym. Nikt natomiast nie ośmieli się przetrząsać tajnych not królewskiego kanclerza, przynajmniej dopóki monarcha pozwala ci piastować ową funkcję – dodałem z krzywym uśmieszkiem. – Mam nadzieję, że tutaj ten skrawek pergaminu będzie bezpieczniejszy. Tak czy owak, razem stąpamy teraz po bardzo kruchym lodzie.
Studiując wręczone mi zapiski, równocześnie obserwowałem kątem oka, jak rudy mnich uniósł wiszący na ścianie kobierzec i otworzył niewielki schowek, potem schował niebezpieczny dowód naszych knowań w zamykanej na cztery spusty, okutej w żelazo szkatule.
Arcybiskup gnieźnieński i Łokietek towarzyszyli królowi w podróży do Gdańska, każdy ze swoim dworem, toteż nieocenieni skrybowie, Maciej Czarny i Łukasz, przysyłali regularne meldunki z kolejnych etapów owej uroczystej peregrynacji. Mogłem prześledzić wszystkie szczegóły wizyty Przemysła na pomorskiej ziemi.
Nowy władca wzbudza nadzieję ludu, który za każdym razem łudzi się, że wszystko się odmieni na lepsze. Zapewne dlatego ci najbardziej wielbieni u początków panowania, po śmierci są wrzucani do grobowego dołu wśród obelg i złorzeczeń rozgoryczonych, rozczarowanych maluczkich.
Pomorzanie zmęczeni już byli rządami starego Mszczuja, lawirującego ciągle między Zakonem Teutońskim a Brandenburgią, bezpłodnego lubieżnika, uwodzącego zakonnice, i kłótnika, nieustannie wadzącego się ze szczecińskimi kuzynami oraz dwoma stryjami, z których młodszy, Racibor, przystał nawet otwarcie do Krzyżaków z czystej nienawiści do bliskiego krewnego. Polski król, chociaż niezbyt ceniony we własnym kraju, na nowych poddanych wywarł raczej korzystne wrażenie. Odwiedzając kolejne miasta, wszędzie witany z czołobitną radością przez miejscowych wielmożów, zwłaszcza z potężnego rodu Święców, kościelnych dostojników i rycerstwo, zatwierdzał dawne przywileje i czynił nowe nadania. Z prawdziwie królewską hojnością uposażył klasztory cystersów w Oliwie i Pelplinie. Rozkazał otoczyć Gdańsk potężnymi murami, za co wdzięczni mieszkańcy portowego grodu obdarowali go tresowaną niedźwiedzicą, chodzącą za swoim nowym panem jak wierna i posłuszna psina. Nic dziwnego, że od razu nazwał ją: Pomorka. Widząc wszędzie dywany kwiatów ścielące się pod kopytami rumaka, wsłuchując się wyłącznie w dziękczynne pienia szczodrze obdarowywanych mnichów, pochlebstwa zauszników, frenetyczne wiwaty tłumów i nieco tylko wymuszone chwilami oklaski, upojony pasmem sukcesów, Przemysł uznał się wybrańcem losu i zbawcą narodu przez sam fakt, że ozdobił skroń, koroną. Doszedł do niebezpiecznego wniosku, że cokolwiek czyni, jest dobre. Wszystko zdawało się być na wyciągnięcie ręki i łatwe do osiągnięcia. Nie zwracał zatem uwagi na pokątne sarkania rycerstwa, dochodzące nawet z kręgu dzierżących najwyższe stanowiska Świnków, iż zaniedbuje przygotowania do wiosennej wyprawy na Kraków, wszystko odkładając do jutra, trwoniąc czas wśród bezustannych uczt i festynów, gnuśniejąc w pijatyce i rozpuście. Zachowywał się zupełnie jak podziwiany przez publiczność aktor, który po kolejnym udanym występie, nagrodzonym brawami, kwiatami i podarkami, doszedł do wniosku, że nie warto rozwijać dalej talentu, skoro oczarowani widzowie i tak reagują zachwytem na każdy jego patetyczny grymas i wzniosły gest oraz śmieją się do rozpuku, gdy tylko rzuci jakiś żarcik. Woził wszędzie ze sobą rybałtów, którzy grali z zapałem, kiedy tylko rozkazał, znaną sztukę o królu Mięsopuście, co to założył się z diabłem o swoją głowę, owa zaś tragikomiczna krotochwila zdawała się nad wyraz odpowiednim komentarzem dla ostatnich królewskich poczynań. Pogrobowiec popadł w rodzaj samouwielbienia, charakterystyczny dla tych monarchów, którym na początku Fortuna sprzyja przez jakiś czas, tylko po to, by w najmniej spodziewanym momencie odwrócić się od próżnego, zadufanego władyki.
Odprawiwszy wspaniale święta Bożego Narodzenia w wielkopolskiej stolicy, pragnął czym prędzej wracać do Gdańska, uważał bowiem, że tam go bardziej miłują. Poczuł się osamotniony na świeżo zyskanym tronie, kiedy dwaj najbliżsi poplecznicy, Jakub Świnka i karłowaty sieradzki kuzyn, odjechali do siebie. Miejscowi wielmoże nie chcieli go jednak puścić zbyt łatwo i namawiali usilnie, iżby zgodnie z tradycją wziął udział w zapustnych uciechach, zabawiając się, jak co roku, w drewnianej myśliwskiej rezydencji blisko grodu Rogoźno. Król zgodził się w końcu łaskawie, zachęcony zapewne perspektywą trzydniowej hulanki w ścisłym gronie najwierniejszych ulubieńców. Tak więc pod koniec stycznia zaczął się szykować do wyjazdu wraz z drużyną. Zamierzał po drodze przelotnie nawiedzić kasztelanię w Pyzdrach i arcybiskupa w Gnieźnie, aby dotrzeć do celu piątego dnia lutego. Zanim wyruszył, wezwał mnie przed swoje oblicze na poufną rozmowę. Karmił właśnie świeżą rybą i poił miodem swą najnowszą ulubienicę, Pomorkę, która mruczała rozkosznie, pozwalając nawet królowi czochrać kudły na karku. Miała swoje legowisko w niszy u wejścia do sypialnej komnaty monarchy. Służba pakowała i wynosiła kufry na wyjazd, Większość bała się przechodzić zbyt blisko, wiedząc, że bestia słucha tylko swego nowego pana, który osobiście dawał jej pożywienie. Ja jednak zbliżyłem się śmiało, wiedząc, że nie mam czego obawiać się ze strony sytego i zadowolonego zwierza. Już w dzieciństwie mogłem się przekonać, że ludzie potrafią być znacznie bardziej okrutni i niebezpieczni niż najdziksze leśne stworzenia, ponieważ czynią zło świadomie, czasem dla samej przyjemności zadania komuś cierpienia lub śmierci.
– Jak tam Małgorzata? – zapytał z cicha Pogrobowiec, zerkając z ukosa. – Jeszcze nas nie opuściła?
– Jeszcze trochę cierpliwości, miłościwy panie – odrzekłem, siląc się na kamienny spokój. – Już niedługo.
– Hm – mruknął monarcha, krzywiąc się z odcieniem zawodu – wciąż każesz nam czekać... Pragnę, aby do mego powrotu z Rogoźna sprawa została ostatecznie zakończona – nakazał kategorycznie, jak zwykle nie mówiąc wprost, o co chodzi.
– Być może w ostatni dzień zapustów sam przywiozę ci, panie, dobrą nowinę – zapewniłem. – Lecz co innego mnie niepokoi – dodałem, wymownie zawieszając głos.
– Będziesz mile widzianym gościem – rzekł król, patrząc tym razem prosto w moje oczy. – Widzę jednak, że czegoś się lękasz?
Pokręciłem głową przecząco i zrobiłem zatroskaną minę.
– Lękam się jedynie o twoje bezpieczeństwo, mój królu – odpowiedziałem. – Kiedy starałem się w Pradze przeniknąć knowania czeskiego władcy, usłyszałem z ust mego krewnego, biskupa krakowskiego Jana, iż ponoć królewski kanclerz, Piotr z Aspelt, przechwalał się, jakoby miał zaufanego szpiega w najbliższym otoczeniu waszej miłości. Niestety, niczego więcej nie udało mi się wówczas wyśledzić, ledwie zatem przybyłem do Wielkopolski, wytężyłem wszelkie siły, aby ustalić tożsamość owego sprzedawczyka.
Przemysł zmarszczył brwi i przyjrzał mi się badawczo.
– I cóż, mistrzu? Dowiedziałeś się, kim jest ten nędznik? – zapytał z nadzieją w głosie.
– Kiedy się zorientowałem, że podejrzewasz swego kapelana o tajne konszachty z Brandenburczykami – podjąłem, szepcząc niespiesznie – doszedłem do wniosku, że Tilon byłby idealnym kandydatem. Wszak na tutejszym dworze miał dostęp do wszystkich sekretów, ostatnio zaś poczuł się jeszcze bardziej pewnie, ufny w protekcję miłościwej pani. Kto raz stał się zdrajcą, zawsze nim będzie, królu. Nakazałem memu słudze, aby śledził rudzielca i nie odstępował na krok. Sam także próbowałem go wybadać w przyjacielskich niby rozmowach.
– I cóż? – spytał władca niecierpliwie, powtarzając własne pytanie jak echo.
– Niestety, spryciarz zorientował się chyba, że jest podejrzewany i obserwowany – stwierdziłem z ubolewaniem. – Dziś rano wtargnął ponoć jak burza do sypialni swej protektorki i po krótkiej rozmowie bez świadków opuścił zamek, a wkrótce potem Poznań, w widocznym pośpiechu.
– Ha, łajdak! Lotaryński przywłoka! – syknął rozdrażniony Przemysł. – Więc wymknął się nam z rąk! Rozkażę go ścigać na gościńcach, a jeśli zdołamy go pochwycić, poproszę mego kuzyna z Głogowa, iżby pomógł mi obmyślić dla tego nędznika specjalną kaźń, długą a wymyślną. Niech kona w najstraszliwszych mękach. Moi poddani muszą zobaczyć, czym się kończy niewierność wobec suwerena.
– Nie wiadomo, w którą stronę się udał, wasza wysokość – zauważyłem poważnie. – Czy do margrabiów ze skargą, jak ich krewna niepoczciwie jest tutaj traktowana, czy też do swego głównego mocodawcy, króla Wacława, donieść mu o twoich zamiarach podjęcia na. wiosnę małopolskiej wyprawy. Mój morawski sługa opowiadał jednak, że dwa dni temu odwiedził go jakiś posłaniec, mówiący z czeskim akcentem. Ja zaś przypadkiem widziałem, wchodząc bez pukania do jego komnaty, jak chował jakiś zwitek pergaminu do schowka ukrytego w ścianie za kotarą. Czmychnął tak szparko, że być może nie zdążył zniszczyć kompromitujących dokumentów. Rozkaż, panie, przeszukać ów schowek, a znajdziemy wyjaśnienie zagadki.
Monarcha skinął głową.
– Dobrze radzisz – oznajmił. – Lepiej dowiedzieć się czegoś więcej, zanim wyślemy pościg.
Zaklaskał w dłonie i kazał jednemu z pachołków przywołać wojewodę Sułka, po czym, kiedy tenże wkrótce nadbiegł, wydał mu stosowne polecenia. Niedźwiedzica Pomorka, wyczuwając wokół siebie niepokój i zamieszanie, uniosła wielki, brunatny łeb i ryknęła krótko z niepokojem. Jej pan uciszył zwierzę, targając delikatnie, pieszczotliwie kosmate ucho. Milczał, zasępiony i zatopiony w niewesołych myślach. Obawiał się zapewne, że zdrada i nagła ucieczka kanclerza mogą zaalarmować nieprzyjazne mu żywioły w ościennych krajach, gdyby szpieg ujawnił jego plany matrymonialne i zasugerował, że choroba królowej nie wynikła z naturalnych przyczyn. Jako osławiony żonobójca miał powody obawiać się ostrej reakcji ze strony walecznych margrabiów, na tym zaś akurat najmniej mu zależało. Poczuł się chyba, jakby nagle grunt usuwał mu się spod nóg. Postanowiłem nie dawać mu zbyt długiego czasu do namysłu i kuć żelazo, póki gorące.
– Widzę, najjaśniejszy panie, że zdołałeś poskromić tę groźną bestię samym swym królewskim majestatem – rzekłem przypochlebnie, pragnąc zająć na razie czym innym jego myśli. Przemysł uśmiechnął się półgębkiem.
– Oswojone zwierzę wdzięczniejszym jest stworzeniem, niż obsypany łaskami człowiek – powiedział z goryczą. – Nader rzadko gryzie dłoń, która go karmi. Wyobraź sobie, mistrzu, że Pomorka czasem drapie wieczorem do drzwi sypialni, a wtedy pozwalam pokojowcom wpuścić ją do środka. Układa się w nogach mego łoża i usypia jak wierny pies. Poczciwa zwierzyna, chociaż chrapie nierzadko potężnie – dokończył żartobliwie.
– Właśnie pragnąłbym doradzić coś w kwestii naszych możnych niedźwiedzi – zacząłem, zręcznie snując podjęty wątek. – Sądzę, iż należałoby uspokoić wrogie ci żywioły, wyciągając pierwszemu dłoń do zgody z prawdziwie monarszą łaskawością.
– Co masz na myśli? – zapytał król trochę nieufnie.
– Myślę, iż byłoby właściwą rzeczą – oświadczyłem – abyś zaprosił, panie, na ucztę do Rogoźna także przedstawicieli wielkich rodów, które nie cieszyły się ostatnio twymi względami.
– Mam zaprosić Zarębów, Nałęczów? – mruknął monarcha z niechęcią. – Popleczników mej drogiej małżonki? – dodał z okrutną ironią.
– Najwyższy byłby czas odpuścić nieborakom ich dawne przewiny – zasugerowałem znacząco. – Dość długo odsunięci od ciebie, zaprawiali jeno serca goryczą i zawiścią wobec rodu Świnków. Kto wie, czy nie zamyślali o buncie, skoro ostatnio połączyli siły, kojarząc młodych potomków. Wyjeżdżając ponownie do Gdańska, pozostawiłbyś za sobą spokój i zgodę, wasza dostojność.
Pogrobowiec namyślał się chwilę, wreszcie wzruszył ramionami.
– Może i słusznie prawisz – rzekł w końcu z namysłem. – Gdyby się taka sztuka udała, spokojniejszy jechałbym na Pomorze, nie obawiając się ich dalszych knowań. Podejmujesz się wpłynąć, aby nie wszczęli żadnej zwady z krewnymi arcybiskupa? – zapytał ze szczyptą niepokoju.
– Nie inaczej, królu – zapewniłem. – Będą szczęśliwi, że powrócili do łask u dworu. Zwłaszcza jeśli obiecasz im jakieś mało znaczące, lecz dobrze brzmiące tytuły i nowe, choćby niewielkie nadania. Zależy mi na tym, żeby pani Małgorzata pozostała sama, bez owej zgrai zauszników. Gdyby zaś zmarła nagle... – zawiesiłem głos wymownie.
– Nie rzucaliby na mnie oszczerstw – dokończył monarcha z zimnym uśmieszkiem. – Mały Władko dobrze uczynił, że mi cię przysłał, mistrzu Witelonie – stwierdził z przekonaniem. – Kiedy dołączysz do nas w zapusty, zajmiesz miejsce zbiegłego zdrajcy – zadecydował łaskawie.
Pochyliłem się w kornym, dziękczynnym ukłonie, przy czym długie loki ukryły przekorny wyraz moich lic. W owej chwili nadszedł dowódca królewskiej drużyny i wręczył mu bez słowa rozłupaną szkatułkę ze znajdującym się wewnątrz świstkiem. Król Przemysł rozwinął pergamin i odczytał go z ciekawością, powtarzając na głos każde słowo:
Człowiek ten działa dla naszego dobra i potęgi naszejkorony. Dłoń Opatrzności wtedy najskuteczniej uderza,
kiedy wspomoże ją ludzka ręka.
– Bez wątpienia podpisał to mój drogi czeski kuzyn – orzekł stanowczo, marszcząc gniewnie orle oblicze. – „W!... Któżby inny. Nie mając odwagi wystąpić przeciwko mnie otwarcie i zbrojnie, postanowił jąć się skrytobójstwa... „Dłoń Opatrzności wtedy najskuteczniej uderza...” – zacytował z odrazą. – Wymowa tych słów jest jasna. Dał do zrozumienia Tilonowi owym liścikiem, iż może zacząć szykować zamach na naszą królewską osobę. A zatem trzeba ścigać łotra na południowym gościńcu – zwrócił się do Sułka, który zaraz odszedł, by wydać odpowiedni rozkaz. – Być może zawdzięczam ci życie, mistrzu Witelonie – rzekł z powagą, kładąc mi przyjaźnie dłoń na ramieniu. – Będę czekał, aż przywieziesz do Rogoźna dobrą nowinę i wówczas przekonasz się, że warto cenić przyjaźń polskiego króla. Nie minie cię wielka nagroda, przyrzekam – dodał wspaniałomyślnie.
Nic nie warte fawory zapustnego monarchy, nad którego jakże krótkim panowaniem zawisło złowrogie fatum, pomyślałem ze złośliwą uciechą. Ponownie okazałem wdzięczność uniżonym pokłonem, po czym poprosiłem o zgodę na oddalenie się. Znalazłszy się poza zasięgiem jego wzroku i słuchu, zatarłem z satysfakcją dłonie, omal się przy tym w głos nie roześmiawszy. Udało mi się zwieść wyniosłego pyszałka niezwykle prostą, lecz zawsze skuteczną sztuczką. Nie spotkałem jeszcze rozmiłowanego w swej roli, lecz niezbyt kochanego monarchy, który nie wietrzyłby wszędzie wokół spisków, nawet pośród najbliższych dworzan i krewnych. Kto posiadł nagłym zrządzeniem losu wielką władzę, zawsze lęka się ją utracić. W rzeczywistości rzekoma ucieczka Tilona była tylko wybiegiem, aby Pogrobowiec nabrał do mnie jeszcze większego zaufania i skłonił ucha ku moim namowom pogodzenia się z niesfornymi magnatami. Lotaryńczyk udał się natomiast do Marchii, by poinformować o wszystkim margrabiów. Spotkanie z kuzynami królowej miało nastąpić w zameczku Falkenburg, blisko wielkopolskiej granicy, gdzie mieli czekać na nas i dostojnego więźnia. Kolejny element misternej mozaiki znalazł się na swoim miejscu. Teraz należało już tylko w ziejące pustką ostatnie wolne miejsce, włożyć krwistoczerwone szkiełko, błyszczące jak plama świeżo przelanej krwi w ogniu pożogi.
Nie widzę potrzeby, aby rozwodzić się szeroko nad efektem mych opisanych na poprzednich kartach pergaminu pokrętnych i skomplikowanych zabiegów, opowiem zatem krótko wydarzenia ostatniej zapustnej nocy Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego szóstego. Całym jestestwem czułem, iż wilia Środy Popielcowej to odpowiedni moment, by wielkie nadzieje niefortunnego króla obróciły się w popiół. Byłem dłonią przeznaczenia, narzędziem fatum, działałem zatem szybko i bez wahania.
Zapadał wczesny zimowy zmierzch, kiedy wraz z moim pachołkiem dotarliśmy do Czarnkowa. Pomorscy najemnicy czekali tam na mnie w pełnej gotowości. Lutowy mróz pokrył drogi twardym śniegiem, mile chrzęszczącym pod kopytami naszych rumaków. Niebo było prawie bezchmurne, toteż blada, jakby trupia tarcza księżyca srebrzyła miriadami iskier biały kobierzec. Dzięki temu widzieliśmy wszystko na wiele mil dookoła. Świat zastygł w cichym, trwożnym oczekiwaniu, przerywanym jedynie odległym wyciem wilków. Płoszyliśmy drapieżniki światłem dźwiganych przez czterech jeźdźców pochodni i pędziliśmy tak w ogniu i dymie niczym złowieszcze demony, specjalnie się przy tym nie kryjąc. Rzeczki i bajora były skute lodem, toteż bez trudu przejechaliśmy Noteć, klucząc zaś dalej manowcami, dotarliśmy w ciągu kilku godzin do celu.
Rogoźno spało, zarówno myśliwski dwór, jak i pobliskie miasteczko. Zewsząd dawały się słyszeć zza ścian potężne chrapania biesiadników utrudzonych długimi hulankami i nieokiełznaną rozpustą. Dowiedziałem się później od wojewody Beniamina, że królewskich dworzan ostatniego wieczoru ogarnął iście pijacki szał: wywrzaskując toasty na cześć najłaskawszego monarchy i wyjąc sprośne pieśni, poczęli wzorem nieokrzesanych wikingów ciskać w siebie wzajem kośćmi, a także srebrnymi i cynowymi misami. Zgniatali w dłoniach złote puchary dla okazania krzepy lub rozbijali je sobie na łbach. Kazali giermkom przynieść miecze i topory, po czym popisywali się jak wyrostki zręcznością w ścinaniu płomieni świec i rozrąbywaniu za jednym zamachem ław oraz stołków. Łowieckie trofea posłużyły za cel łucznikom, piękne kobierce pocięto w płachty i zerwano ze ścian. Pogrobowiec, równie podochocony jak jego goście, pozwalał na te szkaradne swawole, nie dbając o własne bezpieczeństwo ani godność królewską. Rad był, że chociaż zaprosił przedstawicieli trzech najpotężniejszych rodów, nie doszło między nimi do bójki, chociaż młody Romuald Zaręba przepijając do Świnków zawsze chrząkał przy tym głośno jak warchlak. Szczęściem nikt nie dał się sprowokować, zwłaszcza że arcybiskup Jakub surowo napomniał przed wyjazdem swoich krewniaków. Kilkudniowe pijaństwo upływało zatem pod znakiem pozornego zbratania, a potężni wojownicy topili swoje zadry i niechęci w kolejnych kielichach, zużywając męską energię głównie na niepohamowane obżarstwo, znęcanie się nad niezręcznymi sługami i obłapianie wiejskich dziewek. Jeśli ktoś odchodził od stołu, to jeno po to, by ulżyć przepełnionemu pęcherzowi lub też pozbyć się nadmiaru jadła. Cała służba w końcu uciekła z dworu, lękając się, że impet rozszalałych ucztujących skrupi się na niej. Pochowali się w pobliskich chatach, czekając końca zabawy. Jakoż wreszcie, grubo po północy, panowie, nie mogąc się dowołać kolejnych dzbanów piwa i wina, zaczęli usypiać wokół stołu lub rozchodzić się, zataczając, podśpiewując i mamrocząc niewyraźnie, na wyznaczone kwatery w mieszczańskich domach i gospodach. Stary wojewoda Beniamin pilnował jednak swych krewnych i większości młodych Nałęczów, iżby częściej wylewali za kołnierz niż spełniali puchary, tylko udając spitych. Zadbał także o to, żeby to właśnie oni pozostali w biesiadnej komnacie i pokładli się wokół stołu niby zmorzeni nieprzytomnym snem, lecz w istocie zachowując czujność. Świnkowie, radzi nie radzi, musieli zatem poszukać gdzie indziej noclegu, pozostawiając swego pana i dobroczyńcę na łasce losu. Wypite wcześniej trunki osłabiły jednak ich nieufność i podejrzliwość. Większość z nich spała teraz błogim snem na sianie albo chłopskim barłogu, nie przeczuwając, co się święci.
Zajechaliśmy przed pogrążone we śnie dworzyszcze i uwiązaliśmy nasze wierzchowce. Śmiało podszedłem ku wejściu i z całej siły zakołatałem do drzwi. Po długiej chwili usłyszeliśmy z wewnątrz mamrotania i pomstowania, nareszcie rozeźlony odźwierny zapytał, co za diabeł czyni hałasy w środku nocy. Sądząc po głosie, był spity jak bela.
– Otwieraj zaraz, dobry człowieku – rzekłem dobitnie. – Jestem Witelo z Borku i mam do przekazania ważną nowinę najjaśniejszemu panu. Nie będziemy tu czekać do śmierci na mrozie.
Usłyszawszy me imię, rozespany sługa zaczął zdejmować skoble i rygle. Zgrzytnęły wrzeciądze i już po chwili drzwi stały przed nami otworem.
– Spóźniliście się krzynę – mamrotał pijany sługa, spoglądając na nas mętnymi, przekrwionymi oczkami. – Królisko już od godziny w łożnicy. Przykazał mi jednak wpuścić cię, panie, kiedykolwiek się zjawisz.
– Dobrze uczyniłeś – rzekłem łaskawie. – Nasz pan uraduje się wieścią i wynagrodzi wszystkich jutro sowicie. A teraz zaśnij znowu, poczciwcze – dodałem sugestywnym tonem, muskając odkrytą szyję starca cienkim ostrzem, wysuniętym z rękawa.
Nieborak nawet nie zauważył mego szybkiego ruchu, tylko zamrugał oczyma i zwalił się u mych stóp jak kłoda. Dałem znak wspólnikom, którzy odnieśli w kąt bezwładne ciało. Rozbudzony uczynionym przez upadającego hałasem wojewoda Beniamin, stanął w owej chwili z obnażonym mieczem w dłoni w wejściu do sali biesiadnej. Sen musiał mieć lekki i czujny, zdawał się bowiem całkiem przytomny i gotów do działania. Za jego plecami dało się dyszeć postękiwania wstających z ziemi krewnych i szczęk oręża.
– Witaj, mistrzu – rzekł Zaręba półgłosem. – Jaką przyniosłeś nowinę?
– Szach królowi – wypowiedziałem umówione hasło.
Stary magnat rozpromienił oblicze.
– Dobrze, zatem niech każdy czyni, co do niego należy – stwierdził. – Widzę, że nie trzeba wam pomocy, skoro jesteście w pięciu chłopa – ocenił, przyglądając się uważnie moim towarzyszom. – Wraz z królem śpi tylko dwóch pokojowców, na pewno dacie radę. Wstawać, panowie bracia – rzekł głośniej, rozkazującym tonem, obracając w tył głowę. – Czas zacząć świniobicie.
Ruszył wraz ze swymi ku wyjściu, my zaś cicho i zwinnie jak koty przemknęliśmy przez sporą sień ku drzwiom królewskiej sypialni, które wskazał nam wojewoda. Tutaj natrafiliśmy na niespodziewaną przeszkodę, na progu bowiem rozłożyła się wygodnie niedźwiedzica Pomorka, pomrukująca groźnie przez sen. Zamierzałem rozprawić się z niebezpiecznym zwierzem ostrzami zatrutych sztyletów, tak jak uczyniłem to już kiedyś za młodu w mazowieckim lochu, gdy nagle niezwykłe stworzenie uniosło łeb i spojrzało na intruzów uważnie, nieomal ludzkim wzrokiem. Stanęliśmy nieruchomo, nie chcąc drażnić poczwary, ja zaś wytężyłem wszystkie siły ducha i wezwałem na pomoc demona, aby przekazać pewną sugestię pozornie bezrozumnej bestii. Pomorka zawahała się chwilę, potem uniosła się, jakby pchnięta niewidoczną siłą. Zadrapała pazurami prawej łapy do drzwi. Z wewnątrz usłyszeliśmy słaby głos Przemyśla, nakazujący wpuścić ulubienicę. Rozległo się szuranie chwiejnych kroków i ktoś uchylił podwoje, wpuszczając zwierzę do środka. Czym prędzej zablokowałem wejście kosturem.
– Wpuść mnie, sługo – rzekłem rozkazującym tonem. – Mam wieści dla króla.
Półprzytomny pokojowiec cofnął się o krok i ustąpił mi drogi. Skorzystałem z okazji i wszedłem do środka, wiodąc za sobą morawskiego pachołka i trzech Pomorców. Musieliśmy się spieszyć, gdyż z okolicy poczęły już dochodzić aż tutaj odgłosy walki, ujadanie zbudzonych psów i przeraźliwe rżenie wystraszonych koni. Stanąłem pośrodku niewielkiej sypialni, oceniając jednym spojrzeniem sytuację. Stojący najbliżej mnie pachoł był wprawdzie uzbrojony, ale nie spodziewał się jeszcze napaści. Drugi pokojowiec nie raczył się nawet podnieść z legowiska pod ścianą, chociaż już się budził. Król Przemysł spoczywał na łożu, wygrzebując się właśnie ze stosu niedźwiedzich i wilczych skór. Kudłata bestia legła spokojnie u jego stóp, jakby zobojętniała na wszystko. Mieliśmy przewagę liczebną, a naszym największym atutem było zaskoczenie. Nie można było dłużej zwlekać.
– I cóż, mistrzu? – zapytał sennie Pogrobowiec. – Jak tam pani królowa? Zmarła?
– Żywa, miłościwy panie – odrzekłem cicho, dając znak oczyma wspólnikom. – Lecz mam inną wiadomość dla ciebie... Szach królowi! – wrzasnąłem mordercze hasło.
Cezar Fryzyjczyk i Marcin z Lublina w jednej chwili zakłuli sztyletami zaskoczonego pokojowca. Drugi poderwał się z barłogu, chwytając za broń, lecz Ondraszek przyszpilił go do drewnianej ściany celnie ciśniętym nożem. Kaszuba i ja rzuciliśmy się ku łożu, chcąc natychmiast ogłuszyć i obezwładnić monarchę. Król zastygł w pierwszej chwili, osłupiały ze zdumienia, lecz parę uderzeń serca potem jego prawica poczęła odruchowo szukać czegoś pod grubym okryciem łoża. Pomieszała nam szyki Pomorka, która zerwała się do skoku, nastawiając straszliwe pazury i rycząc okrutnie, gotowa bronić swego pana. Byłem wściekły na siebie, że nie uśmierciłem zwierzyny przed wejściem, jak pierwotnie zamierzałem. Teraz za późno było na zatrute igły z rękawa. Wyrzuciwszy z ust grube przekleństwo, nastawiłem kostur i przeszyłem pierś bestii wyskakującym z jego krańca ostrzem. Niedźwiedzica zawyła z bólu, ale szła na nas dalej. Uskoczyliśmy jej z drogi, pozostawiając ten kłopot wspólnikom. Tymczasem jednak odważny monarcha zdołał wysupłać spod warstwy skór ukryty tamże miecz i wyskoczył ku nam w samej koszuli, krzycząc wniebogłosy:
– Zdrada! Zdrada! Ratujcie swego króla!
Zamierzał utorować sobie drogę do wyjścia i poszukać ratunku wśród wiernych dworzan, nie wiedząc, że właśnie jeden po drugim padają pod ciosami wiarołomnych wielmożów. Nie orientując się, jak wygląda sytuacja na zewnątrz, woleliśmy jednak nie wypuszczać z rąk zdobyczy. Wiedzieliśmy, że Przemysł jest niezłym szermierzem i uzbrojony może stać się dla nas niebezpieczny, nie było jednak innego wyjścia. Podczas gdy Marcin, Cezar i Ondraszek szarpali się z rozjuszonym zwierzem, ja z moim pomorskim druhem zastąpiliśmy drogę biegnącemu. Jakub zatrzymał bojowym toporkiem cios miecza, podczas gdy ja usiłowałem przebić królewską łydkę. Pogrobowiec jednak uskoczył zręcznie, niwecząc mój zamiar. Przemożna chęć ratowania życia pozwoliła mu zapanować nad lękiem i uczyniła go precyzyjnie zadającą ciosy machiną. Kaszuba, dość nieostrożnie znalazłszy się w zasięgu sztychu, miał przebite lewe ramię, które spłynęło obficie krwią. Wspomniałem jednak w owej chwili uszczypliwe słowa Łokietka wypowiedziane ongiś w kaliskiej kuźni, a dotyczące owego oręża. Obsypany klejnotami, pięknie wykonany Cudny był w istocie mieczem paradnym bardziej, niźli bojowym, zbyt lekkim dla ręki walczącego. Chcąc nadać swym uderzeniom skuteczność, król musiał brać potężne zamachy i wkładać w cios całą siłę, co prędko mogło go zmęczyć. Z satysfakcją zauważyłem grube krople potu perlące czoło ofiary. Zrozumiałem, że prędzej czy później jednak go pokonamy.
Nasi ludzie uporali się wreszcie z niedźwiedzicą, usłyszeliśmy bowiem ostatni żałosny ryk i potężne cielsko zwaliło się na podłogę. Kątem oka zauważyłem, że Fryzyjczyk ma głębokie zadrapanie na piersi. Chociaż jednak spomiędzy strzępków rozdartego kaftana pięć ran broczyło obfitą posoką, upojony walką najemnik nic sobie z tego nie robił. Otoczyliśmy nieszczęsnego króla, nadal broniącego się rozpaczliwie. Nasze puginały i toporki wciąż niewiele mogły zdziałać przeciwko długiej stalowej głowni, lecz siły opuszczały go powoli, acz nieuchronnie. Ondraszek cisnął kolejnym kozikiem, który przebił królewski bark. Marcin zdołał szpicem brzeszczotu zahaczyć o pierś przeciwnika, otwierając kolejną ranę. Z drugiej strony Cezarowi udało się wbić płytko puginał w udo Przemysła. Chociaż spływał krwią z coraz liczniejszych, acz niegroźnych dla życia ran, nadal stawał dzielnie, jakby nie czując bólu ni osłabienia. Czas uciekał, trzeba było kończyć zabawę. Uchylając się przed klingą Cudnego, skoczyłem pod nogi Pogrobowca i zręcznie wraziłem mu ostry kolec w dół brzucha. Nieszczęśnik zwinął się z bólu i wtedy Jakub Kaszuba spuścił na pochyloną głowę obuch swego topora. Król runął nieprzytomny na ziemię, miecz wypadł z otwartej dłoni. Mogliśmy go nareszcie skrępować przygotowanymi zawczasu rzemieniami i wywlec z dworu. Potężnie zbudowany monarcha był wprawdzie dosyć ciężki, lecz w pięciu bez trudu go ponieśliśmy.
Na dziedzińcu przed dworem i w okolicznych domostwach gorzała tymczasem okrutna, zażarta walka, przypominająca raczej rzeź. Wojownicy Nałęczów i Zarębów mordowali bez pardonu znienawidzonych Świnków, mszcząc się za wiele lat porażek i upokorzeń. Część krewnych arcybiskupa zabarykadowała się w gospodzie. Stamtąd bronili się całkiem dzielnie, szyjąc z łuków do wroga przez niewielkie okienka, lecz już kilka płonących szczap spadło na słomianą strzechę, która powoli zajmowała się ogniem. Zanosiło się na to, że jeśli nieszczęśnicy nie zginą od miecza, czeka ich jeszcze straszniejsza śmierć, gdyż zgorzeją żywcem.
Nie było jednak czasu podziwiać owego świniobicia, jak je określił stary wojewoda. Musieliśmy oddalić się stąd bez zwłoki. Wrzuciliśmy skrępowanego i wciąż nieprzytomnego króla na grzbiet luźnego wierzchowca i przytroczyliśmy specjalnymi więzami do siodła. Potem wskoczyliśmy na swoje konie i pomknęliśmy w dal, ciągnąc za sobą dotychczasowego luzaka, teraz objuczonego monarszym brzemieniem. Nikt nas nie ścigał z oczywistych względów, należało jednak zachować ostrożność, ktoś bowiem z zaatakowanych mógł pobiec po pomoc do znajdującej się opodal strażnicy. Na rozstaju dróg Ondraszek skręcił na zachód w stronę brandenburskiego traktu, z wieścią dla czekających nad granicą margrabiów, że nie zdołamy dowieźć do nich konającego monarchy. Cała reszta natomiast ruszyła na południowy wschód, niby dla zmylenia pogoni.
Pędziliśmy co koń wyskoczy na spotkanie szarego zimowego świtu. Należało dokończyć dzieła, zanim słońce wzejdzie na dobre. Kruk, który pojawił się nie wiadomo skąd, kracząc wskazywał nam drogę. Leśnymi przesmykami i zasypanymi grubą warstwą śniegu polami ujechaliśmy tak może z pięć mil, aż w końcu zatrzymaliśmy się pod wielkim, rozłożystym dębem, niedaleko wioski Sierniki, jak się później dowiedziałem. Sioło spało smacznie, nieświadome rozgrywającego się w pobliżu dramatu. Kiedy ściągaliśmy dostojnego jeńca z konia, nagle jęknął i otworzył oczy. Ułożyliśmy go pod drzewem Wprost na śniegu, nie dbając wcale o wygodę nieszczęśnika. Przeraźliwy chłód otrzeźwił go, zda się, całkowicie, zimno zasklepiło też liczne rany, przyspieszyło krzepnięcie królewskiej juchy. Pochyliłem się nad nim, a wówczas przyjrzał mi się całkiem przytomnie i skrzywił blade jak chusta oblicze z bezsilną wściekłością.
– Zdrajco! – syknął. – Przekupiła cię pewnie królowa wraz ze swymi krewnymi. A tak ci ufałem... lecz diabłu nie można ufać.
– Mylisz się, panie – odrzekłem spokojnie. – Początkowo nie pragnęliśmy wcale twojej śmierci. Lecz jesteś wielce osłabiony, straciłeś dużo krwi i nie wiadomo, czy dowieziemy cię żywego margrabiom. Nie trzeba się było bronić... Czy sądzisz, królu, że mógłbyś dojść do siebie?
Chwilę milczał, jakby się namyślając nad odpowiedzią. Wreszcie odparł, znów pojękując:
– Być może, jeśli umieścicie mnie w cieple i opatrzycie rany.
Choć mówił z trudem, powoli wydobywając słowa spomiędzy zesztywniałych od mrozu i bólu warg, zdobył się nawet na ton niemalże rozkazujący. Chciał być monarchą do ostatka, nawet w zupełnej niedoli. Pokręciłem głową przecząco.
– Rozkazy straciły moc. Nikt nie pragnie już twego powrotu do świata żywych, półroczny monarcho – rzekłem twardo. – Szczególnie ci, których skrzywdziłeś.
Potem, zwracając się do Kaszuby, wyrzuciłem z siebie szybkie:
– Dokończ!
Najemnik wyciągnął posłusznie z pochwy u pasa myśliwski kordelas i jednym zręcznym ruchem przebił królewskie serce, przygważdżając ciało do ziemi. Przemysł westchnął gwałtownie, tracąc dech w jednej chwili, po czym natychmiast oklapł i znieruchomiał. Wokół trupa zaczęła się powoli rozlewać ogromna kałuża krwi, znacząca na śnieżnej bieli jakby kształt purpurowych orlich skrzydeł.
W milczeniu zasiedliśmy na koń, zamierzając opuścić jak najszybciej owo przeklęte miejsce. Kątem oka jednak obserwowałem jeszcze przez jakiś czas, jak mój skrzydlaty przyjaciel sfrunął z gałęzi dębu na pierś zabitego i skrzecząc z satysfakcją, zagłębił po chwili czarny, zakrzywiony dziób w jednym z oczodołów ofiary, zamierzając uraczyć się smakowitym kąskiem, zanim wysłani w pogoń rycerze odnajdą zwłoki. Spoglądając na tę żałosną scenę, przypomniałem sobie słowa wypowiadane na zakończenie tragikomedii o karnawałowym królu Mięsopuście:
Żegnaj, mój królu! Niegdyś tak wspaniały,
Dziś tyle warty, co łachman zetlały.
 



Rozdział IV
– Strasznych dożyliśmy czasów – rzekł Łokietek z ubolewaniem. – Zbirów, którzy porwali i zabili mego nieszczęsnego kuzyna, opłacili, jak wieść niesie, jego powinowaci i rzekomi sojusznicy, zdradzieccy margrabiowie. Nie ma już dzisiaj prawdziwej przyjaźni, wierności ni lojalności... A może nigdy nie było i opowieści o dawnych, dobrych wiekach to jedynie bajdurzenia zdziecinniałych staruszków? – spytał ciszej, łypiąc na mnie porozumiewawczo spode łba. – Żyjesz dość długo, ojczulku, aby mnie oświecić w tej mierze.
Namyślałem się chwilę nad odpowiedzią.
– Istotnie, żyję wystarczająco długo – odrzekłem w końcu, powoli cedząc słowa – aby nabrać przekonania, że w każdym pokoleniu rodzą się ludzie bezwzględni, chciwi bogactw i zaszczytów. Kiedy zaś o nie walczą, zatracają zazwyczaj ludzkie cechy i odrzucają wszelkie skrupuły. Żądza władzy i chęć zysku zdeprawowały w przeciągu dziejów niejedną opętaną istotę – stwierdziłem sentencjonalnie. – Zawsze tak było, jest i będzie.
Mały sieradzki książę pokiwał nieproporcjonalnie wielką głową.
– Żal mi jeno arcybiskupa – stwierdził poważnym, choć nieco dwuznacznym tonem. – Śmierć Pogrobowca oznacza klęskę jego dumnych planów. Do tego stracił rodzonego brata i wielu innych bliskich krewnych podczas owych nieszczęsnych wypadków. Z pewnością to odchoruje, biedaczek. Domagał się ode mnie, abym ukarał za zdradę Zarębów i Nałęczów, iżby za mord dokonany na Świnkach prowodyrzy spisku dali głowę pod miecz katowski. Wielce był niepocieszony, gdy mu oznajmiłem, że nie zamierzam łączyć tych dwóch spraw ani stawiać największych wielkopolskich magnatów przed sądem, co mogłoby grozić wojną domową. Uznałem, że wszczęli tej strasznej nocy zwadę ze swymi konkurentami do pańskich łask w sposób całkiem naturalny, jak to się czasem zdarza pijanym mężom. W takich razach często wszak dochodzi do krwi rozlewu, Świnkowie zaś, jako pańscy zausznicy, nazbierali sporo zawiści. Brandenburscy najemnicy wykorzystali tylko powstałe zamieszanie – dorzucił, przymrużając swoim zwyczajem prawe oko. – Nie ma dowodów, jakoby działali wspólnie z naszym rycerstwem, bez względu na to, co twierdził przewielebny podczas mowy pogrzebowej.
Staliśmy nad skromną płytą nagrobną zamordowanego króla w kaplicy poznańskiej katedry, gdzie pochowano go obok jego najukochańszej żony, Ryksy. Wkrótce po odjeździe zabójców rycerze z pobliskiej strażnicy, przeczesując okolicę, odnaleźli porzucone, okrwawione zwłoki nieszczęśnika, częściowo już zbezczeszczone przez drapieżne ptactwo. Chociaż urządzono mu świetny i uroczysty pogrzeb, należny godności monarszej, nikt jakoś nie kwapił się, by opłacić odpowiednio wspaniały sarkofag, mój zdolny siostrzeniec Piotr nie znalazł więc tym razem zajęcia. Wszyscy najbardziej zainteresowani schedą po zmarłym mieli do załatwienia wiele innych, ważniejszych spraw. Udało się wprawdzie zataić mój udział w owej pożałowania godnej historii, jednak dzięki wszędobylskim klerykom i rozplotkowanym księżom doszły do uszu jego przewielebności rozmaite informacje. Toteż, choć roztrzęsiony i zapłakany, znalazł w sobie dość sił, aby grzmieć z kazalnicy:
– I jeśli w tej tak niegodziwej i haniebnej zbrodni można dostrzec złość i nienawiść do Polaków ze strony Brandenburczyków, którzy starali się zniszczyć i unicestwić rodzącą się świetność Królestwa Polskiego, to jednak nie można się dość nadziwić zwłaszcza okrucieństwu margrabiego Jana i pozostałych bliskich krewnych. Tenże niegodziwiec, gwałcąc w najokropniejszy sposób uczciwość, plamiąc własny honor i sławę, nie zawahał się wyciągnąć prawicy na zgubę swego rodzonego wuja i pomazańca Bożego, któremu winien był cześć i szacunek, utopić miecz we krwi krewnego i przez płatnych zbirów zgładzić go z tego świata. Są tacy, którzy twierdzą, że pewni panowie z polskich możnych rodów dopomogli w zamordowaniu naszego króla i uczestniczyli we wrogich nam knowaniach, znosząc się z margrabiami: Ottonem zwanym Długim oraz synami Konrada, drugim Ottonem i wymienionym Janem. Tej samej nocy Nałęczowie i Zarębowie dokonali wszak bezprzykładnej rzezi królewskich dworzan, zabili mego brata i wielu moich krewniaków...
Tutaj załamał się głos arcybiskupa, po chwili jednak dostojnik opanował wzburzenie i mówił dalej:
– Sprawcy owej ohydnej zbrodni winni surowo być osądzeni. Rzecz bowiem nie do wiary, aby oba te wydarzenia nie były połączone jakąś nicią tajemną, skoro krwawa potyczka dopomogła wrażym najemnikom porwać naszego władcę wśród ogólnego zamętu. W machinacjach wrogów musiała dopomagać część miejscowego rycerstwa, to rzecz niewątpliwa. Nędznicy, jakże słusznie odsunięci w swoim czasie od łask, liczyli zapewne, że następny władca przywróci im majątki i dawne znaczenie. Lecz jeśli nawet ten, który weźmie w opiekę osierocone królestwo, poniecha przykładnego ukarania winnych, niechaj wiedzą, że nie zaniedba z pewnością pomsty Ten, który z niebios baczy na wszystkie ludzkie uczynki i położy karzącą dłoń na karki bezecnych grzeszników.
Była to przejrzysta aluzja do sieradzkiego karła, który na mocy układu kaliskiego odziedziczył po zabitym kuzynie ziemię wielkopolską i gdańskie księstwo. Arcybiskup miał bardzo za złe Łokietkowi, że nie chciał zadzierać z miejscowymi potężnymi rodami, a także nie ścigał zbyt gorliwie najemnych zbirów, którzy jakby rozpłynęli się w śnieżnym tumanie. Zaraz po pogrzebie dostojnik odjechał do Gniezna, dotknięty do żywego i wielce rozgoryczony. Królowa wdowa także szykowała się do wyjazdu. Jeśli nawet, podbechtana przez margrabiów i lisiego Tilona, łudziła się chwilę, że stanie się kimś na kształt regentki, jako opiekunka małoletniej królewny, „dziedzic Królestwa Polskiego”, jak kazał się tytułować w dokumentach, prędko rozwiał ową iluzję.
– Z całym szacunkiem, dostojna pani – powiedział otwarcie – sama wiesz dobrze, iż nie przywykliśmy w Polsce, żeby niewiasta nam panowała. Udaj się zatem do Zbąszynia, który pozostaje twą wdowią oprawą. Żyj tam sobie spokojnie i cicho, prządź na kądzieli i wyszywaj ornaty, dając przykład innym szlachetnie urodzonym białogłowom.
Małgorzata, ufna w opiekę krewnych, nie zamierzała jednak ustępować tak łatwo. Upomniała się o Pomorze Gdańskie, rzekomo przyrzeczone jej przez zmarłego małżonka. Na to sieradzki książę odparł bez ogródek:
– Ustne przyrzeczenia, nawet złożone przy świadkach, nie mają żadnej mocy, skoro nie zostały spisane na pergaminie. Nie oddam Pomorza, gdyż równałoby się to wydaniu owej ziemi w ręce twoich krewnych, którzy od dawna mieli na nią chrapkę. Jeśli margrabiowie zechcą dochodzić twoich rzekomych praw przed sądem lub za pomocą oręża, wolna ich wola. Ja jednak po dobroci z Gdańska nie ustąpię.
Urażona królowa postanowiła zatem opuścić niegościnną wielkopolską ziemię i schronić się u margrabiów, zabierając przy tym małoletnią pasierbicę. Przestrzegłem mego pana, by nie wypuszczał spod swej władzy sierocej królewny, skoro Askańczycy zamierzają wydać ją za dziedzica czeskiego tronu. Gdyby dzieweczka pozostała w Poznaniu jako zakładniczka, być może stałaby się gwarantką pokoju z niebezpieczną Marchią. Łokietek machnął tylko ręką.
– Dość już nawarzyłeś piwa w sprawie księstwa gdańskiego, ojczulku – rzekł z sarkazmem, patrząc na mnie karcąco. – Dobrze chociaż, że miałeś dość odwagi, żeby mi się do tego przyznać. Tak czy inaczej, Brandenburczycy nie odstąpią od tego, na co niebacznie narobiłeś im apetytu.
– Wiem, że popełniłem błąd – odparłem ze skruchą. – Niepotrzebnie użyłem tego argumentu w rokowaniach.
– Cóż, co się stało, już się nie odstanie – stwierdził karzeł, wzruszając potężnymi ramionami. – Nie wątpię, że chciałeś dobrze, a tylko się nieco zagalopowałeś podczas negocjacji. Nie myli się nigdy tylko ten, kto niczego nie czyni. Znam dobrze tych suczych synów i wiem, że teraz będą bezustannie mnie nękać, zwłaszcza iż nieczyste mają sumienia... Póki co, niczego nie zyskali na owym spisku. Postaram się, aby nadal tak było. Co do malutkiej królewny, niechaj ją wydają, za kogo chcą. W linii żeńskiej i tak nie wolno dziedziczyć. A nie chcę też, żeby rozpowiadali, iż uwięziłem u siebie nieszczęsne dziewczę i trzymam na zamku przemocą.
– Tak, czy inaczej, zwyciężyłeś, mój książę – stwierdziłem. – Wielkopolska i Pomorze Gdańskie należą do ciebie.
Łokietek zmarszczył brodate oblicze w wyrazie pełnego frasunku zwątpienia.
– Nie takie to proste, ojczulku – oznajmił. – Ta ziemia może się okazać kochanką łatwą do zdobycia, lecz trudną do utrzymania. Oprócz nienasyconych margrabiów jest jeszcze Głogowczyk, któremu Pogrobowiec nierozważnie obiecał kiedyś Wielkopolskę. Trzeba będzie z nim się bić albo układać. No i pozostaje wciąż czeski Wacław. Sporo jeszcze czeka mnie walk, może nawet kolejnych porażek. W przeciwieństwie do mego nieszczęśliwie zmarłego kuzyna, dopóki nie pokonam ostatecznie wszystkich wrogów i nie odzyskam Krakowa, nie mam zamiaru sięgać po...
– Koronę Chrobrego? – wtrąciłem domyślnie.
– Właśnie – potwierdził kujawski kobold. – Dlatego też na razie jestem tylko dziedzicem Królestwa Polskiego, nikim innym. Powiedzmy: księciem pretendentem – dodał z figlarnym uśmiechem.
Musiałem zaufać mądrości tego niesamowitego człeka, wiedząc, że potrafił być dalekowzroczny i przewidujący, a przy tym niesłychanie cierpliwy. Ta zdolność przetrwania najsroższych przeciwności losu sprawiała, że zawsze ostatecznie wychodził na swoje mimo chwilowych potknięć. Pogrobowiec ściągnął na siebie śmierć przedwczesną koronacją, on zaś nie zamierzał czynić podobnie fałszywego kroku. Umiejętność spokojnego czekania na właściwy moment była jego największym atutem.
Milczeliśmy dłuższą chwilę, rozmyślając nad powyższymi sprawami u grobu półrocznego, zapustnego monarchy. Stojący obok mnie wielki duchem niedorostek z pewnością nie był do tamtego podobny. Był kimś, kto nigdy nie przegrywa.
– Czy nie przyszło ci kiedyś do głowy – powiedział nagle Łokietek, jakby czytając w moich myślach – że nasz piastowski ród jest zdegenerowany i jego czas powoli się kończy? Ten cały szereg kulawych, laskonogich, garbatych, bezpłodnych, impotentów i szalonych okrutników... Mówiono, że byłem karą Bożą dla mej mateczki za próbę otrucia pasierbów, mnie się jednak zdaje, że rodzice byli zbyt blisko ze sobą spokrewnieni. W dodatku ja także nie mogę doczekać się z mojej baby potomka – dorzucił przygnębiony. – Obawiam się, czy klątwa ścigająca Pogrobowca nie przeszła obecnie na mnie.
– Cierpliwości, mój książę – odrzekłem ze spokojem. – Gwiazdy mówią, że doczekasz się w przyszłości wielkiego dziedzica, który być może nawet ciebie przerośnie.
– Mam nadzieję, że chociaż wzrostem – mruknął kpiarsko kobold.
W nagłym przebłysku natchnienia przypomniałem sobie jeszcze jedną przepowiednię.
– Kiedy wraz z moim mistrzem wywołaliśmy na polecenie Konrada Mazowieckiego wieszczącego demona, duch Popiela rzekł nam, iż jego wnuk doprowadzi do końca wielkie zamierzenia i mieczem piorunowym złączy Polskę, Litwę i Ruś. Dobrze to pamiętam. Być może chodziło o ciebie, wasza miłość.
– A więc znałeś mego dziadka? – zapytał z ożywieniem książę Władysław. – Źle się o nim mówiło za życia i nie najlepiej po śmierci. Czy zły duch, którego wtedy wywołaliście, istotnie opętał go podczas uczty? Byłeś tego świadkiem?
Zadrżałem, starając się nie pokazać po sobie, że piekielny karzełek wie o całej sprawie znacznie więcej, niż się zdawało z pozoru. Byłoby zaiste fatalną rzeczą, gdyby jakimś cudem zyskał informację o mym niechlubnym udziale w tej przykrej sprawie.
– Byłem na owej fatalnej uczcie – potwierdziłem, nie tracąc rezonu. – Książę istotnie popadł jakoby w obłąkanie i wkrótce całkiem legł bez zmysłów. Moim zdaniem zabiły go jednak własne lęki i zgryzoty, a także świadomość popełnionych wcześniej zbrodni.
– Może i tak – zamruczał książę, popatrując na mnie nieco podejrzliwie. – Czuję, że gdybym cię bardziej pomęczył, mógłbyś rzec mi więcej o owym tajemniczym zgonie. Lecz to dawne sprawy i lepiej nie zaglądać w mroczne zakamarki przeszłości. Przez wzgląd na pamięć matuchny i mój sentyment dla ciebie, ojczulku. Prawda to, że przed śmiercią zamyślał o wygnaniu Krzyżaków, tak jak to wcześniej uczynił król węgierski?
– Mogę to potwierdzić, panie – przytaknąłem, czując się jak na mękach, zarządzonych przez surowego sędziego. – Istotnie, stracił zaufanie do zakonnych rycerzy, widząc ich niepohamowaną pazerność, również na chrześcijańskie ziemie. Jeśli mnie pamięć nie myli, poszło o ziemię chełmińską, którą chcieli sobie przywłaszczyć bez jego zgody. Wtedy zaczął także bliżej znosić się z ruskimi kniaziami, a nawet pogańską Litwą.
– I mądrze czynił – orzekł kujawski władca, kiwając głową. – Szkoda, że nagła śmierć przerwała owe projekty. Co właściwie sądzisz o moim dziadku, skoro miałeś okazję widzieć go na własne oczy? – spytał z zachłanną ciekawością.
– Cóż – odparłem po krótkiej chwilce namysłu – Konrad Mazowiecki niewątpliwie miał wielkie i dalekosiężne plany, lecz postępował zbyt nierozważnie i popędliwie, a przy tym nie sprzyjało mu szczęście, niełaska zaś Fortuny jest dla władców najgorsza.
– Otóż to! – zawołał mój niezwykły rozmówca triumfalnie. – Działał zbyt pochopnie i nie potrafił dopomóc szczęściu. Wszystko czynił pospiesznie i na siłę, w tym tkwiła przyczyna jego życiowej klęski. Jednakowoż koncept z Litwą i Rusią zdaje mi się całkiem zasadny. Zakon Teutoński umocnił się na pruskich ziemiach zbyt silnie i kto wie, może wkrótce zagrozić także nam, kiedy nie stanie mu pogan do zwalczania... Dzisiejsi sojusznicy mogą łacno przedzierzgnąć się we wrogów. Parokrotnie już wyszczerzyli na mnie i moich braci wilcze kły w sprawie przygranicznych włości. Potrzebna jest jakaś przeciwwaga dla tej nowej potęgi. Pokojowo nastawiona Litwa byłaby także dla nas dogodnym zapleczem na wypadek ewentualnych walk z Brandenburgią – rozważał głośno i kalkulował. – Miałbym zatem jeszcze jedną misję dla ciebie, ojczulku – zakończył z pewnym wahaniem.
Nic nie rzekłem, choć chyba wyraz mego oblicza powiedział małemu księciu wszystko, gdyż podjął po chwili:
– Wiem, że po tak trudnej i bolesnej operacji, jakiej ostatnio dokonałeś na żywym ciele naszego narodu, należy ci się odrobina spokoju i wypoczynku. Mam również wzgląd na twój wiek podeszły. Błagam jednak, abyś, zanim wrócisz do Krakowa, uczynił dla mnie jeszcze jedną rzecz. Ty jeden możesz tego dokonać.
– Słucham, mój książę – odpowiedziałem ze spokojem, a nawet pewnym zainteresowaniem, gdyż cała sprawa zaczęła mnie intrygować.
– Mój brat, Kazimierz, zignorował twą przepowiednię i zapędził się nierozważnie w pościgu za Litwinami w mazowieckie bagna nad Bzurą. Chciał pomścić złupienie Łęczycy i spalenie kolegiaty, lecz tylko ludzi wygubił, a przy tym sam stracił głowę, dokładnie jak powiedziałeś. Nie mam do ciebie żalu o to feralne proroctwo, trudno bowiem nienawidzić wyroczni, że objawia wyroki przeznaczenia. Kazio mógł być bardziej roztropny, świeć, Panie, nad jego duszą.
A przy tym, ginąc bezpotomnie, dał ci możliwość przyłączyć księstwo łęczyckie do swoich ziem, stary spryciarzu, pomyślałem zgryźliwie, zachowując kamienne, zadumane oblicze i obserwując, jak nowy pan Wielkopolski żegna się zamaszyście.
– Lecz do tej pory ich wódz, książę Witenes, trzyma w niewoli naszego najmłodszego braciszka, Ziemowita – ciągnął Łokietek. – Domagał się wielkiego okupu, który wreszcie udało mi się zebrać, kosztem licznych trudów i starań. Żyd Jordan, acz niechętnie, udzielił mi kolejnego kredytu – zauważył z sardonicznym grymasem. – Jeśli nie utrzymam Wielkopolski i Pomorza, pójdę chyba z torbami. Jedź na Litwę, wykup Ziemka i przekonaj twego dawnego druha, potężnego przywódcę Litwinów, że chociaż zabili mego brata, nie żywię do nich urazy. Przeciwnie, gotów jestem uznać ich, tak jak ongiś mój dziadek, za potajemnych sojuszników, pod warunkiem, że zaczną częściej najeżdżać Krzyżaków, nasze ziemie zostawiając w spokoju. Co więcej, kiedy wreszcie Opatrzność pobłogosławi mnie synem, postanowiłem już w dzieciństwie zaręczyć go z jakąś dorodną córą litewskiego rodu. Płocki Bolesław wcale nieźle wyszedł w swoim czasie na ożenku z Gaudemuntą, córką księcia Trojdena, z której doczekał się dwóch pięknych synów. Litewscy najemnicy walczyli ongiś u mego boku pod Siewierzem, mogliby walczyć znowu... Sądzę, że twój dawny sługa zachował ciebie we wdzięcznej pamięci? – zadał kolejne pytanie, spoglądając nieco z ukosa. – Powinien cię zatem wysłuchać i zastanowić się nad owymi propozycjami.
– Zapewne – odrzekłem z namysłem. – Właściwie, chętnie zobaczyłbym dawnego towarzysza wielu niebezpiecznych przygód. Lecz droga na Litwę daleka jest i niebezpieczna, zajmie dużo czasu, a w Krakowie mój siostrzeniec, biskup Jan Muskata, niecierpliwie wygląda mego powrotu, oczekując szczegółowej relacji z wielkopolskich wypadków. A za nim władca Czech – dorzuciłem znacząco.
Łokietek zarechotał cynicznie.
– Więc jeszcze trochę poczeka – rzekł, bagatelizując sprawę. – Wyślesz do niego swego morawskiego pachołka z pisemnym raportem, w którym oświadczysz, że po tej całej okropnej historii z nieboszczykiem Przemysłem twój znękany umysł domaga się wypoczynku w ciszy i odosobnieniu, niespokojne zaś sumienie pokuty. Chociażby u norbertanów w Witowie – zaproponował od niechcenia. – Moja pani Jadwiga hojnie ich ostatnio uposażyła. Będą w razie czego przysięgać, żeś u nich całą wiosnę przesiedział na modłach i nabożnych medytacjach. Nie lękaj się też niebezpieczeństw – dorzucił. – Bolesław Płocki, z którym także ostatnio się pogodziłem, chociaż przepuścił łupieżców przez swoje ziemie, obiecał pośrednictwo i wszelką pomoc. Pojedziesz z liczną, dobrze uzbrojoną eskortą. Wyślę z tobą Straszą i...
– Gniewka? – wyrwało mi się z ust mimowolne pytanie.
Karzełek uniósł jedną brew w wyrazie rozbawionego zdumienia.
– A cóż ci tak chodzi o tego chłopaka? – spytał z lekką drwiną. – Drugi raz już o niego pytasz. Posłałem młodzika na razie do komandorii w Bolkowie, iżby jako giermek nauczył się tamże dyscypliny i nowych sztuk walki, z których słyną rycerze Świątyni. Odjechał pacholęciem, za parę lat wróci dzielnym chwatem, dając przykład innym. Mam przynajmniej nadzieję, że go tam nie zanadto zepsują, jako że różnie się mówi ostatnio o naszych tajnych przyjaciołach, nie zawsze pochlebnie. Sam jednak kiedyś rzekłeś, że co głupcowi trucizną, mędrcowi być może lekarstwem. A Gniewko jest bez wątpienia niegłupi... Zamierzam wysłać z tobą również Grzesia z Nędzy, pod warunkiem, że zdołam go wyplątać z ramion nadobnej Anusi – zakończył z rubasznym, szerokim uśmiechem.
Istotnie, kiedy szliśmy z poznańskiego zamku do katedry, ujrzeliśmy po drodze rzeczoną parę, pogrążoną w czułej rozmowie pod wielkim jaworem. Dworka podziękowała swej pani za opiekę, kiedy dowiedziała się, że królowa Małgorzata pragnie opuścić kraj i powrócić do Marchii. Ja zaś sprawiłem, że młody rycerzyk coraz częściej spotykał urodziwą pannę w zamkowych korytarzach lub na dziedzińcu albo też przechadzającą się samotnie po zamkowych blankach. Wypił też napój miłosny z odrobiną krwi młodej wiedźmy, podsunięty mu przeze mnie sprytnie podczas stypy po zabitym królu. Zaczął więc coraz częściej dotrzymywać jej towarzystwa, asystować podczas wieczerzy i zanosiło się na to, że wkrótce owe wspólne spacery i karesy zaowocują ślubem, a potem hucznym weseliskiem. Chociaż oboje niebogaci, mogli przecież liczyć na życzliwą protekcję nowego wielkopolskiego władcy, a także jego poczciwej małżonki.
Nie zwlekając, posłałem Ondraszka do Krakowa z odpowiednim listem, sam zaś począłem przygotowywać się do kolejnej wyprawy...
Zmuszony byłem przerwać spisywanie moich wspomnień na dłuższą chwilę, albowiem dobiegł mych uszu potężny łoskot, nieco tylko przytłumiony przez grube, żelazne odrzwia, broniące dostępu do mej kryjówki. Wygląda na to, że mym prześladowcom udało się jednak znaleźć tajemne przejście do podziemi i natrafili na rumowisko zawalonych schodów. Obecnie starają się zapewne usunąć ze swej drogi kamienną pryzmę, piętrzącą się przed wejściem do ostatecznego schronienia. Ich wytrwałość nie przestaje mnie zadziwiać. Zwodnicza cisza, jaka panowała w tym sanktuarium przez ostatnie dni (a może tygodnie, straciłem bowiem całkowicie rachubę czasu), kazała łudzić się, że wrogowie odstąpili od swoich zamiarów. Najwyraźniej jednak zawleczenie na stos złego czarnoksiężnika pozostało dla nich nieodpartą pokusą, podobnie zapewne, jak uporczywie krążąca po mieście legenda o niezmierzonych skarbach, skrywanych rzekomo przeze mnie w lochach. Nie wiedzą, głupcy, że moim jedynym prawdziwym skarbem jest wspaniały marmurowy tors Antinousa, na który spoglądam w tej chwili z lubością, widok ten daje mi bowiem ukojenie i przypomina młode lata. Oczywiście jest jeszcze bogactwo wiedzy zawartej w licznych księgach, lecz z pewnością nie doceni tego żaden z owych tępych osiłków. Czeka ich zatem srogie rozczarowanie, które niewątpliwie jeszcze bardziej rozpali ich wściekłość. Tym bardziej, że szykuję dla nich na przywitanie bolesną niespodziankę. Myślę jednak, że dotarcie do mnie zajmie jeszcze trochę czasu. Muszą przecież kiedyś spać i pożywiać się, pracując tak ciężko. Będę zatem kontynuował owe zapiski tak długo, jak to się okaże możliwe. Mój drogi czytelnik wybaczy mi, mam nadzieję, iż kilka następnych lat mego życia opowiem pokrótce, skupiając się jedynie na najważniejszych zdarzeniach. Pospieszaj, Witelonie, pospieszaj...
Dzięki wydatnej pomocy księcia Bolesława Płockiego udało nam się bezpiecznie przeprowadzić ciężkie wozy, wyładowane po brzegi workami ze srebrem, wyśmienitym orężem i rozmaitymi innymi darami, przez kiepskie mazowieckie gościńce. W niezmierzonych litewskich borach drogi wprawdzie były jeszcze gorsze, właściwie wąskie przesieki, lecz tutaj przejął nad nami opiekę zaufany wojownik i druh księcia Witenesa, stary Rymwid, znający dobrze polską i ruską mowę, a więc człek w świecie bywały, często wyrywający się na wyprawy wojenne lub handlowe ze swego leśnego matecznika. Po drodze opowiedział o fortelu, jaki wypłatał niedawno ich wódz znienawidzonym Teutonom na Żmudzi.
– Płynęli Krzyżacy statkiem po Niemnie – prawił śpiewną mową, przeciągając lekko samogłoski. – Nasi, chcąc ich zwabić na brzeg, ukryli się w zasadzce, jeden zaś gładkolicy junak, przebrany za szlachetnie urodzoną białogłowę, usiadłszy na skarpie, począł nawoływać rusałczanym głosem zakonnych rycerzy, iż błaga o pomoc, jest bowiem Polką wielkiego rodu, wziętą onegdaj do niewoli. Krzyżacy, choć w większości Niemcy, jednak waszą mowę zazwyczaj rozumieją, zwiedzeni więc strojną szatą i słodkim, wabiącym tonem rzekomej niewiasty, przybili czym prędzej do brzegu. Wtenczas nasi wypadli z zarośli i wszystkich knechtów ubili, prócz jednego, którego zatrzymano przy życiu, aby posłużył naszym bogom za ofiarę. Tak jednak zechciał los, że podczas owej bitki zraniony został nasz wielki książę Lutuwer, mój równolatek, którego znałem od dziecka. Rana nie wydawała się początkowo groźna, jednak nie chciała się goić, w końcu wdała się zgnilizna i naszemu władcy się zmarło. Może zdążymy jeszcze zobaczyć stos pogrzebowy – dodał z odrobiną smutku w głosie. – Książę stary był już, to prawda, ale krzepki i dzielny, mógł jeszcze długo wojować i bić wroga, a tak zginął z powodu małej, niewiele znaczącej utarczki. Któż jednak może przeniknąć dolę, jaką nam zgotowali bogowie? – zapytał refleksyjnie. – Teraz pewnie będzie nam przewodził starszy syn, Witenes. Szczęściem, z młodszym bratem, Giedyminem, bardzo się kochają i zawsze są za sobą. Prawda to, panie, że gdy przebywał w polskiej niewoli, był twoim sługą? – zapytał z ciekawością, świdrując mnie bystrym spojrzeniem.
– Został mi wydany jako jeniec przez biskupa krakowskiego Pawła – odrzekłem zgodnie z prawdą. – Ja jednak nigdy nie widziałem w Witenesie niewolnika, ale raczej oddanego przyjaciela i wypróbowanego towarzysza w wielu niebezpiecznych opresjach.
– I nagrodzą cię za to bogowie, żeś traktował naszego księcia po ludzku – rzekł Rymwid z powagą. – On sam zaś pewnie także nie omieszka się odwdzięczyć.
– Gdybym nawet nie słyszał o udziale mego litewskiego niedźwiedzia w owej historii – powiedziałem, zwracając się ze śmiechem do przybocznych rycerzy, Straszą i Grzegorza – byłbym pewien, że on właśnie był autorem figla spłatanego Krzyżakom. Dama na skarpie wabiąca syrenim głosem żeglarzy... Wyciągnął właściwe wnioski z legendy o Lorelei, którą mu kiedyś opowiedziałem. Nic dziwnego, że Teutoni dali się nabrać.
Polscy rycerze zawtórowali mi głośnym rechotem, Litwin zaś zmarszczył krzaczaste brwi, nie do końca chyba pojmując, o czym mówię. Zamilkł więc i do końca podróży mało się do nas odzywał. Żałowałem, że posuwamy się tak wolno wyrąbanymi w borze wąskimi drogami, pragnąłem bowiem ujrzeć jak najszybciej mego starego druha.
Nie zastaliśmy książąt w drewnianym, pamiętającym chyba jeszcze czasy króla Mendoga, zamczysku Troki, wzniesionym malowniczo na wyspie pośrodku wielkiego jeziora Galve. Powiadomiono nas, że udali się odprawić uroczystości pogrzebowe swemu ojcu u stóp Turzej Góry. Pozostawiliśmy zatem skarby pod silną strażą w warowni, sami zaś pojechaliśmy czym prędzej na owo święte dla Litwinów miejsce. Z daleka już mogliśmy dojrzeć wysoką górę i dym unoszący się ż płonącego wiecznie znicza, strzeżonego przez dziewicze kapłanki. Przed świątynią wznieśli poganie ogromny stos smolnych drew, na którym spoczywało ciało zmarłego władcy, odziane w paradne książęce szaty, naszyjniki z rysich i niedźwiedzich pazurów, hełm normański i misternej roboty kolczugę, z rogiem tura i mieczem u pasa, z włócznią u boku. Obok przywiązano żywego giermka, niewiele młodszego od swego pana, aby wraz z nim udał się przed oblicze Peruna i innych bogów. Nieszczęsny sługa wodził wokół nieprzytomnym spojrzeniem, zdaje się zatem, że wcześniej napojono go jakimś oszałamiającym napojem, iżby łatwiej było mu znieść mękę spalenia żywcem. Łaski tej poskąpiono uwiązanemu z drugiej strony stosu jeńcowi, krzyżackiemu knechtowi, który łypał z przerażeniem na zgromadzony wokół lud i szeptał zbielałymi wargami: „Aue Maria gratia plena...” Również i on miał spłonąć w pełnym rynsztunku, chociaż żałowano, że nie pochwycono go wraz z rumakiem, tak wspaniała ofiara milsza byłaby bowiem bogom. Na stosie legł także spętany koń książęcy, rżący niespokojnie, zrywające się bezsilnie do lotu sokoły z podciętymi skrzydłami oraz wyjące i skomlące na przemian myśliwskie psy, z pewnością przeczuwające, co je czeka.
Zbudził się we mnie praktyczny niemiecki duch, uznałem bowiem, że wszystko to było bezsensownym marnotrawstwem, zwłaszcza jeśli chodziło o zwierzynę i oręż, wcale bowiem nie żałowałem ani dzikiego wojownika, wiernego swemu panu do końca, ani tym bardziej jeńca teutońskiego, zakonnym rycerzom należała się bowiem wszelkiego rodzaju odpłata ze strony okrutnie prześladowanych pogan. Naturalnie nie zamierzałem krytykować głośno miejscowych rytuałów, tym bardziej, że owa pradawna uroczystość wywarła na mnie hipnotyczny niemal urok. Patrzyłem oczarowany, mając wrażenie, jakbym cofnął się wiele wieków wstecz i powrócił do dobrze mi znanego, umiłowanego świata. Dostrzegając kątem oka, że moi towarzysze, Grzegorz i Strasz, spoglądają na wszystko, co się dzieje, z lękiem i ledwie powściąganą odrazą, wymownym gestem nakazałem im spokój i milczenie.
Wedle prastarego obyczaju wojownicy polewali stos i zwłoki mlekiem i miodem, podczas gdy stojący w obrzędowym kręgu kapłani i wędrowni śpiewacy, zwani wajdełotami, zawodzili żałobne pieśni w niezrozumiałym dla nas języku przy wtórze fletów i długich trąb. Płaczki z usmarowanymi sadzą i popiołem licami wyły, jęczały, tłukły się po głowach, wyrażając w ten prymitywny sposób żal po zmarłym władcy, podczas gdy stojące opodal całkiem powabne kapłanki pieściły oswojone węże, owijające się wokół ich odsłoniętych szyi i ramion. Jak się domyślałem, w podniosłych recytacjach wychwalano czyny zmarłego. Wszystko to było zaiste wspaniałe, jak scena z Iliady. Nareszcie najstarszy kapłan wziął z rąk świątynnej dziewicy pochodnię, zapaloną zapewne od znicza, podszedł powolnym, dostojnym krokiem do stosu i zażegł ogień. Drewno rozpalało się początkowo powoli, lecz po dłuższej chwili strzeliło jasnym płomieniem, aż w końcu zamieniło się w wielki słup ognisty, miotający w jasne, wiosenne niebo snopami iskier. Przeraźliwe wrzaski ludzkich ofiar, żałosne skowyty i skrzeczenia nieszczęsnych zwierząt zagłuszyły pieśni wajdelotów i huk toporów uderzanych o tarcze. Jako że sterta drew rozgorzała na dobre, uznano to za znak bogów, aby rozpocząć wesołą zabawę, będącą ostatnim pożegnaniem odchodzącego do krainy cieni wojownika. W niczym nie przypominała chrześcijańskiej stypy, przywodziła raczej na myśl diabelski sabat, ucztę kozła, zwłaszcza gdy kapłanki zaczęły wirować wśród biesiadników w szalonym tańcu z syczącymi wężami w dłoniach. Szeptem napomniałem surowo towarzyszących mi, mocno stropionych chrześcijańskich rycerzy, by się nie ważyli okazywać abominacji wobec miejscowych zwyczajów, a tym bardziej nie czynili nie cierpianego tu znaku krzyża, jeśli nie chcą także zostać wydani na pastwę ognia. Na szczęście obaj młodzieńcy mieli dosyć rozsądku, by się zastosować do moich poleceń. Co do mnie, odczuwałem, że zarówno kapłani, jak i prosty lud popatrują na mnie z podszytym lękiem respektem, zapewne więc były sługa, a obecnie wielki książę musiał im opowiadać to i owo o mych wieszczych i magicznych zdolnościach. Chociaż przybyłem z kraju chrześcijan, byłem uważany poniekąd za swego. Moja pozycja umocniła się tym bardziej, kiedy z kręgu żałobników wyłonił się wielki, niedźwiedziowaty i niedźwiedzim futrem okryty Witenes. Zaśmiał się radośnie i zamknął mnie po chwili w uścisku potężnych ramion. Niewiele się zmienił, tylko na skroniach i w gęstej brodzie przybyło trochę siwych włosów. Krok za nim postępował niezwykłe przystojny młodzieniec, a właściwie młody mężczyzna, ze szczerymi, roześmianymi oczyma, wspaniałą gęstą czupryną, opadającą jasnymi splotami do połowy pleców, odziany w pięknie wyprawione skóry jelenie, z toporem i bawolim rogiem u pasa oraz naszyjnikiem z wilczych kłów na szerokiej piersi. Nietrudno było zgadnąć, że jest to jego młodszy brat, książę Giedymin.
– Witaj, mistrzu – rzekł Witenes z uszanowaniem nie umniejszającym wcale jego naturalnej dumy. – Jak widzisz, nie mamy zwyczaju zbyt długo opłakiwać zmarłych. Przeciwnie, cieszymy się, że tak chrobry wojownik dołączył do grona wielkich przodków.
– Mój stary druhu – odpowiedziałem przyjaźnie – cieszę się, że zdobyłeś mir i poważanie wśród swoich ziomków, zresztą nigdy nie wątpiłem, że tak właśnie się stanie. Lecz przybyłem tutaj w imieniu mego pana, księcia Władysława, w niezmiernie ważnej sprawie...
– Domyślam się, o co chodzi – przerwał mi ogromny Litwin. – Słyszeliśmy wiele o walecznych czynach tego kujawskiego diablika. Sam pamiętam zwycięski napad na Ślązaków pod Siewierzem, kiedy darował nam życie, tobie i mnie, mistrzu. Jego dzielność i przemyślność wyniosła go wysoko ponad innych książąt piastowskiego rodu. Nie dziwię się wcale, że postanowiłeś mu służyć. Wiem już, że przywieźliście stosowny okup, zatem oddamy mu młodszego braciszka. Biedny Ziemowit, choć traktowałem go dobrze, cały czas strachał się, czy nie zostanie poświęcony na ofiarę Perunowi. Pora zwrócić mu wolność.
Klasnął w dłonie i skinął na najbliżej stojących wojowników, nakazując im władczo przyprowadzić przed nasze oblicze dostojnego jeńca. Potem zasiedliśmy pospołu pod wielkim dębem, sącząc gęsty miód z wielkich pucharów, spoglądając na weselących się żałobników i gorejący wciąż potężnie stos. Wszystko szło nadspodziewanie dobrze, a mój dawny sługa, którego pamiętałem zupełnym mrukiem, jako plemienny wódz okazał się wielce wymowny.
– Nie tylko o to chodzi – rzekłem powoli, ważąc ostrożnie każde słowo. – Łokietek rozkazał powiadomić was, iż nie żywi urazy za klęskę i śmierć swego brata Kazimierza. W swej mądrości wolałby widzieć w Litwinach raczej przyjaciół niż wrogów, zwłaszcza gdyby objawił się wspólny przeciwnik – dodałem nieco tajemniczo.
Wielki książę chwilę marszczył brwi, zastanawiając się nad sensem mej wypowiedzi, potem porozumiał się wzrokiem z młodszym krewnym, wreszcie uśmiechnął szeroko.
– Widzę, że wcale się nie zmieniłeś, czarodzieju – powiedział wesołym tonem. – Nadal lubisz przemawiać zagadkami. Czyżby chodziło o Krzyżaków? Bo chyba nie o Czechów, którzy nas tyle na razie obchodzą, co zeszłoroczny śnieg.
Skinąłem głową.
– Istotnie, jakkolwiek stosunki piastowskich książąt z Zakonem Teutońskim były do tej pory całkiem poprawne – niezwłocznie wyjaśniłem – wyjąwszy parę drobnych zgrzytów, mój pan, jako wielki polityk, umie spoglądać wiele lat wprzód. Nie ufa do końca tym rzekomo świętym, choć w rzeczywistości chciwym i dwulicowym rycerzom. Wspólnie moglibyście poskromić ich pychę, trzymać jakoby w kleszczach. Oczekuje jednak, w zamian za potajemny sojusz, że przestaniecie nękać i plądrować nasze krainy – zakończyłem z naciskiem.
Szerokie, brodate lico Litwina spochmurniało na moment, jakby nie w smak mu było wypominanie niedawnego najazdu.
– Piętno niewolnika, wypalone na mym karku, długo piekło mnie żywym ogniem – rzekł w końcu, ściszając nieco swój głos, abym tylko ja mógł go usłyszeć. – Musiałem pokazać memu plemieniu, że choć przebywałem długo w polskiej niewoli, nie zmieniłem starej wiary ni obyczajów ani nie żywię sentymentów zgubnych dla prawdziwego wodza i wojownika. To się jednak już dokonało i po zwycięskiej wyprawie na Łęczycę rodacy całkowicie mi zaufali. Bardziej nienawidzą srogich, bezwzględnych Niemców niż poczciwych z natury Polaków, możesz mi zawierzyć. Powiedz małemu Piastowi, że zaprzestanę najazdów na wasze ziemie, chyba że nie będę miał innego wyboru, gdy zażąda tego mój lud. A co do wrażych Teutonów, propozycja twego pana trafiła akurat na właściwy moment. Zakon srodze przycisnął biskupa Rygi i jego miasto. Od dawna ze sobą wojowali, lecz teraz zdesperowany chrześcijański kapłan poczuł się zmuszony wezwać na pomoc nawet takich pogańskich barbarzyńców jak my – oznajmił z nieco szyderczym uśmiechem. – Wkrótce więc poprowadzę wielką wyprawę na Inflanty i ufam, że z pomocą dawnych bogów nieźle dopiekę tym napuszonym, obłudnym łajdakom z czarnym krzyżem na białych płaszczach.
– Niechaj potęgi ciemności i światłości będą zawsze z tobą – szepnąłem, wkładając w zaklęcie całą przydaną mi moc. – Idź i zwyciężaj.
Witenes pochylił nieznacznie głowę, słysząc owo diaboliczne błogosławieństwo. Chwilę siedzieliśmy w milczeniu, sącząc gęsty, mocny miód i patrząc znów na tańczących na tle przygasającego już powoli ogromnego ogniska. Nie mogłem wszakże powstrzymać się od westchnienia ulgi, że negocjacje przeszły tak gładko. Czekaliśmy, aż przyprowadzą do nas księcia Ziemowita, którego, jak się domyślałem, trzymano na zamku w Trokach, zatem musiał upłynąć jeszcze kęs czasu, zanim ujrzeliśmy niefortunnego wojaka.
– Nie ożeniłeś się, przyjacielu? – spytałem z czystej ciekawości.
Litwin zaśmiał się krótko i wzruszył potężnymi ramionami.
– Zdaje się, że przebywając wiele lat u twego boku, doceniłem zalety samotnego życia – oświadczył jakby półżartem. – Dość mam nałożnic i branek, po cóż mi jeszcze żona? Mój brat, Giedymin, dziedziczy po mnie – rzekł, wskazując na siedzącego z nami młodzieńca, który wyszczerzył wilcze zęby w uśmiechu, rumieniąc się przy tym jak zawstydzony dzieciak. – Na pewno się wkrótce ożeni i założy dynastię. Pragnie zbudować właśnie tutaj, na naszej świętej górze, nowy gród...
– Na szczycie będzie wielka obronna wieża – wtrącił krewniak żarliwie, objawiając nam swoje największe marzenie. – Mieszkać będziemy na dole. Nazwę ten zamek Wilno od przepływającej w pobliżu rzeki.
– Nie wątpię, że tego dokona – stwierdził jowialnie Witenes, klepiąc brata po ramieniu. – On jest naszą przyszłością, będzie bronił tego ludu i starej wiary, kiedy już mnie zabraknie.
– Mój pan, skoro się tylko doczeka dziedzica, zamyśla też o mariażu syna z jakąś szlachetnego rodu litewską dziewoją – zauważyłem znacząco.
– Doskonała wiadomość – odparł wielki książę, szczerze uradowany. – Powiedz mu, że wdzięcznym sercem przyjmujemy te słowa z wiarą w przyszłe zbratanie.
Przywiedziono w owej chwili księcia Ziemowita. Nieszczęsny jeniec, choć odziany przyzwoicie i dobrze traktowany w niewoli, co widać było na pierwszy rzut oka, dygotał na całym ciele i strzelał wokół oczyma, jakby nie mogąc uwierzyć własnemu szczęściu. Na mój widok wcale się nie ucieszył, zapewne bowiem dobrze pamiętał wygłoszoną ongi w Poznaniu złowieszczą przepowiednię, która sprawdziła się co do joty. Uspokoił się dopiero, ujrzawszy znajdujących się opodal Łokietkowych rycerzy. Najwidoczniej natura nie obdarzyła go lwim sercem, tak jak najstarszego brata, jego zaś kaftan podszyty był zajęczą skórką.
– Widzisz, książę, oto przybyli wreszcie twoi wybawiciele – oznajmił dobitnie litewski władca, tonem dosyć protekcjonalnym. – Możesz wracać do swej ojcowizny bez przeszkód, dziękując nam za długą gościnę. Bo chyba nie zaprzeczysz, żeśmy cię uważali za gościa raczej niż więźnia?
– Nie przeczę – wyjąkał trwożnie Ziemowit, spuszczając rozbiegane oczy. – Milej jednak człekowi cierpieć głód na wolności, niźli smakować frykasy w niewoli – dodał nieco śmielej po chwili.
– Słusznie prawisz – orzekł wódz Litwinów łaskawym tonem. – Toteż napijmy się dzisiaj razem na zgodę, abyś powrócił do swego starszego brata jako nasz przyjaciel, nie zaś wojenna ofiara – zakończył trochę kpiąco, uśmiechając się pod wąsem.
Ucztowaliśmy do białego rana na świeżym powietrzu, niejeden raz wznosząc kielichy za przyszły sojusz Polski i Litwy na zgubę Teutonom. I choć owo całkowite zbratanie się, o którym wspomniał Witenes, zdawało się na razie jedynie pobożnym życzeniem dwóch władców, mglistym zarysem dopiero, palcem wiedzionym na prędko pierzchających obłokach, czułem w głębi ducha, że dokonało się tej nocy, u pogrzebowego stosu, starego księcia, coś bardzo ważnego. I cieszyłem się, że miałem w tym wielkim dziele pojednania swą małą cząstkę. Kiedy odespaliśmy już nocną pohulankę, udaliśmy się w drogę powrotną w nader radosnym nastroju, przyjaźnie żegnani przez nowych druhów. Uwolniony przez nas książę zajęczego serca odzyskał pewność siebie dopiero wtedy, gdy ujrzał mazowieckie ziemie i poczuł swojską woń rodzimych lasów i bagien. Pamiętam, że pomyślałem wtedy zimno, iż równie dobrze Łokietek mógł pozostawić w dalekich Trokach tego małodusznego, wiecznie zalęknionego człowieczka, gdyż z pewnością w przyszłości nie będzie miał zeń żadnego pożytku. Cóż, krewnych się nie wybiera. To również rozumiałem. Sieradzki karzeł powitał dwa razy odeń wyższego brata dosyć czule i z powrotem osadził na Dobrzyniu. Ożenił go też wkrótce z Anastazją, córką Lwa Halickiego, tę samą, której imię wywołało takie zamieszanie rok wcześniej na poznańskim dworze. Kniaziówna chyba nigdy nie dowiedziała się, że o mały włos nie została czwartą żoną niefortunnego polskiego króla.
Wróciłem do Krakowa, witany przez mego siostrzeńca Muskatę niczym bohater, który zaskarbił sobie dozgonną wdzięczność czeskiego władcy. Oznajmiłem biskupowi krakowskiemu, że jestem zmęczony życiem i politycznymi matactwami, zamierzam więc zaszyć się na jakiś czas w pracowni na wzgórzu Lasota, zawsze jednak gotów będę usłużyć mu wiedzą i doświadczeniem. Jan przyjął to oświadczenie wyrozumiale, pochłonięty sprawami diecezji i wielką polityką. Przesiedziałem kilka lat w bezpiecznym kącie, obserwując stamtąd dalsze wypadki, których było niemało. Naturalnie w śledzeniu owych wydarzeń dopomogły mi relacje nadsyłane przez zaufanych ludzi.
Jak słusznie przewidywał Łokietek, zaraz po objęciu rządów w Poznaniu sypnęła się nań istna lawina zmartwień i niewiele dopomógł mu fakt, że miejscowi wielmoże woleli widzieć na tronie w owej chwili jego, nie zaś głogowskiego okrutnika. Niedługo po pogrzebie Pogrobowca margrabiowie brandenburscy zajęli przygraniczne ziemie aż po Noteć, w wielu miejscach przekraczając zresztą tę rzekę, zagarniając Wieleń, Czarnków, Ujście, Santok i Drżeń, nazywany przez nich Drezdenkiem, czyli te same grody, które wydarł im przed laty Przemysław po ciężkich bojach. Posiadający tamże majętności Nałęczowie nie kiwnęli nawet palcem, przeciwnie, przyjęli swych tajnych sojuszników nader przyjaźnie, godząc się bez oporu z zaistniałą sytuacją, co od razu popsuło ich stosunki z małym księciem. Askańczycy rozgłaszali też wszem i wobec, iż Pomorze Gdańskie jest dziedzictwem ich owdowiałej krewnej, śląc w tej sprawie skargi do króla Niemiec i czeskiego władcy, poprzestając tymczasem szczęśliwie na pergaminowych protestach. Henryk Głogowski wkroczył natomiast zbrojnie na południowo-zachodnie ziemie wielkopolskiej dzielnicy, zajmując je aż do rzeki Obry. Jakby mało było owych przeciwności losu, młody krewniak Łokietka, syn jego przyrodniego brata Ziemomysła, książę Leszek Inowrocławski, wykorzystując ogólne zamieszanie, zajął podstępnie Gdańsk, rzekomo w imieniu stryja. Nękany ze wszystkich stron sieradzki karzeł postanowił najpierw ugodzić się z Głogowczykiem. Zawarł w Krzywinie układ z księciem śląskim, na mocy którego zachował dla siebie dzielnice kaliską i poznańską, pozostawiając w rękach Henryka już zajęte tereny. Jako nadal bezdzietny zgodził się ponadto adoptować najstarszego syna głogowskiego władcy, również Henryka, który miał objąć rządy w Poznaniu po osiągnięciu pełnoletniości. Jak się czytelnik domyśla, sieradzki karzeł przyjął owe twarde warunki z ciężkim sercem, pilno mu jednak było zapewnić sobie pokój na pewien czas ze strony głogowskiej i załatwić sprawę Gdańska, na który ostrzyli sobie wciąż zęby margrabiowie. Jego konkurenta natomiast skłoniła do ugody przegrana wojna z Bolkiem Świdnickim, który w tym samym czasie odebrał mu grody Chojnów i Bolesławiec. Ów śląski konflikt zażegnał dopiero czeski władca, doprowadzając do zgody między zwaśnionymi kuzynami. Od tej właśnie chwili zaczęła się bliższa współpraca Głogowczyka z Wacławem, który zaprosił go do Pragi na koronację, jaka miała miejsce w zielonoświątkową niedzielę, drugiego czerwca Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego siódmego. Uroczystość, jak mi opowiadał siostrzeniec Muskata, była zaprawdę wielka i świetna, dość powiedzieć, że w kawalkadzie przejeżdżającej przez miasto uczestniczyło stu dwudziestu konnych, wszyscy w bogatych i wspaniałych strojach. Dziwne fatum rządzące życiem czeskiego króla sprawiło jednak, że obdarzywszy go wielkim triumfem z jednej strony, zaraz także zadało mu cios dotkliwy, koronowana razem z nim bowiem ukochana żona, Guta Habsburżanka, rozchorowała się i umarła zaledwie szesnaście dni po owej ceremonii. Wacław opłakał rzewnie małżonkę, znajdując pocieszenie w objęciach praskich kurtyzan, podczas gdy ciotka Gryfina szukała mu nowej połowicy wśród wysoko urodzonych panien.
Tymczasem Łokietek zdobył Gdańsk bez przelewu krwi i szczególnego wysiłku. Jego lekkomyślny i niezbyt odważny bratanek, lękając się wojowniczego stryja, przybywającego na czele niezbyt licznej, ale bitnej drużyny, wyszedł mu naprzeciw z uroczystą procesją rycerzy, mieszczan i duchownych. Pół mili od miejskich murów przekazał symbolicznie klucze do pomorskiego zamku, za co został wynagrodzony kasztelanią w Wyszogrodzie. Nowy władca odwdzięczył się tym panom, którzy wytrwali w wierności dla niego, licznymi nadaniami wsi i posiadłości, zatwierdził także przywileje mieszczan, przy czym rządy nad ową dzielnicą złożył w ręce przedstawicieli miejscowych potężnych rodów, Święców i Sławczyków. Skoro sprawa księstwa gdańskiego przyjęła tak pomyślny obrót; zwrócił się Władysław ponownie w stronę południowej Wielkopolski, postanowiwszy zerwać układ z Głogowczykiem i odzyskać to, czego musiał się zrzec pod przymusem. Wsparty posiłkami Bolesława Płockiego i węgierskimi najemnikami, urządził wielką łupieską wyprawę na Śląsk, która dotarła aż pod Wrocław, pustosząc i grabiąc posiadłości sojuszników czeskiego króla. Niestety, mimo wysiłków, nie zdołał utrzymać się w owych ziemiach, traktowany wszędzie jak wrogi najeźdźca. Marzył wciąż także o Krakowie, podjął więc szereg drobnych najazdów na owo księstwo, spotykając się z sympatiami miejscowego rycerstwa, lecz równocześnie przekonując się, że zbyt szczupłymi siłami dysponuje na razie, by obalić czeskie panowanie. Skoro król Wacław zagroził mu przez posłów wyprawą odwetową, zdecydował się zawrzeć z nim układ i uznać jego prawa do Małopolski za cenę pięciu tysięcy srebrnych grzywien, obiecując również w przyszłości ponowić hołd lenny. Chociaż swoim zwyczajem nie uważał wcale tej umowy za wiążącą na zawsze, musiał tak właśnie postąpić, gdyż nad wielkopolskim księstwem zbierały się powoli, acz nieuchronnie, coraz groźniejsze chmury.
Mały książę nie dorósł wtedy jeszcze najwidoczniej do rządzenia tak rozległą dziedziną. W ciągu paru zaledwie lat mógł się przekonać, że ogromnym obszarem, jaki dostał mu się w ręce, nie dało się władać jak niewielkimi Kujawami. Postępując dość jak na siebie nieostrożnie, zraził znaczną część wielmożów i duchowieństwa, co nie tylko uniemożliwiło mu przygotowanie wielkiej wyprawy na Kraków, ale także rozwiało mrzonki o koronacji, której perspektywa oddaliła się na czas bliżej nieokreślony. Arcybiskup Jakub nie mógł mu darować, że odmówił ścigania zbrodniarzy, którzy wybili prawie do nogi jego krewnych owej tragicznej nocy w Rogoźnie. Nieżyczliwe języki szeptały także do ucha kościelnego hierarchy, że na zamku w Sieradzu zjawili się jacyś podejrzani osobnicy, sprawiający wrażenie najemnych zbójów. Pogorszyło to i tak już nie najlepszą opinię dostojnika na temat małego księcia. W płomiennych kazaniach począł piętnować jego postępowanie, równocześnie wysławiając zalety zamordowanego króla Przemyśla, przedstawiając słuchaczom na owym wspaniałym tle tym jaskrawiej rysującą się nikczemność nowego władcy. Jako że ludzie najczęściej mają zwyczaj idealizować zmarłych na niekorzyść żyjących, legenda Pogrobowca jako wybitnego wskrzesiciela Królestwa Polskiego za sprawą Świnki rosła coraz bardziej i piękniała, przy czym złe cechy charakteru nieboszczyka zacierały się w ludzkiej pamięci. Można by rzec, że zabity monarcha zwyciężył zza grobu. Porównywano go nieustannie z kujawskim niedorostkiem, znajdując w tym ostatnim same wady..
– Gdyby żył nadal król Przemysł, nie byłoby całego tego obecnego zamętu i nieporządku – mawiano przy kuflu piwa czy dzbanie wina.
Sprzyjający początkowo Łokietkowi Nałęczowie i Zarębowie nie zadowolili się natomiast samym faktem bezkarności za swe zdradzieckie knowania z margrabiami i królem Czech. Spodziewali się także przywrócenia odebranych niegdyś godności i majątków, skoro zaś spotkało ich w tym względzie rozczarowanie, zwrócili swe oczekiwania i afekty gdzie indziej. Ponadto sieradzki kobold swoim bezwzględnym i szorstkim zachowaniem nie wzbudził w nowych poddanych sympatii. Zachowywał się, jakby Wielkopolska była podbitą prowincją, i tolerował, że jego „łotrzykowie”, jak ich żartobliwie nazywał, grabili kościelne i rycerskie dobra, nie oszczędzając nawet zwykłych kmiotków, kiedy nie starczało na żołd. Patrząc na to przez palce, nie potrafił zaradzić wkradającej się wszędzie anarchii, poskromić samowoli rozzuchwalonego żołdactwa, zapobiec łupiestwu i opanować rosnącego z miesiąca na miesiąc powszechnego bałaganu. Straszliwy pomór bydła Roku Pańskiego tysiąc dwieście dziewięćdziesiątego ósmego dopełnił miary nieszczęść, czara goryczy przelała się jednak ostatecznie, gdy następnego lata Łokietkowa zbieranina targnęła się na klasztorną i katedralną własność poznańskiej diecezji. Zaufany skryba Łukasz z książęcej kancelarii donosił w zaszyfrowanym raporcie:
Nasz władca nie jest dobrym szafarzem sprawiedliwości. Książęcy żołnierze, przyzwyczajeni żyć z rabunku, srodze uciskają tutejszy lud i grabią liczne włości, przez co odwracają się od nas serca wielmożów i kapłanów. Mówisię o Łokietku, że poprzez zbytnią pobłażliwość udziela poparcia tym gnębicielom, nie chce bowiem powściągać nadużyć ani karać złoczyńców. Ostatnio słyszałem jednak znacznie gorsze rzeczy. Ciągle wzmagał się ucisk i wzrastały ciężary nałożone przez księcia na katedrę poznańską i miejscowe rycerstwo, żądano wciąż nowych danin pod pozorem przygotowań do małopolskiej wyprawy. Kiedy biskup Andrzej z rodu Zarębów odmówił dalszego płacenia, okrutny karzeł nie zawahał się wysłać swoich zbirów, by odebrali siłą urojoną należność. Złamano przy tym wszelkie prawa Boskie i ludzkie, nie oszczędzając klasztorów ani innych świętych przybytków. W jednym z nich zgwałcono ponoć zakonnice i oddane tam na wychowanie szlachetnie urodzone panny. Mówiono, że i sam książę w pijackim podnieceniu folgował lubieżnym chuciom na bezbronnych dziewicach, lecz nie będąc świadkiem owego pożałowania godnego postępku, nie mogę stwierdzić uczciwie, azali jest to prawdziwa wiadomość, czy też plotka rozpowszechniana przez ludzi nienawidzących Łokietka. Bo też słychać w Wielkopolsce coraz więcej głosów niechęci przeciw naszemu panu, wszędzie rozlegają się złorzeczenia i pomstowania, nic dziwnego więc, że biskup poznański nazwał jego wojsko „hordą Antychrysta” i nałożył na całe księstwo interdykt, zabraniając odprawiania nabożeństw. Może ta kara otrzeźwi grzesznika i skłoni do opamiętania, albowiem jego wrogowie szykują mu, zdaje się, jeszcze większe kłopoty...
Z dalszej części listu dowiedziałem się, jakie to niebezpieczne działania podjęli nieprzyjaciele małego księcia, co świadczyło wyraźnie, że dni jego władania Wielkopolską są policzone. Wszyscy bowiem odwracali się od niego, niezbyt zaś liczna drużyna „łotrzyków” na pewno nie mogła stawić oporu tylu niebacznie rozpętanym wrażym siłom. Henryk Głogowski wkroczył na ziemie należące do Łokietka i w Kościanie spotkał się z Andrzejem Zarębą, upoważnionym do rozmów przez metropolitę gnieźnieńskiego i swoich krewnych, oraz z przedstawicielami większości możnych rodów, Nałęczów, Grzymalitów i innych. Z kościelnym błogosławieństwem przyjął tytuł „dziedzica Królestwa Polskiego” i wystawił wielki przywilej na rzecz arcybiskupa Jakuba Świnki, biskupa poznańskiego oraz włocławskiego Wisława. Uprzedzając nieco przyszłość, zagwarantował także Andrzejowi i jego następcom na katedrze poznańskiej wieczyście urząd kanclerski odrodzonego Królestwa. Zdolny był jednak na razie tylko do owej czczej demonstracji, nie popartej ani rzeczywistą siłą, ani żadnym stanowczym krokiem, skoro w swoim księstwie uwikłany był w konflikt z własnym bratem, Konradem Garbatym, i popierającym go biskupem wrocławskim, starym Janem Romką, który obłożył Głogowczyka klątwą. Póki co Ślązak mógł więc tylko stroić się w cudze piórka i snuć mgliste obietnice. A podczas gdy więksi i mniejsi Piastowie zmagali się i wyczerpywali wzajemnie siły w bojach, jedni dla wyższych celów, inni tylko o powiększenie dzielnicy, potężny gracz wkroczył z zewnątrz na polską szachownicę i jednym zdecydowanym ruchem zmiótł ze swej drogi zarówno małe pionki, jak i większe figury.
Zanim jednak opiszę kolejny akt owego dziejowego dramatu, opowiem trochę o sobie. Czytelnik zapewne chciałby wiedzieć, czym się zajmowałem przez te wszystkie lata, oprócz czytania tajnych relacji? Leczyłem ludzi i sporządzałem horoskopy. Do spółki ze starym znajomym, aptekarzem Leonardem, sprowadzałem i sprzedawałem żywą wodę, czerpaną ze śląskich źródeł. Wspólnie też produkowaliśmy driakiew, uniwersalną miksturę na wszystkie choroby, niezmiernie zresztą kosztowną, gdyż w jej skład wchodziły między innymi zmielone jaszczurki i bobrowe jądra, aloesowe kadzidło, specjalna glinka, lukrecja, szafran, terpentyna i mirra, najbardziej odpowiednią zatem dla chorych z urojenia bogaczy. Jeśli nawet nie każdemu pomagała, z pewnością nikomu nie szkodziła. Szkicowałem także, posługując się przy tym matematycznymi wyliczeniami, nową machinę wojenną dla Łokietka, którą obiecałem kiedyś jego starszemu bratu, Leszkowi Czarnemu. Mając w pamięci tragiczną śmierć mego umiłowanego ucznia, Miłosza z Kalinowa, kazałem wykopać pod domkiem głęboki loch, mający służyć w razie niebezpieczeństwa za ostateczną i wygodną kryjówkę. Nająłem zręcznych rzemieślników, przysłanych przez mego siostrzeńca, Piotra, który jak dawniej przemierzał wraz z rodziną Parlerów polskie, czeskie i niemieckie krainy w poszukiwaniu zajęcia. Miałem z nim stały kontakt poprzez sieć informacyjną templariuszy, toteż zawsze wiedziałem, gdzie w danej chwili przebywa. Majstrowie skonstruowali także parę przemyślnych pułapek, mogących powstrzymać ewentualnych napastników. Bez wątpienia sprawdziły się one całkiem niedawno. Jako że owe szeroko zakrojone roboty nie dały się ukryć przed oczyma ciekawskich, nakłaniałem murarzy głównie do nocnej pracy, odpowiednio sypnąwszy denarami. I to jednak nie powstrzymało ludzkiego wścibstwa, każdego wieczoru bowiem w bezpiecznej odległości zbierał się wianuszek gapiów, złożony zarówno z mieszczan, jak i giermków z czeskiej załogi na Wawelu czy też żaczków ze szkoły katedralnej, którzy głośno komentowali tajemnicze działania, dokonujące się w siedzibie sławetnego czarodzieja. Wspólnie ze starą wiedźmą Ożanką, znającą doskonale miejscowe przesądy, wpadliśmy zatem na koncept, jak wypłoszyć intruzów. Od pewnego czasu każdej nocy na pobliskim kurhanie Kraka zaczęło zjawiać się widmo rycerza, kościotrupa w rogatym hełmie ze złotą koroną, w obszarpanym królewskim płaszczu. Upiór wył przeraźliwie, pobrzękiwał przerdzewiałą kolczugą i potrząsał groźnie włócznią, plując przy tym ogniem z pustych oczodołów i spomiędzy spróchniałych zębów. Uciekający w panice ludziska rozpowiadali potem po mieście, że piekielny duch dawnego pogańskiego władcy tych ziem broni dostępu nocą do mej magicznej pracowni. W ten sposób pozbyliśmy się nareszcie dokuczliwych natrętów i stworzyliśmy nową miejscową legendę, dobrze się przy tym bawiąc. Jak się czytelnik zapewne domyśla, rolę zjawy odgrywał z powodzeniem Ondraszek, poruszając z ukrycia odpowiednio skonstruowaną kukłą. Pragnąłem wyżłobić podziemny korytarz, który zapewniałby drogę ucieczki i prowadził na wiślane wybrzeże, niestety, budowniczowie natrafili po drodze na litą skałę, co spowodowało, że zrezygnowałem z tego zamiaru. Uznałem, że chroniona żelaznymi drzwiami piwniczka, ze stale odnawianym zapasem pożywienia, oliwy i wina oraz dostępem świeżego powietrza, zapewnionym przez zmyślnie wywiercone otwory, będzie wystarczającym zabezpieczeniem. Teraz żałuję owego zaniechania, siedzę tutaj bowiem niczym smok osaczony w jamie. Z drugiej strony wcale nie jestem pewien, czy zależy mi jeszcze na ratowaniu marnego, nazbyt już długiego ziemskiego żywota.
Takie były moje rozrywki w krakowskiej pracowni; podczas gdy w świecie, jak zwykle, wszyscy wojowali ze wszystkimi, Piastowie potwierdzali fatalną opinię o sobie, jako o nieznośnych warchołach i awanturnikach, a potężny władca Czech szykował dla nich niemiłą zaiste nagrodę za tyle lat daremnych bojów i jałowych waśni. Nic dziwnego, że na tle wiecznie skłóconych książątek jawił się niektórym jako opoka ładu i stabilizacji. Dostrzegając dogodny dla siebie moment, zaczął działać szybko i energicznie.
Wczesną wiosną Roku Pańskiego tysiąc trzechsetnego wysłał do Wielkopolski swoich emisariuszy, hojnie wyposażonych w pieniężne argumenty, które miały skłonić ku niemu serca najważniejszych magnatów. Szczególnie zależało mu na tym, by biskup poznański Andrzej przekonał do jego osoby niechętnego mu dotychczas metropolitę gnieźnieńskiego. Bez wątpienia arcybiskup Jakub, rozczarowany zarówno do otoczonego zbójecką sławą Łokietka, jak i wyklętego akurat Głogowczyka, zgodził się na tę kandydaturę z ciężkim sercem, nie widząc innego wyjścia. Nie był przecież aż tak naiwny, by ujrzeć w otoczonym niemieckim dworem Wacławie orędownika jedności Słowian”, jak mu to usiłowano przedstawić. Wierzył jednak, że w owej sytuacji był to wybór mniejszego zła. Król czeski dzierżył już od dłuższego czasu Małopolskę, którą rządził całkiem rozważnie poprzez swoich starostów, działających na wzór szeryfów angielskiego króla lub sierżantów francuskiego monarchy, Filipa Pięknego. Zdołał podporządkować sobie większość opolskich i śląskich Piastów, a gdyby dołączył do swych ziem Wielkopolskę razem z Pomorzem Gdańskim, dawało to szansę na zjednoczenie większości polskich ziem, choćby i pod berłem obcego monarchy. Takie zapewne oczekiwania i rachuby skłoniły metropolitę do udzielenia niechętnego błogosławieństwa owym projektom. Zapewne wtedy pojawił się pomysł, by Wacław uprawomocnił swoje wątpliwe prawa do korony Chrobrego, poślubiając jedenastoletnią wówczas królewnę Ryksę Elżbietę. Owdowiały niedawno monarcha również doszedł do wniosku, że lepiej samemu ożenić się z dziedziczką Pogrobowca, niż zaręczać ją z dziesięcioletnim chłopaczkiem, jak to było planowane uprzednio. Prędko porozumiał się z margrabiami i opiekunką dzieweczki, królową wdową Małgorzatą. Wkrótce też młodziutka panna zjechała do Pragi i została oddana pod nadzór starej księżnej Gryfinie, która miała przygotować ją do roli królewskiej małżonki. Niedługo potem do Wacława udało się uroczyste poselstwo wielkopolskich duchownych i wielmożów, którzy pokornie prosili, by przyjął ofiarowany mu tron. Jak się nietrudno domyślić, czeski władca powitał przyszłych poddanych z wielką łaskawością i zgodził się bez oporów, obiecując prawdziwie złote lata pod swoim panowaniem.
Łokietek znalazł się zaiste w arcytrudnym położeniu. Widząc, że wszystkie wysokie rody opowiedziały się przeciwko niemu, zdając sobie także sprawę, że sam Poznania nie utrzyma z garstką swoich „łotrzyków” przy niechętnym nastawieniu miejscowej ludności, uszedł chyłkiem z wielkopolskiej stolicy i zaszył się w Sieradzu. Nie łudził się jednak, że zdoła spokojnie przeczekać nadciągający huragan, toteż jako człek przewidujący, zapewnił sobie pomoc starego druha, kniazia Lwa Halickiego, oraz znów pozyskanego sojusznika, Bolesława Płockiego. Małżeństwo mazowieckiego księcia z siostrą króla Czech rozpadło się, toteż gotów był sprzeciwić się otwarcie swemu potężnemu szwagrowi i nie uznać jego zwierzchnictwa. Bez wątpienia była to wielce sprzyjająca okoliczność dla osaczonego zewsząd sieradzkiego kobolda. Musiał także zadbać o bezpieczeństwo swej małżonki Jadwigi i małoletnich dziedziców. Nie miałem okazji bowiem jeszcze wspomnieć, że w ciągu minionych czterech lat niebiosa pobłogosławiły nareszcie ten związek trójką potomstwa: córką Kunegundą i dwoma synkami, Stefanem i Władysławem. Dopomógł bankier Jordan, który potajemnie wywiózł i ukrył księżnę razem z dziećmi w domu jednego ze swych pomniejszych dłużników, mieszczanina Gierka w Radziejowie.
W lipcu tegoż roku król Wacław wkroczył na ziemię kujawską na czele wielkiej armii, posiłkowany przez księcia bawarskiego Ottona i książąt opolskich. Nie zadowoliła go ucieczka największego wroga, postanowił dostać go w swoje ręce i przykładnie ukarać, jak stwierdzał oficjalnie, za niedotrzymanie obietnicy hołdu lennego. Jaki los szykował dla małego księcia, okazało się jasno, gdy w jednym ze zdobytych po drodze grodów pojmał dwóch braci znienawidzonego ojczyma, Zawiszy z Falkensteinu, przebywających od lat na obczyźnie. Natychmiast rozkazał ich odprowadzić na szafot i ściąć w swojej obecności, radując się widokiem spadających głów. Dowiedziawszy się o tym, Łokietek postanowił opuścić Sieradz, a w dalszej kolejności też własne księstwo, udając się na dobrowolne wygnanie. Ścigający go zaciekle Czech zapędził się za nim aż w mazowieckie bagna, z tej opresji wyratował jednak małego księcia zawsze towarzyszący mu łut szczęścia, czyli w tym wypadku ruskie posiłki, które nadeszły w samą porę. Osłaniany przez nie karzełek umknął na wschód, znikając w niedostępnych borach. Wielce zawiedziony Wacław spustoszył w odwecie okolice Gostynina, lecz poniechał oblegania Płocka, uznając to za stratę czasu i daremną mitręgę. Pilno mu już było do Gniezna na koronację, która odbyła się pod koniec sierpnia. Miałem okazję być naocznym świadkiem owej ceremonii, tym razem przybywając do prastarej lechickiej stolicy w orszaku mego siostrzeńca, biskupa krakowskiego Muskaty.
Nad miastem wisiały ciężkie burzowe chmury, rzucające mroczny cień na przepełnione ulice i na rozwieszone wszędzie sztandary z lechickim orłem i białym czeskim lwem. Miejski plebs dość chłodno przyjmował cudzoziemskiego monarchę, który przemierzał drogę do katedry otoczony żelaznym kordonem zbrojnych i okrytych kolczuga mi giermków, których tego dnia pasował na rycerzy. Chociaż Łokietek przepadł bez wieści, obawiano się jednak skrytobójczego zamachu. Na pobladłym obliczu Wacława dostrzegano wyraz lęku, choć tylko nieliczni wiedzieli, że ma to związek z nadciągającą nawałnicą. Chociaż dzień był ciepły, król drżał na całym ciele, jego policzki przybrały niezdrową, ziemistą barwę. Udało mu się, na szczęście, zapanować nad nerwowym wyłamywaniem palców. Noclegi pod namiotem i uganianie się po bagnach za sieradzkim karłem, nie posłużyły najlepiej jego słabemu zdrowiu.
Nieśmiałe wiwaty rozległy się dopiero wówczas, kiedy dworzanie zaczęli rozrzucać pełne garście nowej, wybitej z tej okazji monety. Był to tak zwany grosz praski, gruby denar znacznie lepszej próby niż nasze cienkie brakteaty. Chwalono boską hojność i dobroć nowego władcy, chociaż mająca się za chwilę odbyć ceremonia była dla ludu jeszcze mniej zrozumiała w swej istocie niż ta, która miała miejsce pięć lat wcześniej. Ogólnie wyczuwało się ponury nastrój, w dusznym powietrzu wisiał jakiś irracjonalny strach. W królewskim orszaku nie brakowało jednak ludzi zadowolonych. Mój krewniak, biskup Jan, po prostu promieniał, widząc ziszczenie wszystkich swoich nadziei i oczekiwań, podobnie zachowywał się poznański Andrzej Zaręba, w asyście zaś biskupa wrocławskiego dostrzegłem uśmiechniętego tajemniczo kanonika Henryka z Wierzbna. Bolesław Opolski szedł na czele braci, szczęśliwy, że znowu może służyć komuś większemu od siebie. Dwa lata wcześniej zastępował Wacława na kolegium elektorów Rzeszy w Moguncji, kiedy to zdetronizowano Adolfa z Nassau i obrano nowym niemieckim królem Albrechta Habsburga. W owym czasie został mianowany przez swego możnego protektora starostą krakowskim na miejsce Hinka z Dubu, który wkrótce miał objąć starostwo wielkopolskie. Wśród Askańczyków wybijała się na pierwszy plan Małgorzata, ogromna w swej królewskiej wdowiej bieli niczym alpejski szczyt. Po kilku miesiącach przymusowej głodówki zaczęła sobie znowu dogadzać przy stole, toteż jej monstrualna tusza wróciła. Powiadano, że krewniacy chcieli ją wydać za księcia rostockiego Mikołaja zwanego Dziecięciem, lecz kiedy narzeczony ujrzał swą przyszłą oblubienicę, wnet zrejterował w panice i zerwał zaręczyny, żeniąc się potem pospiesznie z córką swego sąsiada, Bogusława, księcia Wołogoszczy. Szeptano jednak, że swatają kłopotliwą wdowę z saskim księciem i wyglądało na to, że tym razem mariaż dojdzie do skutku. Stary Otto Długi umarł rok wcześniej, nie było także średniego syna margrabiego Konrada, również Ottona, który zgodnie ze swoim życzeniem wstąpił w szeregi templariuszy. Zjawił się za to inny Otto, zwany Ze Strzałą, trzymający się blisko swych kuzynów, Jana i Waldemara, nielojalnych siostrzeńców nieszczęsnego Pogrobowca. Margrabiowie musieli się zadowolić na razie dość nieprecyzyjną obietnicą ze strony Wacława, który dał do zrozumienia, że zapisze im księstwo gdańskie w testamencie. Miejscowi spoglądali na nich koso, mając w pamięci oskarżenia o udział w zbrodni królobójstwa, ciskane przez rozsierdzonego arcybiskupa, nie odważyli się jednak wyrażać otwarcie abominacji. Obciążeni tą samą winą przedstawiciele wielkich rodów, Zarębowie i Nałęczowie, kroczyli dumnie, z miedzianymi czołami uniesionym wysoko, pewni protekcji nowego pana. Znacznie mniej pewni siebie byli bliscy krewniacy Łokietka, których przymuszono owego dnia do hołdu lennego: tchórzliwy Ziemowit Dobrzyński i niesforny bratanek, Leszek Inowrocławski. Obaj usiłowali wprawdzie robić dobre miny do złej gry, ale widać było, że czują się nieswojo. Zbuntowany Bolesław Płocki nie przyjechał, podobnie Henryk Głogowski, kolejny „dziedzic Królestwa Polskiego”, jak się z uporem dalej tytułował. Ów niefortunny pretendent, otoczony ze wszystkich stron przez Czechów lub ich sojuszników, nie miał jednak wówczas nic do gadania.
Najbliżej królewskiej osoby trzymali się, obok kanclerza Piotra, dwaj nowi zausznicy. Szczególnie rzucał się w oczy tęgi, zwalisty, rudobrody Krzyżak, brat Herman z Hohenlohe, obecnie główny sternik polityki Wacława i stróż jego sumienia, sprawował bowiem także funkcję spowiednika. Za nim drobnym kroczkiem postępował chudy, pomarszczony kapelan Jan Wulfing, jak mówiono, także podsunięty monarsze przez Teutonów. Po pamiętnej aferze z Aleksym władca Czech stracił zaufanie do Zakonu Świątyni, przechylając swe sympatie całkowicie na stronę Zakonu Domu Niemieckiego Najświętszej Marii Panny. W głębi ducha uznałem, że to pomyślna okoliczność dla błąkającego się po obcych ziemiach Łokietka, być może bowiem chwiejni i dwulicowi dotąd w polskich sprawach templariusze zechcą tym razem bardziej wydatnie wspomagać biednego tułacza, niż czynili to do tej pory. Nie wątpiłem, że mały książę wykorzysta tę szansę, tym bardziej, że jego świątobliwość papież Bonifacy był wielkim protektorem naszych potajemnych sprzymierzeńców, a zarazem zdeklarowanym nieprzyjacielem nowego polskiego króla.
Arcybiskup Jakub z zastygłym na bladej twarzy wyrazem niechęci dawał całą swą postawą do zrozumienia tym, którzy umieli patrzeć, jak bardzo niemiły jest mu udział w tej ceremonii. Nawet jeśli pocieszał się w duchu, że nieważna jest koronacja udzielana tylko z poręki niemieckiego króla, bez oglądania się na zgodę papieską, musiał sobie wyrzucać oportunizm i koniunkturalizm. Uznał jednak, że należy tak uczynić dla dobra odrodzonego Królestwa. Wszyscy widzieli, jak drżały ręce dostojnika, kiedy wkładał na skroń Wacława koronę Chrobrego. W owej chwili gdzieś blisko uderzył piorun i nad dachem katedry przetoczył się potężny łomot, niczym złowieszczy omen. Wstrząśnięty król zachwiał się na klęczkach, jakby za chwilę miał upaść nieprzytomny pod nogi metropolity. Zakaszlał przy tym straszliwie. Zapewne żałował w tym momencie, że nie może skryć się w swojej słynnej, wyłożonej relikwiami skrzyni i że nie rozkazał przełożyć uroczystości ze względu na nieprzyjazną aurę. Dworzanie nie mogli powstrzymać trwożnego westchnienia, widząc słabość monarchy. Ten jednak opanował się nadludzkim wysiłkiem woli i wytrwał przed ołtarzem do końca obrzędu. Jego lico zapłonęło wstydem, okrywając się rumieńcami ceglastej barwy. Nie obyło się i później bez niemiłych zgrzytów. Kiedy nowy polski władca zasiadł wreszcie w majestacie na tronie wśród duchownych i świeckich do stojników, począł na jego życzenie wygłaszać kazanie niemiecki kapelan Wulfing, drobny, niewysoki, lecz obdarzony pięknym, donośnym głosem. Łacińska oracja była długa, obfitująca w kwieciste frazesy, splecione w ozdobną girlandę wyszukanych pochlebstw. Spostrzegłszy, że Świnka mamrocze coś pod nosem, król spytał go poufale:
– Cóż za kunsztowne kazanie. Mój kapelan pięknie przemawia, nieprawdaż, wasza przewielebność?
– Dobrze by kazał – odparł opryskliwie metropolita – gdyby, psia morda, nie szczekał na nas z niemiecka.
Zaskoczony władca zamarł jak rażony gromem i nie odezwał się więcej do arcybiskupa. Rzekł potem swoim dworzanom, że ten, kto mówi takie rzeczy, gorszy jest od psa, jako że psi język ma właściwości oczyszczające, podczas gdy usta polskiego arcybiskupa sączą samą truciznę. Ta spóźniona riposta nie przesłoniła jednak uszczypliwej wypowiedzi hierarchy, powtarzanej później wielekroć przez Polaków ze złośliwą uciechą, co źle wróżyło na przyszłość wyimaginowanemu w dużym stopniu przez praską kancelarię zbrataniu dwóch słowiańskich narodów. Tymczasem jednak Wacław nie musiał się niczego obawiać. Pokonał wszystkich mniej lub bardziej niebezpiecznych konkurentów do polskiej korony i w wieku dwudziestu dziewięciu lat został królem dwóch sporych krajów, a jego starostowie mieli rządzić od Bałtyku do Karpat. Bez wątpienia poczuł się triumfatorem. Mógł wracać szczęśliwie do Pragi, gdzie czekała na niego nałożnica Agnieszka, a oprócz niej niemieccy cystersi ze Zbrasławia, dziesięcioletni syn oraz jedenastoletnia narzeczona.
Kiedy opuszczał katedrę nieco chwiejnym krokiem, jakby polska korona ciążyła mu nieznośnie, na niebie się przejaśniło i krótkotrwała burza ustała. Skoro błysnęło słońce i rozpięło nad Gnieznem wspaniały łuk tęczy, cały dwór zgodnie uznał to za pomyślny znak. Rozpogodziło się również oblicze monarchy, dał więc łaskawe przyzwolenie na rozpoczęcie zaplanowanych na dzisiaj turniejowych walk, którym miały towarzyszyć uliczne widowiska i ludowe festyny, wszystko zaś kończyło się wielką ucztą na dziedzińcu arcybiskupiego pałacu. Przewielebny Świnka wymówił się jednak od udziału w igrzyskach zmęczeniem i złym samopoczuciem. Ja również rzekłem wtedy Janowi Muskacie, iżby usprawiedliwił mnie przed najjaśniejszym panem, .że mój wiek podeszły i sterane ciało domagają się wypoczynku, toteż muszę udać się czym prędzej do miasta na swoją kwaterę.
– Nie dla mnie już płoche rozrywki młodzieży – powiedziałem z dobrotliwym uśmieszkiem. – Ty jednak, mój luby krewniaku, wesel się z innymi, napij się ze swym druhem, Henrykiem z Wierzbna, bo też i okazja po temu właściwa. Wszak udało się doprowadzić wszystko do szczęśliwego końca, tak jak przepowiadałeś ongiś we Wrocławiu. Jeden jest pasterz i jedna owczarnia na polskich ziemiach – dokończyłem z naciskiem.
– Zaiste – potwierdził uradowany biskup. – Dzisiejsza koronacja zakończyła ponad dwieście lat bezkrólewia i długą epokę krwawych, bratobójczych wojen. Wacław zdoła obronić Polaków przed nimi samymi, poskromi anarchię i warcholstwo. Muszę ci się zwierzyć, panie wuju, że jestem tak szczęśliwy, jak nigdy jeszcze w życiu nie byłem. Moja krakowska elekcja nie może się przecież równać z owym wspaniałym triumfem. Mam wrażenie, jakoby w osobie najwspanialszego z monarchów wstała właśnie z grobu cała potęga dawnych królów. Powraca Polska wielka i wspaniała, jak przed wiekami... – dodał w rozrzewnieniu.
W owej chwili odezwał się w mojej głowie demon, przemawiający głosem dziwnie podobnym do sarkastycznego tonu Łokietka: „Na próżno okłamujesz sam siebie, obłudny i wyrachowany zdrajco. Polacy jeszcze za twego życia wystawią ci rachunek za wysługiwanie się obcym”. Z trudem powstrzymując cisnący się na usta dwuznaczny grymas, oznajmiłem z powagą:
– A zatem moje dzieło skończone i mogę zasnąć spokojnie. Przyszło mi właśnie do głowy, mój miły siostrzeńcze, że powinienem udać się z pielgrzymką do Rzymu, aby uczcić nasz wspólny sukces. Jego świątobliwość zaprosił wszak wszystkich dobrych chrześcijan na jubileusz tysiąc trzechsetletniego Bożego Narodzenia. Czuję, że nie może mnie tam zabraknąć.
Muskata spojrzał na mnie badawczo, zaskoczony tym niezwyczajnym u mnie przypływem pobożności. Sam miotał się ciągle, jako kościelny hierarcha, między skrajnym cynizmem a ostentacyjną dewocją, toteż moje niespodziewane oświadczenie postawiło go w trudnym położeniu. Skrzywił się mimowolnie na wspomnienie o nie lubianym na czeskim dworze arcypasterzu, po chwili jednak pokiwał głową ze zrozumieniem.
– Ależ jedź, wujaszku, do Rzymu, skoro taka twa wola. Lecz droga do Italii trudna jest i daleka, a sam przed chwilą skarżyłeś się na niedomogi sędziwego wieku. Azali starczy ci sił na taką podróż? Przy tym papież Bonifacy, sam wiesz dobrze, nie jest nam przyjacielem. Nie sprzyja ani naszemu władcy, ani królowi Niemiec...
– Właśnie w tej sprawie może uda mi się zdziałać coś dobrego – przerwałem mu prędko. – Mam na papieskim dworze oddanego przyjaciela ze studenckich czasów, Arnolda z Villanueva, sławetnego medyka i filozofa, którego dobry Bóg pozostawił szczęśliwie przy życiu, chociaż niewiele ode mnie jest młodszy. Powiadają, że odkrył kamień filozoficzny, marzenie wszystkich alchemików. Może poprzez niego zdołam wpłynąć na Ojca Świętego i zmienić owo niechętne nastawienie.
– Nie wątpię w twoje dobre chęci, panie wuju – odparł krewny powątpiewająco – lecz nie sądzę, by udało się tego dokonać nawet tak doświadczonemu dyplomacie, jak ty. Bonifacy to człek pyszny, zadufany w sobie i nieużyty, jak powszechnie wiadomo. Kocha tylko siebie i rycerzy Świątyni, nikogo więcej. Pragnąłby rządzić wszystkimi królami, być papieżem i cesarzem zarazem.
– Mimo wszystko spróbuję – oświadczyłem. – Mam szczęśliwe przeczucie co do owej misji. A o moje zdrowie się nie martw – dorzuciłem niefrasobliwym tonem. – Szybciej się teraz męczę, to prawda, lecz podczas owej pielgrzymki nie zamierzam wcale rezygnować z wygód. Udam się w podróż konno, jak przystało na męża uczonego i doradcę wielkiego monarchy, jechać będę niespiesznie, stawać zaś chcę w najlepszych gospodach, a także w zamkach i klasztorach. Dzięki królewskiej łaskawości pieniędzy mam pod dostatkiem. Kiedy zaś ujrzę krainy, w których spędziłem sporą część młodych lat, na pewno wrócą mi siły – skonstatowałem z przekonaniem.
– Nie mogę stawać ci na drodze, skoro podjąłeś cel tak szczytny, drogi wujku – zdecydował w końcu Muskata. – Zapewne jednak zarówno ja, jak i nasz monarcha będziemy niepocieszeni, nie widząc cię wiele miesięcy, pozbawieni twych światłych myśli i zbawiennych rad.
Ująłem zimną, kościstą dłoń mego siostrzeńca i mocno ją uścisnąłem.
– Będę ci przysyłał regularne relacje z podróży – zapewniłem.
Udałem się prosto do domu wójta Piotra Winiarczyka, gdzie miałem przygotowany nocleg. Z satysfakcją dowiedziałem się od Zofii, że całkiem niedawno jej marnotrawny syn odwiedził ją potajemnie i przywiózł bogate dary. Płacząc z radości, pokazywała pierścienie i piękny naszyjnik. Okazało się, że nawet płatni zabójcy mają serce, jeśli ktoś rozumny zdoła do niego dotrzeć. Templariusze, zgodnie z mymi oczekiwaniami, zadbali o to, by Kaszuba razem ze swymi wspólnikami znalazł odpowiednią kryjówkę po wypędzeniu Łokietka z Sieradza. W innych sprawach także zaczęli nas wspierać.
W Krakowie czekał na mnie zaszyfrowany list z informacją, gdzie się ukrył tułaczy książę. Nie zwlekając, zamknąłem swój domek na cztery spusty, przykazałem starej Ożance i Frankowi, żeby jak zwykle strzegli go pilnie, po czym udałem się w dalszą drogę samowtór, mając za towarzysza tylko mego morawskiego pachołka. Nie musiałem zresztą daleko wędrować.
Wygnaniec przebywał obecnie na Spiszu w gościnie u potężnego magnata, Aby Amadeja, potomka wielkiego rodu, szczycącego się pokrewieństwem z dynastią Arpadów, który zajął właśnie znaczną część północnych ziem węgierskiego królestwa i rządził nimi niby udzielnym księstwem. Słaby król Andrzej Wenecjanin zmuszony był uznać ten stan rzeczy i mianować go spiskim żupanem. Olbrzymie zamczysko, które w swoim czasie oparło się najazdowi Tatarów, było istotnie doskonałym schronieniem dla nieszczęsnego uciekiniera. Wielmoża wspierał go po starej przyjaźni, datującej się jeszcze z czasów współdziałania ze starszym przyrodnim bratem, Leszkiem Czarnym. To właśnie Aba dostarczył Władysławowi posiłków podczas łupieżczej wyprawy na Śląsk. Kiedy ujrzałem małego księcia po kilkuletnim niewidzeniu, od razu dostrzegłem zmiany, jakie w nim zaszły. Jakby na znak pokuty zgolił długą brodę, pozostawiając jedynie sumiasty wąs, przez co jego oblicze stało się mniej koboldzie, a bardziej ludzkie. Gorzkie doświadczenia wyryły na policzkach i czole głębokie bruzdy, świadczące o tym, że musiał snuć niewesołe dumania nad swą niedawną porażką. W oczach widać było smutek człeka chwilowo pokonanego, lecz nadal błyszczały niezłomną energią i wolą walki. Płowa lwia grzywa wymykała się niesfornie spod rysiego kołpaka, potężne zaś barki gotowe były do dalszych zapasów o utraconą koronę. Od dawna byłem przekonany, że ten niesamowity karzełek będzie w stanie przetrzymać najgorsze opały, toteż nie dziwna mi była jego harda postawa. Przywitał mnie serdecznie, ścisnąwszy w pasie, i przemówił jowialnie:
– Cieszę się, że wreszcie przyjechałeś, ojczulku. Siedziałem tu większość czasu samotnie niczym pustelnik, mając jeno Straszą za towarzysza. Grzesia z jego Anusią posłałem do Radziejowa, iżby dbali o bezpieczeństwo baby mej i dziatek. Amadej prowadzi prywatną wojenkę ze swym największym rywalem, Mateuszem Csakiem, toteż rzadko bywa na zamku ze swymi synami. Ze względu na bezpieczeństwo mej osoby wymógł obietnicę, że nie będę opuszczał zamkowych murów. Dzisiaj szczęśliwie wrócił po udanym podjeździe. Będziesz miał okazję go poznać.
– A gdzie się podziała, książę, twoja wierna drużyna? – spytałem niby od niechcenia, lecz świdrując rozmówcę uważnym spojrzeniem.
Łokietek skrzywił się boleśnie i zerknął na mnie nieufnie, niepewny chyba, czy nie drwię sobie z człowieka dotkniętego klęską.
– Rozgoniłem tę zgraję rzezimieszków na cztery wiatry – oznajmił w końcu z lekka podrażnionym tonem. – Przykazałem przy tym surowo, żeby gnębili i rabowali wyłącznie Czechów, psując dzieło ich panowania na naszych ziemiach. Czy mnie posłuchają, to całkiem już inna sprawa. Wedle zasług będę przyjmował łotrów z powrotem, kiedy tylko odzyskam ojcowiznę. Siedząc w samotności, miałem tutaj wiele czasu na przemyślenia. Źle rządziłem i muszę w samym sobie poszukać przyczyn przegranej. Do tego, by odzyskać Królestwo, potrzebuję prawdziwej armii, złożonej z dobrych rycerzy.
– Niezbędne będą na to spore fundusze – zauważyłem przytomnie.
– Otóż to! – potwierdził Łokietek, potrząsając płową grzywą. – To samo mówił mi nasz zacny gospodarz. Gotów jest udzielić pomocy w ludziach i sprzęcie, kiedy przestanę być stukającym do obcych drzwi, proszącym o jałmużnę nędzarzem. Trzeba mi więc jak najszybciej powędrować do Rzymu i przekonać do naszej sprawy papieża. Sądzę, że rycerze Świątyni nie odmówią nam tym razem pomocy – dodał ciszej, rozglądając się czujnie na boki.
– I ja tak myślę, mój książę – stwierdziłem szczerze. – Zniechęcili się do króla Czech ostatecznie, skoro zamiast nich obrał Krzyżaków za sojuszników.
– No właśnie – przytaknął, porozumiewawczo przymrużając oko. – Jutro wyruszamy, kuć żelazo, póki gorące. A tymczasem pójdź za mną, ojczulku, przedstawię cię naszemu drogiemu, zaprawdę drogiemu przyjacielowi – dokończył z dobrze mi znanym, filuternym uśmiechem.
Zakończył się właśnie czas winobrania, toteż zastaliśmy węgierskiego magnata w ogromnych, przepastnych piwnicach zamkowych, gdzie wytłaczano sok w gigantycznych kadziach. Prowadziła nas przez labirynt lochów skoczna, wesoła muzyka, grana przez cygańską kapelę, odzianą w cudaczne, pstrokate stroje. Pierwszy raz miałem okazję ujrzeć tych tajemniczych włóczęgów, których nazywano też Egipcjanami, sądzono bowiem powszechnie, że stamtąd przybyli do Europy, chociaż ja, rozmówiwszy się później z naczelnikiem taboru, doszedłem do wniosku, że w zamierzchłych czasach musieli wywędrować ze znacznie odleglejszych krain, być może aż z Wielkich Indii. Posądzano ich, nie bez racji zresztą, o konszachty z diabłem i rozmaite czary, toteż zewsząd przeganiano w chrześcijańskich krajach, lecz Amadej miał do nich wielką słabość, rad słuchał ich gry i przyglądał się ognistym, lubieżnym tańcom, chętnie też figlował z gorącymi, wyuzdanymi Cygankami, podobnie jak jego synowie. Siedmiu chłopaków wielmoży, od ledwie opierzonych podrostków do całkiem już dojrzałych młodzieńców, podskakiwało dziarsko wraz z giermkami i pachołkami w rytm szalonego czardasza, próbując nie zmylić kroków. Zaiste rozkoszny był dla mnie widok całkiem nagich, pięknie wyrośniętych, smoliście czarnowłosych i czarnookich, nadzwyczaj powabnych junaków, zgrabnie udeptujących stosy winogron na miękki moszcz, zachlapanych po pierś gęstym sokiem, którego większość spływała drewnianymi korytkami do wielkich beczek. Jeśli kilka lat temu poczułem się rozkosznie podczas zielonogórskich bachanalii, odprawianych dyskretnie przez brandenburskich margrabiów, to teraz byłem wprost wniebowzięty. Ojciec młodych Abów, brodaty, pleczysty, tęgi, wysoki, jednym słowem mąż imponującej postury, zdrowo się trzymający, choć dobiegał już pięćdziesiątki, zaśmiał się na nasz widok przyjaźnie i rozłożył szeroko ramiona. Zauważywszy na mym licu wyraz zachwytu, niezmiernie się ucieszył i napęczniał z dumy.
– A co, udanych mam synów? – stwierdził raczej, niż zapytał. – Dobrzy są do wszystkiego, do miecza i do tańca, częściej do kielicha niż do różańca – dorzucił żartobliwie.
– Zaiste, godni swego rodziciela – odrzekłem przypochlebnie. – Ich macierz musi być istotą równą pradawnym boginiom, matkom herosów. Błogosławione łono, które wydało na świat tak wspaniały przychówek.
– Smok, nie białogłowa – potwierdził Aba z zadowoleniem. – Ujrzycie ją dziś na wieczerzy... gdy tylko moje dryblasy zakończą pracę i opłuczą się w łaźni. Spróbujemy zeszłorocznego tokaja, który udał się doprawdy wybornie. Złoty trunek okazał się istotnie wyśmienity i prędko szedł do głowy, kiedyśmy nim zapijali ostro przyprawioną, palącą usta i gardziel pieczeń. Kapela znowu nam przygrywała, huczały tęgo basy, gęśle łkały przeciągle, dziko i szumnie. Żona Amadeja, kobieta rosła, żylasta, o surowej, niemal męskiej twarzy z niewielkim wąsikiem nad górną wargą, dbała, by na niczym nam nie zbywało. Synowie gospodarzy, teraz już bogato obleczeni w jedwabie i aksamity, znowu ruszyli w upojny tan wśród śniadolicych, młodziutkich Cyganek, obwieszonych paciorkami i złotymi cekinami. Patrzyłem na ten urzekający obrazek w błogim oszołomieniu, zatracając tym razem właściwy dla mnie umiar. Doszło do tego, że nadmiar wypitego wina zmógł mnie całkiem, jakkolwiek bowiem zachowałem względną przytomność umysłu, to jednak nogi odmówiły mi posłuszeństwa, kiedy usiłowałem wstać od stołu. Poczciwi Strasz i Ondraszek odprowadzili mnie do komnaty sypialnej i pomogli złożyć stare kości na barłogu, sami również padając z nóg. Następnego dnia, zlewając głowę i całe ciało zimną wodą, pocieszałem się, że nie byłem w moim stanie bynajmniej odosobniony. Dostojny starzec winien bardziej dbać o reputację niż młodzi zawadiacy, jednakże z drugiej strony zyskałem sympatię przemiłych Madziarów, ukazując bardziej ludzkie oblicze. Nikt mi w każdym razie nie wyrzucał nazajutrz wieczornego osłabienia.
Łokietek pierwszy się z nas pozbierał i podziękowawszy Amadejowi za gościnę, naglił do wyjazdu, toteż wyruszyliśmy nie zwlekając. Pierwsza to była tak daleka podróż sieradzkiego księcia, chyba nie do końca zatem uświadamiał sobie, jak niezmierną odległość musimy pokonać, aby dotrzeć do celu. Znosił jednak tę długą drogę z podziwu godnym spokojem i wytrwałością. Już na italskiej ziemi dołączyliśmy do ogromnej rzeszy pątników, zmierzającej starym cesarskim traktem w stronę Wiecznego Miasta. Rycerze Świątyni przysłali do Spiszu sporządzoną dokładnie mapę, wskazującą nam gospody, w których powinniśmy zatrzymywać się na wypoczynek, i rzeczywiście, chociaż wszędzie panował straszliwy tłok, po wymianie tajemnych znaków bez trudu znajdowaliśmy wygodną kwaterę i niezłe jadło. Ponieważ obawialiśmy się czeskich szpiegów, zarówno wygnany władca, jak i jego wierny Strasz wędrowali w przebraniach mnichów, jakkolwiek wprawne oko mogło dostrzec, że pod habitami noszą zwykłe stroje, a przy tym są trochę zbyt dobrze uzbrojeni, jak na pobożnych pielgrzymów. Obaj zachwycali się znakomitym stanem kamiennych traktów, pozostałością po umarłym Imperium. Na inne szczątki pogaństwa, które napotykaliśmy niemal co krok, w postaci zdewastowanych świątyń czy też zwalonych z cokołów posągów, nie zwracali jednak szczególnej uwagi, lekceważąco traktując świat, który poniósł niegdyś klęskę i rozsypał się w gruzy. Łokietek słuchał moich objaśnień z uprzejmą obojętnością, znacznie większe zainteresowanie okazując nowym budowlom, wyraźnie skupiony na teraźniejszości, nie zaś odległej przeszłości. Naturalnie, kiedy tylko zbliżaliśmy się do kolejnego dużego miasta, zarówno mój pan, jak i jego przyboczny byli przekonani, że już docieramy do przedmieść Rzymu. Obserwowałem, jak z rosnącym podziwem prowincjuszy, by nie rzec: z cielęcym zachwytem oglądają kolejne wspaniałości bogatych, mieszczańskich republik, mijanych po drodze. Karzełka zachwycały nie tylko monumentalne katedry i kościoły, ale także świeckie przybytki, pełne niezwykłych zdobień i posągów, nierzadko bezceremonialnie wyrwanych z antycznych pałaców, grobowców i mauzoleów. Z uznaniem spoglądał na ogromne Palazzo Communale w Bolonii, Palazzo Vecchio we Florencji i Palazzo Publico w Sienie, jakkolwiek nie wiem, czy przyjął do wiadomości moją refleksję, że owe symbole władzy są dla potężnych i niepodległych miast tym samym, czym był niegdyś Kapitol dla rzymskiej lub Akropol dla ateńskiej demokracji. Jak już wspomniałem, starożytność niespecjalnie go wzruszała, zajęty był bowiem głównie swą niewesołą sytuacją i mglistą przyszłością. Wciąż nas poganiał niecierpliwie, pragnąc wreszcie znaleźć się w murach stolicy chrześcijańskiego świata i pokłonić Ojcu Świętemu. Ja także chciałem jak najszybciej ujrzeć osobę arcypasterza, z nieco innych jednak powodów, niż mój niezwykły towarzysz podróży.
Byłem po prostu ciekaw tego nowego papieża, o którym nasłuchałem się po drodze tak wiele. Nim zyskał najwyższą godność, kardynał Benedykt Gaetani znany był w Rzymie jako wytrawny jurysta, zręczny dyplomata i wierny sojusznik króla Neapolu. Właśnie wespół z Karolem Andegaweńskim podstępnie nakłonił ponoć do rezygnacji z tiary swego poprzednika, osiemdziesięcioletniego byłego pustelnika i naiwnego prostaczka, Celestyna, którego zamorzył chłodem i głodem w lochach zamku Fumone.
– Wstąpisz na tron jak lis, rządzić będziesz jak lew, umrzesz jak pies – miał mu podobno przepowiedzieć przed śmiercią pobożny aż do granic fanatycznego obłędu staruszek.
Przybrawszy imię Bonifacego VIII, usiłował się wtrącać w sprawy wszystkich koronowanych głów europejskich, udzielając połajanek monarchom, jakby byli niesfornymi żaczkami. Bullą Clericis laicos zagroził ekskomuniką każdemu, kto ośmieliłby się obłożyć kler podatkami. Jedynie Filip Piękny odważył się przeciwstawić, toteż papież musiał się po części wycofać z owych rygorystycznych zaleceń w odniesieniu do potężnego władcy Francji, a nawet kanonizował jego dziadka, Ludwika IX, owego niefortunnego krzyżowca, którego żałosny powrót do Paryża, jak czytelnik być może pamięta, miałem okazję oglądać na własne oczy. Kiedy książęta Rzeszy wybrali na króla Albrechta Habsburga wbrew woli arcypasterza, który był protektorem pobożnego i uległego Rzymowi Adolfa z Nassau, jego świątobliwość w obecności całego dworu i ludu rzymskiego włożył na głowę koronę cesarską, wołając:
– Ja jestem cesarzem, ja dzierżę dwa miecze, świecki i duchowy, do mnie należy zadbać o sprawy Cesarstwa! Nic dziwnego zatem, że był na złej stopie zarówno z Habsburgiem, jak i królem Wacławem, skoro wspólnymi siłami pokonali jego protegowanego w bitwie pod Golenheim; ich obu także obwiniał o śmierć niefortunnego pretendenta.
Niewiele lepiej działo się w państwie kościelnym. Dwóch piętnujących otwarcie jego postępowanie kardynałów z rodu Colonnów nie tylko złożył z urzędu i wygnał, ale także rozkazał swym najemnikom obrócić w perzynę ich rodowe siedziby, nie oszczędzając nawet kościołów. Część zagarniętych dóbr rozdał krewnym, resztę wykorzystał do przekupienia drugiego ważnego rodu, Orsinich. Nic dziwnego, że półobłąkany franciszkański spirytuał, Jacopone z Todi, nazywał go wprost Antychrystem. Zarzucano mu nie tylko morderstwo na osobie poprzednika, ale także jawną symonię, nepotyzm oraz uprawianie sodomii z kandydatami na kardynałów, których dobierał, jak złośliwie twierdzono, z uwagi na ich urodę, nie zaś rzeczywiste zasługi dla Kościoła. W moich oczach było to wystarczającym uzasadnieniem wielkiego sentymentu, jaki żywił wobec templariuszy. Nałykawszy się w przydrożnych gospodach i na miejskich targach tak skandalicznych pogłosek, tym większą pałałem chęcią osobistego poznania owego niezbyt świętego papy, gdyż był dla mnie jakby symbolem moralnego upadku i degeneracji nienawistnej mi instytucji.
Tymczasem rozglądałem się także wokół, obserwując wielki świat i mrowiącą się na nim ludzkość, pilnie wypatrując, azali zaszły jakieś zmiany u progu nowego, czternastego stulecia. Prędko doszedłem do przekonania, że były one w zasadzie powierzchowne, aczkolwiek bez wątpienia miłe zarówno mojemu sercu, jak i prawdziwemu władcy tej ziemi, Lucyferowi oraz wszystkim jego wiernym sługom. Wielkie damy nie wstydziły się już konkurować w przepychu strojów z najsławniejszymi kurtyzanami. Nie wahały się obnażać bujnych piersi, lubieżnie wypinały brzuchy i furkotały długimi ogonami sukien, szytych z kosztownych materii, przeznaczanych dotychczas tylko na kapłańskie ornaty. Czepce stały się wyższe, przypominały kościelne wieże albo diabelskie rogi. Ciekaw byłbym, co by na to powiedziała nieboszczka księżna Matylda, która jako pierwsza próbowała wprowadzić tę modę na naszych ziemiach, jakkolwiek nie znalazła wtedy zbyt wielu naśladowniczek wśród osób swego stanu. Biedaczka dwa lata wcześniej przeziębiła piersi i zmarła nagle, pozostawiając swego ukochanego Fryderyka nieutulonego w żalu. Coraz trudniej było w każdym razie odróżnić szlachetnie urodzone panny i niewiasty od wytwornych ladacznic. Każda z nich, idąc do kościoła, czy na schadzkę z kochankiem, musiała się obowiązkowo pokazać w towarzystwie przynajmniej dwóch rozplotkowanych, strzelających oczkami służebnic, a urodziwy paź dźwigał za nimi bogato zdobiony modlitewnik, jakkolwiek jego pani zazwyczaj nie umiała czytać. Italscy młodzieńcy... Och, ci byli doprawdy wspaniali. Młodzi patrycjusze wplatali w długie, opadające na plecy loki migotliwe brosze lub ujmowali je w złotą siatkę, nosili sute naszyjniki oraz kolczyki z pereł, często bardziej obwieszali się klejnotami od niewiast. Ich stroje stały się wielobarwne, wyszywane w ostro kontrastujące pasy lub szachownice i nawet klerycy snuli się wieczorami po tawernach odziani w pstrokate kostiumy, noszone niegdyś jedynie przez rybałtów lub ulicznych cudaków. Płytkie ciżmy kończyły się długim, sterczącym arogancko do góry pazurem. Kaftany stały się krótsze i bufiaste w ramionach, co w cudowny sposób podkreślało piękno chłopięcych i męskich torsów. Noszone pod spodem koszule miały głęboki dekolt, odsłaniający kark, ramiona i piersi. Zachwycały także obcisłe nogawice i rozkoszne sączki, frywolnie eksponujące największą chlubę mężczyzny. Podstarzałych, zwiędłych, szpetnych i niedołężnych moralistów gorszyły, rzecz jasna, te odsłonięte bezwstydnie „międzynoża”, ja jednak daleki byłem od oburzenia, zbyt wiele bowiem czarujących widoków cieszyło codziennie moje oczy. Chociaż dotarliśmy do Rzymu u progu zimy, aura była nadal w miarę ciepła i łagodna, co pozwalało podziwiać bez zbędnych obsłonek krążące wokół żywe piękno, tym bardziej cenne, że tak nietrwałe.
Obecny Rzym przedstawiał się jako jedno wielkie targowisko, na którym kupczono absolutnie wszystkim, również wiarą, honorem i cnotą. Nie bano się już Szatana, lecz go wielbiono i czczono na rozmaite sposoby, najczęściej nieświadomie, lecz z ogromnym entuzjazmem.
Tysiące pielgrzymów ściągało do Wiecznego Miasta ze wszystkich stron, by ocalić duszę i zasilić papieski skarbiec. Widzieliśmy, jak w bazylice Świętego Piotra klerycy i młodzi księża zgarniali grabiami i wielkimi łopatami całe stosy złotych i srebrnych monet. Tamże obserwowaliśmy, jak trzydziestotrzyletni artysta Giotto układa kunsztowną mozaikę, przedstawiającą pierwszego apostoła płynącego łodzią po wzburzonym morzu. Ojciec Święty ogłosił wszem i wobec, które kościoły należy odwiedzić i wspomóc hojnym datkiem, aby otrzymać odpust zupełny, absolucję grzechów już popełnionych i przyszłych. To samo można było także uzyskać, modląc się czternaście dni u grobów apostołów Piotra i Pawła. Łokietek, choć nie stać go było na szastanie pieniędzmi, jako mający niejedno na sumieniu pokutnik gorliwie zwiedzał wraz ze mną wszystkie świątynie, jak na przykład bazylikę Świętego Pawła, a także nowy kościół franciszkanów Santa Maria in Ara Coeli, który zbudowano na Wzgórzu Kapitolińskim, wykorzystując fundamenty dawnego przybytku Junony. Poza tym były tam tylko porośnięte mchami i trawą ruiny ołtarzy innych martwych bóstw, wśród których okoliczni pasterze wypasali kozy. Mały książę znowu dość nieuważnie wysłuchiwał mych utyskiwań, że niegdyś owo miejsce było najwspanialszą twierdzą, sanktuarium i symbolem dawnego Rzymu. Nie obchodziły go pamiątki prastarej przeszłości i nie podzielał mego sentymentu dla grobowych rozwalin. Wróciliśmy zatem na tętniące życiem ulice i place.
Moich towarzyszy .zadziwiła i wyraźnie ożywiła niezwykła obfitość wszelakiego rodzaju towarów, rzeczy niezbędnych i całkowicie zbytkownych. Chłonęli szeroko rozwartymi oczyma stosy pięknie wyprawionych skór z Kordoby, misterne kolczugi mediolańskiej roboty, wonne hiszpańskie mydła, emaliowane relikwiarze z Limoges i alabastrowe statuetki Madonny z Dzieciątkiem, indyjskie i arabskie tkaniny przetykane złotą i srebrną nicią, chińskie jedwabie, syryjskie szklane puchary, szkatułki z kości słoniowej, zdobione wdzięcznymi płaskorzeźbami ze scenami z życia dworskiego, różańce z pereł, szklanych paciorków albo pachnącego drzewa. Nasz niebogaty książę nabył po długich targach z rozwrzeszczanym przekupniem drewniany, składany ołtarzyk podróżny dla swej pobożnej małżonki. Co do mnie, z radością odnalazłem na jednym z kramów maleńką i nieco sfatygowaną figurkę Merkurego. Kramarz, dostrzegając zapewne pożądliwy błysk w moim oku i domyślając się we mnie cudzoziemskiego amatora starożytności, zaśpiewał początkowo cenę niezmiernie wygórowaną, ja jednak, mając duże doświadczenie w rozmaitych handlowych negocjacjach i dobrze znając miejscowy dialekt, prędko sprowadziłem sprzedawcę na ziemię i skłoniłem go, by zredukował mój wydatek do rozsądnego wymiaru. Miałem zamiar obdarować owym posążkiem wrocławską rodzinę, iżby przyniósł jej szczęście w pomnażaniu fortuny. Nie potrafiłem także odmówić Ondraszkowi, który uczepił się mego łokcia i napraszał błagalnie jak mały dzieciak, abym mu sprawił modne ciżemki na grubej podeszwie, z chwacko zadartym, monstrualnym nosem. Naturalnie były najdroższe ze wszystkich, lecz z przyjemnością spełniłem pragnienie młodzieńca. Tylko biedny Strasz niczego nie nabył: dzieła italskich i saraceńskich płatnerzy, którym przyglądał się z łakomym zainteresowaniem, były zbyt kosztowne jak na jego chudą sakwę, a w owej chwili nie mógł go wspomóc zubożały sieradzki książę, zmuszony liczyć się z każdym denarem i skojcem, a raczej skudem, jak tutaj je nazywano. Mógł się pocieszać jedynie, że audiencja u Ojca Świętego odmieni los jego pana jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Dokonawszy sprawunków, udaliśmy się więc na umówione spotkanie z mym dawnym druhem ze studenckich czasów, sławnym alchemikiem i medykiem, Arnoldem z Villanueva.
Oczekiwał nas w przedsionku Zamku Świętego Anioła. Zaledwie pięć lat młodszy ode mnie, a więc już także sędziwy, niewiele się zmienił od naszego spotkania przed laty, tylko całkiem osiwiał. Rozpoznałem go w każdym razie bez trudu, on zresztą mnie również, skoro na mój widok otworzył szeroko ramiona z radosnym uśmiechem. Podejrzewano nas o posiadanie cudownego eliksiru czy też kamienia filozoficznego, tymczasem sekret naszej długowieczności krył się w zdrowym trybie życia i wrodzonej ciekawości świata, nakazującej nam nie rozstawać się z nim zbyt szybko. Diaboliczna przekora sprawiała natomiast, że nie zamierzaliśmy dać satysfakcji wrogim nam głupcom przewlekłą słabością czy też przedwczesną śmiercią. Co do mnie, byłem przekonany, że opiekuńczy demon celowo przedłuża moje bytowanie na tym padole. Widocznie i Arnold miał jeszcze to i owo do zrobienia, skoro trzymał się nad podziw dobrze.
Na początek zasmucił mnie wieścią, że śliczny Paolo, mój złocisty posążek, z którym spędziłem tyle miłych chwil w Padwie, Wenecji i Rzymie, a który później zamienił się, niestety, w grubawego i łysawego ochmistrza, zmarł wiele lat temu podczas straszliwej zarazy. Stary alchemik nie powiadomił mnie o tym w liście, nie chcąc mnie zasmucać. Miał przez owe lata wielu nowych asystentów, niespecjalnie zdolnych, lecz za to niezwykle urodziwych, jak mnie poinformował z porozumiewawczym błyskiem w oku. Ponieważ prowadziliśmy między sobą regularną korespondencję, wiedziałem, że mój przyjaciel dużo podróżował: był w Grecji, Ziemi Świętej, przemierzył kraje Arabii, przewędrował także północne ziemie Afryki i zawadził o swoją ojczyznę. Wiele pisał, publikując kolejne medyczne i alchemiczne traktaty. W owym czasie przebywał w Wiecznym Mieście już od roku, dbając o zdrowie nowego papieża, który ogromnie interesował się „królewską sztuką” i „wykonaniem wielkiego dzieła”, toteż pozwolił Arnoldowi urządzić laboratorium w pobliżu swoich prywatnych komnat. Katalończyk rzekł mi także w zaufaniu, zniżając głos do szeptu, że w swoich badaniach osiągnął pewne wyniki, którymi pragnie się przede mną pochwalić, naturalnie już po audiencji, udzielonej nam przez Ojca Świętego. Z chęcią przystałem na to, skoro i tak mieliśmy nocować obok pracowni alchemika.
Zagadany z przyjacielem, prawie nie zwracałem uwagi na skomplikowany labirynt korytarzy, którym nas prowadził. Zarejestrowałem jednak kątem oka sporą liczbę strażników, porozstawianych w regularnych odstępach, coraz gęściej, im bardziej zdawaliśmy się przybliżać do celu. Dotarliśmy w końcu do niewielkich drzwiczek, które Arnold otworzył, uruchamiając niezwykle wymyślny zamek. Zaprosił do środka mnie i Łokietka, prosząc jednocześnie uprzejmie Straszą i mego pachołka, aby pozostali na zewnątrz i baczyli, czy nikt podejrzany nie kręci się w pobliżu. Najwidoczniej nawet w papieskim zamczysku obawiano się niemieckich i czeskich szpiegów. Widok laboratorium był dosyć typowy dla wszystkich sanktuariów uczonych mężów, parających się zgłębianiem wiedzy tajemnej, toteż nie zaskoczyły mnie wypchane egzotyczne ptaki ni zwieszający się u powały krokodyl, trupie czaszki wśród stosów magicznych traktatów, wymyślne kolby i retorty, pełne różnobarwnych płynów, wreszcie wspaniały atanor z alembikiem, buzujący nigdy nie gasnącym ogniem. Z wyjątkiem tego ostatniego szczegółu pracownia owa przypominała również moją na wzgórzu Lasota. Znacznie bardziej zaskoczyła mnie osoba znajdująca się wewnątrz tego pomieszczenia, od niechcenia przeglądająca starożytne zwoje, pełne wyrafinowanych, erotyczno-mistycznych rycin, co natychmiast wychwyciłem bystrym spojrzeniem.
Usłyszawszy wchodzących, odłożył zaraz papirus, odwrócił się od wielkiego stołu zawalonego księgami i ruszył ku nam z dobrotliwym uśmiechem, wykwitającym powoli na krągłej, gładko wygolonej, nalanej twarzy. Był to mężczyzna po sześćdziesiątce, wzrostu średniego, korpulentny, zażywny. Dźwigał potężne brzuszysko, idąc zaś kołysał wielkim zadem, a przy tym odnosiło się wrażenie, iż śnieżnobiała suknia, w jaką był odziany, krępowała mu kostki u nóg, drobił bowiem komicznie małymi kroczkami. Na wielkiej i okrągłej głowie, z mocno wysklepionym czołem, obnosił smętne resztki kapłańskiej tonsury, mocno przerzedzony wianuszek kruczoczarnych, niegdyś zapewne pięknych loków, teraz gęsto przetykanych srebrem starości. Pod mocno zarysowanymi, krzaczastymi brwiami lśniły pozornie dobrodusznym, lecz w istocie cynicznym blaskiem kaprawe oczka, oprawione jednak gęstymi, długimi rzęsami. Ustawicznie mrugał powiekami, jak gdyby puszczał porozumiewawczo oko do rozmówcy. Odrobina różowej barwiczki na obwisłych, trupiobladych policzkach, małe usteczka, miękkość ruchów i piskliwy, nieledwie babski głosik, jakim się po chwili do nas odezwał, nadawały mu wyraz budzącej niesmak zniewieściałości, chociaż zapewne jako młodzik był przed laty prześliczny i bez wątpienia nie wygnałbym go z mej łożnicy. Obecnie była to jednak odpychająca karykatura dawnej świetności, coś jakby stary, tłusty eunuch z sułtańskiego haremu. Tak wyglądał sławetny Antychryst na stolicy Piotrowej, zbrodniarz, kupler i sodomita, jego świątobliwość Bonifacy VIII. Nasz przewodnik przedstawił go głosem pełnym respektu, choć z przymieszką ledwie dosłyszalnej, cynicznej emfazy, kiedyśmy razem z Łokietkiem przypadli do nóg arcypasterza, całując skraj jasnej szaty. Papież położył na naszych głowach pulchne dłonie, ozdobione kolekcją wykwintnych pierścieni, i wymamrotał niedbale krótkie błogosławieństwo.
– Bądź pozdrowiony, polski książę, w stolicy chrześcijaństwa – ozwał się potem słodziutkim tonem, do tego jakby pieszczotliwie przeciągając zgłoski i sepleniąc w swoim mniemaniu wytwornie. – Nasi kochani rycerze z Zakonu Świątyni pisali mi o tobie sporo ciekawych rzeczy. Hrabiowie z Brenny wielce cię wychwalali, a zwłaszcza opat wrocławskich franciszkanów, Henryk.
– Są mymi kuzynami – wyjaśnił krótko sieradzki karzeł, posługując się dosyć koślawą łaciną, szukając u mnie ratunku, kiedy brakowało mu jakiegoś słowa – i nieraz wspierali w potrzebie. Jeśli nie czynem, to chociaż dobrą radą.
Łypał przy tym na dostojnego rozmówcę spod oka, jakby sondował szczerość jego uprzejmości.
– Bardzo to zacnie z ich strony, bardzo – ocenił namiestnik Chrystusowy, kołysząc z namysłem głową. – Teraz więc przysłali cię tutaj, skoro we własnym kraju grunt ci się spod nóg usunął – skonstatował po chwili bez ogródek.
– Sam tego pragnąłem – odrzekł hardo Łokietek. – Dobrymi radami człek nie wyżyje, a poczciwi hrabiowie tylko tego mi mogli udzielić. Chciałem pokłonić się do stóp waszej świątobliwości i poskarżyć się nie tylko na mą dolę wygnańca, ale przede wszystkim upomnieć się o los nieszczęsnego Królestwa, którym zawładnął obcy uzurpator.
– Nie doszłoby do tak pożałowania godnej sytuacji – zauważył dosyć chłodno wikariusz od Świętego Piotra – gdyby nie nagła i okrutna śmierć miłego naszemu sercu króla Przemyśla. Póki żył, niepoczciwy Wacław nie miał spokojnego dnia ani godziny. To był prawdziwie wielki władca. Trudno znaleźć mu równych wśród pozostałych przy życiu krewniaków – dorzucił tonem dosyć protekcjonalnym.
Zmierzył przy tym mego pana lekceważącym spojrzeniem, wyraźnie krytycznie oceniając jego niepokaźny wzrost i jak gdyby poddając zarazem w wątpliwość przywódcze zdolności kujawskiego Piasta oraz pretensje do tronu.
Karzeł nie zdołał się opanować i szpetnie wykrzywił przedwcześnie pomarszczone oblicze. Namyślał się chwilę nad odpowiedzią, po czym wypalił:
– Wasza świątobliwość, mój zmarły kuzyn był zupełnie jak owe wysokie drzewa, które widziałem po drodze...
Zerknął na mnie z niemą prośbą o pomoc.
– Cyprysy – podsunąłem.
– Właśnie, jak cyprys. Wielki, potężny, wyniosły, lecz nie dawał pożywnych owoców.
Zapadła chwila ciszy. Arnold spojrzał z niepokojem na swego możnego protektora, obawiając się, czy nieokrzesany prowincjusz nie uraził ową impertynencją biskupa Rzymu, przecząc wprost jego słowom. Ten jednak zmarszczył jedynie brwi przez chwilę, jakby się namyślając nad wypowiedzią małego księcia, wreszcie skinął głową na znak, że pojął aluzję. Uśmiechnął się znowu jowialnie.
– Rozumiem – rzekł. – Chcesz powiedzieć, iż nie należy sądzić nikogo po pozorach. Jak pisał mi opat Henryk, niekiedy Opatrzność wybiera ludzi małych dla dokonania wielkich czynów. Czegóż zatem pragniesz, książę? – zapytał wprost.
– Błogosławieństwa – odparł rzeczowo Łokietek – i realnego wsparcia w ostatecznym pokonaniu króla Czech. Gdyby tak wasza świątobliwość ogłosił, że...
Znowu spojrzał na mnie błagalnie, gdyż widocznie zabrakło mu odpowiedniego słowa.
– Chodzi o to, by stolica apostolska nie uznała koronacji Wacława – wspomogłem mego pana. – Polscy królowie nie koronowali się nigdy bez zgody Rzymu, a zatem niedawna, wymuszona na arcybiskupie ceremonia musi zostać uznana za bezprawną.
– To da się zrobić – rzekł arcypasterz. – Sam nosiłem się z podobnym zamiarem. Przekonał mnie do tego sfałszowany testament księcia krakowskiego, który ongiś przesłał mi wasz arcybiskup. Czyż taki oszust i krzywoprzysięzca godzien jest jakiegokolwiek tronu? Odkąd Czesi zawładnęli polskimi ziemiami, przestało także wpływać do naszej skarbnicy świętopietrze, choć miał je dla nas ściągać biskup krakowski Jan – dodał z ubolewaniem. – Arnold mówił mi, że to ponoć twój krewny, mistrzu...?
– Witelonie – podpowiedział Katalończyk.
– Przyznaję – potwierdziłem. – Mój siostrzeniec niestety całkowicie zaprzedał się obcemu monarsze, czym naraził się na niechęć arcybiskupa gnieźnieńskiego, a i między nami doszło do zwady – skłamałem gładko, nie chcąc zbyt dokładnie wtajemniczać papieża w tę skomplikowaną sytuację. – Pozostałem wierny rodzimej dynastii, gdyż na stare lata nie zmierzam zmieniać przyzwyczajeń. Czeski władca zasiał niezgodę nawet w rodzinach, brata skłócił z bratem, a syna z ojcem – stwierdziłem na zakończenie. – Trudno go zatem uznać za gwaranta ładu i porządku w Królestwie.
– Przemawiasz jak łaciński retor, mistrzu – zauważył papież z uznaniem. – Wspaniały styl i wymowa. Z takim doradcą nasz drogi książę zajdzie na pewno wysoko. Domyślam się jednak, że moje błogosławieństwo nie wystarczy do odzyskania polskiego tronu? – podjął znów główny temat rozmowy, popatrując na nas chytrze i bezustannie mrugając oczkiem.
– Muszę mieć armię, aby wypędzić Czechów i odebrać, co nasze – odrzekł twardo Łokietek, posiłkując się co chwila moją szeptaną podpowiedzią. – Na tę zaś potrzebuję pieniędzy. Templariusze nie udzielą mi pożyczki, skoro nie uzyskam poręczenia i gwarancji ze strony waszej świątobliwości.
– To oczywiste – oświadczył arcypasterz, bezwiednie zacierając pulchne dłonie. – Rycerze Świątyni zawsze byli w tych sprawach ostrożni, stąd pewnie się wzięło ich ogromne bogactwo. O jaka sumę chodzi? – zapytał rzeczowo.
Gdy zaczęła się rozmowa o pieniądzach, Bonifacy wyraźnie się ożywił. Zbudził się w nim duch byłego adwokata i negocjatora.
– Nie jestem rachmistrzem – odparł z wahaniem Władysław, uciekając w bok spojrzeniem. – Sądzę, że wystarczyłoby mi kilkadziesiąt tysięcy srebrnych grzywien...
– Powiedzmy: pięćdziesiąt tysięcy – wtrąciłem szybko, tak, jak się wcześniej umówiłem z moim panem.
Bonifacy uniósł w górę białe dłonie i przewrócił oczyma w wyrazie dobrze udanego zdumienia.
– Aż tyle? Czy nie za wiele jak na tak mały kraj?
– Kraj nasz jest odległy i dlatego z daleka nie wydaje się wielki. W istocie jest wcale obszerny, wasza dostojność – odpowiedziałem w imieniu swoim i małego księcia. – A z Czechami czeka nas ciężka przeprawa. Musimy mieć argumenty dla przekonania wielu wielmożów i rycerzy – wyjaśniałem dalej, pocierając kciukiem palce prawej dłoni w wymownym geście.
– Wiem, że taki argument przekona nawet najbardziej zatwardziałego zaprzańca – oznajmił ze śmiechem arcypasterz. – Zazwyczaj to kwestia ceny. Lecz jeśli nie uda się wam pozyskać odpowiednio wielu stronników i poniesiecie klęskę, jaką Rzym może mieć gwarancję, że nasze pieniądze nie utoną na zawsze w polskich błotach?
– To najlepiej wyjaśni mistrz Witelo – odparł sieradzki książę z lekkim zniecierpliwieniem, jakkolwiek również i na to byliśmy przygotowani.
Opowiedziałem pokrótce o moim odkryciu w tatrzańskiej grocie i wyjaśniłem, że zdołamy uruchomić kopalnię jedynie wtedy, kiedy mój książę zdobędzie władzę nad Małopolską i zasiądzie w Krakowie.
– Wówczas strumienie znajdującego się tam kruszcu popłyną do skarbca waszej świątobliwości – zapewniłem. – Lecz, jak słusznie powiada mój stary druh, mistrz Arnold, żeby zrobić złoto...
– Trzeba najpierw mieć złoto – dokończył za mnie Katalończyk.
– Mądre słowa. Rozumiem więc, że bardzo wam się spieszy – stwierdził Bonifacy. – I muszę przyznać, że zjechaliście do Rzymu w nader odpowiednim momencie. Rok Święty, który ogłosiłem, ściągnął do nas wielu hojnych pątników. Nawet wyrachowani i skąpi Florentyńczycy zdecydowali się sypnąć monetą. Będę ich gościł dzisiaj na uczcie, na którą i was zapraszam. Uważam, że możemy wam ofiarować w tej sytuacji pożyczkę w wysokości trzydziestu tysięcy złotych florenów i ani skuda więcej – oznajmił po namyśle. – Prześlemy je do Gniezna poprzez kantory templariuszy...
– Potem zaś do Sieradza, do banku niejakiego Jordana – wtrąciłem pospiesznie.
Papież skrzywił się z niechęcią i spojrzał na nas nieufnie.
– Nie wiedziałem, że robicie interesy z Żydami – syknął zaskoczony.
– No cóż, taki ubogi książę jak ja, wasza świątobliwość – odparł nie speszony Łokietek – w drobnej sprawie idzie do Żyda, w wielkiej zaś... do następcy świętego Piotra – dokończył, kłaniając się zręcznie. – Który zresztą także był Żydem – mruknął ironicznie pod nosem w ojczystej mowie.
Bonifacy zamachał tłustymi łapkami.
– Dobrze już, dobrze – zapiszczał udobruchany pochlebstwem, nie dostrzegając zamaskowanej kpiny. – Umieśćcie floreny choćby i u samego diabła, byle tylko kiedyś do nas wróciły. Daję wam pięć lat na spłatę długu. Żydzi, co by o nich nie mówić, są rzetelni w tych sprawach, całkiem jak nasi Lombardowie. Ale ja także czegoś zażądam od was w zamian.
– Uczynimy wszystko, co w naszej mocy – odpowiedziałem, porozumiawszy się wzrokiem z Łokietkiem.
– Schorowany król Madziarów, Andrzej Wenecjanin, pewnie już niedługo pożyje, a może nawet któryś ze zdradzieckich magnatów postara się przyspieszyć jego zgon – oznajmił Bonifacy z nagłym frasunkiem na licu, jakby głośno objawiając swe myśli. – Chciałbym, abyście w powrotnej drodze do swego kraju wspomogli radą i doświadczeniem młodziutkiego Karola Roberta, którego trzeba będzie natychmiast zawieźć do Węgier i koronować. Musimy ubiec w tym względzie Wacława, który, jak mi doniesiono, zamierza także zgłosić pretensje i osadzić na tronie swego synka...
– Cóż to za nieszczęsne królestwo, w którym poddani muszą wybierać między dwunastoletnim Andegawenem a jedenastoletnim Przemyślidą – zauważył zgryźliwie Łokietek. – Tak czy inaczej będą to rządy dzieciaka, bezwolnej kukiełki w rękach którejś z magnackich frakcji.
Papież spojrzał na niego z ukosa.
– Siostra zmarłego dziesięć lat temu Władysława Kumańczyka, królowa neapolitańska, Maria – zaczął przedkładać tonem bakałarza wbijającego coś do głowy tępemu żaczkowi – dobra i pobożna niewiasta, przekazała roszczenia do korony węgierskiej szwagrowi, Karolowi Martelowi, ten zaś na łożu śmierci przeniósł je na swego syna. Karol Robert większe ma prawa do korony świętego Stefana, niż ten nieznośny Wacław i jego rozpieszczony synalek. A przy tym to śliczny chłopiec – dodał z lubieżnym grymasem na tłustym licu. – Madziarowie powinni nim być zachwyceni, kiedy go tylko ujrzą. Będzie na pewno wspaniałym królem...
– I bardziej posłusznym – wyrwało się karzełkowi.
– Chcę, żebyście go wsparli – rzekł stanowczo Bonifacy, wzruszając ramionami. – A chyba mam prawo żądać takiej drobnostki za udzieloną wam pomoc.
– Naturalnie, wasza świątobliwość – odrzekłem prędko, zanim Łokietek zdobył się na kolejną szorstką ripostę. – Możecie na nas liczyć.
– Doskonale – stwierdził z zadowoleniem ziemski namiestnik Chrystusa. – Mówią, że pieniądz to szatański wynalazek, nie da się jednak zaprzeczyć, że świetnie rozwiązuje wiele spraw. Chodźmy zatem na ucztę. Spodziewam się dziś trudnych rozmów, albowiem delegacji Florentyńczyków przewodniczy mój wróg zajadły, przywódca białych gwelfów, trybun ludowy i demagogiczny krzykacz, niejaki Dante Alighieri... Sądzę jednak, że urok i majestat duchowej władzy oraz rozbudzona na nowo atmosfera żarliwej pobożności podziałają nawet na tego nieużytego człowieka. Będzie trzeba mu tęgo polewać wina. Ponoć to marny wierszokleta, a tacy lubią często zaglądać do kielicha. Ja, niestety, musiałem ostatnio zrezygnować na dłuższy czas z owej przyjemności, dopóki nieoceniony mistrz Arnold nie wykurował moich biednych nerek – wyjaśnił, zerkając przy tym z wdzięcznością na alchemika, który odpowiedział głębokim ukłonem.
Na skinienie papieża Arnold uruchomił ukrytą pod alchemicznym stołem dźwignię, która sprawiła, że wyszywany srebrem w magiczne symbole czarny kobierzec na jednej ze ścian uniósł się w górę i otworzyły się w ścianie tajne drzwiczki. Ojciec Święty wkroczył w ukryty korytarz, kręcąc szerokim zadkiem, oglądając się na nas co chwila, chichocząc z rozbawieniem i strzelając oczkiem jak tłuściutka właścicielka domu rozpusty, wabiąca klientów do wejścia.
Po drodze opowiadał nam, jakim sposobem Florencja doszła do swego ogromnego bogactwa. Szczwani kupcy nabywali mianowicie na targach w Szampanii surowe, szare materiały wełniane i zwozili do swego miasta. Tamże farbowano je i uszlachetniano, następnie sprzedawano w całym chrześcijańskim świecie jako panni franchesi, to jest francuskie sukno, po znacznie wyższej cenie. Dzięki owej sztuczce mogli już od pięćdziesięciu bez mała lat szczycić się swoim złotym florenem, bez wątpienia najlepszą i najpewniejszą monetą w Europie. My zaś mogliśmy z Łokietkiem winszować sobie po cichu, że właśnie we florenach zdecydował się udzielić nam Ojciec Święty kredytu poprzez bank naszych wspólnych przyjaciół, templariuszy. Wyobrażałem sobie także, jak bardzo ucieszy owa nowina bankiera Jordana.
Podczas wystawnej uczty umilał nam czas znakomity papieski chór, złożony z piejących wdzięcznymi dyszkantami chłopaczków, ślicznych jak aniołki. Ujrzawszy za stołem grono kardynałów, w większości zdumiewająco młodych i urodziwych, uznałem, że opowieści o upodobaniach arcypasterza były bez wątpienia prawdziwe. Dowiedziałem się później od Arnolda, że jego świątobliwość kazał sobie słono płacić za owe nominacje, łącząc w ten sposób przyjemne z pożytecznym. Lubił także kojarzyć w pary swoich purpuratów, zwłaszcza tych, którzy już mu się znudzili. Mawiał w takich razach:
– Chodźcie, dzieci, niech was ze sobą pożenię.
Wszeteczne gody miały miejsce nie gdzie indziej, jak w jego sypialnej komnacie. Spoglądając okiem znawcy na gładkie liczka papieskich pieszczoszków, oceniłem, że Bonifacy miał niewątpliwie znakomity gust do nadobnych młodzieńców, zgromadził bowiem na swoim dworze prawdziwe grono upadłych cherubinów. Usługiwali nam klerycy w różanych wieńcach i białych tunikach z delikatnej, przejrzystej materii.
Zajęliśmy z Arnoldem i Łokietkiem skromne miejsca na szarym końcu. Mogliśmy stamtąd oglądać wszystko bez obaw, nikt bowiem nie zwracał uwagi na dwóch uczonych w czerni i niedorostka w wyszarzałym kubraczku, którego na milę czuć było ubogą prowincją. Obserwowałem więc z ciekawością delegację Florentyńczyków, w kapiących złotem i klejnotami, bramowanych najdroższymi futrami ubiorach. Najmniej wystrojony był ich przywódca, ów właśnie mierny wierszokleta, jak go określił papież, messer Dante Alighieri, mężczyzna przystojny, o posągowej, ostro wyciosanej twarzy, z jakimś dziwnym, mrocznym blaskiem w oczach. Wbrew obawom głowy Kościoła zachowywał się całkiem poprawnie, chociaż był nieco chmurny, milczący. Pod koniec uczty, gdy papiescy chłopcy zakończyli swoje chorały i przysiedli, aby przepłukać zmęczone gardziołka, okazało się, że niezwykli goście przygotowali dla gospodarza niespodziankę. Dante klasnął w dłonie, a wówczas wkroczyła do biesiadnej sali parada masek w wyszukanych, pstrych i ozdobnych kostiumach. Dwunastu potomków z najprzedniejszych florenckich rodów przedstawiało wielkich dłużników miasta: królów, książąt, dostojników duchownych i świeckich. Papieża uprzejmie pominięto. Młodzieńcy wykonywali swą krotochwilę wielce uciesznie, błazeńsko naśladując znane powszechnie osobistości. Ojciec Święty bawił się doskonale, wybuchał co chwila przeraźliwym chichotem, wachlował się haftowaną chusteczką, ocierał załzawione oczka i klepał w kolano najbliżej siedzącego cherubinka w purpurze, który uśmiechał się doń zalotnie. Kiedy skończył się barwny korowód i wykonawcy pokłonili się gorąco oklaskującym ich gościom oraz Bonifacemu, ten wykrzyknął z entuzjazmem:
– Bravo, bravissimo\ Cztery żywioły panują nad światem: ziemia, woda, powietrze i ogień. Ale ja dodam piąty, a są nim Florentyńczycy, którzy zdają się panować nad wszystkim i wszystkimi.
Messer Alighieri podziękował głębokim ukłonem, chociaż z wyrazu jego kamiennego oblicza trudno było orzec, czy przypadł mu do gustu papieski komplement. Alchemik Arnold syczał tymczasem ironicznie do mego ucha:
– Cóż chcesz, najbliższą dla nich rodziną są floreny, krewnymi i kuzynami, ojcem, matką i synami, a nawet córkami, rodziną, jakiej nie trzeba się wstydzić... Italczycy, Frankowie im się kłaniają: władcy, patrycjusze, rycerze i uczeni.
Podczas gdy tak szeptał, przyglądałem się tłustemu, zadowolonemu z siebie następcy prostego rybaka z Galilei, którego Nazarejczyk uczynił opoką swego Kościoła, i podziwiałem jego doczesną potęgę. Pożałowałem w owej chwili i pozazdrościłem memu katalońskiemu druhowi, że los nie pozwolił mi grzać się w cieple owej chwały i kosztować jej smakowitych owoców. Czułbym się tutaj jak szczupak w mulistej głębi obfitego w smaczne rybki jeziora, łowiąc gibkie ciała i niewinne duszyczki dla mego pana, Lucyfera. Gdy tak rozmyślałem, nagle, bez żadnego udziału mej woli, przed oczyma duszy pojawiła się niesamowita wizja. Ujrzałem najpierw płonącą, nieznaną mi cytadelę. Potem zobaczyłem owego pysznego arcypasterza, zasiadającego na tronie w uroczystych szatach, ze złotym krzyżem w dłoni, na końcu ogromnej sali, pełnej snujących się dymów. Dwóch tęgich zbrojnych wpadło do środka. Jeden z nich podbiegł do zmartwiałego papieża i wymierzył mu policzek dzierżoną w dłoni żelazną rękawicą. Drugi szarpnął nieszczęśnika brutalnie za ramię i strącił na ziemię, rzucając na kolana. Wspaniała tiara spadła z niemal łysej czaszki i potoczyła się z brzękiem po posadzce. Napastnik przyłożył sztych miecza do grubego karku... lecz nie zabił namiestnika Chrystusa, tylko zelżył i sponiewierał, waląc płazem oręża po tłustym zadzie. Widziałem jeszcze przez krótki moment w ostatnim przebłysku, samotnego znów Bonifacego, jak tłucze głową o ścianę swej komnaty, po czym oddaje ducha w rozpaczy i obłąkaniu. Demon pokazał jakże żałosny koniec rzekomej wielkości i ozwał się w mej głowie:
– Za trzy lata w Anagni...
Dobrze znany głos zahuczał tak potężnie, że nie dbając o etykietę, chwyciłem się za skronie i zajęczałem z bólu. Musiałem chyba uczynić to dosyć głośno, gdyż wszyscy nagle umilkli i spojrzeli na mnie ze zdumieniem. W sali zrobiło się cicho, jak makiem zasiał.
– Cóż się z tobą dzieje, mistrzu Witelonie? – spytał w końcu z niepokojem dostojny gospodarz. – Czyżby dręczyła cię jakaś niemoc?
– Wybaczcie memu uczonemu przyjacielowi, wasza świątobliwość – rzekł Arnold z powagą, świdrując mnie uważnym spojrzeniem. – Wiem, że niekiedy biedaka ogarnia słabość, gdy nawiedza go wieszczy duch.
– Doprawdy? – zakrzyknął biskup Rzymu, ogromnie zaciekawiony. – I cóż ci objawił twój demon?
Doszedłem już do siebie, ból głowy zniknął, mogłem oddychać normalnie. Starając się zapanować nad drżącym głosem, odrzekłem:
– Coś, co chyba dotyczy ciebie, wasza dostojność. Nie mogę jednak powiedzieć nic więcej ponad ostrzeżenie, abyś nie jechał za trzy lata do Anagni.
Moje słowa wywołały wśród zgromadzonych za stołem gości spore zdziwienie. Rozległy się gorączkowo szeptane komentarze. Papież chwilę marszczył grube brwi, zastanawiając się zapewne nad znaczeniem proroctwa, wreszcie wzruszył ramionami.
– Dziwna przepowiednia – ocenił. – Dlaczegóż miałbym się wystrzegać owego miejsca? Czemu miałbym nie odwiedzać moich ukochanych bratanków? Czyżby knuli przeciwko mnie zdradę? Przecież uczyniłem ich chyba wystarczająco zamożnymi – dorzucił cynicznie.
– Nic więcej nie wiem, Ojcze Święty – skłamałem, nie zamierzając ujawniać wszystkich nieprzyjemnych dla papieża szczegółów przerażającej wizji. – Usłyszałem tylko w uszach te złowieszcze słowa: Za trzy lata w Anagni...
– Diabeł często lubi kpić sobie ze mnie – odparł Bonifacy ze śmiechem. – Nieraz już słyszałem jego chichot za plecami. Drwię sobie z takich niejasnych wróżb. Zwykle można je interpretować na dziesiątki sposobów, a ich sens objawia się dopiero wtedy, kiedy jest już za późno, aby wyrok losu odmienić. Niewielki z nich zatem pożytek. Uznajmy, że i tym razem Nieprzyjaciel chciał nas tylko wystraszyć, zabawiając się naszym kosztem.
Powrócił do ożywionej rozmowy z florenckimi patrycjuszami i prawdopodobnie dość szybko zapomniał o całym zdarzeniu. Siedzący po moich obu stronach towarzysze skoczyli wtedy na mnie jak wygłodniałe psy.
– Znam cię na tyle długo, mój miły – rzekł z cicha Katalończyk w studenckim żargonie, jakim posługiwaliśmy się niegdyś w Paryżu – żeby wiedzieć, iż nie wyjawiłeś memu panu całej prawdy. Błagam, zdradź chociaż mnie, co ujrzałeś w proroczej wizji? Obiecuję, że będę dyskretny – przysięgał namiętnym szeptem.
– Wolę nie opisywać tego, co ujrzałem – odpowiedziałem szczerze, nie mogąc opanować gwałtownego dreszczu, który przeszył nagle całe moje chude ciało. – Ostrzegam cię jednak, druhu, byś za trzy lata wyjechał z Rzymu i schronił się gdzieś daleko, choćby na Sycylii. Widziałem ogień trawiący jakąś twierdzę, potem toczącą się po ziemi papieską koronę, a na koniec szaleństwo i śmierć. Twego dobrodzieja spotka okrutny koniec.
Arnold pokiwał głową z namysłem.
– Coś podobnego przepowiadał Bonifacemu jego nieszczęsny poprzednik, Celestyn – zauważył, mocno stropiony. – Jego świątobliwość wiele ma ciężkich grzechów na sumieniu. Nie sądziłem jednak, że kara niebios spadnie na niego tak szybko, skoro do tej pory sprzyjało mu szczęście. Szkoda tylko, że twój dajmonion nie ujawnił, skąd spadnie na nas zabójczy cios.
– Na to jest zbyt mądry – odparłem filozoficznie. – Gdyby ludzie znali do końca wyroki przeznaczenia, zdołaliby się im przeciwstawić i nie dokonałoby się nigdy to, co stać się musi. W każdym razie radzę ci mieć się na baczności i nie trzymać zbyt kurczowo koła staczającego się w dół – dorzuciłem znacząco.
Podczas gdy Katalończyk rozważał owe słowa, zaczepił mnie Łokietek w naszej ojczystej mowie, iżby nie mógł go zrozumieć nikt z przytomnych, nawet mój przyjaciel.
– Cóż tak kraczecie na stronie, mężowie uczeni, jak dwa stare kruki? – zapytał podejrzliwie. – Znowu prorokujesz, gdy cię o to nie proszą, i straszysz – mruknął z ironią.
Odzyskałem tymczasem zimną krew i mogłem rozmawiać o tym, co się wydarzyło, całkiem swobodnie.
– Wybacz, mój książę – odpowiedziałem spokojnie. – Lecz strzegący mnie duch ulata, kędy chce i nawiedza niezależnie od mych chęci. Dla ciebie mam jednak dobrą wiadomość. Nim miną trzy roki, nie będziesz się już musiał zamartwiać o spłatę długu. Twój dostojny wierzyciel będzie miał inne kłopoty na głowie – dodałem znacząco.
Karzeł zarechotał złośliwie.
– W gruncie rzeczy dobrze uczyniłeś, ojczulku – rzekł, krzywiąc się sardonicznie pod wąsem. – Przytarłeś trochę nosa nadętemu bałwanowi, któremu musimy padać do nóg i czcić go, jakby był nie wiem jaką świętością. Wszystko się we mnie wzdragało na myśl, że muszę żebrać o łaskę u tej obmierzłej kukły. Całe szczęście, że moja pobożna baba nie zobaczyła szelmy, który włada Kościołem... Najważniejsze jednak, że dopięliśmy swego – zakończył z satysfakcją w głosie.
– I ja tak sądzę, wasza miłość – potwierdziłem z powagą. – Kto się zbytnio wywyższa, będzie poniżony – skonstatowałem.
Łokietek skinął tylko lwim czerepem i więcej nie wracaliśmy już do tej sprawy.
Zbyt mało mam już czasu i pergaminu, aby szczegółowo opisywać dalsze przypadki naszej peregrynacji. Święta Bożego Narodzenia spędziliśmy na dworze papieskim, uczestnicząc w tłumnych uroczystościach. Cały miesiąc nie wychodziłem prawie z laboratorium Arnolda, który prezentował mi z dumą wyniki rozmaitych eksperymentów. Nie udało mu się wprawdzie stworzyć kamienia filozoficznego ani odkryć sposobu produkowania złota, mógł się jednak poszczycić paroma innymi osiągnięciami. W połowie stycznia następnego roku umarł król Andrzej, nie wiadomo, z powodu przewlekłej choroby czy też od trucizny. Wówczas przybył do Rzymu młodziutki Karol Robert, paniczyk istotnie wielce urodziwy i rezolutny ponad swój wiek. Ogromnie był uradowany, że dzięki Ojcu Świętemu wyrwał się wreszcie spod nazbyt czułej opieki starej królowej Marii i przeżyje pierwszą w życiu męską przygodę. W istocie, podróż do dalekiego, znanego mu tylko z rodzinnych opowieści kraju i czekająca go sakra mogły się wydawać chłopaczkowi wstępem do barwnego rycerskiego romansu. Bonifacy wyobrażał sobie nieco naiwnie, że wszyscy Madziarowie przyjmą entuzjastycznie jego protegowanego, tak jak to miało miejsce rok wcześniej na Chorwacji, lecz złudne to były nadzieje. Z grubsza rzecz biorąc, Węgry podzieliły się w swoich sympatiach wobec nieletnich pretendentów na dwa wrogie, wzajemnie się zwalczające obozy. Południe sprzyjało królewiczowi neapolitańskiemu, północ czeskiemu. Dysponując nader szczupłymi siłami i nikłym na razie poparciem miejscowych wielmożów, zdołaliśmy dotrzeć w maju zaledwie do Ostrzyhomia, zatrzymani w marszu ku stolicy przez dwakroć większe siły wrogów. Pospiesznie mianowany przez papieża nowy arcybiskup ostrzyhomski, Grzegorz, koronował Andegawena w tamtejszej katedrze. Ceremonia ta była w danej chwili jedynie pustą demonstracją, skoro nie odbyła się w stołecznym Białogrodzie, gdzie od wieków władcy Węgier przyjmowali królewskie namaszczenie, pretendent zaś nie został uwieńczony prawdziwą koroną świętego Stefana, lecz obręczą wykonaną specjalnie na tę okazję. Większość ludzi uznała ją za nieważną, zresztą ani ja, ani Łokietek także od początku nie traktowaliśmy całej tej awanturniczej eskapady zbyt serio. Tymczasem na sejmie w Budzie magnaci pod wodzą kanclerza królestwa, arcybiskupa Jana z Kalocsy, i palatyna Mateusza Csaka, pana na Trenczynie, wybrali młodziutkiego potomka króla Czech i Polski, który opierał swoje pretensje na pokrewieństwie przez matkę z ostatnim Arpadem. Wacław, przekazując syna posłom węgierskim, mógł się zaprawdę poczuć nowym Aleksandrem Wielkim, skoro w tak krótkim czasie zyskał trzy korony. Nie tylko Węgry, ale także Miśnia, którą zamierzał utrzymać przy pomocy margrabiów brandenburskich w zamian za obietnicę przekazania im w przyszłości Pomorza Gdańskiego, może nawet kiedyś korona cesarska z rąk nowego, bardziej przychylnego Przemyślidom papieża – wszystko to wydawało się niemal w zasięgu ręki.
Pod koniec sierpnia kanclerz Jan Kalocsy koronował w Białogrodzie prawie dwunastoletniego chłopca, który zasiadł na węgierskim tronie jako Władysław V. W uznaniu wielkich zasług dla praskiego dworu, najbliższym doradcą i opiekunem młodziutkiego monarchy jego ojciec mianował mego siostrzeńca, Muskatę. Biskup krakowski został wicekanclerzem i otrzymał także zamek Pławiec, który Madziarowie zwali Polocsy. Twierdza ta znajdowała się na spiskiej ziemi i trzymał na niej rękę ród Abów, przy czym raczej nie zanosiło się na to, by wydali ją stronnikowi Czechów, jak zwykle zatem król Wacław hojną ręką rozdawał nie swoje. Ambitny Jan zresztą nie cieszył się zbyt długo owym wyniesieniem. Bonifacy, rozgniewany faktem, że niesforny biskup poparł „niewłaściwego” kandydata, zgromił go ostro i nakazał zastosować się do poleceń swego legata, Mikołaja Boccassiniego. Jego świątobliwość pisał do tegoż:
Czcigodny nasz biskup krakowski, jeśli czcigodnym można go nazwać...
Legat zabronił biskupom opuszczania swoich diecezji, Muskata musiał więc następnego roku wracać jak niepyszny do Małopolski. Na otarcie łez powierzył mu Wacław starostwo krakowskie, o czym jeszcze będę miał okazję opowiedzieć.
Pozostawiwszy andegaweńskiego pretendenta pod opieką dworzan i miejscowych stronników, postanowiliśmy przedostać się na północ, do naszego przyjaciela Amadeja. Nie było to łatwe w kraju ogarniętym wojną domową. Potężni magnaci podzielili Węgry na kilka praktycznie niezależnych dominiów, tocząc między sobą nieustanne walki pod sztandarami jednego lub drugiego z wysoko urodzonych smarkaczy, jak złośliwie to określał Łokietek. Palatyn Csak pustoszył ziemie od Vacu aż po Cisę, rabując przy tym królewskie i kościelne majątki, to samo czynili Abowie, Borsowie, wojewoda Laszlo w Siedmiogrodzie i wielu innych. Wędrowaliśmy przez wyniszczoną, wyjałowioną ziemię, mijając spalone grody i sioła, spotykając co rusz oszalałych z rozpaczy uciekinierów, którzy ledwo uszli z życiem, tracąc cały dobytek, a często i rodzinę. Zdziczały lud powrócił do swych dawnych koczowniczych zwyczajów, chroniąc się pod namiotami, które łatwo było zwinąć i przenieść w inne miejsce na wypadek zagrożenia. My także musieliśmy zrezygnować z jakichkolwiek wygód. Wędrując głównie lasami i rozległymi pusztami, na nowo nauczyliśmy się znosić zarówno mrozy, jak i upały, uporczywe deszcze i słoneczną spiekotę, nocować czasem w lichej szopie, w namiocie koniokradów albo też wprost na gołej ziemi. Przypomnieliśmy sobie, czym są głód i bieda, o których nie pamiętaliśmy wśród przepychu papieskiego dworu. Nauczyliśmy się nie ufać żadnemu miejscu ani żadnemu człowiekowi. Nie mieliśmy jednej spokojnej nocy, wręcz chwili, cały czas ukrywając się i pilnując, by nie wpaść w ręce Czechów lub ich stronników. Dopiero by się zdziwili: mój siostrzeniec biskup i jego możny protektor, gdyby schwytano mnie razem z Łokietkiem. Muskata był głęboko przekonany, że przebywam nadal w Rzymie i rozczarowany osobą Ojca Świętego, korzystam z gościny Arnolda, dokonując wraz z nim alchemicznych i magicznych eksperymentów, jak go poinformowałem w obszernym liście, wysłanym przed puszczeniem Wiecznego Miasta. Cała prowadzona prze ze mnie misterna gra mogła się załamać wskutek jednego niefortunnego przypadku, toteż ryzykowaliśmy bardzo wiele wraz z moim protektorem. Kiedy trzeba było szybko uciekać i biec natychmiast do koni, silny Strasz brał swego księcia na barana, gdy ten nie mógł nadążyć za nami na swych krótkich, beczułkowatych nóżkach. Wędrowaliśmy najczęściej nocą, w przebraniu, jak na banitów przystało. Do Spiszu dotarliśmy w końcu, przyłączywszy się do spotkanych po drodze Cyganów Amadeja. Z trudem powstrzymałem wybuch śmiechu, widząc mego pana w pstrokatym, błazeńskim stroju i wielkiej barankowej czapie, przytupującego niezdarnie do rytmu wybijanego na małym bębenku. Spostrzegłszy moją minę, karzeł nie odpowiedział złością, lecz pełnym goryczy grymasem.
– Śmiej się ze mnie, śmiej, ojczulku, do woli – zaskrzeczał cierpko. – Sam wyglądasz nie lepiej. Potrzebna była nam taka lekcja pokory. W imię wyższych celów staliśmy się Bożymi błaznami i szaleńcami.
Podziwiałem hart ducha małego księcia, widząc jak umacniają go wszelkie przeciwności. Kłopoty nie załamywały go, przeciwnie, traktował je jak wyzwanie losu, któremu należy sprostać. Wychodząc zwycięsko z kolejnych prób życiowych, stawał się coraz silniejszy i mądrzejszy. Ja zresztą również nie narzekałem na swoją dolę, podobnie jak nasi przyboczni. Przeżyłem już w życiu niejedno i trzymałem się nadal krzepko, jakkolwiek starcze bóle zaczęły się już imać mych kości. Wszyscy dzielnie znosiliśmy włóczęgę w przekonaniu, że doprowadzi nas wreszcie do upragnionego celu. Kolejne wypadki dziejowe zdawały się to potwierdzać.
Papież Bonifacy poruszył tymczasem wszystkie siły, zdolne wysadzić z tronu czeskiego władcę. Ogłoszoną trzydziestego pierwszego maja Roku Pańskiego tysiąc trzysta trzeciego bullą Spectator omnium odsądził młodziutkiego Wacława od korony świętego Stefana, ogłosił także Miastu i całemu światu, że polska koronacja jego ojca była bezprawna. Legat papieski Boccassini suspendował na jego polecenie arcybiskupa Jana Kolocsy i uznał za nieważne wszystkie przysięgi złożone „uzurpatorowi, który się mieni królem węgierskim, Władysławem”. Pod grozą klątwy nakazał wszystkim przejście na stronę prawowitego monarchy, czyli neapolitańskiego królewiątka. Pierwszy posłuchał pomniejszy ród rycerski Batorych, którzy wraz z innymi stronnikami Andegawenów zaatakowali zbrojnie, choć bez powodzenia Budę i Białogród. Jego świątobliwość pogodził się również z Albrechtem Habsburgiem, który ukorzył się przed potęgą Rzymu i został wezwany do wyparcia Czechów. Niemiecki władca powadził się ze swoim dotychczasowym sojusznikiem o Miśnię, miał więc w tym osobisty interes, aby mu zaszkodzić. W odpowiedzi Wacław poszukał przymierza z Filipem Pięknym, czym przyczynił się do obalenia srożącej się przeciw niemu i jego synowi potęgi. Nieszczęsny namiestnik Chrystusowy nie zdawał sobie bowiem sprawy, że zmierza właśnie prostą drogą ku ostatecznej klęsce.
Upojony swą chwałą „sługa sług Bożych” uważał, że wolno mu czynić wszystko, co zechce. Kiedy król Filip uwięził biskupa Bernarda z Pamiers, oskarżonego o zdradę stanu i spisek z Anglią, papież zbeształ go jak niegrzecznego malca i nakazał monarsze stawić się w Rzymie wraz z prałatami, zamierzał bowiem sam rozsądzić ową sprawę i wskazać środki, jakie należy podjąć dla dobra francuskiego królestwa. Władca Francji po prostu go wyśmiał i zakazał swoim biskupom wszelkich kontaktów ze stolicą chrześcijaństwa. W kwietniu Roku Pańskiego tysiąc trzysta drugiego zgromadzeni w paryskiej katedrze Marii Panny baronowie i prałaci ogłosili niezależność swego królestwa w sprawach doczesnych. Najbliższy doradca Filipa, niedawno przezeń nobilitowany mieszczański prawnik Wilhelm z Nogaret, podjudzany przez wygnanych kardynałów z rodu Colonnów, namawiał swego pana, by zwołał synod powszechny, który ogłosiłby całkowite wypowiedzenie posłuszeństwa grzesznemu arcypasterzowi, zarzucono mu bowiem mord na osobie Celestyna, jawną sodomię i herezję, gdyż miał negować nieśmiertelność duszy oraz zmuszać kapłanów do łamania tajemnicy spowiedzi. Papież szalał, wydając przeciwko Filipowi kolejne wściekłe bulle. W encyklice Unam Sanctam grzmiał między innymi:
Rzeczemy, ogłaszamy, stwierdzamy i proklamujemy, iż każda istota ludzka musi bezwzględnie podporządkować się papieżowi rzymskiemu, jeśli chce zyskać wieczne zbawienie.
Straszył króla klątwą, a Francję interdyktem. Filip odebrał to jako zagrożenie dla swej władzy ze strony „wybrańca templariuszy”, jak go z przekąsem nazywał, już wtedy bowiem zaczął patrzeć podejrzliwym okiem na rycerzy Świątyni, w których widział papieskich agentów. Nie trzeba było czekać zbyt długo na jego zdecydowaną reakcję.
Wilhelm z Nogaret zawiązał spisek wraz z Colonnami, znaczną częścią odtrąconych papieskich faworytów w purpurze i mieszczanami z Anagni. Bonifacy bowiem zignorował moje, a raczej diabelskie, ostrzeżenie i we wrześniu Roku Pańskiego tysiąc trzysta trzeciego odwiedził jednak swoich bratanków. Na szczęście mój stary druh, Arnold z Villanueva, potraktował przepowiednię poważnie i przezornie wyjechał na Sycylię, zabierając ze sobą wszystkie swoje księgi oraz alchemiczne instrumenty. Znalazł ostatecznie bezpieczny przytułek u króla Filipa Aragońskiego. Władza „nadętego bałwana”, jak go nazwał Łokietek, zakończyła się w tak żałosny sposób, jak to zobaczyłem w swej wizji: Nogaret spoliczkował papieża, a Sciara Colonna ściągnął go z tronu i cisnął sobie pod nogi; potem obaj zawlekli głowę Kościoła do więzienia. I chociaż później stronnicy Gaetanich odbili nieszczęśnika z rąk zamachowców i zawieźli do Rzymu, Bonifacy nie odzyskał już równowagi po tym, co go spotkało. Spędzał czas w samotności, wzdrygając się na odgłos kroków za drzwiami, sądził bowiem, że zbliżają się wrogowie, aby znowu go pojmać. W bezsilnej udręce miotał się po sypialnej komnacie, waląc głową o ścianę. Przed śmiercią zdążył jeszcze odpuścić swojej trzodzie wszystkie grzechy włącznie ze świętokradztwem i zmarł opętany przez diabła, jak szeptał strwożony lud.
Chociaż jego pogrzeb odbył się wśród ogólnego zamętu, to jednak kardynałowie zdołali się zebrać po przepisowych dziesięciu dniach i dokonać całkiem roztropnego wyboru. Nowym papieżem został znany już czytelnikowi legat Mikołaj Boccassini, który przyjął miano Benedykta XI. Dawny generał dominikanów był całkowitym przeciwieństwem swego poprzednika: godny, nabożny, nieposzlakowanych obyczajów, zawsze skłonny do wybaczania. Anulował więc wszystkie sankcje nałożone na Francję i króla Filipa, przywrócił do godności dwóch Colonnów, ich krewnych zaś, uczestników zamachu w Anagni, potraktował z niezwykłą pobłażliwością. Wszystko to jednak było najwyraźniej za mało dla wrogów papiestwa. Zmuszony schronić się z powodu zamieszek do Perugii, skonał w lipcu następnego roku, najprawdopodobniej otruty. Nikt wtedy jeszcze nie zdawał sobie sprawy, iż oznacza to kres rzymskiej potęgi papieży.
W maju Roku Pańskiego tysiąc trzysta trzeciego król Wacław zdecydował się wreszcie ożenić z prawie piętnastoletnią Piastówną. Do tej pory dziwnie się z tym ociągał, jak mówili niektórzy, z powodu namiętności do niemieckiej kochanicy, Agnieszki. Jakkolwiek młodziutka Ryksa wyrastała na olśniewającą piękność, monarcha nie gustował najwyraźniej w kwaśnych jabłuszkach, preferując bardziej dojrzałe owoce. Opat cysterskiego klasztoru w Zbrasławiu, Konrad, i ciotka Gryfina potrząsnęli jednak jego sumieniem na tyle skutecznie, że w końcu postanowił doprowadzić do skutku ten czysto polityczny mariaż. Przepyszne uroczystości ślubne odbyły się w święto Pięćdziesiątnicy w praskiej katedrze Świętego Wita. Równocześnie panna młoda została koronowana na królową czeską i polską. Aktu dokonał, za zgodą arcybiskupów: mogunckiego Gerharda i gnieźnieńskiego Jakuba, nowy biskup wrocławski, Henryk z Wierzbna, jak czytelnik zapewne pamięta, serdeczny przyjaciel mego siostrzeńca, Muskaty. Dwaj ambitni młodzieńcy dopięli zatem swego, wzajemnie się wspierając i, jak się później dowiedziałem, nie przebierając w środkach. Jako królowa używała Ryksa oficjalnie drugiego imienia, Elżbieta, aczkolwiek czeski lud, ujęty wdziękiem i urodą dziewczęcia, zwał ją pieszczotliwie Reiczką. Stara księżna Gryfina stwierdziła wówczas, że może teraz spokojnie umrzeć, i w istocie zamknęła na zawsze oczy jeszcze tego samego roku.
Wacław wysłuchiwał coraz bardziej niepokojących wieści z Węgier, wciąż ogarniętych wojną domową. Iluzoryczna władza „Władysława V” chwiała się, albowiem większość magnatów i rycerzy, jedni przekupieni, inni rozczarowani rządami niedowarzonego chłystka, narzędzia w rękach Csaka i Kolocsego, przeszła tymczasem do obozu przeciwnika. Król zaczął się nie na żarty lękać o życie swego jedynego następcy. Wiosną następnego roku wkroczył więc zbrojnie na ziemię węgierską i zdobywszy Preszburg, rozłożył się wielkim obozem pod Budą. Szarpany cały czas podjazdami zwolenników andegaweńskiego królewicza, którzy jednak unikali walnej bitwy, nadto zaniepokojony wyraźnie nieprzyjaznymi krokami ze strony dotychczasowego sojusznika, króla niemieckiego Albrechta, Wacław zmuszony był uznać całą madziarską sprawę za straconą. Poprzez zaufanych ludzi wywiózł potajemnie syna oraz insygnia koronne. Owo świętokradztwo niesłychanie Węgrów oburzyło, na równi z faktem, że czeski władca pojmał i zabrał ze sobą do Pragi niektórych wiarołomnych magnatów oraz sporą grupę opornych budzińskich mieszczan, traktowanych jak zakładnicy, a wręcz nawet jako jeńcy wojenni. Czynem tym ostatecznie przekreślił szansę dla swego syna na restytucję jego władania w Budzie. Węgierska awantura zakończyła się sromotną przegraną, a lud jak zawsze płacił za wygórowane ambicje władcy. Nasłani przez Karola Roberta Połowcy urządzili straszliwe rzezie w ziemiach Wacławowych i uprowadzili w jasyr setki ludzi. Wojska Albrechta i jego syna, Rudolfa, paliły pograniczne grody na Morawach, przy czym w kasztelu Jaroslavice nad Dyja spłonęło ponoć żywcem siedemset kobiet i dzieci. Władcy rodzili się, koronowali, wojowali, ginęli w bitwie lub umierali we własnym łożu, dla ludu jednak było to bez znaczenia: cierpiał nadal w niekończącym się kołowrocie zdarzeń.
Moment, w którym nasz największy wróg został schwytany z dwóch stron jakoby w kleszcze, uznaliśmy z Łokietkiem za dogodny, aby wrócić do kraju i rozpocząć walkę o odzyskanie piastowskiej ojcowizny. Latem Roku Pańskiego tysiąc trzysta czwartego kujawski książę wkroczył cichcem od południa do Małopolski, idąc wzdłuż Popradu i Dunajca na czele użyczonego mu przez żupana Amadeja niewielkiego oddziału węgierskich rycerzy pod wodzą Piotra z Dronowa. Kierował się na Wiślicę, po drodze jednak rozsyłał skrycie gońców do miejscowych wielmożów i rycerzy, o których mógł sądzić, że są niezadowoleni z rządów czeskich. Prawdą było, że absolutna niemal zwierzchność mianowanych przez Wacława starostów zagwarantowała na większości ziem polskich poszanowanie prawa, spokój i porządek, wielu jednak możnych sarkało na to panoszenie się obcych, podczas gdy oni sami stracili niemal całkowicie na znaczeniu. Monarcha nie usunął dawnych dworskich i ziemskich urzędów, lecz w owych czasach przekształciły się one w puste tytuły, czyste dygnitarstwa, podczas gdy prawdziwa władza skupiała się w cudzych rękach, co gniewało Polaków. W trakcie potajemnych spotkań mały książę używał argumentów dostosowanych do danego rozmówcy. Jednemu przypominał o poszanowaniu tradycji i wierności dla rodzimej dynastii, apelując do jego poczucia honoru, drugiego po prostu przekupywał papieskimi florenami, jeszcze innego kusił wysokim stanowiskiem i karierą u swego boku. Tym sposobem zdołał zjednać w krótkim czasie dla swojej sprawy rody Starżów, Lisów i Bogoriów, które udzieliły mu wydatnej pomocy w ludziach i orężu, pozbywając się przy okazji nadmiaru młodszych synów, zawsze chętnych do wyruszenia w świat i przeżycia wspaniałej wojennej przygody. Siły Władysława rosły z dnia na dzień, budząc zrozumiały niepokój mego siostrzeńca Muskaty, obecnie starosty krakowskiego. Powoli bowiem całe niemal księstwo sandomierskie poddawało się bez walki niesamowitemu karłowi, który wyskoczył jakby spod ziemi, niezniszczalny, twardy i zwinny niczym żelazny pająk, tak go bowiem wkrótce zaczęto nazywać. Pierwszy bodaj użył tego określenia arcybiskup Świnka i był w tych słowach odcień prawdziwego podziwu. Niezłomny upór małego księcia zaczął imponować większości Polaków, a tułacza dola banity tylko powiększała żywioną doń sympatię.
Jak na skinienie Łokietka Litwini pod wodzą Witenesa spadli na Kujawy i Wielkopolskę, zapędzając się pod Łęczycę i Kalisz, atakując czeskie strażnice, mordując całe załogi i sprawiając wiele innych kłopotów ówczesnemu poznańskiemu staroście, Ulrykowi z Bosković, który począł się miotać bezsilnie, nie umiejąc sobie poradzić z tym barbarzyńskim wypadem. Najazd ten nie był naturalnie przypadkowy, sprowadzili go wysłani z tajnym poselstwem Strasz i Grzegorz z Nędzy. Przerażony biskup Jan wpadł w prawdziwą panikę i zaczął popełniać błąd za błędem, o czym za chwilę opowiem. Zanim to jednak uczynię, wspomnę jeszcze najpierw o moim krótkim wyjeździe do Sieradza. Mały książę podchodził już pod Wiślicę, zająwszy po drodze Pełczyska i Lelów, które bez wahania otwarły bramy „dziedzicowi Królestwa Polskiego”. Wówczas poprosił mnie, abym pojechał odwiedzić żydowskiego bankiera Jordana, w celu odebrania nowin o zdrowiu jakże długo nie widzianej księżnej Jadwigi i dziatek, nadal ukrywających się w Radziejowie, a także pobrania bieżącej gotówki na najpilniejsze potrzeby, gdyż opanowawszy niemal całą sandomierszczyznę, zamierzał teraz wkroczyć do księstwa krakowskiego. Tak więc z początkiem jesieni udałem się na Kujawy, mniej uczęszczanymi, bocznymi szlakami, z nadzieją, że nie będę musiał opowiadać się jakiemuś czeskiemu patrolowi, przeczesującemu okolicę w poszukiwaniu szpiegów lub stronników powracającego z obczyzny wygnańca. Na wszelki wypadek zawiesiłem na piersi złoty łańcuch z białym czeskim lwem w medalionie, w zanadrzu miałem również notkę podpisaną niezdarnym „W”, którą udało mi się w porę wynieść z poznańskiej tajnej kancelarii po śmierci Pogrobowca.
Nie spotkało mnie po drodze nic złego, gdy jednak dotarłem do Sieradza, mogłem przekonać się, że Izraelici wiedzą rzeczywiście wszystko. Ledwie stanąłem w gospodzie, zaraz przybiegło do mnie chłopię z ustną wieścią, że mam odwiedzić dom Jordana równo o północy, sam, bez pachołka. Nieco zdziwiony, zaczekałem na stosowną porę i pozostawiwszy Ondraszka w karczmie z dzbanem wina, w towarzystwie lgnącej do niego dziewki, przemknąłem się chyłkiem, pod osłoną nocy, w ciemnej opończy, z twarzą ukrytą pod kapturem, na żydowską uliczkę. Udało mi się ominąć patrole nocnej straży, która mogłaby zainteresować się, czego szuka obcy Ślązak w strefie zakazanej dla dobrych chrześcijan. W takiej sytuacji mógłbym przekonywać do siebie miejskich pachołków jedynie mową wypełniających mą sakiewkę denarów.
Noc była jasna, na rozgwieżdżonym niebie wspaniale świecił księżyc w pełni, wyglądający jak wielka, srebrna moneta. Gdzieś w okolicy pohukiwały puszczyki, bezszelestnym lotem zrywając się w poszukiwaniu zdobyczy. Chwilami miałem wrażenie, przemierzając lekkim, kocim krokiem wąskie uliczki, że wznoszące się po obu stronach dachy kamienic schylały się nade mną, nie z groźbą jednak, lecz z ciekawością. Bez trudu odnalazłem domostwo bankiera, było bowiem najbardziej okazałe. Zakołatałem lekko do drzwi. Otworzył mi przystojny, młody mężczyzna, czarnooki, o bladej twarzy, obramowanej długimi, spływającymi wzdłuż pociągłych policzków lokami. Choć nie widziałem go tyle lat, rozpoznałem bez trudu pierworodnego syna bankiera, Lewka, któremu niegdyś uratowałem życie podczas krakowskiego pogromu. Powitał mnie pełnym szacunku ukłonem. Zagadałem do niego przyjaźnie i dowiedziałem się z udzielonej półgłosem odpowiedzi, że zdążył się tymczasem ożenić i dorobić własnych potomków, a wkrótce zamierza przenieść się do Krakowa na swoje, gdzie będzie handlował złotem i klejnotami. Spytany o ojca, zrobił tajemniczą minę.
– Mój rodzic modli się na dachu, mistrzu – wyjaśnił. – Jak powiadał rabbi Szymon, północ jest najlepszą porą kabalistycznych zaklęć, albowiem o tej porze wchodzi Pan do ogrodów Edenu, by się cieszyć towarzystwem sprawiedliwych. Również o tej godzinie wstawał z łoża król Dawid, budzony przez magiczną harfę, by intonować psalmy na chwałę Przedwiecznego.
– Czy więc nie będę mu przeszkadzał w owych medytacjach? – zapytałem z grzeczności, chociaż spodziewałem się, jaka będzie odpowiedź.
– Przeciwnie – zaprzeczył żywo. – Oczekuje cię, mistrzu. Ma dla ciebie pewną niespodziankę – zakończył zagadkowo.
Dźwigając w prawicy srebrny siedmioramienny lichtarz, poprowadził mnie ku schodom wiodącym na szczyt domu. Mijaliśmy po drodze szereg komnat urządzonych z przepychem, pełnych kosztownych sprzętów i wspaniałych kobierców. Choć były pogrążone w ciemnościach, moje czułe zmysły wychwyciły wystarczająco dużo w migotliwym blasku świec. Miałem okazję przekonać się na własne oczy o ogromnym bogactwie bankiera, co zresztą nie było dla mnie żadnym zaskoczeniem. Doceniłem zaufanie, z jakim wprowadzono mnie do tej części mieszkalnej, którą na co dzień zapewne oglądali jedynie domownicy i służba. Wyprowadziwszy mnie na płaską część dachu, młody przewodnik ulotnił się dyskretnie. Od pewnego czasu słyszałem już cichy śpiew pana domu, teraz ujrzałem czarną sylwetkę brodatego kabalisty, oblaną srebrzystym blaskiem. Klęczał pochylony nad otwartą księgą, na której kartach mogłem dostrzec kabalistyczne symbole, przede wszystkim kunsztownie wyrysowane Drzewo Sefirotów. Co najciekawsze, obie szlachetne białe dłonie o subtelnie długich palcach, zdobnych pierścieniami, wspierał na czarnym kamieniu o dziwnej konsystencji, który wyglądał jak minerał nieznanego mi gatunku, a choć kulisty, chropowatość powierzchni świadczyła, że z pewnością nie został nigdy poddany obróbce ludzkich rąk. Zdawał się opalizować jakimś wewnętrznym, delikatnym, mlecznym światłem. Jordan miał oczy zamknięte, lecz wyczuł mą obecność, zachęcił mnie bowiem gestem, abym przyklęknął naprzeciw niego i również dotknął dziwnej kuli. Podjął swój hebrajski śpiew, którego oczywiście nie rozumiałem, kiedy jednak dotknąłem tajemniczej bryłki, ze zdumieniem stwierdziłem, że pojmuję każde słowo owego hymnu.
Na morze, na pełne morze,
Niech Pan uwolni moją duszę.
Niech nigdy nie będzie zamknięta w więzieniu
Ani materialnym, ani duchowym.
Dusza moja jak statek
W przestworzach niebios.
Mury mego serca nie mogą jej zatrzymać
Ani te, które zbudowano,
Ani mury moralności i kurtuazji...
Dusza przerasta je i ulatuje nad nimi,
Jest ponad wszystkim, co można nazwać,
Ponad doczesną przyjemnością
Tego, co miłe i piękne.
Przekracza nawet to, co wzniosłe.
O Panie, dopomóż ukoić cierpienie mego bytu,
Daj mi zdolność mówienia,
Daj mi język i wyraz,
A wtedy wypowiem naszą prawdę: moją i Twoją.
Magia kamienia sprawiła, iż pojmowałem wprawdzie poszczególne wyrazy i zdania, ale niekoniecznie ich sens. Zanim się jednak zdążyłem nad tym zastanowić, owładnęło mną znane od dzieciństwa uczucie, kiedy to dusza opuszczała ciało, by wędrować swobodnie w przestworzach, dzięki czemu mogłem oglądać rzeczy niedostępne zwykłym ludziom. Tym razem zobaczyłem coś, co z trudem dawało się opisać językiem śmiertelników. Mimo wszystko spróbuję.
Ujrzałem wielką, bezkresną i jałową równinę, pokrytą grubą warstwą szarego popiołu, unoszonego od czasu do czasu łagodnymi podmuchami wiatru i wirującego kłębami płatków. W rozbłyskach przecinających chmurne niebo czerwonawych błyskawic widziałem ruiny, szeregi zmurszałych kolumn, spękane ołtarze i roztrzaskane, leżące w pyle posągi pradawnych bożyszcz. Chociaż wszystko kruszyło się i rozpadało od wieków, zarazem bezustannie odradzało się w tej samej formie, trwając w dumnym upadku. Tu i ówdzie wznosiły się z ziemi ulotne dymy, snując się ponad gruzami jak wijące się w męce upiory. Słychać było w tej ogromnej dolinie śmierci smętne zawodzenia, przechodzące co chwila jakby w szydercze śmiechy. Jednocześnie, choć na pierwszy rzut oka owa płaszczyzna wydawała się martwym polem, emanowała stłumioną, wewnętrzną energią, łagodnie pulsując rdzawym poblaskiem, którego żadna siła nigdy nie zdołała ugasić. Czuło się stałą obecność drapieżnej potęgi, nie uznającej mdłych kompromisów ani półśrodków i dlatego bliskiej memu sercu. Wizja nieznanego świata nie wzbudzała strachu, przeciwnie, stwierdziłem, że owa pełna zatraty pustka ma ogromną siłę przyciągania, jest wręcz fascynująca. Znękany życiem, chętnie spocząłbym w takim właśnie miejscu, osiągając wieczny spokój wśród szczątków wspaniałej przeszłości. W owej chwili zdałem sobie jasno sprawę, że już od dłuższego czasu pragnąłem śmierci, chciałem, by przyszła po mnie i wybawiła od udręk ziemskiego żywota. Jeśli tak miałaby wyglądać przeznaczona mi ostatnia wiekuista przystań, nie miałem się czego obawiać. Jednocześnie wiedziałem także, iż nie dopełniłem jeszcze swego przeznaczenia na tym nędznym padole.
Poczułem, jak kabalista siłą odrywa moje dłonie od magicznej kuli i potrząsa za przedramiona. Niechętnie rozwarłem oczy i zbudziłem się ze snu na jawie. Wizja znikła natychmiast. Pochylało się w moją stronę siwobrode, ściągnięte niepokojem oblicze niezwykłego bankiera.
– Pogrążyłeś się w niebezpiecznie głębokim transie – stwierdził zatroskany. – Lękałem się, że może nie zechcesz wrócić...
– Ten dziwny kamień przesycony jest niezwykle silną mocą – oceniłem, oglądając minerał z ciekawością. – Skąd go masz, przyjacielu?
– Nie dalej jak wczoraj przejeżdżali przez miasto Cyganie – zaczął wyjaśniać kabalista. – Około południa zapukał do mnie jeden z nich, odróżniający się od reszty swego taboru nobliwym strojem i pewnym naturalnym dostojeństwem. Był chyba w swym plemieniu kimś w rodzaju wieszczka i czarodzieja. Ludy Wschodu zwą takiego szamanem. Śniada, pomarszczona skóra pokrywała jego niemal bezwłose ciało i całkiem łysą czaszkę. W oczach błyszczała mądrość wielu stuleci. Odezwał się do mnie w naszej żydowskiej mowie płynnie i bez zniekształceń. Oznajmił, że pochodzi z Indii i zwie się Kalyana, chociaż przed laty nosił także inne imiona. Dał do zrozumienia, że przemierzył niemal cały świat, zwiedzając wiele krain i poznając obyczaje oraz wierzenia ich mieszkańców. Potem wręczył mi zawiniątko z owym minerałem. Wyjaśnił, że jest to jeden ze świętych dla jego ludu kamieni, które przed wiekami spadły na Ziemię z niebios. W języku indyjskim nazywane są czakramami. Skupiają w sobie niezwykłą energię, jak tego sam miałeś okazję doświadczyć przed chwilą. Wędrując po świecie, umieścił sześć z nich w specjalnych miejscach, gdzie przecinają się kosmiczne siły, rządzące naszym istnieniem. Tak więc jeden pozostał w delcie Gangesu, inny czczą Saraceni w Mekce, jeszcze inny znalazł się w Delfach, w ruinach dawnej wyroczni, kolejny spoczywa w Egipcie u podnóża jednej z piramid, dwa pozostałe ukryte są w Jerozolimie i w Rzymie. Ostatni, siódmy czakram powinien znaleźć się na Wawelu, kiedy nadejdzie właściwy czas. Najdziwniejszą rzecz powiedział jednak na końcu.
– Cóż takiego? – zapytałem zaintrygowany w najwyższym stopniu, wpatrując się zachłannie w żydowskiego mistyka.
– Zdawał się wiedzieć, że masz do mnie przyjechać. Powiedział: Oczekujesz wizyty wielkiego mędrca, którego przeznaczeniem jest wyzwolić ten kraj spod obcego panowania i przywrócić prawowitego władcę. Wewnętrzny głos powiedział mi, że właśnie jemu należy przekazać owo źródło mocy. Będzie wiedział, co z nim począć... Wielce zdumiony zapytałem, jakim sposobem można uwolnić czar tkwiący w kamieniu. Uśmiechnął się dziwnie i odrzekł, że jeśli rzeczywiście pragnę zyskać ten dar, znajdę odpowiedz w księdze, którą tak pilnie studiuję od lat. Zanim ochłonąłem ze zdumienia, odszedł, a raczej zniknął, jakby się rozpłynął w powietrzu. Czekając na ciebie, nie zdołałem poskromić zżerającej mnie ciekawości. Rozłożyłem Księgę Blasku i wypróbowałem podstawowe zaklęcie:
Dwoje oczu.
Dwoje uszu.
Dwoje nozdrzy.
Jedne usta.
Twarz.
Siedem świateł, aby rozjaśnić świat,
Siedem światów, aby przyjąć światłość.
– Efekt przeszedł moje najśmielsze oczekiwania – podjął po chwili Jordan. – Jako uczony wiesz oczywiście, iż w naszym języku każda litera jest liczbą, każde słowo przemyślną kombinacją, każde zaś zdanie, wypowiedziane z odpowiednim przydechem i akcentem, może się stać magiczną formułą. Kiedy dotknąłem czakramu, poczułem się zdolny niemal poruszać góry i osuszać morza. Widziałem rzeczy, jakich zapewne nikt jeszcze nie widział od dnia, w którym Mojżesz wstąpił po raz wtóry na górę Synaj.
– Co to było? – pytałem niecierpliwie.
Twarz kabalisty rozjaśniła się natchnionym uśmiechem.
– Zobaczyłem twarz promieniejącą jak słońce – oznajmił radośnie – i w jednej chwili zrozumiałem, że przeznaczeniem tej jasności jest uleczyć świat, jak zostało powiedziane: A dla was, czczących moje Imię, wzejdzie słońce sprawiedliwości i uzdrowienie w jego promieniach. Poprzez mroczne zasłony świata widzialnego ujrzałem wszystkie światła świata wyższego. Owe światła są powiązane ze sobą i niepodzielne. Światło każdej gwiazdy zwane jest ozdobą króla i koroną króla. Światło, które jest wewnątrz, jest tajemnicą i w nim przebywa Ten, który się ani nie przejawia, ani nie objawia.
Nie starałem się nawet ogarnąć rozumem przemowy nietuzinkowego finansisty, którą nasz władca Łokietek z pewnością nazwałby „kabalistycznym bełkotem”. Wiedziałem przecież, że są zjawiska, których nie da się opowiedzieć prostymi, zrozumiałymi dla wszystkich słowami. Zapytany przezeń z kolei, co ujrzałem w swojej wizji, postarałem się przekazać ją, jak umiałem, bankierowi. Kiedy skończyłem, dostrzegłem na jego promiennym dotychczas obliczu cień niepokoju.
– Kalyana mówił, że każdy zdolny mag ujrzy dzięki mocy czakramu swoje przeznaczenie – rzekł nieco drżącym głosem. – Ty zobaczyłeś Sitra Achra, Drugą Stronę, świat opanowany przez złe Sefiroty, zwane przez nas Mocami Nieczystymi. Ujrzałeś Wielką Otchłań, królestwo demonów... Stamtąd płyną twoja wiedza i magia – zakończył takim tonem, jakby wszystko się właśnie wyjaśniło, lecz owo wyjaśnienie trochę go przerażało.
Nagle zdałem sobie sprawę, jak bardzo irytuje mnie pewny siebie uśmiech i faryzeuszowskie samozadowolenie mego rozmówcy. Dosłownie zawrzałem gniewem. Słysząc krakanie mego czarnego druha, który chyba przysiadł gdzieś w pobliżu na gałęzi wysokiego drzewa i bez wątpienia słyszał całą rozmowę, postanowiłem zburzyć na chwilę spokój pobożnego mistyka.
– Nieczystymi? – powtórzyłem sarkastycznym tonem. – Nieczystymi Mocami? Śmiesz tak nazywać siły, które dawały natchnienie ludzkości od tysięcy lat, dopóki nie przyćmił ich ten wasz plemienny demiurg razem ze swoim dziwacznym, rzekomym synem...
– Nie uznaliśmy go za Syna Bożego – przypomniał łagodnie Jordan, patrząc na mnie z rosnącym zaskoczeniem. – Dla nas był tylko jednym z wielu proroków.
– Tak, nie przyjęliście obłudnej nauki Nazarejczyka i za to was cenię – podjąłem z pasją. – Lecz ten okrutny i mściwy bożek, którego imienia boicie się nawet wygłosić, wmówił sporej części ludzkości, że jest Panem dobrym i miłosiernym. Wiara fanatycznych męczenników dała mu moc pokonania dawnych bogów. Strącił ich w Otchłań, tłumiąc światło wolności i rozumu, zasypując je kurzem niewiedzy i zapomnienia. Zwodniczym blaskiem, który ujrzałeś w swej wizji, oślepił bezrozumnych maluczkich. Żyją w przekonaniu, że ciemnota jest mądrością, tyrania sprawiedliwością, a niewola zbawieniem. Dlatego wybrałem na swego przewodnika i opiekuna Rogatego Pana, wiecznego buntownika, wzór dla tych, którzy ośmielają się myśleć samodzielnie. Mogę powtórzyć za nim: lepiej być panem Otchłani niż sługą na dworze żydowskiego uzurpatora...
Bankier nie stracił swego zwykłego spokoju, zamachał jednak niecierpliwie dłońmi, jakby chcąc przerwać rwący potok mej wymowy.
– Zaprawdę, proszę cię, uczony przyjacielu, przestań się tak gorączkować, zanim zaczniesz straszliwie bluźnić i obrażać to, co dla mnie najświętsze – rzekł ostrzegawczym tonem. – Przemawia przez ciebie duch przekory i rozpaczy człeka walczącego samotnie. Nie unoś się złością i pychą, bo to jałowe, niszczycielskie uczucia. Sam widzisz, do czego doszły na tej drodze władające niegdyś tym światem demony. My, kabaliści, uważamy, że owa Otchłań powstała także dzięki emanacji boskiej mocy. W gruncie rzeczy ja i ty jesteśmy jak awers i rewers tej samej monety – dodał pojednawczo.
Sięgnął do sakwy u pasa i zerkając na mnie chytrze, wydobył gruby grosz praski, który zabłysnął pięknie w świetle księżyca. Moneta była naturalnie fałszywa, wybita w tajnej mennicy, założonej niedawno przez Jordana za papieskie floreny. Za moją radą Łokietek postanowił zasypać podrabianymi groszami polskie krainy, pragnąc obniżyć wartość czeskiego pieniądza, a równocześnie wyciągnąć z tego procederu wcale niezłe dla nas wszystkich profity. Przypomnienie owej diabelskiej sztuczki wprawiło mnie w lepszy nastrój. Przyjąłem monetę z dłoni bankiera, chuchnąłem na nią na szczęście i schowałem do sakwy.
– A więc przyznajesz, że to, co nazywacie Złem – rzekłem spokojniejszym tonem – jest koniecznością. W końcu to siła napędowa dziejów.
Jordan skinął głową. Zaczęliśmy się przechadzać po dachu ramię w ramię, kontynuując dysputę, której widocznie obaj łaknęliśmy od dawna.
– Rzeczy przeciwne są połączone razem, a z różnic powstaje najpiękniejsza harmonia i wszystko się staje we wzajemnych zmaganiach – odparł Żyd wieloznacznie, lecz wyraźnie dążąc do porozumienia.
– Czemu Izraelici zawsze odpowiadają zagadką na zagadkę? – zapytałem z lekką kpiną.
– A czemu nie? – odpowiedział w podobnym tonie, przymykając żartobliwie prawe oko.
Zaśmiałem się z satysfakcją.
– Prawdziwa mądrość Talmudu! A więc nawet moje zbrodnie i upadki są dla ciebie cząstką Wielkiego Planu, stworzonego przez waszego Pana? – zadałem kolejne pytanie, nie spodziewając się wcale jasnej odpowiedzi.
– Zapewne – odparł mistyk z namysłem, ostrożnie cedząc każde słowo. – Światy aniołów i demonów są w gruncie rzeczy swoim lustrzanym dobiciem. Nasze grzechy dostarczają mocy Otchłani, co pomaga zachować kosmiczną równowagę. Skoro Przedwieczny uczynił cię reprezentantem demona, musiał mieć w tym jakiś cel, którego nie jesteśmy w stanie ogarnąć ograniczonym ludzkim rozumem. Wspólnie jednak popieramy Wybrańca w dążeniu do korony i chociaż każdy czyni to na swój sposób, cel mamy jednaki – zakonkludował, przenikając mnie uważnym spojrzeniem.
– Czemu zatem spotkało mnie tyle klęsk? Czemu musiałem tyle wycierpieć, zanim zrozumiałem swoje przeznaczenie? – pytałem dalej, mając głównie na myśli moje nieszczęśliwe miłości i tragiczny zgon księcia Henryka Prawego.
– Ponieważ słuchałeś tylko rozumu – powiedział, patrząc na mnie ze współczuciem. – Czysty zaś rozum, pozbawiony empatii wobec innych ludzi, tworzy bezdusznego potwora, jakim się omal nie stałeś. W każdym człowieku znajdziesz dobrą stronę, nawet w takim, który się zdaje najgorszy. Teraz wiele zrozumiałeś i jesteś na najlepszej drodze do osiągnięcia najwyższej mądrości – dorzucił optymistycznie.
– Wiesz dobrze, że na drodze, którą zmierzamy, nie obejdzie się bez paru strasznych czynów – przypomniałem dosyć oschle memu rozmówcy. – Stąpamy po krwawej, niebezpiecznej ścieżce...
– Wszystko na tym świecie biegnie i wznosi się – odpowiedział spokojnie kabalista. – Każdy krok jest wznoszeniem, nawet upadek. Każdy prawdziwy mędrzec, każdy człowiek umiejący wniknąć w istotę rzeczy, każda osoba wyczulona na ducha świętości postrzega całą rzeczywistość w jej dynamicznym wznoszeniu. Człowiek powinien odczuwać świat nie jako rzecz dokonaną i skończoną, lecz jako coś, co się nieustannie staje, wznosi, rozwija, by unieść się jeszcze wyżej. To właśnie nazywamy wieczną odnową. Wzloty i upadki trwają nieprzerwanie, zarówno w życiu człowieka, jak i całego kosmosu. Każdy ruch, nawet upadek, jest wzlotem. Upadek jest jak księżyc niewidoczny tuż przed nowiem, jak odpływ przed powrotem wód, jak sen niosący odrodzenie i siłę na dzienne czuwanie. Czyż świat nie powstał w wyniku upadku na ziemię światła z nieskończoności?
Znowu odezwał się we mnie duch wiecznego przeczenia.
– Zaprawdę, piękne słowa – oceniłem z ironią. – Lecz jeno słowa. Mają przesłonić całą prawdę o demiurgu, którego z takim oddaniem bronisz. Jego charakter obnaża najlepiej biblijna Księga Hioba. To moja ulubiona część Pisma, bo najbardziej ohydna i przerażająca.
– Jakże to? – zdziwił się Jordan z niepokojem wyraźnie malującym się na bladym obliczu.
– Wasz rzekomo dobry i miłosierny Stwórca za namową Szatana spuszcza na niewinnego, poczciwego człowieczka wszystkie najgorsze plagi: odbiera mu majętność, morduje dzieci i obsypuje ciało złośliwym trądem – wyliczałem ze złośliwą uciechą. – Bóg i Szatan porozumiewają się tam jako wspólnicy zbrodni, nie jak duchowi przeciwnicy. Kiedy Hiob żali się Stwórcy, otrzymuje jedynie wyniosłą odpowiedź: Masz mnie wielbić i ślepo mi ufać, ponieważ jestem potężniejszy od ciebie. W istocie Szatan w tej rozgrywce zwycięża.
– Mylisz się – sprzeciwił się Izraelita. – Przecież ciężko doświadczony człowiek nie zaparł się swego Pana i nie utracił wiary.
– Bogobojny głupiec wytrwał w niewolniczej uległości – przytaknąłem drwiąco. – Jest to pokora psa, który bity okrutnie przez swego pana, nie przestaje się łasić. Cóż to za nędzne zwycięstwo nad istotą znacznie słabszą i całkowicie od nas zależną! Szatan przegrał tylko wedle ułomnych pojęć ludzkiej moralności. W rzeczywistości jednak osiągnął swój cel: skusił Boga, by skrzywdził dobre, niewinne stworzenie. Zdemaskował tym samym judejskiego demiurga. Człowiek jest tylko bezwolną zabawką w rękach okrutnego, bezlitosnego hegemona. Dowiedzieliśmy się tego dzięki Lucyferowi. Chwała mu! – zakończyłem z gorzkim triumfem.
– To jedynie kwestia filozoficznej interpretacji – odrzekł Jordan po długiej chwili milczenia, najwyraźniej mocno stropiony. – Wyciągnąłeś z tej przypowieści wnioski całkowicie błędne, chociaż, muszę przyznać, oryginalne. Byłoby chyba lepiej, gdybyś nie próbował swoją zimną, bezduszną logiką zgłębiać prawd naszej wiary.
– Wedle waszej logiki, kogo Bóg bardziej kocha, tego srożej doświadcza. Mnie chyba niezbyt kocha i wolałbym, aby tak pozostało – zripostowałem cynicznie. – Ciekawe jednak, dlaczego znosi moje istnienie? – przypierałem interlokutora do muru.
– Nie spodziewaj się po mnie rozwiązania wszystkich zagadek wszechświata – odparł kabalista, wzdychając z wyrazem zmęczenia na twarzy. – Tak wielu rzeczy nie wiemy jeszcze nawet o tym świecie, na którym przyszło nam żyć. Nie wiemy przecież, dlaczego salamandry nie ima się ogień, czemu wulkan, płonąc bez przerwy, nigdy się nie wypala albo skąd się biorą robaki w zepsutym mięsie. Mogę tylko powtórzyć to, co już mówiłem. Wszystkie rzeczy są w ruchu, powstają i wracają. Rośliny kwitną tylko po to, by wrócić do swych korzeni. Wracanie do korzeni jest jak szukanie spokoju. Szukanie spokoju jest jak zmierzanie ku przeznaczeniu. Zmierzanie ku przeznaczeniu jest jak wieczność.
– Znowu pięknie brzmiące frazesy – podsumowałem melancholijnie. – Prawda jest taka, że ani ja, ani ty nie znamy właściwej odpowiedzi. Nawet nie wiemy, jakiej potęgi wysłannikiem był ten indyjski mędrzec, który przyniósł magiczny kamień. Niemniej wezmę ze sobą ten niezwykły przedmiot, skoro ma przydać mi mocy i przyczynić się do ogólnego dobra.
– Zabierz go zatem – odrzekł z prostotą Jordan. – I podążaj wraz z nim ku swemu przeznaczeniu. Nawet jeśli jest nim Otchłań.
– Och, to dla mnie całkiem kusząca perspektywa – odrzekłem przewrotnie. – Zawsze wolałem ciszę i mrok, niż rażącą oczy światłość i rozgłośnie piejące chóry.
– Księżyc blednie – zauważył Izraelita. – Wkrótce nastanie świt. Pora się pożegnać. Nie wątpię, że ten dar, obojętnie, od kogo pochodzi, dopomoże ci wypełnić misję – dorzucił niby mimochodem.
– I ja tak sądzę – potwierdziłem szczerze. – Uczynię to, co uczynić należy. Do zobaczenia, kapłanie światłości.
– Do zobaczenia, mroczny wędrowcze – odrzekł kabalista z dwuznacznym uśmiechem.
Kiedy ruszyłem ku schodom, ściskając w dłoniach cenny węzełek, usłyszałem jeszcze, jak Jordan mamrocze hebrajskie błogosławieństwo:
Niech Pan uczyni cię podobnym do wielkichproroków.
Niech cię błogosławi i chroni.
Niechaj rozjaśni swe oblicze dla ciebie i będzie ciprzychylny.
Niech Pan zwróci ku tobie oblicze i obdarzypokojem: Szalom!
Rozstaliśmy się zatem w zgodzie, bez wzajemnych uraz. Nasza metafizyczna dysputa świadczyła dowodnie, że rozumni i wykształceni ludzie potrafią się porozumieć nawet wtedy, gdy reprezentują skrajnie odmienne punkty widzenia. Paradoks polegał na tym, że ja, czyniąc zło, służyłem w istocie dobrej sprawie, on natomiast, pragnąc być dobrym i pobożnym Żydem, nie wahał się jednak babrać w finansowych oszustwach, również dla osiągnięcia wielkiego celu. Byliśmy, jakby to pewnie powiedział opat Henryk, dwoma brzegami tej samej rzeki. Mądry franciszkanin zmarł tymczasem niestety dwa lata wcześniej, lecz, jak się dowiedziałem, odszedł z tego świata ze słodyczą i spokojem, budząc niekłamany podziw swoich współbraci. Nie bez smutku przeczytałem o tym w szyfrowanym raporcie z Bolkowa. Żałowałem, że ten, który jako jeden z pierwszych rozpoznał w Łokietku Wybrańca, nie doczekał jego ostatecznego zwycięstwa, chociaż był młodszy ode mnie. Pomyślałem w owej chwili, że być może mnie także nie będzie dane dożyć koronacji małego księcia. Uświadomiłem sobie, że nie porozmawiam już więcej z tym niezwykle rozumnym zakonnikiem, chyba dopiero w zaświatach. Czułem się samotny na tym padole, skoro opuszczało mnie coraz więcej starych przyjaciół. Z mego przyrodniego rodzeństwa żyła jeszcze tylko najmłodsza siostra, Wisława, po dawnemu gospodarująca wraz z mężem w Psiogłowicach. Narastała ochota, by rzucić to wszystko i zaszyć się. w wygodnym kącie, pozostawiając młodsze pokolenia ich sprawom. Byłem zmęczony i pragnąłem tylko długiego, może już nawet wiecznego odpoczynku. Opiekuńczy demon znalazł jednak sposób, by wyrwać mnie z tego duchowego marazmu. Dyskusja z niesamowitym bankierem i magiczny dar pobudziły na nowo wszystkie moje zmysły. Najbliższą przyszłość zacząłem znowu postrzegać jasno, wyraźnie. Skoro wiedziałem, co powinienem uczynić, los także zaczął mi sprzyjać, jak zwykle w takich wypadkach.
Następnego dnia zajechał przed karczmę spory drabiniasty wóz w otoczeniu kilku tęgich, dobrze uzbrojonych pachołków. Pod workami z mąką znajdowały się mieszki wypełnione fałszywą monetą. Otrzymałem także pergamin, list od stęsknionej księżnej Jadwigi do jej małżonka. Niezwłocznie ruszyliśmy na południe i na pograniczu małopolskim przekazaliśmy konwój oczekującym na nas w umówionym miejscu rycerzom Łokietka. Załatwiwszy pomyślnie sprawę, udałem się do Wrocławia, pragnąc odwiedzić dawno nie widzianą rodzinę i stworzyć jednocześnie wrażenie, że dopiero teraz powróciłem z Italii. Dytryk wielce się uradował figurką Merkurego i wyraził nadzieję, że może ten pogański idol przyniesie mu szczęście, poprawiając stan interesów naszej rodziny. Odkąd bowiem trzy lata wcześniej zmarł książę Bolko Świdnicki, sprawy nie szły najlepiej. Opiekę nad małoletnimi potomkami Henryka V Brzuchacza przejął król Wacław, osadzając we Wrocławiu i w Legnicy swoich starostów. Czescy urzędnicy niezmiernie starannie i wnikliwie pilnowali finansów książęcego dworu, nie było zatem mowy o prowadzeniu podwójnych ksiąg, jak to czynił przed laty mój pan ojciec. Nawet nowy królewski faworyt, biskup Henryk z Wierzbna, którego władca ustanowił tymczasowo regentem, został po roku rządów pomówiony o nadmierną rozrzutność i marnotrawstwo. Monarcha odsunął więc biskupa od dworskiego skarbca i zabrał najstarszego syna Henryka V, Bolesława, do Pragi. W poprzednim roku ożenił dwunastolatka ze swą siedmioletnią córką Małgorzatą, w owym zaś czasie młodzik przyuczał się rycerskiego rzemiosła u boku teścia w zmaganiach z królem niemieckim Albrechtem. Dytryk opowiedział mi także o kolejnej brzydkiej aferze, w jaką zaplątał się biskup wrocławski dwa lata temu. Legat papieski, Mikołaj Boccassini, dowiedziawszy się o różnych ciemnych sprawkach i nadużyciach w miejscowej kapitule, odebrał scholasterię katedralną ulubieńcowi Henryka, Walterowi, i przysądził ją komuś innemu. Wielebny zareagował wściekłością i oświadczył, że nie zamierzą się zastosować do tego polecenia. Dziwnym zbiegiem okoliczności goniec kardynała, podążając z ową wieścią na Śląsk, został napadnięty w drodze przez zbójców i zamordowany. Wobec tego kardynał nakazał ogłosić swoje zarządzenie klerykowi Gunterowi z Bibersteinu w kościele Świętego Jakuba. Wierny papieski sługa uczynił to podczas mszy w obecności rozzłoszczonego dostojnika, przy jego wyraźnym i głośnym sprzeciwie. Po skończonej celebrze biskupi słudzy, ów właśnie Walter oraz dwaj jego przyjaciele, kanonicy Paweł i Mikołaj z Banczu, rzucili się w przedsionku kościelnym na niefortunnego kleryka i jego pachołka, pragnąc go pojmać i uwięzić. Sługę raniono, on sam zaś salwował się ucieczką. Henryk wygnał swego wroga ze Śląska, skonfiskował jego dobra i odebrał beneficja. Rok później Boccassini, już jako papież Benedykt XI, zagroził sądem biskupowi i jego pomocnikom, lecz na szczęście dla oskarżonych, jego świątobliwość wkrótce się z życiem pożegnał. Kręciłem głową z ubolewaniem, słuchając tej historii, i rzekłem memu powinowatemu, iż bardzo źle się stało, że przebywałem podówczas w Rzymie, gdyby bowiem zwrócił się o radę do mnie poprzez Jana Muskatę, na pewno znalazłbym dla niego odpowiednich najemników, którzy nie sfuszerowaliby roboty i przykra sprawa Bibersteina byłaby już dawno zakończona. Pragnąłem pokłonić się jego wielebności i zaoferować swoje usługi na przyszłość, mając nadzieję upomnieć się przy okazji w sprawie szkoły w Legnicy, która tkwiła wciąż na dnie mej duszy niczym bolesny cierń. Niestety, jak usłyszałem ku swemu rozczarowaniu, Henryk z Wierzbna bawił wtenczas na dworze praskim i zanosiło się, że nieprędko powróci, uwzględniając wojenną pożogę na czeskich ziemiach. Musiałem zatem odłożyć problem parafialnej szkółki Świętego Piotra na lepsze czasy.
Rezydując w karczmie „Pod Lipowym Aniołem”, pilnie przysłuchiwałem się rozmowom kupców i wędrownych mnichów, łowiąc nowiny z Małopolski. Wieści, jakie stamtąd dobiegały, okazały się wielce niepokojące, świadczyły bowiem, że mój siostrzeniec biskup zupełnie stracił głowę. Łokietek, opanowawszy Wiślicę, wkroczył na ziemię krakowską, gdzie siał ciągły niepokój, tocząc wojnę podjazdową. Nagłymi wypadami atakował załogi czeskie, palił i rabował biskupie dobra, potem znikał jak upiór. Zyskując coraz więcej zwolenników, stale ukrywał się w lasach, puszczańskich dworach, a nawet chłopskich chatach. Potrafił zejść między maluczkich, przejąć się dolą nieszczęsnego ludu i wspomóc biedaków w potrzebie, sypiąc podrabianym groszem, czym sprawił, że większość kmieci zaczęła także go wspierać jadłem i schronieniem, ofiarowując mu w razie niebezpieczeństwa dogodne kryjówki. Muskatę z pewnością przerażało owo żądne zemsty, nieuchwytne widmo. Łokietek był nie tylko na ustach wszystkich, ale zdawał się także być wszędzie, często bowiem dochodziły wielebnego wieści o jego pobycie z kilku miejsc naraz. Wysyłał pogoń, zawsze bezskutecznie, gdyż diaboliczny karzeł rozpływał się jakby we mgle. Nic dziwnego, że wpadł w taką panikę, iż zdawało się, jakby postradał zmysły. Podatki i dziesięciny przestały napływać do jego szkatuły, słał więc kolejne rozpaczliwe listy do Pragi z błaganiem o pomoc, otrzymując niezmiennie uprzejmą, acz stanowczą odpowiedź od swego możnego protektora, że póki co musi sobie sam radzić, skoro jego władca zajęty jest wojną z Niemcami. Momentami pojawiały się w owych listach zawoalowane zarzuty nieudolności i nadmiernej miękkości w postępowaniu królewskiego starosty. Mój siostrzeniec, jak każdy mały człowieczek, a przy tym niezmiernie ambitny karierowicz, który całkiem niezasłużenie dostąpił wysokich zaszczytów i zyskał cząstkę władzy, drżał ze strachu, że może to wszystko utracić. Broniąc stanowiska, wykazał daleko idącą nadgorliwość. Dał swoim zbirom pod wodzą szwagra Gerlacha całkowicie wolną rękę w chwytaniu i karaniu podejrzanych o sprzyjanie kujawskiemu księciu. Ścięto trzech braci rycerzy, zwanych Prosepte – Wawrzyńca, Zdzisława i Grzegorza, którzy wiezieni na kaźń głośno oskarżali biskupa o niesprawiedliwy wyrok. Rozkazał także zabić swego pisarza Woltrada, kleryk zamierzał go bowiem ponoć opuścić i zdradzić na rzecz Łokietka. Sam zdrajca, wszędzie postrzegał zdradę. Kiedy najemnicy domagali się odeń wypłaty zaległego żołdu, odrzekł podobno: – Zapłaćcie sobie sami, macie wszak liczne kościoły i cmentarze, gdzie dość weźmiecie z moim pozwoleniem. I dodał, wskazując na topór dzierżony przez jednego z nich: – Oto klucze świętego Piotra do otwierania kościołów. Żołdacy nie kazali sobie dwa razy powtarzać owej zachęty. Napadli na kolegiatę sandomierską, gdzie zamęczyli na śmierć niejakiego kustosza Zygfryda. Zrabowali kościelne sprzęty i księgi, rozwalając także grobowce, w których księża ukryli złoto i kosztowności. Sprofanowano w ten sposób wiele świątyń w Zielonkach, Giebułtowie, Morawicy i Proszowicach, złupiono też liczne miasta, między innymi Skalbmierz, Wieliczkę, Miechów i Sącz, Przy okazji pochwycono przypadkiem zbója Jakuba Kaszubę. Nasz stary znajomek zgodnie z wolą Łokietka plądrował wówczas w odwecie majątki biskupie. Okrutnie torturowany nie wydał towarzyszy, którzy zdążyli uciec, i mężnie położył głowę na katowskim pieńku. Egzekucja odbyła się w Dziebałtowie, w obecności samego Muskaty. Biskup krakowski nigdy nie miał się dowiedzieć, iż skazał na śmierć bękarta księcia Rogatki i zabójcę króla Przemyśla, a więc w pewnym sensie swego dawnego wspólnika.
Nikt nie był już w Małopolsce pewien swego zdrowia ni życia, zwłaszcza tam, gdzie srożyła się zgraja biskupich zbirów. Opowiadano, że pewien pobożny franciszkanin Mirosław ujrzał we śnie Muskatę pod postacią wilka w pontyfikalnych szatach z pastorałem w zębatym pysku. U stóp poczwary znajdowały się dwie tarcze. Na jednej z nich widniał spływający krwią miecz i napis:
Drapieżny wilku! Wyciągnąłeś miecz z pochwy i skrwawiłeś go. Ostrze zemsty przebije duszę twoją!
Na drugiej zaś:
Hic est Joannes, episcopus Cracoviensis.
Takie i inne, podobne opowieści sprawiały, że coraz więcej serc odwracało się od czeskiej sprawy i zwracało z nadzieją ku małemu księciu. Im bardziej niegodziwy biskup srożył się nielitościwie nad poddanymi, tym większą wzbudzał nienawiść. Wspominałem już o ograniczeniach jego umysłu. Nędznik nie mógł pojąć, że mnożąc represje, wywoła tylko wzmagający się opór. Owe rządy terroru zaczęły się zamieniać w rządy rozpaczy. Arcybiskup gnieźnieński zarzucał mu później, że jako człek obcy, Ślązak niemieckiego pochodzenia, nienawidził Polaków i stąd brała się jego krwawa służalczość wobec cudzoziemskiego monarchy. Przewielebny Świnka lubił jednak w swoim myśleniu posługiwać się uprzedzeniami wobec germańskiej nacji. Moim zdaniem prawda była o wiele bardziej przyziemna. Mój siostrzeniec od początku gotów był znienawidzić wszystkich, którzy stawali na drodze jego oszałamiającej kariery, a zwłaszcza tych, którzy chcieli odebrać mu władzę. Gdyby przeszkadzali w owych dążeniach Normanowie lub Saraceni, prześladowałby i nękał Normanów lub Saracenów. Splot fatalnych okoliczności oraz jego własnych cech charakteru sprawił, że musiał się stać głównym wrogiem małego Piasta i człekiem najbardziej znienawidzonym w polskich krainach.
Obserwując owe błyskawicznie następujące po sobie wypadki, odczuwałem coraz większe zniecierpliwienie, że nie mogę w żaden sposób ingerować w ich przebieg. Miałem wrażenie, że życie przepływa obok mnie obojętnie, a czas przecieka przez palce. Wreszcie na początku listopada jeden z ruskich kupców przywiózł krótką wiadomość, iżbym wyruszył do Małopolski na spotkanie z mym panem. Nie opowiadając się nikomu, natychmiast udałem się w drogę wraz z morawskim pachołkiem. Człek, który miał nas bezpiecznie przeprowadzić do jednej z licznych kryjówek Łokietka, oczekiwał w karczmie pod Ojcowem, zwącej się, nomen omen: „Pod Żelaznym Pająkiem”.
Na dziedzińcu gospody i w stajni ujrzałem sporo uwiązanych koni, okrytych bojowymi czaprakami, co świadczyło, że nawiedziła przybytek duża grupa wojowników. Zacząłem wypytywać chłopca stajennego, od którego usłyszałem, że tego ranka przybył tutaj oddział czeskich i niemieckich najemników oraz rycerzy w służbie starosty krakowskiego. Mocno zaniepokojony tą wieścią, wysłałem najpierw Ondraszka, żeby rozejrzał się wśród gości, azali nie ujrzy wśród nich znajomych twarzy. Sam czekałem przy koniach. Kiedy stajenny oddalił się do swoich spraw, usłyszałem nagle za plecami ciche, jakby porozumiewawcze psyknięcie. Odwróciłem się w stronę ciemnego kąta i z ulgą dojrzałem wynurzającego się stamtąd rycerza Straszą z Końskich w przebraniu prostego wieśniaka. Pod lichą opończą skrywał jednak toporek i puginał. Przywitał się ze mną, rozglądając czujnie na boki, potem rzekł półgłosem:
– Wolałem zaczekać tutaj na ciebie, mistrzu, gdyż gospoda pełna dziś naszych wrogów. Biskupi ludzie węszą w tej okolicy już od dłuższego czasu. W Ojcowie torturowali jakiegoś człowieka, który musiał wyznać, zagrożony wyłupieniem oczu, że nasz książę ma gdzieś w pobliżu główną kwaterę. Chyba zatem będziemy musieli się przenieść w jakieś inne, bezpieczniejsze miejsce...
– Niekoniecznie – odrzekłem z namysłem, gdyż w głowie zaświtał mi właśnie pewien pomysł. – To zależy, którego ze swoich zbirów wysłał mój nieszczęsny krewniak na poszukiwania. Na oko licząc, jest ich nie więcej niż trzydziestu. Sądzę, że w razie czego dacie sobie z nimi radę.
Strasz skinął głową niepewnie, patrząc na mnie wyczekująco. W tej chwili morawski pachołek powrócił do stajni. Pokłonił się rycerzowi i oznajmił, że w karczmie popija tęgo grupa najemników dobrze nam znanych, zaufanych łotrów Muskaty, pod wodzą Niemca Fryderyka z Cynovii i Czecha Malcicza. Główny dowódca, szwagier biskupi Gerlach, przeczesuje okolicę z drugim oddziałem kilkanaście mil stąd. Uradowałem się w duchu, że mam okazję odegrać się na chciwym, podłym Frycku, sławetnym pogromcy Żydów podczas krakowskiej zarazy, kiedy to wyrwałem z jego wrażych łap małego Lewka. Gerlacha byłoby trudniej podejść niż jego podwładnych, gdyż zdecydowanie był z nich najsprytniejszy. Jak na razie nie rozpoznali mego sługi. Miałem więc duże pole do popisu. Zatarłem dłonie z okrutną satysfakcją.
– Przybyłeś tutaj sam? – spytałem rzeczowo rycerza.
– Uznałem, że tak będzie lepiej – odparł Strasz. – Człowiek w pojedynkę mniej rzuca się w oczy. Grzegorz czeka na nas w pobliżu, pod lasem przy drodze do jaskini.
– Doskonale – stwierdziłem. – Jedź zatem do niego co prędzej, a potem zawróć tutaj. Niech Grześ przekaże swemu panu, żeby przygotował się na przyjęcie gości. Kiedy wrócisz, wejdziemy razem do karczmy.
Rycerz zmarszczył brwi, chwilę przetrawiał w umyśle moje słowa, potem uśmiechnął się szeroko z zadowoleniem. Wskoczył na koń i czym prędzej popędził kłusem na umówione miejsce. Szybko obrócił w obie strony, toteż niewiele piasku musiało się przesypać w klepsydrze, kiedy niedługo później wkraczaliśmy we trójkę do wnętrza gospody.
Pod powałą głównej świetlicy istotnie zwieszała się żelazna korona z tkwiącymi w niej nielicznymi świecami, dość słabo oświetlającymi wnętrze. Mimo panującego na sali półmroku bez trudu poznałem zakazane gęby Gerlachowych zbirów. Fryderyk także mnie od razu rozpoznał, wstał bowiem na mój widok i ruszył na spotkanie nieco chwiejnym krokiem.
– Co za traf! – wykrzyknął nieco bełkotliwie, co świadczyło, że zdołał już z kamratami osuszyć niejeden kufel piwa. – Co tutaj robisz, mistrzu?
– Witaj, Frycku – odrzekłem z chłodną uprzejmością. – Przybyłem tutaj na prośbę mego wielebnego siostrzeńca. Mam dla was ważną wiadomość.
Najemnik uniósł ze zdumieniem grube brwi.
– Więc przybywasz z Krakowa? Nasz pan mówił, kiedyśmy wyruszali w pole, że jeszcze nie wróciłeś z dalekich stron. Wielce się twą nieobecnością turbował...
– Niedawno powróciłem – wyjaśniłem zwięźle. – Zaraz po waszym odjeździe zjawił się na dworze Muskaty ten: właśnie człowiek...
Wskazałem na Straszą, który skłonił lekko głową, popatrując bystro na zgraję zgromadzoną przy stołach.
– Zapewniał nas – podjąłem pewnym siebie tonem – że może wskazać miejsce, gdzie ukrywa się sieradzki wichrzyciel. Mój krewniak ubłagał mnie, abym pomimo zmęczenia podróżą odszukał was i niezwłocznie przekazał tę radosną nowinę. Uzurpator rozesłał właśnie większość swoich ludzi po okolicznych wioskach w poszukiwaniu żywności i paszy dla koni, toteż przebywa w swej jamie jeno z garstką rycerzy. Mamy okazję go schwytać i dostarczyć w ręce sprawiedliwości.
Na twarzy Fryderyka pojawił się paskudny uśmiech, pełen złowrogiej satysfakcji, lecz spojrzenie pozostawało nieufne.
– Szczególny przypadek – stwierdził. – Czy to aby pewny człowiek? Gdybym cię nie znał, mistrzu, wietrzyłbym w tym jakiś podstęp. Nie wygląda mi na zwykłego kmiotka – zawyrokował, świdrując rzekomego zdrajcę przenikliwym spojrzeniem.
– Bo też jest w istocie przebranym rycerzem – potwierdziłem z porozumiewawczym uśmiechem. – Nazywa się Strasz i pochodzi z rodu Odrowążów. Służył niegdyś Łokietkowi, lecz porzucił jego sprawę, kiedy karzeł złupił ze swymi ludźmi klasztor w Poznaniu. Rodzona siostra tegoż młodzieńca, panna będąca na wychowaniu u zakonnic, została wówczas zniewolona wśród wielu innych szlachetnie urodzonych dziewic – dodałem z ubolewaniem.
Strasz, uważnie przysłuchujący się moim łgarstwom, zrobił zawziętą minę.
– Chętnie sam bym rozsiekał łajdaka – warknął mściwie – ale zadowolę się też widokiem ściętego czerepu. Choćbym miał nawet jechać po to do Pragi.
Fryderyk pokiwał głową, na poły łykając przynętę.
– Pojmuję – rzekł – że masz powody do pomsty, szlachetny panie. Trzeba chyba wysłać od razu gońca, iżby zawiadomił naszego dowódcę...
– Nie ma na to czasu – przerwałem mu niecierpliwie. – Skoro nadarza się nam okazja pochwycenia kujawskiego warchoła, trzeba działać od razu. Jeśli skryci zwolennicy doniosą mu o ruchach wojsk w okolicy, gotów nam umknąć i schować się w innym miejscu. Musimy się spieszyć, niebawem zacznie się ściemniać.
– Łokietek chytry jest, przebiegły – wtrącił się do naszej rozmowy Czech Malcicz. – Po drodze jego łotrzykowie nękali nas niemal bez przerwy. Co rusz ubywało paru wartowników, a ludzie wysłani na zwiad już do nas nie wracali. Staraliśmy się wzmóc czujność, niestety, zbóje znikali, jakby się pod ziemię zapadli, nim zdążyliśmy ich dopaść. Miejscowe chłopstwo im sprzyja, ukrywa w razie potrzeby i wskazuje boczne ścieżki, jakich nie pokażą nigdy obcemu. Straciliśmy w ten sposób dziesięciu dzielnych wojaków. To istna walka z cieniami – syknął, dorzucając grube przekleństwo.
– Właśnie dlatego zdołamy go teraz zaskoczyć – stwierdziłem z przekonaniem. – Po takich sukcesach nie spodziewa się ataku. Strasz mówił, że jego grota wcale nie strzeżona.
Mój towarzysz kiwnął na potwierdzenie tych słów kudłatym łbem. Na twarzy biskupich zbirów widziałem jednak ciągle odrobinę powątpiewania.
– Wybacz, mistrzu – rzekł w końcu Fryderyk. – Szanujemy cię, bo jesteś krewniakiem naszego pana, lecz nie możesz nam rozkazywać. Lepiej będzie połączyć siły z Gerlachem i wspólnie dokonać wypadu. Niebezpiecznie zapuszczać się w labirynt ostrych skałek i podziemnych korytarzy tylko z trzydziestką ludzi. Kto wie, co się kryje w głębiach jaskiń i jakie moce chronią piekielnika. Tymczasem dał się nam tak porządnie we znaki, że nie zaryzykuję samodzielnego ataku.
W odpowiedzi rozchyliłem opończę, ukazując złoty łańcuch z białym lwem w medalionie. Z rękawa wyjąłem natomiast zwitek ze znaną czytelnikowi notką.
– Mylisz się, Frycku – rzekłem z wyniosłym spokojem. – Mój wielebny siostrzeniec dał mi prawo do rozkazywania w jego imieniu. Świadczy o tym ten łańcuch i poręczenie podpisane przez samego miłościwie nam panującego króla Wacława.
Podsunąłem pod nos najemnika użyteczny świstek, pamiętając, że nie potrafi czytać, podobnie jak nikt z jego podwładnych. Rzucił tylko okiem na pismo, wzruszając ramionami. Natomiast łańcuch, jako wyraźny symbol zwierzchnictwa, bez wątpienia przekonał go ostatecznie. Skłonił się uniżenie.
– Raz jeszcze wybacz, wielmożny panie – zabełkotał skonfundowany. – Rozkazuj zatem.
– Słuszna decyzja – pochwaliłem wojaka. – Mój krewniak z pewnością hojnie wynagrodzi ciebie i twoich ludzi, kiedy rzucisz mu do stóp pojmanego wroga – dodałem sugestywnie.
Nakazałem natychmiastowy wymarsz. Wojownicy niechętnie oderwali się od dzbanów piwa i cienkiego wina, lecz skłoniła ich do pośpiechu obietnica obfitej zdobyczy, wyobrażali sobie bowiem, że demoniczny karzeł z pewnością ukrywa w swej grocie skarby zrabowane z majątków biskupich. Jechaliśmy w gęstej jesiennej mgle, podczas gdy pod kopytami naszych rumaków szeleścił kobierzec zwiędłych liści. Czułem się trochę jak przewodnik wiodący dusze potępione w zaświaty. Jasne było, że prowadzę owych wojaków na zatracenie, lecz nie odczuwałem ani trochę wyrzutów sumienia. Wszystko to były przecież wierutne łotry, sprzedajni, chciwi i bezwzględni ludzie. Dobrze pamiętałem zachowanie niektórych z nich podczas krakowskiego pogromu, kiedy to bez mrugnięcia okiem wpychali w ogień kobiety i dzieci. Nie zasługiwali na żadne względy czy choćby odrobinę współczucia. Wiedziałem, że w obecnej sytuacji Łokietek nie może sobie pozwolić na luksus brania jeńców, toteż ich los był z góry przypieczętowany. Nie powinien także przeżyć nikt, kto mógłby opowiedzieć memu wielebnemu krewnemu, jaką rolę odegrałem w owej historii. Ukryty w jukach tajemniczy magiczny kamień napełniał mnie nadludzką energią i dodawał sił, a także pewności siebie. Czułem, że przyniesie zwycięstwo każdemu, kto będzie umiał korzystać z jego mocy.
W pewnej chwili, u podnóża Hełmowej Góry, spośród mglistych oparów wyłoniły się dwa ogromne bloki skalne, znajdujące się u wjazdu do ogromnego jaru. Wyglądały jak potężne słupy bramne i w istocie dowiedziałem się później, że Łokietkowi rycerze zwali je w żartach Bramą Krakowską. Fryderyk z Cynovii wstrzymał na chwilę konia, zanim wjechaliśmy w owe naturalne wrota, wiodące do uroczyska otoczonego ze wszystkich stron skałkami o dziwnych, niesamowitych kształtach.
– Mam jakieś złe przeczucia – rzekł, rozglądając się niespokojnie. – Ta skalna kotlina wygląda groźnie. Idealne miejsce na pułapkę.
Udałem, że naradzam się szeptem ze Straszem, potem odezwałem się tonem nie znoszącym sprzeciwu:
– Zaufaj mi, rycerzu. Nasz przewodnik zapewnia, że karzeł kryje się w jaskini na szczycie wzgórza i z pewnością nie wystawił wart, licząc na naturalne osłony swej kryjówki. Ktoś, kto nie zna właściwej drogi, niełatwo go odnajdzie. Ruszajmy zatem. Szczęście sprzyja tylko odważnym, mój chłopcze.
– Czujecie ten dziwny smród? – zapytał jeszcze najemnik, pociągając kilkakroć nosem.
– Zapewne jest tu gdzieś źródło oleju ziemnego – odparłem, wzruszając ramionami. – Nic nadzwyczajnego w tych stronach. Jeszcze chwila, Frycku, a pomyślę, że strach cię obleciał – dokończyłem z jawną drwiną.
Urażony w swej dumie wojownik zmełł w ustach wulgarne słowo, spiął końskie boki ostrogami i wjechał odważnie do jaru, a za nim pozostali. Umówiliśmy się z dowódcą zbirów, że w razie czego będę zabezpieczał tyły. Wiedział wszak, że nie jestem wojownikiem, a w dodatku sędziwym człekiem i cenną w jego oczach osobą, toteż sam nie miał zamiaru wystawiać mnie na groźbę śmierci lub zranienia. Strasz jednak zmuszony był towarzyszyć Fryderykowi na przedzie jako przewodnik. Droga na szczyt Góry Hełmowej nie była zbyt stroma, ale wąska, kręta i wyboista, pełna ostrych kamieni. Trzeba było zostawić konie w dolinie i ruszać dalej pieszo. Niezbyt temu radzi wojownicy zsiedli ze swoich wierzchowców i sformowali w miarę porządny szyk, rycerze z mieczami w dłoniach, zwykli najemnicy z toporami i lekkimi oszczepami. W oddziale było też kilku kuszników. Kiedy wszyscy mieli ruszyć pod górę, Strasz zagwizdał przeciągle na palcach i pobiegł ile sił w nogach do przodu, znikając po chwili między pionowymi głazami. Rozległ się przeciągły dźwięk rogu, który przetoczył się groźnym echem po szczycie góry i skałkach. Na ten znak ja i mój pachołek daliśmy susa w bok. Zbiegł ku nam Grzegorz z Nędzy, wyłaniając się zza najbliższej skałki. Dopomógł mi wdrapać się wyżej i już po chwili byliśmy bezpiecznie przyczajeni w naturalnej niecce na zboczu, skąd mogliśmy obserwować dalszy przebieg wypadków. Chociaż zapadał już szary zmierzch, widziałem całkiem dobrze, jak oblicze dowódcy najemników blednie ze strachu, a potem purpurowieje ze złości. Pojął, że został wciągnięty w zasadzkę.
– Odwrót, kobyla mać! – wrzasnął ochryple. – Do koni!
Za późno było już jednak na ucieczkę. Na cofających się bezładnie wojowników sypnął się grad kamieni i strzał. Część uniosła tarcze nad głowami, pragnąc osłonić się przed lecącymi z góry pociskami. Wówczas spomiędzy drzew wysunęła się sporej wielkości drewniana balista, którą według mojego projektu kazał Łokietek wykonać wiślickim rzemieślnikom. Jedno pociągnięcie spustu zwalniało naraz sześć łokciowych, dobrze okutych bełtów. Położyły pokotem kilku rycerzy. Kusznicy odpowiedzieli na ten atak, mieli jednak trudne zadanie, skoro strzelali na oślep, do niewidocznego, ukrytego za drzewami i skałami przeciwnika. Jeden z ludzi Łokietka został jednak trafiony w ramię, gdy wychylił się nieostrożnie. Zanim czescy strzelcy zdążyli naciągnąć kołowrotki, niezwykła machina plunęła kolejny raz żelaznymi żądłami, czyniąc znów spore spustoszenie. Jedyną szansą dla atakowanych z ukrycia było dopaść koni i spróbować szczęścia, umykając przez Bramę Krakowską, zanim ich zdążą osaczyć ludzie kujawskiego księcia. Schwytanych w potrzask najemników czekał jednak srogi zawód. Między ogromnymi głazami zapłonął olej ziemny wylany do rowu przemyślnie ukrytego pod grubą warstwą zwiędłych liści, wysoką ścianą ognia zamykając jedyną możliwą drogę ucieczki. Przerażone, na pół oszalałe rumaki zaczęły kwiczeć, wierzgać i stawać dęba. Nie dawały się dosiąść, a zresztą nie byłoby z nich w tej sytuacji żadnego pożytku.
Od ogniowej zapory zrobiło się w dolinie jasno jak w letni dzień. Najemnicy, zyskując pewność, że nie ujdą stąd żywi, zbili się w ciasny krąg, plecami do towarzyszy, zdecydowani bronić się do ostatka. Wówczas zafurkotały wystrzelone ze specjalnych katapult sieci, które rozwijając się w powietrzu, spadły na karki nieszczęśników. Zaczęli się miotać rozpaczliwie, niczym wielkie czarne muchy w mocnej, gęstej pajęczynie. Ze zboczy jaru spadła na nich wataha wojowników Łokietka, tnąc i rąbiąc bez pardonu uwięzionych intruzów. Dogasający u wylotu jaru ogień i prędko zapadający zmierzch przesłoniły miłosiernie przed mymi oczyma dalsze szczegóły odbywającej się w dole rzezi, długo jednak jeszcze dźwięczały mi w uszach przeraźliwe krzyki zarzynanych. Jak już wspomniałem, Łokietek nie brał jeńców. Zwłoki najemników, odarte z kolczug i oręża, pochowano wśród skałek. Jedynym śladem owej potyczki pozostała zryta, przesiąknięta wrogą posoką ziemia i stadko koni, którymi zajęli się książęcy masztalerze, odprowadzając je do ukrytej w lesie stadniny.
Strasz i Grzegorz zaprowadzili mnie i Ondraszka do jaskini, w której rezydował nasz pan ze swoją świtą. Przekonałem się po drodze, że nawet gdyby nieprzyjaciołom udało się wedrzeć na sam szczyt Hełmowej Góry i tak niewiele by zdziałali. Przede wszystkim trudno było dostrzec dobrze ukryte wejście do pieczary, znajdujące się na końcu głębokiej, ciągnącej się co najmniej dwadzieścia kroków rozpadliny. Wąski otwór prowadził do ciasnego, zakręcającego niespodziewanie i schodzącego w dół kory tarza, w którym mogło się pomieścić obok siebie co najwyżej dwóch wojowników. Można było zatem bronić owego przejścia niemal bez końca, przynajmniej dopóki obrońcom starczyłoby sił. Dopiero na samym dole korytarz przekształcał się w bardziej obszerny tunel, wiodący do sporej, naturalnie ukształtowanej podziemnej komnaty, którą Łokietkowi wojacy zwali Salą Rycerską. Spostrzegłem tutaj parę znajomych twarzy, zapamiętanych jeszcze z sieradzkich czasów, było też jednak sporo nowych, młodych rycerzy, potomków miejscowych rodów. Część z nich przechadzała się, wesoło gwarząc, omawiając szczegóły potyczki, część wypoczywała, siedząc na głazach i grzejąc się przy niewielkim ogniu, pokasłując i przecierając oczy od gryzącego dymu. Popijali trunek ze wspólnego, krążącego z rąk do rąk dzbana i dzielili się jadłem, czym kto miał. Witali mnie z przyjaznym respektem, jako człowieka, który sobie wiadomym sposobem wydał wroga w ich ręce, jakkolwiek wyglądali na takich, którzy w razie czego daliby sobie też świetnie radę i bez mojej pomocy. Niedawna krwawa jatka nie zepsuła humoru ani apetytu ludziom, których żywiołem była ciągła walka. Tylko jeden z nich ucierpiał, miał bowiem wbity w ramię żelazny bełt. Grot, wyposażony w paskudne haczyki, nie dałby się zwyczajnie wydobyć z rany, nie rozrywając przy tym boleśnie i niebezpiecznie żywego mięsa. Postanowiłem wspomóc biedaka, chociaż zazwyczaj nie parałem się robotą godną cyrulika. Zażądałem paru niezbędnych rzeczy, toteż zostałem zaprowadzony kolejnym krętym korytarzykiem, idącym tym razem do góry. W niewielkiej, raczej niskiej komorze tęga, rumiana baba warzyła żołnierską strawę w dużym kotle, wymachując kopyścią nad głowami dwóch wspomagających ją w mieszaniu gęstej polewki małych, półnagich kuchcików, umorusanych sadzami jak diabełki. Dym i para, unoszące się znad prowizorycznego pieca, uchodziły otworami w stropie, zmyślnie wywierconymi między potężnymi korzeniami rosnących na powierzchni drzew, lecz i tak było w owym miejscu nieznośnie duszno. Kucharka sprawiała wrażenie osoby srogiej i swarliwej, lecz kiedy dowiedziała się, czemu ośmielam się przeszkadzać jej w zbożnym dziele wykarmienia podziemnego wojska, wnet rozpogodziła okrągłe oblicze i dostarczyła mi wszystkiego, czego potrzebowałem. Cienkie gałązki owinąłem czystym płótnem, zamoczonym w miodzie. Rozszerzyłem nimi delikatnie ranę, nie zważając na ciche pojękiwanie pacjenta, który i tak znosił ból nader dzielnie. Wydobyłem przyczynę jego boleści oczyszczonymi w ogniu kuchennymi szczypcami. Bełt na szczęście nie uszkodził kości, zalepiłem więc krwawą bruzdę mokrym chlebem, osnutym pajęczyną. Czego jak czego, ale pajęczyn w grocie Łokietka nie brakowało.
On sam oczekiwał w samych trzewiach góry, w głębokiej, mrocznej komorze, która służyła za sypialnię jemu i jego przybocznym, najwierniejszym ze starej gwardii. Przyjął mnie, spoczywając na płaskim, wymoszczonym niedźwiedzimi skórami kamieniu. Nad nim zwieszała się groźnie wyrzeźbiona siłami natury skała, mająca kształt smoka lub gryfa, nic zatem dziwnego, że kujawski książę upodobał sobie to właśnie miejsce. Nie zwlókł jeszcze z siebie kolczugi, jego zdeformowane ciało okryte było od stóp do wielkiej głowy metalowymi ogniwami. Wsparty na nieproporcjonalnie długich rękach, przypominał istotnie żelaznego insekta, osnuwającego powoli, lecz systematycznie i nieubłaganie stalowoszarą siecią polskie krainy.
– Zjawiłeś się jak zawsze w samą porę, ojczulku – rzekł głębokim basem, wyciągając ku mnie sękate dłonie.
Musiałem się nisko schylić, aby mógł mnie objąć za szyję i ucałować w czoło. Wyraźnie cieszył go mój widok, chociaż dostrzegłem, iż pod sumiastym wąsem skrywał typowy dla niego sardoniczny uśmieszek.
– I znowu dopomogłeś mi przemóc wroga – podjął po chwili. – Doprawdy, nie wiem, co bym zrobił bez ciebie – dorzucił tonem na tyle dwuznacznym, że nie wiadomo było, czy mówi to serio, czy też z lekka sobie ze mnie podrwiwa.
– Na wojnie, jak to na wojnie – odrzekłem sentencjonalnie. – Nie zawsze decyduje siła oręża, czasem trzeba także wykazać bystrość umysłu. Widziałem twoją nową drużynę, mój książę. Jestem pewien, że z tymi dzielnymi zabijakami zdołasz osiągnąć wszystko, czego pragniesz.
– Odważni są, to prawda – przytaknął mały książę. – Brak im jednak jeszcze karności i dyscypliny. Możemy długo dręczyć i niepokoić twego wielebnego krewniaka, z czeskiej łaski krakowskiego starostę, dopóki Wacław nie przychodzi z pomocą. Na razie nie musimy się jednak obawiać odsieczy z jego strony. Niemiec go bije! – podsumował i zarechotał z satysfakcją.
– Co więc dalej zamierzasz? – spytałem rzeczowo.
– Przezimować w tych skałkach, jeśli Opatrzność pozwoli – odrzekł Łokietek. – Zebrać tymczasem prawdziwą armię i ruszyć wiosną na Kraków. A wówczas zadrżą nieprzyjaciele na dźwięk naszych rogów. Nie zagrają im one łagodnie, lecz żądać będą zemsty! – zahuczał groźnie z marsowym obliczem.
Wstał z legowiska i zbliżył się do małego ogniska, rozprostowując szerokie bary. Jego cień wyrósł i ogromniał na skalnej, pokrytej sadzą ścianie, podczas gdy mój zdawał się przy nim niewielki i nikły, podobnie jak to miało miejsce ongiś w kaliskiej kuźni.
– Ale skoro Wacław zdoła pokonać Albrechta... – zacząłem z obawą.
– Trzeba go będzie powstrzymać od dalszych działań – przerwał mi ostro karzeł. – To właśnie twoje zadanie, mistrzu. Nie wątpię, że sobie poradzisz.
– W jaki sposób? – zapytałem pozornie niewinnym tonem.
– Sam wiesz najlepiej – odparował twardo, patrząc mi prosto w oczy. – Zbyt mądry jesteś, ojczulku, abym cię musiał pouczać.
– Wiem, co należy uczynić – przytaknąłem z cierpkim uśmieszkiem. – Moce rządzące ludzkim przeznaczeniem wyznaczyły mnie, abym dopełnił ostatniej aktu tego dziejowego dramatu. Muszę tylko skłonić wielebnego siostrzeńca, iżby pod jakimkolwiek pretekstem wysłał mnie do Pragi... ale to już mój kłopot. Zanim jednak odjadę mój książę, chciałbym ci coś ofiarować.
– Cóż takiego? – zainteresował się żywo Łokietek, łypiąc na mnie spode łba.
Wydobyłem spod opończy węzełek z czakramem i wyjaśniłem, jakim sposobem dostał się w moje ręce i jak wielką posiada moc.
– Wierzę, że magia tego indyjskiego kamienia poprowadzi cię do zwycięstwa – oświadczyłem z przekonaniem. – Tak samo uważa nasz poczciwy Jordan.
Na książęcym obliczu pojawił się wyraz wahania. W pierwszym odruchu wyciągnął prawicę ku czarodziejskiej kuli, szybko jednak ją cofnął. Potrząsnął lwią grzywą przecząco i rzekł stanowczo:
– Zaiste, doceniam waszą troskę o mój los, czcigodni magowie. Nie wiadomo jednak, jakie moce zesłały ten dar – zauważył, żegnając się zamaszyście. – Osobiście wolę nie igrać z potęgami, których nie pojmuję. Te sprawy zostawiam tobie, ojczulku, i memu drogiemu bankierowi. Na pewno lepiej posłuży podczas twojej misji, niźli w moich potyczkach z czeskim żołdactwem. Póki co, wolę polegać na mocy swego rozumu i sile ramienia, niż na czarodziejskich sztuczkach. Bez urazy, mistrzu. Wiem, że pragniesz mego dobra, muszę jednak odrzucić ten dar.
– Jak sobie życzysz, panie – odparłem ze spokojem, wzruszywszy lekko ramionami.
Ukryłem zawiniątko w fałdach opończy. Nie wątpiłem, że czakram powinien w końcu trafić w silne łapska Łokietka, lecz zarazem byłem zadowolony, że mogę jeszcze zatrzymać ów niezwykły minerał i sycić się jego nadnaturalną energią.
– Kiedy pokonam większość naszych wrogów – dorzucił pojednawczo karzełek – i gdy pozbędziemy się wszystkich konkurentów do korony Chrobrego, może odbiorę go wówczas od ciebie i złożę jako wotum w jednej z wawelskich krypt. Lecz do tego jeszcze daleko.
– I ja tak sądzę, miłościwy książę – odrzekłem, siląc się na chłodny ton, choć w gruncie rzeczy jego decyzja wielce mnie uradowała.
– Wypocznij teraz, ojczulku, w mym podziemnym królestwie – rzekł ciepło sieradzki kobold. – Z twoich opowieści wiem, że nocleg w jaskini nie jest dla ciebie niczym szczególnym. Mam nadzieję, że nabierzesz do jutra dość sił, aby dłużej nie mieszkając, jechać do Krakowa. Trzeba...
– Kuć żelazo, póki gorące – dokończyłem za mego pana.
I obaj buchnęliśmy śmiechem, który odbił się gromko pod sklepieniem pieczary, płosząc stadko nietoperzy.
Parę dni później byłem już w Krakowie i ściskałem suche, kościste ramiona mego dostojnego siostrzeńca.
– Nareszcie wróciłeś, wujaszku – wołał, szczerze uradowany. – Dytryk pisał mi, że najpierw zawitałeś do Wrocławia. Bardzo się niepokoiłem, że tyle czasu zajęło ci dotarcie tutaj...
– Sam dobrze wiesz, że czasy są niespokojne – stwierdziłem. – Najprzód zatrzymały mnie wojenne zmagania w południowych krainach. Niebezpiecznie było wędrować przez Węgry albo Czechy ogarnięte pożogą. Po drodze do Krakowa spotkała mnie zresztą także niemiła przygoda, stąd moje opóźnienie.
– Cóż takiego się stało? – spytał niespokojnie Muskata.
– Traf chciał, że spotkałem w karczmie oddział twoich ludzi pod wodzą Fryderyka z Cynovii – relacjonowałem, zezując na morawskiego pachołka, który potwierdzał każde moje słowo poważnym skinieniem głowy. – Sądziłem, że chroniony przez nich dotrę bezpiecznie do małopolskiej stolicy, wszelako w lesie napadła nas potężna zgraja dobrze uzbrojonych zbójów, jak się zdaje, nasłanych przez kujawskiego uzurpatora. Ja i mój sługa ledwie uszliśmy z życiem.
Szpetne oblicze krakowskiego biskupa i starosty stało się jeszcze bardziej odpychające, wykrzywione w wyrazie wściekłości. Małe, żółtawe oczka błysnęły nienawistnie. Splecione palce dłoni wygiął nieświadomie w drapieżne szpony. Wyglądał w owej chwili jak niesyty ludzkiej krwi wilkołak.
– Przeklęty pokurcz – syknął z gniewem. – Teraz rozumiem, czemu Gerlach przysłał mi wieść, że cały oddział przepadł gdzieś w lasach. Mam nadzieję, że zdoła schwytać łotrzyka, zanim przybędzie najjaśniejszy pan. Przywrócimy na tej ziemi ład i sprawiedliwość. Wówczas awanturnik z piekła rodem przypomni sobie czasy, gdy klęczał w łańcuchach przed naszym królem. Tym razem jednak nie będzie mógł liczyć na łaskę. Zawędruje prosto na szafot – zakończył z ponurą satysfakcją.
– Słyszałem od Dytryka – rzekłem dość chłodnym tonem – że to nie koniec twoich kłopotów, luby siostrzeńcze. Ponoć arcybiskup Jakub wytoczył ci proces, oskarżając o nieposłuszeństwo wobec kościelnej władzy, symonię i mężobójstwo.
Jan machnął lekceważąco ręką.
– To głupstwo, nieistotna przeszkoda – rzekł arogancko. – Świnka nie odważy się zrywać do końca z miłościwie nam panującym monarchą, nie ma także papieża, który mógłby go poprzeć. Benedykt zmarł, jak ci zapewne wiadomo, a rzymscy kardynałowie od miesięcy debatują w Perugii. Wybiorą chyba w końcu kogoś miłego królowi Francji... Zanim to jednak nastąpi, zdążę udobruchać arcybiskupa za pośrednictwem Henryka z Wierzbna, który jest przecież jego dalekim powinowatym. Odstąpię mu dziesięciny z żup krakowskich albo dochody dwudziestu grzywien z Iłży i Tarczka. Przewielebny mnie wprawdzie nie cierpi, ale zawsze był gotów ustąpić ze swych pretensji na dźwięk miłego grosza – dodał z cynicznym grymasem na wąskich wargach. – Ta sprawa nie powinna cię niepokoić, panie wuju. Najłaskawszy monarcha przysłał mi wprawdzie zamiast oczekiwanych posiłków jeno błędnego rycerza Sygarda – podjął kwaśno po chwili – lecz ówże wojownik przekazał niebywałą nowinę, która właśnie ciebie dotyczy.
Odruchowo zacisnąłem lewą, serdeczną dłoń na ukrytym pod opończą kamieniu. Czułem moc, przenikającą całe moje jestestwo i dającą spełnienie tajemnych pragnień.
– Jaką nowinę? – zapytałem lekko drżącym głosem.
Na obliczu Muskaty pojawił się w tym momencie rzadko tamże goszczący wyraz rozanielenia.
– Po węgierskiej katastrofie nasz król postanowił lepiej przygotować syna do roli swego następcy – oznajmił uroczystym tonem. – I wyobraź sobie, wujaszku, że pomny twych zasług dla czeskiej korony, właśnie ciebie postanowił uczynić mentorem i najbliższym doradcą młodego Wacława. Czyż to nie wspaniała wiadomość? – zakrzyknął, spoglądając na mnie roziskrzonym okiem.
Zaniemówiłem na chwilę, zdumiony tak szczęśliwym i prędkim obrotem spraw. Skryty w czakramie demon spełnił mą wolę szybciej, nim zdołałem cokolwiek sam uczynić.
– Rzecz jasna, domyślam się, że pragniesz wypocząć po dalekich wojażach – podjął krewniak z wahaniem, niepewny, jak ma sobie tłumaczyć owo przedłużające się milczenie. – Trzeba mieć wzgląd na twój wiek sędziwy. Byłoby jednak dobrze, abyś udał się na dwór praski najpóźniej wczesną wiosną.
Z trudem powstrzymałem cisnący się na usta uśmiech pełen złowieszczej uciechy i zachowałem kamienne, nieporuszone oblicze.
– Wstrząśnięty jestem wielką łaską miłościwego pana – wycedziłem w końcu. – Z najwyższą ochotą pojadę do Pragi. Najszybciej, jak to tylko możliwe.
 



Rozdział V
Jedzie, jedzie kat na łowy...
Powtarzałem sobie w myślach dziecięcą wyliczankę, jadąc do Pragi wczesną wiosną Roku Pańskiego tysiąc trzysta piątego. Po drodze odwiedziłem Cieszyn i władającego tamże księcia Mieszka, o czym opowiem w stosownym momencie. Znalazłszy się w stolicy Królestwa Czech, pierwsze kroki skierowałem do domu templariuszy, tak jak to zostało wcześniej umówione z mymi tajemnymi sojusznikami. Po raz pierwszy miałem okazję odwiedzić tutejszą komandorię, znajdującą się przy kościele Świętego Wawrzyńca. Nosiła miano Jerozolimy, gdyż jej mury zdobiło dwanaście bram, tak samo jak w świętym mieście. Wybrańcy mogli oglądać tutaj Kaplicę Betlejemską i klasztor nazwany Emaus. Nie przybyłem jednak podziwiać miejscowych cudowności, lecz naradzić się nad dalszym działaniem z wieloletnim sojusznikiem i przyjacielem, Henrykiem, komandorem Bolkowa. Serce drgnęło mi żywiej, gdy ujrzałem, jak wychodzi mi na spotkanie z wąskiej furty, prowadzącej na klasztorny dziedziniec.
Był to czas pomiędzy tercją a sekstą, w którym zakonni rycerze nie oddawali się długim modłom, lecz ćwiczyli w wojennych zapasach. Wielu starszych i młodszych wojowników z czerwonymi krzyżami na białych tunikach walczyło na wielkim placu stępionymi lub drewnianymi, acz okutymi blachą mieczami, ćwiczyło celność rzutu oszczepem czy też trafienie kopią do kręcącej się wokół własnej osi drewnianej kukły Saracena. Wszystko odbywało się we wzorowym porządku, przy całkowitej niemal ciszy, bez zwyczajnych wśród świeckich wojaków bojowych okrzyków, grubych żartów i łajania opieszałych giermków. Szczęk oręża jednak wystarczająco skutecznie zagłuszał naszą rozmowę.
Henryk, zaledwie kilka lat młodszy ode mnie, trzymał się nadzwyczaj krzepko. Wiek nie przygarbił mu pleców, regularne ćwiczenie pozwoliło zachować sprawność, a zdrowy tryb życia spowodował, że niewiele utracił ze swej męskiej urody. Na skroniach i w złotorudej brodzie przewijało się parę białych włosów, na czole i policzkach przybyło trochę zmarszczek, ale to były jedyne oznaki mijającego czasu. Zazwyczaj starość objawia się po pierwsze w oczach, w zmętniałym, pozbawionym energii i radości życia spojrzeniu, lecz jasnoniebieskie źrenice templariusza spoglądały ciągle na świat z młodzieńczą niemal prostotą i ufnością. Polityczne i finansowe machinacje, w jakich nieraz zmuszony był uczestniczyć na rozkaz mistrzów swego zakonu, nie przeżarły do cna jego serca, pozostawiając je czystym i nieskażonym. Doprawdy, przyjemnie było popatrzeć na mego starego druha.
– Witam cię z radością, przyjacielu, po zbyt długim niewidzeniu – powiedział szczerze Henryk, ściskając mocno podaną mu prawicę.
– I ja to czynię z radością – odrzekłem w tym samym duchu.
Zaczęliśmy przechadzać się po dziedzińcu w bezpiecznej odległości od walczących zakonników.
– Szkoda, że nie ma już wśród nas świątobliwego braciszka Henryka z Brenny – zaczął komandor z Bolkowa, powoli ważąc słowa. – Nie było odeń lepszego, kto by orientował się tak doskonale w zawikłanych sprawach wielkiej polityki. Kiedy opuścił ten padół, poczułem się jak żaczek nagle pozbawiony mądrego mentora i przewodnika...
– I ja opłakałem jego śmierć rzewnymi łzami – zapewniłem z ubolewaniem. – Choć nie zawsze się z nim zgadzałem. Żałowałem, że nie mogłem pożegnać go, będąc wówczas daleko od Wrocławia.
– To właśnie on jako pierwszy dostrzegł w swoim piastowskim kuzynie kogoś więcej niż tylko małego kujawskiego awanturnika – podjął poważnie templariusz. – Pierwszy przepowiedział Łokietkowi wielką przyszłość i uznał go za Wybrańca. Udało mi się przekonać przełożonych, że naszą powinnością jest wypełnić duchowy testament niezwykłego franciszkanina, którego Opatrzność obdarzyła niewątpliwie darem jasnowidzenia. Przyszło mi to tym łatwiej, że, jak wiesz zapewne, czeski monarcha odwrócił się od nas i skłonił swe sympatie ku Zakonowi Teutońskiemu.
– Moim zdaniem poczuł się dość potężny, aby odrzucić waszą pomoc – zauważyłem chłodnym tonem. – Potrzebuje Krzyżaków, podobnie jak Brandenburczyków, by wspólnie z nimi trzymać niby w kleszczach piastowskich książąt, którzy mogliby się kiedyś zwrócić przeciwko jego władzy w polskich krainach. W gruncie rzeczy, z tego punktu widzenia, było to całkiem rozważne posunięcie. Lecz ostatnio sprawy Wacława nie wyglądają najlepiej. Panowanie jego syna na Węgrzech zda się bezpowrotnie utracone, chociaż wywiózł insygnia, czym zresztą jeszcze bardziej rozsierdził Madziarów...
– Lecz zdołał pokonać Niemców – przypomniał rycerz Świątyni. – Król Albrecht zażądał od niego Chebu, Miśni, zrzeczenia się pretensji do węgierskiego tronu i sporej daniny w srebrze, kiedy zaś Wacław odmówił, Niemcy zaczęli oblegać Kutna Horę. Celny cios, zważywszy, że tamtejsze kopalnie stanowiły zawsze podstawę czeskiego bogactwa. Grodu dzielnie bronili mieszczanie pod wodzą dwóch rycerzy: Henryka z Lipy i Jana ze Straży. Gwarkowie wpadli na skuteczny fortel, wylewając do potoku, z którego najeźdźcy czerpali wodę i poili tam swoje rumaki, trujące płyny do czyszczenia srebra i odchody z latryn. Mnóstwo ludzi i koni padło na miejscu, wielu zmarło później w męczarniach. Ogromna wyprawa utknęła na małej rzeczce. Germanie musieli uchodzić z Czech jak niepyszni, a ścigały ich głód, wczesny w owym roku śnieg i czerwonka, które jeszcze bardziej zdziesiątkowały armię.
– I cóż dalej zamyśla Wacław? – spytałem beznamiętnie.
Komandor zmarszczył czoło.
– Hm... trudno dociec. Wiesz dobrze, jak kapryśny i nieobliczalny jest charakter czeskiego króla. Na razie zbiera wojska i uzupełnia straty po szczęśliwie dlań zakończonej wojnie. Dokąd jednak wyruszy z ową armią, chyba jeszcze nie zdecydował. Chodzą słuchy, że koronę świętego Stefana ma zamiar przekazać swemu sojusznikowi, księciu bawarskiemu Ottonowi z Wittelsbachów. Zawsze lubił dysponować tym, co nie należy do niego – zauważył z krzywym uśmieszkiem. – Z coraz większym niepokojem słucha także raportów od swoich rządzących w Polsce starostów, w tym również twojego siostrzeńca, Muskaty. Łokietek z dnia na dzień rośnie w siłę i wydaje się coraz groźniejszy. Raczej więc król wkrótce pociągnie do Małopolski. Jeśli, oczywiście, zdrowie mu na to pozwoli – dodał, rzucając mi porozumiewawcze spojrzenie. – W całym mieście gadają, że coraz bardziej słabuje.
– Zajmę się jego zdrowiem – oświadczyłem zimno. – Możecie się o to nie kłopotać. Niewdzięczny monarcha zapłaci za swoją pychę. Henryk milczał chwilę, zerkając na mnie spod oka z rodzajem lękliwego respektu. Słowa, przez nas wypowiadane, miały podwójne znaczenie, co trochę chyba przerażało szlachetną i dosyć prostą naturę rycerskiego mnicha. Rozumiał konieczność naszych działań, lecz w głębi duszy przejmowały go wstrętem.
– Pozostanie jednak jego następca – rzekł w końcu. – Młodszy Wacław zaś, jak wiadomo, cieszy się doskonałą kondycją.
– Zostawcie to mnie – uciąłem stanowczo. – Mam być wszak najbliższym doradcą i mentorem królewicza. Rozpieszczany w dzieciństwie przez liczne niańki, wbijany w pychę przez preceptorów, mając zdrowe i bujne ciało, jest pewnie z natury lubieżny i do wszelkich wszeteczeństw skłonny. Mam spore doświadczenie w sprawach młodzieńczych grzeszków – dodałem, mrugając żartobliwie.
Templariusz nie rozchmurzył jednak oblicza. Uśmiechnięty przyjaźnie na początku rozmowy, z każdym kolejnym zdaniem wydawał się coraz bardziej ponury, jakby nękało go jakieś strapienie.
– Kiedy chodziliśmy razem do wrocławskiej szkółki katedralnej – zaczął niespodziewanie ze zgoła odmiennej beczki – nawet mi w głowie nie powstało wyobrażać sobie, kim się po latach staniemy. Od małego chciałem być templariuszem, ale wyobrażałem sobie życie w tym walecznym zakonie na wzór rycerskiego romansu. Nie sądziłem, że będę musiał być finansowym negocjatorem i podstępnym dyplomatą. Ty, jako mój starszy kolega, zawsze byłeś dla mnie zagadką. Wzbudzałeś strach i szacunek jednym niesamowitym spojrzeniem i tak pozostało do tej pory. Widzę, że na stare lata wcale nie złagodniałeś. Biada temu, kogo uznasz za wroga...
– Miałbym może przepędzać czas na bolesnych wspomnieniach i uprawiać bezpłodny kwietyzm jak nieszczęsny Fryderyk z Turyngii? – przerwałem przyjacielowi jego niewczesne, jałowe dywagacje. – W ciągu życia stajemy się zawsze tym, czym uczynią nas fatum, kapryśna fortuna i nasz osobisty geniusz.
– Masz na myśli anioła czy diabła? – spytał z ciekawością.
– W zasadzie to bez różnicy – stwierdziłem, wywołując na obliczu rozmówcy grymas zdziwienia. – A właśnie, co u biednego Frycka? – zainteresowałem się, pragnąć odmienić temat. – Sadziłem, że po stracie damy swego serca, ukochanej pani Matyldy, czuły młodzian zamknie się w jakimś klasztorze – zasugerowałem z lekkim sarkazmem.
Templariusz pokiwał ze smutkiem głową.
– Odwiedziłem całkiem niedawno zamek Krosno – oznajmił – mając nadzieję, że może uda mi się nakłonić tego wciąż młodego i silnego mężczyznę do wstąpienia w nasze szeregi.
– Dobry pomysł, zaiste – pochwaliłem. – I cóż odrzekł na ową zachętę?
– Opędzał się ode mnie, jak od natrętnej muchy – odrzekł rycerski mnich z niechęcią. – Kiedy mu przedkładałem, że powinien uśmierzyć swą boleść, szukając nowego życia w zakonie, rzekł tylko: Zostawcie mnie w spokoju z moim cierpieniem. Potem samym lodowatym tonem i wyszukaną grzecznością dał do zrozumienia, że nadeszła pora, bym się oddalił i przestał go dłużej namawiać.
– A zatem jest dla nas stracony – skonstatowałem oschle. – Wielka szkoda, mógłby wspomóc nas swą rycerską prawicą, choćby w Małopolsce. Łokietek zbiera walecznych wojowników, skąd tylko się da – dodałem ciszej.
– Czy ty w ogóle nie masz serca? – spytał nagle Henryk, wpijając się we mnie przenikliwym spojrzeniem.
Zaskoczył mnie takim, dosyć niemądrym, stawianiem kwestii, więc dłuższą chwilę zwlekałem z odpowiedzią. Pytanie, choć głupie, jednak trochę mnie zabolało, skoro zadał je człowiek, którego zawsze lubiłem, acz niekoniecznie poważałem jego rozum.
– Mój drogi przyjacielu – odparłem głosem tak cichym, że musiał się pochylić, aby mnie usłyszeć – lepiej nie wnikaj w sprawy, których nie pojmujesz. Miałem kiedyś, przed laty, czyste i ufne serce, lecz źli ludzie i okrutny świat zatruli je i zniszczyli. Życie nieraz straszliwie mnie doświadczało, na pewno bardziej niż ciebie w opłotkach twej prowincjonalnej komandorii, gdzie wiele lat przesiedziałeś jak za piecem u Bafometa. Nikt nie zamęczył twej matki na torturach, nie kazał spalić ukochanej babki wraz z młynem, w którym spędziłeś dzieciństwo, nie zwiódł cię i nie zdradził, z uśmiechem zapewniając o dozgonnej miłości, nikt nie zamordował umiłowanego ucznia... Bez urazy, luby Henryczku, nie zadawaj mi więcej takich pytań. Powiedz raczej, azali mimo królewskiej niełaski udało się wam umieścić swojego człowieka na dworze?
Potraktowany dosyć szorstko rycerz Świątyni uśmiechnął się z przymusem.
– Tym razem będziesz, jak sądzę, zadowolony. Sprowadziliśmy ze Styrii twego starego znajomego, rycerza Ottokara, który został miecznikiem młodego królewicza i zdążył się już wkraść w jego łaski.
– Ottokar? – rzekłem z ukontentowaniem. – Wyśmienita wiadomość! Przy jego pomocy bez trudu zdobędę przychylność królewskiego szczenięcia. A Surian? – zapytałem z nadzieją. – Także z nim przyjechał?
Komandor pokręcił przecząco złotorudą głową.
– Niestety, parę lat temu owi dwaj, zdawałoby się, nierozłączni druhowie, prawdziwi Kastor i Polluks naszych czasów, rozstali się i chyba nawet poróżnili. Ponoć o jakąś cudzoziemską dziewkę... Na pewno sam ci o tym opowie. W każdym razie wozi teraz ze sobą nowego, znacznie młodszego grajka – zakończył z dwuznacznym wyrazem na licach.
– Doskonale – stwierdziłem, zacierając dłonie. – Królewski motyl prędko zapłacze się w naszą sieć. Nie na darmo mego księcia zwą teraz Żelaznym Pająkiem. Powiedz mi jeszcze, czy znaleźliście gotowych nas wspomóc, wrogich królowi wielmożów?
– Są tacy, jak zwykle w każdym kraju – odparł templariusz z filozoficzną melancholią. – Głównie niedobitki stronników i krewnych nieszczęsnego Zawiszy z Falkensteinu. Nigdy nie wybaczą Wacławowi konfiskaty majątków i okrutnej kaźni na magnacie. W pierwszym rzędzie wymienia się Hynka Kruszinę, zięcia straconego palatyna, potem podkomorzego morawskiego Alberta ze Sternberga i rycerza Holena z Wildsteinu. W sumie uzbiera się jakiś tuzin malkontentów. Lecz na razie są słabi, wahający się. Bez naszej pomocy i odpowiednich wskazówek niewiele zdziałają.
– Wszystko we właściwym czasie – stwierdziłem. – Przekażę ci, kiedy sytuacja dojrzeje na tyle, aby zorganizować naradę ze spiskowcami. Tymczasem udam się na dwór i będę ci przesyłał regularne raporty przez tutejszą komandorię. Mam nadzieję, że wasze gołębie pocztowe są chyże jak zawsze. Pora znowu się rozstać, przyjacielu. Nie powinniśmy się odtąd zbyt często spotykać.
– Nie odchodź jeszcze – rzekł z naciskiem. – Jest tutaj ktoś, kto bardzo chciałby cię ujrzeć.
– Któż to taki? – spytałem zaskoczony.
– Ktoś, kogo przed bez mała dziesięciu laty do mnie przysłałeś – odparł ponuro komandor.
Sięgnął do małego mieszka u paska i wydobył zeń dobrze znany mi pierścień: węża połykającego własny ogon. Wręczył mi go, jak gdyby zwracał dług. Serce ścisnęło się niedobrym przeczuciem.
– Młody margrabia Otto? – zapytałem. – Cóż się z nim stało? Zdaje się, że trapisz się jego losem, miły przyjacielu – dodałem domyślnie, wwiercając się spojrzeniem w starego druha.
– Sam zobaczysz – odrzekł Henryk. – O wszystkim ci opowie. Kiedy dowiedział się, że przyjeżdżasz, zażądał stanowczo widzenia z tobą.
– Widzenia? – zdziwiłem się. – Czyżby został uwięziony?
Templariusz uciekł w bok spojrzeniem.
– Można to i tak nazwać – mruknął zmieszany. – Zapadł na... niebezpieczną chorobę i trzeba go było odizolować od innych współbraci. Powiem tylko, zanim odejdziesz, że jego nieszczęsny los ciąży mi na sercu ciężkim brzemieniem. W pewnym stopniu czuję się za to współwinny. Gdybym tylko nie wysyłał go do Pragi... Gdyby został w Bolkowie...
– Nie obwiniaj się ponad miarę – rzekłem pocieszająco, choć nie pojmowałem jeszcze do końca całej historii. – Urojone poczucie winy często potrafi zabić człowieka, dręcząc go dzień i noc niczym cierń wbity w serce.
– Strasznie mi żal tego młodzieńca – odpowiedział drżącym szeptem. W jego oku zalśniła z trudem wstrzymywana do tej pory łza. – Wspomniałeś przed chwilą o śmierci twego ulubionego ucznia. Ja także wielce miłowałem Ottona i również nie zdołałem uchronić go przed okropną tragedią.
– Nie mamy wpływu na nasze przeznaczenie – rzekłem z niezmąconym spokojem, choć serce drgnęło współczuciem dla dręczonego wyrzutami sumienia starca. – Im bardziej próbujemy uciec przed wyrokiem losu, tym boleśniej nas w końcu dopada. Gdzież jest ten nieszczęśnik?
Komandor otarł łzę spod powieki i uczynił przyzywający gest prawicą w stronę kogoś za moimi plecami. Odwróciłem się z ciekawością. Od strony klasztornych zabudowań zbliżał się ku nam Gniewko z Kozłowa, skradając się miękkim, kocim krokiem. Rozpoznałem go od razu, gdyż wyglądał niemal dokładnie tak, jakim go ujrzałem w proroczej wizji podczas świątecznych godów w Poznaniu prawie dwanaście lat wcześniej, tyle że odziany był w strój zakonnego giermka. Był więc teraz ponad dwudziestoletnim, przystojnym młodzieńcem o demonicznym typie urody i nieco chmurnym, rozumnym wejrzeniu. Tę bladą, pociągłą twarz z mocno zarysowanymi kośćmi policzkowymi i czarne oczy rozpoznałbym nawet na krańcu świata. Dziwna więź i wzajemna sympatia łączyła mnie od początku z tym niezwykłym chłopakiem. Jego widok ucieszył mnie do tego stopnia, że na chwilę zapomniałem o sprawie nieszczęsnego Ottona.
– Gniewku! – zawołałem radośnie. – Jak pięknie wyrosłeś! Miło cię znowu widzieć! Młodzieniec w odpowiedzi wyszczerzył mlecznobiałe zęby i błysnął oczyma, lecz nic na to nie odrzekł, tylko skłonił się z gracją.
– Nie prowokuj go – rzekł ostrzegawczym tonem komandor. – Przechodzi właśnie próbę milczenia, ostatnią, nim marszałek naszego zakonu pasuje go na rycerza, co nastąpi już wkrótce. Potem powróci na służbę do Łokietka, przekazując wojom z książęcej drużyny wszystko, czego się u nas nauczył. A wyszkoliliśmy go rzetelnie – dodał z dumą.
– Na pewno będzie cennym i przydatnym nabytkiem – stwierdziłem, z przyjemnością ogarniając wzrokiem zgrabną sylwetkę rycerzyka.
– Zaprowadzi cię do celi brata Ottona – wyjaśnił komandor, znowu posępniejąc.
Uścisnąłem dłoń przyjaciela, po czym udałem się w ślad za milczącym, uśmiechniętym młodzikiem. Co pewien czas zerkał do tyłu, jakby upewniając się, czy aby na pewno za nim podążam. Kiedy zeszliśmy do klasztornych lochów, gdzie po ścianach ściekała wilgoć, a pochodnie połyskiwały mętnym blaskiem, odniosłem wrażenie, że jestem prowadzony przez bożka śmierci, urodziwego Tanatosa, na samo dno piekielnej otchłani. Zaraz też pomyślałem sobie, że podążyłbym bez strachu nawet w najgorsze czeluście, mając kogoś takiego za przewodnika. Im głębiej się znajdowaliśmy, tym bardziej potęgował się fetor zgnilizny, jakbyśmy schodzili do otwartej mogiły pełnej rozkładających się zwłok. Wspomniałem kryptę grobową w paryskiej Tempie z napisem pod sklepieniem: „To miejsce jest przerażające”. Podobnie jak wtedy, przed laty, nie odczuwałem jednak prawdziwego lęku, tylko rodzaj chorobliwej ekscytacji, przesyconej smutkiem, jak zawsze, kiedy przychodziło mi się zetknąć z kolejnym koszmarem ludzkiej egzystencji na tym wielce niedoskonałym padole.
Zstępowaliśmy ostrożnie po oślizgłych schodach na najniższy poziom podziemi. W owej chwili usłyszałem świszczący szept, który zdawał się przenikać mury i wionąć wokół nas zatęchłym powiewem. Ktoś powtarzał oderwane słowa, pozornie bez związku, które jednak brzmiały, jak gdyby czytał w moich myślach:
– Brud... rozkład... zgnilizna... zepsucie... upadek... zaraza... gnicie... trzęsawisko... robaki... upodlenie... rozłam... męczarnie... groby... popioły... epitafia...
Poznałem głos nieszczęśnika. Wąskim i niskim tunelem, brodząc po kostki w lodowatej wodzie, szliśmy w stronę światełka migoczącego w niewielkim otworze na końcu ślepego korytarza. Kiedy dotarliśmy bliżej, płomyk zgasł, zdmuchnięty gwałtownie. Pogrążyliśmy się w niemal całkowitych ciemnościach, mając za plecami jedynie nikły poblask płonących u wejścia pochodni.
Usłyszałem gorzki śmiech. Po chwili niewidoczny margrabia Otto zaczął mówić znacznie przytomniej, wiążąc słowa w zrozumiałe zdania:
– Wybacz, mistrzu Witelonie, że zgasiłem świecę, jedyną, która rozjaśnia mroki mojej samotni. Wystarczył mi lekki poblask na twojej twarzy, aby się przekonać, że to naprawdę ty. Otwór, przez który bracia podają mi pożywienie, jest wprawdzie niewielki, ale i tak nie chciałbym, żebyś mnie oglądał. Wierz mi, nie przedstawiam sobą przyjemnego widoku. Całkiem wyłysiałem, nie mam nosa ani uszu, ostatnio straciłem też parę palców u lewej dłoni. Nic nie zostało z tego płowowłosego, idącego z ufnością w świat młodzika, którego mogłeś zapamiętać, choć spotkaliśmy się tylko raz, na Bachanaliach w Grünbergu. Ile wiosen i zim dźwigasz na swoim grzbiecie, starcze? – zadał pytanie niespodziewanie ostrym tonem.
– Prawie siedemdziesiąt pięć, mój chłopcze – wykrztusiłem z trudem.
– Pięknego wieku dożyłeś w dobrym zdrowiu – stwierdził niewidzialny rozmówca z nutką zawiści. – Ja mam zaledwie dwadzieścia sześć, a już jakbym nie żył. Gniję za życia, co jest chyba najgorszym rodzajem agonii. A wszystko zapowiadało się tak wspaniale...
– Jak to się mogło stać? – spytałem, z trudem opanowując drżenie głosu. – Kto za to odpowiada?
– Zły los zapewne albo zazdrosne bóstwo, które nie lubi, kiedy ludzie są zanadto szczęśliwi – stwierdził filozoficznie trędowaty. – Opowiem ci, jak do tego doszło. Wiele rozmyślałem w tej podziemnej pustelni nad historią mego nieszczęścia i doszedłem do wniosku, że mój upadek symbolizuje koniec całego Zakonu Świątyni. Wszystko w nim gnije i rozpada się... ale wróćmy do rzeczy. Na ogólne wnioski przyjdzie czas później. Postaram się nie opowiadać nazbyt rozwlekle, abyś nie zmęczył starych nóg, słuchając na stojąco – dodał cierpko.
– Nie martw się o mnie, młodzieńcze – rzekłem uspokajająco. – Kiedy trzeba, potrafię być bardzo wytrwały.
– Wiem, wiem – odparł Otto, znów chichocząc ponuro – komandor Henryk wiele mi o tobie opowiadał, zawsze z wielkim podziwem. Jestem ci bardzo wdzięczny, mistrzu, że doradziłeś mi jechać w pierwszym rzędzie do komandorii w Bolkowie.
– Mam nadzieję – wtrąciłem z niepokojem – że nie żywisz do mnie z tego powodu...
– Ależ nie, bądź spokojny – przerwał mi zaraz. – Jakże mógłbym mieć ci za złe, że starałeś się jak najlepiej doradzić kapryśnemu, nierozważnemu młokosowi, którego nade wszystko zajmowały wówczas tajemne obrzędy i zakazane męskie uściski. Pragnąłem znaleźć się w przyjaznym mi środowisku i wyrwać się spod czujnych oczu mego ojca i braci, z którymi nigdy nie byłem w najlepszych Stosunkach. Od dziecka czułem się inny. Pierwszych kilka lat byłem naprawdę szczęśliwy. Pochodziłem ze szlachetnego rodu, wniosłem do zakonu pokaźne wiano, niewieście wdzięki nie robiły ma mnie prawie żadnego wrażenia, z łatwością zatem złożyłem przysięgę, że nie spojrzę odtąd na żadną kobietę. Imponowało mi natomiast, że potężny, mądry i przystojny mężczyzna widzi we mnie kogoś zasługującego na coś więcej niż tylko chwilowy poryw żądzy. Wprowadził mnie w tajemne obrzędy inicjacji nadzwyczaj delikatnie, tylko sam jeden, bez udziału współbraci. Z bliska Bafomet okazał się nie taki wcale straszny, jak go sobie przedstawiają bigoci. Odtąd byłem tylko ulubieńcem komandora i nie musiałem służyć innym. Jestem pewien, że Henryk pokochał mnie szczerą, gorącą miłością, być może ostatnią w swoim życiu. Powiadał mi często, że wniosłem w jego starczą egzystencję powiew młodzieńczej świeżości, zajaśniałem jak promyk słońca na chmurnym, siwym niebie i chyba tak było istotnie. Przy mnie odmłodniał, ja zaś czerpałem wiele z jego wiedzy i życiowego doświadczenia.
Niewidoczny nieszczęśnik milczał chwilę, zapewne rozpamiętując owe dawne, dobre chwile. Wolałem nie psuć tych wspomnień niewczesną uwagą. Wyczuwałem stojącego obok mnie Gniewka i jego szczere współczucie dla konającego w powolnych mękach rycerza. Krople wody ściekały z ścian, przerywając ciszę monotonnym pluskiem, jakby odmierzały upływający czas.
– Po paru jednak latach – podjął chory, głosem słabszym, przerywanym – poczułem, że się duszę w małej, zaściankowej komandorii. Młodzieńcze serce wyrywało się do wielkiego świata, a wrodzona niestałość mego charakteru sprawiła, że uczucie, jakie żywił ku mnie dowódca, również mi spowszedniało. Pragnąłem nowych widoków i niezwykłych przygód. Zaprawdę, moje marzenie ziściło się w nader okrutny sposób.
Znowu zamilkł i usłyszeliśmy coś jak przeciągły, spazmatyczny szloch. Jakże bardzo musiał żałować, że dobrowolnie porzucił sielski zakątek, w którym spędził wiele uroczych chwil! Taka jest już jednak przeklęta człowiecza natura, że gna wielu z nas po świecie, aż po kres ziemskiej wędrówki, zawsze jednaki dla wszystkich śmiertelników.
– Lepsze wrogiem dobrego – mruknąłem sentencjonalnie pod nosem.
– Trafnie rzecz ująłeś, mistrzu – podchwycił margrabia, dając dowód, że słuch mu się nie przytępił mimo zatrważających objawów strasznej choroby. – Żądza postępu za wszelką cenę wiedzie wielu z nas ku przepaści. Sam komandor spostrzegł, że jestem coraz bardziej nieswój i miotam się po domu zakonnym niczym dziki zwierz w ciasnej klatce. Wyspowiadał mnie ze wszystkich sekretnych pragnień i przyjął je nader wyrozumiale. Z godnością i spokojem oświadczył, że nadarza się okazja, abym udał się w pewnej sprawie do praskiej komandorii. Dał mi także list polecający do marszałka zakonu, aby zatrzymał mnie u siebie, jeśli uzna to za stosowne. Nie posiadałem się z radości, nawet nie podejrzewając, co mnie czeka na owej drodze. Z obojętnym okrucieństwem młodości pożegnałem zrezygnowanego, starego miłośnika, przyjmując ostatni pocałunek i błogosławieństwo. Henryk zapewne łudził się, że wychowa mnie na swego następcę, miał zatem nadzieję, iż kiedyś wrócę do Bolkowa. Mówiąc szczerze, nie miałem takiego zamiaru. Gardzę samym sobą, gdy wspominam ówczesną młodzieńczą butę i głupotę.
Znowu zamilkł, jakby spodziewając się komentarza.
– Każdy z nas ma prawo do błędów – zauważyłem pobłażliwie – szczególnie w wieku dojrzewania, kiedy nie znamy jeszcze dość dobrze świata, w którym przyjdzie nam żyć.
– Zaiste, szkoda tylko, że dowiadujemy się o tym poniewczasie, kiedy skutki naszych złych wyborów i potknięć bywają często nieodwracalne – skonstatował trędowaty templariusz. – W Pradze prędko stałem się ulubieńcem wszystkich, prawdziwym beniaminkiem – ciągnął opowieść. – Najpierw zadurzył się we mnie sam marszałek, daleki kuzyn hrabiów Brenny, człek tłusty i obleśny, toteż z trudem znosiłem jego umizgi – zwierzał się Otto tonem nieco frywolnym, co, zważywszy okoliczności, czyniło dosyć upiorne wrażenie. – Na szczęście szybko się mną znudził, mając na oku kolejnego, młodszego i powabniejszego w jego oczach nowicjusza. Oddał mnie więc dosłownie w opiekuńcze ramiona brata szpitalnika, który pielęgnował me młode ciało z ogromną gorliwością, następny był brat sukiennik... Prawdę rzekłszy, zaczęło mnie jednak męczyć owo przechodzenie z rąk do rąk, jak bezwolna zabawka dla starszych mężczyzn. Dochodziłem już do wieku, kiedy samemu pragnie się zdobywać i dobierać przyjaciół wedle własnej woli. Wtedy pojawił się w praskiej komandorii prawdziwy diabeł wcielony, wielki jałmużnik Zakonu Świątyni, komandor Melchior z Lautreamont, człek pyszny, śmiały, potężny, prawa ręka samego wielkiego mistrza Jakuba z Molay. Chociaż niewymownie szpetny na licu, które dźwigało wszelkie możliwe cechy ludzkiej brzydoty, jak nieforemny nos, kaprawe oczy czy zajęczą wargę, miał jednocześnie coś takiego, że kiedy zmierzył mnie od stóp do głów uważnym spojrzeniem, gdyśmy się mijali w refektarzu, wiedziałem, że znowu zapukało do moich drzwi przeznaczenie. W klasztornym zamknięciu wszystkie wieści rozchodzą się lotem błyskawicy, szczególnie tajne...
W tunelu ponownie zabrzmiał makabryczny, mrożący krew w żyłach chichot potępieńca.
– Nowicjusze plotkowali, że komandor poszukuje śmiałków z odległych krain, którzy stanowiliby dla niego dyskretną i sprawną eskortę w podróży do Katalonii. Specjalnie nie dobierał sobie towarzyszy spośród Franków albo mieszkańców Rzeszy, gdyż po skończonej tajnej misji zamierzał część z nich odesłać z powrotem do macierzystych komandorii na krańcach Europy, gdzie nie mogliby zaszkodzić sprawie, nawet gdyby nie utrzymali języka za zębami, najbardziej wyróżniającego się zaś chciał uczynić swoim przybocznym i zabrać do paryskiej Tempie. Zakonowi potrzebna jest świeża krew, jak się wyraził. Następnego dnia zatem rzuciłem się do stóp naszego marszałka i z radością dowiedziałem się, że komandor Melchior zwrócił na mnie uwagę, a także wyraził życzenie, abym mu towarzyszył w owej niebezpiecznej peregrynacji. Zacząłem szykować się do wyjazdu. Gdybym zdołał przewidzieć, jak żałosny czeka mnie koniec, z pewnością czmychnąłbym natychmiast do Bolkowa pod opiekę stęsknionego Henryka. Młodzi ludzie są jednak niewdzięczni i zadufani w sobie.
Głębokie westchnienie chorego niemal owionęło me lica lodowatym podmuchem, a może tak mi się tylko zdawało.
– Podczas długiej wędrówki – podjął znów po chwili margrabia – Melchior szczególnie mnie wyróżniał spośród całej drużyny. Przyjmowałem jego awanse, nie chcąc zrazić nowego możnego protektora, lecz sądzę, iż będąc człowiekiem niezwykle bystrym i przebiegłym, od początku wyczuł moją odrazę. Ponieważ brakowało mu powabu, nie ufał tym, którzy godzili się dzielić z nim łoże. Wiedział, że tylko jego wielka władza zapewnia mu uległość podwładnych. Na pewno spostrzegł, podczas swych ohydnych zabiegów, źle zamaskowany wyraz niechęci w moich oczach. Z dnia na dzień stawał się więc coraz bardziej rozdrażniony i srogi w stosunku do mnie. Pewnego razu zauważył z ironicznym ubolewaniem, kiedy przejeżdżaliśmy przez kolejne miasto, iż wbrew regule naszego zakonu coraz częściej zerkam spod oka na co powabniejsze damy i ladacznice, mijane na ulicach. Istotnie, zdumiewało mnie samego, że mą uwagę zaczęły przyciągać nadobne dziewki i białogłowy. Melchiora zapewne wielce to niepokoiło, tłumaczył sobie ten zwrot w moich upodobaniach awersją do jego karesów i wstrętem dla jego szpetoty, nie tylko zresztą fizycznej, ale jak się także wkrótce okazało, duchowej. W dość ponurych nastrojach dotarliśmy zatem w końcu do Barcelony. Tajni wysłańcy emira Grenady wysiedli tutaj na ląd w przebraniu kupców. Negocjacje z Maurami miały się odbywać w słynnym opactwie benedyktyńskim, wzniesionym na wąskim tarasie trudno dostępnej skały w masywie Montserrat. Wielce tajemnicze miejsce, ukryte wśród szczytów o fantastycznych, niesamowitych kształtach, osnutych wiecznymi mgłami, wydawało się idealne do dyskretnych narad i spotkań. Jedną z tamtejszych osobliwości była drewniana figura Madonny, wyrzeźbiona ponoć przez ewangelistę Łukasza i przywieziona na hiszpański półwysep przez świętego Piotra. Można ją było oglądać w pobliskiej grocie Cueva de la Virgen, gdzie w ukryciu przetrwała mauretańską inwazję. Niektórzy twierdzili, że właśnie na owej górze, zwanej ongiś Monsalwat, wznosił się zamek Świętego Graala. Nic dziwnego, że rycerze Świątyni tak lubili ten przybytek i wydzierżawili część klasztornych zabudowań. Naturalnie nie uczestniczyłem w sekretnym paktowaniu z wrogami chrześcijaństwa. Jedną z najważniejszych zasad naszego zakonu jest w końcu, obok bezwarunkowego posłuszeństwa, umiejętność opanowania zbędnej ciekawości. Milcz i słuchaj przełożonego, tego nas wszystkich uczono. Spędzałem przed posągiem Dziewicy dużo czasu, marząc o idealnej przyjaciółce, która stałaby się dla mnie wcieleniem mych nieokreślonych, młodzieńczych pragnień: zespoleniem Mądrości i Piękna. Melchiora coraz bardziej gniewało moje odosobnienie, czuł bowiem, że zdobycz wymyka mu się z rąk. Parokrotnie doszło między nami do zwady, gdy odmówiłem dalszego potulnego zaspokajania jego chuci. Wówczas wspólnie z innymi braćmi uknuł intrygę, która sprowadziła na nas prawdziwą tragedię. Kiedy po skończonych rokowaniach z muzułmanami wróciliśmy do portowego miasta, komandor polecił mi przebrać się w świecki strój, sam uczynił to samo, podobnie jak reszta drużyny. Wyjaśnił mi, że jeśli istotnie chcę dostąpić zaszczytu przekroczenia progów paryskiej twierdzy Tempie i znaleźć się u boku samego wielkiego mistrza, powinienem przejść ostatnią próbę, która sprawi, iż całkowicie odwrócę się od ziemskich, to jest zwyczajnych, ludzkich rozkoszy i stanę się prawdziwym adeptem misteriów zjednoczenia w jedno rycerzy zakonników, jak to przedstawia nasze godło, na którym widzimy dwóch rycerzy na jednym koniu, przy czym jeden wtula się pośladkami w lędźwie drugiego. Poczęstował mnie winem, które musiało zawierać w sobie silny afrodyzjak, zaraz bowiem palący żar rozlał się po całym moim ciele, wywołując potężną, nieopanowaną ekscytację. Wówczas orszak braci z komandorem na czele zaprowadził mnie do najlepszego burdelu w Barcelonie. Z zewnątrz mogliśmy wyglądać w oczach postronnych gapiów jak gromada rozbawionych żeglarzy lub najemników szukających płatnych uciech. Po drodze odtrącony dostojnik informował mnie kuszącym szeptem, że w owym domu rozpusty wybrani klienci mogą korzystać z usług schwytanej niedawno w niewolę przecudnej ciemnoskórej Mauretanki. Miłość, jaką może mi dać czarna kobieta, tłumaczył dalej, ma w sobie coś najbardziej pierwotnego. Zakosztowawszy jej po raz pierwszy i ostatni w życiu, na pewno przekonam się o marności uciech tego rodzaju i będę mu na powrót posłuszny. Jeśli stanie się inaczej, to jest jeśli zagustuję w przyjemności, jaką oferuje mężczyźnie kobieta, będę musiał opuścić zakon. Nie stawiałem oporu, rozgrzany podniecającym napojem i ciekaw nowego, nieznanego doświadczenia...
Dyszał przez chwilę ciężko, jakby opowiadanie o tym przykrym wypadku sprawiało mu szczególną trudność. Po jakimś czasie jednak podjął na nowo, nieco cichszym głosem, przerwaną opowieść:
– Komandor i jego towarzysze zadbali, aby wszystko odbyło się na kształt diabolicznego rytuału. Czarna niewolnica spoczywała na wielkim łożu, naga jak hebanowy posążek, przykuta łańcuchami za ręce i nogi. Miotała się i szarpała wściekle, wyklinając nas w swym niezrozumiałym, barbarzyńskim języku. Jej dzikość i całkowita bezbronność wywołały we mnie poryw niepohamowanej żądzy. Nie pamiętam, jak zrzuciłem szaty i wszedłem w to gorące, gibkie ciało. Niewolnica plunęła mi w twarz i próbowała mnie ugryźć, co jeszcze bardziej wzmogło dziki głód rozkoszy. Podczas gdy działo się to, co się stać musiało, zakonni bracia otoczyli nas kołem i zaintonowali dziwny pogański hymn, którego bez wątpienia nauczył ich niepoczciwy komandor.
Obmywają ją fale oceanu, które są nektarem nieśmiertelności.
Płonie od wewnętrznego żaru życia, jest bowiem twórczynią każdego istnienia, wieczną matką i wieczną dziewicą – w jej łonie znajduje się cały wszechświat.
Zawiera w sobie wszystko, żywi wszystko, jej łono jestźródłem wiecznego odrodzenia i śmierci śmiertelnych istot.
Włada całym kołem egzystencji – od narodzin poprzez dorastanie, dojrzałość i starość, aż po grób.
Jest łonem i grobem, maciorą zżerającą własne warchlaki.
– Słuchałem tego na pół przytomny, poddany rytmowi własnej roztętnionej krwi. W końcu wszystko skupiło się jakby w jednym punkcie, aby potem rozprysnąć się niczym buchający lawą wulkan. Zsunąłem się ze spazmatycznie wyprężonego czarnego ciała na podłogę, czując się pusty i wypalony. Istotnie miałem wrażenie, jakbym dotarł do ostatecznego krańca ludzkich doznań, za którym nie zostało już nic. Obojętnie słuchałem bolesnych jęków nieszczęsnej Mauretanki, gdy moi współbracia używali sobie na niej kolejno. W ogóle cały świat i moje dalsze na nim losy zdały mi się nagle całkowicie nieistotne. Pomyślałem, że najlepiej byłoby umrzeć w owej chwili, kiedy dostąpiłem najwyższego szczęścia, z którym nic się odtąd nie zdoła porównać. Owa myśl pojawiła się istotnie w złą godzinę. W młodzieńczej pysze nie pojmowałem jeszcze wtedy, że nadprzyrodzone potęgi lubią kpić sobie z biednych śmiertelników: w chwili największego triumfu strącają ich na dno rozpaczy. Melchior jako ostatni zaspokoił lubieżne pragnienia, swoim zwyczajem atakując bardziej go pociągającą, tylną furtę rozkoszy, nawet w tym przypadku nie rezygnując z sodomskiego grzechu, skoro kobiece łono budziło w nim wstręt. Mogłem współczuć mu, iż natura upośledziła go w taki sposób, lecz daleki byłem od tego, by potępiać jego wcale nie tak wyjątkowe upodobania. Osiągnąwszy zenit mych pragnień, gotów byłem dalej dzielić z nim wstydliwie skrywane sekrety rycerskich mnichów. Niestety, w drodze do Paryża przekonaliśmy się, że krzywdzona przez nas czarna dziewczyna wykrzykiwała być może nie tylko przekleństwa, ale i ostrzeżenia, których nikt nie potrafił zrozumieć. Fatalne, brunatne plamy, jakie pojawiły się wkrótce, stały się wymownym stygmatem grzechu i pieczęcią zemsty upodlonej Saracenki. Straszliwa zgnilizna zaczęła nas toczyć, odzierając do kości młode ciała, jak nieustępliwy, srogi kochanek, kiedy bezlitośnie obnaża ofiarę swego pożądania.
Znowu zapadła dłuższa chwila milczenia. Wreszcie rozległ się, słyszany już uprzednio, potępieńczy śmiech.
– Trąd... trąd – powtórzył, przeciągając zgłoski z rodzajem perwersyjnej, bolesnej satysfakcji. Głos jego znów nabrał mocy. – Jestem ostatnim, który przeżył z naszej drużyny. Niesławnej pamięci rozwiązły komandor skonał jako pierwszy w podziemiach paryskiej twierdzy. Miałem młodsze, mocniejsze ciało, zdołałem zatem wrócić ostatkiem sił do Pragi. Przerażony marszałek rozkazał umieścić mnie w bezpiecznym odosobnieniu. Nie mógł mnie odesłać do domów trędowatych, gdyż taki skandal rzuciłby cień na Zakon Świątyni. Kiedy przestanę przyjmować jadło, po prostu zamurują ten niewielki otwór i w ten sposób okropna tajemnica spocznie na zawsze w bezimiennym grobowcu. Łudzą się jednak, skoro sądzą, że zapanują nad trądem, jaki przenika ich dusze. Templariusze mieli być wielcy, potężni, piękni i bez wahań, jak mroczne, niepokonane archanioły. Marzyli o sekretnym panowaniu nad światem, a tymczasem ugrzęźli w chciwości, korupcji i rozpuście. Stali się słabi, zepsuci. Młodzi adepci przynoszą mi wraz z pożywieniem nowiny z szerokiego świata. Konklawe przeciąga się, wygląda jednak na to, że nowym arcypasterzem zostanie jeden z francuskich biskupów, protegowanych króla Filipa. Wówczas dla naszego zakonu nie będzie żadnego ratunku. Sami dostarczamy argumentów chciwemu monarsze, który nigdy nie mógł ścierpieć naszej niezależności i ogromnego bogactwa. Nie wystarczyło, że ograbił Żydów i wyzyskał Lombardów, pora teraz, aby nowy papież wydał mu skarby templariuszy. Słyszę dzwon bijący na trwogę, żałobny, pogrzebowy dźwięk, którego nie chcą usłyszeć mistrzowie zakonu, zaślepieni pychą i złudną potęgą. Zaraza ogarnęła już wszystkich i tylko ogień zdoła ją wypalić...
Miałem wrażenie, że umysł dotkniętego nieszczęściem młodzieńca znowu zaczął pogrążać się w obłędzie, począł bowiem bredzić oderwanymi słowami, tak jak na początku:
– Gangrena... rozpad... zgnilizna... wrzody... ropa... rozprzężenie... trupy... szczury... cierpienia... mór... skażenie... błoto... rynsztok... kloaka... niemoc... mogiła... nicość.
Gniewko pociągnął mnie lekko za rękaw, dając znak, że czas stąd odejść. Wracałem do świata na powierzchni niezmiernie przygnębiony. Kiedy wyszliśmy na zalany słońcem dziedziniec i popatrzyłem na uwijających się tamże rycerzy i giermków, na ową masę rozgrzanych, zdrowych, zgrabnych i wyćwiczonych ciał, nagle pociemniało mi w oczach i miałem wrażenie, że oglądam taniec umarłych, straszliwy trupi korowód, który ogarniały gigantyczne płomienie. Ogień zwęglał mięśnie i spopielał kości. Prochy zniesławionych rycerzy Świątyni rozwiewał wiatr. Bafomet opuścił swoich niedoskonałych wyznawców, pomyślałem. Ich ludzkie słabości zmierziły go, ich małość go rozczarowała. Jak zawsze ocaleją tylko najsilniejsi i najsprytniejsi. Resztę czeka zagłada.
– Jeśli wizja nieszczęsnego margrabiego Ottona jest rzeczywiście prorocza, jak to się czasem zdarza konającym – powiedziałem na głos bardziej do siebie, niż do stojącego obok mnie młodzieńca – muszę się naprawdę pospieszyć, aby dokończyć moje dzieło, zanim nastąpi ostateczna klęska.
Niemy z konieczności Gniewko odpowiedział na te słowa tylko zagadkowym półuśmiechem, zdawało się jednak, że doskonale rozumie miotające mym umysłem rozterki. Odruchowo poklepałem go po silnym ramieniu i ucałowałem czoło sympatycznego młodzika, życząc mu wielu sukcesów w bojach pod wodzą Łokietka. Zdając sobie sprawę, że każda chwila zwłoki może wszystkich nas drogo kosztować, skierowałem spieszne kroki na Hrad, pragnąc jak najszybciej znaleźć się przed obliczem króla Wacława.
Kiedy tylko opowiedziałem się strażnikom u zamkowej bramy, jeden z nich prędko wezwał pokój owca, który wnet zaprowadził mnie do prywatnych komnat królewskich. Czeski monarcha przebywał w bogato przystrojonej kobiercami sali kominkowej. Chociaż dzień był ciepły, wielki ogień buzował na kominie. Władca grzał się przy nim, zasiadając na kunsztownie rzeźbionym karle, chude plecy okrywając gronostajowym futrem. Ostatni raz widziałem go pięć lat wstecz i mogłem stwierdzić na pierwszy rzut oka, że rozwijająca się od dawna nieuleczalna choroba coraz okrutniej niszczyła kruche cielesne naczynie. Wacław wychudł straszliwie, lico miał trupioblade, wargi zsiniałe. Cienka, delikatna jak zetlały pergamin skóra ciasno opinała kości policzkowe, oczy błyszczały niezdrowym, gorączkowym blaskiem, wyzierając niemym cierpieniem spod ciężkich powiek. Przedwcześnie pomarszczone czoło powiększyło się, znikła bowiem znaczna część wspaniałych niegdyś, złotych pukli. Okalająca zapadłe policzki rzadka, jasna bródka, którą zapuścił zapewne pragnąc ukryć niepokojące dla dworzan objawy postępującego wycieńczenia, niestety, jeszcze bardziej uwydatniała destrukcję sprawioną przez suchoty. Chociaż liczył sobie lat niespełna trzydzieści cztery, wyglądał na zgrzybiałego starca. Dla każdego dobrze wykształconego medyka było oczywiste, że wyrok śmierci na nieszczęsnego króla już zapadł. Żadnej wątpliwości, że już wkrótce Kostucha obejmie złowieszczą straż nad jego łożem. Lekarze mogli się spierać jedynie, kiedy nastąpi ostateczny cios, według mnie jednak była to kwestia najwyżej paru miesięcy.
Stojący opodal przy pulpicie z rozłożoną księgą następca tronu, wówczas już prawie szesnastoletni, stanowił całkowite przeciwieństwo swego schorowanego rodzica. Wysoki, przystojny, zgrabny, długowłosy i długonogi, zdawał się wcieleniem żądnej życiowych triumfów i beztroskich uciech młodości, której strupieszała starość winna czym prędzej ustąpić pola. Odziany był wedle najnowszej modły, toteż obcisły i kusy strój doskonale uwydatniał męskie walory bujnej sylwetki. Twarz jego pozostawała wciąż jeszcze gładka, pozbawiona zarostu, a piękne, regularne rysy, które odziedziczył po babce Kunegundzie, przywodziły na myśl bezwstydnego, kusicielskiego elfa. Serce zabiło mi żywiej, gdy ujrzałem to czarujące stworzenie. On również kątem oka zarejestrował moją obecność, jakkolwiek starałem się zachowywać cicho i nie przeszkadzać królewskim rozrywkom. Młodzian uśmiechnął się samym tylko kącikiem ust i powrócił do głośnej lektury:
Wówczas król Aleksander wyprawił w Suzie wesele na sposób perski. Fotele dla nowożeńców ustawione były kolejno, po uczcie panny młode siadały obok swych oblubieńców. Ci uścisnęli im dłonie i całowali je. Aleksander poślubił Statirę, córkę króla Dariusza, Hefajstiona ożenił z jej młodszą siostrą. Noc poślubną mężczyźni spędzili jednak tylko we dwóch, razem się upijając w sypialni. Albowiem wielki władca najbardziej miłował swego wiernego druha, który przebywał przy nim niemal bez przerwy każdego dnia i każdej nocy podczas wojennych wypraw i często z nim dzielił łoże...
– Pomiń niestosowny fragment o greckim wyuzdaniu – przerwał ojciec synowi znękanym, skrzypiącym głosem, z wyrazem niesmaku na twarzy. – Doprawdy, trudno pojąć, jakim sposobem owi zniewieściali wszetecznicy mogli być jednocześnie tak dzielnymi wojownikami. Zapewne to jeno potwarze, zmyślone przez wrogów Aleksandra. Przeczytaj mi teraz o śmierci bohaterskiego króla.
– Jak każesz, panie ojcze – odparł królewicz, nie porzucając dwuznacznego, przewrotnego uśmieszku.
Zapatrzony w ogień Wacław mówił do swego potomka nie odwracając głowy, toteż nie mógł dostrzec, jak ochoczo zabłysły ciemne oczy młodzieńca, gdy czytał o zakazanej miłości. Były niefortunny król Węgier, przyszły władca Czech i Polski, przewrócił bogato iluminowaną stronicę, szukając odpowiedniego fragmentu. Księga owa była mi dobrze znana, widziałem już bowiem przed laty ślęczącego nad nią poprzedniego czeskiego monarchę, Przemyśla Ottokara, marzącego podobnie, jak obecnie jego syn i wnuk, o wielkich czynach i wspaniałych podbojach. Owe spisane po łacinie Gęsta były, jak się zdaje, kompilacją kilku starożytnych kronik, głównie jednak anonimowy autor czerpał z Plutarcha. Młodzian znalazł w końcu właściwy rozdział i podjął czytanie głębokim, mile brzmiącym głosem:
Zdarzyło się właśnie wtedy, że Filip, jeden z przyjaciół, przyniósł odpowiedź z wyroczni egipskiego bożka Amona, że Hefajstion powinien być wielbiony jako bóg. Aleksander uradował się, że bóstwo potwierdziło jego własną opinię, był też pierwszym, który złożył ofiarę ze zwierząt i podejmował wszystkich godnie. Zakończył żałobę i znowu zaczął się oddawać urządzaniu wielkich uczt i wesołym zabawom przy winie. Pogrzebawszy serdecznego przyjaciela, król powrócił do swych zwykłych rozrywek i świętowania, ale właśnie kiedy wydawało się, że jest u szczytu władzy i szczęścia, los przerwał czas dany mu przez naturę na życie.
Wypił wtedy dużo nie rozcieńczonego wina, aby uczcić Heraklesa i Dionizosa. Wziął kielich i wychylił go do połowy. Nagle jęknął, jakby przeszyty dzidą. Wyniesiony z uczty na pół żywy, cierpiał tak strasznie, iż żądał miecza jako lekarstwa, a każde dotknięcie odczuwał tak boleśnie, jakby zadawano mu rany.
Słudzy położyli go do łoża i opiekowali się nim starannie, ale ból się wzmagał i wezwano medyków. Nikt nie był w stanie mu pomóc i Aleksander dalej odczuwał wielkie dolegliwości i dręczące cierpienia. W ciągu nocy król raz rzucał się i trząsł na łożu, a raz uspokajał. Kiedy indziej powtarzał słowa bez związku, rozmawiając, jak się wydawało, z duchami zebranymi w jego sypialni.
Szóstego dnia Aleksander, straciwszy już mowę, oddał Perdikkasowi pierścień zdjęty z palca i tym zażegnał niezgodę rosnącą wśród jego drużyny. Chociaż bowiem słowami nie mianował spadkobiercy, jednak, jak się wydawało, dokonał wyboru swą myślą.
Wodzowie spierali się potem kilka dni o władzę, nie troszcząc się o zwłoki Aleksandra, które tymczasem leżały nie pogrzebane. I mimo że było to w kraju, gdzie panują wielkie upały, nie było na tych zwłokach żadnych objawów żrącego działania, lecz pozostały czyste i świeże.
– Dosyć na dzisiaj – przerwał znowu monarcha, spoglądając tym razem na syna.
Omiótł przy okazji całą komnatę spojrzeniem jakby nieco błędnym, a spostrzegłszy mnie stojącego skromnie w kącie, uśmiechnął się życzliwie. Uniósł wąską, pożółkłą, jakby ulepioną z wosku prawicę i przywołał mnie ku sobie gestem wskazującego palca, cieniutkiego niczym kruchy patyczek.
– Nareszcie przybyłeś, mistrzu, oczekiwany długo i niecierpliwie – rzekł. – Mój panie synu – zwrócił się do swego młodego imiennika – powitaj z szacunkiem jednego z największych mędrców tych czasów, wielce zasłużonego dla naszej korony. Życzeniem jest moim, abyś słuchał go odtąd we wszystkim i korzystał z jego nauk.
Młodszy Wacław odpowiedział na mój uniżony pokłon niedbałym skinieniem głowy. Spoglądał na mnie badawczo spod oka, ze źle maskowanym lekceważeniem rozpuszczonego młodzika, mającego za nic nudną gadaninę starych preceptorów.
– Stanie się wedle twej woli* mój panie ojcze – odpowiedział potulnie, choć jego błyszczące przekorą oczy mówiły zgoła co innego.
– Jaki morał powinien wynieść mój następca z opowieści o sławnych czynach i żałosnym końcu Aleksandra Wielkiego? – zagadnął mnie monarcha, wpatrując się we mnie z zachłannym oczekiwaniem, iż usłyszy za chwilę wielką mądrość. – Czy jego zgon był godny tak wspaniałej postaci?
– Przede wszystkim powinniśmy pamiętać, że nawet największy władca powinien lękać się zdrady – odparłem po chwili zastanowienia. – Wielkość zawsze wzbudza zazdrość, ta zaś prowadzi do nienawiści. Monarchowie są wprawdzie tak samo śmiertelni jak zwykli ludzie, lecz nie należy ich czynów mierzyć zwykłą miarą. Wielki król pozostaje takim zarówno w swoich olśniewających dziełach, jak i... człowieczych słabostkach – dodałem po chwili wahania.
– Lecz zdaje się, że właśnie nadmierne zaufanie, żywione wobec wiarołomnych przyjaciół, doprowadziło Aleksandra do zguby – zauważył król, nieco zaskoczony moją interpretacją. – Również rozwiązły tryb życia przyspieszył zapewne jego upadek.
– Toteż dzisiejszym władcom zalecałbym umiarkowanie w spełnianiu swoich zachcianek – odpowiedziałem szybko. – Zbytnie folgowanie żądzom w istocie czyni człowieka słabym, szczególnie kiedy sprawuje władzę. Jednak wyjątkowe jednostki z samej swej natury przerastają mierne otoczenie, a zatem nawet ich grzechy noszą znamię wielkości. Nie należy królewskiej purpury wystawiać na targowisko i poddawać jej ocenie małych, zawistnych karzełków – dorzuciłem sentencjonalnie.
– Masz słuszność, mistrzu – orzekł w końcu monarcha, potrząsając nieznacznie głową w wyrazie akceptacji. – Sam fakt, że ciało królewskie nie podlegało po śmierci zepsuciu, świadczy, że odszedł nieomal w aureoli męczennika. Z pewnością także, gdy rozpamiętywał uczynki całego swego życia, mógł stwierdzić, że prawie wszystko uczynił z honorem. O ileż szczęśliwszy jestem od niego – stwierdził refleksyjnie – mając legalnego następcę i mogąc liczyć na wierność otoczenia. Jadło i napoje są trzykrotnie próbowane przed podaniem na stół, tak więc trawiąca mnie choroba musi mieć naturalne przyczyny. Ale choć ciało słabnie, duch ciągle jest silny – dodał z nieco rozpaczliwą determinacją. – Na pewno nie pozostawię kraju w zamęcie i chaosie, jak to się przytrafiło Aleksandrowi. Mój syn odziedziczy po mnie przynajmniej dwie korony i zasiądzie w przyszłości na trwałym, mocno ustanowionym tronie.
– Oby tak się stało, wasza królewska miłość – rzekłem łagodnym, słodkim tonem, jakim się przemawia do szaleńców i konających.
Król nagle zaniósł się straszliwym kaszlem, który wstrząsnął całym jego wymizerowanym ciałem. Wyszarpnął z rękawa pomiętą, brudną lnianą chustę i przytknął do ust. Kiedy ją odjął, ujrzałem na niej krwawe plamy. Czym prędzej napełniłem winem stojący na pobliskim stoliku złoty puchar i podałem choremu.
– Wystrzegaj się, miłościwy panie, zbyt długich przemówień – rzekłem ostrzegawczo. – I w ogóle wszystkiego, co może sprowadzić na ciebie zmęczenie. Pij jak najwięcej czerwonego, grzanego wina z korzeniami i spożywaj wyłącznie chude, lecz krwiste mięsiwo. Zalecałbym także świeżo utoczoną krew jagnięcą, najlepiej jeszcze ciepłą. Jedna misa dziennie powinna wystarczyć. Być może choroba wówczas się cofnie, ty zaś odzyskasz nadwątlone siły – zakończyłem z dobrze udanym przeświadczeniem.
– Skoro będę pił świeżą krew, moi poddani zaczną opowiadać, że stałem się upiorem – odparł władca, krzywiąc twarz w przepełnionej goryczą namiastce uśmiechu. – Zastosuję się jednak do twoich porad, gdyż wlałeś w znękaną duszę odrobinę nadziei. Leczący mnie dotąd medycy tylko kręcili bezradnie głowami, wygłaszając niezrozumiałe łacińskie terminy. Ciągle chcieli upuszczać mi krew, jakbym nie dość jej wypluwał każdego dnia. Miałem tyle rozsądku, że na to nie zezwoliłem. Mam nadzieję, że uczyniłem słusznie? – spytał z nagłym niepokojem.
Ci niedouczeni głupcy są zaiste moimi mimowolnymi wspólnikami, pomyślałem z sarkastyczną uciechą, głośno zaś odezwałem się stroskanym tonem: – Zdrowy rozsądek nie zawiódł cię, wasza wysokość. Za twoim pozwoleniem, naradzę się na ten temat z dworskimi medykami. Wedle mojej wiedzy, w przypadku takim, jak ten, nie należy dodatkowo upuszczać skażonej posoki, skoro organizm sam się jej pozbywa naturalną drogą.
Nie chciałem na razie przyspieszać tego, co i tak wydawało się nieuniknione, zanim nie zdołam się wkraść w łaski i pozyskać zaufania młodego księcia. Schorowany monarcha powinien wspierać mnie swą protekcją i opieką, dopóki całkowicie nie opanuję duszy lekkomyślnego młokosa. Zerknąłem w tym momencie na młodszego Wacława. Przysłuchiwał się naszej rozmowie ze źle maskowanym znudzeniem, przestępując niecierpliwie z nogi na nogę. Kłopoty zdrowotne królewskiego ojca niezbyt go najwidoczniej zajmowały. Spostrzegł to również jego dostojny rodzic.
– Byłem pewien, że nie zawiodę się na twej uczoności, mistrzu Witelonie – rzekł łaskawie, po czym odezwał się do potomka: – Mój synu, nie będziesz już nam potrzebny. Idź poswawolić z przyjaciółmi, jak tego się domaga twoja młodzieńcza natura.
Młodzik skłonił się ojcu pospiesznie, puścił do mnie łobuzerskie oczko i nieomal wyfrunął z komnaty, powiewając długimi, ciemnymi lokami, niczym wypuszczony na wolność piękny czarny łabędź. Wacław odprowadził go spojrzeniem pełnym ojcowskiej miłości.
– Kochany urwis – powiedział czule. – Zawsze wesół, zawsze gotów do psot i swawoli... Nieboszczka pani matka trochę zanadto go rozpieszczała, drżąc ciągle o jego zdrowie. Wiesz, co powiedział, kiedy przed z górą pięciu laty sprowadziłem na nasz dwór małą córkę Przemyśla? Chociaż był wtedy zaledwie dziesięciolatkiem, oświadczył w obecności całego dworu, że jak dorośnie, zaczeka, aż umrę, i sam się ożeni z Piastówną. Ciotka Gryfina nieźle mu wtedy natarła uszu, tłumacząc, że nie wypada nawet myśleć o uwiedzeniu macochy i zostaniu zięciem własnego rodziciela. Przedkładała mu także, iż rozpustnych i grzesznych monarchów zwykle spotykał koniec równie gwałtowny, jak i żałosny. Odpowiedział, że widocznie nie umieli ładnie kochać i nie byli piękni. Taki smarkacz! Skąd mu to przyszło do głowy? – zapytał retorycznie i mówił dalej, nie oczekując odpowiedzi. – Chyba wdał się we mnie ze swoim niepohamowanym, wczesnym pociągiem do płci niewieściej.
– To dobrze – stwierdziłem z wyrozumiałym uśmieszkiem. – Prawdziwy władca powinien być jurny i przysparza mu tylko chwały mieć wiele kobietek, pod warunkiem, że władza w państwie nie spocznie między udami jednej z nich – dorzuciłem znacząco.
Wacław zaśmiał się, trochę zbity z tropu i znowu zakasłał, tym razem na szczęście nie tak gwałtownie jak przedtem.
– To chyba nam nie grozi – rzekł w końcu. – Mój syn odziedziczył po mnie wystarczająco trzeźwy umysł i na pewno nie straci głowy dla byle dziewki ani nawet doświadczonej kokietki. Skłonność do rok starszej macochy chyba już dawno mu przeszła. Obecnie traktuje ją z należytym szacunkiem. Ona zresztą nigdy nie brała za dobrą monetę umizgów chłopięcia. Zastanawiam się, czy nie czas, żeby zaprowadzić go do prawdziwej mistrzyni w tych sprawach, mej miłośnicy Agnieszki – oznajmił, lubieżnie się uśmiechając. – Wiem od twego siostrzeńca biskupa, że jako filozof żyjesz cnotliwie i zawsze pozostawałeś niewrażliwy na wdzięki córek Ewy, lecz przypuszczam, że gdybyś ją ujrzał, zdołałaby poruszyć nawet twoje zimne serce uczonego. Złe języki powiadają, że właśnie ona rzekomo zaraziła mnie suchotami, lecz ja wiem, że to fałsz. Przecież zanim ją poznałem, także miewałem ataki kaszlu, i niewielkie krwotoki, chociaż znacznie rzadziej niż] obecnie. Niektórzy znowu gadają, że to przeze mnie małżonka rozchorowała się i umarła wkrótce po koronacji – dorzucił melancholijnie. – Ale cóż, nie zdołam przecież zamknąć wszystkich oszczerczych ust. Gmin zawsze opowiada niestworzone historie o możnych tego świata... Niemieccy minnesingerzy, wysławiając wdzięki damy mego serca, nazywają ją w pieśniach Panią Minne, jakby była wcieloną Miłością. I zaiste, warta jest tego – zakończył z rozmarzeniem, zapewne wspominając w owej chwili zaznane z nałożnicą rozkosze.
– Chętnie zatem będę podziwiał ową niepospolitą osobę – odparłem poważnym tonem, lecz zarazem zdobywając się na porozumiewawczy uśmiech. – Sądzę jednak, że w przypadku królewicza pierwsza noc z, o ile wiem, znacznie starszą odeń niewiastą nie byłaby najlepszym sposobem utraty niewinności. Znowu zresztą stałby się rywalem własnego ojca – zauważyłem z przekąsem. – Z pewnością nie zabraknie młodszych dziewek, gotowych dzielić ż nim łoże. Zaufajmy jego młodzieńczemu instynktowi – doradziłem.
– Być może masz rację – przytaknął król. – Nie zawsze dobrze jest, kiedy starsi chcą na siłę uszczęśliwiać młodych i wtrącają się do ich zabaw. Mój syn na pewno sam wybierze odpowiedni moment, żeby stać się mężczyzną. I jestem pewien, że nie zawiedzie. W końcu to moja krew – stwierdził z dumą.
Zmarszczył brwi, jakby się nad czymś namyślając.
– Wyznam ci szczerze, mistrzu – zaczął po chwili tonem poufnego zwierzenia – że czasem, zwłaszcza ostatnio, kiedy czułem się coraz bardziej niezdrów, nachodziła mnie pokusa, żeby rzucić to wszystko, abdykować na rzecz prawie dorosłego syna i zaznać spokoju w klasztornym odosobnieniu, choćby u cystersów w Zbrasławiu. Jedyne, co mogłoby mnie powstrzymać przed realizacją tegoż kaprysu, to właśnie brak kobiet w owym świętym przybytku. Niewiasty są wszak ozdobą naszego świata. Cóż byśmy bez nich poczęli? Chociaż ciało mam coraz słabsze, nadal nie mogę się oprzeć pokusie odwiedzania mojej pani Agnieszki. – Jego oczy znów zapłonęły ogniem pożądania. – Jakkolwiek mam wrażenie, że noce spędzane u niej coraz bardziej mnie wyczerpują, nie potrafię się ich wyrzec. Sądzisz, że źle czynię, mistrzu? – zapytał z niekłamaną obawą.
– Mój królu – odpowiedziałem z niezmąconym spokojem, uśmiechając się dobrotliwie – dość długo już żyję na tym świecie, by zrozumieć, że najpiękniejszą rzeczą jest umrzeć u szczytu radości, kochając i będąc kochanym. Ubolewam, że sam nie miałem w życiu takiego szczęścia. Dlatego, że ciało czasami odmawia ci posłuszeństwa, miałbyś zrezygnować z ostatnich być może przyjemności? – spytałem sugestywnie. – Cóż człowiekowi da asceza, skoro i tak musi umrzeć. Przeciwnie, lepiej czynić, jak zalecali pogańscy mędrcy: chwytać każdy dzień, cieszyć się z niego i starać się go przeżyć jak się da najmilej.
Wacław, spijając dosłownie każde słowo z moich ust, pokiwał z zadowoleniem głową.
– Doprawdy, widzę, że właściwego znalazłem memu synowi mentora – ocenił zwięźle.
Bardziej niż sądzisz, pomyślałem, chichocząc złośliwie w duchu.
– Starałem się mu zapewnić najlepszych bakałarzy i preceptorów, toteż w przeciwieństwie do mnie odebrał gruntowne wykształcenie – kontynuował monarcha wychwalanie synowskich zalet. – Sam słyszałeś, jak biegle czyta, zna oprócz rodzimego języka i łaciny także węgierski i niemiecki. Wyrósł na pięknego, ujmującego młodzieńca, ma nienaganne maniery i kiedy zechce, potrafi naprawdę być czarujący. Lecz odkąd zmarła Gryfina, nikt z rodziny właściwie się nim nie zajmował. Ja sam pchnąłem go na głęboką wodę, czyniąc dwunastolatka królem Węgier... – rzekł, krzywiąc się boleśnie na wspomnienie niedawnej porażki. – Poczciwa ciocia Gryfina – podjął po chwili z rozczuleniem. – Szkoda, że umarła. Była ukochaną babcią dla małego Wacława, a i mnie długi czas matkowała, gdyż moja prawdziwa macierz tego nie potrafiła.
Zadumał się chwilę smętnie, bez wątpienia wspominając fatalne zauroczenie Runegundy przystojnym panem Zawiszą. W pojęciu Wacława matka jak gdyby „zdradziła” go z rycerskim awanturnikiem i zhańbiła zarówno własny honor, jak i swojego syna. Pamięć o tym zapewne pozostała w jego sercu jak nigdy nie zaleczona do końca rana. Władca potrząsnął w końcu głową, jakby pragnąc się pozbyć natrętnych i nieprzyjemnych wspomnień. Spojrzał na mnie nieco przytomniej i rzekł:
– Dajmy jednak spokój przeszłości i wróćmy do spraw dzisiejszych. Zapewne pamiętasz szachy rozgrywane wspólnie przed laty na tym zamku. Twierdziłeś wówczas, że mały sieradzki awanturnik to zwykły wagant, żebraczy włóczęga, którym nie warto się przejmować. Kierując się twą oceną, przez szereg lat lekceważyłem nędznego niedorostka. Zdawało się, że jego rola dziejowa ostatecznie się zakończyła, kiedy zdołałem go wypędzić z ojcowizny, lecz ostatnio piekielnik zaczął nam znowu dokuczać, tym razem w Małopolsce. Czyżbyśmy pomylili się co do niego? – zapytał, patrząc na mnie z niejakim wyrzutem.
Mówiąc o Łokietku, zaczął swoim zwyczajem splatać palce i wykręcać je nerwowo, przy czym kostki zaczęły od tego trzaskać jak suche gałązki. Udałem, że nieco stropiony zastanawiam się nad odpowiedzią, wreszcie odparłem:
– Miłościwy panie, nadal podtrzymuję swój osąd. Zbójeckie wybryki uzurpatora w sandomierskiej i krakowskiej ziemi nie mogą poważnie zagrozić twemu władaniu. Tchórzliwe ataki, polegające na strzelaniu w plecy wartownikom i podrzynaniu gardeł zwiadowcom, to w gruncie rzeczy akty bezsilnej rozpaczy wobec twojej potęgi.
– Jednak twój krewniak, biskup Jan, ciągle przysyła do mnie dramatyczne wezwania, jakby nasza władza w Polsce kompletnie się już waliła – zauważył monarcha z naciskiem.
Uśmiechnąłem się, bagatelizując sprawę.
– Królu, mój drogi siostrzeniec dobrze sobie dotąd radził w sprawach kościelnych, lecz w rzeczach świeckich jest kompletnym amatorem. Stanowisko starosty, jakie mu powierzyłeś, najwyraźniej go przerasta. Nic dziwnego, że doświadczywszy paru drobnych niepowodzeń, stracił głowę i popadł w przesadę...
– Nazywasz drobnym niepowodzeniem stratę Wiślicy? – spytał Wacław ze zdziwieniem, spoglądając z ukosa.
Machnąłem ręką.
– Zaręczam, że już wkrótce nasi najemnicy odbiją gród – odparowałem tonem niezmiernie pewnego siebie człowieka. – Ludzie dzielnego Gerlacha przeczesują całą małopolską ziemię w pogoni za umykającym karłem. W końcu go dopadną, choćby się skrył w lisiej jamie, a wówczas ujrzysz czerep piastowskiego rozbójnika zatknięty u bramy zamkowej.
– Obyś był dobrym prorokiem, mistrzu – rzekł władca z odcieniem ulgi. – Mam jednak wrażenie, że Muskata działa niezbyt energicznie...
– Przykro to mówić przeciwko bliskiemu krewnemu – mruknąłem z ubolewaniem – lecz potwierdzam twą ocenę, najjaśniejszy panie. Roztropnie dotąd czyniłeś, wymieniając starostów niemal co roku i przesuwając każdego z nich w inne miejsce, zanim zdążyli pokumać się z miejscowymi rodami i zatonąć w przekupstwie. Sądzę, że najwyższa już pora zdjąć owo nazbyt ciężkie brzemię z wątłych ramion biednego Janka. Przywróć chociażby na to stanowisko księcia Bolesława Opolskiego...
– Odwołałem go w swoim czasie, gdyż także był zbyt miękki i łagodny dla nieprzyjaznych nam wielmożów – syknął Wacław. – Trzeba będzie tam posłać kogoś silniejszego i bardziej bezwzględnego. Zastanowię się nad tym. Więc sądzisz, że sytuacja w Małopolsce nie jest jeszcze na tyle groźna, bym musiał osobiście interweniować? Mogę tymczasem szykować się raczej do wyprawy na Węgry?
– Ależ, miłościwy panie, uczciwą, honorową bitwę z Karolem Robertem stawiasz na równi z uganianiem się po lasach za Łokietkiem? – zapytałem z subtelną przyganą. – Coś takiego nie byłoby godne twego majestatu. Zostawmy tę sprawę najemnikom. Mały, uciążliwy komar może swymi drobnymi ukłuciami podrażnić potężnego lwa, lecz nie jest w stanie mu poważnie zagrozić. Wystarczy, że zwierz ryknie i zmiażdży jednym ciosem wielkiej łapy dokuczliwego insekta. Taki sam żałosny koniec czeka również naszego karłowatego wichrzyciela – zakończyłem, modulując głos odpowiednio przekonująco.
– Uspokoiłeś mnie, mistrzu – rzekł czeski władca, wyraźnie ukontentowany mymi wyjaśnieniami. – Kiedy poczuję się lepiej, zajmę się zatem w pierwszym rzędzie sprawą odzyskania dla syna madziarskiego tronu. Bawarski kuzynek Otto obejdzie się na razie smakiem – stwierdził z ironiczną satysfakcją.
– Mądra decyzja, wasza wysokość – orzekłem, składając głęboki ukłon królowi.
W owej chwili wszedł do komnaty pokojowiec, zapowiadając gościa z Italii, niejakiego Gozza z Orvieto. Monarcha ścisnął dłońmi obolałe skronie i westchnął ciężko.
– Ach, widzisz, uczony mężu, oto królewska dola. Sił coraz mniej, a tyle jeszcze do zrobienia. Poleciłem owemu cudzoziemskiemu juryście, aby sporządził projekt kodyfikacji prawa górniczego, a być może również przy jego pomocy opracujemy na nowo kodeksy dla całego królestwa.
– Nie przemęczaj się zbytnio, miłościwy panie – rzekłem współczująco, wycofując się powoli w stronę wyjścia.
– Niech każdy zajmie się teraz swoimi sprawami – odparł przychylnie Wacław. – Ufam, że pod twoją opieką mój piękny syn wyrośnie na władcę godnego naszego tronu.
– I ja żywię taką nadzieję – przytaknąłem, wychodząc.
Wędrując do gospody „Pod Czarnym Wołem”, gdzie agenci templariuszy umówili spotkanie z dawno nie widzianym Ottokarem ze Styrii, zastanawiałem się, jakim sposobem najlepiej uda mi się zaskarbić sympatię i zaufanie młodziutkiego królewicza. Nie żywiłem złudzeń, że mimo pozorów posłuszeństwa wobec ojcowskiej woli zechce traktować mnie inaczej niż poprzednich wychowawców i nauczycieli. Wiedziałem, że był dzieckiem niesfornym, przekornym i psotnym, mogłem też właśnie przed chwilą zaobserwować, iż pozostał takim również jako dorastający młodzieniec, dodając do licznych swoich przywar jedynie pożyteczną w kontaktach z rodzicielem obłudę. Jak każdy obdarzony hojnie przez los potomek wysokiego rodu spoglądał na ludzi z góry, zwłaszcza zapewne traktował tak narzucanych mu przez ojca sędziwych mentorów. Jak wielu ambitnych i przemądrzałych wyrostków uważał, że zdoła przebudować świat wedle własnych rojeń, nie oglądając się na ględzenie zramolałych dziadów. Wydawało się, że opętanie duszy zarozumiałego młodzika nie będzie łatwym zadaniem, liczyłem jednak na typową dla tego wieku naiwność i lekkomyślność. Kluczem do jego serca było z pewnością pobłażanie młodzieńczym zachciankom i żądzom. Ufając opiece strzegącego mnie geniusza, postanowiłem zdać się na zdrowy instynkt oraz wyczucie chwili, które niemal nigdy mnie nie zawiodło. Miałem także nadzieję, że stary miecznik, mający przecież duże doświadczenie w prowadzeniu młodych książątek, zdołał tymczasem zdobyć przyjaźń królewicza.
Kiedy ujrzałem zasiadającego za karczemnym stołem rudego wierszokletę i rycerza w jednej osobie, mogłem przekonać się, ile jest prawdy w stwierdzeniu, że każda, nawet najwspanialsza uroda w końcu przemija, ale brzydota zawsze pozostaje niezmienna. Bez trudu rozpoznałem dźwigającą się zza karczemnego stołu długą, żylastą sylwetkę, nieco już przygaszoną siwizną i przerzedzoną rudą czuprynę, wodniste, wyłupiaste oczy i garbaty nochal. Rozłożył szeroko ramiona i uściskał mnie serdecznie, uradowany moim widokiem. Ja również z przyjemnością go powitałem, jego osoba bowiem przywodziła drogie memu sercu wspomnienia dawnych, szczęśliwych lat.
Kątem oka spostrzegłem kryjącego się skromnie w ciemnym kącie szczuplutkiego, delikatnego chłopaczka w stroju wędrownego studenta. Nie był może szczególnie powabny, jednak jego dziwne, kanciaste i trochę asymetryczne oblicze, ujęte niby w ramę długich do ramion, prostych włosów barwy nieokreślonej, a także bystre spojrzenie ciemnoniebieskich oczu czyniły go całkiem interesującym. Tuż przy nim leżała na ławie misterna luteńka. Był więc zapewne owym grajkiem, nowym towarzyszem rycerza, o którym wspomniał mimochodem komandor Bolkowa.
– Jak to powiadają, góra z górą się nie zejdzie – mamrotał wzruszony rudzielec, powtarzając jak zawsze wyświechtane komunały – ale człowiek z człowiekiem zawsze.
– Któżby pomyślał, że spotkamy się ponownie w tak niezwykłych okolicznościach – odparłem, uwolniwszy się z jego objęć. – Piętnaście lat temu bez mała, zrozpaczony po śmierci księcia Prawego, obiecywałeś sobie z daleka omijać Pragę i dwór Przemyślidów, pełen fałszu i zdrady – zauważyłem z ledwie wyczuwalną ironią.
Rycerski trubadur wytrzeszczył rybie oczka i skrzywił się, jakbym poruszył czułą strunę jego duszy.
– Lecz czasy się zmieniają, a wraz z nimi także ludzkie poglądy – wygłosił kolejną obiegową mądrość stary pieczeniarz, unosząc mentorsko do góry wskazujący palec prawej dłoni. – Młody królewicz Wacław jest teraz prawdziwą nadzieją dla wszystkich artystów i dobrych rycerzy. Przebywając bliżej głównego teatru dziejów, tym łacniej mogę uwieczniać go w mej wierszowanej kronice – oświadczył z naiwną próżnością. – A przy tym nudziłem się w moich styryjskich dobrach, toteż agent Zakonu Świątyni odwiedził mnie w samą porę – dodał ciszej, rozglądając się nieznacznie na boki.
– A Surian? – zagadnąłem z ciekawości. – Gdzież obecnie przebywa?
Ottokar wzruszył ramionami, przywołując na oblicze wyraz niechęci.
– Bierz go kat, nie mam najmniejszego pojęcia, dokąd chłopa poniosło – mruknął z nutką goryczy. – Gdyśmy parę lat temu bawili razem w Wiedniu, okrutnie się rozmiłował w jakiejś przejezdnej italskiej damie wielkiego rodu i poleciał za nią niczym pies za suką w czas rui. Zapewne bawi teraz śpiewem i grą weneckie kurtyzany albo rzymskie ladacznice, mało mnie to obchodzi. Nigdy nie potrafił się oprzeć babskim pokusom – zauważył lekceważąco.
– Żałuję zatem, iż przebywając kilka lat w Italii, nie miałem szczęścia go spotkać – odpowiedziałem, zezując równocześnie na młodziutkiego towarzysza rycerza. – Widocznie nie było tak nam sądzone.
Miecznik wychwycił moje spojrzenie i uśmiechnął się nieco dwuznacznie.
– Widzę, że zauważyłeś już mego wychowanka. Chociaż pochodzi z dalekich Prus i jest krzyżackim poddanym, zdążył przewędrować jako wagant pół Europy, zanim się spotkaliśmy, a drugą połowę przemierza teraz ze mną. Zwie się Gabriel z Graudenza. Głos ma zaprawdę anielski, gra na lutni znacznie bieglej od niewdzięcznego wietrznika Suriana i składa pieśni nie gorzej ode mnie – stwierdził łaskawie.
Młodzik poderwał się z ławy i pokłonił z respektem. Długie pasma włosów przesłoniły twarz, więc nie mogłem dostrzec jej wyrazu!
– Witaj, mistrzu – zaszemrał dźwięcznym, melodyjnym głosikiem.
Choć wypowiedział zaledwie dwa słowa, ton jego niezwykle brzmiącego głosu zrobił na mnie duże wrażenie. Istotnie, w tym z pozoru nieciekawym chłopaku było coś zniewalająco anielskiego. Jako człek w takich sprawach doświadczony, bez trudu rozpoznawałem tych, których obdarował los iskrą bożą, jak powiadali starożytni. Ten zaś młodzik był bez wątpienia utalentowany, znacznie bardziej, niż sądził jego obecny, nieco głupkowaty protektor.
– Pora nawiedzić królewicza – oznajmił wesoło miecznik, zerknąwszy w okienko. – W godzinie zmierzchu tylko wybrani przezeń ulubieńcy mają dostęp do sypialnej komnaty. Ja zyskałem ten przywilej jako jeden z nielicznych – dorzucił dumnie.
Pociągłe, nieco końskie oblicze przybrało w owym momencie wyraz dosyć nieprzyzwoity, jakby naszły go jakieś sprośne myśli. Cisnął na zalany piwem blat kilka groszy, co oznaczało, że powodziło mu się ostatnio niezgorzej. Ruszył ku wyjściu krokiem dosyć niepewnym i dopiero w owej chwili zdałem sobie sprawę, że podstarzały szaławiła jest porządnie już podchmielony. Zdziwiło mnie to, gdyż pamiętałem go jako człowieka o raczej mocnej głowie, aczkolwiek najwidoczniej z wiekiem ciało stało się bardziej mdłe i nie nadążało już za szczerymi chęciami. Młodziutki grajek podniósł się bezszelestnie z ławy i ruszył za swoim panem jak cień.
Znanym sobie labiryntem bocznych korytarzy i wąskich schodków, omijając strażników i ciekawskich dworzan, nasz rudy przewodnik doprowadził nas przed ukryte drzwiczki do sypialnej komnaty młodego księcia. Uchylił je i znaleźliśmy się za ciężką, grubą kotarą, poprzez którą dobiegały głośne śmiechy i szybka, skoczna muzyka. Kiedy Ottokar uniósł skraj ściennego kobierca, objawił naszym oczom wcale rozkoszny widoczek w migotliwym blasku niezliczonych świec.
Sypialnia wyglądała jak istne pobojowisko. Na posadzce walały się resztki jedzenia, o które zawzięcie gryzły się wałęsające się wszędzie psy. Pergaminowe karty z zapisanymi na nich pieśniami fruwały po całej komnacie, tu i ówdzie można było dostrzec przewrócony kielich, gdzieniegdzie rozlane przez nieuważną beztroskę wino tworzyło malownicze zacieki. Klęcznik został odsunięty w kąt i obalony. Wspaniały, złoty, zdobny klejnotami krucyfiks, ofiarowany królewiczowi przez zbrasławskich cystersów, odstawił ktoś do okiennej wnęki. W łożu, na rozwłóczonej pościeli spoczywał, półleżąc i przyklaskując do rytmu, następca tronu w samych tylko obcisłych pantalonach i rozchełstanej koszuli. W nogach łóżka zasiadał ze skrzyżowanymi łydkami włochaty faun o gęsto porośniętej gębusi i odsłoniętej kosmatej piersi, przygrywający na lutni tak dziko, iż zdawało się, zaraz poszarpie struny. Jak mnie poinformował szeptem Ottokar, był to rycerz i trubadur zarazem, a więc jego młody kolega po piórze i mieczu, Henryk z Freiberga, który wsławił się ostatnio wielce kunsztownym poematem o przygodach nieszczęśliwie zakochanego Tristana. Dzieło to zadedykował drugiemu z tu obecnych sławetnych wojowników, swemu największemu przyjacielowi, Rajmundowi z Lichtenburga, jako wzorowi rycerskości i dwornych obyczajów. Rzeczony „wzór” tarzał się w pobliżu po podłodze wśród ochłapów jadła i kałuż rozlanego wina, zaśmiewając się do rozpuku, jakby go ktoś łaskotał. Podrzucał gwałtownie głowę w niekontrolowanych drgawkach, przy czym długie jasne włosy rozsypywały się wciąż w nieładzie, niczym nieporządnie ustawiony snop siana. Na ile się mogłem zorientować, był to mężczyzna postawny i mocno zbudowany, bez wątpienia jeden z tych, którzy na każdym turnieju odbierają wieńce oraz inne nagrody z rączek nadobnych dam. Najwięcej uwagi przykuwała jednak postać uwijająca się szparko pomiędzy wymienionymi młodzieńcami. Osóbka ta, niemal naga, gdyż owinięta jedynie strzępami jakiejś mieniącej się, wzorzystej materii, wirowała w dynamicznym neapolitańskim tańcu, zwanym tarantela, uderzając co pewien czas lewą dłonią w trzymany wysoko nad głową, obwieszony małymi dzwoneczkami bębenek. Początkowo sądziłem, że jest to dziewczę młodziutkie, jednak przy bliższym przyjrzeniu się skonstatowałem, iż mniemana tancerka jest szczupłym, niewysokim brunecikiem o wielkich orzechowych oczach i powleczonych karminową barwiczką, wydatnych ustach. Na nasz widok chłopak zatrzymał się jak wryty, a jego policzki oblały się pąsem. Parsknął głupkowatym śmiechem, po czym padł jak długi na łoże, tuż obok rozbawionego królewicza, który przygarnął go do siebie i zaszczycił gładką twarzyczkę namiętnymi pocałunkami. Trubadur przestał w owej chwili maltretować nieszczęsny instrument, a śmiech turlającego się po podłodze rycerza urwał się jak ucięty nożem. Młody Wacław i jego goście nie sprawiali jednak wrażenia szczególnie zawstydzonych, widać było zresztą, że zdążyli już wychylić przed naszym przyjściem niejeden kielich mocnego trunku, szybko idącego do głowy i czyniącego człowieka śmielszym niż zwykle.
– Ten, który uraczył nas tańcem, to najnowszy faworyt królewicza, niejaki Piotr Angeli, który zanim przybył na praski dwór ze świtą rycerza Rajmunda, był ponoć w Neapolu dobrze opłacaną męską ladacznicą – kończył szeptane informacje rudy Ottokar, krztusząc się przy tym ze śmiechu.
Nie uszło mej uwagi, że przybyły z nami Gabriel spoglądał na cały ów alkowiany rozgardiasz z ledwie maskowanym niesmakiem, heroicznie próbując wszakże utrzymać dobrą minę do złej gry. Było dla mnie jasne, że jako ubogi włóczęga nie miał prawa wybrzydzać i zmuszony był dostosować się do zwyczajów możnych tego świata.
– Witaj, mężu uczony – odezwał się dziedzic dwóch, a może nawet trzech koron, sztucznie uprzejmym i jakby uroczystym tonem.
Starał się wymawiać każde słowo z przesadną dokładnością, jak człek usiłujący niezdarnie ukryć fakt, iż jest już mocno pijany. Niby od niechcenia gładził przy tym jedwabiste pasma czarnych włosów wtulonego weń tancerza.
– I wy, drodzy przyjaciele, witajcie – ciągnął królewicz. – Nasze książęce oczy wielce uradował widok waszych osłupiałych min. Widzisz oto, mistrzu Witelonie, jakie krotochwile sobie tutaj urządzamy, kiedy tylko uda się nam zejść z oczu stetryczałych moralistów, dewotek i innych osób brzydkich jak sama cnota – oznajmił z teatralną emfazą. – Mam nadzieję, że nie czujesz się zgorszony, poczciwy staruszku? – zapytał, patrząc na mnie trochę kpiarsko, ale wyraźnie ciekaw odpowiedzi.
Przywołałem na usta wyrozumiały, jowialny uśmiech.
– Miłościwy panie – odparłem z kamiennym spokojem – zbyt wiele już na tym świecie widziałem rzeczy niepojętych dla profanów, abym miał się gorszyć czymkolwiek. Przeciwnie, wasze niewinne chłopięce igraszki przypomniały mi młode lata, gdy będąc jeszcze wesołym żakiem, odbierałem nauki w Paryżu.
– Ach, jakże ci zazdroszczę! – podchwycił żywo potomek Przemyślidów. – Byłeś wolny, mogłeś robić, co chciałeś. Ja tymczasem nie mogę nawet wymknąć się nocą do pobliskiego zamtuza, żeby następnego dnia nie plotkowała o tym cała Praga. Dlatego skazany jestem na takie właśnie, całkiem skromne zabawy, odprawiane w ukryciu. Póki co, pozostawiam memu panu ojcu poważniejsze rozrywki, to jest okrutne wojny i romanse z przejrzałymi fladrami – stwierdził z krzywym uśmiechem. – Jednak uważam, że chociaż raz uczynił dla mnie coś naprawdę dobrego: zapewnił mi wreszcie mistrza, którego powinienem był mieć od samego początku. Wypijmy za zdrowie najjaśniejszego pana! – zakończył błazeńskim tonem i chwyciwszy najbliżej stojący kielich, uniósł go do góry, wychlustując połowę jego zawartości na prześcieradła i goły tors italskiego faworyta.
– Zdrowie jasnego króla! – zakrzyknęli zgodnie jego towarzysze, wznosząc puchary.
Toast zabrzmiał nader niestosownie, jakby ktoś na stypie pił za pomyślność zmarłego.
– Dalej, przyjaciele, siadajcie, gdzie kto może – zachęcił nas królewicz z rozpromienionym licem. – Jak widzicie, moi druhowie zrobili tutaj dzisiaj istną Sodomę i Gomorę... Mój Angeli – zwrócił się czule do półnagiego tancerza – bądź dzisiejszego wieczoru podczaszym, lubym Ganimedem i nalej naszym gościom do pełna.
Wielkooki Italczyk przeciągnął się leniwie, lecz po chwili wstał z łoża i spełnił polecenie Wacława.
– Bez urazy, mistrzu – mówił dalej następca tronu, popatrując na mnie z sympatią – ale kiedy usłyszałem po raz pierwszy o tobie, pomyślałem, że pan ojciec nasyła na mnie kolejnego męczącego marudę, którego głównym zadaniem będzie pilnować, abym prowadził się przyzwoicie. Na szczęście Ottokar wyprowadził mnie z błędu. Opowiedział mi wielce ciekawe historie o zabawach, jakie urządzałeś w pewnym wrocławskim przybytku, kiedy nie było mnie jeszcze na świecie... Zrozumiałem, że wreszcie mam nauczyciela, od którego będę mógł się sporo dowiedzieć i któremu mogę w pełni zaufać. Zresztą mój wielki rodzic przykazał mi wyraźnie słuchać ciebie we wszystkim. Tym razem zamierzam wypełnić jego polecenie bez wahania.
Zachłysnął się gwałtownym śmiechem, pobudzając do nieposkromionej wesołości swych rozbrykanych kamratów.
– Ogromnie mnie to cieszy, wasza miłość – rzekłem, bezskutecznie starając się zachować właściwą memu wiekowi powagę.
Henryk z Freiberga i Rajmund z Lichtenburga zaczęli w owej chwili ryczeć nieskładnie piosnkę na żywą, bojową nutę:
Rycerz Rodryk na wojną wyrusza,
A tu dziewczę spogląda z wykusza...
– Nie, nie i jeszcze raz nie! – przerwał im królewicz, machając niecierpliwie dłońmi. – Nie chcę słuchać o wojnie! Pragnę pięknych miłosnych wyznań – wyjaśnił rozmarzonym tonem, przysłaniając ciemne oczy długimi rzęsami i uśmiechając się tęsknie. – Zawsze czułem się raczej kochankiem niż wojownikiem. Może nasz drogi miecznik skrywa w zanadrzu coś bardziej odpowiedniego na dzisiejszy wieczór.
– Skoro taka twoja wola, książę – odparł stary rycerz, krzywiąc się pociesznie – mój młody uczeń chętnie rozraduje twe serce pieśnią, którą niedawno ułożył.
– Nareszcie coś nowego – stwierdził radośnie Wacław. – Cicho, szelmy! – uspokoił kompanów. – Zaśpiewaj, Gabrielu, chętnie się wysłuchamy – zachęcił nieśmiałego chłopaczka.
Młodziutki towarzysz rudzielca przymknął skromnie oczy, spróbował strun swojej lutni, odczekał chwilę, aż wszyscy obecni skupią na nim uwagę, po czym zaśpiewał czystym, mocnym, lecz wciąż jeszcze chłopięcym głosikiem:
Nim zmierzchu nadeszła pora,
Spotkałem w lesie Amora:
Szedł jakby obłąkany,
W dłoniach niósł łuczek złamany.
Słysząc, jak wdycha i jęczy,
Poznałem, że żal go dręczy.
– Kto skrzywdził cię, mój Kupido?
– Umykam przed matką, Cyprydą.
Srodze zraniłem jej pychę,
Bo pokochałem Psyche.
Szukam też słodkiej królewny,
Jest tutaj gdzieś, jestem pewny.
Wielce się przeraziła,
Gdy mnie oliwą sparzyła,
Odbiegła zalękniona,
Nim ją schwyciłem w ramiona.
Lecz głowa sercu zazdrości,
Widząc oblicze Miłości -
I ja nie spoczną do chwili,
Nim Psyche znajdę w tej kniei.
Potem przed Wenus stanę
I rzeknę: Przecudna pani!
Wybacz nam, zakochanym,
Daj się połączyć wybranym.
Czy nic już ciebie nie wzruszy?
Czymże jest ciało bez duszy?
W tym właśnie mej doli sedno:
Amor i Psyche to jedno.
Pieśń zabrzmiała nieco melancholijnie i niezbyt uciesznie, lecz choć nie pasowała do ogólnej atmosfery książęcej alkowy, jednak spodobała się słuchaczom. Nawet rycerz Rajmund zapatrzył się w młodego minnesingera, podpierając dłonią podbródek, zapewne by nie kompromitować się rozdziawioną gębą. Jego przyjaciel trubadur popatrywał na swego młodszego konkurenta ze źle skrywaną zawiścią. Usłyszałem, jak mruczy pod nosem:
– Słowicze trele, dobre dla sentymentalnych paziów, nie dla chrobrych rycerzy...
Słowa te utonęły w burzy oklasków. Zachwycony książę podskoczył do kłaniającego się wdzięcznie grajka, uściskał go i zaszczycił wysokie, blade czoło ognistym całusem, nie bacząc na posmutniałą nagle minkę czarnowłosej italskiej maskotki.
– Przecudna pieśń – ocenił z entuzjazmem. – Wzięła mnie za serce, chociaż niewiele z niej zrozumiałem. Co o niej sądzisz, mistrzu Witelonie?
– Zaiste, kunsztowne wiersze – odrzekłem z powagą. – Jeśli dobrze pojąłem przesłanie, nasz młodziutki autor pragnął nam przekazać, że dla prawdziwie zakochanego chłopca dusza i ciało są jednym. Naszym ideałem byłoby złączyć w miłości uczucie z intelektem, serce z rozumem, wiedzę ze sztuką...
– Czy tak, mój miły? – zapytał z ciekawością królewicz, świdrując młodzika wyczekującym spojrzeniem. – To właśnie nam chciałeś powiedzieć?
– Mistrz Witelo ujął wymowę tej pieśni znacznie lepiej, niż sam to mógłbym uczynić – odparł dwornie Gabriel, posyłając mi pełne wdzięczności spojrzenie.
Rajmund nagle poderwał się z ziemi i rozprostował potężne ciało. Spojrzał porozumiewawczo na swego najbliższego druha i ziewnął ostentacyjnie.
– Wybacz, wasza miłość – rzekł niby skruszony – lecz takie mądre rozważania nie są na moją głowę. Zamierzamy z Henrykiem odwiedzić jeszcze dzisiaj przybytek Pięknej Heleny – poinformował wszystkich przytomnych. – Może pójdziemy tam razem? – zaproponował beztrosko.
Słyszałem już to i owo o wymienionym przez mężczyznę przybytku zdrożnych uciech, najlepszym praskim burdelu, którego niegdysiejszą rezydentką była także Agnieszka, osławiona królewska kochanka.
– Idźcie, już was tu nie ma – fuknął Wacław, wzruszając ramionami. – Wiedziałem, że w końcu zachce się wam dziewek. Chętnie porozmawiam dalej w spokoju z tymi, którzy rozumieją się na poezji i prawdziwym pięknie.
Kiedy dwaj przyjaciele opuścili komnatę, kłaniając się czołobitnie przyszłemu władcy, ten porwał znowu w ramiona Gabriela i pociągnął go niemal siłą na łoże, zmuszając, by usiadł przy nim. Mały Angeli, niczym wzgardzony kociak, usunął się na bok z urazą malującą się na gładkiej, trójkątnej twarzyczce.
– Zawsze muszą się w końcu łajdaczyć z jakimiś brudnymi zdzirami – mruczał nadąsany książę. – Zupełnie jak mój szanowny ojczulek. Co sądzisz o kobietach, mistrzu? – zainteresował się żywo, jakby tknięty nagłą myślą.
Zaśmiałem się pozornie niefrasobliwie i odrzekłem po chwili namysłu:
– Miłościwy panie, mędrcy powiadają, że piękna dziewczyna jest niczym raj dla oczu, piekło dla duszy, a czyściec dla sakiewki. Te płoche istoty nieustannie krygują się, różują i sztafirują, aby uwieść omamionych owymi sztuczkami naiwnych nieszczęśników. Jak bowiem słusznie rzekł święty Jan Chryzostom, kobieta jest zawsze nieprzyjaciółką przyjaźni, nieszczęściem upragnionym i w piękne barwy malowaną ohydą. Zakochani głupcy, klęczący przed swą bogdanką niczym przed pustym w środku bałwanem, zapominają, że te same skarby może im dać za parę groszy pierwsza z brzegu ulicznica. Za zdobycie szlachetnie urodzonej panny trzeba tylko więcej zapłacić: całym majątkiem albo życiem w srogiej małżeńskiej niedoli – zakonkludowałem cynicznie.
Młody Wacław słuchał z natężoną uwagą, kiwając co chwila głową na znak, że moje wywody trafiły mu do przekonania.
– Przemawia przez ciebie wielka mądrość, mistrzu – rzekł z uznaniem. – Myślę, iż moim przeznaczeniem jest zostać pierwszym na czeskim tronie królem filozofem. Kiedy tylko Opatrzność nareszcie powoła do siebie mego rodzica, skracając jego zbędne cierpienia, mam zamiar otoczyć się dworem złożonym z samych urodziwych młodzieniaszków, potomków najlepszych rodów. Piotra Angeli zrobię kanclerzem, a Rajmunda z Lichtenburga marszałkiem. Zapraszane na uczty dziewki, choćby nawet szlachetnie urodzone, służyć nam będą jak zwykłe ladacznice. Co o tym myślisz, uczony mężu?
– Doskonały pomysł, książę – oceniłem, starając się zachować nieporuszone oblicze, choć brał mnie pusty śmiech nad ową naiwną chłopięcą mrzonką. – Godny wielkiego monarchy.
Wacław pokraśniał na licach, mile połechtany pochlebstwem. Niemal bezwiednie objął ramionami siedzących przy nim chłopaczków i przytulił do swej szerokiej, foremnej piersi. Mały Italczyk ucieszył się wyraźnie, że jego pan sobie o nim przypomniał. Pomyślałem zgryźliwie, że ów zepsuty młodzik ma doprawdy wspaniałe kwalifikacje na królewskiego kanclerza: przede wszystkim pałające uwodzicielsko oczy i usta stworzone do całowania. Zaiste, jaki król, taki dwór jego. Czym prędzej porozumiałem się wzrokiem z mym starym kompanem, Ottokarem, i rzekłem stanowczo:
– Wybacz, książę, lecz człek w moim wieku o tak późnej porze pragnie już tylko spoczynku. Widzę, że i nasz drogi miecznik słania się ze zmęczenia. Pozwól zatem, że opuścimy cię z życzeniem dobrej nocy.
– Nie zatrzymuję was dłużej – odparł królewicz z pozoru niedbale, choć z zauważalną ulgą. – Lecz musicie zostawić mi Gabriela – oznajmił kapryśnym tonem dzieciaka domagającego się upragnionej zabawki. – Nie mogę zasnąć, jeśli nie mam przy sobie co najmniej dwóch miłych kompanów.
Chudy grajek posłał miecznikowi mocno spłoszone, sarnie spojrzenie, na co rudzielec rozłożył bezradnie ręce, który to gest miał zapewne oznaczać, iż nie odmawia się przyszłemu królowi. Nim domknęliśmy za sobą tajemne przejście, dochodzące zza kotary odgłosy – głębokie westchnienia, rozkoszne jęki i rytmiczne posapywania – świadczyły wymownie, iż następca tronu wraz z przyszłym kanclerzem dzielnie się wzięli do dzieła, dając niedoświadczonemu, jak się zdawało, młodzikowi poznać słodki smak zakazanego owocu.
Szedłem obok tykowatego rudzielca mrocznym korytarzykiem, słysząc, jak cały czas chichocze z cicha. Sam nie przerywałem milczenia, przemyśliwując całą masę zagadnień, jakie mi się nasuwały po tym jakże bogatym w wydarzenia, długim, wiosennym dniu. Gdy opuściliśmy już zamkowe mury i skierowaliśmy kroki w stronę gospody „Pod Czarnym Wołem”, poprzedzani przez najętego po drodze pachołka z pochodnią, Ottokar nagle zwierzył się konfidencjonalnym szeptem:
– Ten mój Gabriel to niezłe ziółko. W razie potrzeby świetnie udaje spłoszone niewiniątko, lecz dobrze wiem, że to jedynie maska kryjąca zepsucie i wyrachowanie. Szczwana z niego bestyjka. Cóż chcesz, jest w końcu początkującym artystą. Musi zdobyć bogatego mecenasa, inaczej umarłby z głodu.
– Wróżę mu wielką karierę w przyszłości, jeśli dalej będzie postępował równie umiejętnie z możnymi próżniakami – oceniłem, skinąwszy ze zrozumieniem głową. – Talent usprawiedliwia wszystko, a ten chłopak jest niewątpliwie utalentowany.
– O tak, bardzo zdolny – rzekł miecznik, znowu chichocząc. – Zdolny do wszystkiego, byle tylko osiągnąć sukces. A jak znajdujesz naszego następcę tronu? Prawda, że urokliwy?
– W istocie, uroczy młodzian – odrzekłem beznamiętnie. – Jednak od czasu przykrej historii z Henrykiem Prawym nie ufam już czarującym książętom. Są nie tylko próżni i puści, ale też bezlitośni dla tych, którzy popełnią wobec nich jakikolwiek błąd.
Miecznik chrząknął ze zdumieniem, wolał jednak nie drążyć tego trudnego, a dla mnie bolesnego tematu, toteż dalszą drogę do naszej kwatery odbyliśmy w całkowitym milczeniu.
Powiadają, że milczenie jest złotem, więc nie miałem najmniejszego zamiaru informować znękanego chorobą króla o breweriach, jakie wyprawia jego rozwydrzony synalek. Przeciwnie, pokątne szelmostwa młodego księcia bardzo sprzyjały mym planom.
Kilka dni później przeniosłem się wraz z morawskim pachołkiem na zamek, do przygotowanej dla mnie z rozkazu monarchy wygodnej komnatki w ustronnej wieżyczce, gdzie mogłem swobodnie przyjmować gości złaknionych medycznej lub astrologicznej porady. Uznałem, że pozyskawszy zaufanie następcy tronu, należy teraz skłonić ku sobie sympatię młodziutkiej królowej Reiczki. Miałem nadzieję, że sieroca córa Pogrobowca sama do mnie przyjdzie któregoś dnia, wszystkie bowiem wróble w Pradze ćwierkały, iż nie jest wcale szczęśliwa ze swym dwakroć starszym, słabowitym małżonkiem. Mijały jednak dni, tygodnie, a ona się nie zjawiała, chociaż wiedziała o moim istnieniu. Zapewne duma nie pozwalała jej zapukać do pracowni dworskiego maga. Musiałem znaleźć pretekst, żeby samemu się do niej zbliżyć, wierzyłem także jednak, iż moc indyjskiego kamienia przyciągnie ją w końcu do mnie. Niezmiernie się zatem uradowałem, gdy wyjrzawszy pewnego wczesnego poranka przez okienko mej pustelni, zobaczyłem rzeczoną damę, przechadzającą się w pobliżu na zamkowych blankach w towarzystwie jednej tylko zaufanej dworki. Wyglądała, jakby na kogoś czekała. Nie zwlekając, chwyciłem dawno już przygotowane utensylia i pobiegłem przywitać królową.
Odziana była w przepiękną, błękitnej barwy, poranną suknię, a jej odziedziczone po szwedzkiej matce jasne, niemal białe, kunsztownie trefione włosy okrywał tylko przejrzysty welon z najcieńszego lnu. Chociaż była już w pełni dojrzałą kobietą, zachowała smukłość dziewczęcej sylwetki, a wdzięczna, gładka twarzyczka miała słodki wyraz dziecinnej prostoty. Wielkie niebieskie oczy iskrzyły się pogodnie. Zdumiałem się nieco, gdyż wbrew krążącym na dworze pogłoskom, wydawała się promienna i wesoła. Ciekawe, dla kogo się tak wystroiła od rana, zastanawiałem się w duchu. Na pewno nie dla małżonka, usłyszałem w głowie jadowity szept.
Poprzedniego wieczora, podczas uczty wydanej na cześć niemieckiego poselstwa, którą miałem okazję dyskretnie obserwować z galerii, ogłoszono oficjalnie, że młoda królowa jest od kilku miesięcy przy nadziei. Wiwatom i toastom nie było niemal końca. Nie sądziłem jednak, aby to był główny powód objawianego dziś przez Reiczkę tak radosnego nastroju. Uznałem, że trzeba rzecz ową wybadać bliżej.
Większość uczestniczących w uroczystej wieczerzy mężczyzn zapewne wciąż jeszcze spała, pijatyka bowiem przeciągnęła się grubo po północy. Król Niemiec przysłał na pokojowe rokowania swego syna, Rudolfa. Jakkolwiek ustalono wyłącznie zawieszenie broni i nie rozstrzygnięto niczego w sprawie Chebu i Miśni, okazało się to wystarczającym powodem, aby dworzanie i rycerze spili się niemal na umór, słuchając pieśni Ottokara ze Styrii, Henryka z Freiberga i Gabriela z Graudenza. Niezmordowanie zabawiał gości swymi facecjami i błazenadą mały chochlik Bolko, podówczas czternastoletni potomek Henryka Brzuchacza. Jak czytelnik może pamięta, młodociany dziedzic Wrocławia i Legnicy został dwa lata wcześniej zięciem czeskiego króla, który zresztą pasjami lubił wesołego, wygadanego młodzika, spełniającego przy nim rolę giermka podczas łowieckich i wojennych wypraw. W pewnej chwili monarcha, śmiejąc się na całe gardło, dostał silnego krwotoku i osłabł do tego stopnia, że musiano go wynieść z sali. Zaniepokojenie owym przykrym incydentem szybko zwarzyło nastroje biesiadników. Tym zaś, którego zupełnie nie bawiły żarty śląskiego książątka, zwłaszcza gdy zaczął kąśliwie przedrzeźniać przesadnie wykwintne zachowania niektórych dworzan, był następca tronu. Chłopcy ponoć przyjaźnili się dawniej ze sobą, do czasu, kiedy starszy o dwa lata królewicz spróbował wciągnąć młodszego w swoje sypialniane igraszki. Bolko pobiegł ze skargą do króla, ten jednak nie chciał o niczym słyszeć, kładąc wszystko na karb dziecięcej psoty i uznając rzecz całą za zwykłe głupstwo. W każdym razie od owej chwili książęta nie przepadali za sobą. Ten pozornie nieistotny incydent miał mieć w przyszłości całkiem poważne skutki dla młodego Wacława, o czym jeszcze może będę miał okazję napomknąć.
Piastównę nieco zaskoczył mój widok, lecz prędko się opanowała i odpowiedziała miłym uśmiechem na mój uniżony ukłon. Nim zdążyłem cokolwiek powiedzieć, odezwała się pierwsza:
– Witaj, mistrzu. Mam nadzieję, że twoje nagłe zjawienie się w Pradze stanowi dobry omen. Chociaż, gdy byłam jeszcze dziecięciem na poznańskim dworze, słyszałam jak damy mówią o tobie różne rzeczy, nie zawsze przyjemne – zauważyła, starając się przeniknąć wzrokiem moje nieporuszone oblicze. – Miałeś wśród nich opinię niebezpiecznego intryganta. Niewiasty czasem w jednej chwili dostrzegą coś, nad czym mężczyźni muszą głowić się całymi dniami... Brandenburska macocha jednak zawsze cię poważała, podobnie jak nieboszczyk ojciec.
– Dawno już pragnąłem złożyć ci swoje hołdy, miłościwa królowo – odrzekłem przymilnie – i dowiedzieć się, jak służy zdrowie w stanie błogosławionym.
– Jak widzisz, doskonale – odparła niemal beztrosko, gładząc się odruchowo delikatną rączką po odrobinę wydętym brzuszku. – Nasi medycy ocenili, że ciąża rozwija się prawidłowo, toteż nie musisz się o mnie kłopotać. Powiadają, że w czerwcu urodzę. Chciałam dzisiejszego ranka zażyć wprawdzie samotnej przechadzki, bo dzień zapowiada się piękny...
W tym momencie bezwiednie zerknęła gdzieś w bok, ja zaś podążyłem za owym spojrzeniem. Znajdowaliśmy się w tej części zamkowego muru, skąd można było zejść wąskimi schodkami wprost do wspaniale utrzymanego wirydarza, pełnego rozkwitającego właśnie kwiecia i wysoko rosnących różanych krzewów, mogących stanowić doskonałą osłonę dla ukrytych tamże zakochanych par. Z góry rozpościerał się doskonały widok na cały tutejszy Ogród Miłości i zapewne dlatego królowa obrała to właśnie miejsce na punkt obserwacyjny. Uznałem, że szczęście mi sprzyja, skoro przypadkiem mogę poznać sekret małżonki Wacława. Byłem niezmiernie ciekaw, kogo tak niecierpliwie wygląda.
– Skoro jednak zdarzyło się nam spotkać właśnie teraz – podjęła po chwili – uznam to za zrządzenie Opatrzności i wykorzystam okazję, by zadać ci pytanie, które nurtuje od dawna me serce. Ta sprawa nie daje mi spokoju.
– Jakaż to kwestia? – zapytałem pozornie niefrasobliwym tonem, domyślając się, o co chodzi.
Reiczka wzięła mnie poufale pod ramię i odprowadziła na bok, aby nie mogli nas usłyszeć przechadzający się na zewnętrznym murze strażnicy ani też towarzysząca jej dworka. Urocza twarzyczka utraciła w jednej chwili maskę infantylnej niewinności, którą musiała przybierać dla postronnych. Stała się czujna, napięta, a źrenice zimne niczym dwa jeziora o świtaniu wpiły się w moje oczy bystrym spojrzeniem.
– Cieszyłeś się wielkim zaufaniem mego rodzica, wielkiego, wspaniałego monarchy, który zginął wskutek haniebnej zdrady. Na pewno miałeś dostęp do wielu tajemnic. Powiedz, ile jest prawdy w oskarżeniach, jakoby moja macocha i jej krewni uczestniczyli w spisku na jego życie? Usłyszałam o tym, gdy przybyłam do Pragi, lecz z trudem dałam wiarę tym pomówieniom. Na askańskim dworze wszyscy byli dla mnie tacy dobrzy i mili... Nie chciało się pomieścić w naiwnej, dziewczęcej główce, że tłusta pani Małgorzata i margrabiowie byli zamieszani w tak ohydny mord. Jednak słyszałam, że nawet sam arcybiskup publicznie ich o to oskarżał. Jeśli możesz wyjawić mi szczegóły tej okropnej sprawy, uczyń to, proszę, natychmiast. Muszę wiedzieć, jak się rzecz miała – stwierdziła twardo.
– Najjaśniejsza pani – odrzekłem, nie tracąc zimnej krwi – nie sądzę, aby margrabiowie pragnęli śmierci twego ojca, jakiż bowiem mogliby czerpać z niej zysk? O ile wiem, chodziło raczej o porwanie i wymuszenie na królu zabezpieczenia praw ich kuzynki do księstwa gdańskiego, które miała otrzymać jako wdowią oprawę.
– Jednak mój ojciec nie żyje – rzekła z wyrazem rozpaczliwej udręki na pięknym liczku. – Najemne zbiry porzuciły jego okrwawione, skłute sztyletami ciało na pastwę drapieżników gdzieś na skraju lasu...
Jej szczupłym ciałem wstrząsnął gwałtowny dreszcz odrazy przemieszanej ze zgrozą. Przeżegnała się odruchowo.
– Kto za to odpowiada? – pytała nieustępliwie.
Udałem, że zastanawiam się nad odpowiedzią, wreszcie odparłem:
– Obawiam się, że prawda o tym zabójstwie jest znacznie gorsza. Był jeszcze ktoś, kto wyciągnął najwięcej profitów z okropnej śmierci króla Przemyśla, ale pozostał w cieniu.
– Któż taki? – zdziwiła się królowa, ściągając brwi.
Mięła nerwowo w dłoniach skraj cieniutkiego welonu, aż oddarła niechcący mały strzępek. Nie spieszyłem się z odpowiedzią, toteż zanim zdołałem to uczynić, modre źrenice Reiczki rozszerzyły się i rozbłysły nagłym zrozumieniem.
– Chyba nie chcesz powiedzieć, że...
Zamilkła, jakby zabrakło jej odwagi, aby dokończyć zdanie. Słodka buzia pobladła gwałtownie, jakby odpłynęła z niej cała krew.
– Zechciej zaczekać tutaj chwilę, moja królowo – rzekłem z posępną miną – a przyniosę zaraz z mej pracowni pewien wiele mówiący dokument.
Pozostawiłem nieszczęsną królową Czech i Polski w całkowitym duchowym zamęcie i szparko udałem się do mej wieżyczki. Za moment wróciłem i wręczyłem córce Pogrobowca znany czytelnikowi kawałek pergaminu. Wiedziałem, że zadbano o wykształcenie królewskiej dziedziczki i że posiadła sztukę składania liter. Czytała jednak wolno, sylabizując po cichu, wpatrując się z natężeniem w każdą kolejną sylabę, jakby pragnęła, by owe dwa krótkie, niejasne, aczkolwiek wymowne zdania wyryły się na zawsze w jej sercu ognistymi zgłoskami. Raz jeszcze odczytała je na głos, tym razem płynnie:
Człowiek ten działa dla naszego dobra i potęgi naszej korony. Dłoń Opatrzności wtedy najskuteczniej uderza, kiedy wspomoże ją ludzka ręka.
– „W”! – jęknęła, przysłaniając oczy dłonią i upuszczając pergamin. – Na Boga, znam ten podpis!
Zachwiała się i oparła plecami o występ muru. Wydawało się, że zaraz zemdleje. Podtrzymałem ją ramieniem i podsunąłem do małego, zgrabnego noska wydobytą pospiesznie z podręcznej sakwy flaszeczkę z orzeźwiającym eliksirem. Królowa prędko przyszła do siebie i odepchnęła moje dłonie. Machnęła także na nadbiegającą dworkę, zaniepokojoną stanem swej pani. Gestem tym zatrzymała sługę w bezpiecznej odległości.
– Skąd to masz? – spytała natarczywie.
– Znaleziono tę notkę w schowku królewskiego kanclerza, Tilona z Lotaryngii – wyjaśniłem. – Zaraz po tym, jak uciekł do margrabiów.
– Tilon! – syknęła nienawistnie. – Pamiętam tego chytrego lisa, zawsze przemykającego się za cudzymi plecami!
– Okazało się, że margrabiowie brandenburscy nie byli jego jedynymi chlebodawcami. Intencja, zawarta w owych dwóch lakonicznych zdaniach, wydaje się dosyć przejrzysta, najjaśniejsza pani – stwierdziłem z ubolewaniem.
Prędko schyliłem się i podniosłem świstek pergaminu. Starannie go zwinąwszy, ukryłem w rękawie. Nigdy nie wiadomo, do czego tak cenny dokument może się jeszcze przydać. Potem spojrzałem na złowieszczo spokojną Piastównę i uznałem, że naprawdę ją podziwiam. Spodziewałem się typowo babskiej reakcji: szlochów, załamywania rąk i tak dalej, tymczasem dobrze wyszkolona w dworskich zwyczajach młoda dama szybko zapanowała nad emocjami, chociaż otrzymana przed chwilą wiadomość z pewnością zdruzgotała jej bezpieczny świat.
– Tak więc noszę w łonie dziecię zabójcy mego umiłowanego rodzica – powiedziała sztucznie spokojnym, jakby zmatowiałym głosem. – I pomyśleć, że wczoraj miałam wyrzuty sumienia, kiedy spoglądałam podczas uczty na królewicza Rudolfa!
Zaśmiała się krótko, gardłowo, uniosła dłoń do ust i stłumiła chichot tak, jak się tłumi gwałtowny szloch. Miałem wrażenie, że pękła w niej jakaś tama i wylała fala goryczy. Królowa pragnęła zwierzyć się komukolwiek, nawet osobie tak nieznaczącej jak ja. W jej oczach ostatecznie wszyscy, którzy nie byli królami, książętami lub chociaż rycerzami, byli sobie równi jako służba bądź plebs. Ja zresztą byłem także medykiem i wróżbitą, zatem przyzwyczajony do tego, że niewiasty, zwłaszcza nieszczęśliwe w małżeństwie, lubiły mi się spowiadać ze swych największych nawet sekretów.
– Rudolf. – powtórzyła z lubością. – To dopiero piękny mężczyzna – mówiła dalej, porzucając niewieścią wstydliwość. – Twarz Apolla, a tors Achillesa. Prawdziwy młody lew. A jak mu oczy zabłysły, kiedy spotkaliśmy się wzrokiem! Pomyślałam z żalem: dlaczego nie wydano mnie za tego dorodnego księcia, tylko zmuszono, bym dzieliła łoże z odrażającym, wychudłym żywym trupem. Pani Małgorzata i ciotka Gryfina przedkładały mi, jak wielki spotkał mnie zaszczyt... Naszej pierwszej nocy królewski małżonek potraktował mnie jakbym była martwą kukłą, lalką służącą tylko do zaspokojenia chuci. Następnego dnia ani mnie nie ucałował, ani nie przytulił, tylko zaraz poleciał do tej swojej starej baby – opowiadała już nie tyle z goryczą, co wręcz wściekłością. – Od chwili, kiedy okazało się, że jestem w ciąży, na szczęście przestał mnie nawiedzać w łożnicy – dodała, gładząc ponownie wypięty brzuszek.
Sięgnąłem znów do sakwy i wydobyłem kolejną ampułkę.
– Nie zdajesz sobie sprawy, jak bardzo sprzyjało ci szczęście, miłościwa pani – rzekłem pocieszającym tonem. – Wedle mojej wiedzy regularne sypianie w jednym łożu z suchotnikiem prawie zawsze sprowadza suchoty na drugą osobę. Szczególnie niebezpieczne są, jak się zdaje, pocałunki...
– Ucałował mnie tylko raz, przed ołtarzem – oznajmiła z irytacją. – I chyba masz rację, że istotnie dobrze się stało. Postaram się go już więcej nie dopuszczać do siebie.
– Gdyby jednak po szczęśliwym połogu domagał się od ciebie, pani, dalszego spełniania obowiązków małżeńskich – zacząłem ostrożnie, zerkając na królową spod oka – wlej mu do kielicha kilka kropel owej mikstury. Wiem, że jak wielu możnych panów, zawsze lubi mieć przy łożu, podczas miłosnych igraszek, puchar wina pod ręką. Lek ten sprawi, że prędko zaśnie i nie będzie cię już więcej niepokoił.
Reiczka, kierując się pierwszym impulsem, wyciągnęła dłoń po flakonik, jednak zawahała się i spojrzała mi podejrzliwie w oczy.
– Zaśnie prędko – powtórzyła moje słowa, dobitnie cedząc każdą głoskę. – Daj Boże, aby wkrótce snem wiecznym! – dorzuciła z bezlitosnym chłodem. – Wydaje się, że Opatrzność już wywarła na nim pomstę za jego grzechy i nieprawości. Jak sądzisz, mistrzu, kiedy zostanę wdową? – zainteresowała się całkiem otwarcie.
– Cóż – odparłem z namysłem – w takich wypadkach różnie bywa. Jako doświadczony medyk mogę jednak stwierdzić, że uwzględniając obecny stan zdrowia monarchy, jest to kwestia najwyżej jakichś dwóch, trzech miesięcy.
– A zatem nie musimy wyręczać ręki Bożej – stwierdziła zimno, okrutnie. – Po śmierci małżonka będę wprawdzie wydana na pastwę kaprysów jego zepsutego synalka, ale wolę już to, niż dzielić łoże z mordercą mojego ojca. Nie obawiaj się jednak, mistrzu. Nikt o tym, co dzisiaj rzekłeś, ode mnie nie usłyszy. Mogę sprawiać wrażenie młodej i naiwnej, lecz, jak widzisz, życie zmusiło mnie, abym dojrzała przed czasem. Daj mi tę flaszeczkę – dodała po chwili namysłu. – Nigdy nie wiadomo, czy jednak nie okaże się przydatna.
Pochwyciła ampułkę i ukryła ją za gorsem. Nagle jej twarz znowu się rozpromieniła, jak na początku rozmowy. Pojąłem, że spadł jej właśnie kamień z serca, chodziło jednak o coś innego. Jej spojrzenie pobiegło znowu w stronę gęstych krzewów znajdującego się pod nami ogrodu. Zerknąłem przez ramię i dostrzegłem pod porośniętą bluszczem arkadą zarys męskiej sylwetki. Chociaż nie zobaczyłem twarzy, złoty refleks słonecznych promieni na gęstej, kędzierzawej czuprynie zdradził tożsamość tajemniczego wielbiciela cudzej żony. Młody Habsburg, królewicz Rudolf. Absolutnie zgadzałem się z królową, iż był to niezwykle przystojny młodzieniec, wart każdego grzechu. Jej radość, iż wreszcie przybył na potajemną schadzkę, wcale mnie nie dziwiła.
Reiczka ujęła mnie na moment czule za łokieć i rzekła ciepło:
– Dziękuję ci, uczony mężu, za wszystko, co dla mnie dzisiaj zrobiłeś. Przypuszczam, że nie ostatni raz skorzystałam z twoich rad.
– Żywię taką nadzieję, najjaśniejsza pani – odparłem, kłaniając się głęboko.
Nie bacząc na swój odmienny stan, królowa sfrunęła lekko, niczym błękitno-biała ptaszyna, po stromych schodach pomiędzy ogrodowe cienie, pozostawiając na murze trochę zmieszaną dworkę. Dałem ręką niemy znak dzieweczce, aby wycofała się do jakiegoś ciemnego kąta, udając, że niczego nie widzi i nie słyszy. Sam uczyniłem podobnie i powróciłem do swojej wieżyczki. Nim jednak zamknąłem za sobą drzwi pracowni, moje bystre ucho wychwyciło dobiegające z dołu namiętne szepty i odgłosy gorących pocałunków. Niewątpliwie moja opowieść o przewinach małżonka natchnęła Piastównę odwagą i pozbawiła dotychczasowych skrupułów. Ja zaś pomyślałem w owej chwili, że skoro nie mogę do końca liczyć na jedną kobietę, trzeba będzie się posłużyć w mych planach drugą, jak na prawdziwego demona przystało. Odczekałem więc do południa, po czym jak gdyby nigdy nic wyszedłem do miasta i skierowałem swe kroki w stronę domu uciech Pięknej Heleny, obok którego wynajmowała obszerną kamienicę królewska metresa, Agnieszka.
Ująłem w dłoń mosiężną kołatkę i począłem się dobijać do solidnych, potężnych wierzei. Kołatałem tak dosyć długo, co przywiodło mnie do przekonania, że jako starzec przyzwyczajony do rannego wstawania, wybrałem się chyba z wizytą odrobinę za wcześnie. Miałem już zrezygnować, kiedy po drugiej stronie szczęknęły zasuwy i skoble. Drzwi zostały nieznacznie uchylone i jakiś zaspany, niechętny głos zapytał, kim jestem i jakim prawem stawiam na nogi cały dom o tak nieludzkiej porze. Wyjaśniłem prędko, z czym przybyłem, i zostałem wpuszczony do ciemnej sieni przez dosyć szpetnego, acz nie pozbawionego pewnego łotrzykowskiego wdzięku młodzika w samej tylko koszulinie. Najwyraźniej wyrwałem go właśnie z objęć Morfeusza lub jakiejś sprzedajnej dziewki, gdyż powoli dochodził do siebie, przeciągając się bezwstydnie i przecierając półprzytomne, zaropiałe oczy. Wydawał się mocno zakłopotany, co ma ze mną uczynić, drapał się bowiem po głowie, czochrając zmierzwioną czuprynę.
– Wybacz, mistrzu – oznajmił półgłosem. – Rozumiem, że przysłał cię tutaj sam monarcha, lecz nasza pani nie jest jeszcze gotowa, by cię przyjąć. Może zaczekałbyś trochę w kuchni? – zaproponował nieśmiało.
– Nie zwykłem czekać w kuchni – odparłem zimnym, wyniosłym tonem. – Masz natychmiast oznajmić moje nadejście pani Agnieszce.
– Ale – zaczął niepewnie sługa, pocierając bosą stopą gęsto owłosioną łydkę drugiej nogi – jak już mówiłem, nasza pani wciąż jeszcze śpi...
W tejże chwili gdzieś w głębi trzasnęły drzwi i ujrzeliśmy, jak z sypialnej komnaty wypadła niczym z procy dość niechlujnie odziana służka, pyzata i piegowata, niosąca miednicę z brudną wodą i rozsiewający mało subtelne wonie nocnik. Nie zważając na nas, podbiegła do najbliższego, wychodzącego na ulicę okienka, otworzyła je i wylała zawartość obojga naczyń na zewnątrz, nie zważając na komfort przechodzących akurat w pobliżu przechodniów. Potem smyrgnęła gdzieś w bok, zapewne do kuchni na tyłach domostwa.
Zajrzałem z ciekawością w głąb krótkiego korytarzyka i przez otwarte wejście ujrzałem, jak zza malowniczego stosu niezliczonych poduch i piernatów, tworzącego jak gdyby wał obronny, wychyla się rozczochrana i pomarszczona maska wściekłej Gorgony, pragnącej nas wszystkich zamienić jednym spojrzeniem w kamień i czekającej najwyraźniej na swego pogromcę Perseusza. Jedynym ludzkim elementem na owej straszliwej głowie był przekrzywiony, mocno sfatygowany nocny czepeczek.
– Kogo tam diabli przynieśli o tej porze?! – wrzeszczała rozsierdzona megiera. – Jerzyk! Czemu go tutaj prowadzisz?! Jeszcze nie czas na wizyty!
Wołając tak, przymrużała równocześnie wypukłe, krótkowzroczne zapewne oczy, usiłując wypatrzyć w półmroku, kto ośmiela się ją niepokoić i zaskakiwać nieprzygotowaną. Mówiła miejscowym językiem, lecz z wyraźnie niemieckim akcentem, zabawnie kalecząc niektóre wyrazy. Ubolewam, że klasyczna łacina nie jest w stanie oddać tego zbyt dokładnie.
– To jest pani Agnieszka? – spytałem dla pewności.
Jerzyk, który zdążył tymczasem całkiem oprzytomnieć, wyszczerzył łobuzersko zęby i mrugnął porozumiewawczo, wzruszając jednocześnie ramionami.
– Trudno powiedzieć, wielmożny panie – odpowiedział szyderczo. – Widząc ją codziennie rano i wieczorem, nigdy nie jesteśmy pewni, czy to ta sama osoba.
Pojąłem żart i z trudem powściągnąłem wybuch śmiechu. Bezczelny smarkacz bardzo mi się spodobał. Przemknęła myśl, że gdybym nie miał już zaufanego pachołka, chętnie wziąłbym tego wisusa na utrzymanie. Wydobyłem z trzosa gruby grosz i ukradkiem wcisnąłem w dłoń służalca, który przyjął go bez ceregieli.
– Bo jeśli przyszedł Chaimek – mówiła dalej pani domu już nieco spokojniejszym tonem – powiedz, proszę, Jerzyku, że się mu zapłaci, jak tylko wyciągnę trochę grosza od króla...
Byłem już tym wszystkim z lekka zniecierpliwiony, rzekłem zatem dobitnie, wystarczająco głośno, aby być dobrze słyszanym również w głębi sypialni:
– Mój mały, wytłumacz swojej pani, że przybył mistrz Witelo z Borku, osobisty doradca królewicza Wacława. I że nie jestem bynajmniej żydowskim lichwiarzem, lecz przychodzę tu jako medyk.
– Od Wacława! – zakrzyknęła entuzjastycznie niewiasta, momentalnie rozpogadzając oblicze. – W takim razie wybacz, mistrzu, za chwilę będę gotowa cię przyjąć.
Usiłowała niezdarnie poprawić położenie zsuwającego się na bok czepeczka. Po paru nieudanych próbach klasnęła wreszcie w dłonie i znowu ostro krzyknęła:
– Ludka! Ciepłej wody, a żywo! Gdzie się znowu podziała ta dziewka! Jerzyku – zwróciła się na powrót do pachołka – posadź gościa na ławie, nalej mu najlepszego wina...
– Wczorajsi goście osuszyli wszystkie dzbany do ostatniej kropli, wielmożna – stwierdził sługa zuchwale, jakby sam miał w tym niezły udział.
– No to nalej mu piwa – sarknęła kurtyzana. – Zamknij na razie drzwi i przywołaj Ludkę, niech przyniesie tu garniec ciepłej wody.
Pachołek spełnił wszystkie jej polecenia. Nieco zdziwiłem się, że jednak znalazł dzban z resztką wina, którego nalał mi pełny pucharek. Skosztowawszy trunku, przekonałem się, że jest przedniej jakości. Mlasnąłem z zadowoleniem, co nie uszło uwagi służącego.
– Z moich osobistych zapasów – oświadczył arogancko.
Patrząc na brud i nieporządek w bogato zdobionej sieni, mogłem przekonać się naocznie o podwójnym znaczeniu, jakie nadaje się słowu „burdel”. Było jasne, że służba kradnie w tym domu na całego za plecami niefrasobliwej pani. I całkiem dla mnie oczywiste, czemu tego rodzaju damulki są zawsze studnią bez dna dla rujnujących się na ich kosztowne kaprysy, majętnych klientów. Zgrabny, zdrowy chłopaczek kosztuje znacznie taniej, pomyślałem ze złośliwą satysfakcją. I nie rodzi bękartów. Chyba że zechce w końcu okraść i zamordować swego starego pana.
Królewska nałożnica długo kazała na siebie czekać. Zjawiła się wreszcie, istotnie, całkiem odmieniona. Wdziała na siebie obficie wyszywaną i obsypaną fałszywymi klejnotami suknię z długim trenem, którym bezustannie zawadzała, najpierw o progi sypialni, potem o komody, skrzynie i drewniane kolumny w sieni. Na wysokiej kopie sztucznych, miedzianej barwy włosów piętrzył się rogaty czepiec, wielki jak ceber. Mocno już zwiędłe liczko pokrywała gruba warstwa bielidła i różu. Babula dawno zostawiła za sobą czasy pierwszej młodości, mając co najmniej czterdziestkę. Chyba tylko ktoś niespełna rozumu, pomyślałem w pierwszej chwili, mógłby przedkładać ową podstarzałą kokietkę ponad wiośniane, świeże dziewczę, jakie widziałem tego ranka. Doświadczona ladacznica umiała widocznie zatrzymać przy sobie króla rozmaitymi miłosnymi sztuczkami, wypraktykowanymi w ciągu wieloletnich ćwiczeń. Tym zapewne tłumaczyło się przywiązanie, jakie żywił Wacław do tego wypacykowanego czupiradła, woląc je od swej młodziutkiej, prześlicznej małżonki. Być może także, dotkliwie odczuwając w dzieciństwie brak matczynej czułości, poszukiwał starszych niewiast, które mogłyby zaspokoić w pełni jego wyrafinowane gusta i oczekiwania. Najwidoczniej znalazł w sławetnej Pani Minne idealną partnerkę do łoża i stołu, podczas gdy Reiczka, która mogłaby być jego córką, po prostu była dla niego nazbyt dziecinna i niedojrzała – tak właśnie oceniłem tę dziwną sytuację, pozornie trudną do ogarnięcia umysłem. Oczywiście jednak nie dla mędrca, który zawsze lubił zgłębiać rzeczy niecodzienne i niepojęte dla zwykłych prostaczków.
– Wybacz, mistrzu, że czekałeś, lecz musiałam się nieco ogarnąć – odezwała się słodkim, kusicielskim głosikiem, wyciągając ku mnie upierścienioną dłoń, którą niezwłocznie ucałowałem. – Nie mogę cię także zaprosić do biesiadnej komnaty, gdyż moje leniuchy nie uprzątnęły jeszcze wczorajszego bałaganu. Skromna wieczerza w ścisłym, przyjacielskim gronie przeciągnęła się niemal do rana – wyjaśniła z czarującym uśmiechem. – Ciężko dzisiaj o dobrą służbę – dodała z zalotnym frasunkiem.
– W istocie, moja pani – odrzekłem, z trudem utrzymując powagę. – To raczej ja powinienem prosić o wybaczenie, że przyszedłem nie w porę.
– Skoro przychodzisz z królewskiego polecenia, każda pora jest dobra – zaszczebiotała wdzięcznie. – Lecz chyba nie miałam jeszcze okazji cię poznać? – zauważyła, przymrużając krótkowzroczne oczy i przyglądając mi się uważnie.
– Bo też od niedawna bawię na czeskim dworze – odrzekłem. – Przybyłem tutaj z Krakowa...
Zrobiła w pierwszej chwili minę, jakby usłyszała tę nazwę pierwszy raz w życiu.
– Z Krakowa? – powtórzyła, przeciągając sylaby. – Ach, tak, to bogate miasto w dalekiej Polsce, o której opowiadał mi ongiś król.
– Nie tak znowu dalekiej – wtrąciłem mimochodem.
– Wacław bawił tam kilka lat wstecz, zupełnie nie wiem czemu – stwierdziła, krzywiąc karminowe usteczka. – Te wszystkie męskie podboje i zdobycze za trudne są na moją niewieścią głowę. Polska korona, węgierska korona... mówił o tym wiele, lecz ja prawie nic z tego nie pojęłam.
– Gdyby nie owe zdobycze, może nie miałabyś na paluszkach tylu drogich pierścionków – zauważyłem na poły żartobliwie. – Przybywam tu jako medyk – oznajmiłem, przybierając bardziej surowy ton.
Ona także spoważniała, wyczuwając z niewieścią przebiegłością, że przynoszę, być może, niewesołe nowiny.
– Jak zdrowie najjaśniejszego pana? – spytała z niepokojem. – Czyżby się pogorszyło?
– Wczoraj, podczas uczty z Germanami, pluł znowu krwią i zasłabł – poinformowałem ją dosyć oschle. – Być może niewiele mu już życia zostało... Odbyłem konsylium z dworskimi medykami i wspólnie doszliśmy do wniosku, że diagnoza może być tylko jedna: prześwietnego monarchę trapią suchoty.
Agnieszka drgnęła, jakby żgnięta rozpalonym pogrzebaczem w czułe miejsce. Mimowolnie położyła dłoń na gorsie, jak zauważyłem, mocno wypchanym lnianymi podkładkami. Domyślałem się, że pobladła pod maską różu i blanszu.
– Więc nie ma nadziei? – zapytała drżącym głosem. – Czy to zaraźliwa choroba?
– Obawiam się, że tak, moja pani – potwierdziłem ze smutkiem. – Ufajmy jednak, iż obcując z monarchą, nic zapadłaś na tę okrutną niemoc. Czy często zostawał na noc w twej łożnicy? Często całował w usta? – pytałem chłodno i beznamiętnie, jak to czynią wytrawni medycy.
Ladacznica zastanowiła się chwilę, po czym odetchnęła z wyraźną ulgą.
– Zazwyczaj wracał przed świtem do zamku dla zachowania pozorów – oświadczyła. – Nigdy przy mnie nie zasypiał. A jeśli chodzi o pocałunki, rzecz dziwna, nie domagał się nazbyt często moich ust. Wolał inne miejsca – dorzuciła poufale z nader sprośnym uśmieszkiem.
– Więc jest dla ciebie nadzieja – orzekłem. – Trzymaj odtąd bardziej na dystans swego królewskiego kochanka, a może unikniesz najgorszego. Kiedy zacznie kasłać, zawsze się od niego odsuwaj, aby nie spadła na ciebie nawet kropelka zakażonej plwociny. A jak było ostatnio z jego męskim wigorem? – spytałem jakby od niechcenia.
Zmarszczyła brwi, starannie przyczernione węgielkiem.
– Wacław zawsze był jurny, choć niby słabowity – rzekła z dumą, jakby sobie przypisując jakąś w tym względzie zasługę. – Powiadał, że przy mnie czuje się w pełni mężczyzną, gdyż po zmarłej pierwszej małżonce tylko ja jedna daję mu to, czego nie mogła ofiarować mu ta chuderlawa młódka, nowa polska żona. Lecz ostatnio miałam wrażenie, że staje się coraz słabszy i chociaż nadal żywił ku mnie szczere zapały, jego ogień jak gdyby przygasł – poinformowała, spuszczając oczy z zażenowaniem. – Dawniej nigdy mu się to nie przytrafiało.
– Ciekawe – powiedziałem, cedząc słowa powoli, jakby się nad czymś namyślając. – W tej chorobie, choć tak wyniszczającej ciało, miłosny żar nie opuszcza zazwyczaj mężczyzn niemal do samego końca. Lecz naturalnie zależy to od organizmu, a nasz biedny król od dziecka był chorowity.
– Myślisz, że rozkosze zażywane ze mną jeszcze bardziej go osłabiają? – zapytała z nagłym lękiem, jakby dopiero teraz zdając sobie w pełni sprawę z powagi sytuacji.
– Być może – odparłem z wahaniem. – Wydaje mi się jednak, że nie ma sensu odmawiać czegokolwiek umierającemu, skoro i tak nic już mu nie może pomóc ani zaszkodzić.
W jednej chwili zalała się łzami. Wielkie krople spływały po policzkach, żłobiąc smugi w bielidle i rozmazując sztuczne rumieńce w nieregularne plamy, niczym strumienie ulewnego deszczu na świeżo pomalowanej ścianie. Pomyślałem w owej chwili cynicznie, że być może Agnieszka jest jedyną osobą, która będzie szczerze opłakiwać Wacława po jego rychłej śmierci.
– Umierającemu! – powtórzyła, szlochając. – Jak strasznie zabrzmiało to słowo! Niczym wyrok w ustach nielitościwego sędziego. Co się ze mną stanie, gdy zabraknie Wacława? Nędza, zapomnienie...
– Ależ, moja pani – rzekłem uspokajająco – bądź rozsądna. Póki król żyje, musisz postarać się wydobyć od niego jak najwięcej kosztownych prezentów. Skoro zaczniesz prowadzić dom bardziej oszczędnie, to, co już zyskałaś i zyskasz w najbliższym czasie, powinno ci wystarczyć do końca twoich dni. Zwłaszcza jeśli przestaniesz zadłużać się u lichwiarzy.
Te rozumne słowa wpłynęły na nią niczym oliwa na wzburzone wody. Otarła oczy wydobytą z rękawa haftowaną chusteczką i zerknęła na mnie z wdzięcznością.
– Gdyby zaś męskość naszego władcy istotnie go zawodziła – dodałem, wydobywając z sakwy odpowiedni flakonik – wlej kilka kropel do kielicha z winem, który lubi mieć zawsze przy łożu. Zaręczam, że pod wpływem tego medykamentu jego zmysły znowu się rozpalą niczym u zdrowego, namiętnego młodzieńca.
Ustawiłem ampułkę na stole, pomiędzy naszymi kielichami.
– A cóż to za specyfik? – spytała nieufnie królewska kochanica.
– To całkiem nieszkodliwa, choć skuteczna mikstura mego pomysłu, którą nazwałem olejem filozofów – wytłumaczyłem. – Możesz całkowicie zaufać jej działaniu. Wypróbowałem ją już na paru dostojnych impotentach, miedzy innymi księciu krakowskim, małżonku pani Gryfiny. Pozwoli zachować Wacławowi chociażby cząstkę sił w ciągu najbliższych miesięcy.
– Chyba samo Niebo mi cię zesłało, mistrzu – stwierdziła Agnieszka, biorąc do ręki flaszeczkę. – Czymże ci się odwdzięczę?
– Najlepiej będzie, jeśli pochwalisz moją mądrość przed królem – odparłem z prostotą. – Chwała Bogu, mam dość grosza na własne, skromne potrzeby.
Idąc powolnym, dostojnym krokiem z powrotem w stronę zamkowego wzgórza, z trudem powstrzymywałem głośny śmiech, nie chcąc być uznanym przez mijanych po drodze przechodniów za obłąkańca. Doprawdy, dziejowa tragedia, w której właśnie uczestniczyłem, co chwila zamieniała się w farsę. Uświadomiłem sobie, że cały mój misterny plan mógłby się zawalić, gdybym niebacznie pomylił ampułki. Pierwsza z nich, ofiarowana królowej, zawierała rzeczywiście napar nasenny, druga zaś, którą dostała ode mnie nałożnica, mieściła w sobie silny afrodyzjak. Wspólnym składnikiem obu mikstur był natomiast łagodny wywar z ciemiężycy, wywołującej powoli, lecz nieuchronnie trudności w oddychaniu i dławiącej w końcu ofiarę znacznie skuteczniej, niż uczyniłaby to dłoń skrytobójcy. Wobec objawów niszczącej królewskie ciało choroby, zwłaszcza częstego, uporczywego kaszlu, nikogo, nawet doświadczonych medyków, nie powinny zaskoczyć ataki duszności u cierpiącego. Wprawdzie przyspieszałem tylko odrobinę to, co i tak wydawało się nieuniknione, skoro jednak Wacław z tak irytującym uporem trzymał się życia, należało nieco wspomóc naturę w jej niszczycielskim dziele. Ondraszek, wysłany przeze mnie tydzień temu do Małopolski, właśnie wczoraj przywiózł najświeższe wieści od Łokietka: sieradzki kobold zebrał już dosyć sił, aby najpóźniej w czerwcu wyruszyć na Kraków. Musiałem się zatem pospieszyć, skoro pragnąłem, aby moja misja przyniosła właściwe rezultaty. Podczas przechadzki w dobry humor wprawiła mnie także pewna myśl natury ogólnej. Właściwie nie musiałem się zbytnio starać, aby zniszczyć to przegniłe, bliskie upadku królestwo. Wystarczyło tylko lekko naruszyć cztery jego spróchniałe filary: zużytego monarchę, zwyrodniałego potomka, niewierną żonę i wyrachowaną nierządnicę, aby potężny i stabilny z pozoru gmach rozsypał się w gruzy. Nim przybyłem, zaraza toczyła już od dawna ten organizm, rozkładający się za życia jak ciało trędowatego Ottona. Moim zadaniem było tylko skrócenie agonii. W owej chwili znalazłem się dokładnie w połowie przebytej drogi. Trzeba było iść dalej, powoli, krok za krokiem zbliżając się do ostatecznego celu.
Wola życia była bez wątpienia silna w duszy czeskiego króla, lecz chore ciało coraz bardziej go zdradzało i odmawiało posłuszeństwa. Chociaż nie zaprzestał wizyt u kochanicy, zdarzały się przypadki, że w powrotnej drodze nie był w stanie poruszać się o własnych siłach, toteż pewnej nocy dworzanie przynieśli go własnoręcznie na Hrad, innym znowu razem wykorzystali wózek służący do przewożenia rannych i nieboszczyków. Gorliwie gromadził wielką i kosztowną armię, lecz odczuwając zatrważające postępy choroby, miał chyba coraz silniejszą świadomość, że poprowadzi ją raczej do boju jego potomek. Na pewno niepokoił się, czy niedowarzony młokos da sobie radę na wojennej wyprawie i zdoła doprowadzić ją do zwycięskiego końca, liczył jednak na doświadczonych dowódców, jak choćby Henryk z Lipy, i mądrych doradców, jakich pozostawiał synowi. Jak się zdaje, zamyślał wtedy o wyprawie węgierskiej pod wpływem moich zwodniczych podszeptów, polskie sprawy odsuwając na plan dalszy. Na ile były zwodnicze, miało się wkrótce okazać.
W połowie czerwca Reiczka powiła bez żadnych komplikacji dziewczynkę, której nadała imię królewskiej faworyty, jakby chcąc zrobić na złość swemu małżonkowi. Wacława niezbyt ucieszyło przyjście na świat Agnieszki, jak każdy bowiem monarcha wolałby, naturalnie, spłodzić kolejnego syna. Pocieszał się wszelako, że pozostawia Czechom dorodnego, zdrowego następcę. Młodszy Wacław, przeciwnie, wielce się uradował wieścią, iż pozostał jedynym męskim spadkobiercą tronu Przemyślidów.
Niemal w tym samym czasie nadeszły hiobowe wieści z Małopolski. Wacław wybierał się tego dnia jak zwykle do swej miłośnicy, kiedy drogę przebiegł mu czarny kot, co uznał za zły omen. Cały dwór zresztą znał maniakalną niechęć, jaką żywił monarcha ku owym stworzeniom, wedle niego zawsze zwiastującym nieszczęście.
Kujawski awanturnik i uzurpator, nędzny pokurcz, jak pogardliwie zwali go Czesi, zajął małopolską stolicę za pomocą przemyślnego fortelu. Pod pretekstem odbywającego się w mieście jarmarku zjechało do Krakowa mnóstwo miejscowych wielmożów, każdy ze sporą rycerską świtą. Zanim cni niemieccy mieszczanie zdążyli się połapać i ostrzec czeską załogę na Wawelu, okazało się, że w każdej kamienicy rezyduje jakiś magnat, otoczony gromadą uzbrojonych po zęby wojaków. Na ulicach pojawili się rycerze Łokietka, zaprowadzając własny porządek, przepędzając i rozbrajając miejskich pachołków. Rajcy uderzyli wtedy na alarm, było już jednak za późno. Nie mieli do kogo się zwrócić, gdyż jak na ironię losu, wójt Albert przebywał tego dnia w Miechowie, odwiedzając brata, dzierżawcę części klasztornych włości. Muskata natomiast, zwiedziony fałszywym donosem, wysłał onegdaj wszystkich najemników Gerlacha gdzieś aż pod Bochnię. Dla co przytomniej szych jasne się stało, że osławiony Żelazny Pająk nieprzypadkowo wybrał moment ataku. Otworzono bramy i zwycięski karzełek odbył uroczysty wjazd do miasta, ogłaszając wszem i wobec, iż bierze je w posiadanie, witany przyjaznymi okrzykami przez własne rycerstwo i przybyły na jarmark wiejski motłoch, a osłupiałym milczeniem przez bogatych mieszczan. Mój siostrzeniec biskup dał się do tego stopnia zaskoczyć, iż nie zdołał w porę schronić się w twierdzy. Pochwycono go, gdy zdążał spiesznie, samowtór tylko z jednym klerykiem, w stronę wawelskiego wzgórza, skuto kajdanami i rzucono do stóp triumfatora. Mały książę zbeształ przy wszystkich kościelnego dostojnika za wysługiwanie się obcym, wypomniał mu także wszelkie inne nieprawości, po czym rozkazał wtrącić do lochu pod ratuszem. Domostwo nieobecnego wójta obrał na swoją tymczasową siedzibę. Nie zamierzał najwidoczniej atakować trudno dostępnego Wawelu, pomny swego długotrwałego, niefortunnego oblężenia sprzed lat piętnastu. Otoczył tylko zamek żelaznym pierścieniem wojsk, zapewne pragnąc skłonić załogę głodem do rozpoczęcia układów. Na razie poprzestał na fakcie, iż udało mu się zająć jedną z dwóch pradawnych polskich stolic bez przelania kropli krwi oraz pojmać swego najbardziej zajadłego wroga, a zarazem największego stronnika czeskiego monarchy.
Zła wieść rozniosła się po Pradze lotem błyskawicy i była prawdziwym ciosem w samo serce znękanego monarchy. Chociaż po ostatniej wizycie u Agnieszki przyniesiono go ledwie żywego, chciał zaraz ruszać w pole i podjąć walkę z uzurpatorem. Naturalnie okazało się, że nie jest w stanie utrzymać się w siodle, toteż musiał poddać się własnej słabości. Ze Zbrasławia przybyli jego ukochani cystersi, niczym sępy łaknące padliny. Wacław wyraził życzenie, iż pragnie być pochowany w klasztorze, który założył i wyposażył. Gdy niemal już dogorywał, sypialna komnata króla zamieniła się w kościół, gdzie u poustawianych naprędce ołtarzy po kilku księży bez ustanku odprawiało mszę. Skrajnie wycieńczone i przerażająco lekkie królewskie „ciałko”, jak mówili słudzy, przebrane w habit cysterskiego konwersa, złożono w jego ulubionej, wyłożonej relikwiarzami skrzyni, na wyraźne polecenie konającego. Ledwie już mogąc mówić i z trudem poruszając dłonią, przywoływał do siebie kolejnych krewnych i spadkobierców. Ogłoszono jego testament, w którym przekazywał ziemię chebską niemieckiemu królowi, a brandenburskim sojusznikom dawno przyobiecane Pomorze Gdańskie. Chociaż umierał zadłużony nawet u żydowskich lichwiarzy, zapisał swej małżonce dwadzieścia tysięcy srebrnych grzywien. Młodziutka królowa, która zdążyła zawczasu przyoblec białą wdowią szatę, przyjęła tę wiadomość suchym okiem i nieporuszonym obliczem. Zebranym w komnacie wielmożom i swemu synowi nakazał król poprzysiąc „sławetny mir krajowy”. Żegnając się po cichu z potomkiem, miał zapewne świadomość, iż pozostawia w jego słabych dłoniach trzy królestwa, a naprzeciw niego całą ligę potężnych wrogów. Młody książę nie sprawiał wrażenia szczególnie przejętego od dawna oczekiwaną śmiercią rodziciela, jakkolwiek usilnie starał się przybrać zbolałą minę. Znacznie bardziej wzruszony wydawał się książę Bolko, dziedzic Wrocławia i Legnicy, który co pewien czas ocierał rękawem spływające obficie po policzkach łzy. Na koniec, ostatnim wysiłkiem, król przyzwał do siebie również moją skromną osobę. Nie mógł już mówić, zacisnął więc tylko kościste palce na mej prawicy, którą wsparłem o brzeg kufra, mającego lada chwila przemienić się w trumnę. Udręczone oczy wpatrywały się we mnie z wyrazem rozpaczliwego błagania. Pochyliłem się jeszcze bardziej nad umierającym władcą i szepnąłem:
– Twój ukochany syn nie może się już doczekać chwili, gdy przejmie berło i zniszczy owoce twego panowania, lecz nie wróżę mu długiego żywota. Za chwilę pewnie spotkasz w zaświatach księcia Probusa, którego kazałeś otruć, i króla Przemyśla, któremu także życzyłeś nagłej śmierci. Zagarnąłeś cudzy tron i splugawiłeś koronę Chrobrego. Nadludzkie potęgi mnie uczyniły mścicielem. Kto zdradą wojuje, od zdrady ginie. Żegnaj, królu.
Gasnące źrenice rozbłysły na jedno, ostatnie już mgnienie przeraźliwą męką, aby po chwili zmatowieć śmiertelnym bielmem. Z niejakim trudem wyplątałem dłoń z kurczowo zaciśniętych trupich palców i oznajmiłem zebranym:
– Nasz miłościwy pan właśnie żywot zakończył. Niech żyje król Wacław Trzeci, od tej chwili łaskawie nam panujący!
– Niech żyje król! – podjęli obecni w komnacie wielmoże, dostojnicy kościelni i cysterscy zakonnicy.
Biskup praski założył królewski pierścień na palec prawej dłoni trochę oszołomionego młodzieńca. Na jego pięknym obliczu jawiła się gra uczuć, z trudem powściąganej radości i wielkiej ulgi. Wszyscy przyklękli przed nowym monarchą oprócz królowej wdowy, która stała nieruchomo, niczym biała kamienna statua. Tylko skupione wokół niej małe siostrzyczki Wacława spoglądały z podziwem na swego przystojnego starszego brata. Młodzian zrobił zawiedzioną minę, a wówczas Reiczka zakryła lico welonem i odwróciwszy się do niego plecami, odeszła cicho do swych komnat wraz z orszakiem dworek i pasierbic. Nim kanclerz Piotr z Aspelt i inni dostojnicy zdążyli ucałować pierścień nowego władcy i złożyć mu życzenia długiego panowania, ten dał się porwać w objęcia swych przyjaciół i faworytów, pozwalając się poklepywać po plecach i obsypywać pocałunkami. Otoczony przez nich, spiesznie opuścił komnatę, mamrocząc pod nosem:
– Zimno i ponuro w tej trupiarni... Chodźmy się rozweselić.
Rzekł to niby do idących z nim ulubieńców, jednak wszyscy usłyszeli owe cyniczne słowa w stężałej nagle ciszy. Na odchodnym dał mi znak, jako jedynemu ze starszych, abym udał się za nim. Bezceremonialnie pozostawił gorączkowo szepczących wielmożów i duchownych, zmieszanych i zaniepokojonych zachowaniem nowego monarchy. Szczególnie opat cysterski Konrad wydawał się urażony i zawiedziony tak lekceważącym potraktowaniem najbliższych doradców nieboszczyka króla. Zapowiadało ono w najbliższym czasie gwałtowne zmiany na dworskim firmamencie, toteż wszyscy obecni mieli powody do obaw.
Gdy dogoniłem Wacława na galerii, ujął mnie przyjaźnie za ramię i rzekł półgłosem:
– Nie mogłem ścierpieć ani chwili dłużej widoku tych chciwych, chytrych staruchów, cisnących się z pochlebstwami. Srodze się mylą, skoro liczą, że zachowają przy mnie swe lukratywne urzędy. Trzeba trochę przewietrzyć ten dwór, bo czuć w nim stęchlizną. Brała mnie chętka, by ściągnąć pantalony i pokazać im goły zadek. Dopiero zrobiliby miny! – stwierdził, śmiejąc się złośliwie i trochę histerycznie.
– Królu mój – odparłem, starając się naśladować jego drwiący ton – przywilej oglądania twego kształtnego zadka zachowaj tylko dla wybranych. Tamci niegodni są takowego zaszczytu.
Wacław zaśmiał się jeszcze głośniej i przygarnął mnie bliżej do siebie.
– Za to właśnie cię lubię, mistrzu – oznajmił z zadowoleniem. – Chociaż dźwigasz na grzbiecie już sporo lat, duchem pozostałeś młody i dlatego tak dobrze się rozumiemy. Ufam, że dopomożesz pozbyć się z tego zamku kilku starych, niepotrzebnych rupieci – dorzucił dwuznacznie, przyglądając mi się z nadzieją.
– Z radością to uczynię, wasza królewska miłość – odpowiedziałem gładko, szczerze wdzięczny, że lekkomyślny młodzik sam mi ułatwia zadanie, dając do ręki wielce niebezpieczną broń.
Dopomogłem królowi pozbyć się doradców zmarłego ojca z kanclerzem Piotrem z Aspelt na czele i poobsadzać ważne urzędy jego młodziutkimi faworytami. Król Wacek, jak zwał go lud na poły z miłością, na poły z lekceważeniem, rozpoczął więc samodzielne rządy i sprawił przede wszystkim, że znaczna część złotej praskiej młodzieży zaczęła się dobrze bawić. Na wystawne uczty zapraszał nie tylko dobrze urodzonych, ale także przedstawicieli mieszczańskich rodów, pod warunkiem, że byli odpowiednio majętni i urodziwi. Bezustannie swawolił w gronie rówieśników, szalejąc nieraz do białego rana i jak plotkowano ze zgorszeniem na mieście, „hołdując szpetnym i niedorzecznym zwyczajom”. Jeśli bowiem zdarzało się czasem, że sprowadzono na kolejną orgię ladacznice z najlepszych domów uciech, a młody monarcha brał wyjątkowo jakąś dziewkę do łoża, zawsze musiał mu asystować któryś z oddanych przyjaciół, by mógł liczyć w razie czego na jego pomocną dłoń albo też inne członki. Nieumiarkowanie szastał przy tym resztkami zasobów swego zmarłego ojca, bezmyślnie trwoniąc fundusze przeznaczone na rozbudowę armii i uroczystą koronację, do której w końcu nie doszło. Starzy wielmoże, jakkolwiek oburzali się publicznie i sarkali na owe „rządy zepsutych dzieciuchów”, posłuchali w końcu mojej przewrotnej rady i znaleźli sposób, iżby wkraść się na powrót w łaski królewskie. Ojcowie rodów, choć nieraz zgrzytając zębami, poszli po rozum do głowy i zaczęli podsuwać Wacławowi swoich młodszych i co ładniejszych synów na towarzyszy hulanek. Nieraz w środku nocy, obejmując i obcałowując całkiem pijanego króla, zapewniając o swej dozgonnej miłości, sporo zdołali odeń wyłudzić i niejeden otrzymał w ten sposób miasto, zamek albo choćby i zwykłą wioskę z dóbr królewskich. Zależało to naturalnie od stopnia ich poświęcenia się w spełnianiu zachcianek rozpasanego młodzika, a także od życzliwości nowego kanclerza, Piotra Angeli, którego przekupywali hojnymi darami. Zazwyczaj już o poranku gotowy był akt nadania, podpisywany przez nierozważnego Wacka, półprzytomnego po nocnej rozpuście. Nie tylko nie uczyniłem niczego, by zapobiec tej bezprzykładnej grabieży monarszych włości, lecz wprost przeciwnie, wspierałem ją i sprzyjałem małym, zgłodniałym wilczkom, rozszarpującym na sztuki potężne do niedawna królestwo. Zależało mi na tym, aby uwielbiany początkowo władca odszedł z tego świata powszechnie pogardzany i znienawidzony. Przy całej jego lekkomyślności nie wchodziło jednak w grę posłużenie się trucizną. Po dawnemu próbowano jadła i wina przed podaniem, tak jak za rządów jego ojca. Naturalnie nie byłoby to dla mnie żadną przeszkodą, wciąż bowiem nosiłem na palcu pierścień z trupią czaszką, lecz zdawałem sobie sprawę, iż muszę obrać inną taktykę. Chociaż młodzian naśladował Aleksandra Wielkiego głównie w nieposkromionym pijaństwie, wszyscy wiedzieli, że ma w miarę mocną głowę i silny organizm. Gdyby więc rozchorował się i umarł nagle, natychmiast pojawiłyby się podejrzenia i szukanie winnego. Wolałem uniknąć tego rodzaju oskarżeń, musiałem więc zaczekać na odpowiednią chwilę. Młody król powinien zginąć w wyniku skrytobójczego zamachu, a morderca musi być wskazany jednoznacznie i obciążony zbrodnią bez jakichkolwiek wątpliwości, było to dla mnie aż nazbyt jasne. Knując zatem cichcem swą intrygę, jednocześnie skupiałem się na sprawach publicznych i polityce zewnętrznej nieszczęsnego królestwa. Sprawiłem wręcz, że niektórzy widzieli we mnie, z racji mego wieku i wykształcenia, jedyny głos rozsądku w rozwiązłym otoczeniu głupiutkiego królika.
Kiedy tak kilka miesięcy władał po chłopięcemu, wczesną jesienią pojawił się w Pradze opat zbrasławski Konrad i zażądał posłuchania w obecności całego dworu. Domyślając się celu wizyty surowego, ascetycznego mnicha, przygotowałem odpowiednio mego pięknego pana i pouczyłem, jak ma się zachować. Wiele osób, przytomnych owemu spotkaniu, z zaskoczeniem przyjęło, że młodzik z kamiennym spokojem wysłuchał napomnień, udzielanych mu przy wszystkich niczym niegrzecznemu żakowi. Zniósł nawet mężnie, bez mrugnięcia powieką, kiedy opat porównał go z biblijnym Roboamem, który „pogardziwszy radami mądrzejszych i starszych, szukał tylko towarzystwa i rady młodszych, przez co sromotnie zginął”.
– Królu, panie – grzmiał dalej przełożony cystersów – dotychczas obyczajów przystojnych, rycerskich, jakie miał ojciec wasz, nie mieliście, to jednak raczej przypisuje się młodemu waszemu wiekowi niźli charakterowi...
W tym momencie wielu obecnych stłumiło śmiech na wspomnienie rzekomo „przystojnych obyczajów” nieboszczyka króla Wacława. Nawiasem jeno wspomnę, że jego owdowiała kochanka, Agnieszka, zdoławszy zaoszczędzić wcale niezłą sumkę, połączyła siły z Piękną Heleną i odtąd wspólnie prowadziły najlepszy praski burdel, dostarczając odpowiednio przeszkolone dziewki na królewskie zabawy. Królowa wdowa natomiast, choć wielokrotnie zapraszana na uczty, skryła się przed swawolnym pasierbem w swych komnatach, odnosząc się doń nieodmiennie z zimną wzgardą. Jak mi donoszono, Reiczka prowadziła stałą korespondencję z Rudolfem Habsburgiem, licząc chyba, że jakiś cud wyrwie ją z obecnego, niezbyt dogodnego położenia i umożliwi połączenie się z ukochanym. Póki co jednak odgrywała rolę cnotliwej damy, pogrążonej w nabożnych praktykach i medytacjach.
– Oto dziś – podjął po chwili opat, nie zważając na frywolne uśmieszki młodzieży – rozpoczyna się kolejny miesiąc waszego królowania, przeto z wierności, jaką do waszej miłości żywię, proszę was z całej duszy iście po ojcowsku: obyczaje poprawcie, kompanii złych ludzi unikajcie, Boga przed oczyma miejcie. Wtedy rozmnożą się lata wasze w dobroci hojnej i radować się będą z tego wszystkie poddane wam nacje. Pojmijcie czym prędzej za żonę jakąś pannę królewskiego rodu, która ozłociłaby waszą koronę klejnotem nieposzlakowanej stateczności. Zezwól nam wyszukać odpowiednią kandydatkę, nim jeszcze nie jest za późno – zakończył tonem raczej żądania niż prośby.
W tym momencie król Wacek powstał gwałtownie z tronu ze zmienionym obliczem. Struchlałe grono faworytów oczekiwało w napięciu, że zagniewany monarcha pośle bezczelnego zakonnika na szafot za obrazę majestatu lub w najlepszym wypadku skaże na wygnanie, być może wraz z całym konwentem. Większość niewtajemniczonych zdziwiła się zatem, gdy śliczny młodzik objawił wzruszenie i ze łzami w oczach rzucił się do stóp zakonnika.
– Świątobliwy ojcze – rzekł ze skruchą, głosem łamiącym się – wielce poruszyły mnie twoje sprawiedliwe słowa. Przyjmuję je wdzięcznym sercem i bez urazy. Od tej chwili poprawię się i postaram unikać tego, co naganne. Co zaś się tyczy mego mariażu, chętnie skorzystam z waszych porad, tak jak to czynił mój świętej pamięci rodzic.
Obłuda, jaką wykorzystywał wcześniej w kontaktach z ojcem, doskonale posłużyła mu i tym razem, jak tego oczekiwałem. Opat Konrad, przekonany, jak każdy pobożny głupiec, że najlepszym lekiem na zakazane młodzieńcze namiętności będzie odpowiednio dobrana małżonka, dał się oszukać tą wybornie odegraną komedią. Wrócił więc do swego klasztoru udobruchany i wielce usatysfakcjonowany powodzeniem swej moralizatorskiej misji.
Choć wisząca nad nami burza zdawała się na jakiś czas odsunięta, kiedy wreszcie zostaliśmy sami i mogliśmy pogadać bez świadków, młody monarcha objawił poważne zaniepokojenie.
– Zaraza na tych przeklętych mnichów! – syczał ze złością i strachem. – Zmówili małżeństwo mego pana ojca z Piastówną, teraz więc uważają, że mają prawo wtrącać się i do mojej alkowy.
Miotał się niespokojnie po komnacie sypialnej z miną zaszczutego zwierzątka. Co pewien czas rzucał mi ostre, przesycone paniką spojrzenia.
– Ostatnią rzeczą, jakiej pragnę – prawił dalej drżącym głosem – to żeby zaczęła się tu rządzić i ciosać mi kołki na głowie jakaś wybranka cystersów, rozmodlona sekutnica, wtrącająca się do wszystkiego, co czynię, i urągająca mi na każdym kroku z powodu mych wiernych druhów. Nie mam zamiaru zbyt szybko tracić właśnie zyskanej swobody. Ratuj, mistrzu! – jęknął, podbiegając do mnie, chwytając za rękę i spoglądając błagalnie. – Tylko twoja mądrość zdoła mnie ocalić!
– Ufam, że to będzie możliwe – odparłem dobrodusznie. – Dla uspokojenia poddanych i uciszenia potwarców trzeba będzie nieco się ustatkować, wasza królewska miłość. Słyszałem, że opata Konrada skłonili do tego stanowczego wystąpienia nie tylko odsunięci od dworu wielmoże, ale także prascy mieszczanie, zaniepokojeni twą rozrzutnością. Aby więc uśmierzyć nieprzychylne nastroje i powstrzymać złe języki, wyjedź gdzieś na jakiś czas. Choćby na łowy...
– Sądzisz, że to wystarczy? – spytał król Wacek, niezbyt przekonany. – Byłoby chyba dobrze, gdybyśmy sami znaleźli odpowiednią dla mnie księżniczkę, niestety bowiem nie ma wątpliwości, że będę musiał się kiedyś ożenić, skoro Boskie i ludzkie prawa tego ode mnie żądają. Winna to być panna rozumna, wykształcona, skora do uciech i nie hołdująca staroświeckim przesądom – wyliczał z rosnącą nadzieją. – Muszę takową pojąć, zanim mnisi narzucą mi jakąś wstrętną, ograniczoną świętoszkę.
– Zaufaj mi, królu – rzekłem kojącym tonem, gładząc delikatnie dłoń zaciśniętą na mym przedramieniu i patrząc prosto w ciemne, błyszczące oczy. – Postaram się znaleźć właściwą pannę. Najlepiej, gdyby była dobrze urodzona, lecz biedna, a więc niezbyt wymagająca i olśniona świetnym związkiem. A tymczasem wybierzmy się z całą drużyną na łowy pod pozorem dostarczenia zapasów żywności dla armii. Lasy wokół Cieszyna obfitują ponoć w grubego i pomniejszego zwierza. Twój lennik, książę Mieszko, powita cię z radością...
– Jesteś tego pewien? – spytał władca, ściągając lekko czarne brwi. – Cieszyński dwór nie słynie bogactwem, może więc nasza wizyta będzie dlań nazbyt uciążliwa.
– Och, będzie zaszczycony – zapewniłem – i zachwycony, mogąc gościć swego młodego, urodziwego seniora. Pozwól mi tylko udać się tam przed tobą i przygotować wszystko na wasze przybycie.
Jak już wspominałem, jadąc kilka miesięcy wcześniej do Pragi, zawadziłem po drodze o Cieszyn na prośbę mego siostrzeńca biskupa. Muskata, pilnie dbający o interesy diecezji, miał swoje konszachty finansowe z księciem owej prowincji. W zamian za wydzierżawienie dochodów z miasta Kęty przekazał staremu Mieszkowi beneficjum kanonii krakowskiej. Dokument, dotyczący owej umowy, wiozłem ze sobą, brakowało bowiem na nim już tylko podpisu drugiej strony. Szczególnym trafem, kiedy wydawało się, że jesteśmy już niedaleko celu, mój koń zgubił podkowę i z lekka okulał. Zdarzyło się to wprawdzie na gościńcu, lecz w samym środku gęstego boru. Ja i mój sługa byliśmy sami, nie mogąc oczekiwać znikąd pomocy. Klnąc na czym świat stoi, pchnąłem Ondraszka na jego kucyku, aby ruszył przodem i znalazł gdzieś jakąś kuźnię, sam zaś prowadziłem pechowego rumaka za uzdę, człapiąc powoli, noga za nogą. Słysząc dobiegające z oddali granie rogów i ujadanie psiej sfory, żywiłem nadzieję, że w końcu mój pachołek lub ja natkniemy się na myśliwców, w których domyślałem się książęcych synów, Władysława i Kazimierza. Patrzyłem głównie pod stopy, nie rozglądałem się specjalnie na boki, toteż zaskoczył mnie dobiegający spośród drzew dźwięczny głosik:
– Chyba coś zgubiłeś, mój panie.
Wypowiedzi tej towarzyszył perlisty, jakby dziecinny chichot. Rozejrzałem się wokół, pragnąc ujrzeć złośliwego, leśnego skrzata. Wreszcie spostrzegłem pod rosnącym opodal jesionem smukłą sylwetkę niewysokiego, na oko piętnastoletniego chłopaczka, odzianego w prosty myśliwski strój. Kiedy się doń zbliżyłem, ujrzałem wdzięczne oblicze z zadartym noskiem i figlarnymi, zielonkawymi oczami oraz naturalnie wijące się nad czołem i po bokach twarzy długie kędziory opadającej do szczupłych ramion brązowawej czupryny. Krągłe wciąż po dziecięcemu, rumiane policzki dziwnie łączyły się z wysoko osadzonymi, wydatnymi kośćmi policzkowymi. Łuk na ramieniu i kołczan na plecach dopełniały przyjemnego dla oka obrazka. Prawą dłoń pacholę trzymało za plecami, jak skrywający coś, psotny dzieciak.
– Jeśli zgubienie podkowy oznacza utratę szczęścia – odpowiedziałem z uśmiechem – w takim razie muszę poszukać nowego. Chyba że twoje nagłe zjawienie się w borze, miły chłopcze, zwiastuje odmianę losu.
Młodzik znowu się zaśmiał, odsłaniając równe, białe ząbki. Jakkolwiek jego ubiór był znoszony i miejscami przetarty, uszyty został z dobrego sukna i miał ładny krój. W całej posturze chłopca było coś szlachetnego, pełnego wrodzonej delikatności, co świadczyło o dobrym urodzeniu.
– Istotnie, dostojny panie, masz szczęście – odpowiedział. – Znalazłem twoją zgubę i zdołałem cię dogonić, abyś mógł ją odzyskać.
To mówiąc, wydobył zza pleców straconą, jak mi się zdawało bezpowrotnie, podkowę. Podał mi ją niezwłocznie, nie drocząc się więcej, ja zaś przyjąłem dar z prawdziwą wdzięcznością. Będąc po mieszczańsku oszczędny, zaraz pomyślałem, że dzielny chłopak oszczędził mi czasu i kosztów. Wykonanie i przybicie nowej podkowy byłoby znacznie bardziej uciążliwe i długotrwałe.
– Rzeczywiście, zjawiłeś się w samą porę – rzekłem uradowany. – Do pełni szczęścia pozostawałby jeszcze tylko jeden szczegół: Czy wiesz może, gdzie jest najbliższa kuźnia?
– Oczywiście, że wiem – oznajmił wesoło chochlik. – W pobliżu, całkiem niedaleczko, zaraz za lasem, przy drodze do Cieszyna. Zaprowadzę cię tam, panie.
– Możesz mnie nazywać mistrzem Witelonem – poinformowałem z godnością. – A ty jak się zwiesz, młodzieńcze?
Chłopiec zmarszczył nieznacznie brwi, jakby nad czymś chwilkę się zastanowił, odpowiedział jednak dość szybko i rezolutnie:
– Wiolus, mistrzu.
– Cóż to za dziwne imię – stwierdziłem. – Jeszcze takiego nie słyszałem. Co prawda, moje także jest dosyć nietypowe... Jesteś może giermkiem któregoś z młodych książąt cieszyńskich? – wypytywałem z ciekawością.
– W istocie, jestem giermkiem – odparł, krzywiąc usta w zagadkowym grymasie. – Młodzi panicze polują w innej części lasu, ja zaś odłączyłem się od nich, gdy znalazłem na gościńcu podkowę.
Zdawało się, że coraz mniej chętnie udziela odpowiedzi na swój temat. Odniosłem wrażenie, że coś przede mną ukrywa, być może swoje prawdziwe pochodzenie. Nie zrażony indagowałem dalej:
– Widać po tobie, mój chłopcze, że jesteś dobrze urodzony. Twoi książęcy towarzysze nie będą ci mieli za złe, że samowolnie odłączyłeś się od kompanii?
– Jestem szlachetnie urodzony – potwierdził tajemniczo – lecz być może przyszedłem na świat pod niewłaściwą gwiazdą. A moi panowie bracia dobrze wiedzą, że lubię się błąkać samotnie po okolicy i chodzić własnymi ścieżkami, nie tylko podczas łowów.
„Panowie bracia”? „Niewłaściwa gwiazda”? Zacząłem podejrzewać, że dziwne chłopię jest bastardem księcia Mieszka, dopuszczonym łaskawie do udziału w rozrywkach swoich przyrodnich braci. Nie byłoby w tym niczego niezwykłego, stary książę był już od trzech lat wdowcem, a jako że był zbyt biedny, aby poślubić damę równą mu stanem, żoną jego i matką dziedziców była niewiasta z miejscowego rycerskiego rodu, co zresztą kąśliwie komentowano na sąsiednich dworach. Przestałem zatem dręczyć młodzieńca nieprzyjemnymi dlań, jak uznałem, pytaniami i dałem się spokojnie zaprowadzić wraz z moim wierzchowcem do kuźni. Po drodze spotkaliśmy Ondraszka, który właśnie zawracał w stronę, skąd nadeszliśmy. Kowal zajął się podkuwaniem rumaka, ja zaś obserwowałem, jak mój morawski pachołek gawędzi przyjaźnie na majdanie z giermkiem o niezwykłym imieniu. Kiedy skończył rozmowę i zbliżył się do mnie, miał nieco skonfundowaną minę.
– Osobliwy chłopak, nieprawdaż? – zagadnąłem go. – I podejrzanie skryty.
Ondraszek skrzywił się z wyrazem wyższości kogoś znacznie lepiej poinformowanego.
– W istocie, osobliwy chłopak – potwierdził ironicznie. – Tym bardziej, że wcale nie jest tym, kim się zdaje. Czyżby wzrok cię już zawodził, mistrzu?
Przyjrzałem się raz jeszcze młodemu myśliwemu i nagle stwierdziłem, że nie tyle wzrok mnie zmylił, co raczej inne zmysły. Dopiero teraz zauważyłem szczegóły, które wcześniej umknęły mej uwadze. Obcisłe pantalony opinały zgrabne, silne uda i wąskie biodra, lecz sączek z przodu był podejrzanie płaski. Z kolei szczupła pierś była jednak trochę zaokrąglona. Stary głupiec, nie rozpoznałem tego, co powinienem był uczynić od pierwszego wejrzenia: mniemane pacholę było przebraną dzieweczką. Sytuacja zatem stawała się coraz bardziej zabawna. Gestem nakazałem słudze milczenie, po czym sam podszedłem do rzekomego Wiolusa i zwracając się nadal jak do chłopca, poprosiłem, aby posłużył nam za przewodnika do książęcego zamku, mój rumak będzie bowiem gotów lada chwila. Nietuzinkowa panna zgodziła się wdzięcznie, chyba nie podejrzewając jeszcze, że została zdemaskowana.
Niedługo potem, późnym popołudniem, wkraczaliśmy w podwoje starego, ciężko osiadłego w ziemi zamczyska o grubych murach i niewielkich okienkach. Dowiedziawszy się, kto przybył, sędziwy, mający już dobrze po sześćdziesiątce gospodarz wyszedł nam na przywitanie do skromnej recepcyjnej komnatki, odziany w grubą, ciepłą szatę i łykowe łapcie na opuchłych i powykręcanych artretyzmem stopach. Na widok rzekomego giermka skrzywił się z niejakim zawstydzeniem.
– Książę panie – odezwała się dzieweczka, kłaniając się wdzięcznie i grając dalej swoją rolę – przywiodłem ci oczekiwanego gościa z Krakowa, mistrza Witelona.
Po czym umknęła z komnaty, chichocząc beztrosko, zapewne rada ze spłatanego nam figla. Mieszko spojrzał za nią z czułością, lecz i pewnym niepokojem.
– Widzę, że mieliście okazję poznać moją szaloną córę, Wiolę – rzekł nieco zmieszany. – Wątpię, abyś ty, mistrzu, znany ze swej przenikliwości, nie połapał się w tej krotochwili.
– W istocie – odparłem, spoglądając porozumiewawczo na mego pachołka – trzeba przyznać, że początkowo dałem się zwieść pozorom, lecz prędko zrozumiałem, z kim mam do czynienia. Przedstawiła się jako Wiolus, ha, ha!
– Skaranie Boże z tym dziewczyniskiem – począł biadać stroskany rodzic. – Nie wiem, w kogo się to wrodziło, bo na pewno nie w matkę nieboszczkę. Zamiast prząść kądziel, jąć się tkania i wyszywania, jak na szlachetnie urodzoną pannę przystało, nic, tylko by się uganiała po lasach i polach ze swymi braćmi. Stajnia, konie, psy, łowy z łukiem, oto co ją pociąga. Skrzat jakiś, nie dziewka! Powinna była chyba urodzić się chłopakiem.
– Dowcipna panna – oceniłem jowialnie. – Równie filuterna, jak urodziwa.
– Gładka na gębusi, to prawda – potwierdził stary książę. – Tylko kto ją zechce w portki przebraną i rozhukaną jak młody giermek? W dodatku bez posagu...
– Nigdy nie wiadomo, wasza miłość – rzekłem pocieszająco. – Może się jeszcze znajdzie amator. Różne bywają gusta... Być może odpowiedni mężczyzna zdoła uczynić; z niej kobietę.
Słowa te, wypowiedziane wówczas raczej bezmyślnie, zaledwie kilka miesięcy później okazały się prorocze. W trakcie rozmowy z królem Wackiem wpadłem na znakomity pomysł, który należało zrealizować jak najprędzej. Nie wątpiłem, że zadowoli młodego władcę, a także skutecznie zamydli oczy jego poddanym. Udałem się więc czym prędzej z drugą wizytą do Cieszyna, aby zawieźć tamtejszemu władcy dobrą nowinę.
Poczciwy Mieszko wielce się w pierwszej chwili ucieszył, gdy go zawiadomiłem o rychłej królewskiej wizycie, ale także trochę wystraszył.
– Sądzisz, mistrzu, że tak wielkiemu dziedzicowi trzech koron spodoba się na naszej nędznej prowincji? – spytał z powątpiewaniem. – Będzie się tutaj raczej nudził, biedaczek.
– Młody król pragnie właśnie odetchnąć od dworskich intryg i wielkopańskich uciech – wyjaśniłem. – Szuka także dla siebie małżonki – dorzuciłem znacząco.
Książę cieszyński spojrzał na mnie z lekkim zaskoczeniem.
– I myślisz, że znajdzie ją tutaj? Zechciałby moją dziewkę, córkę swego lennika? Cóż na to rzekną czescy wielmoże i biskupi? Toż to niemal mezalians...
– Ależ, drogi książę – przerwałem z pewnym zniecierpliwieniem – chodzą wszak słuchy, że ciotka naszego młodego władcy, Kunegunda, zamierza wydać swą córkę, którą miała z Bolesławem Płockim, zanim się z nim rozwiodła, za twego starszego syna, Władysława?
– Bo nikt inny nie chciał pojąć córki rozwódki – gderał z krzywym uśmiechem Mieszko. – A przy tym otoczonej złą sławą, gdyż ponoć jeszcze w Płocku nawiedzał ją nocami tamtejszy kanonik... Dla mego niebogatego pierworodnego to i tak niezła gratka, chociaż niekoniecznie wysokie progi, skoro dziewictwo nader wątpliwe – dodał z przekąsem.
– Tak czy inaczej – dowodziłem z uporem – nic nie stoi na przeszkodzie, abyś połączył się z rodem Przemyślidów podwójnym węzłem. Słyszałem także, iż twoja bratanica, córka Kazimierza Bytomskiego, Maria, ma wyjść za Karola Roberta. Skoro tak bliska wam kuzynka zostanie królową Węgier, dlaczegóżby twoja córka nie mogłaby stać się czeską monarchinią? – rzuciłem niemal retorycznie.
– Może i tak – mamrotał Mieszko na poły już przekonany. – Trzeba chyba wezwać natychmiast krawca, niechby poszył dla Wioli jakieś przyzwoite suknie, odpowiednie dla panny na wydaniu.
– Wręcz przeciwnie – sprzeciwiłem się żywo. – Niech objawi się królowi dokładnie taką, jaką jest, a zapewniam cię, że zapała do niej afektem.
Pan Cieszyna zerknął na mnie bystro z nagłym zrozumieniem.
– Ach tak, pojmuję – rzekł. – Nawet i tutaj, do naszego zaścianka, dotarły plotki o nieskromnym prowadzeniu się młodego władcy i jego dziwacznych upodobaniach. Jedno jest pewne – podjął po chwili zastanowienia – moja córka na pewno nie będzie się wtrącała do rządów, byle tylko małżonek zechciał czasem udać się z nią na łowy.
– Mam nadzieję, że czasem będzie się wtrącać – odparłem z naciskiem. – Oczywiście tylko wtedy, gdy doradzi jej ktoś...
– Starszy i mądrzejszy? – dokończył za mnie Mieszko i zarechotał rubasznie. – Chytry z ciebie lis, mistrzu Witelonie, ale nie aż tak, bym nie zmiarkował, jaki masz interes w skojarzeniu owego stadła. Skoro odegrasz tu rolę swata, moja Wiola na pewno będzie ci wdzięczna i dozgonnie przychylna.
Zaprawdę dozgonnie, pomyślałem, być może dopóki nie zostanie młodą wdówką.
– W grę wchodzi również interes polityczny – oznajmiłem na koniec, jakbym objawiał głośno swe myśli. – Księstwo cieszyńskie, choć tak niewielkie i pozornie mało znaczące, ma jednak ważne strategiczne położenie. To przez nie wiodą drogi zarówno do Małopolski, jak i na Śląsk. Ten argument przyjmą do wiadomości chyba wszyscy rozsądnie myślący ludzie.
Stary książę pokiwał tylko siwą głową na owe słowa i nic więcej nie rzekł. Od razu zaczął natomiast wydawać rozkazy służbie, żeby przygotowała wszystko na przybycie dostojnego gościa.
Kilka dni później nadjechał Wacław z niewielkim pocztem najwierniejszych przyjaciół. Tak, jak się spodziewałem, dość obojętnie i protekcjonalnie przywitał nieszczególnie przystojnych dziedziców małego księstwa, lecz na widok przebranej za giermka Wioli oczy zabłysły mu chciwie.
– A cóż to za urodziwe chłopię? – spytał z ciekawością, oblizując się łakomie, niczym kot, który ujrzał smakowitą myszkę. – Czy to najmłodszy syn waszej miłości?
– W istocie – potwierdził gospodarz, z trudem zachowując powagę. – Chyba najmniej mi się udał.
– Co mówisz – obruszył się król Wacek. – Toż to uroczy dzieciak! Czy mogę go pocałować? – zażądał natarczywie.
– Możesz czynić wszystko, co zechcesz, miłościwy panie – odparł Mieszko z prostotą. – Chyba się nie będzie sprzeciwiał.
Władca Czech zbliżył się do mniemanego chłopca krokiem zdobywcy i wycisnął na jego czerwonych, ładnie wykrojonych usteczkach gorący całus, ku wielkiej uciesze swych rozpustnych ulubieńców. Wiola nie broniła się wcale, owszem, zdawała się rada afektowi monarchy. Jej zielonkawe, jakby kocie oczy utonęły w ciemnych źrenicach Wacława i przez chwilę zdawało się, że zniknął cały świat, a ta para istnieje wyłącznie dla siebie.
– Życzę sobie – rzekł król tonem nie znoszącym sprzeciwu – aby ten słodki młodzik towarzyszył mi dziś na łowach. Wszak zgadzasz się, drogi książę? – stwierdził raczej, niż spytał.
– Twoja wola, mój królu – odrzekł ojciec z uciechą, ale też trochę niepewnie. – Ufam, że towarzystwo tego wiejskiego dzikusa nie każe ci źle o nas myśleć – dodał nieco dwuznacznie.
– Wstyd temu, kto źle myśli – odparł popędliwie monarcha. – Nie spodziewałem się, że na cieszyńskiej niwie znajdę tak wyjątkowy kwiatuszek. Zawstydziłem cię, drogi chłopcze? – zwrócił się czule do Wioli.
Księżniczka odpowiedziała swoim najpiękniejszym, łobuzerskim śmiechem.
– Wcale nie, miłościwy panie – odparła śmiało, patrząc mu nadal w oczy. – Czuję się wyróżniony, uszlachetniony tym, że zwróciłeś na mnie uwagę.
Wacław zaśmiał się z satysfakcją i zburzył pieszczotliwym gestem jej niesforne, brązowe loki.
– Mam nadzieję, że pojedziesz na mój dwór – powiedział całkiem serio. – I nigdy się już nie rozstaniemy.
– Byłbym szczęśliwy, mój królu – zagruchała słodko Wiola.
Rozradowany władca wziął nowego druha za rękę i poprowadził ku stajniom. Niedługo potem zostaliśmy, dwaj starcy, to jest książę Mieszko i ja, prawie sami na zamku. Stojąc w bramie, wpatrywaliśmy się w opadający powoli kurz za znikającą w pobliskim lesie kawalkadą jeźdźców.
– Ufam twemu wyczuciu i doświadczeniu, mistrzu Witelonie – mruknął w końcu z pewną obawą sędziwy poczciwina – lękam się jednak, co się stanie, kiedy młody król odkryje całą prawdę. Azali nie odtrąci mej nieszczęsnej córy? Czy nie wyda jej na pohańbienie, jak wiedźmę lub ladacznicę, swoim zepsutym kompanom?
– Sądzę, że możesz być spokojny – odparłem, siląc się na powściągliwy ton. – Są w końcu przy niej starsi bracia, którzy w razie czego nie dadzą jej skrzywdzić. Dość dobrze zdążyłem już poznać charakter Wacława i jestem niemal pewien, że iluzja, jaką stworzyliśmy, stanie się dla niego dodatkowym, czarującym wabikiem. To dworny młodzieniec i będzie umiał znieść mężnie nawet największe rozczarowanie.
– Obyś miał rację – rzekł Mieszko, nie przekonany do końca. – W tej chwili ważą się, być może, losy tego księstwa i mojej rodziny. A twoje „niemal” jednak trochę mnie niepokoi.
W porze wieczerzy, kiedy z niebios zaczął się sączyć wczesny jesienny zmierzch, a okoliczne pola i lasy poczęła osnuwać siwoniebieska mgiełka, myśliwi powrócili na zamek z upolowaną zwierzyną, lecz bez swego króla i towarzyszącej mu księżniczki. Kiedy zaczęliśmy ich wypytywać, większość wzruszała tylko ramionami.
– Zaraz na początku polowania cichcem oddzielili się od nas i prędko straciliśmy ich z oczu – odrzekł w końcu Henryk z Freiberga.
Zbeształem lekkomyślnych młodzieńców, że wykazali tak wielkie niedbalstwo, pozwalając monarsze zniknąć w głębi boru. Równocześnie jednak me serce załomotało radosną nadzieją. Siadłem na koń i sam ruszyłem w las, ufając, że moc skrywanego pod opończą czarodziejskiego kamienia poprowadzi mnie we właściwym kierunku. Pod znanym już czytelnikowi jesionem spętałem wierzchowca i szedłem dalej pieszo, zagłębiając się coraz bardziej w gęstwinę, starając się przy tym zachowywać jak najciszej. Miałem nadzieję, że ujrzę wkrótce to, czego oczekiwałem, snując subtelną sieć. W końcu natrafiłem na znajomo wyglądający kaftan, porzucony niedbale na murawie. Podniosłem go z ziemi i szedłem dalej, kierując się znajdowanymi co parę kroków fragmentami odzieży dwojga niezwyczajnych łowców. Odetchnąłem z ulgą, ujrzawszy dwa konie przywiązane do nisko zwieszającej się gałęzi potężnego dębu. Tuż obok, w niewielkim zagłębieniu, spoczywała poszukiwana parka na posłaniu z mchów, oboje okryci po części kobiercem wcześnie w tym roku opad łych, rdzawoczerwonych i płomiennie żółtych liści. Przedstawiali sobą czarującą, klasyczną figurę miłości w ciasnym oplocie nagich ud i ramion. Główka księżniczki spoczywała na unoszonej równym oddechem, pokrytej ciemnym meszkiem piersi zdobywcy. „Spotkałem w lesie Amora...” – przemknął mi w owej chwili przez głowę wers z pieśni Gabriela z Graudenza. Bo też istotnie, mogliby być Amorem i Psyche, stanowiąc wzór dla jakiegoś pogańskiego artysty.
Pod moją stopą trzasnęła nadepnięta przez nieuwagę gałązka, a wówczas Wiola uniosła czujnie głowę i rozejrzała się wokół, nie wypuszczając z objęć swego królewskiego kochanka. Nie dostrzegłem jednak w jej kocich oczach strachu ni zawstydzenia, kiedy na mnie spojrzała. Nie wydawała się ani trochę zażenowana swą całkowitą nagością. Przeciwnie, jej postać jaśniała dumą i wielkim szczęściem, choć zapewne uroczy kochanek musiał jej sprawić ból, zrywając kwiat dziewictwa. Uśmiechnęła się do mnie figlarnie.
– Witajcie, piękne dzieci – rzekłem pogodnie. – Szczęśliwie napotkani, cudni kochankowie. Pora wrócić do realnego życia z tego zaczarowanego lasu, nim nadejdzie wieczorny chłód. Leśne demony ochroniły was także, jak widzę, przed niepożądanym towarzystwem dzików szukających żołędzi.
– Mówią, że szczęście sprzyja zakochanym – odparła dźwięcznym głosem księżniczka.
Zanim zdążyłem odpowiedzieć, zbudził się młody król i uniósł nagi tors, nie odsuwając ramion przytulonej doń ciągle wybranki. Jego ciemne oczy także błyszczały błogo.
– Mistrzu Witelonie – rzekł władczo, bez cienia pruderii – przedstawiam ci moją narzeczoną i przyszłą królową.
– Cieszę się, że mogę jako pierwszy złożyć gratulacje waszej królewskiej miłości – rzekłem z niekłamaną satysfakcją, nisko się kłaniając. – A zatem ruszajmy na zamek, a jutro do Pragi, by ogłosić tę radosną nowinę całemu światu – dodałem z delikatnym naciskiem, wręczając Wacławowi naręcze odzieży.
Wprawdzie cieszyńska księżniczka, ubrana w suknię pożyczoną od jednej z dworek i naprędce dostosowaną do jej chudej, płaskiej sylwetki, wyglądała dla odmiany jak przebrany za dziewczynę podrostek, jednak kiedy król tonem nie znoszącym sprzeciwu zarekomendował kandydatkę na żonę osłupiałemu opatowi Konradowi, mnichowi nie pozostawało nic innego, jak przyjąć królewski wybór do wiadomości i pobłogosławić młodą parę. Z początkiem października odbyły się zatem dwa śluby: Wacława z Wiolą i jej starszego brata, Władysława z Eufrozyną, córką Bolesława Płockiego i Kunegundy, ciotki obecnego monarchy. Stary książę Mieszko nie posiadał się ze szczęścia, iż udało się skojarzyć dla jego dzieci tak świetne związki, bez względu na to, co o nich tu i ówdzie mówiono. Nie wszyscy jednak byli zadowoleni, zawiedli się również ci, którzy naiwnie sądzili, że król Wacek ustatkuje się w małżeńskim stadle i odmieni swe obyczaje.
Życzliwi donieśli nam, jak skomentował przełożony konwentu cystersów ów mariaż w gronie swoich podwładnych i popleczników:
– Tej zaś dziewoi, córki księcia ubogiego, żadną miarą monarcha potężny za prawowitą małżonkę by nie pojął, gdyby radą poniektórych nie był do tego szalbierczo namówiony. Bowiem chytra niegodziwość niektórych doradców zapobiegła temu, aby przez świetniejsze związki nasz król nie stał się jeszcze potężniejszy, wskutek czego mógłby poskromić przeciwników i nad wszystkimi panować...
Mógł sobie nadęty i zarozumiały ojczulek sarkać po cichu, lecz klamka i tak już zapadła, a młodzi małżonkowie wydawali się bardzo szczęśliwi. Wiola prędko polubiła dworskie uczty i tańce, a w piciu wina nie ustępowała nawet najtęższym mężczyznom. Nie sprowadzano już wprawdzie na zamek ladacznic, jednak niewielki fraucymer nowej królowej składał się z samych młodziutkich, płochych jak i ona dziewczątek, nie cieszących się dobrą sławą. Część dawnych faworytów poszła w odstawkę, jak na przykład Gabriel z Graudenza, który – zawiedziony w swych oczekiwaniach – opuścił dwór, a później także Pragę, ku wielkiemu żalowi starego miecznika. Pojawili się jednak nowi, choćby syn królewskiego komornika, młody, śliczny Piotruś z Rożemberka, którego monarcha uczynił koniuszym i przybocznym rycerzem. Wacław nazywał go „swym Hefajstionem” i czytelnik domyśla się zapewne, co to mogło oznaczać. Od siebie dodam jedynie krążącą wówczas uporczywie plotkę, jakoby oboje królestwo często i chętnie zapraszali do łożnicy owego hożego junaka, iżby uczestniczył wraz z nimi w wymyślnych miłosnych igraszkach. Po ślubie Wacław zrobił się tylko trochę bardziej dyskretny i mniej ostentacyjnie folgował swoim kaprysom. Nową pasją monarchy stały się łowy, które tak uwielbiała królowa. Często zdarzało się zatem, że do katedry Świętego Wita małżonkowie wchodzili z całym łowieckim orszakiem, w tym także z psami i sokołami. Głośno między sobą żartując i przekomarzając się, wysłuchiwali obojętnie, z wyraźnym zniecierpliwieniem mszy porannej i czym prędzej ruszali w lasy na kolejne polowanie. Wiola występowała wówczas w oficjalnych dokumentach pod imieniem Elżbiety, które przybrała jako czeska królowa, wzorem swej niewiele starszej teściowej, Reiczki. Obie Piastówny nie polubiły się zresztą od pierwszego wejrzenia. Stęskniona za swym habsburskim kochankiem królowa wdowa traktowała małą cieszyńską księżniczkę jak jakąś awanturnicę, która chytrym podstępem zaskarbiła sobie względy Wacława. Ze złośliwą satysfakcją opowiadała damom dworu, że jej niemądry pasierb sprowadził małżonkę prosto ze stajni. Wiola sama zresztą dawała powód do takich opowieści, skoro na polowaniach i ucztach paradowała jak dawniej w męskim stroju, co niektórzy przyjmowali z prawdziwą zgrozą. Czy jednak się to komuś podobało, czy nie, owa panna o płaskiej piersi i wąskich biodrach oraz męskiej naturze dała jednak wiele szczęścia mężowi, stając się dlań niejako chłopcem dozwolonym, to jest możliwym do zaakceptowania. Była również doskonałą tarczą, za którą skrywał inne, bardziej gorszące namiętności, dostępne jedynie ścisłemu kręgowi wybrańców. W tym sensie zatem owo małżeństwo rozwiązało niewątpliwie pewną część problemów postrzelonego młodzieńca, który na swoje nieszczęście odziedziczył po ojcu aż trzy królestwa, a zanosiło się na to, że przynajmniej dwóch z nich nie utrzyma zbyt długo.
Cały ciężar polityki zagranicznej spadł w sposób naturalny na moje sterane barki i czarującego Piotra Angeli, który zresztą, wbrew powszechnym obawom, zostawszy kanclerzem, całkiem sumiennie starał się wykonywać swoje obowiązki, jakkolwiek miał wielką skłonność do ulegania przekupstwu i przyłożył się mocno do roztrwonienia królewskich dóbr. Prędko się zresztą dogadałem z tym zepsutym do cna synem Neapolu, czyniąc go bezwolną kukiełką w mych rękach. Niczym dwa robaki toczyliśmy od środka nadgniły owoc Królestwa Czeskiego.
Zawarcie rozejmu z władcą niemieckim Albrechtem, któremu zgodnie z wolą nieboszczyka króla przekazano sporny Cheb, było na pewno sensownym posunięciem, eliminowało bowiem przynajmniej jednego z potencjalnych przeciwników. Władca Rzeszy upierał się wprawdzie nadal przy Miśni, lecz wkrótce wyruszył aż do Nadrenii, rozpoczął bowiem boje z grafem wirtemberskim Eberhardem. Od tej strony zapewniliśmy zatem sobie całkowity niemal spokój. Wacław spełnił jeszcze jeden ojcowski zamysł, albowiem zaraz po swoim ślubie spotkał się w Brnie z kuzynem, księciem Ottonem, i przekazał mu madziarskie regalia, rezygnując tym samym z dalszego tytułowania się królem Węgier. Tak hojnie obdarowany bawarski tłuścioch wyruszył szukać szczęścia przebrany za kupca, skrywając koronę świętego Stefana w zapieczętowanej butli, której omal nie zgubił po drodze, podczas burzy i straszliwej ulewy. Chociaż był to niewątpliwie zły omen na przyszłość, nieprzychylni Karolowi Robertowi wielmoże przyjęli jednak grubego niedołęgę za swego pana i doprowadzili do koronacji w stołecznym Białogrodzie, mimo klątwy rzuconej przez nowego papieża Klemensa. Niespełna dwa lata później uwięził niefortunnego pretendenta wojewoda siedmiogrodzki Władysław i wypuścił dopiero wówczas, gdy tenże poprzysiągł na zawsze opuścić węgierską ziemię. Powróciwszy do domu, radował się, że ocalił chociaż zdrowie i życie. Wraz z przejściem potężnego magnata Mateusza Csaka do obozu Andegaweńczyka panowanie Karola Roberta zyskało mocne podstawy, co też musieli uznać Czesi i wszystkie inne sąsiednie dwory.
Skoro zatem udało się w miarę pomyślnie załatwić kilka ważnych spraw i pozbyć niektórych kłopotów, należało się teraz zająć polskimi problemami, niemal ze wszystkich bowiem piastowskich ziem docierały wieści z miesiąca na miesiąc coraz bardziej zatrważające.
Potomek Henryka Brzuchatego, książę Bolesław, zaraz po pogrzebie starszego króla Wacława opuścił czeski dwór wraz ze swą małoletnią małżonką. Obejmując śląskie dziedzictwo, ambitny młokos natychmiast usunął z Wrocławia i Legnicy czeskich starostów i ogłosił całkowitą niezależność. Kazał się odtąd tytułować „dziedzicem Królestwa Polskiego”, podobnie jak dwaj jego kuzyni. Henryk Głogowski natomiast, jak donosił nam wielkopolski starosta Ulryk z Boskovic, coraz mocniej starał się pozyskać licznych miejscowych wielmożów i czyhał tylko na odpowiednią chwilę, aby najechać księstwo, stojąc u granic z całkiem sporymi siłami. Równocześnie Łokietek nękał do spółki ze swymi krewnymi starostę na Kujawach, Pawła z Paulsteinu, który wprawdzie dosyć dzielnie opędzał się od ich dokuczliwych podjazdów, lecz trudno było orzec, jak długo zdoła wytrwać, mając przeciwko sobie znaczną część miejscowej ludności. Najgorsza wieść dotarła do Pragi pod koniec roku: wawelska załoga, znękana głodem i mrozem, nie mogąc przy tym doczekać się pomocy ze strony gnuśniejącego w rozpuście monarchy, pewnego ranka chyłkiem opuściła zamek, zapewne nie bez potajemnego porozumienia z walecznym karzełkiem, który przymknął oko na ich ucieczkę. Łokietek zajął Wawel tego samego dnia i odtąd mógł się uznać panem sytuacji, jakkolwiek bez wątpienia niepokoiły go zabiegi głogowskiego kuzyna.
Niezbyt garnący się dotychczas do wojaczki Wacław był tą wieścią prawdziwie wstrząśnięty, gdyż uświadomiła mu powagę sytuacji. Nierozważnie i popędliwie zaczął rwać się do boju, pragnąc zapewne zyskać uznanie w oczach małżonki i rycerstwa. Udało mi się ostudzić jego młodzieńcze zapały, przedkładając, że nie jesteśmy jesz cze gotowi do wojny, tym bardziej w samym środku zimy, należy zatem poczekać do wiosny i spróbować się tymczasem układać z sieradzkim pretendentem. Później, tłumaczyłem, zmiażdżymy go niespodziewanym, mocnym ciosem, jak się to czyni z jadowitym pająkiem. Król zaakceptował w końcu mój plan i przystał na ową propozycję. Krzyżacy, tradycyjnie przychylni czeskiej koronie, ale także patrzący z coraz większym respektem na małego kujawskiego księcia, który zdawał się coraz większy i potężniejszy, chętnie podjęli się pośrednictwa, pragnąc się zabezpieczyć na przyszłość z obydwu stron. W styczniu Roku Pańskiego tysiąc trzysta szóstego doszło do rokowań pokojowych w Toruniu. Wysłaliśmy tamże młodego i niedoświadczonego kanclerza, którego wszakże ściśle poinstruowałem, jak ma postępować. Delikatny Italczyk wprawdzie strasznie narzekał, iż musi jechać tak daleko poprzez śnieg i zawieję, lecz sprawił się nad podziw udatnie. Między zwaśnionymi stronami stanął rozejm, mający trwać aż do dnia świętego Michała, to jest do końca września. Łokietek zobowiązał się także wypuścić na wolność biskupa Muskatę, jakkolwiek zajął należący doń Biecz. Mój nieszczęsny siostrzeniec, przyciśnięty koniecznością, zaprzysiągł wierność nowemu panu na drewno Krzyża Świętego, po czym zaszył się w klasztorze dominikanów pod Krakowem, niecierpliwie oczekując czeskiej interwencji.
Zarówno Czesi, jak i Polacy, mówiąc o pokoju, szykowali się bowiem do wojny. Wacław gwałtownie poszukiwał sojuszników, idąc utartym szlakiem, wytyczonym przez swego zmarłego ojca. Oprócz porozumienia z Zakonem Teutońskim zdołał także zawrzeć układ z margrabiami brandenburskimi, Hermanem, synem Ottona Długiego, i jego kuzynem, Ottonem zwanym Ze Strzałą, którym w zamian za pomoc w utrzymaniu Miśni i posiłki na polską wyprawę obiecał przekazać w przyszłości księstwo gdańskie, realizując testament rodzica. Czynił to wszystko za moją namową, pragnąłem bowiem, by jego imię stało się powszechnie znienawidzone w piastowskich krainach, toteż zadbałem równocześnie, by owe haniebne ustalenia, dokonywane za plecami Polaków, zyskały jak największy rozgłos. Ponieważ król, samowolny w kwestii własnego ożenku, pozostawił zbrasławskim cystersom na otarcie łez wolną rękę w swataniu swych młodziutkich siostrzyczek, w lutym wydano piętnastoletnią królewnę Annę za księcia Henryka, dziedzica Karyntii i Tyrolu. Wprawdzie nowy szwagier okazał się prostakiem, żarłokiem i opojem, jednak ów mariaż zapewnił Przemyślidom odzyskanie wpływów na ziemiach, skąd wypchnęła ich ongiś ekspansja Habsburgów, a Wacławowi gwarantował całkiem sporą pomoc wojskową.
Wiosną nadeszły kolejne złe wieści, tym razem z Wielkopolski. Henryk Głogowski, wykorzystując niepewną sytuację, wkroczył zbrojnie na te ziemie i przepędził Czechów przy pomocy sprzyjających mu możnowładców. W czerwcu zawładnął Poznaniem, podczas gdy książę wrocławski Bolesław zajął Kalisz. Jako że Łokietek bez przeszkód władał Małopolską i był o krok od odzyskania Kujaw, suma tych wieści składała się na jedyny słuszny wniosek, że władztwo czeskie nad Polską przestało praktycznie istnieć, jedyną zaś reakcją mogła być tylko wielka wojenna wyprawa. Król, przy wydatnej pomocy swych doradców i kancelistów, zaciągnął kolejne długi u kogo się tylko dało, aby zdobyć środki na utrzymanie armii. Za moją radą stał się także wówczas manifestacyjnie pobożny, aby podnieść na duchu podwładnych: zaczął solennie odmawiać godzinki kanoniczne, otrzymanym od zbrasławskich cystersów złotym krucyfiksem i odziedziczonymi po ojcu relikwiami przyozdobił kaplicę polową, ufundował także nowy klasztor we Wsetinie na Morawach, a wszystko to miało mu naturalnie zjednać cześć poddanych i przychylność niebios. Postawił więc w stan gotowości najemników, skrzyknął rycerstwo i naznaczył zjazd w Ołomuńcu na początek sierpnia w dniu świętego Dominika.
Uznałem, że już najwyższy czas spotkać się sekretnie z gronem magnatów niechętnych panującej dynastii. Tajna narada została zwołana za pośrednictwem praskich templariuszy i odbyła, się w murach „Jeruzalem”, a ściślej biorąc, w podziemiach głównego domu zakonnego, całkiem niedaleko lochu, w którym zamurowano nieszczęsnego margrabiego Ottona. Odór zgnilizny i trupiego rozkładu nadal panował tu niepodzielnie, jak gdyby wniknął na zawsze w grube mury, stając się spoiwem zimnych, bezdusznych kamieni.
W niepewnym świetle paru zaledwie smolnych szczap zasiadało na ustawionych w podkowę ławach zacne grono spiskowców, których istotnie, zgodnie z zapowiedzią komandora Henryka, było dokładnie dwunastu. Niektórych z nich dobrze znałem i oni mnie znali, nie zdjąłem jednak z głowy kaptura, pragnąc wydać się postacią nieco groźną i tajemniczą. Na pewno jednak mogli mnie rozpoznać po głosie zarówno wielki ochmistrz Albrecht z Łomnicy, jak i podkomorzy morawski Albert ze Steinberga, jego brat, wielki podczaszy Jarosław, wielki komornik Henryk z Rożemberka lub też wielki marszałek Tobiasz z Bechyni. Wrogie obu Wacławom stronnictwo wspierali także najemny awanturnik Holen z Wildsteinu i zięć straconego magnata Zawiszy, Hynek Kruszina, oraz jeszcze pięciu pomniejszych rycerzy. Wszyscy byli dawniej na rozmaite sposoby powiązani z małżonkiem królowej Kunegundy i ojczymem króla Wacława, toteż żałosny upadek możnego protektora srodze ich zabolał. W grę wchodziły zresztą nie tylko sprawy ambicjonalne, utrata znaczenia lub stanowiska, ale również majątkowe, skoro włości wielu z nich zostały w swoim czasie skonfiskowane na rzecz; Korony. Naturalnie, jak zwykle bywa w takich przypadkach, zawiązali spisek pod szczytnymi hasłami Wolności i Sprawiedliwości, albowiem właściwsze tutaj słowo:. „Zemsta”, jakoś nikomu nie chciało przejść przez gardło. Skoro są apostołami zdrady, pomyślałem zgryźliwie, mnie wypadła rola ich zbawiciela, a zarazem największego zdrajcy wszech czasów, Judasza, bez którego dzieło zbawienia być może nigdy nie mogłoby się dokonać.
Powitałem wszystkich obecnych opanowanym szeptem, po czym zasiadłem skromnie na uboczu, wciąż kryjąc lico w cieniu. Manipulowanie podłymi ludźmi z bezpiecznego, ciemnego kąta było wszak moim ulubionym zajęciem przez znaczną część mego niezwykłego żywota. Dawno już jednak stwierdziłem, że wysłuchiwanie zdrajców nie jest przyjemne nawet dla szpiega. Zgromadzeni w lochu panowie zaraz bowiem, jakby tylko czekali na moje przybycie, rozpoczęli litanię żalów i skarg, którą znałem na pamięć. Przede wszystkim zaczęło się wałkowanie ponurej sprawy Zawiszy z Falkensteinu, pochwyconego zdradliwie i ściętego w okrutny sposób zaostrzoną deską. Dalej rozpamiętywali niektórzy egzekucje dokonane na najbliższych krewnych wielmoży oraz utracone przy tej okazji dobra. Zwłaszcza Hynek wyklinał obecnego króla, który odmówił zwrotu majętności należącej mu się po zabitym teściu z tytułu posagu jego małżonki. Wielki marszałek Tobiasz narzekał, że został odsunięty od dowodzenia polską wyprawą na rzecz królewskiego faworyta, rycerza Rajmunda.
– Niech piekło pochłonie tego plugawego sodomitę! – wtórował mu wielki komornik. – Nie dość, że roztrwonił na głupstwa resztki ojcowskiej fortuny, to jeszcze zdeprawował mi syna – sarknął, zapominając w owym momencie, iż sam był łaskaw dla własnej wygody pchnąć urodziwego potomka w królewskie ramiona, co zresztą przyniosło mu całkiem niezłe profity.
W końcu jednak długa lista uraz i pretensji do obu Wacławów, zmarłego i wciąż żyjącego, wyczerpała się i w ciemnej, dusznej piwnicy zapadła cisza zaiste grobowa.
– Słyszałem, że poświęciliście w tutejszej kaplicy dwanaście sztyletów – przerwałem w końcu milczenie, nadal mówiąc półgłosem. – I macie zamiar dziś ciągnąć losy, komu przypadnie zaszczyt zgładzenia występnego monarchy. Spieszę was zawiadomić, że losowanie jest całkiem zbyteczne, skoro cios zada inny, trzynasty sztylet. Część z was będzie jednak musiała się trochę bardziej przyłożyć i przejść od słów do czynów – dorzuciłem nieco brutalnie.
Przedstawiłem zgromadzonym swój projekt, zwracając się przede wszystkim do Alberta ze Sternberga i Holena z Wildsteinu, wydawali mi się bowiem obdarzeni przez naturę bystrością umysłu i najbardziej przydatni w realizacji mych mrocznych zamysłów. Oni też słuchali z największą uwagą, podczas gdy na twarzach pozostałych malowała się ulga, że los zdjął z ich karków uciążliwe brzemię królobójstwa.
– Postarajcie się tymczasem być jak najbliżej króla – dorzuciłem, kończąc przemowę. – Jest młody i naiwny, łatwo więc da się przekonać, że nie życzycie mu zguby. Omotajcie go siecią pochlebstw i spełniajcie wszystkie jego zachcianki, a na pewno nie będzie niczego podejrzewał.
– Byłbym bardziej spokojny o nasz los, gdybym tylko wiedział, jakie powody skłoniły ciebie, mój panie medyku i astrologu, by nas wspomagać – zauważył nagle trzeźwo podkomorzy Albert. – Nie mogę uwierzyć, że czynisz to wszystko z jakichś osobistych pobudek, skoro nieustająco cieszysz się łaskami głupiego królika. Kto cię do nas przysłał? – zapytał prosto z mostu, próbując zajrzeć pod kaptur i zobaczyć wyraz mego oblicza.
Cofnąłem się głębiej w mrok.
– Lepiej o to nie pytajcie, szlachetni panowie – odrzekłem oschle. – Niebezpiecznie jest wiedzieć zbyt wiele. W razie niepowodzenia naszego przedsięwzięcia nie wyznacie tego na torturach.
– Bez urazy, mistrzu – zaczął się sumitować nieco stropiony wielmoża – lecz w pewnej chwili zaczęła dręczyć mnie myśl, iż nasłał cię sam król Wacek, aby wybadać nasze zamiary. Byłbyś idealnym do tego człowiekiem.
Zachichotałem cicho.
– Gdyby tak było – powiedziałem spokojnie, cedząc powoli każdy wyraz – już byście siedzieli w ciemnicy, a królewscy kaci ostrzyli na was topory. Nie lękajcie się. Niechaj na razie wystarczy wam zapewnienie, że Zakon Świątyni zadba o wasze bezpieczeństwo.
– Możesz nam to zagwarantować? – spytał nieufnie rycerz Holen z Wildsteinu.
– Stanie się tak, jeśli wszystko zrobimy jak trzeba – odparłem z przekonaniem. – Królewski szwagier, książę Henryk Karyncki, na pewno nie zechce zanadto grzebać się w owej przykrej sprawie, skoro zacznie mieć chrapkę na osieroconą koronę świętego Wacława. Młoda macocha zaś tylko marzy o chwili, gdy wyrwie się nareszcie spod uciążliwej władzy pasierba, przestanie udawać pobożną cierpiętnicę i odda swą rękę Habsburgowi. Tak czy owak, nikomu nie będzie zależało na szczegółowym śledztwie.
– A... królowa? – zapytał z wahaniem wielki komornik.
– A któż się z nią będzie liczył po śmierci Wacława – skonstatowałem cierpko. – Wiem, że zakochała się w twoim synu i dość już ma wszetecznych chuci rozwiązłego małżonka – skłamałem bez namysłu. – Z radością pocieszy się w ramionach Piotra, a może nawet zechce w przyszłości połączyć się z nim przed ołtarzem. Pomyśl, jaki stąd spłynie splendor na wasz ród – zakończyłem znacząco.
Spiskowcy kiwali głowami, ostatecznie przekonani. Pozostawiłem ich w owym nastroju, przypominając na odchodnym, aby opuszczali komandorię kolejno, co najwyżej parami, a najlepiej oddzielnie. Kiedy jako pierwszy wyszedłem z podziemi i znalazłem się na pustym placu, przymknąłem na chwilę oczy porażone palącymi promieniami lipcowego słońca, ale też z przyjemnością zaczerpnąłem pełną piersią czystego, świeżego powietrza.
Królowa uparła się, żeby odprowadzić swego wyruszającego w bój męża najdalej, jak to tylko możliwe. Przywdziała na drogę ulubione męskie szatki, co wielce cieszyło Wacława. Jednakże w połowie podróży do Ołomuńca namówiłem władcę, iżby skłonił swą odważną małżonkę do powrotu, twierdząc, że nie należy narażać monarchini na wojenne niebezpieczeństwa, skoro nasi zajadli wrogowie, Łokietek i Henryk Głogowski, zdolni są do najgorszych zbrodni, jak skrytobójstwo albo porwanie. Obawiałem się także, iż jej obecność w obozie wywoływać będzie zgorszenie wśród prostackiego żołdactwa, prowokować rubaszne docinki, a może nawet stać się przyczyną jakiegoś nieszczęścia. Niechaj więc lepiej królowa czeka w Pradze, jak na niewiastę przystało, pozostając pod opieką szwagra, Henryka Karynckiego, któremu król powierzył na czas swojej nieobecności zarządzanie królestwem. Pożegnanie było niezmiernie czułe, w przytomności całej królewskiej drużyny i dworzan. Monarsza para przedefilowała przed frontem wiwatujących wojsk na pysznych rumakach. Ich konie szły stępa obok siebie, równo, spokojnie, jakby czuły, że niosą na grzbietach zakochanych, którzy; wychyleni ku sobie z siodeł, niczym bohaterowie rycerskiego romansu, nie przestawali się namiętnie całować i ściskać dłoni.
– Wracaj prędko, cały i zdrów, mój bohaterze – kwiliła słodko Wiola. – Wiolus będzie bardzo za tobą tęsknił.
– Powrócę szybciej niż myślisz, dzieciaku – odparł wzruszony monarcha. – A wówczas koronujemy się w Pradze lub Gnieźnie, aby uczcić nasz triumf. Dbaj o naszego trzpiota, mój miły Piotrze – zwrócił się do jadącego za nimi nieco z tyłu rycerzyka. – Chroń tajemnicę naszych serc.
Zrównał konia z wierzchowcem faworyta i ucałował długowłosego, delikatnego młodzieńca w same usta, jakkolwiek tylko raz. Potem długo śledził wzrokiem niknące już na horyzoncie sylwetki dwojga cwałujących jeźdźców, z daleka wyglądających zresztą jak para wypuszczonych na swobodę paziów, swawolących podczas konnej przejażdżki. Piotr z Rożemberka miał eskortować królową do stolicy, a następnie dogonić nas w drodze do Małopolski.
Przez całą dalszą jazdę król Wacek był jednak smutny, skoro został pozbawiony towarzystwa dwojga najmilszych mu osób. Ani umizgi i dusery ze strony podkomorzego Alberta i jego stronników, ani pieśni Henryka z Freiberga nie zdołały rozproszyć melancholii monarchy. Oznajmił pewnego dnia, że ma co do tej wyprawy złe przeczucia, jak gdyby jechał na pewną śmierć. Staraliśmy się więc, by topił swą nostalgię za chłopięcą żoną i dziewczęcym kochankiem w licznych pucharach wina. Każdy niemal postój oznaczał wielką ucztę, połączoną z jeszcze większą pijatyką. Jednym ze stałych królewskich kompanów od serca i od kielicha był Ottokar ze Styrii. Król zabrał na wyprawę starego miecznika nie tyle w nadziei, że będzie z niego pożytek na polu bitwy, lecz licząc raczej, iż będzie opiewał w swej wierszowanej kronice jego wspaniałe wojenne czyny, nie miał bowiem żadnych wątpliwości, iż takowych dokona, bez względu na rozterki miotające wciąż jego sercem. Jako że z odjazdem Piotra zabrakło przy królu oddanego przybocznego rycerza, za pośrednictwem rycerskiego trubadura udało się podsunąć najemnego rycerza Konrada z Bodensteinu. Wojak ten, blisko trzydziestoletni, był chłopiskiem potężnym, zwalistym, mrukliwym. Świetnie obeznany z rycerskim rzemiosłem, zarazem głupi jak stóg siana i wiecznie podchmielony. Miał też giermka, niewiele odeń młodszego i łudząco doń podobnego, tak więc chodziły słuchy, że jest to jego przyrodni brat z nieprawego łoża. Sługa zdawał mi się jednak daleko sprytniejszy od swego pana, co zresztą nie miało w tym przypadku większego znaczenia. Wacław dość prędko polubił małomównego tępaka, który chodził za nim jak wierny pies, zawsze gotów usłużyć we wszystkim. Wydawało się, że po całej chmarze sprytnych, wyrachowanych wydrwigroszy, jaka dotychczas otaczała go szczelnym kordonem, ten poczciwy tuman zaczął go bawić jako swoista odmiana. Ja także postarałem się zyskać życzliwość i zaufanie owego mruka, gdyż jego obecność u boku króla była mi bardzo na rękę. Stało się to tym łatwiejsze, iż jego rodowy zamek, w którym usychała pozostawiona przed kilku laty stęskniona małżonka, leżał w pobliżu Muhlhausen, rycerz zatem pochodził z Turyngii, podobnie jak mój nieboszczyk ojciec. Podając się więc niemal za jego krajana, często doń przepijałem, jako że najwyraźniej osiłek wolał rycerskie zapasy w polu i rozkosze opilstwa niż łóżkowe igraszki, skoro nie oglądał się specjalnie za sprzedajnymi dziewkami, które niekiedy nawiedzały nasz obóz.
Dotarliśmy do Ołomuńca w wigilię świętego Dominika, to jest czwartego dnia sierpnia. Panował tego dnia okrutny upał, z bezlitosnego błękitu niebios, pozbawionego choć jednej chmurki, buchał straszliwy żar niczym z rozwartego pieca. Zaraz więc też pod gałęziami drzew na polu u skraju lasu rozstawiono do uczty wielkie namioty. Grube opony w pewnym stopniu chroniły lekko odzianych dworzan i rycerzy przed bezlitosnymi słonecznymi promieniami, ale i tak panowała niesamowita duchota. Z gospody w miasteczku przywieziono beczki najprzedniejsze go wina i miejscowego piwa, które ufundował podkomorzy Albert w podzięce za królewską dobroć i łaskawość. Zanim je wytoczono z ołomunieckich piwnic, wspólnie z magnatem wypróbowaliśmy jakość trunków, pozbywając się służby zaraz po odszpuntowaniu antałków. Nim przykręcono krany, zdążyłem zrobić użytek z zawartości paru! ukrytych dotychczas w sakwie flaszeczek.
Zmęczenie długą jazdą, uciążliwy skwar i odpowiednio doprawiony napitek prędko sprawiły, że dzielni wojacy poczęli kiwać się sennie za stołem przy muzyce czkawki. Z wyjątkiem rycerzy podkomorzego Alberta i Holena z Wildsteinu, trzymających tego dnia straż przy osobie króla, toteż bardziej umiarkowanie zażywających Bachusowych rozkoszy, poobiednia drzemka brała w posiadanie znakomitą większość biesiadników. Czekaliśmy, aż zmorzy samego wodza i rzeczywiście po jakimś czasie czarne, mokre od potu pasma włosów przesłoniły zarumienione, błogo rozmarzone lico, a za moment kompletnie pijany władca Czech i Polski opadł bezwładnie na blat stołu, zaledwie zdoławszy podeprzeć ciężką głowę ramieniem. Rozkazałem rycerzowi z Turyngii odprowadzić miłościwego pana do jego kwatery. Rosły jak dąb i silny niczym tur Konrad, trzymający się nadal całkiem dobrze, chociaż także miał nieźle w czubie, podźwignął niczym piórko półprzytomnego, mamroczącego coś monarchę i poniósł go niby dziecię na rękach. Ruszyłem za nimi wraz ze spiskowcami. Orszak poprzedzał tłusty, poczciwy przewodnik, miejscowy dziekan Budzisław, którego najokazalsze w mieście domostwo wynajął podkomorzy na tymczasową królewską siedzibę.
Słońce przestało świecić w zenicie i powoli skłaniało się już ku zachodowi, aczkolwiek nadal panowała nieznośna spiekota. Z ulgą powitaliśmy zatem grube mury kamienicy i jej chłodne komnaty. Strażnicy pozostali w podcieniu u wejścia, króla i jego przybocznego gospodarz zaprowadził do sypialni na parterze, sam zaś zniknął po chwili dyskretnie w pokojach na piętrze. Obiecałem mu solennie, iż zajmę się wszystkimi potrzebami monarchy, pozostałem zatem sam w mrocznej, zimnej sieni. Cała służba gdzieś się rozeszła i pokładła w czeladnej izbie albo po stajniach i stodołach. Miałem całkowitą swobodę działania. Odczekałem długą chwilę, nasłuchując hałasów dochodzących z komnaty sypialnej. Konrad z Bodensteinu dopomógł monarsze zwłóczyć z siebie przepoconą odzież i ułożyć do snu. Potem sam legł pod drzwiami ciężko niczym wór pełen kamieni. Wreszcie rozległo się jego donośne, miarowe chrapanie, odbijające się echem w wiodącym do sypialni korytarzyku. Stąpając lekko, niemal bezgłośnie, niczym drapieżnik czyhający na swoją ofiarę, podkradłem się bliżej drzwi. Pozostały półotwarte, być może na życzenie monarchy. Otwierały się szczęściem na zewnątrz, toteż leżące w progu ciało nie blokowało ich w dostatecznym stopniu. Strzegący swego pana rycerz powinien był ułożyć się raczej w korytarzu, skoro chciał uniemożliwić wejście do środka niepowołanym osobom. Jak już jednak wspomniałem, wojak z Turyngii nie grzeszył nadmiarem rozumu.
Usłyszałem z głębi komnaty przytłumiony głos, domagający się czegoś bełkotliwie. Brzmiało to, jakby śpiący prosił o łyk wody, lecz słowa te zostały wypowiedziane chyba przez sen. Zalegający u drzwi jednogłowy cerber nawet nie drgnął na owo wołanie i dalej sennie powarkiwał. Uznałem, że czas działać. Powoli otworzyłem szerzej wejście, zaklinając w duchu zawiasy, by okazały się dobrze naoliwione. Dom dziekana Budzisława był jednak porządnie utrzymany, gdyż nie rozległ się żaden zgrzyt. Bez wahania przekroczyłem zawalidrogę i płynąłem dalej cicho jak krew po nożu. Już tylko parę kroków dzieliło mnie od królewskiego posłania. W razie czego, gdyby w tej chwili ktoś mnie zaskoczył, mogłem udawać, że zajrzałem tutaj, aby dowiedzieć się, czy czegoś nie potrzeba monarsze. W sieni stał dzban ze świeżą, chłodną wodą, ja zaś napełniłem zawczasu kubek, przeznaczony niby dla władcy.
Promienie słoneczne, wpadające przez lekko uchyloną okiennicę, figlarnie igrały po komnacie, odbijając się od białej ściany i ozłacając spoczywające ciało. Król Wacek leżał goły w rozkopanej pościeli. Długie nogi, kształtne pośladki, idealny łuk pleców, dłonie zaplątane w rozsypanych na poduszkach czarnych puklach, tworzyły zaiste wdzięczny obraz. Zrobiłem kolejny krok do przodu i zamarłem, gdyż urodziwy młodzian drgnął, znowu zamamrotał coś niezrozumiale i przewrócił się na plecy, odsłaniając inne swoje powaby, zwłaszcza posągowo płaski brzuch, przyozdobiony w owej chwili bezwstydnie sterczącym, młodzieńczym nadmiarem. Zapewne marzyły się śpiącemu miłosne rozkosze albo też miało to związek ze zbyt dużą dawką wypitych tego dnia trunków. Ten niewinny i frywolny zarazem szczegół sprawił, że pierś wypełniła mi się niespodziewanie niezmiernym ciepłem, podchodzącą aż do gardła ojcowską niemal tkliwością. Zrobiło mi się żal tego uroczo bezbronnego młodzika i przez chwilę byłem gotów odstąpić od swych okrutnych zamiarów.
Istotnie, pomyślałem, gdyby mój żywot potoczył się nieco inaczej, mógłbym mieć takiego rosłego, dorodnego syna... Lecz myśl ta trwała nie dłużej niż parę uderzeń czarnego serca, zatrutego złem tego świata. Odruchowo zacisnąłem lewą dłoń na ukrytym w fałdach opończy magicznym kamieniu i wówczas na jedno mgnienie pojawiła się przed oczyma mej duszy wizja martwego Miłosza z rozłupaną czaszką. Uświadomiłem sobie, że mam przed sobą naszego śmiertelnego wroga. Opanowałem słabość i wziąłem głęboki oddech. Otuliwszy się szczelniej opończą, nakryłem głowę kapturem, aby moja twarz przestała być widoczna. Prawica spoczęła na rękojeści sztyletu. Przepełniła mnie mordercza, destrukcyjna moc i zaczęła pulsować w żyłach niczym lodowaty potok.
Wacław uniósł ciężkie powieki, kiedy poczuł na gardle dotyk zimnej stali. Wytrzeszczył ciemne oczy w zdumionym przerażeniu.
– Kim jesteś? – wyjąkał półprzytomnie.
– Twoją śmiercią – odparłem zduszonym, chrapliwym szeptem.
– Oszczędź mnie – jęknął. – Jestem tak młody.
– Nie dbam o twój wiek – rzekłem, dociskając mocniej ostrze sztyletu.
Spojrzenie monarchy uciekło gdzieś w bok, w stronę kaplicy polowej, przyozdobionej wielkim złotym krzyżem.
– Na litość Bożą – błagał półgłosem – zabierz złoto, klejnoty...
– Nie, mój królu – odrzekłem oschle – nie masz niczego, czego mógłbym pragnąć.
Na te zimne, bezduszne słowa całkiem już przytomne źrenice stanęły w słup, usta zaś otwarły się do wołania o pomoc... Przeciągnąłem błyskawicznie ostrym niby brzytwa kawałkiem stali po gardle młodzieńca. Nie męczył się długo, zacharczał i wydał ostatnie tchnienie. Zadałem jeszcze trzy ciosy w pierś, pragnąc, aby zabójstwo wyglądało raczej na czyn szaleńca niż na dzieło doświadczonego skrytobójcy. Krew ostatniego potomka dynastii Przemyślidów trysnęła obfitą strugą prosto na moje okryte rękawicami dłonie i pierś spowitą czarną materią, zalała poduszki i prześcieradła. Odstąpiłem od martwego ciała, skąpanego we własnej posoce i urynie, której chyba już wcześniej biedak nie zdołał utrzymać.
Podbiegłem do okna i otworzyłem szeroko okiennicę. Gwizdnąłem cicho, a wówczas z gęstwiny rosnących tam zarośli wyłonił się Ondraszek. Zrzuciłem z siebie przesiąkniętą lepkim likworem opończę, zdjąłem rękawice, zwinąłem wszystko w kłębek i wręczyłem go wspólnikowi. Następnie przekazałem szybko ciężki krucyfiks oraz szkatułkę z kosztownościami. Była to cena, jakiej zażądał pachoł za współudział w zbrodni. Rabunek był zresztą częścią planu. Mój wierny sługa zniknął jak cień, umykając z łupem.
Uświadomiłem sobie w owej chwili, że umysł mój musiał doznać przez chwilę zaćmienia, skoro gdzieś zapodziałem narzędzie zbrodni. Rozejrzawszy się niespokojnie po sypialni, z ulgą zobaczyłem sztylet porzucony na podłodze tuż przy łożu. Ująłem delikatnie rękojeść samymi czubkami palców prawej dłoni i podszedłem do wciąż głęboko uśpionego cerbera. Lewą ręką szarpnąłem go brutalnie za ramię, jednocześnie wrzeszcząc wniebogłosy:
– Mord! Mord okropny! Wstawaj, cny rycerzu!
Wołałem specjalnie głośno, aby usłyszeli mnie wszyscy domownicy, a przede wszystkim zaczajeni u wejścia rycerze.
Konrad zbudził się wreszcie i zatopił we mnie spojrzenie bezmyślnych, załzawionych źrenic.
– Co za larum? Czego mnie szarpiesz? – pytał bezładnie. – Zabili kogoś, czy jak?
– Twego pana zabili! – krzyczałem, nadal nim potrząsając. – Bożego pomazańca!
Dopiero teraz jego błądzące po sypialni spojrzenie zatrzymało się na zlanym królewską juchą posłaniu i straszliwie okaleczonych zwłokach. Wojak poderwał się z ziemi, ale zaraz osłupiał i zaniemówił, wpatrując się ze zgrozą w okropny widok.
– Ktoś zamordował króla pod naszym bokiem – tłumaczyłem mu gorączkowo, niepewny, czy mnie w ogóle słyszy. – Zrabował złoty krucyfiks, klejnoty... Siedziałem w sieni i usłyszałem jakiś jęk z sypialni, biegłem ratować. I oto, co zobaczyłem! Potworność!
– Potworność – powtórzył tępo Konrad z Bodensteinu. – A ja spałem.
– W istocie, wszystko przespałeś – stwierdziłem zgodnie z prawdą. – Gdyby nie ja, nie wstałbyś nawet na dźwięk surmy bojowej! Zabójca czmychnął chyba przez okno... Biegnij na dziedziniec, może strażnicy zdołają go dogonić!
Wcisnąłem mu w prawą dłoń zakrwawiony sztylet.
– Weź to narzędzie zbrodni – doradziłem – i zawiadom strażników. Niech dzwonią na alarm! Niech gonią mordercę! Wołaj, że król zabity!
– Zabity – powtórzył znowu rycerz ostatnie słowo, jak głupkowate echo. – Trzeba gonić!
I nagle, jakby dopiero teraz dotarło do jego pustej mózgownicy, co się naprawdę stało, rozwrzeszczał się na całe gardło:
– Bywaj, kto żyw! Król zabity!!!
Głupek pogalopował przez sień ku drzwiom wejściowym, rycząc jak zarzynany bawół. Ruszyłem za nim z nadzieją, że czekający przed domem rycerze prędko wykonają swoje zadanie. W istocie sprawili się szybko. Potężny drab, dzierżący w prawicy zakrwawiony sztylet, wypadł na dziedziniec, wydzierając się obłąkańczo:
– Król zabity!!!
Wówczas prawi rycerze, kierując się zdrowym instynktem, rzucili się na niego z dobytymi mieczami i toporami. Zanim zdążył mrugnąć okiem, odrąbano dłoń zaciśniętą kurczowo na rękojeści sztyletu, następny cios pozbawił go głowy. Widziałem, jak potoczyła się niemal pod moje stopy. Otwarte nadal oczy spojrzały na mnie z rozpaczliwym wyrzutem, wargi poruszyły się w próbie wydania ostatniego krzyku, ale zaraz zmartwiały. Reszta ciała biegła dalej, jakby siłą bezwładu, toteż rąbano je tak długo, aż w końcu pozostał na ziemi straszliwie zmasakrowany kadłub, niemal niepodobny już do ludzkiego. W owym momencie dobiegły nas z głębi domu przeraźliwe jęki. Po chwili wybiegł zeń blady jak ściana właściciel kamienicy, dziekan Budzisław z garstką czeladzi. Ujrzawszy żałosne szczątki domniemanego zabójcy, rzucił się w kąt dziedzińca i począł zwracać spożyte tego dnia potrawy i napoje szerokim strumieniem, niczym rzygacz w środku największej ulewy.
Ja zaś lamentowałem tymczasem ze łzami w oczach, załamując ręce:
– Ach, okropność, okropność! To ponad ludzkie pojęcie!
Przybiegł wówczas Ottokar ze Styrii i ujrzawszy, że mdleję, podtrzymał mnie przy pomocy pana Holena z Wildsteinu.
Niewiele mam więcej do opowiadania na ten temat. Winnym owej zbrodni uznano, rzecz jasna, zabitego Konrada z Bodensteinu, stwierdzając, że pijanego skusił diabeł chciwości, skoro zginęły przy okazji królewskie precjoza. Domyślano się także, iż musiał żywić jakąś osobistą niechęć do młodego władcy, czemu większość dworzan niespecjalnie się dziwiła, znając kapryśny i niestały charakter nieboszczyka. Zagadką pozostawało zaginięcie złotego krucyfiksu i klejnotów. Odnaleziono giermka Konrada, który na swoje szczęście zabawiał się w innej części miasta w towarzystwie jakiejś ladacznicy i paru jeszcze kompanów, ci zaś zgodnie świadczyli za nim, że nie oddalał się ani na chwilę. Zaniechano więc badania młodzieńca i puszczono go wolno, uznając sprawę za zakończoną. Zresztą na wieść o nagłym zgonie wodza wyprawy większość żołdactwa, wiedząc, iż nie mogą w tej sytuacji liczyć na wypłatę zasług, rzuciła się rabować resztki królewskiego mienia, przy czym ucierpiał także dobytek ołomunieckich mieszczan. Prędko więc zapomniano o owej drobnej stosunkowo stracie.
Zwłoki nieszczęsnego głupca rzucono psom na pożarcie, ściętą zaś głowę zachowano, aby złożyć ją w ofierze na grobie zamordowanego króla. Z uwagi na nieustający upał, wielmoże postanowili nie odwozić zwłok monarszych do stolicy, lecz pochowano je pospiesznie następnego dnia w miejscowej katedrze. Dopiero znacznie później królewna Elżbieta sprowadziła szczątki starszego brata do Pragi i kazała je pochować z należnymi honorami obok ojca w klasztorze zbrasławskim. Wiola, rzecz jasna, srodze płakała, dowiedziawszy się o strasznej śmierci małżonka, lecz, tak jak to przewidziałem, pocieszyła się w końcu w ramionach ślicznego Piotra z Rożemberku. Do chwili, kiedy to piszę, żyją ze sobą jak mąż z żoną, lecz nie odważyli się jeszcze na zawarcie małżeństwa, chociaż od owych pożałowania godnych przypadków minęło z górą pięć lat.
Wracając na chwilę do sprawy nieszczęsnego Konrada, miała ona jeszcze jedno niespodziewane i całkiem zabawne zakończenie. Dziwnym trafem owo zabójstwo skojarzyło kolejną parę. Mianowicie, wspomniany przeze mnie kilkakrotnie giermek owego rycerza, kiedy tylko opuścił obóz pod Ołomuńcem, udał się niezwłocznie do swej rodzimej Turyngii. Po drodze przywdział strój swego pana i powrócił do Bodensteinu jako rycerz, który gdzieś po drodze zgubił swego giermka. Stęskniona małżonka, która nie mając żadnych wieści od paru lat, czuła się już niemal wdową, nie wydawała się szczególnie zdumiona, że jej pan i władca powrócił z wędrówki po szerokim świecie nieco młodszy, trochę przystojniejszy i wyraźnie znacznie bystrzejszy na umyśle. Wiadomo wszak, że podróże, zwłaszcza dalekie, kształcą i rozwijają. Niewiasta przyjęła ów fakt z zadowoleniem i o ile mi wiadomo, para ta żyje do dzisiaj całkiem szczęśliwie, doczekawszy się licznego potomstwa.
Nie wszyscy dali się jednak nabrać na zmyślnie skonstruowaną bajeczkę o chciwym, szalonym i pijanym rycerzu z Turyngii. Niektórzy próbowali spojrzeć na sprawę głębiej i doszukiwali się w całej historii ukrytych znaczeń. Zawsze się znajdą bowiem maniacy, którzy wietrzą we wszystkim spiski. Zadawano pytanie, kto zlecił zabójstwo młodego, nierozważnego monarchy? Odpowiedzi pojawiały się różne: podejrzewano na przykład króla niemieckiego Albrechta, a byli też i tacy, którzy wskazywali, nie bez racji, na kilku buntowniczych czeskich wielmożów. Prawdziwego inspiratora tej zbrodni nigdy jednak nie odkryto. Być może był zbyt mały, aby go dostrzec.
Odjeżdżając z Ołomuńca, pozostawiałem za sobą królestwo pozbawione rodzimej dynastii, przynajmniej w męskiej linii, wydane na pastwę wojen domowych i obcych pretendentów do okrwawionego tronu. Trupa, który przestał być dla nas groźny. Łokietek mógł błogosławić swemu szczęściu. Jego cierpliwość i upór zostały wynagrodzone. A także umiejętność dobierania zdolnych tajnych agentów.
Ach tak, pozostało jeszcze jedno. Większość królewskich klejnotów trafiła w ręce krakowskich paserów, lecz ponieważ, jak mówią mądrzy ludzie, najciemniej jest pod kandelabrem, zwanym przez niektórych żelaznym pająkiem, złoty krzyż zbrasławski udało się Ondraszkowi sprzedać okazyjnie pewnemu praskiemu mieszczaninowi za całkiem przyzwoitą sumkę trzystu grzywien.
Od dłuższego czasu słyszę za żelaznymi drzwiami ciągły rumor, jakby usuwano kamienne bloki, tamujące dostęp napastnikom. Za jakiś czas być może zaczną wyważać wierzeje. Ufam jednak, że zdążę dokończyć moją historię, zanim prześladowcy wedrą się tutaj. Pospieszaj, Witelonie, pospieszaj...
 



Rozdział VI
Posłuchajcie, bracia mili,
Jak templariuszy zgubili.
W październiku tysiąc trzysta siódmego,
W piątek dnia trzynastego
Schwytali ich co do jednego,
Szkaradnie ich umęczyli,
By sami się oskarżyli.
Tak oto Bóg Wszechmogący
Strącił ich z wysokości,
Rozbił dzbanek cieknący,
Pełen ich nieczystości.
Mówią, iż byli grzeszni,
Ludzie źli, niestateczni,
Lecz często zły wyrok na ziemi
W niebie koroną się mieni...
Taką pieśń usłyszałem pewnego dnia na krakowskim rynku z ust wędrownego śpiewaka. Wieść o nagłym upadku Zakonu Świątyni rozeszła się szerokim echem po całym chrześcijańskim świecie i była dla wielu wstrząsem chociaż mnie osobiście nieszczególnie zaskoczyła. Przeczuwałem taki obrót wypadków od dawna, potraktowałem bowiem całkiem poważnie ponurą przepowiednię trędowatego margrabiego Ottona, który, jak to często się zdarza konającym, wykazał się nadludzką niemal przenikliwością widzenia zachodzących w świecie wydarzeń. Nie pomylił się także w kwestii wyboru nowego papieża. Król Filip Piękny doprowadził do sukcesu swego protegowane go za pomocą sprytnego oszustwa. Podczas gdy stolica rzymska wakowała już dziesięć miesięcy i dwadzieścia dziewięć dni, zgromadzeni w Perugii kardynałowie nie mogli dojść do porozumienia, podzieleni na dwa wrogie stronnictwa: italskie, pod przewodem Franciszka Gaetaniego, kuzyna nieszczęśliwie zmarłego Bonifacego VIII, oraz „galijskie”, popierające władcę Francji. Jeden z filarów tegoż stronnictwa, biskup Mikołaj z Prato, przyłączył się pozornie do przeciwników i podstępnie nakłonił ich, aby wybrali Gaskończyka Bertranda z Got, arcybiskupa Bordeaux, rzekomego wroga francuskiego monarchy. Italczycy dali się zwieść i w czerwcu Roku Pańskiego tysiąc trzysta piątego obrali arcybiskupa nowym arcypasterzem. Kiedy wysłannicy konklawe przybyli z tą wieścią do Bordeaux, dostojnik natychmiast odsłonił swoje prawdziwe oblicze: oznajmił, że pragnie przyjąć sakrę na ojczystej ziemi w obecności swojego monarchy. Czternastego listopada tegoż roku odbyła się w Lyonie uroczysta intronizacja owego przekupnego łotra, który rządził odtąd pod imieniem Klemensa V. Ceremonię zakłócił tragiczny wypadek. Kiedy następca świętego Piotra odjeżdżał z miejsca koronacji wraz ze świetnym orszakiem, otoczony tłumami cisnącego się zewsząd ludu, osunęła się nagle ściana starego kościoła Świętego Justyna. Dwunastu baronów zginęło na miejscu, Jan, książę Bretanii, skonał od odniesionych ran, Karol Walezjusz został kaleką. Sam papież spadł z konia, a jego mitra potoczyła się po gruzach. Zdobiący ją wielki diament, wart podobno sześć tysięcy florenów, zaginął wówczas i nigdy nie został odnaleziony, chociaż wielu go później szukało, wytrwale grzebiąc wśród kamieni. Owa katastrofa przez większość obecnych została poczytana jako złowróżbny omen na przyszłość. Spodziewano się po owym pontyfikacie wszystkiego, co najgorsze i zaiste, autorzy owych pesymistycznych proroctw mieli całkowitą rację.
Klemens, człek słabego zdrowia i jeszcze słabszego charakteru, okazał się posłuszną kukiełką w rękach króla Filipa. Trzy tygodnie po elekcji powołał dziesięciu kardynałów, w tym jednego Anglika i dziewięciu Franków, co w praktyce rozwiązywało problem następnego konklawe. Jako że przyobiecał monarsze przekazywać przez kilka następnych lat kościelne dziesięciny, rozpoczął swe panowanie od podróży wizytującej, podczas której kradł i rabował, co się tylko dało, doprowadzając do ruiny cały francuski kler. Owe haniebne praktyki, w połączeniu z obniżeniem wartości monety, wywołały zamieszki, uśmierzone dopiero, gdy żelazny monarcha kazał powiesić wokół Paryża kilkuset największych krzykaczy. Znany ze swej mściwości władca zażądał także, aby papież wytoczył swemu poprzednikowi pośmiertny proces o herezję. Skandaliczna sprawa ugrzęzła jednak w prawnych zawiłościach: skoro bowiem niesławnej pamięci Bonifacy był heretykiem, w takim razie odszczepieńcami byli również jego kardynałowie, którzy obrali papieżem Klemensa, a zatem i ten wybór był nieważny. Ponieważ śledztwo przybrało tak niepokojący kierunek, namiestnik Chrystusowy przekonał swego protektora, iż lepiej je umorzyć. W zamian kanonizował Celestyna, co oznaczało pośredni wyrok skazujący na nieszczęsnego „papieża templariuszy”.
Filip Piękny nie zapominał bowiem o Zakonie Świątyni, którego ogromna potęga i bogactwa od dawna były mu solą w oku. Ich niezależność musiała zostać złamana, a ogromny skarb wydany w jego ręce. Pretekstem stała się odmowa gigantycznej pożyczki stu tysięcy florenów. W feralny piątkowy dzień świętego Edwarda Wyznawcy wszyscy najwyżsi dostojnicy zakonu zostali aresztowani, zakuci w kajdany i osadzeni w więzieniu. Wtrącono do lochu wielkiego mistrza Jakuba z Molay, wielkiego wizytatora Akwitanii Hugona z Peraud, wielkiego preceptora Guienne Godfryda z Gonaville i wielkiego preceptora Normandii Godfryda z Charnay. To samo stało się w pozostałych komandoriach na terenie całego królestwa. Wielcy wojownicy, wytrawni dyplomaci i znakomici finansiści dali się wziąć z zaskoczenia, jak dzieci. Według mnie do tak szybkiej klęski przyczyniły się ich własne błędy i słabości. Nie bez przyczyny Ryszard Lwie Serce rzekł kiedyś, iż ze swoich grzesznych córek Chciwość odda Żydom, a Pychę templariuszom. Nadmierna pewność siebie zgubiła rycerzy Świątyni, a ponadto, co zakrawa na paradoks, ich doskonała dyscyplina. Rycerze zakonni niskich szczebli uczeni byli wszak bezwzględnego posłuszeństwa wobec przełożonych i ślepego słuchania rozkazów. Kiedy więc król Filip jednym efektownym cięciem pozbawił zakon całego dowództwa, pozostał jeno bezwładny kadłub bez głowy. Część zatem dała się wziąć do niewoli i popędzić niczym stado przeznaczonych na rzeź baranów. Najwięcej osadzono w Chinon oraz paru jeszcze innych twierdzach. Część szukała ratunku w ucieczce, zrzucając płaszcz z czerwonym krzyżem i zatajając swe istnienie w rozmaitych kryjówkach. Skarbiec i zamek Tempie w Paryżu przejął kanclerz Wilhelm z Nogaret, ten sam, który kilka lat wcześniej dokonał w Anagni udanego zamachu na papieża Bonifacego. Przesłuchanie uwięzionych powierzył król swemu spowiednikowi, Wilhelmowi z Pain, oraz wielkiemu inkwizytorowi Francji. Papież Klemens nie tylko nie kiwnął palcem w obronie pozostających wszak formalnie pod jego opieką nieszczęśników, lecz zgodził się na zastosowanie tortur i zaczął przygotowywać sobór, który doprowadziłby do całkowitej likwidacji Zakonu Świątyni. W ten sposób stał się wspólnikiem jednej z największych zbrodni w dziejach chrześcijańskiego świata.
Świat zaś oniemiały ze zgrozy dowiadywał się, że bracia rycerze wyznają na mękach, iż oddawali skrycie cześć „wizerunkowi brodatej głowy”, jak eufemistycznie określano figurę koziego bożka, pluli na krzyż i uprawiali sodomię z nowicjuszami. Wobec takich przewinień ich potajemne knowania przeciwko królowi Francji i innym koronowanym głowom, wydawały się mało znaczące. Później niektórzy z oskarżonych małodusznie odwoływali przed sądem wymuszone torturami zeznania. Nie zdobyli się na rzucenie dumnego wyzwania wyrachowanemu królowi i zakłamanemu papieżowi. Skruszeni na duchu, zatracili całkowicie swój demoniczny urok, stając się zastraszonymi nędznikami. Nic dziwnego, że rozczarowany Bafomet wyrzekł się swych nieudanych dzieci, porzucając je na pastwę chciwych fanatyków, okrutniejszych od samego diabła.
Ja także nie potrafiłem wykrzesać w swym zimnym sercu choćby krzty współczucia dla tych, którzy wykazali słabość w godzinie próby. Ukryty bezpiecznie w podkrakowskiej pracowni, łowiłem jednak zachłannie nowiny, niepokojąc się zwłaszcza o los mego przyjaciela, komandora Henryka z Bolkowa. Jakkolwiek bowiem los Zakonu Świątyni zdawał się być całkowicie przypieczętowany, komandorie w innych krajach nadal istniały, mimo listów papieskich i życzliwych rad króla Filipa, udzielanych innym monarchom. Przeczuwałem jednak, iż taki połowiczny stan nie może trwać wiecznie, a ostateczny upadek pozostaje jedynie kwestią czasu. Skoro templariusze zostali w zasadzie wyjęci spod prawa, byle biskup, byle prowincjonalne książątko, a nawet rada miejska mogli zarządzić ich wypędzenie z dotychczas zajmowanych siedzib.
U progu jesieni Roku Pańskiego tysiąc trzysta ósmego, wyjątkowo zresztą brzemiennej w rozmaite fatalne zdarzenia, o których jeszcze będę miał okazję opowiedzieć, ktoś wczesnym rankiem załomotał do drzwi mego domku. Zaspany Ondraszek wyjrzał ostrożnie na zewnątrz, po czym przybiegł do mej alkowy z wiadomością, że jacyś nieznani ludzie przywieźli na wyłożonym sianem wozie człeka z obwiązaną głową i położyli go w naszych progach. Uczyniwszy to, natychmiast się oddalili. Czym prędzej zerwałem się z posłania, tknięty przeczuciem, które jak zwykle mnie nie zmyliło. Rannym okazał się bowiem nie kto inny, jak właśnie Henryk z Sunnenberch, mój dawny szkolny kolega, rycerz Świątyni i komandor domu zakonnego w Bolkowie. Wyglądał po prostu strasznie, trupioblady i wymizerowany, w poszarpanej kolczudze, zbryzganej rdzawymi plamami błota i zaschłej krwi. Był półprzytomny i majaczył w gorączce. Natychmiast wnieśliśmy nieszczęśnika do domu i ułożyliśmy u komina na naprędce zaimprowizowanym posłaniu.
Mój nieszczęsny przyjaciel zdążył pozbyć się gdzieś po drodze zakonnego białego płaszcza i tuniki z czerwonym krzyżem, jednakże jego dobrze utrzymana broda i kosztowny oręż, z którym najwyraźniej nie chciał się rozstać, mogły zdradzić jego prawdziwą tożsamość. Zwlekając zeń odzienie, przekonałem się z ulgą, że większość ran wygląda niegroźnie, były to bowiem zaledwie powierzchowne draśnięcia. Najgorsze było cięcie w głowę, które zapewne wywołało utratę przytomności. Krwawa bruzda na czole była rozjątrzona i brudna, nic więc dziwnego, że biedak gorączkował. Przemyłem okaleczenia źródlaną wodą i wydestylowanym z wina spirytusem, po czym zalepiłem chlebem z pajęczyną i przyłożyłem gojące zioła. Henryk oprzytomniał na chwilę pod wpływem bólu, a wówczas napoiłem go nasennym wywarem. Kiedy przestał bredzić i zasnął spokojnie, przede wszystkim wspólnie z pachołkiem ogoliliśmy delikwenta i dobrze ukryliśmy jego wspaniałej roboty miecz oraz mizerykordię. Następnie przenieśliśmy śpiącego do izdebki na tyłach domku, nie chcąc, aby niepowołane osoby spostrzegły obecność tajemniczego gościa w domku czarnoksiężnika.
Kiedy następnego dnia Henryk oprzytomniał na tyle, iż można się było z nim sensownie rozmówić, opowiedział nam, co się stało.
Wieści o tarapatach, w jakie popadli templariusze, najwcześniej dotarły na Śląsk. Książę Bolesław, dziedzic Wrocławia i Legnicy, był, jak już wcześniej stwierdziłem, młodzieńcem ambitnym, choć nader nierozważnym. Utracił Kalisz, wyparty stamtąd przez Henryka Głogowskiego, lecz wmieszał się za to po śmierci swego niezbyt lubianego szwagra, Wacława, w walki o czeski tron między Henrykiem Karynckim a Rudolfem Habsburgiem, czując się najwyraźniej dziedzicem nie tylko Królestwa Polskiego, ale także Czeskiego. Zdołał nawet zająć ziemię opawską, którą zatrzymał jako zadośćuczynienie za nie wypłacony mu dotychczas posag młodziutkiej żony, królewny Małgorzaty. Na poczet owej sumy, wynoszącej osiem tysięcy grzywien, z niesamowitą werwą i łatwością trwonił spadek po ojcu i dochody z dzierżonych ziem, zyskując u obdarowanych przydomek Hojny, u zawistników zaś Rozrzutny. Stale potrzebował pieniędzy, kiedy więc nastręczyła się okazja zagarnięcia czyjegoś mienia, wielce się sprawą zainteresował. Przybył na zamek w Bolkowie niby pod pretekstem łowów i porozumiał się potajemnie z radą miejską. Udzielił rajcom pomocy w wynajęciu najemnych raubritterów, którzy zaatakowali niespodziewanie komandorię. Zyskami z rozboju miał się podzielić z miastem po połowie. Szczęściem, jak mi wyznał w zaufaniu stary przyjaciel, zakonna kapituła, w przeczuciu nadciągających nieszczęść, uchwaliła wywieźć skarbiec i dobrze ukryć w miejscowości zwanej... Zabawna rzecz, iż poczciwy komandor, choć wychowany od dziecka na tej ziemi, czasem łamał sobie jednak swój germański język na co trudniejszych miejscowych nazwach. W jego ustach miano owej wsi brzmiało coś jakby: Quarstschan. Właśnie dlatego zbrojnym najemnikom tak łatwo przyszło zaatakować opustoszałą komandorię, skoro większość starszyzny była daleko, a na miejscu, oprócz samego komandora, znajdowali się jeno nie doszkoleni giermkowie i młodzi serwienci. Henryk własną piersią bronił dostępu do Górnej Bramy, lecz nie zdołał sprostać liczebnej przewadze napastników. Spływając krwią z wielu ran, uderzony w głowę obuchem siekiery, padł w końcu nieprzytomny. Nikt go nie dobijał, miano go bowiem za martwego. Rabusie rzucili się do głównego domu zakonnego plądrować, co tylko się dało. Zapewne srodze się zawiedli, gdy nie znaleźli niczego specjalnie cennego ani w kaplicy, ani w komnatach komandora, ani w ziejących pustką piwnicach. Rozzłoszczeni podpalili zabudowania, po czym odeszli, unosząc mizerne łupy. Giermkowie, którzy ocaleli, salwując się ucieczką, powrócili wówczas na dymiące zgliszcza, lecz jedyne, co mogli uczynić, to wynieść stamtąd rannego komandora, który zaczął dawać oznaki życia. Zaniesiony do podmiejskiej gospody i opatrzony naprędce, doszedł do siebie na chwilę. Rozkazał giermkom położyć się na wozie i zawieźć czym prędzej do Krakowa, do domu swego przyjaciela. Im samym doradził, by natychmiast pozbyli się wszelkich oznak przynależności do przeklętego zakonu, a po wykonaniu zadania rozpłynęli się we mgle. Co też uczynili, pozostawiając swego dowódcę na progu mego domostwa.
Wysiliłem całą dostępną mi wiedzę i sztukę medyczną, aby mój niezwykły pacjent jak najprędzej doszedł do siebie. Henryk sądził, że śmierć mu zagląda w oczy, tym bardziej, że w końcu nie był już najmłodszy, lecz sprawiłem, że jego wciąż krzepki organizm przezwyciężył słabość dzięki sporządzanym przeze mnie ziołowym dekoktom i okładom. Kiedy poczuł się lepiej, spostrzegłem w jego niegdyś wesołych oczach nikłe ogniki woli dalszego życia.
– Jeśli zdołam cię przeżyć, drogi przyjacielu – rzekł pewnego dnia, ujmując mnie za rękę – obiecuję, że dam na mszę zaduszną za ciebie.
Zaśmiałem się gorzko w odpowiedzi.
– Wolałbym, abyś odprawił jakiś wszeteczny obrządek ku czci Bafometa – odparłem przekornie. – Nie sądzę bowiem, aby modlitwa jakiegoś klechy w czymkolwiek mojej duszy pomogła lub zaszkodziła. Niemniej wdzięczny ci jestem za dobrą intencję, stary druhu.
Przekazałem mu w owej chwili wieści, jakie uzyskałem z Wrocławia za pośrednictwem mego powinowatego, Dytryka. Okazało się, że część braci zakonnej wróciła do Bolkowa i wniosła skargę do biskupa wrocławskiego o zdradziecki napad. Henryk przyjął to obojętnie, a nawet z lekką niechęcią.
– Wszystko to agonalne drgawki – rzekł, wzruszając ramionami. – Nie mam zamiaru tam wracać. Nie ma już naszego zakonu, skoro cały świat uznał nas za pokonanych. Przyszedł kres i trzeba się z tym pogodzić, zamiast z uporem stroić głowę w dawno uwiędłe laury. Jesteśmy żywymi trupami, jak nieszczęsny trędowaty Otto, którego opłakiwałem tak długo, aż zabrakło mi łez. Żadnej już dla nas przyszłości, żadnego zmiłowania...
Chętniej nadstawił ucha powtarzanym z ust do ust i rozsiewanym uporczywie plotkom, jakoby ci templariusze, którzy zdążyli w porę uciec i uniknąć uwięzienia, zakładali tajne stowarzyszenia, których celem miałaby być zemsta na europejskich monarchach z Filipem Pięknym na czele i na wiarołomnym papieżu.
– Mam nadzieję, że to prawda – stwierdził z ponurą satysfakcją. – Tym łotrom w szkarłatach i aksamitach należy się okrutna kara. Jaką miarką nas zmierzyli, taką winno im być odmierzone. Życzę powodzenia moim byłym współbraciom. Sam jednak jestem już zbyt stary i znużony, aby bawić się dalej w naprawianie świata i przerabianie go na swoją modłę. Byłbym ci wdzięczny, uczony kolego, gdybyś znalazł dla mnie tutaj, na miejscu, jakieś odpowiednie, nie rzucające się zbytnio w oczy zajęcie. Póki żyję, chciałbym być jeszcze do czegoś użyteczny.
Namyślałem się dłuższą chwilę, wreszcie rzekłem ostrożnie:
– Jestem pewien, że naszemu księciu przydałby się doświadczony instruktor, który nauczyłby jego wojsko karności, porządku i dyscypliny. Łokietek ciągle narzeka, że musi dowodzić zbieraniną różnorakiego autoramentu, od wielkich panów po najemnych żołdaków, a nawet byłych zbójców. Wasz wychowanek, Gniewko z Kozłowa, zapowiada się na wspaniałego rycerza, lecz jest ciągle zbyt młody, aby zdobyć odpowiedni autorytet i posłuch u starszych od siebie mężczyzn. Sądzę jednak, że ty umiałbyś wziąć w karby tę niesforną czeredę i stworzyć armię z prawdziwego zdarzenia.
W trakcie moich wywodów obserwowałem spod oka, jak szeroka, szczera twarz starego templariusza rozjaśniała się coraz bardziej wraz z każdym kolejnym oddechem. Poderwał się z posłania, jakby wróciły mu nagle wszystkie siły. Rozłożył szeroko ręce i porwał mnie w objęcia.
– Naprawdę znasz cudze myśli! – zawołał entuzjastycznie. – O czymś takim właśnie dumałem.
– Nietrudno to było odgadnąć – odrzekłem, uwalniając się z uśmiechem z jego mocarnych ramion.
Tak oto były komandor skazanego na zagładę zakonu znalazł przytulisko u walecznego karzełka, który przyjął jego usługi wdzięcznym sercem. Potrzebował niewątpliwie w swych szeregach doświadczonego wojownika, mogącego być wzorem dla innych, skoro jego władanie narażone było na bezustanne kłopoty. Zabiegał tymczasem potajemnie o zgodę na koronację u przebywającego ciągle w Lyonie papieża. Okazało się przy tym, że pomimo wstrząsów i niepokojów, jakie wówczas przechodził Kościół, rejestry skarbowe były jednak prowadzone starań nie. Klemens, przejmując do spółki z Filipem Pięknym finanse templariuszy, dowiedział się od swych kancelistów o zaciągniętym przez nas w swoim czasie długu u nieboszczyka Bonifacego. Bez względu na to, co sądził o swym poprzedniku, tego rodzaju wierzytelność była święta dla Stolicy Apostolskiej, gdziekolwiek by się ona znajdowała. Mam tutaj na myśli samą stolicę, gdyż następnego roku jego świątobliwość ogłosił nową siedzibą papiestwa Awinion, leżący na ziemiach neapolitańskich Andegawenów. Rzymianie, oburzeni i urażeni do głębi ową niebywałą decyzją, nazwali ją początkiem „niewoli babilońskiej”, w jaką popadł następca świętego Piotra. Porównanie Awinionu z Babilonem było zasadne o tyle, że rezydujący tamże dwór wsławił się w niedługim czasie ostentacyjnym przepychem, opartym na bezwstydnym nepotyzmie i kupczeniu kapłańskimi godnościami. Można było stwierdzić bez przesady, że o ile za rządów Bonifacego katolicyzm coraz bardziej grzązł w rozpuście i zgniliźnie, o tyle pod panowaniem Klemensa osiągnął dno upodlenia.
Udało się tymczasem uruchomić kopalnię w tatrzańskiej smoczej jamie, obsadzoną wyłącznie przez zaufanych, miejscowych gwarków, poleconych przez moich starych przyjaciół górali. Dyskretny nadzór nad eksploatacją złoża prowadził z ramienia książęcego Lewko, syn sieradzkiego bankiera Jordana. Młody, bystry Izraelita przeniósł się tymczasem do Krakowa, ożenił i osiadł na swoim, handlując złotem, srebrem, klejnotami i stając się jednym z najbardziej zaufanych finansistów Łokietka. Poprzez jego kantor płynęły zatem do Awinionu strumienie srebra na poczet spłaty wielkiego długu. Nasz władca zdecydował się na to, jakkolwiek w danej chwili marne miał widoki na koronację, pomimo zawładnięcia Małopolską i odzyskania Kujaw.
Sprawy polskie mało zajmowały papieża Klemensa, byleby tylko świętopietrze i inne powinności wpływały do jego kasy. Na dodatek właśnie tego roku arcypasterz wykazał się niespodziewaną samodzielnością. W maju król niemiecki Albrecht został zamordowany przez zdradzieckiego bratanka Jana podczas przeprawy przez jakąś rzekę. Wówczas jego świątobliwość nie udzielił wsparcia faworytowi króla Filipa, lecz Henrykowi Luksemburskiemu, wybranemu przez elektorów Rzeszy we Frankfurcie w dzień świętej Katarzyny, i przyobiecał mu cesarską koronę. Zła to była wiadomość dla naszego pana, chodziły bowiem słuchy, że nowy władca Niemiec spogląda także łakomym okiem na czeski tron, a zatem w razie powodzenia owych planów dziedziczyłby również, chociażby nominalnie, tytuł króla polskiego. Wielkopolską nadal władał Henryk Głogowski, a Łokietek nie miał na razie żadnych możliwości wkroczenia do Gniezna, gdzie w katedralnym skarbcu spoczywały regalia Chrobrego. Zdołał jednak porozumieć się tajemnie z biskupem poznańskim, Andrzejem Zarębą, a poprzez niego skłonić ku sobie na powrót arcybiskupa Jakuba Świnkę, pozyskał również do swojej sprawy młodego, rzutkiego magnata z rodu Nałęczów, Wincentego z Szamotuł. Jak zawsze wykazywał niezmierną wytrwałość i twardy upór, czekając na odpowiednią chwilę, by podjąć walkę o swoje. Tymczasem jednak jakby wszystko sprzysięgło się, by zniweczyć jego pragnienia. W listopadzie nadeszły prawdziwie hiobowe wieści z księstwa gdańskiego, w Małopolsce ledwie się udało poskromić mego nieznośnego siostrzeńca Jana Muskatę. Słuchając owych nowin, znoszonych do mej pustelni przez Ondraszka z krakowskiego rynku i często przezeń nawiedzanej „Smoczej Jamy”, byłem pewien, że wkrótce mogę się okazać znów użyteczny niezłomnemu karłowi. Nie zdziwiłem się zatem, gdy pewnego dnia zjawił się przed drzwiami mej pracowni pachołek z zaproszeniem na Wawel.
Zdawałem sobie sprawę, że na wyimaginowanym przeze mnie fresku, przedstawiającym Zmierzch pretendentów, pozostało puste miejsce, brakowało bowiem jeszcze jednej, nie domalowanej postaci. Wiedziałem, że będę zmuszony dopełnić dzieła, aby kujawski gryf miał nareszcie całkowicie wolną drogę do tronu. Nie wychodziłem jednak sam z ową inicjatywą, czekając na decyzję Łokietka. Uważałem, że dokonałem wystarczająco wiele, mordując trzech monarchów: dwóch Czechów i jednego rodzimego. Szczególnym trafem ten etap mego życia rozpoczął się piętnaście lat temu w Kaliszu, dokładnie w święto Trzech Króli. Zarówno sieradzki kobold, jak i arcybiskup Świnka wykazali pod tym względem zastanawiającą intuicję. Nie spieszyłem się zatem z wypełnieniem do końca przeznaczenia, przeczuwając, że będzie to oznaczało kres mego grzesznego i zbrodniczego żywota na tym żałosnym padole. Równocześnie byłem zmęczony owym bezustannym tańcem szkieletów, krotochwilną maskaradą na ogromnym cmentarzu, makabrycznym korowodem królów, biskupów, rycerzy, kupców i chłopów. Tym bardziej że i moje stare kości coraz mocniej dawały się we znaki. Własne ciało zdradzało mnie, stając się słabe i obolałe. Bez wątpienia był to znak, że rwała się i niszczała powłoka mego ducha, który powinien się od niej w końcu uwolnić, szukając wytchnienia w zaświatach. Naturalnie jednak nie mogłem i nie zamierzałem odmówić niczego Wybrańcowi, który dopomógł mi w dokonaniu dzieła zemsty. Takie właśnie myśli zaprzątały mój umysł, kiedy wspinałem się wąską i krętą ścieżką na wawelskie wzgórze ku bocznej furcie, przemyślnie ukrytej w załomie zamkowych murów.
Pachołek wprowadził mnie do skromnej komnatki na tyłach wielkiej sali, w której dziedzic Królestwa Polskiego spotykał się ze swoją radą, złożoną z najprzedniejszych małopolskich wielmożów. Mogłem wszystko doskonale widzieć i słyszeć przez uchylone drzwiczki. Przy długim stole zasiadali kasztelan krakowski Wierzbięta, wojewoda sandomierski Wojciech ze Żmigrodu z rodu Bogoriów, wojewoda krakowski Żegota, kasztelan sandomierski Prandota, sędzia sandomierski Smił, kanonik krakowski Klemens, którego Łokietek uczynił swoim kanclerzem, i dowódca wawelskiej załogi, komes Andrzej z Sawicy. U szczytu siedział na specjalnie podwyższonym krześle sam władca w szarym, skromnym kubraczku, a jednak jak zawsze emanujący niezmordowaną energią i duchową potęgą. Usłyszałem, jak przemawia dudniącym, a przy tym z lekka skrzypliwym basem:
– Bez względu na to, co można powiedzieć złego o czeskim panowaniu na naszych ziemiach... a dałoby się rzec o tym niejedno – dorzucił z typowym dlań sarkazmem – urząd starosty, ustanowiony przez nieboszczyka króla Wacława, dobrym mi się zdaje. Poprzez starostów łatwiej zarządzać państwem, dbać o przestrzeganie prawa i dopilnować nie zawsze lojalnych wielmożów, którzy prywatę przedkładają ponad dobro królestwa – prawił, wygrażając uniesionym w górę palcem. – Dlatego też, pomimo zdrady Święców i nieszczęścia, jakie spotkało sędziego Boguszę, urząd ten utrzymamy – zakończył stanowczo, tonem nie znoszącym sprzeciwu.
Odpowiedzią było głuche milczenie. Wyglądało na to, że nie wszyscy zgadzają się z małym księciem, nikt jednak nie miał odwagi otwarcie mu się przeciwstawiać. Dobrze wiedziałem, co miał na myśli, wspominając sprawy pomorskie. Stary wojewoda pomorski Święcą, którego pierworodny syn, Piotr z Nowego, za rządów czeskich był starostą gdańskim, bardzo źle przyjął fakt, iż Łokietek, obejmując na powrót władzę nad Pomorzem, mianował swym starostą sędziego Boguszę. Urażony takim uszczupleniem znaczenia swego rodu i odsunięciem jego potomka od władzy, rozpoczął knowania z margrabiami brandenburskimi. Wiedział, że prędzej czy później Askańczycy upomną się o domniemane wiano wdowie swej krewnej, królowej wdowy Małgorzaty. Uczynił to najmłodszy z siostrzeńców zabitego króla Przemyśla, dwudziestosiedmioletni podówczas Waldemar, ponieważ jego najstarszy brat, Jan, rozstał się dwa lata wcześniej z życiem, a o średnim, Ottonie, który wstąpił w szeregi templariuszy, wszelki słuch zaginął. Wspierał krewniaka znacznie starszy i bardziej doświadczony kuzyn, Otto Ze Strzałą. Święcowie obiecali im poddać całe księstwo gdańskie w zamian za pięć zamków, dzierżonych na prawie lennym, i dziedziczną kasztelanię w Słupsku. Dowiedziawszy się o tym wszystkim, Łokietek udał się czym prędzej na Pomorze i pochwyciwszy Piotra wraz z dwoma braćmi, Janem i Wawrzyńcem, osadził ich pod strażą w Brześciu Kujawskim. Uważając mylnie sprawę za załatwioną, pospiesznie wrócił do Małopolski, skąd dochodziły wielce niepokojące wieści. Doszło tam niemal do wojny domowej. Strasz z Końskich wraz ze swymi ludźmi złupił mianowicie dobra biskupie w okolicy Kielc, Tarżka i Iłży. Nie wiadomo, czy uczynił to wyłącznie z własnej inicjatywy, czy też za milczącą zgodą władcy, który nigdy oficjalnie tego nie przyznał. Bez wątpienia w ten sposób chciano ukarać wiarołomnego biskupa za wcześniejsze niecne czyny, kiedy sprawował urząd starosty. Rozwścieczony Muskata wydał im walkę przy pomocy najemników swego szwagra Gerlacha i rycerza Sygarda. Książę uśmierzył niepokoje i w krużgankach klasztoru dominikanów odbył się nad Straszem sąd. Łokietek zmusił rycerza do publicznego wyznania win oraz zasądził zapłatę odszkodowania w wysokości dwustu pięćdziesięciu grzywien w srebrze lub groszach praskich. Przepędził także biskupich najemników, którzy zawarli się w niedostępnym kasztelu Lipowiec koło Chrzanowa. Zdążył jednak ująć mego nieszczęsnego siostrzeńca i wytoczył mu sprawę na zjeździe w Wiślicy, zarzucając zdradę wobec rodu Piastów, knowania z obcymi monarchami oraz rozmaite inne łotrostwa i przeniewierstwa. Muskata zdołał uciec po skończonym wiecu i schronił się u swego szwagra, który z położonego na wysokiej wapiennej górze zamczyska uczynił prawdziwie niezdobyte zbójeckie gniazdo. Biskup rozgłaszał wszem i wobec, że książę Władysław nastawał na jego życie, uważał także, iż władca zbyt pobłażliwie potraktował swego rycerza Straszą, skoro powinien był go ściąć za warcholstwo i samowolę. Stąd zapewne wzięły się podejrzenia, iż Łokietek sam sprowokował rabowanie kościelnych dóbr. Niewiele wszakże wskórał wielebny, albowiem arcybiskup Jakub Świnka wznowił wówczas przeciwko niemu stary, czasowo zawieszony proces, a skoro obwiniony dostojnik nie stawił się do Krakowa na dzień Zielonych Świątek, zawiesił niesfornego duszpasterza w jego czynnościach, odebrał dochody z dóbr i usunął z kapituły wiernych mu kanoników. Oznaczało to całkowitą klęskę mego dumnego krewniaka, któremu rzeczywiście nie pozostawało w tej sytuacji nic innego, jak szukać pomocy u obcych. Ostatnio, jak wieść niosła, przebywał we Wrocławiu, żyjąc na łaskawym chlebie u swego przyjaciela, biskupa Henryka z Wierzbna.
Kiedy Łokietek borykał się z wewnętrznymi trudnościami w Małopolsce, na Pomorzu Gdańskim nastąpiła prawdziwa katastrofa. Dwaj młodsi bracia Piotra z Nowego, czy to gorzej pilnowani, czy też za sprawą przekupstwa, zbiegli z więzienia w Brześciu i połączywszy się z ojcem, zwrócili się o pomoc do Brandenburczyków. Z początkiem sierpnia Roku Pańskiego tysiąc trzysta ósmego margrabiowie Waldemar i Otto Ze Strzałą wkroczyli zbrojnie na te ziemie. Zdobywając kolejne miasta i warownie, paląc, grabiąc, mordując, stanęli wreszcie pod murami Gdańska. Za namową zdradzieckich Święców mieszczanie otworzyli bramy najeźdźcom i wpuścili ich do grodu. Osaczeni w zamku starosta Bogusza, dowódca załogi Stefan z Pruszcza i inni pomorscy rycerze posłali do Łokietka rycerza Niemirę z Dziewierzewa z rozpaczliwym błaganiem o pomoc. Poseł zdołał się przekraść przez wrogie wojska i odnalazł naszego władcę w Sieradzu. Mały książę planował wówczas wyprawę na Wielkopolskę, licząc przy tym na pomoc Bolesława Hojnego, którego atak na Kalisz tłumaczono sobie powszechnie jako chęć pomszczenia na Głogowczyku okrutnego umęczenia Henryka Brzuchatego, rodzica młodego księcia. Niestety, śląski władca został wkrótce wyparty z ziemi kaliskiej i projekty te spełzły na niczym. Sieradzki karzeł przyjął fatalne nowiny z Gdańska ,mając lico zmartwiałe rozpaczą. Wiedział, że zbyt szczupłymi na razie dysponuje siłami, aby zadzierać z silną Marchią. Walka z margrabiami była ostatnią rzeczą, jakiej mógł sobie życzyć w owej chwili. Jego armia nie była wciąż jeszcze gotowa do wielkich zadań, jakie jej wyznaczył w przyszłości. Wahał się, co czynić, i jakoś tak w rozmowie z Niemirą wyszło, iż Bogusza jest w dobrych stosunkach z mistrzem krajowym pruskim, Henrykiem z Plotzke. W razie więc, gdyby sam książę nie mógł na razie wspomóc obrońców gdańskiego zamku, zasugerował pomorski rycerz, mogliby to uczynić Krzyżacy, pod warunkiem oczywiście, że zostaliby potem godziwie spłaceni. Jakkolwiek sam Łokietek nie do końca ufał świętym rzekomo rycerzom, uznał w owej tragicznej chwili ten pomysł za dobry. Kiedy się o tym dowiedziałem, przestrzegłem wprawdzie naszego władcę, iż niebezpieczną jest rzeczą przepędzać lisy za pomocą gromady wilków, lecz było już za późno. Bogusza i inni pomorscy wielmoże dali się nabrać na syreni śpiew mistrza pruskiego i kiedy przebił się do nich komtur chełmiński Gunter ze Schwarzburga ze znacznymi, doskonale uzbrojonymi siłami, chętnie wpuścili go na zamek, odstępując owym wilkom w owczych skórach połowę twierdzy. Dalsze tragiczne wypadki potoczyły się bardzo prędko, z szybkością górskiej lawiny.
Brandenburczycy, ujrzawszy wojska zakonne na murach, w znacznym stopniu stracili bojowego ducha. Częste, śmiałe wypady Pomorzan i Krzyżaków oraz wczesna w tym roku, sroga zima sprawiły, że margrabiowie odstąpili od oblężenia, wycofując się pospiesznie na zachód. Mając znaczną przewagę liczebną, Teutoni uwięzili podstępnie Boguszę i innych rycerzy, po czym wymogli na nich opuszczenie twierdzy do czasu, aż książę Władysław zwróci im koszta odsieczy. Nieszczęśni Pomorzanie, trwożąc się o swe życie, zgodzili się na ten wymuszony układ, chociaż mieli zapewne świadomość, że zawiera on podstęp i zdradę, co się też miało okazać w niedługim czasie. Załogę polską więc wyrzucono haniebnie, a mistrz pruski Henryk z Plotzke zacierał z pewnością ręce, iż tak chytrym posunięciem zyskał potężny przyczółek nad Bałtykiem i kontrolę nad bogatym portowym miastem. Uwikłany w kłopoty z Muskatą i jego zbirami Łokietek był na razie bezsilny, toteż nie dziwił mnie mars na jego czole, mający chyba maskować wyraz zatroskania, jaki wyzierał z oczu i pokrytego zmarszczkami oblicza. Przynajmniej ja dostrzegałem, że mały książę jest znacznie bardziej strapiony owymi przeciwnościami losu, niż chciałby to okazać swoim poddanym. Tym bardziej byłem ciekaw, jakie zadanie przeznaczył dla mnie, jakie nowe zamysły rodziły się w tej przemądrej, wielkiej głowie.
– Zbyt wielu potężnych wrogów zwróciło się przeciwko nam, abyśmy mogli wojować naraz ze wszystkimi – kończył Łokietek przemowę. – Najpierw musimy uśmierzyć niepokoje w Małopolsce i załatwić sprawę zbuntowanego biskupa, potem przyjdzie kolej na innych. Jeśli nie pokonamy ich siłą oręża, może posłużymy się inną, od wieków wypróbowaną metodą – dorzucił zagadkowo.
Sięgnął za pazuchę i wydobył błyszczącą nowością monetę, która z daleka przypominała złoty floren. Uniósł ją wysoko ponad głową, obracając w grubych palcach ze zręcznością jarmarcznego kuglarza, potem rzucił na stół. Potoczyła się z brzękiem po dębowym blacie, aż wreszcie pochwycił ją wojewoda Żegota i obejrzawszy z uwagą, pokazał innym, którzy pochylili się z zaciekawieniem.
– Pierwszy to nasz złoty pieniądz, wybity w sieradzkiej mennicy – wyjaśnił władca z nieskrywaną satysfakcją. – Na razie to jeno pierwowzór, lecz zamierzam wybić takowe monety z okazji mej koronacji, która oby nastąpiła jak najprędzej. Bankier Jordan twierdzi, że powinniśmy je nazywać dukatami, ja jednak wolę bardziej swojskie miano: złoty. Będzie wart prawie tyle samo, co floren, a na pewno znacznie więcej niż praski grosz.
– Skoro zaczniemy płacić szczerym złotem – zauważył entuzjastycznie kanclerz Klemens – staniemy się potęgą równą innym monarchiom.
– Niestety, daleko jeszcze do tego – odparł książę, ściągając krzaczaste brwi. – Pokazałem wam jednak ten... dukat z koroną Chrobrego po jednej i orłem lechickim po drugiej stronie, abyście mieli świadomość, ku czemu zmierzamy. Nie zatrzymuję was dłużej, szlachetni panowie – zakończył nieco szorstko. – Proszę was, abyście dobrze przemyśleli wszystko, coście tutaj usłyszeli. Komesie Andrzeju – zwrócił się do dowódcy wawelskiej straży – wy pozostańcie.
Krępy, silnie zbudowany rycerz zaliczał się do grona najbardziej zaufanych ludzi małego księcia, toteż nie zdziwiłem się, że ów kazał mu pozostać. Dzielny wojak parę lat wcześniej wyciągnął z niezłych opałów młodszego brata Łokietka, dobrzyńskiego Ziemowita, który swymi nieudolnymi rządami wywołał bunt miejscowego rycerstwa. Od tego czasu cieszył się wielkimi łaskami u władcy, który powierzył mu bezpieczeństwo stołecznej twierdzy.
Kiedy wielmoże opuścili salę narad, gnąc się w pełnych respektu ukłonach, monarcha odczekał chwilę, po czym, nie spoglądając nawet w stronę mej kryjówki, ozwał się głośno:
– Możesz już wyjść, ojczulku. Wiem, że siedzisz tam dłuższą chwilę.
Bezzwłocznie usłuchałem polecenia i objawiłem się oczom księcia i jego oddanego rycerza.
– Nie potrzebuję cię widzieć, aby z daleka wyczuć twą obecność – mówił dalej sieradzki kobold, ściskając moje dłonie. – Nie poprzedzają cię wprawdzie woń siarki ani grobowy chłód, tym niemniej łączy nas jakaś tajemna więź, której nie pojmuję do końca – prawił, przymykając prawe oko i przechylając figlarnie głowę.
– Z pewnością połączyły nas zaklęcia twojej nieboszczki matki, mój książę – odparłem w podobnym tonie, na poły serio, na poły żartobliwie.
– O, tak, matuchna znała się na czarach – potwierdził karzeł z przekonaniem. – Za jej sprawą stałeś się tak mi bliski, ojczulku. A jakże miałbym nie odczuwać duchowej więzi z własnym cieniem? – dorzucił znów lekko ironicznie.
Zbliżyłem się do stołu i wziąwszy złoty dukat, zacząłem go badać dokładnie, ważąc w dłoni, próbując zębami i oglądając pod światło.
– I jakże ci się podoba dzieło naszych mincarzy? – zainteresował się władca, łypiąc na mnie spod oka i przygryzając wąsa.
– Wspaniałe – oceniłem szczerze. – Pieniądz wybornej jakości. Jak słusznie rzekł kanclerz, z taką monetą można podbijać świat.
– Powoli, krok po kroku – rzekł Łokietek, wzruszając potężnymi ramionami. – Jak dobrze pójdzie, za kilka, najpóźniej kilkanaście lat będziemy mieli więcej takich argumentów. Pokonamy wroga złotem, nie tylko żelazem.
– Nie wiem, czy tego doczekam – odrzekłem, wzdychając ciężko i odkładając dukata na stół.
– Facecje! – mruknął karzeł, marszcząc lico z odcieniem zniecierpliwienia. – Trzymasz się ciągle krzepko, staruszku, a nasz triumf jest może bliższy, niż obaj przypuszczamy. Przypomnij sobie rozmowę toczoną przed laty w Sieradzu. Perspektywa mego władztwa w Krakowie i uruchomienia kopalni srebra wydawała się wówczas tak odległa, że niemal nierealna. A jednak sprawdziły się wszystkie twoje proroctwa. Zasiadam na krakowskim stolcu, Czesi zaś tutaj nie rządzą i raczej nie wrócą już nigdy. Moce światła i ciemności są po naszej stronie, chód los nie szczędzi mi dalszych prób. Trzeba iść dalej, dopóki sił i ducha wystarczy. Pozbądź się myśli o śmierci, ojczulku, a może i ona zapomni, skoro dotąd się o ciebie nie upomniała. Musimy wspólnie doprowadzić do końca nasze dzieło – zakończył z naciskiem.
– Chyba nie chcesz, panie, abym skrócił żywot mego siostrzeńca? – spytałem z niepokojem, przypomniawszy sobie w tej chwili, że dopiero co mówił do swej rady o zbuntowanym biskupie.
– Ależ nie, nie – zaprzeczył żywo monarcha, chichocząc z cicha. – Nie pragnę wcale kroczyć zgubną ścieżką mego przodka, Bolesława Śmiałego, mordując zdradzieckich duchownych. Boże uchowaj! – dodał z komicznie udanym zgorszeniem, żegnając się zamaszyście. – Przeciwnie, pragnę się z twoim krewnym pogodzić. I chciałbym, żebyś właśnie ty, jego wuj, zaniósł biednemu uciekinierowi dobrą nowinę do Wrocławia – wyjaśnił, mierząc mnie przenikliwym spojrzeniem. – Przypomnisz mu, że miejsce duszpasterza jest w jego diecezji.
– Nie wiem, czy zechce wrócić – odparłem z powątpiewaniem. – Będzie się lękał o swoją wolność i bezpieczeństwo.
– Oczywiście, skoro jest zdrajcą – rzekł pogardliwie Łokietek. – Taką już ma naturę. Spiskuje przeciwko naszej osobie nawet śpiąc, jedząc i wydalając. Kto tyle razy łamał wiarę, sądzi wszystkich według siebie...
– Na zjeździe w Wiślicy – wtrącił w tym momencie rycerz Andrzej – biorąc mnie za kogoś współczującego jego złej doli, rzekł mi przy kielichu wina: Wszystko, co dotąd czyniłem, służyło tylko temu, by wzmocnić czeskie panowanie, a księcia Łokietka zniszczyć albo chociaż z kraju wydalić.
– Przynajmniej szczerze – orzekł książę z sardonicznym grymasem. – Na nasze szczęście pycha nie pozwala wielebnemu do końca być dwulicowym. Kiedy zaś baba moja pobożna, wielce zasmucona tym, iż się powadziłem z biskupem, próbowała go nakłonić do zgody, tak jej odrzekł: Szukajcie sobie innego biskupa, a ja poszukam sobie innego księcia i do Krakowa nie wrócę, chyba że z nowym władcą... Sam zresztą dobrze wiesz, ojczulku, jaki to człowiek, wszak znasz go najlepiej, skoro to syn twojej siostry. Miłość własna i chciwość całkiem zmąciły mu rozum.
– Czemu zatem pragniesz jego powrotu? – chciałem się dowiedzieć. – Jakie żywisz zamiary wobec tego nieszczęśnika?
– Wytłumacz mu, że wspólnie z arcybiskupem zamierzamy złożyć skargę do papieża na Krzyżaków o podstępny zabór Gdańska – oświadczył władca z powagą. – W tej sytuacji lepiej nam będzie wyciszyć sprawę Muskaty i zapomnieć o dawnych niesnaskach. Komu jak komu, ale tobie powinien zaufać, skoro ma dla ciebie cześć i szacunek. Twój krewny może liczyć na odpuszczenie win i przywrócenie do łask pod warunkiem, że zaprzestanie knowań z obcymi i poniecha marzeń o obaleniu mej władzy. Ze swej strony dam mu list żelazny, zapewniający bezpieczeństwo. Tak czy owak, lepiej mieć go tutaj na oku, niż pozwolić, żeby kumał się na Śląsku z naszymi wrogami. Spróbuję się z wielebnym układać, a jeśli rokowania nie przyniosą efektu, wówczas... zobaczymy, co dalej – dorzucił groźnie brzmiącym tonem. – Ale o jego życie możesz być całkiem spokojny – zapewnił, kładąc ciężką prawicę na sercu.
Odpowiedziałem tajemnym znakiem templariuszy, dając do zrozumienia, że nadal respektuję nasz układ. Przelotnie dotknąłem warg palcem wskazującym, po czym szepnąłem:
– A zatem sprowadzę go tutaj, tak jak sobie życzysz, mój książę.
– Brawo, ojczulku! – zakrzyknął ukontentowany Łokietek. – Jedź zatem, nie zwlekając, do Wrocławia i bądź naszym aniołem pokoju! Bo na demona wojny przyjdzie jeszcze czas – dodał, znowu przymrużając oko.
W tejże chwili wszedł do komnaty młody kanonik Stańko, kapelan księżnej Jadwigi.
– Wybacz, wasza książęca miłość – powiedział, nisko się kłaniając – lecz księżna pani prosi cię do swych komnat. Księżniczka Elżbieta woła za tatą i płacze...
Nie miałem okazji chyba dotąd wspomnieć, iż Opatrzność odebrała Łokietkowi pierworodnego syna, Stefana. Dziesięcioletni zaledwie chłopczyna zgasł niespodziewanie już na wawelskim zamku, zaćmiewając tym zgonem radość z odzyskania Krakowa. Niebo jednak wynagrodziło księciu tę stratą nowym dziecięciem, córką.
– Moja słodka Elżunia – mruknął książę z czułością. – Powiedz księżnej, że zaraz przyjdę – nakazał kapelanowi, który się zaraz oddalił. – Nie widziałeś jeszcze mojej najmłodszej córci – zwrócił się do mnie. – Ma zaledwie trzy latka, a jakie to mądre, jakie rezolutne! Mąż, który ją kiedyś weźmie, będzie miał z niej pociechę i podporę, choćby nawet był królem! Pójdź ze mną do komnat niewieścich, ojczulku – polecił łaskawie.
Nie mogłem odmówić tak uprzejmemu zaproszeniu, jakkolwiek widok pulchnych nianiek i zasmarkanych, rozwrzeszczanych bachorów nigdy nie należał do moich ulubionych. Łokietek ruszył przodem, lecz nagle zatrzymał się w pół kroku, jakby sobie coś przypomniawszy.
– Andrzeju – rzekł do rycerza – pamiętaj przygotować listę na wieczór. Wiesz, jaką.
– Wszak nigdy o niej nie zapominam, wasza miłość – odparł Andrzej z Sawicy z lekka nadąsany.
Jako jeden z nielicznych wtajemniczonych w różne książęce sekrety, wiedziałem, o jaką listę chodziło. Łokietek każdego wieczora miał zwyczaj obchodzić wawelskie mury, aby sprawdzając straże, jednocześnie przyjaźnie gawędzić i wesoło żartować z wartownikami. Wspomniana lista zawierała miana strażników i posterunki, które obejmowali, trzymając tej nocy wartę. Wyuczywszy się jej na pamięć, książę zwracał się do każdego żołnierza po imieniu, dzięki czemu każdy z nich czuł się osobiście wyróżniony. Tę prostą sztuczkę stosował także wyruszając w pole, w wojskowym obozie. Zyskał nią wielki mir u swego wojska i prawdziwą miłość podkomendnych, którzy poszliby za nim choćby w ogień piekielny.
Kilka dni później dotarłem bez żadnych złych przygód do Wrocławia i miałem okazję ujrzeć, jak mój zbiegły krewniak cierpi gorycz dobrowolnego wygnania. Zajrzawszy do domu Turyngów, dowiedziałem się, że przebywa niemal stale w rezydencji biskupiej na Ostrowie Tumskim. Późnym popołudniem skierowałem tam więc swoje kroki. Dworzanin oznajmił mnie i wprowadził do rzęsiście oświetlonej komnaty biesiadnej. Dwaj dostojnicy, gospodarz i jego gość, zasiadali za suto zastawionym stołem w dosyć niedbałych pozach. Od razu spostrzegłem, że zdążyli już spełnić niejeden kielich wina. Jan, w swojej diecezji zazwyczaj odgrywający rolę człeka surowego i ascetycznego, w towarzystwie przyjaciela z lat młodzieńczych najwyraźniej rozluźnił obyczaje. Uradował mnie ten fakt, sprzyjał bowiem moim zamiarom.
Na mój widok weseli biskupi próbowali podnieść się z rzeźbionych krzeseł z dosyć kiepskim skutkiem.
– Witaj, wujaszku! – zakrzyknął Muskata, rezygnując w końcu ze zbędnego ceremoniału i zasiadając ciężko z powrotem. – Cóż cię do nas sprowadza?
– Gość w dom, Bóg w dom, choćby niespodziewany – wtórował biskup wrocławski, przyglądając mi się z uważną sympatią. – Prosimy, mistrzu, do naszej kompanii.
Odniosłem wrażenie, że jest mniej pijany od mego siostrzeńca. Z kolei wesołość Jana zdawała mi się pozorna, nieco wymuszona. Bez ceregieli zasiadłem do stołu, pozwalając słudze napełnić puchar.
– Chętnie przyjmuję miłe zaproszenie – rzekłem dwornie. – Tym bardziej, iż mam dla mego krewniaka dobre nowiny. Przybyłem tu w charakterze wysłannika pokoju – oznajmiłem. – Książę Władysław zażyczył sobie, bym wystąpił jako mediator.
Błędne nieco spojrzenie biskupa krakowskiego zaraz się wyostrzyło, a jego niepowabne lico przyozdobił złowrogi uśmiech.
– Łokietek? – syknął nienawistnie. – Czego chce od nas ten wstrętny pokurcz?
– Zawezwał mnie na Wawel – wyjaśniłem zwięźle – i prosił, tak jest, prosił, nie żądał, abym nakłonił cię, luby krewniaku, do powrotu. Przypomniał, że miejsce duszpasterza jest pośród jego owieczek.
– Wyczuwam w tym jakiś podstęp – stwierdził Muskata podejrzliwie. – Wszak arcybiskup mnie suspendował i odebrał wszystkie dobra. Stałem się w Krakowie źle widzianą osobą. Kujawski uzurpator publicznie zarzucił mi zdradę na zjeździe w Wiślicy. Przy wszystkich nazwał mnie zdrajcą! – powtórzył z rozżaleniem. – Mnie, który starałem się dać tej nieszczęsnej krainie szlachetnego, sprawiedliwego władcę, uśmierzyć piastowską anarchię i zaprowadzić nareszcie ład i porządek! I któż mnie oskarżył? Wichrzyciel, zbój, awanturnik! A po cóż miałbym tam wracać? Po to, żeby ten obmierzły niedorostek do spółki z wrogim arcybiskupem wtrącili mnie znowu do lochu?... W Małopolsce zawsze się czułem obco – podjął po chwili z kwaśnym uśmiechem. – Śląsk jest moją ojczystą ziemią. Tutaj mam krewnych i oddanych przyjaciół – oświadczył, zerkając wymownie na swego kamrata. – Dziwię się, drogi wuju, że zgodziłeś się podjąć takiej misji – dorzucił, świdrując mnie nieufnym spojrzeniem.
– Nie miałem wyboru – odrzekłem, wzruszając ramionami. – Łokietek nie lubi, kiedy mu się odmawia. Dał mi list żelazny dla ciebie, gwarantujący bezpieczeństwo – powiadomiłem siostrzeńca.
– I ty mu uwierzyłeś?! – podniósł głos krewniak. – Czyż można wierzyć tej karykaturze człowieczeństwa?
– O ile wiem, dotychczas raczej nie łamał składanych dobrowolnie przyrzeczeń – stwierdziłem beznamiętnie.
– Tak, zwłaszcza gdy szło o zemstę – zauważył drwiąco Jan. – Mściwy karzeł nigdy niczego nie zapomina. Jako rzekłem jego małżonce, nie wrócę do Krakowa, chyba że z innym władcą.
– Lecz nie możesz ciągle pędzić życia dobrowolnego banity, egzystując na łasce innych – odparłem, spoglądając kątem oka na Henryka z Wierzbna. – Sprawy Łokietka źle znowu stoją. Nie zyskał Wielkopolski, może utracić Gdańsk... Wobec konfliktu z Krzyżakami pragnie odwołać się do papieża. Zapewne dlatego wyciąga dłoń do zgody.
– Długie ma łapska, więc sięgnął nimi aż tutaj – rzekł z wisielczym humorem Muskata. – Jego szczęście, że Rudolf Habsburg umarł i sprawy Królestwa Czeskiego także nie wyglądają najlepiej.
– Nieszczęsna Reiczka – stwierdziłem z ubolewaniem. – Biedna królowa wdowa. Niedługo cieszyła się swym wybranym, rok tylko niecały. Jak właściwie skonał? – zainteresowałem się. – Wszak młody był jeszcze...
– Dostał silnej, krwawej biegunki podczas oblężenia zamku jednego ze zbuntowanych magnatów – odparł biskup wrocławski Henryk, jak zawsze dobrze poinformowany. – Zdawało się, że to zwykła obozowa zaraza, lecz powiadano także, iż został otruty.
– Istotnie, podobne objawy daje również arszenik – potwierdziłem – lecz truciznę tę należy długo podawać w niewielkich dawkach. Trzeba zatem chyba przyjąć ten zgon jako fatalny wyrok losu.
– W istocie fatalny – przytaknął mój krewniak. – Rudolf nie był wprawdzie zbyt lubiany, gdyż pragnąc spłacić długi obu Wacławów, wprowadził oszczędności, które zjednały mu na dworze przydomek „króla kaszy”. Mógł jednak poskromić buntowników i odzyskać polskie ziemie dla swej ukochanej małżonki.
– Jak widać, małżeństwa z Piastównami nie przynoszą szczęścia czeskim monarchom – skonstatował ironicznie Henryk z Wierzbna. – Są niczym pocałunek śmierci. Nieszczęsny młodszy Wacław także zginął wkrótce po ślubie z cieszyńską dzikuską. Prawda to, że ty, mistrzu, byłeś pierwszym, który ujrzał zabitego monarchę? – zapytał, mierząc mnie przenikliwym spojrzeniem.
– Tak – przyznałem. – To był okropny widok.
Ukryłem na chwilę twarz w dłoniach, aby nie mogli dojrzeć jej wyrazu.
– Następcę Rudolfa czeka też marny koniec – orzekł dostojny banita. – Henryk Karyncki dla odmiany żyje tak wystawnie, wśród nieustannych uczt i turniejów, iż jego wierzyciele, rycerze i mieszczanie, grabią zamki i dobra koronne. Pan Henryk z Lipy zagarnia dla siebie dochody z Kutnej Hory na poczet królewskich długów. Tylko pa trzeć, jak zbuntuje się lud. Tłusty opój i żarłok już jest wyśmiewany i opluwany przez praski plebs, gdy się tylko publicznie pokaże – zakończył złośliwie Muskata. – Jeden był nie lubiany, drugim gardzą.
– Rzeczywiście, waśnie Wacławowych zięciów i szwagrów rujnują tylko królestwo, nie przynosząc nikomu pożytku – potwierdził biskup wrocławski z niechęcią.
– A dziedzic Wrocławia? – zaciekawiłem się przy okazji. – Hojny książę Bolesław?
– Nieopierzony młokos – warknął Henryk z Wierzbna. – Widzi tylko czubek własnego nosa. Nic nam po nim.
Bystry zmysł obserwacji nie zmylił mnie zatem. Pozorna, podbechtana mocnym trunkiem, niefrasobliwość mego siostrzeńca kryła w istocie wiele gorzkich rozczarowań na dnie kielicha. Biskup Henryk na pewno w mniejszym stopniu czuł się zawiedziony, skoro jego stanowisko nie było w żaden sposób zagrożone, ale także przeliczył się częściowo w swoich rachubach wobec czeskiego dworu. Była to biesiada przegranych, skończonych ludzi, którzy postawili w szachach na niewłaściwą figurę, ale wciąż nie chcieli przyjąć tego do wiadomości.
– A zatem – oświadczyłem przytomnie – nie ma co liczyć w tej chwili na pomoc z tamtej strony. Czesi mają dosyć własnych kłopotów.
– Być może wmiesza się do walki kolejny konkurent – szepnął z nadzieją mój krewny. – Stary przyjaciel, kanclerz Piotr z Aspekt, pisał mi niedawno, że cała nadzieja w Henryku Luksemburskim, który wkrótce zostanie cesarzem. Opat zbrasławski Konrad chciałby wydać królewnę Elżbietę, którą lud zwie Eliszką, za młodego księcia Jana, lecz na razie to tajemnica...
– I rzecz nader niepewna – stwierdziłem. – Henryk Karyncki może nie dopuścić do tego mariażu jako opiekun młodziutkiej szwagierki i wydać ją za kogoś innego. Twoje nadzieje mają, póki co, dosyć kruche podstawy, miły siostrzeńcze. Tymczasem masz szansę powrócić w glorii do Małopolski, dzięki słabości Łokietka – dodałem kusząco.
– Mistrz Witelo ma rację – poparł mnie niespodzianie Henryk z Wierzbna. – Nie możesz dłużej żyć w takim zawieszeniu, licząc na szczęśliwy traf Fortuny. Ja ci, drogi Janku, nie wymawiam gościny, ale...
– Ale dość już masz wydatków, związanych z utrzymaniem mojej osoby? – dokończył zań cierpko Muskata. – Obiecałem ci przecież, że rodzina pokryje wszystkie koszty.
– Ależ nie o to idzie – odrzekł biskup wrocławski, z lekka urażony. – Mam na względzie tylko twoje dobro, stary przyjacielu.
Niefortunny biskup krakowski ważył coś w myślach dłuższą chwilę, sącząc wino małymi łykami i pogryzając apetycznie wyglądające udko kapłona. Spojrzenie znowu miał mętne, jakby zwrócone do wewnątrz czaszki.
– Może i słusznie radzicie – rzekł w końcu z westchnieniem. – Ostatni raz zaufam kujawskiemu pokrace. Najwyżej znów stanę się męczennikiem – dodał z teatralnym patosem, dla odmiany podnosząc do ust winne grono z Grünberga i kosztując łakomie zielonkawe owoce.
Do sali biesiadnej wszedł dworzanin i chrząknął znacząco. Przystojna twarz Henryka z Wierzbna rozpromieniła się niczym słońce wyglądające zza burzowych chmur, gdy uśmiechnął się od ucha do ucha. Muskata skrzywił lico w lubieżnym grymasie.
– Przyleciały turkaweczki od pani Jagody – rzekł z zadowoleniem biskup wrocławski. – Zawołaj je tu zaraz, niechaj rozproszą smutki.
Sługa wprowadził wówczas dwie wystrojone ladacznice z wesołego domku „Pod Wzgórkiem Wenery”. Powabne, najwyżej piętnastoletnie dziewki weszły, trzymając się za ręce. Chichotały onieśmielone, strzelając oczkami na wszystkie strony i rozglądając się po bogato przystrojonej komnacie. Wyglądały na nowicjuszki, po raz pierwszy wkraczające w tak wysokie progi. Najwidoczniej obaj biskupi lubili kwaśne winogrona.
– Pójdźcie tu, moje miłe, i pocieszcie mego smętnego kompana – zachęcił je dostojnik.
Poderwałem się z krzesła pospiesznie.
– Wybaczcie, wielebni, na mnie już pora – rzekłem. – Stare kości domagają się odpoczynku.
– Widzę, że gorszą cię nasze wybryki, drogi wuju – zauważył krewniak z krzywym uśmieszkiem. – A ponoć jako mentor świętej pamięci młodszego Wacława nie broniłeś mu żadnych uciech i najdzikszych nawet swawoli.
– Co uchodzi królowi, nie zawsze wypada biskupowi – odparłem sentencjonalnie. – Lecz wierz mi, luby siostrzeńcze, daleki jestem od potępiania tych, którzy postępują w zgodzie ze swą naturą. Zwłaszcza tobie, w tak ciężkiej doli, przyda się pociecha – dodałem jowialnie. – Będę czekał na twoją decyzję „Pod Lipowym Aniołem” – poinformowałem, wycofując się już ku drzwiom.
– Jutro przyślę pacholę z ustną wieścią – odrzekł kościelny dostojnik, łapczywie obłapiając sadowiącą mu się na kolanach figlarkę, podobnie jak jego wrocławski kolega.
– Do jutra zatem – pożegnałem ich ukłonem.
Odszedłem, odprowadzany śmiechem zbytników i brzękiem pucharów. Zasnąłem tej nocy w poczuciu dobrze wypełnionej misji, skoro kolejny raz udało mi się wystrychnąć na dudka mego chytrego siostrzeńca.
Niełatwo jest opisywać ostatnie lata mego życia, czując niemal na karku oddech pragnących mnie dopaść wrogów. Mam jednak nadzieję, że zdołam dokończyć moją historię. Ufam więc, że czytelnik wybaczy mi, jeśli opowiem dalsze perypetie mego pechowego krewniaka nieco pobieżnie.
Biskup Jan nie spieszył się z powrotem do swej diecezji, rozważywszy na trzeźwo wszelkie za i przeciw. Na wyjazd z Wrocławia zdecydował się późną wiosną Roku Pańskiego tysiąc trzysta dziewiątego, dopiero wtedy, gdy ubłagał Henryka z Wierzbna, aby wyruszył wraz z nim w tę ryzykowną podróż, jako jego ewentualny obrońca i pośrednik w rokowaniach z Łokietkiem. Przed kamienny dwór naszego krewnego, wójta Alberta, zajechał wspólnie ze swym dostojnym druhem wielkim orszakiem, szumnie i strojnie. Wyraźnie chciał dać wszystkim do zrozumienia, że do małopolskiej stolicy nie przybył wcale skruszony winowajca, lecz dumny triumfator. Rozpowiadał wszędzie wokół, że odwołał się od arcybiskupiego wyroku do papieża Klemensa i wierzy, że doczeka się sprawiedliwego zadośćuczynienia za swoje niezawinione krzywdy. Obaj biskupi zamieszkali w klasztorze dominikanów i zabawiali się w najlepsze, tak samo, jak na Śląsku, sprowadzając na wieczerze dziewki ze „Smoczej Jamy”. Negocjacje natomiast szły jak po grudzie i co rusz utykały w martwym punkcie. Muskata domagał się przywrócenia wszystkich dawnych przywilejów, kościelnych zamków i włości. Dotarły kolejne złe wieści z Pomorza, które musiały wielce radować zajadłego wroga Łokietka.
Na początku sierpnia zjechała do Gdańska na jarmark w dzień świętego Dominika ćma okolicznego rycerstwa i bogatych kupców. Mistrz pruski Henryk z Plotzke uznał najwidoczniej ten moment za doskonały, aby rzucić na kolana bogaty portowy gród i ostatecznie sobie podporządkować, a przy okazji pozbyć się także jego ewentualnych obrońców. Udało się przekupić niektórych mieszkańców, aby wpuścili nocą do miasta krzyżackich knechtów. Ci dokonali straszliwej rzezi, mordując bez wyjątku mężczyzn, kobiety i dzieci, plądrując i podpalając. Teutoni zabijali nie tylko pomorskich rycerzy i miejscowy plebs, ale także niemieckich mieszczan, których podejrzewali o niechętną wobec siebie postawę. Tłumaczyli zresztą później obłudnie swą nieludzką zbrodnię koniecznością wymierzenia gdańszczanom kary za konszachty z Brandenburczykami. Miasto utonęło w morzu ognia i krwi, a jego mury zostały zburzone, stało się zatem bezbronne i zdane na łaskę nowych panów jak byle wioska. Zdeptawszy żelazną stopą wolność miejscowego kupiectwa i wyciąwszy w pień pomorskich rycerzy, mogli teraz Krzyżacy pokusić się o dalsze zdobycze, spoglądając łakomym okiem na inne grody, znajdujące się na lewym brzegu Wisły.
Słysząc o nowych kłopotach małego księcia, mój krewniak nie tylko się ucieszył, ale również ogromnie rozzuchwalił. W zamian za zwrot biskupiego Biecza władca zażądał poddania twierdzy Lipowiec wraz z całą załogą, zamierzał bowiem pojmać i osądzić zbirów Gerlacha za dokonane pod panowaniem czeskim zbrodnie i grabieże. Muskata odrzekł na to arogancko, iż monarcha może sobie ten zamek wziąć, pod warunkiem, że zdoła go zdobyć. Tego było już za wiele dla rozsierdzonego Łokietka, którego ostatecznie zniecierpliwiły próżne gadki z zadufanym w sobie, bezczelnym przeciwnikiem. Uznał, że szkoda dalej mitrężyć czasu, i posłał do klasztoru mieszany oddział węgierskich i polskich żołnierzy, pod wodzą Grzegorza z Nędzy. Jego ludzie zaskoczyli dostojników przy wesołej biesiadzie w refektarzu. Biskup Jan próbował grozić im klątwą papieską i zasłaniał się glejtem, wydanym mu przez ich pana.
– Nie ma glejtu dla zdrajców – oznajmił srogo rycerz Grzegorz, po czym wyrwał wielebnemu z ręki dokument i cisnął do komina w ogień.
Mój siostrzeniec został związany i odprowadzony do wawelskiego lochu, zdaje się, tego samego, w którym raz już miał honor przebywać. Henryk z Wierzbna poinformował mnie o tym, co zaszło, po czym wrócił do siebie, odgrażając się na odjezdnym, iż napisze skargę do Ojca Świętego. Istotnie, wskutek jego interwencji papież Klemens najpierw rzucił dla zasady klątwę na Łokietka, po czym nakazał zbadanie owej nieprzyjemnej sprawy legatowi, kardynałowi Gentilisowi, gorliwemu stronnikowi króla Karola Roberta, przebywającemu stale na Węgrzech. Odwiedziłem parokrotnie mego nieszczęsnego krewnego w więzieniu. Sprowadzałem dlań wyborne jadło z pobliskiej gospody i starałem się go pocieszyć, nakłaniając jednocześnie delikatną perswazją, aby ugiął się przed koniecznością i pogodził z władcą, skoro nie ma innej drogi odzyskania wolności. Nie miał do mnie na szczęście pretensji, że namówiłem go do powrotu, wyrzekał tylko na niestałość i wiarołomstwo sieradzkiego pokurcza. Kilka miesięcy spędzonych w ciemnej, chłodnej i wilgotnej celi jednak go w końcu złamało. Ukorzył się przed arcybiskupem, złożył także publiczną przysięgę wierności księciu Władysławowi w katedrze wawelskiej, umocnioną stosownym dokumentem. Wyszedł wprawdzie na swobodę, nie mógł jednak bez zgody zwierzchności opuszczać diecezji. Okazję do wyrwania się spod uciążliwej kurateli dało mu wezwanie na sąd papieski do Preszburga. Przewielebny Świnka wysłał tamże kustosza gnieźnieńskiego Miko łaja i kanonika Andrzeja z Łęczycy, aby bronili jego sprawy, udzielił także Muskacie łaskawego przyzwolenia na wyjazd. Mój krewniak szykował się zatem do dalekiej podróży i miał wyruszyć jesienią.
Rzadko i niechętnie wyściubiałem wówczas nosa z mej pracowni. Byłem zmęczony tym nieustannym kołowrotem politycznych wstrząsów, zamierzałem więc wycofać się z czynnego życia i poświęcić ostatek lat na dokonanie paru eksperymentów. Podczas pobytu w Rzymie Arnold z Villanueva przekazał mi w zaufaniu ciekawe alchemiczne receptury, które dawno już zamierzałem wypróbować, wciąż jednak brakowało mi czasu. Jak czytelnik zapewne pamięta, nie miałem nigdy specjalnego nabożeństwa do tej dziedziny ludzkiej wiedzy, przepisy jednak, podane przez starego katalońskiego druha, wydały mi się wielce obiecujące. Ondraszek wynajął najlepszych krakowskich zdunów, którzy w ciągu tygodnia przerobili nasz piec w kunsztowny, dobrze funkcjonujący atanor. Pewnego wrześniowego wieczoru rozpaliliśmy właśnie ogień i mieliśmy przystąpić do dokonania Wielkiego Dzieła, gdy donośne kołatanie do drzwi wyrwało mnie i mego sługę z magicznego transu.
– Kogo tam diabli niosą – syknąłem wściekle, przeczuwając problemy. – Zobacz, kto nam przeszkadza, i powiedz natrętowi, że uleciałem kominem na sabat – poleciłem asystentowi.
Morawski pachoł nie ośmielił się jednak powtórzyć moich słów przybyłemu. Gdy tylko uchylił drzwi, usłyszał dobrze wszystkim znany, dudniący i skrzypliwy zarazem głos:
– Wpuśćże nas wreszcie, dobry człowieku, bo nie zamierzam sterczeć tu całą noc.
Ondraszek czym prędzej cofnął się, otwierając szerzej wejście. Cicho, jak dwa cienie, wpłynęły do wnętrza dwie zakapturzone sylwetki: jedna krępa, pękata, wzrostu małego dziecka, druga wysoka i smukła. Mogli nie odkrywać lic, wiedziałem bowiem, kto mnie nawiedził tajemnie. I nie myliłem się, sądząc, że ta nagła wizyta oznacza nowe kłopoty.
Karzełek odsłonił pomarszczone, zdobne obwisłym wąsem oblicze i spojrzał na mnie przenikliwie.
– Widzę, że zdrowy tryb życia i spokój dobrze ci służą, ojczulku – stwierdził z chytrym uśmieszkiem.
– O, tak, człowiek w moim wieku potrzebuje głównie spokoju – odrzekłem całkiem szczerze.
– Widzę, że przerwałem jakieś czary? – zainteresował się Łokietek, zerkając na rozpalony piec i stół zawalony magicznymi traktatami i alchemicznymi retortami.
– Nic ważnego, drobny eksperyment – mruknąłem wymijająco.
– Zatem nie pogniewasz się, że zwrócę się do ciebie o pomoc, być może przedostatni raz – stwierdził, a nie zapytał, łypiąc porozumiewawczo spode łba.
– Dlaczego przedostatni? – zaciekawiłem się.
– Bo na ostatni jeszcze nie czas – odparł tajemniczo. – Kiedy wypełnisz misję, którą obecnie pragnę ci zlecić, wówczas będę miał do ciebie ostatnią prośbę.
– Może potem będę mógł wreszcie umrzeć spokojnie – zażartowałem cierpko.
– Prosiłem cię już nieraz, ojczulku – rzekł władca z lekkim zniecierpliwieniem – abyś nie wzywał Śmierci nadaremno. Sama przyjdzie, kiedy nadejdzie twa pora. Tymczasem masz ciągle dość sił, aby uczynić coś pożytecznego.
– Dla kogo? – zapytałem przekornie.
Mały książę zarechotał gromko i przymrużył oczko.
– A chociażby dla mnie – oświadczył – a więc także dla siebie.
Skinąłem na Ondraszka, aby nalał wina dostojnemu gościowi, który usadowił się przy mnie na ławie, machając w powietrzu krótkimi, pękatymi nóżkami. Książęcy towarzysz odmówił gestem. Pozostał u drzwi, nie wchodząc w krąg światła i nie odsłaniając oblicza. Oczywiście domyślałem się, kim jest, i serce zabiło mi żywiej w przeczuciu nadchodzących wydarzeń. Chociaż coraz bardziej czułem się znużony życiem, zdarzały się wciąż jeszcze chwile, w których jakiś niewytłumaczalny impuls popychał mnie do działania.
– O cóż zatem chodzi? – zapytałem w końcu. – Planujemy kolejne zabójstwo?
Mądry kobold znów zarechotał i klepnął mnie w udo.
– Jeszcze nie czas – powtórzył. – Cieszę się wszelako, ojczulku, żeś tak ochoczy do usuwania naszych wrogów.
– Mam nadzieję, że nie mówimy o... – zacząłem z niepokojem.
– Nie, bądź spokojny – przerwał mi Łokietek. – Twoim dostojnym siostrzeńcem zajmę się sam. Nie pytaj, w jaki sposób uciszymy biskupa. W razie czego i tak twój czarnoksięski kamień powie ci wszystko. Wątpię jednak, czy rzeczywiście chciałbyś to wiedzieć.
Skinąłem tylko głową w milczeniu, z trudem opanowując nagły dreszcz.
– Potrzebuję wytrawnego dyplomaty do negocjacji z Krzyżakami – tłumaczył monarcha, popatrując spod oka. – Nie dość, że zniszczyli Gdańsk, to jeszcze zajęli Tczew i Świecie, przeganiając stamtąd moich bratanków – wypominał, krzywiąc się boleśnie. – Coraz srożej nas dociskają na lewym brzegu Wisły, ja zaś wciąż nie mam armii zdolnej się im przeciwstawić. Widzę jednak, że praca twego starego druha komandora przynosi powoli efekty. Jak zapewne wiesz, w kwietniu spotkałem się z mistrzem pruskim we wsi Grabie. Wiesz, co mi rzekł ten bezwstydny szubrawiec, ten Henryk z Plotzke? Oznajmił, że zajął owe grody jako tymczasowe zadośćuczynienie za poniesione trudy w odparciu brandenburskich margrabiów. Stwierdził, że w tej wojnie Zakon stracił tak wielu znakomitych rycerzy, iż zadowolić go może suma stu tysięcy grzywien i ani grosza mniej! Suczy syn! – warknął, dodając jeszcze parę innych, znacznie grubszych przekleństw. – Choćbym nawet sprzedał wszystkie moje ziemie, nie zdołałbym tego spłacić. Wiadomo, że to jeno pretekst, aby zatrzymać zagrabione włości i zamki. Widzisz zatem, ojczulku, z kim mamy do czynienia. Miałeś rację, ostrzegając mnie przed tymi zgłodniałymi wilkami z czarnym krzyżem na białym płaszczu – zakończył, kiwając wielką głową.
– Zło już się stało, nie ma co lamentować – rzekłem z namysłem. – Skoro jednak postawa Teutonów jest tak nieprzejednana, nie widzę podstawy do dalszych rokowań, nawet nieoficjalnych. Owi święci rycerze rozumieją tylko silę miecza – zauważyłem. – To jedyny stosowny argument.
– Tak samo mówią panowie z mojej rady i młodzi, zapalczywi rycerze – odparł Łokietek, spoglądając na stojącego nieruchomo towarzysza. – Uważają, że najlepiej negocjować z Krzyżakami za pomocą oręża. Nudzą się i rwą do bitki. Ja jednak sądzę, że nie mamy ciągle dość sił, aby się mierzyć z tą nową potęgą. Najpierw musimy zyskać Wielkopolskę, mieć za sobą więcej chrobrych rycerzy, których trzyma póki co na uwięzi mój głogowski kuzyn. W odróżnieniu od większości doradców widzę nieco dalej niż na długość kopii bojowej.
– Co zatem proponujesz, mój książę? – spytałem bez ogródek.
Władca namyślał się chwilę, ciężko wzdychając, wreszcie odpowiedział:
– Zaufani ludzie donieśli nam, że Teutoni rozbudowują twierdzę w Malborku, którą nazwali Marienburgiem. Ma to być zamczysko, jakiego świat nie widział. Groźne to wieści. W każdej złej wiadomości można jednakowoż znaleźć coś dobrego. Powiadają, że wkrótce ma do Prus zjechać sam wielki mistrz Zygfryd, aby przenieść tamże stolicę Zakonu z Wenecji. Zdaje się, że pobożni krzyżowcy mocno się wystraszyli, widząc, co stało się z nieszczęsnymi templariuszami – skonstatował z satysfakcją. – A skoro lękają się papieża Klemensa, być może jest to haczyk, na który zdołamy ich złapać. Nie będziemy odosobnieni w swoich skargach przeciwko owym chciwym świętoszkom, skoro arcybiskup Rygi także wniósł pozew do Awinionu. Nastrasz ich, że uczynimy to samo, a może nieco spuszczą z tonu i zdołamy się w końcu dogadać. Wierzę w twój rozum i doświadczenie.
Pokręciłem głową w zwątpieniu, miałem bowiem niedobre przeczucia dotyczące owej misji. Nie mogłem jednak odmówić Wybrańcowi, z którym łączyła mnie tajemna więź.
– Dobrze – zgodziłem się po chwili wahania. – Postaram się z nimi twardo rozmówić, aczkolwiek za rezultat nie ręczę. Kiedy mam jechać?– zapytałem rzeczowo.
– Jak najprędzej – odparł karzełek. – Chociażby jutro. W Krakowie bawi właśnie przejazdem młody bawarski rycerz szlachetnego rodu, baron Paulus z Tredo. Wielce pobożny, prawy i nieco naiwny młodzian ma o Teutonach niezwykle górne mniemanie, uważając ich za obrońców całego chrześcijańskiego świata przed wschodnimi poganami i schizmatykami. Na szczęście po drodze zawitał na Wawel i moim dworzanom udało się nieco zachwiać go w owym przekonaniu. Oznajmił jednak, iż jeszcze zanim opuścił rodową siedzibę, ślubował, że nie powróci do domu, dopóki nie ubije przynajmniej trzech wrogów prawdziwej wiary. Zamierza być gościem Zakonu i przekonać się naocznie o prawdziwości stawianych wojowniczym mnichom zarzutów. Uznałem to za znakomitą okazję i postanowiłem wykorzystać ją dla naszego dobra. Pojedziesz wraz z nim, ojczulku, jako niby medyk i kapelan, najpierw do Torunia, a później do Malborka. Przyłączy się także do świty barona nasz młody rycerzyk... Pójdź tutaj, Gniewku – zwrócił się do zakapturzonego młodzieńca.
Gniewko z Kozłowa zrzucił kaptur i objawił nareszcie blade, piękne lico. Nie ukrywam, że czekałem na to od początku tej dziwnej wizyty. Czarnowłosy i czarnooki, szczupły i długonogi, podszedł do nas stąpając cicho, gnąc gibkie ciało jak wielki czarny kot, ruszający na łowy. Wyszczerzył białe zęby w ujmującym uśmiechu i błysnął okiem niemal uwodzicielsko, zwłaszcza gdy jego wzrok spoczął na mnie. A może tylko tak mi się wydawało. Gdybym był młodszy przynajmniej o trzydzieści lat, chciałbym, aby tak było. Dorósł już i wyglądał prawie dokładnie tak, jakim go ujrzałem przed laty na dziedzińcu poznańskiego zamku, śniąc na jawie.
– Będzie stale was miał na oku i zadba o bezpieczeństwo całej drużyny. Gdyby zaś przydarzyło się wam po drodze coś niemiłego...
– Spadnie na wraże karki mój Anger – dokończył dziarsko rycerz, sięgając odruchowo do miecza, choć u paska miał tylko pięknej roboty mizerykordię. – I zetnie parę teutońskich łbów.
Zamarłem na chwilę, zaskoczony. Nazwa ta przypomniała mi magiczną rozmowę, toczoną przed laty w tejże pracowni z mym opiekuńczym demonem za pomocą czarnoksięskiego zwierciadła.
– Anger? – powtórzyłem, gdy odzyskałem zdolność mówienia. – Tak nazwałeś swój miecz, młodzieńcze? Skąd takie dziwne miano?
Gniewko wzruszył ramionami.
– Sam nie wiem, mistrzu – odparł grzecznie, acz z lekka nonszalancko. – Podczas obrzędu pasowania miałem wrażenie, jakby ktoś mi szepnął do ucha: Nazwij go tak, gdyż będzie błyskawicą twojego gniewu. I tak już zostało – dodał z prostotą.
– Skoro tak, jestem całkiem spokojny o powodzenie naszej misji – stwierdziłem poważnie, pragnąc ukryć kontuzję. – Wrócimy cali i zdrowi.
Łokietek zatarł silne, sękate dłonie.
– A zatem postanowione – rzekł. – Wyruszacie jutro u boku błędnego rycerza.
– Mogę zabrać też swego sługę? – upewniłem się.
– Oczywiście – zgodził się władca. – Wiem, że jest odważny i niejeden raz sprawdził się w potrzebie. Ufam, że zanadto nie nabroicie na ziemiach pruskich i wywiniecie się bez szwanku z teutońskich sideł – dodał, spoglądając nieco z ukosa. – Za miesiąc będę czekał w Sieradzu. Zdacie mi tam relację i postanowimy, co dalej. Tymczasem żegnam i niechaj was prowadzą wszystkie anioły i diabły – zakończył na poły żartobliwie, trawestując zasłyszane kiedyś powiedzenie swego żydowskiego bankiera. – W obliczu krzyżactwa przyda się każda pomoc.
Z takim błogosławieństwem walecznego kobolda wyruszyliśmy następnego ranka w daleką podróż, niepewni, co znajdziemy u jej kresu.
Zbyt mało mam już czasu, inkaustu i pergaminu, aby drobiazgowo opisywać naszą drogę przez Małopolskę i Kujawy aż do rzecznego promu na Wiśle, którym przepłynęliśmy do Torunia. Baron Paulus okazał się, zgodnie z opinią naszego władcy, młodzieńcem miłym, przystępnym, a przy tym niezmiernie honorowym. Traktował wszystkich z dworną grzecznością i łagodnością, odnosił się z respektem do mego sędziwego wieku i z sympatią do nowo pozyskanego druha, kujawskiego rycerza Gniewka. Dobry był także dla swego giermka, Hunolda, zręcznego w usłudze, aczkolwiek niezbyt lotnego i trochę gburowatego junaka. Nawet dla mego morawskiego pachołka znalazł uprzejme słowo. Był rzeczywiście niezmiernie pobożny, modlił się bowiem trzy razy dziennie przed polowym ołtarzykiem, chętnie także nawiedzał napotkane po drodze kościoły. Wysoki, przystojny, jasnowłosy i niebieskooki, przypominał z wyglądu i zachowania nieodżałowanej pamięci słodkiego księcia Henryka Prawego.
– Ten wasz nikczemnej postury monarcha o trzeźwym, przenikliwym umyśle – powiedział raz przy ognisku – przypomina mi, jako żywo, jednego z Nibelungów, który odważył się sięgnąć po złoto cór Renu, by zdobyć ogromną władzę...
– Słusznie prawisz, szlachetny panie – przytaknąłem. – Znam tę legendę, w dzieciństwie należała do moich ulubionych. Rzeczywiście mały książę ma w sobie coś z Alberyka. A jednak jego pragnienie władzy nie jest zwykłą prostacką żądzą, lecz opiera się na miłości do ludzi ze wszystkimi ich wadami i zaletami. Z tej miłości i wyrozumiałości dla człowieczych potrzeb potrafił ukuć oręż swego zwycięstwa. Pobłogosławiłem niegdyś jego miecz, później widziałem, jak w podziemnych grotach, gdzie ukrywał się przed wrogami, wykluwała się przyszła monarchia, odrodzone Królestwo.
– Nie dziwię się, że mu służysz, mistrzu – rzekł rycerz z powagą. – I ja wyczułem w tym pokracznym ciele niesamowitą moc. Tym bardziej jestem ciekaw konfrontacji jego siły z potęgą Zakonu Najświętszej Marii Panny. Chciałbym przekonać się, komu sprzyja naprawdę Opatrzność w tym starciu.
– Powiem tylko, dzielny młodzieńcze – odparłem ostrożnie – że niebezpiecznie zadzierać z naszym karłowatym władcą. Łokietek to urodzony zwycięzca, gdyż jest niezmiernie uparty i nadludzko cierpliwy. Umie posłużyć się dobrem, kiedy to możliwe, i złem, gdy jest to konieczne.
– Cynicznie brzmiące wywody – stwierdził Paulus, krzywiąc się z lekkim niesmakiem.
Zaśmiałem się gorzko.
– Miły panie, młody jesteś, więc jeszcze się kiedyś przekonasz, że życie nie przypomina rycerskiego romansu. Ludzie nie dzielą się, jak w baśni, na anielsko dobrych i diabelsko złych. Człowiek to skomplikowana istota, a jego natura pełna jest sprzeczności. Zależnie od wyroków losu i własnych chęci postępuje różnie w różnych sytuacjach. Może być czułym mężem i ojcem we własnym domu, na wojnie zaś stać się okrutnym zbrodniarzem. Polityka niewiele ma wspólnego z uczciwością, walka o władzę z honorem, a droga na tron wiedzie po stopniach śliskich od krwi. Na tym polu bitewnym, jakim jest doczesność, często moce światła i ciemności splatają się w sposób trudny do rozwikłania. Co dla triumfującego jest ostatecznym dobrem, dla pokonanego bywa potwornym złem. Taki jest świat i na pewno go nie zmienimy.
– Ufam twej wiekowej mądrości, uczony mężu – odparł rycerz z delikatną niechęcią – lecz wolałbym przekonać się o słuszności twoich słów najpóźniej, jak to tylko możliwe.
– Życzę ci tego, szlachetny panie – odrzekłem jowialnie.
Baron potrząsnął głową, jakby chcąc odegnać jakąś natrętną myśl, po czym wzrok jego powędrował w stronę Gniewka, który zamarudził nieco przy koniach i rozprawiał o czymś cicho z pachołkami.
– Ten czarny rycerz – zmienił temat – nosi chyba w sercu jakąś bolesną zadrę, mroczną tajemnicę. Zdaje się, że nienawidzi z całej duszy rycerzy zakonnych.
– Tylko Krzyżaków – wyjaśniłem. – Odbierał bowiem w dzieciństwie nauki u śląskich, a później praskich templariuszy i jak się zdaje, zachował ten czas we wdzięcznej pamięci.
– Co mówisz, mistrzu? – zaciekawił się Bawarczyk. – Wcale się tym nie chwalił przede mną, że szkolili go rycerze Świątyni.
– W ogóle jest skrytym młodzieńcem – wyjaśniłem. – A obecnie, jak wiesz, konszachty z obalonym i potępionym zakonem nie są dobrze widziane...
– Król Filip i papież Klemens popełnili potworny błąd, którego nie waham się nazwać zbrodnią – rzekł Paulus z oburzeniem. – Uwięzili i umęczyli świętych rycerzy bez skazy, tylko po to, by się dobrać do ich skarbca. To podłość, za którą monarchowie tego świata zapłacą wysoką cenę!
– Sam więc widzisz, szlachetny panie, że nie wszystko jest tym, czym się na pierwszy rzut oka wydaje – wtrąciłem z satysfakcją. – Choć jesteś szczerze pobożny, przed chwilą nie zawahałeś się zarzucić podłości Bożemu pomazańcowi, a nawet samemu następcy świętego Piotra. A co do owych czystych rycerzy, rzekomo bez zmazy, różnie też o tym mówiono – dodałem dwuznacznie. – Chyba nie całkiem byli bez winy. Na pewno jednak Gniewko mógłby cię wyuczyć paru skutecznych sposobów walki, z jakich templariusze słynęli.
– Poproszę go, aby uczynił to na jutrzejszym popasie – zawołał entuzjastycznie młody baron. – Dzisiaj już nazbyt ciemno... Przecież wyruszyłem w świat, aby się edukować.
– Z pewnością uczyni to chętnie – orzekłem z przekonaniem. – Sam pragnie ciągle ćwiczyć i doskonalić swe umiejętności w oczekiwaniu przyszłych bojów.
– Nie wyjaśniłeś jednak, mistrzu, jego nienawiści do Teutonów – przypomniał Paulus, wpijając we mnie wzrok roziskrzony zaciekawieniem.
– Z tego, co wiem, stracił w dzieciństwie rodziców podczas napadu na gościńcu – poinformowałem, zniżając głos. – I oskarża o tę napaść krzyżackich knechtów. Nic dziwnego, że nosząc od małego taki żal w sercu, rozmyśla o zemście.
W owej chwili Gniewko zbliżył się ku nam niemal bezszelestnie i nie zauważony przez młodego barona zasiadł na uboczu, przysłuchując się naszej rozmowie.
– Pojmuję to – odrzekł bawarski wojownik. – Lecz trudno mi uwierzyć, aby rycerze krzyżowi, ślubujący walczyć z nieprzyjaciółmi wiary, mogli się splamić podobnym uczynkiem, wymierzonym przeciwko dobrym chrześcijanom.
– A czemu nie? – wtrącił nagle ostrym tonem Kujawianin. – Sądzisz, że nie stać na to owych zakłamanych, chciwych świętoszków? Wystarczy spojrzeć, co uczynili niedawno w Gdańsku i innych pomorskich grodach.
– Słyszałem o tym – odparł zaskoczony Paulus – lecz nie mieści mi się to w głowie. Poskromili wszak pogan i stworzyli na zdobycznych ziemiach chrześcijańskie państwo...
– Widać ciągle im mało – odparował zaczepnie Gniewko. – Nie wystarczało Prusów i Litwinów do zabijania i rabowania, więc zwrócili się w końcu przeciwko nam. Osobiście wolę już pogan, gdyż w swoich nawet najbardziej okrutnych uczynkach są bardziej szczerzy od tych obłudników, mordujących bezbronnych z imieniem Boga na ustach.
Paulus był wyraźnie niemile zaskoczony tak brutalną próbą rozwiania jego młodzieńczych złudzeń. Kręcił głową, nie przekonany.
– Dziwny to kraj – rzekł w końcu głosem nieco drżącym – i dziwnych rzeczy tutaj muszę słuchać. Nie odbierajcie mi resztek wiary, przyjaciele, dopóki nie przekonam się naocznie o słuszności waszych wywodów.
Zacisnął potem usta i nie rzekł nic więcej przed noclegiem. Następnego dnia jednak wstał z pogodnym licem i znów odnosił się do nas przyjaźnie, czym dał dowód, iż jego szlachetne serce nie chowało zbyt długo urazy. Na kolejnych popasach ćwiczył z Gniewkiem nowe ciosy i pchnięcia, osłony i parady, wesoły jak szczygiełek. Cieszyła mnie ta szczera przyjaźń przemiłych młodzieńców i z przyjemnością patrzyłem, jak z dnia na dzień braterska więź zadzierzga się między nimi coraz mocniej. Na trakcie obserwowałem, jak jadą obok siebie strzemię w strzemię, jasnowłosy na siwku, brunet na karym rumaku i wyobrażałem sobie, że ku nieznanemu przeznaczeniu wiodą mnie dwaj aniołowie: jasny i mroczny. Jedyne, co mogłoby zepsuć tę piękną zażyłość, myślałem, to pojawienie się jakiejś kusicielki, która stałaby się kością niezgody między druhami i wbiłaby między nich klin rywalizacji, jak to zwykle czynią powabne niewiasty. Wiedziałem, że dotąd ni jeden, ni drugi nie kochał jeszcze naprawdę, obaj jednak bardzo pragnęli spotkać damę swego serca. Jakoż moje starcze niepokoje miały wkrótce zyskać całkiem realny kształt.
Ponieważ wizyta nasza na ziemiach zakonnych miała nieoficjalny charakter, toruński komtur, Hagen z Dobina, nie witał nas uroczyście i nie zaprosił na zamek. Korzystaliśmy z gościny bogatego złotnika, Alberta, który sprzedawał swoje wyroby w Krakowie za pośrednictwem Lewka, syna Jordana. Jeśli nasz gospodarz miał także żydowskie pochodzenie, dobrze to ukrywał w niezbyt przyjaznym Izraelitom, czysto germańskim otoczeniu, jakkolwiek jego ciemne, mocno kędzierzawe włosy i wydatny nos, a przede wszystkim wybitny zmysł do pomnażania dochodów, mogły dać do myślenia uważnemu obserwatorowi. Jak się wydaje, jego przodkowie, pochodzący z Saksonii, zdołali się przechrzcie dyskretnie w poprzednim pokoleniu. Zwietrzyłem prawdziwe kłopoty, kiedy ujrzałem jego córkę, pannę niezwykłej urody. Karlotta, choć młodziutka, była już w pełni dojrzałą kobietą, o śmiałym wejrzeniu odważnej, niezależnej istoty. Największe wrażenie czyniły jej ogromne brązowe oczy, błyszczące rozumnie i tajemniczo. W pobliżu kusząco wykrojonych usteczek czaił się zalotny pieprzyk, świadczący o silnym, nieposkromionym temperamencie. Kaskada smolistych, opadających na plecy pukli i zgrabna kibić dopełniały czarującego wrażenia. Słowem, doskonały materiał na młodą wiedźmę, gdyby dostała się w ręce doświadczonej staruchy. Usługiwała nam przy wieczerzy, zachowując się przy tym skromnie, z niewymuszonym wdziękiem. Nic sobie nie robiła z zachwyconych spojrzeń młodych rycerzy, jakby były jej całkiem obojętne. Bo też zarówno Paulus, jak i Gniewko wlepili w nią szeroko rozwarte źrenice z prawdziwie cielęcym uwielbieniem. Ojciec roztropnie postępował, kryjąc taki skarb przed oczyma profanów i ukazując go tylko wybranym.
Kiedy przecudna panna opuściła jadalnię, jej rodziciel rzekł z dumą:
– Widzę, iż spodobała się wam, szlachetni panowie, moja nadobna córa. Toruńskie swatki raiły jej już wielu bogatych konkurentów, lecz ona ciągle czeka na swego baśniowego księcia. Pojmuję ją, gdyż sądzę, że godna jest świetniejszych adoratorów, niż może ich zaoferować nasz patrycjat...
– Twoja córka, zacny gospodarzu, jest jak czarna perła – odrzekł kujawski rycerz głosem dźwięcznym, lecz przerywanym ze wzruszenia. – Jedno jej skinienie mogłoby sprawić, żeby pole bitwy zasłały stosy trupów...
– Pozwól, cny mężu – wtrącił bawarski baron, spoglądając koso na przyjaciela – abym sławił odtąd w całym chrześcijaństwie wdzięki twej nadobnej córy i spotykał się na udeptanej ziemi w obronie jej czci, zwłaszcza z tymi, którzy nie zechcą potwierdzić, iż panna Lotta jest najcudniejszą mieszkanką tego padołu, godną towarzystwa aniołów, nie zaś zwyczajnych ludzi.
Złotnik zaśmiał się kordialnie, bynajmniej nie speszony. Nowy ten obyczaj błędnych rycerzy, gotowych wszędzie i o każdej porze bronić imienia swej ukochanej, nieznany był dotąd w polskich krainach, dotarł już jednak najwidoczniej na ziemię pruską, zapewne wraz z cudzoziemskimi gośćmi Zakonu.
– Zezwalam, zezwalam – odrzekł rozanielony. – Sądzę jednak, iż moja dziewka winna najpierw o tym usłyszeć. Nie mam męskiego potomka, Lotta więc odziedziczy mój cały majątek. Będzie miała dość wielki posag, aby przebierać w starających się o jej rękę i wybrać narzeczonego wedle własnej woli. Mam zatem nadzieję, że twój afekt nie wyczerpie się w czczych słowach, panie baronie – zakończył znacząco.
Paulus spiekł raka i skrył błękit oczu za gęstą zasłoną słomianej barwy rzęs.
– Zapewniam, iż mój afekt jest szczery i uczciwy – odpowiedział dwornie.
Obserwowałem z rosnącym niepokojem Gniewka, który przygryzł wargę, popatrując na niedawno zyskanego druha z jawną niechęcią. Na pewno czuł się upokorzony tym, że świetniejszy adorator usunął go w cień, nie mógł się bowiem z nim mierzyć ani bogactwem, ani wielkością rodu. Gdyby jego złe spojrzenie mogło w jednej chwili spopielić złotowłosego Bawarczyka, zapewne by tego dokonał. Położyłem uspokajająco dłoń na jego prawicy i wtrąciłem się do rozmowy:
– Miły gospodarzu, sądzę, iż dość jesteś bogaty, aby dopuścić, by twoja piękna córka poszła za głosem serca. Nie zawsze bowiem świetny mariaż bywa naprawdę szczęśliwy – zakończyłem znacząco.
Młody wojownik posłał mi przelotny uśmiech, pełen niekłamanej wdzięczności, i zdołał w końcu wydobyć z siebie wyznanie:
– Mistrz Witelo chce powiedzieć, z właściwą sobie bystrością, że zyskałeś dziś, dobry Albercie, dwóch kandydatów na zięcia. Ja także gorąco pokochałem pannę Lottę i gotów jestem ponosić dla niej największe nawet trudy i cierpienia. A choć pochodzę z drobnego rycerstwa i nie jestem tak majętny jak mój bawarski przyjaciel...
Ostatnie słowo wycedził takim tonem, że postanowiłem natychmiast interweniować.
– Gniewko jest takoż potomkiem dobrego rodu – rzekłem z naciskiem. – Mądry i dzielny, cieszy się wielkimi łaskami i zaufaniem naszego księcia, może więc zajść bardzo wysoko w przyszłości.
Czarne oczy młodzieńca znowu błysnęły wdzięcznie w moją stronę. Mieszczuch zaś zafrasował się nagle i podrapał po nieco już przerzedzonej na czubku głowy czuprynie.
– Jakiż wybór trudny! – stwierdził z zakłopotaniem. – Obaj macie, jak widzę, wielkie zalety, szlachetni panowie, i obaj czynicie mi zaszczyt, prosząc o rękę mej córy. Najlepiej więc niech ona sama wybierze, czy woli wawelski dwór, czy też zamczysko w dalekiej Bawarii. Pogadam z nią jutro serdecznie, nie naciskając zbytnio, nie nagląc. Kiedy wrócicie z Malborka, zobaczymy, kto okaże się szczęśliwym wybrańcem, kto zaś jeno weselnym drużbą.
Pozornie poczciwy i chytry zarazem gospodarz zdołał uspokoić niecierpliwe serca obu młodzieńców, podsuwając im na pociechę przepyszne pierniki niczym naburmuszonym chłopaczkom. Sącząc powoli wyśmienity, gęsty i złocisty miód z krzyżackich piwnic, obserwowałem obu spod przymrużonych powiek. Widziałem, jak zaciskają usta, spozierają na siebie wilkiem i byłem szczerze zmartwiony takim obrotem sprawy. Jaka szkoda, myślałem, że oto dwóch szlachetnych młodzieńców musiało się natychmiast powadzić o jedną głupią dziewkę. Nie zamierzałem jednak napominać zapalczywych młokosów, wiedząc, że i tak nie posłuchaliby rady zgorzkniałego starca.
Moje obawy ziściły się następnego ranka. Jako że miejscowego komtura mieliśmy ujrzeć dopiero około południa, waleczni młodzieńcy postanowili jeszcze trochę poćwiczyć przed podróżą. Nasz gospodarz zachęcił ich, aby się udali na zachodnią stronę murów miejskich, gdzie rozciągała się urocza dolinka niewielkiego strumyka.
Wyznaję, iż lękałem się o los ich obu, spostrzegając wrogie spojrzenia, jakie na siebie wzajem rzucali. Nieraz już wprawdzie ćwiczyli bojowymi mieczami i żaden nie uczynił drugiemu krzywdy, a jednak tego dnia miałem złe przeczucia. Zaatakowali od razu z bojową furią, aż poleciały skry ze zderzających się kling. Skakali wokół siebie niczym dwa zajadłe koguty i zdawało się, iż za chwilę poleci w górę okrwawione pierze. Choć, jak się czytelnik zapewne domyśla, całym sercem byłem po stronie kujawskiego rycerza, musiałem przyznać, że młody baron niewiele mu ustępował. Obaj zresztą popełnili błąd, rzucając się na siebie w gniewie. Jako że nie byłem wojownikiem, nie wypadało mi wtrącać się do rycerskich spraw, byłem jednak gotów przerwać pojedynek, gdyby rzeczy zaszły zbyt daleko. Niestety, nie nadążałem wzrokiem za błyskawiczną wymianą wściekłych ciosów. Obaj wyćwiczeni, aby nie czynić przeciwnikowi krzywdy, nawet używając ostrej broni, lecz najwidoczniej opętani żądzą rywalizacji całkiem o tym zapomnieli. Sztych miecza Paulusa zawadził w pewnej chwili o czoło Gniewka, rozcinając brew i zalewając krwią oko i policzek, z kolei ostrze Angera wyorało purpurową bruzdę na ramieniu Bawarczyka.
– Hola! – krzyknąłem do pachołków. – Rozdzielcie ich! Nazbyt są zażarci!
Hunold i Ondraszek skoczyli ku młodym rycerzom, ci jednak sami się, na szczęście, opamiętali i opuścili broń. Zamoczyłem w strumieniu czystą lnianą chustę, którą zawsze miałem w rękawie, i otarłem z posoki blade lico Łokietkowego wojaka, starając się zatamować krwawienie. Mój sługa i germański giermek próbowali tymczasem, jak umieli, opatrzyć ranę barona. Lewy rękaw prędko nasiąkał czerwonym likworem życia, a młodzieniec chwiał się na nogach, więc pospieszyłem również jemu z pomocą i pomogłem sługom zacisnąć w odpowiednim miejscu opaskę z oddartego kawałka koszuli.
– Obawiałem się, wasza miłość, że do tego dojdzie – usłyszeliśmy tubalny głos toruńskiego mieszczucha, dobiegający z pobliskiego wzgórza.
Spojrzeliśmy wszyscy w tamtym kierunku. Złotnikowi towarzyszył potężnie zbudowany, rudobrody Krzyżak na silnym, dobrze utrzymanym gniadoszu. Sądząc po władczym spojrzeniu i świetnym uzbrojeniu, był to nie kto inny, jak toruński komtur, Hagen z Dobina. Towarzyszyło mu dwóch pieszych knechtów, rzucających niezbyt przyjazne spojrzenia naszym rycerzom.
– Niechaj pochwalone będzie imię Chrystusa i jego najświętszej Matki! – powitał nas komtur. – Czyżbyście nie wiedzieli, szlachetni panowie, że pojedynki na naszych ziemiach są zakazane, karane banicją, a nawet śmiercią? – dodał groźnym tonem, zwracając się do kłaniających się mu właśnie rycerzy.
– Witajcie w imię Boże, dostojny komturze – pospieszyłem z odpowiedzią. – Nie oceniajcie zbyt pochopnie mych towarzyszy. Owi zapalni młodzieńcy ćwiczyli jeno nowy rodzaj pchnięcia i nazbyt się zapamiętali, to wszystko. Trzeba mieć wzgląd na ich wiek i brak rozwagi, towarzyszącej bardziej doświadczonym wojakom. Nie zaszło tutaj żadne uchybienie wobec waszych surowych praw, zapewniam waszą łaskawość – zakończyłem z naciskiem.
Zakonny rycerz zmierzył mnie badawczym spojrzeniem. Krzywiąc rumiane, piegowate oblicze w grymasie, który miał zapewne symulować przyjazny uśmiech, odparł wyniośle:
– Sprawiedliwość Zakonu ślepa jest na wszelkie względy i urzędy. Jeśli ktoś sięga wyżej, niżby należało, potrafimy poskromić jego pychę. Lecz gośćmi naszymi jesteście – dodał nieco łagodniejszym tonem – toteż potrafię przymknąć oko na młodzieńczą zapalczywość twych towarzyszy, mistrzu Witelonie, bo zapewne nim jesteś, starcze. Słyszałem niejedno o twoich zdolnościach i wielkiej przebiegłości w służbie Piastów – dorzucił niby od niechcenia.
– Wasza cześć wielce mnie zaszczyca – odrzekłem dwornie, zginając się w uniżonym pokłonie.
W owej chwili zza stojącej na wzgórku grupki wyłoniła się wiotka postać czarnowłosej panny, która śmiałym, pewnym krokiem zeszła ze wzgórza i ruszyła w naszą stronę. W dłoniach niosła dwa złote kielichy, wypełnione winem po brzegi. Wpatrywała się pilnie w dwóch młodzieńców, którzy podnieśli się jednocześnie i wyszli jej na spotkanie, jakby pociągani niewidocznymi sznurkami. Do tej pory Lotta zachowywała poważne oblicze, lecz teraz uśmiechnęła się zalotnie, czując na sobie ich palące spojrzenia.
– Niosę wam roztruchany przyjaźni, szlachetni panowie – odezwała się głębokim, dobywającym się z piersi, przyjemnym dla ucha głosem. – Pragnęłabym przywrócić zgodę pomiędzy wami.
Z tymi słowami wręczyła puchary młodzianom. Spojrzałem na nią z mimowolnym uznaniem, musiałem bowiem przyznać, że sprytna mieszczka znakomicie całą rzecz rozegrała.
Młodzieńcy przyjęli trunek z wdzięcznością, po czym z lekkim wahaniem trącili się kielichami.
– Szczerze cię proszę o wybaczenie, baronie – rzekł Gniewko skruszonym tonem, z trudem wydobywając kolejne słowa. – Nie było mym zamiarem sprawienie ci bólu i wystawianie na szwank twego zdrowia.
– Głupstwo, przyjacielu – odparł pogodnie Paulus z Tredo – bardziej boli mnie rana w sercu, zadana przez Kupidyna. I ja proszę o wybaczenie, bo wszak omal nie zeszpeciłem cię na całe życie. Ty zaś wiedz, cudna panno, że dla twego imienia gotów jestem ponosić znacznie większe ofiary, niźli drobne draśnięcie.
Gniewko zaciął usta i przeszył rywala morderczym spojrzeniem, żałując w tym momencie zapewne, że niebiosa poskąpiły mu daru wymowy w bliskości jego wybranki.
– Nie słowem, lecz czynem dowiodę tego samego – mruknął pod nosem.
Lotta roześmiała się nagle wesoło i ogarnęła zalotników spojrzeniem dojrzałej niewiasty, karcącej skłóconych o jakieś głupstwo wyrostków.
– Uściskajcie się zatem i odtąd obaj bądźcie znowu dobrymi rycerzami i mymi obrońcami – rzekła rozkazująco.
Młodzieńcy spełnili nakaz, acz z jawną niechęcią. Widać było, że zgoda zawarta pod takim przymusem będzie raczej krucha, dopóki ta niezwykle rozumna panna nie wybierze któregoś z nich.
– Mogę więc żywić nadzieję? – zapytał Gniewko.
– Obaj możecie – odrzekła, chichocząc z cicha. – Zaczekam na wasz powrót z Malborka. Wtedy dam ostateczną odpowiedź.
Rycerzom nie pozostawało już nic innego, jak tylko ucałować dłoń ukochanej i zgodzić się na zwłokę. Mej bystrej uwadze nie uszedł fakt, że nadobna kusicielka co pewien czas zwracała czarną główkę w stronę wzgórka, skąd obserwowali nas jej ojciec i komtur. Zerkała dyskretnie kątem oka, z wyraźnym niepokojem śledząc reakcję osób, z którymi tutaj przybyła. Podążyłem za jej spojrzeniem i zrozumiałem wiele, ujrzawszy twarz komtura zmarszczoną złością i zawiścią. Wyłupiaste, wodniste oczy, śledzące każdy ruch cudnej Lotty, pałały z trudem hamowaną, plugawą żądzą. Pojąłem, że córa złotnika ma jeszcze jednego skrytego adoratora, i jasne się dla mnie stało, czemu jej ojciec tak łatwo przyjął zabiegi dwóch cudzoziemskich rycerzy i chętnie zgadzał się, by zabrali jego jedyną latorośl jak najdalej od Torunia. Spostrzegłem teraz, że Albert obserwował krzyżackiego dostojnika z wielkim niepokojem, zapewne więc owa niezręczna sytuacja trwała już jakiś czas.
– Wielce to chwalebne, młodzi rycerze, że potraficie się wznieść ponad prywatne urazy – wycedził Krzyżak z zimną wzgardą. – Ufam, że wasze rany nie są na tyle groźne, abyście nie mogli ruszać w dalszą drogę. Nasz krajowy mistrz, Henryk z Plotzke, niecierpliwie was oczekuje.
– Och, bez wątpienia – odpowiedziałem za nich. – Odprowadzimy zaraz młodzików do domu naszego gospodarza, gdzie ich porządnie opatrzę. Szramy zagoją się w drodze. Młodzi są, zdrowi, mogą więc jechać dalej, choćby i dzisiaj.
– A zatem dzisiaj – oznajmił oschle komtur. – Pojedziemy najpierw konno do Chełmna, potem popłyniemy statkiem po Wiśle aż do Nogatu, wprost do samego Marienburga.
Tuż przed odjazdem dostojnik pokazał nam z dumą mury kościoła pod wezwaniem Świętego Jakuba, który miał być wzniesiony w nowym, strzelistym stylu. Prace zostały jednak przerwane, a murarze wysłani do Malborka, gdyż mistrzowi pruskiemu bardzo zależało na tym, by na wielką skalę zacząć rozbudowę olbrzymiej twierdzy jeszcze przed przyjazdem wielkiego mistrza Zygfryda z Feuchtwangen, którego spodziewano się lada dzień. Z radosnym zaskoczeniem dowiedziałem się, że do owych robót zwerbowali Krzyżacy słynną rodzinę Parlerów, miałem zatem nadzieję, iż spotkam po niezmiernie długim niewidzeniu mego ulubionego siostrzeńca, Piotra. Hagen z Dobinu próbował wypytywać mnie delikatnie o zamiary naszego karłowatego władcy względem Gdańska i innych zawłaszczonych przez nich pomorskich grodów, jak jednak czytelnik wie doskonale, potrafiłem, gdy trzeba, trzymać język za zębami. Zauważyłem jednak, iż mimo zadufania, jakie cechowało większość wojowniczych mnichów, obawiano się tutaj walecznego książątka, którego ostatnie triumfy budziły prawdziwy respekt. Zanotowałem w duchu owo spostrzeżenie, aby przekazać je księciu jako rzecz zasadniczą. Gdyby zresztą Teutonowie nie bali się nas i czuli zupełnie bezkarni, zapewne nie doszłoby do mojej tajnej wizyty na pruskich ziemiach. Gdy przebiegły komtur zorientował się, że nie zdoła ze mnie wydobyć żadnych istotnych dlań informacji, zaniechał daremnych prób i trzymał się odtąd z daleka. Miałem zatem dość czasu, by spokojnie podziwiać krzyżackie porządki na podbitych ziemiach.
Mijaliśmy ludne, bogate miasteczka i roztropnie zabudowane wioski, wszystkie jakby wycięte z jednego szablonu. Wszędzie widzieliśmy prosto wytyczone ulice, solidnie wzniesione domy, często oczyszczane rynsztoki i schludne wychodki. Panował wzorowy porządek, nie widać było w karczmach podejrzanych awanturników ani plagi żebractwa pod kościołami, którą pruscy panowie tępili szczególnie gorliwie. Na porządnie utrzymanych i dobrze ubitych traktach mogliśmy wędrować bezpiecznie, bez obawy zbójeckich napadów. W porównaniu z fatalnymi małopolskimi i kujawskimi drogami oraz brudnymi, chaotycznie stawianymi wioskami było to, zaiste, przyjemną odmianą, lecz od tego kryształowego porządku wiało nudą i brakiem polotu. Wszystko bowiem w owej krainie co chwila powtarzało się jednostajnie i monotonnie, jak zalety i błędy kolejnych ludzkich pokoleń. Z mojego punktu widzenia wydawało się blade, bez życia, pozbawione bowiem jego bujnej rozmaitości. Nie ma chyba bowiem niczego bardziej zionącego martwotą niż absolutny porządek.
Wiele dał mi do myślenia widok ogromnego ceglanego masywu malborskiego kasztelu wznoszącego się nad brzegiem Nogatu. Szczyty wież i spadzistych dachów Zamku Wielkiego rysowały się ostrą czerwienią na tle pogodnego jesiennego nieba, oświecone złotymi promieniami kłoniącego się już ku zachodowi słońca. Potęga piętrzących się jednych nad drugimi wysokich murów sprawiała wstrząsające wrażenie. Na pierwszy rzut oka siedziba zbrojnych mnichów wydawała się niezdobytą. A był to zaledwie początek tego, co miało nastąpić w niedalekiej przyszłości. Kiedy bowiem podpłynęliśmy krzyżackimi szkutami do zwieńczonej dwiema grubymi, okrągłymi basztami Bramy Mostowej i dostaliśmy się do wnętrza twierdzy, mogłem przekonać się naocznie, iż na służącym dotychczas za mieszkanie rozmaitym rzemieślnikom Przedzamczu trwała wytężona, gorączkowa praca, zamienione bowiem zostało w jeden wielki plac budowy. Wypatrywałem wśród tłumu uwijających się murarzy mego krewnego, jednym uchem słuchając jednocześnie informacji udzielanych przez strażników bramnych komturowi toruńskiemu, ze w twierdzy nie zastaliśmy akurat mistrza krajowego ani nikogo z kapituły, cała bowiem zakonna starszyzna wyjechała dziś rano na przywitanie wielkiego mistrza. Hagen z Dobinu ruszył zatem za swymi rycerskimi braćmi, nie chcąc być od nich gorszy, naszą zaś grupkę zaprowadzono do kwater cudzoziemskich gości i pozostawiono pozornie samym sobie, choć podejrzewam, że byliśmy dyskretnie pilnowani. Nieco się posiliwszy i oporządziwszy, udałem się znów na Przedzamcze w poszukiwaniu Piotra. Jakaż była moja radość, kiedy nieomal wpadliśmy na siebie wśród chmary budowniczych, obaj wznosząc okrzyki pełne szczęsnego zadziwienia. Prędko się okazało, że mój krewniak nie tylko tutaj pracuje, ale wręcz nadzoruje znaczną część robót, przy czym jego projekty nowych budynków i komnat zyskały akceptację całej kapituły. Z dumą pokazywał mi ryciny przedstawiające plany mających dopiero powstać budowli, które określał jako Zamek Średni i Pałac Wielkich Mistrzów. Wszystko to jednak istniało na razie tylko w sferze projektów, tymczasem więc prezentował mi dzieła już dokonane, jak finezyjnie wzniesione Przedbramie ze smukłą wieżyczką strażniczą i mostem zwodzonym nad głęboką fosą, której perspektywę zamykała wyniosła Wieża Klesza. Do niewielkiego stosunkowo kościoła zamkowego, przypominającego raczej kaplicę, prowadziła jednak wspaniała Złota Brama, jak ją nazywał Piotr, który przyozdobił portal finezyjnymi figurkami Panien Mądrych i Głupich oraz wijącymi się wdzięcznie dekoracjami splątanych liści winorośli, pełnymi hybryd, bazyliszków i innych niezwykłych stworów. Mój siostrzeniec, chociaż był już mężem w sile wieku, cieszył się tym wszystkim z niefrasobliwością artysty, nie dbając o prawdziwe przeznaczenie urzeczywistnianych przezeń wizji. Ja jednak spozierałem z rosnącą trwogą na mury owej twierdzy, pojmując powoli, czemu nasz władca był tak ostrożny w kontaktach z Zakonem, nie chcąc rzucać przeciwko niemu na razie nie uformowanej do końca i nie zaprawionej jeszcze w bojach armii. Gdyby teraz rozpoczął otwartą wojnę, czekałaby go niezawodnie klęska, z której mógłby się już nie podźwignąć.
Ocknąłem się z zamyślenia, kiedy zorientowałem się, że Piotr przygląda mi się ze zdumieniem, kontemplując zasępione oblicze wujaszka.
– Zaprawdę, wspaniałe są twoje dokonania, luby krewniaku – pochwaliłem go zatem łaskawie. – Ubolewam jedynie, że naszego nowego krakowskiego pana nie stać byłoby na tak wspaniałe urządzenia na wawelskim zamku – dodałem ze smutkiem.
Budowniczy pokiwał głową ze zrozumieniem i odrzekł ochoczo:
– Na krakowskiej skale nie ma tyle miejsca, ile tu na równinie. Gdybyś jednak szepnął za mną Łokietkowi słówko, panie wuju, chętnie zmierzyłbym się z takim wyzwaniem. Należałoby szczególnie pomyśleć o katedrze, zniszczonej częściowo parę lat temu od pożaru...
Nim zdążyłem odpowiedzieć, przybiegł do nas zakonny pachołek z wieścią, abyśmy czym prędzej udali się na główną ulicę Przedzamcza, jeśli nie chcemy stracić widoku uroczystego wjazdu wielkiego mistrza. Pospieszyliśmy zatem w ślad za giermkiem w białej tunice z czarnym krzyżem na piersi i dołączyliśmy do tłumu rozmaitego autoramentu pospólstwa, złożonego z majstrów murarskich, rzemieślników i kupców. Dostrzegłem z daleka moich towarzyszy podróży, barona Paulusa i Gniewka, stojących w grupie cudzoziemskich rycerzy, będących gośćmi Zakonu. Rozgłośna fanfara zapowiadała nadejście świetnego orszaku. Wśród widzów powtarzano sobie imiona i urzędy dostojnych jeźdźców, toteż byłem od razu informowany o każdej znacznej personie.
Na przedzie jechał stępa na pięknym kasztanku z białą strzałką na czole sam wielki mistrz Zygfryd z Feuchtwangen, mężczyzna imponującej postury ze starannie utrzymaną, długą brodą barwy podobnej do maści jego rumaka. Na koniu siwojabłkowitym towarzyszył mu, jadący po prawicy, mąż nieco szczuplejszej kompleksji, z krótszą, jasną bródką. Jego wesoło rozbiegane oczy sprawiały wrażenie, jakby wiecznie kogoś wyszukiwał w otaczającym go tłumie. Był to, jak mi oznajmiono, serdeczny i wieloletni przyjaciel najwyższego zwierzchnika, Karol z Trewiru, komtur krajowy Burgundii i Lotaryngii, który ponoć nawet użyczył druhowi z własnej kiesy pieniądze na długą i kosztowną podróż z Wenecji do Malborka. Po lewej stronie towarzyszył mistrzowi komtur krajowy pruski Henryk z Plotzke, chłop silnie zbudowany, o prostackiej, kwadratowej twarzy i zimnych, gadzich źrenicach. Dalej jechali inni ważni bracia: wielki szpitalnik, wielki skarbnik, komtur ziemi chełmińskiej i znany nam już komtur toruński, a za nimi wielka czereda pozostałych komturów. Kiedy owa kawalkada krzyżackich znakomitości przewaliła się przez główną ulicę Przedzamcza, kopyta jej rumaków zadudniły o deski zwodzonego mostu i zniknęła w bramie Zamku Wielkiego, ten sam, co poprzednio, zakonny giermek, którego zadaniem było najwidoczniej śledzenie moich kroków w obrębie twierdzy, zbliżył się i oznajmił, że jestem proszony wraz z towarzyszącymi mi rycerzami na uroczystą powitalną wieczerzę.
– Ha! – mruknął żartobliwie mój utalentowany siostrzeniec. – Jak zwykle obracasz się, panie wuju, wśród możnych i bywasz u ich stołów, do których nie dopuszczają nas, ubogich kamieniarzy.
W słowach tych nie było nawet odrobiny zazdrości, gdyż dobrze wiedziałem, że mój krewniak, zawsze wolny jak ptak, nie dbał o takie rzeczy.
– Nie zawsze takowa gościna wychodzi człowiekowi na zdrowie – odrzekłem w podobnym duchu.
Dopiero wstępując w zamkowe progi, uświadomiłem sobie, że mego krewniaka w ogóle nie zainteresował cel mojej wizyty w Malborku. Pomyślałem, że być może to raczej ja powinienem pozazdrościć uzdolnionemu siostrzeńcowi jego szczęśliwej niewiedzy o najciemniejszych stronach ludzkiego żywota.
Z tak uroczystej okazji, jaką było przybycie wielkiego mistrza, zjechała do marienburskiej twierdzy ćma gości, ucztę zatem wydano nie w zwykłej konwentowej jadalni, lecz w okazałej sali kapitulnej o pięknym, trójdzielnym sklepieniu, wspartych na trzech tylko smukłych kolumnach. Nie muszę chyba dodawać, iż było ono również dziełem mego drogiego krewniaka. Szczególną uwagę zwracała galeria portretów wielkich mistrzów, malowanych w polach tarczowych ponad ozdobnymi oparciami drewnianych stall przyściennych. W świetle niezliczonych świec i pochodni spoglądały na nas z góry oblicza wyniosłe i srogie, przypominające o trwałości i sile Zakonu.
Posadzono mnie na szarym końcu jednego ze stołów, wcześniej jednak, nim wszyscy się zeszli, mistrz pruski przedstawił mnie swemu przełożonemu. Wielki mistrz spojrzał na mnie obojętnie i zapytał ze zdawkową uprzejmością, azali nie miałem żadnych trudności w drodze przez ziemie zakonne i czy jestem zadowolony z kwatery, którą mi przydzielono. Zdawało się, że tylko tym był zainteresowany, nie do końca zdając sobie sprawę z tego, kim jestem i w jakim celu tutaj przybyłem. Podczas gdy udzielałem dwornych odpowiedzi, Henryk z Plotzke przyglądał mi się z wytężoną uwagą, a jego zimne źrenice zdawały się mnie przenikać na wskroś. Mogłem się wreszcie przyjrzeć z bliska sławetnemu pogromcy Litwinów i zdobywcy Gdańska. Był to mąż silnie zbudowany, średniego wzrostu, jak już rzekłem, kwadratowego lica, cały w ogóle jakiś kanciasty, zarówno jeśli chodziło o płaski, szeroki korpus, jak i dosyć krótkie nogi, jednym słowem nieszczególnie zgrabnej postury. Całkiem już wyłysiały, z czaszką gładką jak kolano, mógł się jednak poszczycić rzadką, słomianej barwy brodą. Choć przy niezmiernie przystojnym wielkim mistrzu mógł się wydawać mało znaczącą osobą, spoglądając na nich obu okiem człeka doświadczonego, natychmiast stwierdziłem, kto jest prawdziwym panem Malborka. Henryk wydawał wszystkim naokoło mnóstwo rozkazów, które spełniano w mgnieniu oka. Do niego podbiegali słudzy, sadzający gości za stołem wedle ważności urzędu, jego słuchali wszelakiej maści pachołkowie i giermkowie, uwijający się przy swoich panach. On również dał znak służbie, że czas wnosić potrawy, i muzykantom, iżby zagrali coś na poważną, lecz krzepiącą serca nutę. W istocie też zaraz zaczęli grać jedną z tych ponurych, ciężko brzmiących bojowych pieśni, z których znani byli Krzyżacy. Było więc dla mnie oczywiste, iż Zygfryd z Feuchtwangen jest jedynie dobrze prezentującym się figurantem, podczas gdy rzeczywistą władzę dzierży Henryk z Plotzke, który zresztą był także autorem pomysłu, aby przenieść stolicę Zakonu z Wenecji do Malborka.
Podano niezbyt wyszukane potrawy, za to na srebrnych i złotych półmiskach. Gospodarz, to jest mistrz pruski, wyjaśnił zebranym, iż pragnąc umocnić braci w wierze przed czekającymi ich bojami, zarządził tygodniowy post, toteż jadło składało się głównie z rozmaicie przyrządzonych ryb rzecznych i morskich. Twarze niektórych rycerskich gości wyciągnęły się w wyrazie zawodu, gdyż zapewne byli przyzwyczajeni do bardziej treściwego jadła i spodziewali się dziczyzny, lecz ja nie czułem się rozczarowany, tym bardziej, że nigdy nie byłem amatorem nadmiernego obżerania się mięsiwem. Zanim wszakże spróbowaliśmy owych specjałów, najwyższy zakonny zwierzchnik podniósł się ze swego kunsztownie rzeźbionego tronu, dając hasło do modlitwy. Powstali zaraz wszyscy. Wówczas przemówił, gładząc bujną kasztanowatą brodę. Donośnym, dobrze modulowanym głosem pozdrowił wszystkich współbraci i cudzoziemskich gości, po czym oznajmił:
– Chrystus wielkie łaski zsyła na tych, którzy, bolejąc nad zniewagą jego krzyża, nie lękają się bronić Kościoła Świętego przed uciskiem pogan i złych władców, nie żałując mienia ni ciała swego. Skoro ze wszystkich stron czyhają na nas zajadli wrogowie, życzeniem jest moim, aby oprócz umartwień zaleconych przez naszego umiłowanego brata, mistrza Henryka, zakonni wojownicy po każdej modlitwie dziennej i nocnej śpiewali Salve Regina, In omni tribulatione i Protege Domine. Proszę także świeckich rycerzy, aby dodatkowo odmawiali Ave Maria, polecając nas gorliwie opiece Najświętszej Panny. Z Bożą pomocą zgnieciemy wkrótce wrażych Litwinów i pokonamy bezbożnego polskiego karła!
– Chwała wielkiemu mistrzowi! – huknęli jak jeden mąż komturowie i knechci, tłukąc na znak aplauzu o dębowy blat podstawkami pucharów pradawnym, teutońskim obyczajem.
Po skończonych modłach mogliśmy się wreszcie posilić, jakkolwiek nastrój nadal panował podniosły i pełen powagi, tym bardziej, że ze względu na szczególne okoliczności nie towarzyszyły biesiadzie popisy trefnisiów, żonglerów czy niedźwiedników. Z ochotą spojrzałem na karpia w zielonym sosie i śledzie z rodzynkami i migdałami. Wina podano wyborne, zwłaszcza słodką małmazję. Skosztowawszy z paru usłużnie podsuwanych dzbanów, zdecydowałem się w końcu na ten trunek, aczkolwiek sączyłem go powolutku, pragnąc zachować trzeźwość do końca uczty. Pilnie zważałem na miny i słowa biesiadników, spostrzegając kątem oka, że nie tylko mój miły Gniewko, ale nawet siedzący obok niego bawarski rycerz czują się w tym posępnym, wyłącznie męskim gronie dziwnie nieswojo. Zapewne obaj wspominali wizytę w Toruniu i serca ich wyrywały się do ukochanej Karlotty. Wytworny Paulus musiał rozważać zapewne, czy aby na pewno dobrze uczynił, pragnąc się zagrzebać w tym złowrogim zamczysku wśród zbrojnych, szorstkich w obyciu mnichów. Zapewne inaczej sobie wyobrażał krzyżackie obyczaje, znając je tylko ze słyszenia.
W pewnej chwili komtur burgundzki i lotaryński, Karol z Trewiru, toczący bez przerwy po ucztujących wesołymi, rozbieganymi oczkami, szepnął coś na ucho swemu dostojnemu druhowi. Odpowiedziało mu przyzwalające skinienie, toteż ozwał się głośno:
– Mili bracia i zacni goście, jakkolwiek jest to postna wieczerza, nie znaczy to jeszcze, abyśmy biesiadowali niczym w zbójeckim gnieździe, bez żadnych godziwych uciech. Proszę was, abyście dobrze przyjęli młodego, lecz wielce utalentowanego barda, którego mieliśmy szczęście spotkać podczas podróży do tej odległej krainy. Niech jego anielski głos rozpłomieni serca i sprawi każdemu radość.
Klasnął w dłonie, a wówczas kapela przestała grać. Na środek sali wyszedł szczupły, długowłosy młodzik, w którym z niejakim zdziwieniem rozpoznałem byłego przelotnego faworyta młodego króla Wacława, wędrownego trubadura Gabriela z Graudenza. Niewiele się zmienił, chociaż widać było, że w służbie u nowych panów dobrze mu się powodzi, odziany był bowiem bardziej dostatnio niż wtedy, gdy go ujrzałem po raz pierwszy. Policzki rumiane i pełne świadczyły, że nie cierpiał głodu, jak większość wagantów. Skłonił się wszystkim układnie, uśmiechnął się dobrze mi znanym, nieco łobuzerskim grymasem, spróbował strun swej nieodłącznej luteńki i rozpoczął pieśń mocnym zarazem i słodkim, już niemal męskim głosem.
Diablica wyszła z podziemia,
Za nią demony jak cienie.
Zmienia się w piękność wyśnioną
I rozkazuje demonom:
Stwórzcie mi zaraz tu ogród róż,
Wolny od zmartwień, smutków i burz,
Rozkwitaj krzewie przyjemnie,
W piekle masz swe korzenie,
Słodkiej woni kurzawą
Sen grzeszny pomieszaj z jawą,
Zbłąkaj cnotliwe chłopię,
W pożarze zmysłów go stopię!...
Chłopiec otumaniony
Widzi ogród baśniowy,
Do jego bram podbiega,
Choć przyjaciel ostrzega:
– Strzeż się, druhu, tej pani,
Gdy młodość jej złożysz w dani,
Na nic twój rozum i cnota,
Mroczna cię wchłonie sromota,
Zagubisz ciało i duszę,
Mój chłopcze, przestrzec cię muszę.
– Miły mój Lancelocie,
Cóż mi prawisz o cnocie?
W cudnym ogrodzie różanym
Piękna przechadza się pani,
Jak może być niegodziwa,
Skoro wśród róż przebywa?
Jej postać, tak pełna wdzięku,
Mistyczny kwiat trzyma w ręku,
Dzierżąc kielich tak wonny,
Ma oblicze Madonny.
– Widzę, jak pośród róż cienia
Syrenie zawodzi pienia
Wiedźma zła i straszliwa,
Która młodzików wzywa,
By ich kusić i zwodzić,
Diablą złudą niewolić.
Lecz na nic moje przestrogi,
Gdy wpadłeś w pęta tak srogie:
Choć serce pęka mi z żalu,
Idź do niej, Parsifalu.
– Witaj, chłopcze niewinny,
Ty jeden i nikt inny,
W kwiecie swojej urody
Wejdziesz do mego ogrodu.
– Kim jesteś, przecudna damo?
Ten ogród zdaje się ramą
Dla twej nieziemskiej piękności,
Napić się pragnę jasności,
Żywej, przeczystej krynicy
Z łona świętej dziewicy.
– Zwę się Kundry, mój miły,
Wdychaj, ile masz siły,

Woń mego łona tajemną,
Pozostań na zawsze ze mną.
Spójrz, jak kwiat płatki rozchyla,
By uszczęśliwić motyla:
Zażył rozkoszy przez chwilę
I skonał zaraz motylek.
Korzystaj z owej chwili,
Podobny do motyli.
– O, pani Kundry, cóż widzę?
Kwiat chwieje się na łodydze,
A płatki pomarszczone,
Zetlałym sypią się rojem,
Róże toczą robaki,
Wszędzie uwiądu znaki,
Zdrój się mąci i wije,
Wszystko umiera i gnije.
Twój kielich kusi mnie jeszcze,
Chociaż przejmuje dreszczem,
Wolę wśród cierni się schować,
Niż zwiędłe wargi całować!
– Nie zważaj na marne cienie,
Wszystko, co dobre, jest we mnie,
Zrozumiesz to, chłopcze uroczy,
Gdy tylko spojrzysz w me oczy.
– Odejdę stąd, kusicielko!
Choć moc posiadasz wielką,
Na nic twoje starania,
Namowy oraz błagania.
– Bądź więc przeklęty na wieki,
Skoro odtrącasz me wdzięki.
– Odchodzę stąd nieskalany,
Tam czeka mój druh stroskany,
Dziś wieczór znajdę ochronę
W jego bezgrzesznych ramionach!
Perfidny czar owej pieśni poruszył serca chyba wszystkich obecnych. Dowiedziałem się wcześniej od mego siostrzeńca, że jakkolwiek w Malborku całkiem dobrze prosperowały aż trzy burdele, mistrz pruski zakazał ostatnio bywania w nich współbraciom pod groźbą wydalenia z Zakonu. Nic zatem dziwnego, iż przewrotny, mistyczny erotyzm śpiewanej opowieści sprowadził doskonale wyczuwalną, gorącą falę podniecenia, która przetoczyła się między świątobliwymi, wyposzczonymi pod każdym względem wojownikami. Nawet nieokrzesani knechci mieli miny dość niewyraźne. Gdy przebrzmiał łomot pucharów o stół, zaczęły się podniecone chichoty i wypowiadane półgłosem, nieprzystojne uwagi. Zerknąłem ponownie na swych młodych towarzyszy. Po oczach bawarskiego barona znać było, że wykwintna poezja Gabriela zrobiła na nim wrażenie, jakkolwiek reakcja słuchaczy wywołała niesmak, objawiający się wymownym skrzywieniem ust. Gniewko, przeciwnie, wydawał się niezmiernie zadowolony i widząc, że go obserwuję, przesłał mi wesołe spojrzenie, skrzące się ironiczną satysfakcją. Zapewne, jako wychowanek templariuszy, napatrzył się już, a może nawet doświadczył niejednego, toteż nic go już tutaj nie mogło zaskoczyć.
Wielki mistrz oznajmił nagle, iż czuje się znużony po dniu tak męczącym i pełnym wrażeń, toteż musi udać się na spoczynek, uprasza jednak wszystkich, aby dalej wieczerzali do woli. Po chwili oddalił się, wsparty na ramieniu Karola z Trewiru, żegnany hucznymi życzeniami długiego zdrowia i dobrej nocy. Po wyjściu dostojnika brać zakonna zaczęła hulać z większą śmiałością, wołając o następne dzbany wina i garnce miodu. Rozpoczęła się bezładna pijatyka, pełna tłustych konceptów, nieskromnych aluzji i ordynarnych zaczepek, na które narażeni byli przede wszystkim najmłodsi i najładniejsi rycerze oraz giermkowie. Paulus i Gniewko zerwali się jak jeden mąż i ruszyli do wyjścia. Ja także zamierzałem się już zbierać, kiedy zbliżył się do mnie Henryk z Plotzke i tonem nad wyraz uprzejmym poprosił o rozmowę na stronie. Byłem ciekaw, czego może chcieć ode mnie tak ważna persona, toteż bez zwłoki udałem się za nim na krużganek, okalający czworoboczny dziedziniec.
Nocne niebo przeświecało gwiazdami poprzez kunsztownie wyrzezane maswerki, a figura pelikana, karmiącego krwią swoje młode, wieńcząca daszek zamkowej studni, w niepewnym blasku pochodni i bladym świetle księżyca zdawała się poruszać, zamieniając w jakąś przeraźliwą maszkarę. Wyczuwając delikatny ruch za plecami, spojrzałem przez ramię i zobaczyłem przemykającego cicho trubadura Gabriela. Na zakręcie oczekiwał na niego giermek z pochodnią. Poprowadził młodzieńca ku drzwiom, które zaraz uchylono i wnet zniknął za nimi jak cień. Jak się domyślałem, było to wejście do sypialnej komnaty samego wielkiego mistrza.
– Zygfryd przywiózł z dalekich stron nieznane prostym wojakom, weneckie zwyczaje – mruknął mistrz pruski, dobrze udając zgorszenie. – Pragnie chyba, aby chłopak ukoił go do snu swoją grą. Bez wątpienia zręczne ma paluszki – dorzucił z obleśnym uśmiechem, choć zarazem wznosił obłudnie oczy ku rozgwieżdżonemu niebu.
Nie wiem, czy było to jedynie igraszką światłocienia, lecz przed chwilą wydawało mi się, że kiedy śpiewak nas wyminął, porozumiał się przelotnie wzrokiem z towarzyszącym mi dostojnikiem. Kiedy niecałe dwa lata później dowiedziałem się, że Zygfryd z Feuchtwangen nagle zakończył życie, choć wedle mego medycznego rozeznania zdawał się całkowicie zdrów, miejsce zaś na stolcu wielkiego mistrza zajął Karol z Trewiru, uświadomiłem sobie, że być może byłem wówczas mimowolnym świadkiem jakiejś wewnętrznej zakonnej intrygi, a może nawet zapowiedzi zbrodniczego zamachu. Mury marienburskiej twierdzy skrywały zapewne niejedną tego rodzaju krwawą tajemnicę.
– Pójdźmy do mej komnaty, mistrzu – zachęcił mnie po chwili Henryk z Plotzke. – Mam ci do pokazania arcyciekawy i arcyważny dokument, dotyczący sprawy, z którą tutaj przybyłeś.
– Z ochotą, wasza miłość – odpowiedziałem grzecznie, jakkolwiek przeczuwałem, że treść wspomnianego pisma niezbyt mnie uraduje.
Weszliśmy po chwili do ascetycznie urządzonej celi. Oprócz wąskiej pryczy i klęcznika przed wiszącym na ścianie sporym krzyżem z ciemnego drewna, był tam jeszcze tylko wielki stół, zawalony zwojami pergaminów. Widać było, że właśnie w tym skromnym wnętrzu decyduje się o najważniejszych sprawach, dotyczących przyszłości zakonnego państwa. Mistrz pruski chwilę grzebał w stosie dokumentów, po czym wręczył mi pogryzmolony i pokreślony w wielu miejscach brudnopis jakiegoś aktu. Następnie wziętym z kominka płonącym drewienkiem zapalił trzy świece tkwiące w prostym, żelaznym lichtarzu. Przybliżywszy się ku światłu, z niejakim trudem odcyfrowałem z owych zapisków:
W imię Pańskie, amen. Ponieważ zgodnie ze słowem mędrca pokolenie mija i nadchodzi i nie ma niczego stałego ani trwałego pod słońcem, lecz wszystko podlega unicestwieniu i zmianie, ażeby z upływem lat nie zniknęła podobnie i nie zatarła się pamięć czynów dokonanych wspaniałomyślnie i z ogromnym pożytkiem, godzi się uwiecznić pisemnie hojne dary i nadania, zwłaszcza ofiarowane na zbożne cele i miejsca związane z kultem Bożym. Przeto my, Waldemar, z Bożej łaski margrabia Brandenburgii i Łużyc, pragniemy, żeby doszło do wiadomości wszystkich współczesnych i potomnych, co następuje: Biorąc pod uwagę, jak wielkie i cenne usługi świadczące o odwadze, pobożności i szczerym oddaniu wyświadczają nieustannie Kościołowi Chrystusowemu w Prusach bracia Zakonu Teutońskiego, Szpitalnicy Jerozolimscy Najświętszej Marii Panny, czego codziennie wyraźnie dowodzi zarówno postępowanie tych, którzy zbroczywszy własną krwią swoje zamki rycerskie przeszli do Pana, jak i życie tych, którzy żyjąc w posłudze dla wiary w ciągłym oczekiwaniu męczeństwa, dla uzyskania wiecznej radości nie boją się narazić na miecze i tortury ze strony niewiernych. Zatem dla skruszenia potęgi pogan oraz dla dobra, pomyślności i spokoju zamieszkujących Ziemię Pomorską chrześcijan, za zbawienną radą i zgodą naszych doradców, na chwałę i cześć Boga i chwalebnej Matki Jego Panny Marii, dla odpuszczenia grzechów naszych i naszych przodków, a także byśmy się stali uczestnikami cnót i dzieł wspomnianych braci, tymże rycerzom Chrystusowym, których nadzieją i siłą jest Pan, a mianowicie mistrzowi, braciom i ich Zakonowi sprzedaliśmy uczciwie, zgodnie z przepisami i zasadami za dziesięć tysięcy grzywien magdeburskich część wspomnianej Ziemi naszej Pomorskiej, to znaczy zamki i miasta Gdańsk, Tczew i Świecie oraz całą ziemię leżącą naokoło, która od dawna należała do wspomnianych zamków...
Odłożyłem pergamin na stół i spojrzałem pytająco na mego gospodarza. Starałem się zachować spokojny, niewzruszony wyraz twarzy, oczekując, aby mistrz pruski odezwał się pierwszy, nie chciałem się bowiem zdradzić jakimś rzuconym niebacznie, nieoględnym słowem. Jakoż w końcu to rzeczywiście uczynił, nie doczekawszy się z mojej strony żadnej wyraźnej reakcji.
– Widzę, że mały polski książę przysłał nam wytrawnego, doświadczonego dyplomatę – stwierdził z uznaniem. – Potrafisz, mistrzu, kiedy trzeba, dobrze maskować prawdziwe uczucia. Nie dostrzegam na twym obliczu nawet odrobiny zaskoczenia. Jest to, jak widzisz, szkic umowy z margrabią Waldemarem, która wkrótce zostanie zawarta i ogłoszona publicznie.
– Dziesięć tysięcy grzywien – wycedziłem chłodno. – Niezbyt wygórowana cena za rzekome wdowie wiano królowej Małgorzaty. Margrabia musi mieć nóż na gardle, skoro godzi się podpisać podobny układ.
– W istocie, niewiele zyskał w daremnych i kosztownych bojach – przytaknął Henryk z Plotzke z cynicznym grymasem na ustach. – Przy tym niedoświadczony młodzik utracił swego starszego krewnego i najlepszego doradcę, Ottona Ze Strzałą, który, jak się zdaje, nie przetrzymał trudów wyprawy. W zasadzie nie ma wyboru.
– I tak nieźle na tym wyszedł – skonstatowałem, nie tracąc zimnej krwi. – Sprzedaje przecież ziemie, które mu zabraliście. Rozumiem, że nie oddacie teraz z dobrej woli tego, coście wydarli przemocą?
– Rozumie się – odparł Krzyżak, śmiejąc się z cicha – że nie oddamy już tego, cośmy legalnie nabyli. Gdyby zaś twój władca dalej rościł pretensje do owych ziem, możemy zawrzeć z nim analogiczną umowę do wyżej wymienionej i wypłacić Łokietkowi niezwłocznie taką samą sumę, pod warunkiem, że na zawsze zrzeknie się swoich praw. Wasz książę nie należy wszak do szczególnie zamożnych... – dorzucił złośliwie.
– Ma jednak głowę na karku – odparowałem – i z pewnością na to nie pójdzie. Uzna za zniewagę, że proponujecie mu tak niską cenę za trzy grody, podczas gdy jeszcze niedawno żądaliście odeń dziesięciokroć więcej za samą obronę Gdańska.
Zakonny rycerz zmarszczył brwi i wpił we mnie spojrzenie, jakby pragnąc nagiąć mą wolę. Chwilę pasowaliśmy się wzrokiem, wreszcie adwersarz spuścił oczy, pokonany w tym niemym pojedynku.
– Zaprawdę, potwierdza się twoja sława dobrego negocjatora – rzucił konwencjonalne pochlebstwo, byle tylko ukryć rozczarowanie. – Skoro zapłata wydaje się wam zbyt mała, możemy jeszcze zwrócić gród Nieszawę, który leży na lewym brzegu Wisły, naprzeciwko Torunia, wraz z wsiami Murzynnem i Orłowem.
– Cóż za przemyślność – zauważyłem z ironią. – Znowu handlujecie tym, co wcześniej zagrabiliście. Dzięki za taki zbytek łaskawości. Nie kupujemy kradzionych rzeczy, zwłaszcza takich, które wcześniej należały do nas. W odpowiednim czasie odbierzemy, co nasze.
Henryk z Plotzke zdawał się coraz bardziej poirytowany mą niezłomną postawą, lecz brnął dalej, pragnąc najwidoczniej doprowadzić do jakiegokolwiek konsensusu.
– Obaj dobrze wiemy, że wasz książę nie dysponuje w tej chwili siłą, którą mógłby nam zagrozić – rzekł po chwili namysłu. – Gdyby jednak zechciał zwrócić swoje zapędy w inną stronę, na przykład zapragnął odzyskać Wielkopolskę, gotowi bylibyśmy wesprzeć go i wystawić na własny koszt czterdziestu chrobrych kopijników. W tej i każdej innej wojennej potrzebie. Co ty na to, mistrzu?
– Moje zdanie nie ma tutaj znaczenia – odrzekłem skromnie. – Lecz wolę nawet nie wyobrażać sobie, jak mój pan zareaguje na owe błahe, nie do przyjęcia warunki. Już słyszę w wyobraźni, co na to odpowiada: Oto jaką mi proponują jałmużnę w zamian za haniebne grabieże, jakich się dopuścili ci... Tutaj padną na pewno słowa, których nie wypowiem, uczciwszy twe świątobliwe uszy, dostojny panie.
– Sądzisz zatem, że wyruszy na nas ze swą zbieraniną? – zapytał drwiąco Krzyżak. – Porywając się na niezdobyte twierdze jakoby z motyką na słońce?
– A może jak mały Dawid na potężnego Goliata – odpowiedziałem poważnie – albo dzielny Herkules dzieckiem w kolebce duszący wrażego gada. Kto wie, czy nie zatrzęsą się od jego działań nawet potężne mury waszej nowej stolicy. Wtedy poznacie dno upadku ze szczytów waszej pychy. Tymczasem na pewno poślemy skargę do arcypasterza...
Mistrz pruski parsknął lekceważącym śmiechem i machnął rękę.
– Nie wierzę, aby Jego Świątobliwość w dalekim Awinionie przejął się serio sprawami tak odległej prowincji. W całym świecie słyniemy jako niezłomni obrońcy chrześcijaństwa i tak nas też przedstawiają życzliwi przyjaciele na papieskim dworze, dodając, że twego władcę czart chyba opętał, skoro chce z nami wojować – rzekł z czytelną groźbą.
– Słyszałem, że papież Klemens ma zwołać sobór do Vienne – powiedziałem łagodnym, miękkim głosem – na którym zapewne zostanie przeprowadzona kasata Zakonu Świątyni. Myślisz, dostojny panie, że nie mógłby przy okazji zlikwidować także waszego Zakonu? Torturowanie arcybiskupa Rygi, grabież ziem chrześcijańskich i rzeź sprawiona w Gdańsku to chyba dosyć powodów, by to uczynić, nieprawdaż, wasza miłość?
Krzyżak nadal się śmiał, chociaż coraz mniej szczerze.
– Gdańscy mieszczanie sami podpalili swe domy i pomordowali się wzajem w powszechnym zamęcie – zaoponował bez przekonania.
– Widzę, że zaczynacie się tłumaczyć jak Tatarzy – oceniłem sarkastycznie. – Często lubili twierdzić, szczególnie na Rusi, że ich ofiary same się unicestwiły... Mówmy jednak poważnie: wasza dobra passa może skończyć się równie niespodzianie, jak oszałamiające sukcesy templariuszy. Oni także nie spodziewali się, nawet w najbardziej koszmarnych snach, tak rychłego i bolesnego upadku. A w gruncie rzeczy zawinili głównie tym, iż byli zanadto potężni i zbyt bogaci. Wasze winy są znacznie bardziej, rzekłbym, namacalne. Łokietek będzie cierpliwie czekał na wasz kolejny błąd, na pierwszą oznakę słabości. Wtedy uderzy mocno i celnie. A mój książę potrafi czekać – zapewniłem go tonem zaprawionym jadowitą słodyczą.
Widziałem, jak powoli rzedła mina mistrzowi pruskiemu, chociaż starał się tego po sobie nie okazać. Wiedziałem, że najłatwiej zastraszyć kogoś, kto ma nieczyste sumienie. Długo się namyślał nad odpowiedzią, wreszcie rzekł dosyć butnie:
– Jeden piastowski awanturnik nie zdoła skruszyć potęgi naszego Zakonu, choćby nawet miał samego diabła na swe usługi. Twoja argumentacja brzmi wprawdzie logicznie, lecz na razie są to jeno wasze pragnienia, nie poparte niczym realnym. Przekażę jednak twą odpowiedź wielkiemu mistrzowi i kapitule. Musimy się poważnie naradzić. Do tego czasu proszę cię, abyś pozostał w naszej gościnie. Na koniec pragnę rzec, mistrzu, że twój pan niewątpliwie dobrze dobiera doradców. Na krew świętego Idziego! Szkoda, że nie jesteś po naszej stronie – zakończył ze szczerym żalem, popatrując bystro na mnie w oczekiwaniu reakcji.
– Za stary już jestem na zdradę, wasza dostojność – odparłem z lekka żartobliwie. – Chciałbym przepędzić ostatek lat mego życia w służbie tego jednego pana, któremu gwiazdy oraz inne znaki na niebie i ziemi wróżą wielką przyszłość. Niemniej, dziękuję za uznanie z ust tak wielkiego wodza i wojownika.
Ta wymiana dyplomatycznych komplementów zakończyła naszą potajemną rozmowę. A choć niewiele z niej pozornie wynikło, nazbierałem dość obserwacji, by zawieźć naszemu władcy najważniejszą nowinę: pyszni i potężni Krzyżacy jednak lękają się otwartej wojny z małym księciem i chociaż nie wahali się zagarnąć tego, co im się niemal samo nawinęło, nieuczciwie zdobyty łup parzy im ręce. Wyczuwałem wielki strach za fasadą pozornej pewności siebie, co pozwalało snuć bardziej optymistyczne prognozy na przyszłość.
Następnego dnia antypatyczny toruński komtur, Hagen z Dobina, opuścił Malbork, pożegnawszy się z nami dosyć chłodno, a nawet wręcz nieprzyjaźnie. Moi młodzi towarzysze ze zrozumiałych względów naciskali na mnie, aby jechać razem z nim, ja jednak czekałem na odpowiedź krzyżackich mistrzów, toteż prosiłem niecierpliwych adoratorów Karlotty o odrobinę jeszcze wytrwałości. Przepędzałem czas w towarzystwie mego siostrzeńca, Piotra, obserwując z ciekawością szybkie postępy budowy Średniego Zamku. Tymczasem Henryk z Plotzke dbał o rozrywki rycerzy. Traktując ich z kurtuazyjną galanterią, zapraszał na wspólne łowy lub też proponował codziennie nową, odpowiednią dla wojowników igraszkę, jak gonitwa do pierścienia czy też ćwiczebne walki z kukłą Saracena albo krzepkimi knechtami. Dwaj rywale unikali, jak zauważyłem, bezpośredniego starcia między sobą, obawiając się zapewne, że znowu się poranią w zapamiętaniu. Cieszyła mnie ta ich dworność i wrodzona szlachetność, świadcząca, że nie wszystko jest jeszcze stracone, a ich zachwiana nieco przyjaźń, choć obecnie tak wątła, ma jednak szansę na odrodzenie.
W ten sposób upłynął nam cały tydzień na bezowocnych, pustych igraszkach. Dni mijały, ja zaś nie mogłem doczekać się od władz Zakonu żadnej sensownej odpowiedzi. Mistrz pruski zbywał mnie ciągle ogólnikowymi wykrętami, twierdząc, że kapituła zakonna musi dobrze rzecz całą rozważyć. Tymczasem nastały uporczywe, jesienne deszcze. Henryk z Plotzke oznajmił nam wówczas, iż rzeka Wisła wylała w wielu miejscach, czyniąc niemożliwą tak długą podróż. Coraz bardziej mnie to wszystko niepokoiło, tym bardziej, że zauważyłem, iż jesteśmy dyskretnie obserwowani przez liczne straże, zawsze gęsto rozstawione wokół naszej kwatery i w miejscach, po których wolno nam się było poruszać. Wyglądało na to, że znaleźliśmy się raczej w niewoli, której więzy starano się pozłocić, aby nie uciskały nazbyt dotkliwie. Wymuszona gościna u Krzyżaków zaczęła nam coraz bardziej doskwierać, gdyż przypominała zwykły areszt domowy. Począłem lękać się, czy kiedykolwiek zdołam żywy opuścić ową posępną twierdzę. Pewnego ranka Gniewko, odszukał mnie na placu budowy, wielce czymś wzburzony. Odciągnął mnie na bok, w miejsce, gdzie skrzypienie drewnianych kołowrotów i inne odgłosy wytężonej pracy mogły skutecznie zagłuszyć naszą rozmowę. Dzień był dżdżysty i mglisty, lecz to nie przeszkadzało doświadczonym budowniczym, nam zaś umożliwiało swobodną pogawędkę.
– Musimy jak najprędzej uciekać, mistrzu – oświadczył młody rycerz drżącym głosem, rzucając mi niespokojne spojrzenia. – Baron Paulus podsłuchał przypadkiem w łaźni poufałą rozmowę mistrza pruskiego z paroma potężnie zbudowanymi knechtami o gębach zbójów. Porównywał nas do głupich cielaków tuczonych na zarżnięcie, śmiejąc się w kułak. O tobie powiadał, że takiego starego wilka należy obedrzeć ze skóry, skoro już wszedł w ich sidła. Zguba nasza została widać postanowiona przez konwent, a jej wykonanie to jeno kwestia czasu. Zdaje się, że pragną wysłać nasze ucięte głowy Łokietkowi za całą odpowiedź. Pora się stąd wynosić...
– Czytasz jakoby w moich myślach, młodzieńcze – odrzekłem. – I ja zauważyłem, że zawisł nad nami jakiś złowrogi cień. Od dłuższego czasu wyczuwam jad w ich fałszywych grzecznościach. Musimy wymknąć się z twierdzy, dopóki pozostawiono nam swobodę ruchu.
– Lecz jak to uczynić? – zafrasował się wojak z Kozłowa. – Wszystkie bramy są pilnie strzeżone, a rozstawione wszędzie straże śledzą każdy nasz krok.
Powiodłem wzrokiem po kręcących się wokół murarzach w szarych kabatach, zachlapanych słynną szarobiałą zaprawą, której sekret znała tylko rodzina Parlerów. Wyłuskałem z owej gromady sylwetkę mego krewniaka, gdyż nagle zaświtała mi szczęśliwa myśl.
– Zostaw to mnie – powiedziałem spokojnie. – Idź tymczasem do stajni i porozmawiaj z usługującymi tam otrokami. O ile się orientuję, za chłopców stajennych służą Krzyżakom zwykli wieśniacy z okolicznych wiosek. Zapłać, ile zażądają, aby cichcem wywiedli poza zamkowe mury nasze rumaki i czekali na nas w pobliżu promu. Nogat szczęśliwie jeszcze nie wylał, zobaczymy zatem, jak wygląda sprawa w górze rzeki i ile było prawdy w słowach przewrotnego Krzyżaka... Zabierzcie z baronem broń, najpotrzebniejsze rzeczy i wróćcie tutaj. Zanim się zorientują, że zniknęliśmy, już będziemy daleko. Rozmiękłe gościńce i zalane łąki mogą nam utrudnić ucieczkę, lecz w równym stopniu uniemożliwią pościg. Kiedy tylko znajdziemy się na drugim brzegu Wisły, będziemy w miarę bezpieczni. Krzyżacy nie ośmielą się nas ścigać na obcej ziemi. Musimy liczyć na moją szczęśliwą gwiazdę, która nieraz już wyciągała mnie ze znacznie gorszych opresji – zakończyłem z uśmieszkiem.
Młodzian słuchał mnie uważnie, spoglądając z rosnącą nadzieją, lecz spuścił nagle oczy, a na jego bladych licach pojawił się wyraz zakłopotania. Nie ruszał się z miejsca, jakby lękając się mi o czymś powiedzieć.
– Coś jeszcze? – zachęciłem go do wyznania. – Mów śmiało. Nie traćmy czasu.
– Widziałem we śnie miłą – wyjąkał z trudem rycerz. – Podobny sen miał zresztą także... baron. W Toruniu stało się coś bardzo złego. Musimy tam pojechać i pomóc dziewicy w opałach. Karlotta wzywa mnie i mego druha, mistrzu – rzekł głośniej, z rozpaczliwą determinacją. – Jeśli nie zechcesz nam towarzyszyć, troszcząc się o własne zdrowie i życie, zrozumiem to. Ja i Paulus ruszymy jednak najpierw w sukurs ukochanej.
Zaśmiałem się jowialnie, acz trochę gorzko.
– Mój miły Gniewku, nie sądzisz chyba, że starcowi stojącemu nad grobem zależy tak bardzo na życiu? Jeśli pragnę wyjść z tego cało, to jedynie po to, aby wypełnić do końca misję i złożyć raport naszemu władcy. Mam jednak świadomość, iż próżno przekonywać gorące młode serca o znikomości spraw tego świata – dorzuciłem wyrozumiale. – Choć możesz w to wątpić, chłopcze, wiem, co znaczy miłować kogoś z całej duszy. Zawsze jestem gotów pomóc prawdziwie zakochanym, jeśli tylko jest to w mej mocy. Chętnie także przytrę nosa wyniosłemu, zarozumiałemu komturowi. Dlatego razem pojedziemy do Torunia, potem zaś, oby szczęśliwie, wrócimy na polskie ziemie.
Gniewko uściskał mnie szybko, ale serdecznie i mocno, po czym pobiegł wypełnić, co mu poleciłem. Ja zaś podszedłem do mego siostrzeńca, prosząc go o rozmowę na stronie.
Jakąś godzinę później, w godzinie zmierzchu wyszliśmy poza mury twierdzy wmieszani w grupę murarzy, okryci szarymi kapotami, z twarzami i dłońmi umorusanymi szarym pyłem. Odszukaliśmy nasze rumaki i kiedy przeprawiliśmy się przez rzekę, odzyskaliśmy właściwą postać. Dotarliśmy do ujścia Nogatu i posuwaliśmy się dalej w górę Wisły, pragnąc jak najszybciej dotrzeć do Torunia. Niestety, im bliżej byliśmy celu, tym trudniejsza okazywał się jazda. Z powodu uporczywych deszczów gościńce zamieniły się w muliste dna potoków, wiele uprawnych pól i łąk w grząskie, niebezpieczne mokradła. Mijaliśmy także po drodze opuszczone, zalane nieraz po strzechy wioski, Wisła bowiem istotnie w wielu miejscach wylała. Część ludności postanowiła przeczekać zły czas w lasach, budując naprędce sklecone szałasy. Tu i ówdzie zaczynał niektórym doskwierać głód, lecz nikt nie ośmielił się jeszcze nas zaczepiać, widząc, iż jesteśmy całą piątką uzbrojeni po zęby. Zauważyłem jednak z pewnego rodzaju złośliwą satysfakcją, że wystarczyło zwykłe igrzysko rozpętanego żywiołu, aby nawet idealny z pozoru krzyżacki porządek, rozleciał się w drzazgi, niczym licha budka z cienkich deszczułek.
Zmitrężywszy cały tydzień, dotarliśmy nareszcie na przedpola upragnionego miasta i postanowiliśmy się zatrzymać na noc w zajeździe „Pod Żelazną Pięścią”. Oberża znajdowała się na łagodnym wzniesieniu, toteż choć cały teren w okolicy stał się jednym wielkim bagnem, mogliśmy liczyć na w miarę suche posłanie i dogodne warunki. Wprawdzie znalazło tutaj schronienie sporo uciekinierów, ale gdy sypnęliśmy grosiwem, udało się nam dostać miejsce na nocleg i ciepłą polewkę. Od zasiadających w świetlicy ludzi dowiedzieliśmy się, że na Toruń spadły ostatnio istne plagi egipskie.
Nie tylko od paru tygodni podnosił się stale poziom wody w rzece, aż wreszcie wzburzona Wisła zaczęła podmywać miejskie mury, wlewając się przez każdy otwór, każdą najdrobniejszą szczelinę. Na dodatek jakiś dziwny pomór padł na ptactwo i znaleziono kilka martwych łabędzi, z których miasto było niezwykle dumne. Jak zwykle w takich razach, trzeba było znaleźć kozła ofiarnego. Wówczas pewien fanatyczny mnich, kapelan krzyżacki, niejaki ojciec Ritzik, zaczął głosić do ludu kazania o nieskromnych obyczajach mieszczańskich cór i piętnować ich zachowania, wiodące do grzechu pobożnych zakonnych rycerzy. Rzecz jasna, podmówiony został do tego przez Hagena z Dobina, całe miasto bowiem plotkowało o grzesznej namiętności, jaką komtur żywił wobec pięknej i nieprzystępnej Karlotty. Nikt nie potraktował serio owych oskarżeń, krzyżacki dostojnik także nie wezwał na razie inkwizytorów, licząc zapewne, że w końcu zastraszony złotnik wyda pannę na pastwę jego plugawej żądzy.
Trzeba trafu, że kiedy słuchaliśmy o tym, w drzwiach: zajazdu stanął właśnie rzeczony mieszczanin Albert. Wyglądał na wielce strapionego, wzrok miał błędny i drżące nogi. Ujrzawszy nas, zalał się łzami i padł na kolana.
– Więc jednak tu jesteście, szlachetni panowie! – zawołał, nie zważając na tłum gapiów. – Wiedziałem, że wrócicie... Błagam was, ratujcie moją dziewkę!
Poderwaliśmy się z ławy.
– Co się stało?! – zapytał Gniewko zduszonym głosem, wpijając wzrok w nieszczęśnika.
– Gdzie panna Lotta? – wtórował mu bawarski rycerz.
– Komtur ją porwał i zabrał na zamek – odpowiedział mieszczanin. – Sam ledwie zdołałem umknąć. Przybiegłem od razu tutaj, wiedziony szczęśliwym, jak widać, przeczuciem. Nie wiadomo, jaki los gotuje Krzyżak mej nieszczęsnej córze. Woda zalewa już główne ulice, a pospólstwo, które zostało w grodzie, szaleje coraz bardziej, zwłaszcza że ktoś rozpuścił pogłoskę, iż teutońscy rycerze chcą zgotować naszemu miastu los Gdańska...
Nie czekając dalej, okryliśmy grzbiety grubymi opończami, a głowy kapturami i ruszyliśmy w stronę miasta, prowadzeni przez zrozpaczonego rzemieślnika. Po drodze opowiadał, że rozwścieczony tłum chce zaatakować zamek i rzeczną przystań, obsadzoną przez knechtów. Jak się wydawało, komtur Hagen pragnie uciec łodzią przed zbuntowanym motłochem wraz ze swoją zdobyczą i całą zakonną starszyzną. Należało zatem naprawdę się pospieszyć, aby nie dotrzeć na miejsce zbyt późno.
Weszliśmy do miasta rozwartą na oścież, nie strzeżoną przez nikogo bramą. Brnąc miejscami po kostki, a gdzieniegdzie nawet po kolana w rwącej wodzie, dotarliśmy z niemałym trudem na miejsce zamieszek. Istotnie, drogę do przystani w pobliżu zamkowego muru zamykał podwójny rząd knechtów w kolczugach i pełnym uzbrojeniu. Długie dzidy utrzymywały na razie gawiedź w stosownej odległości, aczkolwiek uzbrojony w widły, motyki i siekiery lud zdawał się coraz bardziej groźny. Na razie bezsilnie musiał patrzeć na długą defiladę miejscowych krzyżackich dostojników, kolejno zajmujących wielkie szkuty i odpływających w stronę przeciwległego brzegu, w poszukiwaniu miejsca, które nie znalazło się jeszcze pod wodą. Prawdziwa złość ogarnęła ludzi, gdy ujrzeli samego komtura, prowadzącego Karlottę. Dzieweczka miała poszarpaną suknię i dłonie spętane na plecach. Krzyżak wlókł ją w stronę przystani. Towarzyszyło im czterech rosłych knechtów, którzy starali się osłonić swego pana i jego pięknego więźnia w drodze do łodzi. W tłumię zaczęto wołać, że komendant twierdzy ucieka wraz ze swoją ofiarą, pozostawiając toruński gród na pastwę losu, chociaż to za jego nieprawości Bóg pokarał miasto. Tłum zaczął znowu napierać na żołnierzy i wtedy ukryci na zamkowym murze strzelcy zaczęli szyć z łuków i kuszy w stronę atakujących. Długa, czarna strzała wbiła się w krtań nieszczęsnego Alberta, który właśnie nawoływał ludzi do przerwania żelaznego kordonu. Złotnik zatrzepotał rękami w powietrzu i upadł ciężko, a przybierająca coraz bardziej woda zamknęła się nad nim z pluskiem. Ludzie zaczęli się miotać niby w potrzasku. Przed sobą mieli stojących niewzruszenie knechtów, za plecami zalane ulice. Jak donieśli nadbiegający zewsząd uciekinierzy, tu i ówdzie woda sięgała już nawet po pas. W tej sytuacji łodzie wydawały się jedynym ratunkiem. Ci jednak, którzy próbowali przedrzeć się do przystani, znajdowali jeno szybką śmierć od miecza lub strzały.
Odbyliśmy w naszym małym gronie szybką naradę, po czym przedarliśmy się całą grupą w stronę krzyżackich żołnierzy. Bezceremonialnie roztrącałem ciżbę kosturem, rycerze zaś płazowali dobytymi mieczami. Nasze tyły zabezpieczali dzierżący topory pachołkowie. Zbliżyłem się do knechta wyglądającego na dowódcę, obok którego stał strażnik trzymający zapaloną pochodnię.
– Racz nas przepuścić, święty wojowniku – odezwałem się nieco patetycznie, starając się przekrzyczeć wrzaski przerażonego tłumu. – Przybyłem właśnie z Malborka wraz z tymi dwoma rycerzami, którzy są gośćmi Zakonu. Mam do przekazania ważną nowinę waszemu komturowi – zakończyłem z naciskiem.
Dowódca, początkowo zmarszczony niechętnie, spojrzał na mnie z respektem, usłyszawszy, z czym się do niego zwracam. A jednak rozłożył bezradnie ręce.
– Wybaczcie, zacni przybysze, ale otrzymałem wyraźne rozkazy. Komtur Hagen zakazał dopuszczać kogokolwiek do łodzi, zanim nie ewakuuje się cała załoga. Raczcie się zatem uzbroić w cierpliwość.
– Trudno o cierpliwość, kiedy wszyscy możemy za chwilę zginąć – syknąłem.
Zerknąwszy porozumiewawczo na mych towarzyszy, chwyciłem się za serce i wykrzywiłem twarz w bolesnym grymasie.
– Ach, słabo mi – zajęczałem. – Moje sterane wiekiem ciało chyba tego nie przetrzyma. Muszę zażyć lekarstwo.
Sięgnąłem do sakwy i wydobyłem flaszeczkę. Odkorkowawszy ją na oczach dowódcy, podniosłem i wlałem całą zawartość do ust. A potem plunąłem olejem ziemnym prosto na płonącą smolną szczapę. Trzymający ją żołnierz wrzasnął przeraźliwie, gdy płynny ogień ogarnął jego dłoń i przedramię, a także sparzył twarz, opalając w mgnieniu oka włosy, rzęsy i brwi. Zajęła się także górna część tuniki. Jak żywe łuczywo zaczął się miotać między swymi, siejąc zamieszanie i zgrozę. Zaskoczony dowódca chciał srogim rozkazem przywrócić porządek, nie zdążył jednak tego uczynić, gdyż przeszyłem mu gardło wyskakującym z mej laski szpikulcem. W tej samej chwili młodzi rycerze runęli na knechtów i zaczęli wyrąbywać nam drogę mieczami, rozdając zabójcze ciosy celnie i precyzyjnie, niczym dwa niosące śmierć archanioły, jasny i mroczny. Dzielnie wspomagali ich nasi pachołkowie, machając toporami jak drwale w gęstym lesie. Wokół nas rozpętało się tymczasem istne pandemonium, gdy ośmielony naszym sukcesem motłoch runął na Krzyżaków. Nie zważając na to dzieło zemsty ani na spadający z zamkowych blanków grad strzał i żelaznych bełtów, dobiegliśmy do pierwszej wolnej łodzi.
Na niebo wystąpił księżyc okryty krwistą purpurą, ni czym duch zamordowanego władcy. Przy jego świetle mogliśmy dojrzeć umykającą wraz z nurtem wzburzonej rzeki szkutę z komturem i jego ofiarą. Młodzi raźno wzięli się do wioseł, pragnąc nadrobić stracony czas i zmniejszyć dystans pomiędzy nami a umykającym Krzyżakiem. Dzierżąc ster, obejrzałem się wstecz i ujrzałem, że miejskie pospólstwo dopadło już przystani i zaczęło się przepychać, zajmując w nieładzie ocalałe krypy i czółna. Naturalnie część przeciążonych łodzi od razu zaczęła tonąć. Niektórzy desperaci szukali ocalenia wpław. Jedni znikali natychmiast w zdradliwych wirach topieli, inni chwytali się rozpaczliwie burt, niebezpiecznie przechylając albo nawet ściągając na dno kolejne łódeczki. Musieliśmy sami bronić się przed takimi szaleńcami. Młodzieńcy odpychali ich od burt wiosłami, ja waliłem kosturem po zaciśniętych kurczowo palcach, niekiedy trzeba było nawet użyć miecza lub topora. Wyglądało to, jakby opadła nas zgraja wygłodniałych wodnych demonów. Działaliśmy instynktownie, bez zastanowienia. W pewnej chwili jeden z tonących zdołał chwycić za gardło Paulusa, który dość nieostrożnie wychylił się za burtę, odpychając innego intruza. Choć rąbany mieczem, gdzie popadło, ściągał z ogromną siłą do wody naszego bawarskiego towarzysza, który dławił się w morderczym uścisku. Na szczęście Gniewko w porę zdążył odrąbać mu ręce, mniej więcej na wysokości łokcia. Drżący z odrazy Paulus z trudem oderwał od swej szyi zaciśnięte kurczowo palce spływających krwią kikutów. Kujawski rycerz nie pomagał mu w tym, gdyż z obnażonym mieczem przesunął się teraz na dziób, wpatrzony w płynącą przed nami łódź z umykającym komturem i porwaną dzieweczką. Atak oszalałych topielców zatrzymał na chwilę nasz impet, toteż dzieliła nas wciąż odległość co najmniej dziesięciu sążni i wyglądało na to, że nie zdołamy ich jednak dogonić. Wówczas nasz czarny rycerz dokonał czegoś, co zdawało się niemożliwością, a bez wątpienia przekraczało zwykłą ludzką miarę.
Sprężył się cały do błyskawicznego skoku. Wyskoczył w górę niby wystrzelony z katapulty i patrzyliśmy w osłupieniu, jak szybuje w powietrzu, przy czym poły opończy turkoczą jak ogromne, błoniaste skrzydła. Chociaż zdawało się to niepodobieństwem, wylądował po chwili pośrodku wrażej łodzi miękko i lekko niczym wielki czarny kot. Zdawał się nic nie ważyć, bowiem czółno nawet się od tego nie zakołysało. Ostrze Angera rozbłysło w jego dłoni. Zakręcił straszliwego młyńca i już po chwili dwa krzyżackie łby spadły z pluskiem do wody. Ponieważ pozostali przy życiu knechci zdążyli dobyć broni, musiał się z nimi bawić nieco dłużej. Widzieliśmy, jak Hagen podrywa z dna łodzi skrępowaną Lottę i usiłuje się nią zasłonić. Wówczas dzieweczka uczyniła również coś niespodziewanego. Kiedy Krzyżak objął ją ramieniem, podnosząc do góry, w górę powędrowało także jej kolano, które z całej siły wbiło się w jego podbrzusze. Komtur wybałuszył oczy i ryknął z bólu, zginając się wpół i wypuszczając z rąk ofiarę. Wówczas okazało się, że sprytna panna zdołała także uwolnić ręce. Prztrzymała się krawędzi burty lewą dłonią, a dwa celnie wymierzone palce prawej, zakończone ostrymi szpicami paznokci, wbiła głęboko w wytrzeszczone źrenice gwałtownika. Ostrze Gniewkowego miecza, które spadło chwilę później na kark szubrawca, zakończyło jego nędzny żywot.
Wszystko to trwało nie dłużej niż kilka, może kilkanaście uderzeń serca. Wyrzuciwszy za burtę ciała zabitych Krzyżaków, Gniewko wraz z ukochaną jęli się wioseł. Z niemałym trudem zdołali w końcu skierować unoszoną bystrym nurtem łódkę ku wysokiej skarpie na lewym brzegu, której powódź nie ogarnęła. Wdrapali się na górę, czepiając korzeni i gałęzi, i tym sposobem wydostali się na stały, w miarę suchy ląd. Podążyliśmy ich śladem. Znaleźliśmy ową parę pod rozłożystym dębem, trzymającą się za ręce i wpatrzoną w siebie. Wystarczył jeden rzut oka, aby się przekonać, że tych dwoje jest sobie przeznaczonych i tylko śmierć zdoła ich kiedyś rozdzielić. Jak się nietrudno domyślić, najbardziej zasmucony owym widokiem był baron Paulus z Tredo, lecz znosił to nad podziw mężnie.
– Dokonałeś, zaiste, niezwykłego czynu, mój przyjacielu – rzekł, spoglądając na Gniewka z uznaniem. – Na tak szaleńczy skok mógł się poważyć tylko prawdziwie zakochany. Dowiodłeś, że miłość dodaje skrzydeł. Ja zaś wrócę do domu z poczuciem, iż dobrze spełniałem obowiązki prawego i honorowego rycerza. Wsparłem wiernego druha, dopomogłem uwolnić uciśnioną niewinność i zabiłem kilku nieprzyjaciół prawdziwej wiary, bo za takich uważam teraz obłudnych, dwulicowych świętoszków z czarnymi krzyżami na płaszczach. Opowiem o tym w świecie każdemu, kto zechce mnie wysłuchać. Być może dzięki wam, przyjaciele – dorzucił, uśmiechając się mile do całej naszej grupy – przeżyłem największą i najciekawszą przygodę mego życia.
– Cieszę się, że nie masz do mnie żalu, bracie – powiedział poważnie Gniewko, ściskając dłoń Bawara. – Nie wybaczyłbym sobie, gdybyś odjechał z urazą na dnie serca.
– Kiedy was ujrzałem tutaj pod dębem – odparł baron, ciężko wzdychając – i zobaczyłem, jak na siebie patrzycie, zrozumiałem, że nic tu po mnie. Będę jednak sławił wdzięki mej idealnej bogdanki wszędzie, gdziekolwiek zawitam, jeśli oczywiście zgodzisz się, cudna panno – zakończył dwornie, zwracając się z ukłonem do Karlotty.
– Jakżebym mogła odmówić – powiedziała dziewczyna – komuś, kto bez wahania pospieszył mi na ratunek. Na zawsze zachowam cię we wdzięcznej pamięci, panie baronie.
– Starczy już tych czułości – wtrąciłem się zrzędliwie. – Chociaż nasz największy wróg zginął, a powódź nas tutaj nie dosięgnie, nadal nie jesteśmy bezpieczni. Pora opuścić te niegościnne ziemie, a im szybciej to uczynimy, tym lepiej.
Wkrótce ruszyliśmy na piechotę, brnąc poprzez kujawskie błota. Ominęliśmy pozostającą w rękach krzyżackich Nieszawę i udaliśmy się na poszukiwanie najbliższej polskiej strażnicy, rozpytując po drodze. Szczęściem następnego dnia napotkaliśmy niewielki patrol Łokietkowych żołnierzy. Kiedy wyjaśniłem im, kim jesteśmy, okazując na dowód prawdziwości moich słów książęcy pierścień z gryfem w otoku, zapewnili nam konie i eskortę aż do cytadeli w Brześciu. Tam zaczekaliśmy na nasze rumaki, które wysłani umyślnie ludzie zdołali sprowadzić ze stajni zajazdu „Pod Żelazną Pięścią”. Ufaliśmy, że wzorowy teutoński porządek sprawił, iż pomimo chwilowego zamętu, nasze konie nie zostały skradzione razem z jukami. Nie zawiedliśmy się.
Deszcze tymczasem ustały i woda w Wiśle opadła, a jesienne słońce osuszało powoli zalane brzegi. Kiedy nasi posłańcy powrócili szczęśliwie, dowiedzieliśmy się, że życie w Toruniu również powoli wraca do normy. Oczekiwano na nowego komtura, który miał przywrócić ład chwilowo zachwiany nagłą katastrofą i rozruchami. Mówiono, że skandal związany z osobą niesławnego Hagena z Dobina postanowiono zatuszować i wymazać z kronik Zakonu. Niestety, przy okazji dowiedzieliśmy się, że podczas zamieszek doszło także do plądrowania co bogatszych domów, przepadł więc przy okazji cały dobytek złotnika Alberta. Lotta nie miała zatem do czego wracać, zresztą wcale tego nie pragnęła. Na skutek tragicznego splotu wydarzeń została sierotą bez posagu, ale zyskała wolność i ukochanego, którego zamierzała wkrótce poślubić. W okolicach Sieradza pożegnaliśmy bawarskiego barona wraz z jego giermkiem. Podziękowawszy nam raz jeszcze za cenne doświadczenia, wyruszył w świat na poszukiwanie kolejnych uciśnionych dziewic, tajemniczych zamków i demonicznych złoczyńców, których mógłby poskramiać siłą swego oręża.
Zastałem mego karłowatego władcę na szczycie sieradzkiego stołbu, gdzie urządzono gołębnik. Za sprawą komandora Henryka udało się sprowadzić z Bolkowa byłego brata ptasznika, który wabił skrzydlatych posłańców specjalnym gwizdkiem i nadzorował wymianę tajnej a szybkiej korespondencji, jaką Łokietek przejął po templariuszach. Właśnie przeglądał krótkie, szyfrowane raporty, lecz kiedy mnie zobaczył, przerwał pracę i uśmiechnął się wesoło. Przywitał mnie z radosną ulgą, rozkładając szeroko długie i silne ramiona, które zacisnął mocno na mym karku, gdy się ku niemu pochyliłem.
– Cieszę się, że wróciłeś cało z łap najgorszego wroga, ojczulku – rzekł z zadowoleniem. – Nie wątpiłem, że ochronią cię twoja mroczna gwiazda i moce, którymi rozporządzasz, a jednak, kiedy gołębie przyniosły mi wieści, jak to uciekliście potajemnie z Malborka i tęgo nabroiliście w zalanym przez powódź Toruniu, zacząłem się niepokoić o wasz los nie na żarty.
Wysłuchał mej relacji z tajnych rokowań spokojnie, kiwając tylko co pewien czas wielką głową i szczypiąc w zamyśleniu sumiastego wąsa.
– Spodziewałem się, że tak będzie – podsumował udzielone mu informacje. – Te sukinsyny ustąpią jeno przed prawdziwą potęgą, jaką będzie wielka, dobrze wyszkolona armia.
– Już teraz obawiają się ciebie, mój książę – zauważyłem z naciskiem. – Mógłbyś zaatakować...
– I wykrwawić się przedwcześnie? – dokończył Łokietek z lekkim przekąsem. – Widziałeś przecież rosnące mury malborskiej twierdzy. Wytraciłbym tylko wielu dobrych rycerzy i połamałbym sobie zęby na ich zamkach. Świat chrześcijański mógłby nas potępić i uznać to za karę Bożą, iż ośmieliliśmy się zaatakować owych fałszywych świętoszków, którzy, w przeciwieństwie do nieszczęsnych rycerzy Świątyni, potrafili zdobyć uznanie na wielu europejskich dworach. My, mazowieccy i kujawscy Piastowie, sami nierozważnie wyhodowaliśmy tę żmiję na łonie i będziemy musieli teraz słono za to zapłacić. Trzeba najpierw zyskać poparcie papieża, aby prawo było po naszej stronie.
– Pozostawiam tę decyzję twojej mądrości i rozwadze – odrzekłem z szacunkiem. – Znam się może trochę na polityce, lecz nie na prowadzeniu wojen.
– Niech więc każdy zajmie się tym, na czym się zna najlepiej – rzekł książę pojednawczo. – Wierz mi, że nie będę gnuśny ani bezczynny – zapewnił, przymrużając oko. – Znajdę sposoby, aby stale osłabiać moc Zakonu. W odpowiedniej chwili uderzę na nich, możesz być o to spokojny. A tymczasem radujmy się z waszego szczęśliwego powrotu. Ponoć dzielny Gniewko nie tylko wywarł pomstę na toruńskiej komturii, ale przywiózł sobie narzeczoną?
– Pannę niezwykłych zalet – odpowiedziałem poważ nie – lecz niestety, nie jest majętna ani szlachetnie urodzona.
– A zatem to prawdziwa miłość – orzekł monarcha. – Postaram się ich wyposażyć na wspólne życie, nie kłopocz się o to, ojczulku. Rodowy Kozłów Gniewka to wprawdzie całkowita ruina, lecz hojnie wynagrodzę mu zasługi i poniesione dla mnie trudy, dziewkę zaś umieścimy przy mojej babie na Wawelu.
– Sądzę, że nie pragnie ona dworskiego życia – zauważyłem. – Według mnie ma wybitne zdolności do stania się wiedźmą, lepiej więc oddać ją tymczasem pod opiekę starej Ożanki. Niech zamieszka w jej chacie i uczy się pilnie warzenia ziół oraz zaklęć. Kiedy pozna wszystkie sekrety mistrzyni, wówczas w odpowiedniej chwili młody małżonek przedstawi ją na dworze i oficjalnie rozpoczną wspólne, oby szczęśliwe, życie.
– Może i słusznie prawisz – ocenił po namyśle Łokietek. – Przydałaby się nam, oprócz małżonki Grzesia z Nędzy, nadobnej Anny, która także zna się na ziołach, jakaś wieszczka i uzdrowicielka obdarzona prawdziwą mocą. Dobrego nigdy nie dosyć – dorzucił z dwuznacznym uśmieszkiem.
– A skoro już mówimy o sprawach rodzinnych – zacząłem ostrożnie z innej beczki – jakie wieści o mym nieszczęsnym siostrzeńcu, biskupie?
Karzeł zerknął na mnie spode łba dobrze mi znanym, na poły groźnym, na poły sarkastycznym spojrzeniem.
– Jeśli sam o to pytasz – zahuczał z głębi trzewi – muszę ci najpierw coś wyznać, zanim szczerze odpowiem. Przed twoim wyjazdem z Krakowa nie wtajemniczałem cię w moje plany, gdyż nie chciałem wzbudzać twego niepokoju i mącić myśli, które w tak trudnej misji winny być jasne i czyste. Krótko mówiąc, nie chciałem bez potrzeby obciążać twego sumienia, bo nie wątpię, że zachowałeś w głębi serca coś podobnego. Teraz jednak powiem – rzekł cichszym głosem, odciągając mnie w kąt ptaszarni, aby nie mógł nas słyszeć gołębiarz – że naszła mnie pokusa, aby rozwiązać problem zdradzieckiego klechy raz na zawsze. Kiedy udał się na papieski sąd do Preszburga, posłałem za nim dawnych kamratów Kaszuby, Cezara Fryzyjczyka i Marcina z Lublina, pragnących pomścić swego ściętego herszta. Mieli się na Morawach spiknąć z miejscowymi raubritterami, mającymi wobec mnie pewien dług wdzięczności, panami Tomaszem z Osoblahy i Stefanem z Usowa. Ich zadaniem było nie dopuścić, żeby przeklęty Muskata dotarł żywy nawet do Nowego Miasta. Dotychczas jednak nie otrzymałem żadnych wiadomości, jak im się powiodło. Masz może wciąż przy sobie ów czarodziejski kamień, który kiedyś mi pokazywałeś, ojczulku? – zapytał z nadzieją.
– Owszem – odpowiedziałem, starając się opanować drżenie głosu – noszę go stale przy sobie.
– Może więc mógłbyś dowiedzieć się z jego pomocą, co zaszło pod Nowym Miastem? – zadał kolejne pytanie, wlepiając we mnie błyszczące ciekawością, bystre spojrzenie.
– Sądzę, że to będzie możliwe – odparłem, cedząc powoli słowa i sięgając do sakwy skrytej pod opończą. – Sam jestem ciekaw, jak to się skończyło.
Wydobyłem czakram i zasiadłem na stojącym w kącie zydlu. Położywszy dłonie na chropowatej powierzchni kuli, przymknąłem powieki, czując, jak przez całe moje ciało, od stóp do głów, przepływa nadludzka, magiczna energia. Skupiłem się na osobie mego krewnego i nagle oczyma duszy ujrzałem go pędzącego gościńcem przez gęsto zalesiony parów. Za nim gnał oddział jeźdźców, wszystko zbiry od Gerlacha. Ujrzałem deszcz strzał, spadający na tę kawalkadę, która najwyraźniej pragnęła umknąć przed niebezpieczeństwem. Rozległy się jęki rannych i bolesny kwik przerażonych koni. Szyk zmieszał się, niektóre rumaki stanęły dęba, blokując drogę innym i zrzucając jeźdźców. Po zboczach z obu stron zbiegała już mniej więcej trzydziestka zbójców, wymachujących toporami i oszczepami, podczas gdy ich skryci za drzewami kompani szyli z łuków do uciekających. Zobaczyłem dwie strzały wbijające się, jedna za drugą, w plecy mego krewnego... Zdawało się jednak, jakby niczego nie poczuł. Ogarnięty paniką, gnał przed siebie, nie zachwiawszy się w siodle ani nawet nie skrzywiwszy oblicza.
– Muskata został ranny – wymamrotałem półprzytomnie, niepewny, czy rzeczywiście wypowiadam owe słowa.
Łokietek podskoczył do mnie żywo i potrząsnął mnie za obolałe, urażone niegdyś ramię.
– A jego ludzie? – wypytywał gorączkowo. – Co z tą najemną zgrają?
– Bronią się, osaczeni – odparłem.
– Biskup? – pytał dalej władca. – Czy nadal żyje?
– Uciekł – szepnąłem. – Rany nie są groźne. Będzie żył.
– Do czorta! – warknął zawiedziony karzełek. – Niezguły! Pokpili sprawę. Co z resztą?
– Zbóje puszczą ich wolno, jeśli oddadzą broń, sakwy i wierzchowce – oznajmiłem, mając wciąż jeszcze przed oczami pokonanych najemników.
– Psiakrew! – warczał dalej władca. – Źle czynią. Biskupie łotry niewarte są życia, a w razie czego będziemy mieli niepotrzebnych świadków. Coś marnie naszym idzie, odkąd zabrakło Kaszuby... A ten twój niesforny krewniak ma doprawdy piekielne szczęście. W każdym razie możesz być spokojny, iż owa napaść nie zaciąży ci na sercu, ojczulku. Nie miałeś wszak z nią nic wspólnego.
Otworzyłem oczy, oddychając z wielką ulgą.
– Biedny Janek nie zdoła nas oskarżyć o tę napaść, skoro brali w niej udział miejscowi raubritterzy – odrzekłem już całkiem przytomnie. – Możemy także przypuszczać, iż kiedy wyliże się z ran, nie będzie mu się wcale spieszyło z powrotem do Krakowa. A przebywając daleko, mniejsze ci będzie sprawiał kłopoty, mój książę.
– Zaiste – odrzekł władca, skrobiąc się grubym paluchem po gęstej czuprynie. – Myślę, że na razie pozbyliśmy się tej dokuczliwej, kąśliwej wszy w biskupiej mitrze. Najlepiej byłoby, gdyby już na zawsze pozostał na wygnaniu. Lękam się jednak o wynik sprawy w Preszburgu – dorzucił zafrasowany. – Klechy zawsze ze sobą trzymają.
– Na to niewielki mamy wpływ, wasza miłość – oznajmiłem rozsądnie. – Ufajmy jednak, że tatrzańskie srebro, przesyłane ratami do papieskiego skarbca, przeważy na naszą korzyść.
– Zawsze trzeba mieć nadzieję – przytaknął Łokietek z dwuznacznym uśmieszkiem. Chwilę ważył coś w myślach, marszcząc czoło, wreszcie ozwał się głosem nieco bardziej niż zazwyczaj skrzypiącym:
– Nadszedł, jak sądzę, właściwy czas, abym poprosił cię o ostatnią przysługę. Najpierw jednak chciałbym, abyś przeczytał raport naszego wiernego stronnika, skryby Macieja, którego ongiś zwerbowałeś i przezwałeś Białym.
Wręczył mi zwój pergaminu z rozszyfrowanym doniesieniem. Przeczytałem:
Nasz władca, książę Henryk Głogowski zapewnił, jak się należało spodziewać, powszechny porządek i spokój na zdobytych ziemiach. Jak zawsze wielce surowy wobec wszelkich złodziei, łupieżców i gwałcicieli, sam także niezłym okazał się wyciągaczem i okrutnym zdziercą poddanych, przy tym niezbyt wielkopolskim wielmożom przyjaznym. Przez to zarówno biskup poznański, jak i arcybiskup Świnka odsunęli się odeń i odmówili mu pomocy w staraniach o polską koronę. Nałęczowie i Zarębowie wciąż szemrzą, a choć nie ważą się wznieść otwartego buntu z obawy przed krwawą łaźnią, jaką tyran mógłby im zgotować wraz ze swymi niemieckimi najemnikami, z chęcią powitaliby w Poznaniu nowego pana, chociażby któregoś z pięciu książęcych synów: Henryka, Konrada, Bolesława, Jana lub najmłodszego Przemka. Starszą ze swoich córek, Agnieszkę, wydał korzystnie za księcia bawarskiego, Ottona, młodsza, Katarzyna, ma pójść za któregoś z margrabiów brandenburskich. Układanie owych mariaży powierzył swej małżonce, księżnej Matyldzie, niewiele się widać interesując wychowaniem panien. Może dla nich na szczęście, gdyż synów od małego katował bezlitośnie i niemiłosiernie za byle jakie, najczęściej urojone przewinienie. Widok ich gołych, wypiętych zadków musiał sprawiać mu niezwykłą przyjemność, często bowiem osobiście chłostał ich do krwi z wyrazem dzikiej ekstazy w oczach i niezdrowymi wypiekami na twarzy. Z lubością łowił uchem każdy jęk, który zawsze oznaczał zwiększenieliczby razów co najmniej o dziesięć. Despota twierdził, że wychowuje ich w ten sposób na twardych mężczyzn, lecz osiągnął jedynie, iż chłopcy są zahukani i zastraszeni, okrutnego zaś rodzica z całej duszy nienawidzą, życząc mu po cichu szybkiej śmierci, która wyzwoliłaby ich z tego piekła na ziemi. Dwaj najstarsi są już prawie dorośli, toteż ostatnio zaczęli pyskować panu ojcu, stając także w obronie młodszych braci. Ujęła się również za nimi pani matka. Wówczas nikczemnik w książęcej mitrze rozkazał swym oprawcom pojmać żonę z synami i wtrącić do ciemnicy o chlebie i wodzie. Siedzą tam do dzisiaj, cierpiąc chłód i poniewierkę, podwójnie bolejąc nad swym losem, jako wysoko urodzone osoby. Żadne jednak wstawiennictwa ani żałosne błagania nie zdołały dotąd skruszyć kamiennego serca okrutnika. Bóg wysłuchał jednak w końcu modlitw skrzywdzonych i poniżonych, spuścił bowiem na niego swą karzącą prawicę. Niedawno przeziębił się podczas łowów i choć początkowo zdawało się, że to jedynie zwykła gorączka, bardzo podupadł na zdrowiu i nie podniósł się jeszcze z łoża boleści...
– Sam widzisz, jak źle się dzieje w Poznaniu – skonstatował Łokietek, widząc, że skończyłem lekturę. – Skoro mój drogi kuzyn tak ciężko zachorzał, trzeba mu doświadczonego medyka. Myślę, że nie znajdę nikogo lepszego niż ty, mój ojczulku. Henryk jest w końcu kilka lat starszy ode mnie, dawno przekroczył pięćdziesiątkę. Obawiam się, że bez twojej pomocy może nie doczekać Bożego Narodzenia – zakończył z ironiczną troską.
– Na szczęście wożę zawsze w jukach zapas ziół na różne choroby – oświadczyłem podobnym tonem, patrząc prosto w oczy przemądremu karłowi. – Przydatny szczególnie późną jesienią i zimą. Sądzę, że najbardziej skuteczny będzie w tym przypadku napar z czarnego bzu.
– To już twoja dziedzina, mistrzu. Jedź jak najprędzej do Wielkopolski – polecił władca, przechylając swoim zwyczajem na bok ogromny czerep – i zadbaj o ciało, a może też i o duszę mego nieszczęsnego krewnego.
Przekraczając bramę poznańskiego zamku, mogłem przekonać się, że dogorywająca bestia nadal wzbudza głęboki lęk. W całej twierdzy panowała grobowa cisza, przerywana jedynie nawoływaniem strażników, snujących się na blankach niczym widma na opustoszałym cmentarzu. Dworzanie przemykali po korytarzach i komnatach Czerwonej Wieży jak wypłoszone szczury, porozumiewając się jeno po kątach trwożliwym szeptem. Na powierzchni nie słychać było jęków uwięzionej w lochu księżnej i jej pięciu synów. Do sypialni władcy, tej samej, którą zajmował przed laty nieszczęsny król Przemysł, wprowadził mnie Maciej Biały, który, nawiasem mówiąc, wyrósł na wielce przystojnego mężczyznę, a urody nie ujmowały mu ani habit, ani starannie wystrzyżona tonsura. Od niego dowiedziałem się, że Henryk Głogowski, jak na prawdziwego potwora przystało, nigdy dotychczas nie chorował, uważał zatem utrzymywanie na dworze medyka za marnotrawstwo. Do chorób jego żony i dzieci wzywane były w razie konieczności znacznie tańsze i często skuteczniejsze baby zielarki. Gdy więc monarchę powaliła nagła gorączka, w pierwszej chwili nie było komu udzielić choremu pomocy. Biskup poznański, Andrzej Zaręba, przysłał w końcu zwykłego cyrulika, którego cała medyczna wiedza sprowadzała się do umiejętności przystawiania pijawek. Bez trudu oddaliłem go od łoża monarchy, porażając swoją wiedzą i sypiąc trudnymi, dla większości czuwających u łoża niezrozumiałymi łacińskimi terminami.
Komnaty strzegli germańscy najemnicy, lecz książę rozkazał wpuścić mnie natychmiast, dowiedziawszy się od kancelisty o mym przybyciu. Cierpiący przedstawiał sobą dość smętny widok, cały rozpalony niczym alchemiczny atanor i wstrząsany jednocześnie potężnymi drgawkami. Zlany potem, toczył wokół błędnym, jak gdyby zdumionym spojrzeniem, że coś takiego mogło przydarzyć się jednemu z najpotężniejszych Piastów. Na mój widok jednak nieco oprzytomniał, a nawet się lekko uśmiechnął, jakby powróciły wraz z moją osobą wspomnienia z dawnych, lepszych czasów. Rozmawiał wszakże na początku trochę nieufnie. Widział wciąż we mnie sługę arcybiskupa, który jakiś czas temu przestał go wspierać, przerzucając swoje sympatie ponownie na stronę Łokietka. Tyran uspokoił się jednak, gdy mu wyjaśniłem, iż jestem uważany za wroga małego kujawskiego awanturnika, czego przyczyną są niesnaski karła z moim bliskim krewnym, biskupem Muskatą. Usłyszawszy o tym, począł stosować się do mych rad bez cienia sprzeciwu. Dał wiarę, iż jestem w stanie skrócić jego cierpienia, co w istocie było wszak moim celem.
Przemądra natura stworzyła, zapewne nie bez kozery, bliźniacze pary leczniczych i zabójczych roślin. O ile w danym przypadku w istocie wielce skuteczny byłby dekokt z czarnego bzu, rzeczą ogromnie niebezpieczną byłoby pomylić go z jego trującą odmianą, zwaną Sambucus ebulus. Czarne kulki rozsiewały wprawdzie niemiły zapach i miały gorzkawy smak, lecz bez trudu można je było wymieszać z owocami uzdrawiającego gatunku. Dla niewprawnego oka, a nawet nosa, były niemożliwe do rozróżnienia, zwłaszcza w zagotowanym wywarze. Stosowałem małe dawki, aby nie wzbudzać niczyich podejrzeń, równocześnie obnosząc dla dworzan zafrasowaną minę i przygotowując wszystkich na powolną agonię tyrana. Początkowo ziołowy napar zdawał się pomagać, co zbudziło w sercu okrutnika płonną nadzieję. Jednak jad, wsączający się jednocześnie z lekarstwem, rujnował skutecznie żołądek, powodując bóle brzucha, niestrawność i ciągłe zwracanie pokarmu, wreszcie niemal całkowity zanik łaknienia. Czuwałem oczywiście całymi dniami przy łożu gasnącego despoty, zmuszony do wysłuchiwania niekończących się gorzkich żalów na niewdzięczny świat, który nie docenił dobrych chęci i wybitnych zdolności najgodniejszego dziedzica Królestwa Polskiego.
Było mroczne popołudnie dziewiątego dnia grudnia Roku Pańskiego tysiąc trzysta dziewiątego. Wyschłe truchło głogowskiego i wielkopolskiego księcia podrygiwało na zmiętej pościeli w śmiertelnych konwulsjach. Sądziłem, że władca jest tylko na poły przytomny, kiedy nagle poczułem na swojej ręce lodowaty, mocny uścisk kościstej dłoni. Biorąc mnie w gorączkowym majaczeniu za spowiednika, nieszczęśnik począł namiętnie szeptać:
– Świątobliwy ojcze, nie wyznałem jeszcze najgorszego z mych grzechów. Za młodu popełniłem ojcobójstwo, kierowany chęcią zemsty i grzeszną żądzą. Mój pan rodziciel, książę Konrad, był srogim człowiekiem. Młodszych synów traktował wprawdzie dosyć łagodnie: nad biednym garbatym Radkiem litował się z powodu jego ułomności, najmłodszy zaś Przemko zawsze był oczkiem w głowie tatusia. Mnie, chociaż byłem pierworodnym, traktował jednak niezmiernie surowo. Za byle co kazał chłostać rózgami lub zamykać w pełnej szczurów piwnicy, często także musiałem iść spać bez posiłku. Bałem się go straszliwie, a im bardziej się lękałem, tym częściej robiłem coś takiego, co ściągało na mnie kolejne prześladowania. Pretekstem mogło być cokolwiek, niezręczny ukłon albo rozlane wino przy wieczerzy. Ojciec najwidoczniej sądził, że czyniłem to wszystko złośliwie, podczas gdy pragnął widzieć we mnie idealnego, ukształtowanego na własny obraz i podobieństwo dziedzica. Kiedy zmarła nasza pani matka, księżna Salomeą, ożenił się powtórnie ze znacznie młodszą panienką, Zofią z wielkiego rodu Wettynów. Zjechała na nasz dwór niczym anioł z obłoków, budząc powszechny zachwyt dla swej urody i miłość dla swych łagodnych i dwornych obyczajów. Osobę jej opromieniała dodatkowo tragedia niedoszłego związku z młodziutkim Hohenstaufem, nieszczęsnym Konradynem, co to próbował odzyskać italskie dziedzictwo swych przodków i został ścięty w Neapolu. Nic dziwnego, że księżna czuła się źle i obco na naszym prowincjonalnym dworze, u boku podstarzałego męża. Byłem wtedy mniej więcej w wieku mej macochy. Ledwo na siebie spojrzeliśmy, zaraz zapałaliśmy ku sobie gorącym uczuciem. Potajemny romans tlił się zakazanym płomieniem niemal dwa lata, lecz w końcu zaczęliśmy się lękać, iż ktoś o tym doniesie staremu księciu. Uznałem, że jedyną drogą jest usunięcie owej przeszkody. Pragnąłem zresztą samodzielności, czując się całkiem dorosły, skoro już miałem kobietę. Z niefortunnej italskiej eskapady moja miła przywiozła zaufaną służkę, doświadczoną w sprawach tego rodzaju. Signora Bella była nie tylko urodziwa, ale także niezwykle mądra. Sprzyjała młodym kochankom i zawsze potrafiła bezpiecznie zaaranżować nasze schadzki. Znała się także na rozmaitych ziołach i specyfikach, odpowiednich dla zazdrosnych mężów i nazbyt surowych ojców. Została kochanką medyka, próbującego książęce jadło i trunki przed podaniem. Nie minęło nawet pół roku, a pozbyliśmy się kłopotu, gdyż Pan dziwnie szybko powołał do siebie księcia Konrada. Lecz wówczas nastąpiła niespodziewana katastrofa. Całą intrygę ukrywaliśmy dotychczas przed Zofią, nie chcąc obciążać jej wrażliwego serduszka. Nie wiem, kto się wygadał, medyk czy powiernica, w każdym razie moja ukochana o wszystkim się dowiedziała. Zaraz po pogrzebie poprosiła mnie o rozmowę w cztery oczy. Zimnym tonem oznajmiła, że utraciwszy tak prędko drugiego męża w nader opłakanych okolicznościach, czuje się napiętnowana przez los i srodze ukarana za swoje przewiny. Jako podwójna wdowa nie zamierza hańbić się dalej skrytym romansem z pasierbem, który uśmiercił własnego ojca. Postanowiła opuścić głogowski dwór, aby pokutować przez resztę życia w jakimś klasztorze w Turyngii. Błagałem ją ze łzami i na kolanach, aby zaniechała tej myśli, wszystko na nic. Odjechała, pozostawiając mnie w całkowitej rozpaczy. Niepotrzebna zbrodnia, gryząca odtąd dotkliwie mą duszę przez wiele lat, a także zawód miłosny sprawiły, że od owego czasu mój duch całkiem pogrążył się w mroku. Znienawidziłem cały świat, a wraz z nim wszystkich ludzi, zwłaszcza kobiety. Długi czas nie pragnąłem ożenku, zresztą nie było łatwo znaleźć odpowiednią partię – osławionemu dręczycielowi i gwałcicielowi dziewic. Wreszcie znalazłem dzielną połowicę w Matyldzie Brunszwickiej, sam jednak wiesz, że i ten związek nie najlepiej się skończył. To z pewnością kara za mój młodzieńczy grzech! – stwierdził z przekonaniem. – Sprawiając innym piekło na tym świecie, skazałem się na wieczną mękę na tamtym – zakończył, opadając z jękiem na poduszki.
Pochyliłem się nad konającym i rzekłem mu wprost do ucha:
– Mój książę, jeśli nawet chrześcijańskiemu Bogu nie miłe były twoje uczynki, z pewnością radowały one prawdziwego księcia tej ziemi. Ceni on tych, którzy zapiszą się w pamięci potomnych jakimś naprawdę wyrafinowanym występkiem lub pomysłową zbrodnią. Najsrożej karze świętoszkowatych obłudników, ty zaś, panie, nigdy się do nich nie zaliczałeś. Zapewniam cię, że szykuje dla ciebie w zaświatach całkiem przyjemną kwaterę, gdzie otrzymasz odpowiednią dla siebie nagrodę, a możesz tamże liczyć na doborowe towarzystwo podobnych sobie złoczyńców.
W owej chwili z trzaskiem rozwarły się drzwi i wkroczył przez nie sam biskup Andrzej Zaręba otoczony chórem kleryków, ponuro piejących De profundis clamaui. Niósł umierającemu wiatyk i oleje ostatniego namaszczenia. Ja zaś, ściskając w dłoni ściągnięty delikatnie książęcy pierścień, usunąłem się dyskretnie z komnaty. Za drzwiami okazałem klejnot strażnikom i poleciłem zaprowadzić się do ciemnicy, w której przebywali dostojni więźniowie. Wśród najemników panowała wzorowa dyscyplina, toteż bezzwłocznie wykonano ten ostatni, rzekomy rozkaz władcy.
Kiedy otwarto skrzypiące drzwi ciemnicy, uderzył w moje nozdrza straszliwy zaduch, który uświadomił mi boleśnie, jak nieludzki był nieboszczyk nawet wobec najbliższych. Paru więziennych dozorców wniosło płonące łuczywa i wówczas ujrzałem księżnę i jej pięciu synów w brudnej, uszarganej odzieży, klęczących na przegniłej słomie. Matylda zdawała się pogrążona w modlitwie, lecz słysząc zgrzyt zawiasów, zwróciła bystro głowę w naszą stronę, podobnie jak jej latorośle. Zachowała wciąż ślady dawnej urody, chociaż ostatnie dramatyczne przejścia poorały jej lica gorzkimi bruzdami i przysporzyły siwych włosów. Chwilę mrugała oślepionymi światłem oczyma, podczas gdy na jej twarzy objawiała się gra sprzecznych uczuć, trwogi przemieszanej z nadzieją. Gdy przedstawiłem się jej uniżonym, łagodnym głosem, wyraźnie się odprężyła.
– Przypominam sobie twą postać, mistrzu – rzekła po chwili namysłu. – Byłeś niegdyś posłem arcybiskupa pod czas pamiętnego pożaru Głogowa. Jaką nowinę przynosisz? Dobrą czy złą?
– Złą, która okazuje się dobra dla wszystkich – odparłem dwuznacznie.
– Czyżby mój pan małżonek wreszcie umarł? – zapytała, z trudem zachowując spokój.
– Nie inaczej, pani – zawiadomiłem. – Waśnie odebrał ostatnie namaszczenie.
– Bogu najwyższemu dzięki! – zakrzyknęła, wznosząc dziękczynnie splecione dłonie ku niskiemu sklepieniu celi. – Czy to oznacza nasze uwolnienie?
– Takie było ostatnie życzenie zmarłego władcy – skłamałem, nie chcąc mącić ich radości i wprowadzać niepotrzebnego zamieszania w umysłach więziennych stróżów.
Matylda uczynił ruch, jakby zamierzała zerwać się z klęczek, młodzi książęta także zaczęli się podnosić z rozjaśnionymi licami, lecz matka powstrzymała ich, wołając wielkim głosem:
– Zaczekajcie, moi synowie! Pozostańmy jeszcze chwilę w miejscu naszej udręki, aby podziękować Opatrzności, która nas wyzwoliła od szaleństw tego piekielnika i uwolniła nieszczęsne księstwo spod jego władzy. Wierzyłam, że choć nierychliwa, wreszcie okaże się sprawiedliwa. Módlmy się, chłopcy.
Po raz pierwszy ktoś nazwał mnie Opatrznością, co mile połechtało mą próżność. W pewnym sensie czułem się jej ramieniem, przynajmniej jako narzędzie przeznaczenia, a zatem księżna nie pomyliła się nazbyt drastycznie. Po zakończeniu dziękczynnej modlitwy młodzi książęta wraz z macierzą udali się przede wszystkim do łaźni, aby zmyć z siebie więzienny brud, potem zaś rozkazali sługom zastawić sutą wieczerzę. Przebrani w czystą i świeżą odzież, uczcili pamięć rodzica potężną libacją, tak że ledwie się pod jej koniec trzymali na nogach. Radosne śpiewy, muzyka i sprośne tańce uświetniły tę nietypową stypę. Księżna wdowa, w klejnotach i purpurowej sukni, weseliła się wraz z synkami i przyklaskiwała do wtóru. Nikt nie miał jednak za złe książęcej rodzinie tak niestosownego, zdawałoby się, zachowania, wszyscy bowiem wiedzieli, jak srogie męki musiała wycierpieć pod ciężką dłonią nielitościwego monarchy. Szeptano później, iż podczas pochówku w cysterskim kościele w Lubiążu zadbano o to, by okrutny władca nie wrócił do domu w postaci upiora: ponoć ucięto mu głowę i zwrócono ją twarzą do ziemi, serce zaś przebito dobrze wyostrzonym kołkiem. Nikt okrutnika nie opłakiwał, nawet jego germańscy najemnicy, którym synowie Głogowczyka roztropnie obiecali sowicie wynagrodzić wierną służbę i zatrzymać przy sobie. Obydwa księstwa, głogowskie i wielkopolskie, odetchnęły z prawdziwą ulgą, ba, prawdziwą radością, tu i ówdzie bowiem lud tańczył na ulicach, słysząc, iż nareszcie skończyły się rządy bezwzględnego prawa i jeszcze bardziej nieludzkiej sprawiedliwości. Tak odszedł z tego padołu władca o wielkich ambicjach, lecz miernych zdolnościach i odrażających skłonnościach, który chociaż raz, z chwilą swojej śmierci, sprawił wielką radość poddanym.
Wykonawszy owo niezbyt skomplikowane zadanie, które zdało mi się błahostką wobec moich wcześniejszych dokonań, poczułem wielki spokój, ale i pustkę. Usunąłem sprzed krótkich, beczułkowatych nóżek Wybrańca ostatnią przeszkodę do tronu i niewiele już miałem na tym świecie do roboty, zwłaszcza będąc człowiekiem sędziwym i znużonym zbyt długim życiem. Wysłałem przez Macieja Białego zaszyfrowany raport do Krakowa i czując się całkowicie wolnym od dalszych zobowiązań, udałem się w podróż na Śląsk, do mego rodzinnego miasta. Przez te wszystkie lata bowiem ciążyła mi na sercu pewna nie załatwiona wciąż sprawa, którą należało doprowadzić do końca, skoro pragnąłem wreszcie spokojnie zamknąć powieki.
We Wrocławiu pierwsze kroki skierowałem do domostwa Turyngów. Zacna familia żyła wciąż dostatnio i w miarę spokojnie, a po kamienicy pałętało się mnóstwo dzieciaków, których imion nie mogłem spamiętać. Dytryk z Miśni narzekał wprawdzie na młodego księcia Bolesława, iż swymi kosztownymi wyprawami na Kalisz i ziemię opawską mocno nadwerężył rodowe finanse. Wraz z miejskim patrycjatem postanowił zatem wesprzeć młodszych paniczów, którzy dochodząc już do lat męskich, zaczęli domagać się od najstarszego krewniaka wydzielenia osobnych dzielnic. Marnotrawny władca opierał się jakiś czas, w końcu jednak zaczął się skłaniać do zgody z rodzeństwem, pod warunkiem, że otrzyma za ustąpienie z Wrocławia i Legnicy pięćdziesiąt tysięcy grzywien. Wciąż wykłócał się ze swym szwagrem, Henrykiem Karynckim, o posag czeskiej małżonki, a potrzebował gotowizny na kolejne kaprysy i fanaberie. Mój zmyślny powinowaty nie mógł się natomiast dosyć nachwalić roztropności biskupa wrocławskiego, którego dobrami także zarządzał z wielkim dla siebie profitem. Przy okazji wysłuchałem nowin na temat mego nieszczęsnego siostrzeńca, Muskaty. Jak czytelnik zapewne pamięta, zdołał ujść z życiem, choć raniony dwiema strzałami, z rąk nasłanych przez Łokietka siepaczy. Dotarł do Nowego Miasta, gdzie skrył się i lizał z ran w domu miejscowego plebana. Odzyskawszy zdrowie i siły, uzyskał pomoc franciszkanów, którzy wdzięczni mu byli za niegdysiejsze wstawiennictwo u króla Wacława. Ponieważ drżał ciągle o swe bezpieczeństwo i obawiał się dalszych zamachów, mnisi wyprawili go krytym wozem do Ołomuńca w kobiecym przebraniu i w towarzystwie czcigodnej matrony dewotki. Zamieszkał w ołomunieckim klasztorze, na sąd do Preszburga wysłał natomiast swego przedstawiciela, kanonika Henryka z Miechowa. W końcu, skrzyknąwszy na nowo swych rozproszonych najemników, udał się pod ich ochroną do niedostępnego gniazda swego szwagra Gerlacha w zamczysku Lipowiec. Stamtąd knuł dalej przeciwko małemu księciu, prowadząc ożywioną korespondencję z kanclerzem Piotrem z Aspelt i wyczekując korzystniejszej dla siebie odmiany na czeskim tronie. Mimo więc licznych niepowodzeń pozostał niezmienny w swej zajadłej nienawiści wobec aktualnego władcy Krakowa, jakby wcześniejsze niemiłe doświadczenia i porażki niczego go nie nauczyły.
Doskonale się dla mnie składało, że stosunki mej rodziny z Kościołem układały się tak harmonijnie, gdyż właśnie do Henryka z Wierzbna miałem ważny interes. Nie wątpiłem zresztą, że przyjmie mnie życzliwie, z uwagi na moje bliskie pokrewieństwo z druhem młodych lat oraz rzekome zasługi dla czeskiej korony. Tak się też stało w istocie. Wysłuchał mnie łaskawie, kiwając ze zrozumieniem głową, gdy mu przedstawiłem, jak wielka spotkała mnie krzywda przed wieloma laty, kiedy to nieboszczyk biskup Tomasz przepędził z legnickiej szkoły przy parafii Świętego Piotra ustanowionych tam przeze mnie bakałarzy i odebrał mi nadzór nad tą niewielką uczelnią. Po namyśle odpowiedział, że gotów jest przywrócić tamże Franka Młodszego i podnieść poziom szkółki, wzbogacając liczbę wykładowców grupą własnych protegowanych, wielce wykształconych i światłych absolwentów zagranicznych uniwersytetów.
– Jako że jednak wszystko na tym świecie ma swoją cenę – dodał po chwili – miałbym i ja prośbę do ciebie, mistrzu Witelonie. Coraz większą solą w oku jest mi sekta begardów i towarzyszących im zdeprawowanych niewiast, zwanych beginkami, którym, jak słyszałem, sprzyjają nawet niektóre piastowskie księżniczki. Ten ohydny zabobon zaczął pienić się ostatnio na Śląsku i innych okolicznych ziemiach, niczym groźna zaraza, z wielką szkodą dla matki naszej, Kościoła. Sądzę, iż jako człek niezmiernie doświadczony i w świecie bywały, bez trudu zdołasz przeniknąć jad ich herezji, aby dostarczyć mi niezbite dowody oskarżenia.
Wyraziłem zgodę, zadanie owo wydało mi się bowiem niewielką ceną za osiągnięcie szczytnego celu, jakim było ponowne rozpalenie kaganka oświaty w mej ukochanej szkole. Postanowiłem wykorzystać spryt Ondraszka, który już wielokrotnie sprawdził się jako pomocnik w rozlicznych skomplikowanych intrygach i niebezpiecznych przygodach. Mój sługa dość szybko zdołał nawiązać kontakt z heretykami, którzy dotychczas bezkarni, a nawet skrycie wspierani przez niektórych mieszczan i szlachetnie urodzonych, stali się nieostrożni. Wymowny pachołek przedstawił im się jako „współbrat z Moraw”, uchodzący przed prześladowaniem, został zatem przyjęty z otwartymi ramionami przez owych nieco naiwnych fanatyków. Zapewniono mu schronienie, wikt i opierunek, a w końcu, widząc jego szczerość, uczciwość i nabożność, dopuszczono do potajemnych zebrań, odprawianych w ustronnych domostwach poza miastem, a także w piwnicach niektórych wrocławskich kamienic. W ciągu paru tygodni zdołaliśmy sporządzić listę najważniejszych miejscowych odszczepieńców, nieco dłużej trwało badanie ich bluźnierczych przekonań. Jako że Ondraszek nie miał głowy do subtelności religijnych doktryn, musiałem długo i wielokrotnie go przepytywać, zasypując szczegółowo dociekliwymi kwestiami. Wreszcie w połowie roku uznałem nasze dzieło za zakończone, udaliśmy się zatem z wizytą do biskupa. Henryk z Wierzbna z zachłanną ciekawością wysłuchał sporządzonego przeze mnie raportu, będącego wiernym i dokładnym zapisem nieskładnych chwilami zeznań młodego donosiciela.
Następujące są artykuły i błędy sekty begardów i tych, którzy z nimi trzymają i ich popierają.
Najpierw powiadają, że niektórzy z nich są doskonałymi i tak złączonymi z Bogiem, że rzeczywiście i prawdziwie są Nim samym. Powiadają, że w powyżej wymienionych są doskonalsze dusze, że byt ich jest wiecznym i że trwają w wieczności. Również powiadają, że oni sami są Królestwem Niebieskim. Powiadają takoż, że po śmierci człowieka nie pozostaje nic, ciało ani dusza, a przeto nie wierzą w prawdziwość zmartwychwstania, tak jak wierni powinni wierzyć. Również gadają niektórzy, że Bóg tkwi we wszystkim, a skoro wszystko jest Bogiem, usiłują z tego wnioskować, że ani zła, ani demonów, ani piekła, ani czyśćca nie ma w zaświatach. Następnie z owej doskonałej jedności niektórych z Bogiem wnioskują, że są bez możności popełniania grzechów, gdyż są tak dalece wolni duchem, iż cokolwiek ciałem zdziałają, nigdy nie zgrzeszą, zatem choćby dopuszczali się jakiegokolwiek występku, nie uznają tego za grzech. Że w imię tej wolności nie są obowiązani do przestrzegania przykazań Bożych, zwłaszcza czci dla rodziców i przeto z tego samego powodu nie są zobowiązani do posłuszeństwa prałatom kościelnym ani ich ustawom. Twierdzą także, iż na skutek tego stanu zupełnie są zwolnionymi od jakiegokolwiek poddaństwa, nawet wobec króla czy kogokolwiek innego. Wedle nich Chrystus nie za nas, lecz za siebie samego cierpiał, jak każdy inny człowiek, przeto odrzucają jego boskość i samo Zbawienie. Mówią również, że uczciwy człowiek świecki równie dobrze lub lepiej aniżeli zły kapłan może sprawować mszę...
– Dosyć – przerwał biskup, krzywiąc się z odrazą. – Tych dowodów wystarczy, aby wszystkich stracono w ogniu. Niestety, muszę na razie odłożyć wypełnienie tego pobożnego obowiązku, albowiem opuszczam diecezję. Słyszałeś zapewne o przykrej sprawie z niejakim Bibersteinem... Ten nędznik dotarł do samego Ojca Świętego, przed którym mnie podle oczernił. Ludzie o tym jeszcze nie wiedzą, lecz sprawił swymi uporczywymi skargami, że jego świątobliwość ekskomunikował mnie tymczasem i złożył z urzędu, dopóki osobiście nie wytłumaczę się przed jego majestatem. Papież Klemens... – mruknął niby mimochodem, uśmiechnięty sardonicznie od ucha do ucha. – Ponoć jego kochanka, Brunhilda z Perigord, kosztuje go więcej, niż Kościół wydał na wszystkie krucjaty. Skoro jednak obaj lubimy wesołe i kosztowne kobietki, na pewno w końcu się dogadamy i uzyskam przebaczenie. Tymczasem wyruszę do Preszburga, wesprzeć sprawę twego niesprawiedliwie zaszczutego siostrzeńca, spróbuję też ułagodzić przebywającego tamże Bibersteina. Wydałem jednak stosowne zarządzenia w sprawie twojej szkółki. Możesz powiadomić swego protegowanego, aby wracał do legnickiej parafii. Niechaj Franko wprowadza, jakie tylko chce zmiany z moim błogosławieństwem, nawet jeśli pochodzi ono od wyklętego biskupa. Kiedy zaś wrócę z Awinionu, zapłoną stosy na całym Śląsku, a może także na innych polskich ziemiach – dodał z błyskiem okrucieństwa w oku. – Obawiam się, że ich dymy dosięgną nawet okien wawelskiego zamku – zakończył mściwie, czyniąc przejrzystą aluzję do faktu, że pobożna księżna Jadwiga wielce sprzyjała beginkom.
Wracałem do Krakowa w poczuciu wielkiego triumfu, niosąc dobrą nowinę wykładającemu wciąż w szkole katedralnej Frankowi Młodszemu i jego uczonym kolegom. Co się tyczyło ceny, jaką za to musiałem zapłacić, przyszła kaźń dziesiątków, a może nawet setek heretyków nie wzruszała mnie w żaden sposób. Dlaczegóż miałbym, rozumowałem chłodno, wykazać choć odrobinę współczucia dla tych fanatycznych głupców, którzy uroili sobie, że będą lepszymi chrześcijanami niż katolicy? Fakt, iż również pozostawali wrogami Kościoła, nawet na jotę nie zmieniał mej opinii. Uporczywie trwając przy swoich mdłych bredniach i sprzeciwiając się zuchwale możnym, zasłużyli na to, by pochłonął ich ogień.
Życiowe zmagania nie kończą się nigdy i trwają nadal, nawet wtedy, gdy próbujemy odgrodzić się od nich i zażywać upragnionego spokoju. Zamknąłem się w pracowni, dokonując wraz z Ondraszkiem ostatniego alchemicznego eksperymentu, lecz co rusz ktoś zakłócał ciszę mej samotności. Pewnego wiosennego ranka Roku Pańskiego tysiąc trzysta jedenastego otrzymałem list od starego znajomka, Ottokara ze Styrii, w którym opowiadał o swoich dalszych losach i wypadkach, jakie zachodziły tymczasem w Królestwie Czeskim. Stary pieczeniarz zakotwiczył się przy dworze królowej wdowy Reiczki z nadzieją, że pomyślnie przeżyje na nim ostatnie lata życia, bawiąc protektorów swymi facecjami, pieśniami i wierszowanymi wspomnieniami.
Pytałeś, drogi przyjacielu, jak miewa się królowa wdowa. Otóż miewa się całkiem dobrze, jak na niewiastę w jej latach. Dawno już minęły czasy, kiedy musiała z dziecięciem na ręku uciekać przed prześladowaniami niedobrego zięcia, Henryka Karynckiego, przy czym, jak wiesz, bardzo jej wtedy dopomogłem. Obecnie rezydujemy głównie w Hradcu, przekazanemu jej obok czterech innych miast, jako wdowia oprawa. Miejscowy lud, miłujący dobrą panią, zaczął na jej cześć zwać miasto Kralove. Dawna monarchini Czech i Polski stała się obecnie królową swego nowego wybranka, mianowicie pana Henryka z Lipy, którego łaskawie zaczęła dopuszczać do swej łożnicy. Dumny ten magnat, jak powiadają, ma wielkie plany i chętnie wykroiłby dla siebie osobne państewko. To zapewne stałosię przyczyną, dla której pani Ryksa Elżbieta nie przywitała zbyt przyjaźnie nowego monarchy. Bo nie wiem, czy wiesz, że mamy nowego króla. Czesi przegonili wreszcie nieudolnego Karyntczyka i przyjęli z czołobitną radością księcia Jana Luksemburskiego, który teoretycznie stał się również i waszym władcą, od razu bowiem zaczął także używać tytulatury króla polskiego. Cóż mogę o nim rzec? Pozostając stale w Hradcu, nie miałem okazji go zobaczyć, lecz sporo o nim słyszałem. Cesarz Henryk VII wyprawił w zeszłym roku wspaniałe wesele swemu synowi w Spirze, gdy ten brał za żonę królewnę Eliszkę. Miał tam miejsce rycerski turniej, na którym czescy rycerze byli przedmiotem ogólnego podziwu, ponieważ walczyli wykorzystując kopie dłuższe i grubsze niż te, do których byli przyzwyczajenie nadreńscy wojownicy. Gdy tylko któryś z czeskich wojaków pojawiał się w szrankach, widzowie krzyczeli: Oto Czech! Oto Czech! Jeśli znalazł się ktoś na tyle nieostrożny, aby podjąć wezwanie, mógł się przekonać, że nie był w stanie im sprostać i dawał na sobie kopię rozkruszyć. Powiadają, że młody król odznacza się powabną i ujmującą powierzchownością, jest bardzo dwornych obyczajów, dzielny, rycerski, prawy i honorowy...
W owej chwili ktoś załomotał do drzwi. Odłożyłem list z westchnieniem irytacji, ale także bez szczególnego żalu. Jakieś dziesięć, piętnaście lat temu owe rewelacje poruszyłyby moje serce. Od dawna jednak przestałem się ekscytować błędnym kołem Historii, starej handlarki, przedstawiającej ciągle naiwnym klientom ten sam towar w nowe sukna przebrany. Od dawna również nie wierzyłem w pięknych i prawych książąt. Kołaczcie sobie, kołaczcie, natręci, mruczałem zgryźliwie pod nosem, niespiesznie idąc ku drzwiom i klnąc w duchu, że wysłałem Ondraszka na rynek z jakimś zleceniem, przez co sam muszę być swoim własnym odźwiernym. Choćby nawet przybył anioł z wieścią, że jutro cały świat ma się skończyć, nie mogło mnie to już wyprowadzić z równowagi. Sędziwa starość ma jednak swoje dobre strony, myślałem, nawet jeśli towarzyszą jej bóle kości, brak apetytu, siwe włosy i lekka demencja. Pozwala jednak zobojętnieć na wszelkie sprawy i przyjmować zarówno zwycięstwa, jak i klęski z równym dystansem, a nawet niefrasobliwą nonszalancją. Zwłaszcza gdy się jest wiekowym, lecz ciągle krzepkim potworem.
– Ki diabeł? – zapytałem przez zamknięte drzwi tonem niezbyt życzliwym. – Czemu tłuczesz smoczą kołatką jak opętany? Chcesz, żeby cię porwał Lucyfer?
– Wybacz, mistrzu – odpowiedział kapelan Stańko głosem dość wystraszonym – lecz nasz miłościwy książę nakazał mi stanowczo, abym cię przyprowadził na błonia. Pragnie się z tobą rozmówić przed odjazdem.
Otwarłem drzwi, postanawiając nie dręczyć dłużej poczciwego kanonika.
– Odjazdem? – zapytałem zdumiony. – Dokąd nasz pan się wybiera?
– Na pewno sam ci na to odpowie, uczony mężu – odparł rezolutnie posłaniec.
Zrzędząc pod nosem, zarzuciłem na plecy opończę, chwyciłem za kostur i udałem się wraz z młodzieńcem na rozległą łąkę nad rzeczką Rudawą. Były komandor Bolkowa ćwiczył tam wojsko Łokietka, co niemal zawsze przyciągało wielkie tłumy gapiów. Niemieccy mieszczanie z coraz większym niepokojem śledzili wzrost potęgi małego Piasta, sarkając pod nosem, iż muszą za nią słono płacić, gnębieni wciąż nowymi podatkami i daninami. Plebs miejski i ludność z okolicznych wiosek oglądała jednak wspaniałe widowisko szeroko otwartymi oczyma i z rozdziawionymi gębami. Do tej pory nie czułem ochoty, aby dołączyć do spektatorów, uważając, iż nie przystoi to godności słynnego uczonego. Byłem jednak pod dużym wrażeniem, gdy przekonałem się naocznie, że niegdysiejsza zbieranina różnego autoramentu „łotrzyków” w ciągu niespełna dwóch lat zamieniła się w karną, sprawnie wykonującą rozkazy armię, poruszającą się i reagującą niczym jeden wielki organizm.
– Panowie rycerze, w imię Boże, zajmujcie miejsca! – zawołał Henryk z Sunnenberch czystym, donośnym głosem.
I oto patrzyliśmy wszyscy z zapartym tchem, jak z bezładnej pozornie rycerskiej gromady w mgnieniu oka formuje się grupa dziesięciu chorążych, skupionych wokół dowódcy, dzierżącego purpurowy królewski sztandar z lechickim orłem w koronie. Do tego elitarnego grona należeli Strasz z Końskich, Grześ z Nędzy, Wincenty z Szamotuł, wielkopolski magnat z Nałęczów i siedmiu jeszcze innych chrobrych potomków z najlepszych miejscowych rodów: Toporczyków, Jaksów, Gryfitów, Lisów, Radwanów, Śreniawitów, Bogoriów. Chorągiew powiewała dumnie na tle chmurnego w owym dniu nieba, a potężne rumaki przebierały zgrabnie nogami jak na paradzie. Po łące snuły się jeszcze poranne, niebieskawe mgły, lecz nie przeszkadzały one reszcie wojowników stworzyć zwartego szyku, otaczając ze wszystkich stron trzon armii, jaką była drużyna strzegąca proporca. Każdy zajmował swoją pozycję w spokoju i absolutnym porządku. Kiedy konnica ruszyła przez błonia z równo pochylonymi lancami, wśród tłumu rozległy się gorące oklaski.
Łokietek obserwował ćwiczenia, stojąc na wielkim kamieniu, mając za towarzystwo tylko dowódcę wawelskiej warty, komesa Andrzeja z Sawicy. Nie mogłem nigdzie wypatrzyć Gniewka z Kozłowa, który był wszak książęcym przybocznym. Karłowaty wódz spoglądał na swoich żołnierzy z miłością spod nastroszonych, krzaczastych brwi, lekko przygarbiony, wsparty na swoim krótkim, lecz ostrym Orliku. Odziany w skromny szary kubraczek, emanował wielką mocą i nieposkromioną wolą, a jego postać zdawała się ogromnieć wśród kłębiących się wokół sinych oparów, jak posąg przyszłych zwycięstw. Wypatrzywszy w tłumie mą tykowatą sylwetkę, skinął, bym się przybliżył. Kiedy to uczyniłem, dosłyszałem, jak patrząc wciąż na manewrujących rycerzy, mruczy pod obwisłym wąsem:
– Żwawiej, żwawiej, niezguły! Słuchać komendy, huncwoty!
A choć posługiwał się szorstkim, żołnierskim językiem, widać było, że jest ze swoich ludzi zadowolony. Stojące wśród widzów panny i białogłowy patrzyły na nich z za chwytem i tęsknie wzdychały, lecz na twarzach niektórych mieszczuchów malowały się zgoła odmienne uczucia. Zerkali wilkiem spod oka, zachowując nieprzyjazne, marsowe miny.
– Nie dość ci dziękować, ojczulku, że przysłałeś do mnie twego przyjaciela – rzekł Łokietek z szerokim uśmiechem. – Widzisz, co zrobił z mojej niesfornej czeredy. Z takim wojskiem można się, zaiste, pokusić o wszystko.
– Zapewne zamierzasz wkrótce wyruszyć w bój, książę? – zapytałem domyślnie. – Czyżby na Wielkopolskę?
– Jeszcze nie czas – odparł szybko. – Nie wszyscy tamtejsi wielmoże nam sprzyjają. Daję im rok, aby przekonali się, do czego mogą prowadzić rządy pięciu młokosów. Zapewne wkrótce zaczną dzielić między siebie wielkopolską ziemię. Dam ja im podziały! – huknął groźnie, wymachując potężną pięścią. – Słyszałeś o Witenesie? – zaczął niespodziewanie z innej beczki. – Litwini pod jego wodzą nieźle dołożyli ostatnio Krzyżakom, choć z wielkimi dla siebie stratami. Nasz miły Gniewko sprawił się doskonale, podrywając ich do walki. Wkrótce chyba już do nas powróci, jeśli przeżył zmagania. Jestem jednak pewien, że ten szczwany hultaj wydobędzie się z każdej opresji.
– I ja tak myślę – przytaknąłem. – Czyżbyś zatem zamierzał... – zacząłem ostrożnie.
– Rozpocząć wojnę z Zakonem? – dokończył pytania Wybraniec. – Na to również za wcześnie. Mówiłem ci jednak, że uczynię wszystko, aby osłabiać skutecznie ową wrażą potęgę. Wybierzemy się tymczasem na Węgry, gdyż nadeszła pora odwdzięczyć się naszym madziarskim sojusznikom. Szlachetny Karol Robert pragnie poskromić paru buntowniczych i nazbyt potężnych magnatów – dodał tonem wyjaśnienia. – Dobra okazja, by moje huncwoty sprawdziły się wreszcie w polu i nabrały wojennej eksperiencji, walcząc na obcej ziemi – dorzucił z przekonaniem.
– Nie czyń tego, miłościwy panie – rzekłem z nagłym niepokojem. – Nie opuszczaj Krakowa. Gnębią mnie ostatnio złe przeczucia, a i prognostyk na ten rok zapowiada wielkie zaburzenia. Mieszczanie coraz bardziej szemrzą przeciwko twej ojcowskiej, surowej władzy, narzekając na zbyt wielkie podatki. Mój bratanek, wójt Albert...
Władca machnął w odpowiedzi sękatą prawicą.
– Paru miejskich rajców nie będzie dyktować mi, co mam czynić – odrzekł z godnością. – Kiedy wrócę z Węgier, da Bóg zwycięsko i z łupami, wynagrodzę miastu sowicie wszelkie niedogodności związane z utrzymaniem armii. Lecz biada im, skoro zaczną spiskować! Możesz to przekazać swemu krewniakowi, wójtowi.
– Wątpię, czy mnie posłucha – odparłem zafrasowany.
– Zawsze umiałeś przekonywać ludzi, ojczulku – mruknął karzeł tonem z lekka żartobliwym. – Przyobiecaj mieszczuchom, że po powrocie wyruszę zaraz na Wielkopolskę. Krzyżaków zostawię sobie na wety. Papież Klemens wydał bullę przeciwko nim i wysyła swoich legatów, iżby zbadali na miejscu zasadność oskarżeń. Jest więc dla nas nadzieja. Skoro zaś nie uda się po dobroci, siłą odbierzemy, co nasze. Muszę zapewnić odpowiednie dziedzictwo moim synom. Wielka szkoda, że nie było cię w zeszłym roku w Krakowie i nie wziąłeś udziału w chrzcinach mego najmłodszego, Kazimierza. Wyskoczył z łona mej baby duży i ciężki, wrzeszcząc od razu wniebogłosy. Wyrośnie chyba z niego prawdziwy wielkolud. Może to właśnie on będzie tym wielkim, przepowiadanym przez ciebie monarchą, który ojca przerośnie – zakończył z sarkastycznym uśmieszkiem.
– Nie wiem, czy tego dożyję – powiedziałem z ciężkim westchnieniem.
Pogroził mi grubym paluchem.
– Chcę cię zastać przy życiu, ojczulku – rzekł jowialnie. – Nie waż się umierać, dopóki nie wrócę.
– Gdyby jednak inaczej się stało, wasza miłość – odrzekłem, tknięty nagłą myślą – pragnąłbym, abyś zabezpieczył moją spuściznę...
Pokrótce wyjaśniłem mu, co zamierzam przed śmiercią uczynić z wszystkimi moimi tajnymi pismami i duchowymi skarbami oraz czarnoksięskim indyjskim kamieniem. Wybraniec słuchał uważnie, kiwając wielką głową. Potem skinął na rycerza Andrzeja, który podprowadził rumaka i dopomógł usadowić się w specjalnie dlań skonstruowanym siodle.
– Zadbam o wszystko, gdy wrócę – zapewnił, ściskając mą dłoń na pożegnanie. – Pamiątki po tobie drogie będą memu sercu. Do zobaczenia, ojczulku.
– Wracaj rychło, mój książę – odparłem tonem pobożnego życzenia.
Patrzyłem za nim, jak niknie wraz z wierną drużyną w szaroniebieskiej mgle, mając melancholijne odczucie, że widzimy się po raz ostatni, przynajmniej na tym świecie. Wkrótce książę wraz z armią opuścił małopolską stolicę, żegnany niechętnym milczeniem jej mieszkańców i nielicznymi, jakby wymuszonymi życzeniami zwycięskiego powrotu. Skryty w mej bezpiecznej dziupli, pracowałem dalej nad dokonaniem ostatniego dzieła, w wolnych chwilach delektując się, odczytywanym po wielekroć, listem kronikarza Wincentego Kadłubka, a raczej jego potajemnym odpisem, sporządzonym w lubiąskim klasztorze. Uważałem ową lekturę za wielce cenną i pouczającą, gdyż odnajdywałem w doświadczeniach świątobliwego męża moje własne obserwacje na temat spraw świata tego, aczkolwiek spisywane z całkiem odmiennego punktu widzenia. Podczas gdy ja byłem wiecznym buntownikiem i niespokojnym duchem, tamten z pokorą przyjmował ataki zawistnego losu i starał się pozostać sprawiedliwym w niesprawiedliwym świecie. Czytając owe wynurzenia, czułem się jak demon rozprawiający z aniołem.
Kilka dni po odjeździe Łokietka zjawił się u mnie zaufany sługa wójta Alberta, pisarz grodzki Godfryd, z wieścią, iż prześwietni rajcy pragną zasięgnąć mej rady w nie cierpiącej zwłoki sprawie. Przeczuwając, że właśnie ziszczają się moje najgorsze obawy, udałem się na owo spotkanie z ciężkim sercem. Idąc w stronę ratusza, spoglądałem na wypełniający rynek tłum, z pozoru jak zawsze wesoły i gwarny. W powietrzu wisiało jednak coś ciężkiego, jakby zapowiedź nadciągającej burzy. Miasto wydawało się stężałe w oczekiwaniu ważnych wydarzeń. Zauważyłem, że wszędzie kręcą się patrole miejskiej straży, wzmocnione naprędce uzbrojonymi mieszczańskimi synami i sługami. Nie wróżyło to niczego dobrego.
Mój bratanek przywitał mnie z respektem dla mego wieku, choć bez przesadnej czułości. Dawno go nie widziałem i musiałem stwierdzić, że wyrosło zeń chłopisko potężne, którego już sama postura i srogie wejrzenie wzbudzały mimowolne poważanie. Odziany był bogato, stosownie do swej pozycji, podobnie jak cała rada miejska, spośród których znałem niektórych. Na wyściełanych aksamitem, pięknie rzeźbionych ławach zasiadali między innymi Herman z Raciborza, Paweł z Brzegu, Hincza Keczer z Dorneburga, Niklasz z Zawichostu, Pecold z Rożnowa oraz najstarszy i najpoważniejszy w tym gronie Hanusz z Muchowa. O nadzwyczajności tego zebrania świadczyło, że został na nie zaproszony także dowódca miejskich pachołków Veit, a nawet kat Gregor.
– Zaprosiliśmy cię do rady, mój panie stryju – zaczął Albert tubalnym, wymuszającym posłuch głosem – albowiem pragniemy poznać twoje zdanie w sprawach niezwykłej wagi. Domyślasz się zapewne, w jakich.
Zapadło na dłuższą chwilę ponure milczenie. Zastanawiałem się, co mówić i jaką przybrać minę do tej bardzo niedobrej gry. Rajcy oczekiwali w napięciu, jedni niecierpliwi, inni nieco strwożeni.
– Wolałbym się tego nie domyślać – odrzekłem w końcu, ostrożnie ważąc każde słowo – lecz mam dość rozumu, aby pojąć, że zamierzacie wypowiedzieć posłuszeństwo naszemu księciu.
– Zgadłeś, panie stryju – potwierdził krakowski wójt. – Dość mamy rządów tego obmierzłego karła. Ponieśliśmy dla niego ciężkie ofiary, niewiele w zamian zyskując. Oczekiwaliśmy, że przyłączy Wielkopolskę, abyśmy mogli handlować z tamtejszymi kupcami bez żadnych przeszkód, nie płacąc myta na granicy. Mieliśmy także nadzieję, że rychło uwolni Gdańsk spod krzyżackiego jarzma, abyśmy, spławiając zboże Wisłą, nie musieli płacić w porcie narzuconych przez zakonnych rycerzy drakońskich ceł. Choć wiele nam obiecywał, niczego nie dotrzymał. Wyruszył na węgierską wyprawę, czym pokazał, jak lekce sobie waży potrzeby własnych poddanych.
– Pragnął wypełnić zobowiązania wobec sojuszników – odpowiedziałem, siląc się na spokój – którzy w przyszłości znów go wspomogą w potrzebie...
– Gruszki na wierzbie! – sarknął mój bratanek. – Zrujnował miasto na swych rycerskich ulubieńców i bezczelnych żołdaków. Mamy przymierać głodem, ponieważ zachciało mu się wojować na Węgrzech...
– Nie wyglądacie na szczególnie zagłodzonych – zauważyłem złośliwie.
– A przypomnij sobie, jak potraktował naszego krewnego – dowodził dalej, puszczając mimo uszu uszczypliwą uwagę. – Mój cioteczny brat, świątobliwy biskup, wielce dla naszego miasta zasłużony, musi się tułać i ukrywać niczym jakiś nędzny banita. Wysłałem już do Lipowca gońca z wieścią, jak sądzę miłą uszom kuzyna, iż nie chcemy mieć już kujawskiego pokurcza za pana. Wkrótce zapewne tu przybędzie wraz z Gerlachem i jego ludźmi – poinformował z triumfalnym uśmiechem.
Zadrżałem, przeniknięty chłodem nieuchronnego nieszczęścia.
– Zastanówcie się, co chcecie uczynić – powiedziałem spokojnie, starając się trafić do przekonania zacietrzewionemu krewnemu i jego poplecznikom. – Skoro Łokietek dowie się o tej zdradzie, powróci tu z wielką armią, uzbrojoną, przyznaję, również za wasze pieniądze. Cóż mu przeciwstawicie? Straż miejska i najemnicy Muskaty nie zdołają obronić grodu. Wówczas straszny los czeka to piękne miasto...
– Mistrz Witelo mądrze ostrzega – wtrącił w owej chwili stary Hanusz z Muchowa. – Nawet gdybyśmy zamknęli bramy i powołali pod broń wszystkich zdolnych do tego mężczyzn, nasi ludzie nie dotrzymają pola dobrze wyćwiczonemu i zaprawionemu w bojach rycerstwu. Nie zdołamy też pewnie zająć Wawelu – dodał z frasunkiem na pomarszczonym obliczu.
– I na to znajdziemy sposób – odparował zarzut Albert. – Nie wszyscy jeszcze o tym wiecie, lecz razem z gronem najbardziej zaufanych wysłaliśmy prośbę do księcia Bolesława Opolskiego, iżby zechciał wziąć nas w obronę przed uciskiem swego kuzyna. Dobrze wspominamy jego rządy, kiedy był naszym starostą. Skoro przybędzie tu z wojskiem, niewielka wawelska załoga na pewno sama zechce otworzyć mu zamkowe podwoje. W najgorszym razie weźmiemy ich głodem. Powiedziałeś, stryju: zdrada. Nikt nie ośmieli się nazywać nas zdrajcami, skoro pragniemy tylko zastąpić jednego Piasta drugim, oby litościwiej nam odtąd panującym. Otworzy to nam widoki na korzystny handel z jego księstwem.
Przemawiał z cyniczną emfazą, przekonany najwidoczniej o własnej przemyślności i nieomylności, jak wielu zadufanych w sobie głupców. Najgorsze było to, że większość rajców, zmylona jego pewnością siebie, zdawała się go popierać, gdyż skwapliwie kiwali głowami i wydawali aprobujące pomruki. Na mnie jednak ta zbiorowa euforia nie zrobiła żadnego wrażenia.
– Mój luby bratanku – rzekłem – możecie w taki sposób zamydlić oczy naiwnemu pospólstwu, ale nie starym wygom, którzy się znają na rzeczy. Chciwość was zaślepiła, bo pilnujecie tylko własnej kiesy, nie umiejąc spojrzeć na sprawę szerzej. Książę Bolesław Opolski, nawet jeśli przystanie na waszą prośbę, zjawi się tutaj jako lennik czeskiej korony, będzie zatem przez małopolskich wielmożów odbierany jako przedstawiciel króla Jana Luksemburskiego. Łokietek uzna to zatem za akt jawnej zdrady i odpowiednio was za nią ukarze, nie łudźcie się.
– Za późno już, by się cofnąć – warknął mój bratanek. – Sieradzki karzeł nie podejmie otwartej walki z opolskim kuzynem, wiedząc, iż miałby wówczas przeciwko sobie wszystkich jego braci i śląskich krewniaków.
Miałem już dosyć tej jałowej dyskusji. Wiedziałem wszak, że rozmawiam z trupami. Oczyma duszy ujrzałem większość tu obecnych jako podrygujących na stryczku wisielców. Potem zobaczyłem ich gnijące zwłoki, kołysane porywistym wiatrem i wydane na żer drapieżnego ptactwa. Należało zakończyć owo spotkanie mocną przestrogą.
– Czyńcie zatem, co zamierzyliście – podsumowałem z rezygnacją. – Ja umywam ręce. Pamiętajcie tylko o jednym: ten pogardzany przez was karzeł nigdy nie przegrywa, niczego nie zapomina i niczego nie wybacza. Jego zemsta będzie okrutna...
– Słówko jeszcze rzeknij, panie stryju – przerwał mi napastliwie Albert – a naprawdę uwierzymy, że trzymasz stronę naszego śmiertelnego wroga. Chodziły po mieście słuchy, że masz z nim jakieś tajemne konszachty i w wielkich jesteś łaskach u niego. Nie chciałem temu wierzyć, ale teraz nie wiem, co myśleć.
Wzruszyłem ramionami i podniosłem się z ławy.
– Kiedy przybędzie tutaj nasz krewny, biskup Jan – odparłem, nie tracąc zimnej krwi – dowiesz się od niego, jakie ongi położyłem zasługi dla czeskiej władzy na tych ziemiach. Nie oczekuj jednak, bratanku, że przyłożę rękę do tak nierozważnego czynu, który może nam wszystkim zgotować zgubę.
To rzekłszy, opuściłem szacowne grono buntowników. Aż do progu ratusza ścigał mnie jeszcze podniesiony głos szalonego wójta, którego przemowę gęsto przerywano oklaskami. Zrozumiałem, że moje przestrogi trafiły w próżnię, trudno było bowiem przemawiać do rozsądku ludziom całkowicie go pozbawionym. Spiesznym krokiem przeszedłem przez rynek, dotarłem do mostu na Wiśle i czym prędzej zaszyłem się w mej samotni, niczym borsuk w jamie. Ondraszek znosił mi co prawda co pewien czas plotki z miasta i dzięki niemu dowiedziałem się, że opolski Piast miał wkrótce nadjechać ze sporymi siłami. Tak jak przypuszczałem, mieszczanie nie odważyli się jeszcze atakować Wawelu, oczekując przybycia nowego pana. Spodziewano się też lada dzień przyjazdu biskupa Muskaty. Postanowiłem odseparować się duchowo od tych żałosnych wypadków, z tym większym zatem zapałem skupiłem się na dokończeniu eksperymentu. Zgodnie z recepturą dostarczoną mi w Rzymie przez Arnolda z Villanueva mieszaliśmy tak długo saletrę potasową, węgiel drzewny i siarkę, dobierając odpowiednio proporcje, aż w końcu uzyskaliśmy tak zwany proszek dymny, o którym do tej pory tylko słyszałem. Jak dla mnie, zakrawało na swoistą ironię, że lata uczonych dociekań zakończyłem, tworząc coś w gruncie rzeczy nieprzydatnego, dobrego jedynie do kuglarskich i teatralnych sztuczek ku zadziwieniu i przestraszeniu maluczkich. Traktowałem nasze dokonanie jako akt czystej, bezużytecznej sztuki, nie widziałem bowiem innego zastosowania dla tej dziwacznej substancji. Ondraszek był jednak odmiennego zdania. Wielce się podniecił, widząc, jak proszek bucha ogniem i dymem. Zaczął mnie przekonywać, że powinniśmy nająć pracowników i zacząć wytwarzanie owego palnego materiału na wielką skalę, moglibyśmy bowiem sprzedawać go nie tylko jarmarcznym sztukmistrzom, ale także książętom i królom, dałby się bowiem zastosować, jego zdaniem, na polu bitwy, choćby dla zasiania paniki we wrogich szeregach. Twierdził, że moglibyśmy na tym zbić prawdziwą fortunę. Ubawiły mnie te marzenia ambitnego pachołka.
– Mój drogi chłopcze – rzekłem ze śmiechem – nie obchodzi mnie, do czego komuś by się przydał ten proszek. Zapewne mógłby zostać wykorzystany zarówno w dobrych, jak i złych celach. Powiadasz, że moglibyśmy zarobić na tym sporo grosza. Nie zapominaj jednak, że jestem już starcem stojącym nad grobem, a takim jak ja, nie zależy już na pieniądzach.
– Ale mnie zależy, mistrzu – odparł poważnie Ondraszek. – Chciałbym wreszcie ożenić się i zacząć normalne, dorosłe życie. Mam nawet na oku pewną hożą mieszczaneczkę, ta jednak nie odda ręki golcowi bez majątku.
Spojrzałem na mego sługę, jakbym go ujrzał na nowo. W istocie, sam będąc przeraźliwie starym, traktowałem dotychczas Ondraszka jak kogoś bardzo młodego, jak bezwolne, żywe narzędzie, spełniające bez szemrania wszystkie moje polecenia. Zupełnie przeoczyłem moment, kiedy z młodzika stał się mężem w pełni dojrzałym, mającym własny rozum i własne potrzeby. Nadal zwracałem się doń: mój drogi chłopcze. On tymczasem dawno już przestał być chłopcem. Nie oznaczało to jednak, że jako jego pan, musiałem teraz ulec jego zachciankom.
– Mój drogi – odparłem surowym tonem – kiedy w swoim czasie uratowałem cię z rąk głogowskich siepaczy, określiłem chyba jasno zasady twojej służby. Absolutne posłuszeństwo i żadnych niewiast w tym domu. Po mojej śmierci odziedziczysz po mnie pracownię i wszystkie sprzęty, a Żyd Lewko wypłaci ci też pewną sumkę. Na razie ciągle jestem tu panem i będę decydował o wszystkim. Kiedy umrę, staniesz się wolny i możesz robić, co ci się żywnie podoba.
Spuścił wzrok i zacisnął usta.
– Jak rozkażesz, mistrzu – syknął przez zęby. – Zaczekam do twojej śmierci.
Jego udawana pokora nie zwiodła mnie, oczywiście, a ostatnie słowa zabrzmiały w mych uszach złowieszczo. W zasadzie oczekiwałem śmierci, pragnąłem jej jako wybawicielki od duchowych i fizycznych cierpień, nie chciałem jednak, aby cały mój niezwykły żywot zakończył się triumfem głupiego, zdradliwego pachołka. Byłem pewien, że właśnie po raz kolejny dopadła mnie klątwa, rzucona przed wielu laty przez mistrza Wolfganga z Weimaru. Jasne też dla mnie było, że pachoł uczestniczący w licznych zdradach, zabójstwach i kradzieżach nie cofnie się teraz przed niczym, omamiony nie tylko zachłannością, ale też dodatkowo wdziękami jakiejś dziewki. Ondraszek był zbyt leniwy, aby nauczyć się ode mnie sporządzania subtelnych trucizn, zresztą smak każdej rozpoznałbym natychmiast w jadle czy w napoju. Należało raczej oczekiwać, że posłuży się znacznie mniej delikatną metodą wyprawiania ludzi na tamten świat. Będąc człekiem wiekowym, nie potrzebowałem już zbyt wiele snu, a bóle w kościach sprawiały, że tylko nasenny napar umożliwiał mi głębokie zaśnięcie. Tej nocy zatem tylko udałem, że piję lekarstwo, po czym udałem się na spoczynek. W rzeczywistości oczekiwałem w alkowie, mając na sobie znany dobrze czytelnikowi śmiercionośny kaftan, aż zdrajca uderzy pierwszy.
Leżałem na łożu, czujny i przygotowany na wszystko. Tak, jak się tego spodziewałem, blisko północy skrzypnęły drewniane drzwiczki. Spod półprzymkniętych powiek obserwowałem w świetle kaganka pozostawionego na zewnątrz narastający na ścianie cień. Chrapnąłem parę razy, by zwiększyć iluzję i zachęcić zabójcę. Jedno uderzenie serca potem czaił się już nad mym łożem z ostrym sztyletem w dłoni. Uniósł go do zabójczego ciosu...
W owej chwili poderwałem się z posłania ze strasznym krzykiem. Ondraszek cofnął się odruchowo, przerażony żywotnością niedoszłej ofiary. Chwyciłem jego prawą rękę w nadgarstku, usiłując ją wykręcić i skłonić go, by upuścił mordercze narzędzie. Mój przeciwnik był jednak dosyć silny, ja zaś miałem ciało osłabione wiekiem. Chwilę mocowaliśmy się bezsensownie w ciemnościach, sapiąc i przeklinając z cicha. Wreszcie widząc, że nie ma innego wyjścia, udałem, że ulegam jego przewadze. Palcami lewej dłoni wysupłałem z rękawa cienką szpilę, nasączoną szybko działającą trucizną. Pachoł szarpnął się niespodziewanie do tyłu, toteż udało mi się jeno lekko zahaczyć czubkiem jego prawe przedramię. Rozzłoszczony nieudanym kontratakiem, dołożyłem niedoszłemu mordercy mocnego i zdradzieckiego kopniaka w brzuch. Ondraszek zwinął się wpół, ryknąwszy z bólu. Zamierzałem ponownie go skaleczyć, tym razem w szyję, gdy niespodziewanie rzucił się do ucieczki, upuściwszy po drodze sztylet. Trzaśniecie drzwiami świadczyło, że wybiegł na zewnątrz. Niewiele mnie obchodziło, gdzie zamierzał szukać schronienia przed moim gniewem, należało jednak zadbać o bezpieczeństwo. Pozbierałem się jakoś i ciężko dysząc, ruszyłem w stronę wyjścia, dla pewności rozglądając się czujnie na boki. Główna komnata, czyli pracownia, była jednak pusta, a zatem nędznik uciekł. Przerażony nieudanym zamachem, zapewne nie zamierzał wracać. Sprawdziłem jednak okiennice i zamknąłem drzwi wejściowe na wszystkie spusty, barykadując je dodatkowo komodą. Sam się sobie dziwiłem, skąd w mym starczym ciele zachowało się jeszcze tyle sił. Mój niewierny sługa powinien skonać przed świtem, gdyż nawet ta niewielka dawka trucizny, jaka dostała się do jego krwi, była zabójcza, aczkolwiek mogła działać wolniej na silny, zdrowy organizm. W zasadzie nie był już groźny. Dziwnie spokojny ułożyłem się z powrotem na łożu, mamrocząc w ciemnościach zaklęcia dziękczynne do mego niewidzialnego geniusza i opiekuna. Znużony gwałtownymi przejściami zapadłem w głęboki sen, który jednak nie przyniósł mi wytchnienia. Nawiedził mnie koszmar, który pojawiał się niekiedy jako ostrzegawcza wizja. Ujrzałem mą nieszczęsną babkę Kalinę w płonącym młynie, wokół zaś tańczących radośnie wieśniaków, wywijających pochodniami, widłami i motykami.
Zbudziłem się rano ze łzami w oczach, cały zlany potem. Nad mym spokojnym dotychczas domkiem unosiło się tchnienie grozy. Niebezpieczeństwo zbliżało się milowymi krokami, ja zaś nie potrafiłem na razie go zidentyfikować. Dopiero gdy polałem głowę źródlaną wodą, spłynęło na mnie olśnienie. Zdrajca pewnie już skonał, ale przed śmiercią mógł o mnie powiedzieć komuś wiele ciekawych rzeczy... Znał przecież doskonale wszystkie moje zbrodnie i polityczne szalbierstwa z ostatnich lat, skoro sam ochoczo w nich uczestniczył. Zadrżałem, usłyszawszy, jak przed moją siedzibą zatrzymuje się jakiś wóz i ktoś zaczyna gwałtownie kołatać. Byłem przekonany, że zjawili się już miejscy siepacze, aby wymierzyć mi przykładnie sprawiedliwość na oczach rozszalałego motłochu. Postanowiłem nie dać im tej satysfakcji. Chwyciwszy odruchowo kostur, wyjrzałem ostrożnie przez okiennice. Odetchnąłem z ulgą, gdy zobaczyłem, że u progu stoją dowódca wawelskiej załogi i bankier książęcy Lewko. Bez wątpienia przybywali z pomocą. Uspokojony, odsunąłem komodę, uchyliłem drzwi i zaprosiłem niespodziewanych gości do środka. Kątem oka zauważyłem jeszcze wielki drabiniasty wóz pełen wszelakiego dobytku oraz zapłakanych kobiet i dzieci płci obojga, otoczony gęstą i dobrze uzbrojoną eskortą.
– Przybyliśmy tutaj, trwożąc się o twoje życie, mistrzu – oznajmił rycerz Andrzej, przyglądając mi się z uwagą. – W mieście narasta wrzenie i ludność staje się coraz bardziej nieobliczalna. Możesz skryć się na wawelskim zamku razem z tymi dobrymi ludźmi, którym dałem ochronę.
– Obawiamy się, że pierwszy gniew plebsu spadnie jak zawsze na nas, Izraelitów – wtrącił Lewko, mierząc mnie zatrwożonym spojrzeniem. – Jako ludzie należący do księcia ściągaliśmy na siebie od dawna zawiść germańskiej nacji. Lękamy się kolejnego pogromu... Zwłaszcza ja, będąc bankierem Łokietka. Pozostawiłem mój piękny dom – dorzucił z żalem – aby przeczekać wraz z rodziną zły czas za murami królewskiego zamczyska. Część naszych ludzi już się tam ukryła. Tobie radzę uczynić to samo, mistrzu.
– A jakie nastroje na Wawelu? – spytałem, patrząc z ciekawością na wojownika.
– Dobre – odpowiedział zwięźle. – Załoga jest zbyt nieliczna, by uspokoić miasto, ale zamkowe mury są wysokie i mocne. Wytrwamy.
– Czy wiadomo już coś o powrocie Łokietka? – wypytywałem dalej, pragnąć zorientować się w sytuacji.
– Niestety, nie – zaprzeczył komes – lecz dowiedziawszy się, co się dzieje, natychmiast wysłałem dla pewności paru gońców z błaganiem, aby czym prędzej zawracał. Pozostaje więc nam już tylko czekać. Doniesiono nam za to, że dzień drogi od miasta jest już Bolesław Opolski – dorzucił, marszcząc twarz w wyrazie strapienia.
– Szlachetny książę nie będzie oblegał zamku – rzekł z przekonaniem Izraelita. – Ponoć kiedy przywitali go rajcy miejscy, wyjeżdżając mu na spotkanie, od razu oświadczył, iż nie zamierza napadać na swą osaczoną kuzynkę, pozwoli jej jednak swobodnie opuścić Wawel wraz z dziećmi i całą załogą, a także odjechać z Krakowa, jeśli tego sobie będzie życzyła. Potraktował w ogóle posłów bardzo wyniośle i ozięble, jak zwykle winien traktować monarcha wszystkich zdrajców i buntowników...
– Skąd o tym wszystkim wiecie? – zapytałem zdumiony.
– My zawsze wszystko wiemy – odparł żydowski bankier, wzruszając ramionami. – Opolanin przypomniał również mieszczuchom, że kiedy przed laty dostał się do niewoli pod Siewierzem, troskliwie kurowano go z ran i dobrze traktowano z rozkazu Łokietka. Nie pragnie zatem krzywdy książęcej małżonki i oczekuje, że Wawel podda się mu dobrowolnie.
– Niedoczekanie – syknął Andrzej z Sawicy. – Ale księżna Jadwiga nic, tylko na przemian się modli i lamentuje.
– Czyżby aż tak zalękniona? – zdziwiłem się. – Przeszła już przecież wiele i jest bardzo odważną niewiastą, godną swego małżonka.
– Inna jest tego przyczyna – wyjaśnił dowódca. – Jakby nie dość było nieszczęść, mały książę Władko ciężko zachorzał i wszyscy lękają się, że może zemrzeć.
– Byłby to zgon drugiego już syna, na dodatek w tragicznych okolicznościach – skonstatowałem ze smutkiem. – Łokietek boleśnie go odczuje. A co z najmłodszym książątkiem?
– Mały Kazimierz zdaje się całkiem zdrów – uspokoił mnie poczciwy wojak.
– Czas ucieka – przypomniał Lewko, drżąc na całym ciele. – Musimy jechać na zamek, zanim buntownicy zablokują wszystkie drogi.
– Ach, mój Boże – jęknął rycerz, chwytając się za głowę. – Nie powiedzieliśmy jeszcze najważniejszego! Musisz także uciekać, mistrzu.
– Dlaczego uważacie, że moje życie jest zagrożone? – spytałem z głupia frant. – Wszak przywódcy rebelii są, niestety, moimi krewnymi.
– Właśnie dlatego, mistrzu – podjął rzecz Izraelita. – Twój zbiegły sługa zaczął dobijać się w środku nocy do jednej z bram, wrzeszcząc, że został przez ciebie otruty. Strażnicy wpuścili go w końcu i zaprowadzili do domu wójta. Tam ponoć w obecności samego Alberta, przybyłego wczoraj biskupa Muskaty i jego szwagra Gerlacha wyznał jakieś straszliwe rzeczy o tobie, nim skonał w okrutnych męczarniach. Twoi krewniacy byli ponoć wielce jego opowieścią zdumieni i poruszeni. Jeszcze chyba nie postanowili, co z tobą począć.
– Zapewne doniósł im o wszystkim, co uczyniłeś w służbie naszego pana, a przeciwko królom czeskim – stwierdził poważnie komes Andrzej. – Chodź z nami, mistrzu. Zadbamy o twoje bezpieczeństwo. Książę nigdy by mi nie wybaczył, gdybym zostawił się bez pomocy. Zawsze mawiał, że czci ciebie i szanuje jak rodzonego ojca.
Niespodziewanie dla samego siebie parsknąłem pustym śmiechem.
– Zaiste, jestem wiecznym błaznem Fortuny – oświadczyłem. – Przez tyle lat prowadząc niebezpieczną, podwójną grę, mogłem przecież spodziewać się, że los zgotuje mi szybki kres żywota z rąk moich bliskich. Jego ironia sprawiła, że znaleźliśmy się w przeciwnych obozach. To nawet dobrze się składa. Od dawna pragnąłem śmierci...
– Co mówisz! – obruszył się rycerz. – To nie po chrześcijańsku...
Chciałem na to odpowiedzieć, że wcale nie czuję się chrześcijaninem, gdy nagle na progu domu stanęła nowa osoba. Była nią dzieweczka jeszcze młodziutka, ale już w pełni dojrzałej kobiecości. Niezwykle piękna, smukła, wysoka i czarnowłosa. Przede wszystkim uderzały jej oczy, spoglądające jakby zawsze poza widzialną rzeczywistość i płaski teatr ludzkiego bytowania. Od razu zmiarkowałem, iż musi być wieszczką. Wlepiła we mnie mroczne źrenice i powiedziała mocnym, ale łagodnym głosem:
– Pozostań w domu, mistrzu. Nic ci tutaj nie grozi. Wkrótce spotkasz się ze swym największym obrońcą.
Wyrzekłszy te słowa, okręciła się na pięcie i odeszła do wozu ze swoją rodziną. Chwilę staliśmy w osłupieniu, śledząc ją wzrokiem.
– Cóż to za niezwykła istota? – spytałem z ciekawością. – Czyżby twoja małżonka, Lewku?
– Nie – zaprzeczył bankier, przygryzając lekko wargę. – To moja młodsza siostra, Estera. Nasz ojciec przysłał ją niedawno do Krakowa, abym jej wyszukał męża, najlepiej syna jakiegoś wielkiego rabina mistyka. Nie pragnie wprawdzie zamęścia, lecz u nas nie ma zakonnic. Jak widzisz, czasem prorokuje w natchnieniu. Niedawno powiedziała, że jest przeznaczona księciu, który się niedawno narodził. Nie wiem, co o tym myśleć – dodał z zakłopotaniem.
– Słyszeliście obaj, co rzekła wyrocznia – oświadczyłem z powagą. – Muszę pozostać na miejscu, by spotkać się z moim przeznaczeniem. Wy sami idźcie, ratujcie się, póki to jeszcze możliwe. Może spotkamy się w lepszych czasach.
Moi niedoszli wybawcy odeszli zatem z niechęcią. Zwłaszcza komes Andrzej był wielce nie usatysfakcjonowany moją decyzją, lecz spełnił polecenie, mrucząc coś pod nosem z niechęcią. Kiedy odjeżdżali mostem na drugi brzeg Wisły, oglądał się jeszcze parokrotnie, jakby w nadziei, że zmienię zdanie. Odprowadziłem ich wzrokiem aż do chwili, gdy ominęli „Smoczą Jamę” i zaczęli wspinać się na wawelskie wzgórze. Wówczas oporządziłem się, zjadłem skromny posiłek i z kielichem wina zasiadłem przy otwartym oknie, oczekując na dalsze wypadki. Gotów byłem stawić czoło memu losowi i przyjąć go ze spokojem godnym mędrca.
Czekałem dosyć długo, aż do chwili, kiedy późny, majowy zmierzch zaczął osnuwać rzekę i oba jej brzegi szaro-niebieską mgiełką. Wreszcie zobaczyłem biegnącą przez most zgraję zbirów Gerlacha. Im bardziej się zbliżali, tym łatwiej ich było rozpoznać, widząc znajome, zawzięte gęby. Niektórzy nieśli zapalone pochodnie, inni uniesione groźnie topory. Bez wątpienia najbardziej musiała rozwścieczyć ich wieść, że przyczyniłem się do śmierci ich kamratów w okolicach pewnej groty pod Ojcowem. Z tyłu, za nimi, jechał konno mój siostrzeniec Muskata, wydający rozkazy podniesionym głosem. Musieli uważać mnie za naprawdę niebezpiecznego maga, skoro wybrali się całą czeredą na jednego człowieka. Postanowiłem trochę z nimi poigrać i nie ułatwiać im zadania. Na wypadek ostatecznego niebezpieczeństwa przygotowałem wszak rozmaite pułapki, przyszła zatem pora, aby ich użyć. Pociągnięciem dźwigni sprawiłem, że zarówno drzwi wejściowe, jak i okienka przysłoniły grube żelazne kraty, ukryte dotychczas w ścianie. Sporo czasu zajmie, zanim zdołają je sforsować i wedrzeć się do środka. Kiedy w taki sposób dobrowolnie uwięziłem się we własnym domu, usłyszałem za plecami niegłośny, dobrze mi znany chichot. Odwróciłem się szybko, niepewny, co zobaczę. I czy w ogóle ujrzę cokolwiek lub kogokolwiek.
Widok był jednak całkiem przyjemny, choć zarazem nieco upiorny. W moim ulubionym krześle zasiadał, rozparty wygodnie, Gniewko... Niezupełnie Gniewko, raczej jego nowe, nieludzkie wcielenie. Odziany był tak, jakim go ujrzałem przed laty w wizji na dziedzińcu poznańskiego zamku: miał na sobie zgrabnie skrojony, czarny strój z delikatnej, kosztownej materii. Na piersi srebrzył się medalion z pentagramem, na palcu prawej dłoni tkwił pierścień z perłą podobną do księżyca w pełni, ujętą w zaciskające się na niej orle szpony. Palce wydawały się dłuższe, ponieważ kończyły je ostre, szpiczaste pazury. Kiedy się do mnie szelmowsko uśmiechnął, odsłonił olśniewającej białości zęby, przyozdobione wspaniałymi kłami, jakimi nigdy nie mógł poszczycić się żaden człowiek. Nie miał już także uwodzicielskich, czarnych oczu. Teraz jego krwistoczerwone źrenice jarzyły się dzięki ogniście złotym tęczówkom. Jak więc już powiedziałem, ten mroczny rycerz był spotworniała wersją znanego mi młodzieńca, choć zarazem wydawał się dzięki owym zmianom, o ironio, daleko piękniejszy i bardziej pociągający.
– A ty skąd się tutaj wziąłeś, Gniewku? – spytałem lekko żartobliwym tonem, sadowiąc się naprzeciwko niego i ujmując kielich z winem. – Zdaje się, że powinieneś być teraz daleko stąd?
– Mój ludzki awatar śpi teraz smacznie przy ognisku w litewskim borze – odparł, wzruszając ramionami. – Ja zaś wędruję, kędy chcę.
– Widzę, że to cię bawi? – zauważyłem przyjaźnie.
Demon znów zachichotał.
– Nie, całkiem co innego – oznajmił. – Rozbawił mnie fakt, że jeszcze przed chwilą wzywałeś śmierci i twierdziłeś, że dalsze życie nie przedstawia już dla ciebie żadnej wartości, ale kiedy zjawili się twoi zabójcy, postanowiłeś się przed nimi uchronić. Zawsze fascynowały mnie komplikacje i niekonsekwencje ludzkiej natury. My, dawni bogowie, jesteśmy znacznie prostsi w swoich działaniach i dążeniach.
– Przeczuwałem, że to jeszcze nie koniec mojej historii – odpowiedziałem szczerze. – Może chciałem uniknąć bólu... Ale zanim poruszymy ten temat, zaspokój proszę moją ciekawość... Jak właściwie mam się teraz do ciebie zwracać? Gniewku z Kozłowa? A może Aniele Gniewu?
– Nazywaj mnie, jak chcesz – odpowiedział z czarującą prostotą. – W ciągu wieków przybierałem różne postaci i nosiłem wiele imion. Wszystkie są jednakowo ważne i nieistotne zarazem.
Jakby na potwierdzenie owych słów ujrzałem, że jego zewnętrzny wizerunek zaczyna się przepoczwarzać w mgnieniu oka. Przez chwilę widziałem czarnego kozła, potem dobrze znanego mi kruka, to znów anielsko pięknego, płowowłosego bożka, podobnego do mego ukochanego Miłosza, następnie dostojnego, spalonego słońcem, łysego mędrca w indyjskiej szacie, wreszcie na powrót przystojnego kujawskiego rycerza.
– Byłeś czegoś ciekaw – przypomniał mi uprzejmie.
– Ach, prawda – potwierdziłem. – Chętnie bym się dowiedział, czemu opętałeś tego nieszczęsnego chłopca i jak do tego doszło.
– No cóż, nie było to wcale trudne. Dzieciak leżał na gościńcu obok trupów swoich rodziców i sług. Życie ulatywało z niego szybko przez liczne rany, broczące obficie krwią. Wcieliłem się weń, w jednej chwili zabliźniłem większość okaleczeń i wlałem w owo kruche ciałko nowe siły. Przywróciłem go życiu, a to chyba chwalebny uczynek? Pod opieką Łokietka wyrósł na wspaniałego chłopaka, dużą też przyjemnością było nawiedzać go, gdy dorastał i dojrzewał, zwłaszcza kiedy zaczęły się w nim budzić miłosne pragnienia. Trzeba mu wtedy było znaleźć odpowiednią kobietę, aby razem poczęli godnego mnie potomka.
– Lecz po co to wszystko? – chciałem wiedzieć. – W jaki celu zadałeś sobie tyle trudu?
– Och – odrzekł diabeł – to nie był żaden trud, tylko sama radość. Wlałem w jego duszę zapiekłą nienawiść do tych, którzy noszą krzyże na płaszczach i mienią się obrońcami chrześcijaństwa, oraz sprawiłem, żeby dopełnił dzieła zemsty. Podoba mi się, że obecnie walczy u boku pogańskich Litwinów. Ci czarujący ludzie nadal czczą kozła, czyli mnie, jak sam kiedyś widziałeś, w zachwycających obrzędach. Przyszły sojusz Polski z Litwą będzie prawdziwym połączeniem mocy światła i ciemności, przymierzem przeciwko wszystkim pobożnym kłamstwom. Już się na to cieszę.
– Nadal nie rozumiem, dlaczego pragniesz mieć ludzkiego potomka – nalegałem.
Czarny anioł skrzywił się przekornie.
– I któż mnie o to pyta? Chyba muszę przypomnieć ci, mistrzu, co sam napisałeś przed laty.
Przysłoniwszy powiekami swe straszliwe źrenice, odchylił głowę do tyłu i zaczął deklamować niespiesznie:
Mimo iż demony są substancjami szlachetniejszymi od ludzi i nie zdarza im się plamić materialnymi skazami, jak stwierdza Platon, to jednakowoż sąsiedztwo niższych warstw powietrznych wywołuje w nich niekiedy stan lubieżnego podniecenia i z tej właśnie przyczyny demon pokłada się z niewiastami, a nawet je zapładnia. Dzieje się z nim tak samo, jak z człowiekiem, który chociaż jest szlachetniejszym bytem od zwierząt, lecz poprzez zmieszanie duchowych i cielesnych pierwiastków czasem działa wbrew swojej głównej naturze, obcując ze zwierzętami. I tak jak człowiek poddaje się lubieżności, kiedy ulega zmysłom, to samo dzieje się z demonami w stosunku do ludzi i podobno jeszcze bardziej w stosunku do innych stworzeń, choć nie jest to dowiedzione do końca...
Podczas tej uroczystej recytacji fragmentu filozoficznego traktatu, przesłanego niegdyś z Italii memu pierwszemu preceptorowi, Ludwikowi, ja także przymknąłem powieki i odruchowo dotknąłem lewą dłonią czarodziejskiej kuli, którą zawsze przy sobie miałem w sakwie u pasa. Wówczas ujrzałem oczyma duszy Gniewka i Karlottę w miłosnym uścisku. Leżeli całkiem nadzy na klepisku w chacie Ożanki w obrębie wyrysowanego na ziemi okręgu z pentagramem. Mogłem ujrzeć teraz jedną z wielu postaci demona, być może tę najprawdziwszą. Kształty, które przenikały przez cielesną powłokę, zdały mi się tak nieprawdopodobne, hybrydyczne i absurdalne, że nie podejmuję się ich nawet opisać.
– Rozumiem – stwierdziłem, otwierając oczy. – Pragniesz spłodzić Antychrysta.
– Oj, zaraz Antychrysta – obruszył się szatan. – Antychryst to jedynie czysta idea, mająca straszyć poczciwe owieczki... coś jakby mityczny wilk stepowy. Mnie wystarczy zwyczajny inkub. Nasz syn zdoła nieźle nabroić w przyszłości i skruszyć sporo boskiej gliny. Takie rzeczy zawsze nas radują.
– Szkoda, że nie będę tego świadkiem – stwierdziłem z ubolewaniem.
– Ależ będziesz, mistrzu – zapewnił mnie Anioł Gniewu. – Poprzez czakram wybrani śmiertelnicy będą mogli się z tobą kontaktować, ty zaś będziesz nawiedzać duchem świat w przyszłych wiekach, kiedy tylko zechcesz, nie tylko wtedy, gdy zostaniesz wezwany.
– Na razie pragnę długiego wypoczynku – oświadczyłem z westchnieniem. – Co mnie czeka w zaświatach?
Diaboliczny Gniewko znowu odsłonił kocie kły w drapieżnym uśmiechu.
– Ujrzałeś już, co cię czeka, w wizji, jaką miałeś na dachu kamienicy pewnego żydowskiego kabalisty. Spotkasz tam wielu zmarłych bez spowiedzi pogańskich mędrców i władców, z którymi będziesz mógł przechadzać się i dyskutować bez końca. Kiedyś owa Otchłań nosiła nazwę Pól Elizejskich i była najprzyjemniejszą częścią Hadesu – poinformował pozornie niedbałym, lecz w istocie pełnym goryczy tonem. – Odkąd jednak zwyciężył w ludzkich duszach demiurg Jehowa, sam widziałeś, co się z nią stało. Nazywają to teraz: Limbus, ha, ha! Co za głupia nazwa.
– A jednak zdecydowaliście się na współpracę z owym uzurpatorem – zauważyłem z przekąsem.
Demon wzruszył ramionami ponownie.
– Nie mieliśmy innego wyjścia – odrzekł tonem stwierdzającego oczywistość. – Skoro On pogodził się w końcu z naszym istnieniem, nam także nie pozostawało nic innego, jak zaakceptować jego tyranię, szkodząc jej jednak na każdym kroku, na ile to tylko możliwe. W tych odwiecznych zmaganiach tworzy się życie. Jesteśmy praojcami każdej twórczej namiętności. To właśnie ja jestem panem ludzkiego mózgu, panuję nad niezmierzonym królestwem myśli, które ciągle na nowo obalają pomniki i niszczą tablice praw. Zachęcam filozofów do odsłaniania tajemnic bytu, objaśniania magicznych symboli, daję śmiałość szargania świętości, by na gruzach starego mogło powstawać nowe. Pobudzam niespożyte żądze i potrząsam władcami niczym kośćmi do gry. Prześladowany i niszczony odradzam się wciąż na nowo z popiołów, jeszcze potężniejszy niż przedtem.
– I jeszcze piękniejszy – podjąłem z atencją. – Wciąż zwyciężany, pozostajesz prawdziwym zwycięzcą. Gdyż jeśli chrześcijanie nazywają cię wiecznym złem, jesteś też panem ludzkiego żywota, skoro z punktu widzenia absolutnej doskonałości samo życie jest złem. Wieczne zło jest życiem, teraz to zrozumiałem.
– Brawo za logikę – pochwalił diabeł. – Ty zaś doskonale posłużyłeś mym celom swą mądrością i chłodnym, precyzyjnym umysłem. Byłeś jak Merkuriusz, o którym tak napisał twój druh, kataloński alchemik:
Znowu odchylił głowę do tyłu i przymknął powieki.
W nim są cztery żywioły, a on sam przecież nie jest żywiołem. Jest duchem posiadającym jednak ciało. Jest mężczyzną, a jednak czasem zachowuje się jak kobieta. Jest chłopcem, który nosi już męską broń. Jest kosmatym zwierzęciem, lecz posiada skrzydła, jak ptak lub nietoperz. Jest trucizną, a jednak leczy trąd. Jest życiem, a jednak wszystko zabija. Ulatuje z ogniem, z niego jednak przygotowuje się ogień. Jest wodą, która nie moczy. Jest ziemią, a jednak też siewnym ziarnem. Jest powietrzem, lecz żyje w wodzie.
– Zaiste, wspaniały jest umysł człowieczy. Utkany z takich czysto ludzkich przeciwieństw, zahartowałeś się w ogniu i wodzie jak miecz Łokietka, stając się mym najwspanialszym sługą – stwierdził mój niezwykły rozmówca. – Dlatego właśnie zasłużyłeś na gościnę w najlepszych komnatach mego pozaziemskiego pałacu. Wkrótce także spotkasz tam Arnolda...
– Czyżby już opuścił ten padół? – zapytałem.
– Umiera właśnie we śnie i bez bólu na tarasie pałacu w Palermo – oznajmił beznamiętnie demon, na którym ludzka śmierć nie mogła przecież robić żadnego wrażenia. – Niezadługo się z nim połączysz.
Nagle, jakby ktoś wyjął zatyczki z moich uszu, usłyszałem walenie toporów o żelazne pręty, oddzielające nas ciągle od moich prześladowców. Szatan machnął prawą dłonią i łomot ucichł ponownie.
– Zanim to jednak nastąpi, chciałby dowiedzieć się jeszcze paru rzeczy – zacząłem trochę nieśmiało. – Zbiry mego krewniaka, biskupa, nie tak prędko, jak widzę, uporają się z pierwszą przeszkodą, jaką dla nich przygotowałem.
– Zawsze zachłanny na wiedzę – skonstatował diabeł z nieco szyderczym uśmieszkiem. – No, proszę, pytaj o co tylko zechcesz. Nie potrafię ci odmówić takiej drobnostki.
– Jaki los czeka rycerzy Świątyni?
– Ach, o to chodzi. Niepotrzebnie pragniesz mojej pomocy. Połóż obie dłonie na magicznym kamieniu, który ode mnie dostałeś. Przywołaj swój wieszczy dar i spójrz w Zwierciadło Salomona, a sam wszystko zobaczysz.
Uczyniłem, jak kazał mój niezwykły przyjaciel. Rzeczywiście, po chwili potrzebnej na jeden oddech powierzchnia czarodziejskiego lustra zafalowała i ujrzałem kilku dostojnych mężów w poszarpanej odzieży i czapkach heretyków na głowach, uwiązanych do słupów na płonącym już stosie. Jeden z nich, jak się zdawało, najstarszy wiekiem, otworzył usta i zaczął wołać coś, czego nie mogłem usłyszeć.
– Co wykrzykuje ten starzec? – pragnąłem się dowiedzieć.
– Wielki mistrz Jakub z Molay przeklina właśnie króla Filipa, jego cały ród oraz wszystkich wspólników zbrodni z papieżem Klemensem na czele. Naturalnie spełni się owa klątwa, której my, demony, posłuchamy z radosnym sercem. Sam dobrze wiesz, mistrzu, jak prędko biegnie zła, nieżyczliwa myśl i jak szybko się spełnia.
– Przynajmniej jeden z tych nieszczęśników zachował się godnie – stwierdziłem z satysfakcją. – A Wybraniec? Osiągnie to, czego pragnął?
– Już wkrótce. Za dziewięć lat. Spójrz tylko, mistrzu.
W istocie, płomienie stosu templariuszy rozwiały się i zobaczyłem nieco postarzałego Łokietka wraz z małżonką, klęczących przed ołtarzem wawelskiej katedry. Kościelny dostojnik wkładał właśnie na płowowłosy czerep genialnego karła koronę Chrobrego. Nie był nim jednak znany mi arcybiskup, lecz ktoś młodszy, choć niemniej dostojny.
– Stary Świnka, który koronował dwóch niegodnych pretendentów, nie doczeka tej ceremonii – wyjaśnił Anioł Gniewu w odpowiedzi na moje pytające spojrzenie. – Ironia losu, nieprawdaż? Zastąpi go niejaki Janisław. Tego chce przeznaczenie. Również tego, aby twój zbuntowany siostrzeniec, biskup Jan Muskata, musiał przełknąć gorzką pigułkę, pogodzić się z losem i wziąć udział w tej podniosłej uroczystości. Wspaniała kara dla tego nadętego głupca – zarechotał radośnie demon.
– Zaprawdę – przytaknąłem – skoro tyle lat zwalczał nadaremnie swego wroga, nie wiedząc, że wojuje z nadludzkimi mocami, którym nie zdoła się przeciwstawić. Łokietek będzie zwycięskim królem?
– O tak – potwierdził diabeł. – Wspierany przez anioły i demony, wyniesiony na tron przy pomocy Semitów, satanistów i sodomitów, twardo stojący na ziemi i trzeźwo patrzący na świat, będzie wspaniałym monarchą i wielkim wodzem. Lecz jego syn stanie się większy od niego – dorzucił jakby od niechcenia.
Przez chwilę widziałem, jak dymy kadzidlane przesłaniają wnętrze krakowskiej katedry, kiedy zaś się rozwiały, oczom moim ukazało się pobojowisko, zasłane krzyżackimi i polskimi trupami, ze znaczącą jednak przewagą tych pierwszych. Widziadło znikło, nim przesypało się parę ziaren piasku w klepsydrze.
– A zatem moje dzieło na tym świecie skończone – zakonkludowałem z satysfakcją. – Mogę spokojnie umrzeć. I co teraz, przyjacielu? Porwiesz mnie żywcem do piekła?
Szatan patrzył na mnie z rozbawieniem.
– Zapewne, różni ubodzy duchem dewoci, czyli skończeni głupcy, pragnęliby ujrzeć zakończenie owej historii niczym w teatralnym moralitecie. Powinienem teraz przybrać postać odrażającej maszkary, rzygającej ogniem i siarką, by zaciągnąć cię do rozwierającej się obok lewej i kulisy zębatej paszczy na wieczne męczarnie. Ty zaś powinieneś wygłosić wielki monolog, w którym oznajmiłbyś, jak bardzo żałujesz za wszystkie swoje grzechy, zbrodnie i nieprawości. Na pewno tego by chcieli. Ale nie damy im tej satysfakcji, prawda, mistrzu? – zakończył, puszczając łobuzerskie oczko.
– Nie damy – odrzekłem, śmiejąc się. – Co więc mam dalej czynić?
– Zejdź do swojej podziemnej kryjówki – doradził demon. – Czeka tam na ciebie zapas gęsich piór, inkaustu i pergaminu, a także pod dostatkiem wina i żywności. Również cykuta, którą niedawno przyrządziłeś w przeczuciu rychłego odejścia. Chciałbym, abyś zanim pożegnasz się z tym światem, spisał spowiedź swego życia ku oświeceniu podobnych sobie odmieńców. Postaram się powstrzymać twoich wrogów do czasu, aż dokończysz rękopis. Kiedy to się stanie, zapraszam do mojego królestwa.
Co powiedziawszy, rozpłynął się w powietrzu. Powrócił wówczas nieznośny łomot toporów. Zatarłszy ręce, wziąłem ze sobą czarodziejskie lustro i indyjski kamień, po czym zszedłem spokojnym krokiem w podziemia. Kolejna dźwignia sprawiła, że prowadzące na dół schody zawaliły się za mną, zamieniając się w rumowisko kamiennych bloków, od którego odgrodziły mnie zamknięte starannie potężne, żelazne wierzeje. Z radością ogarnąłem wzrokiem moją kryjówkę w świetle paru oliwnych kaganków: moje ukochane księgi, alchemiczne instrumenty, rozmaite substancje w retortach, cudny tors Antinousa i pulpit przygotowany do pracy. Pokrzepiłem się łykiem wybornego trunku, umoczyłem pióro w inkauście i sam nie zauważyłem, kiedy spłynęło na pergamin pierwsze zdanie:
W imię Lucyfera, najwyższego pana mej duszy...
Bum... bum... bum...
Nędznicy musieli ściągnąć na dół jakiś taran, którego miarowe uderzenia o drzwi słyszę już od dłuższego czasu. Zapewne już wkrótce zdołają sforsować ostatnią przeszkodę i wedrą się do środka. Przygotowałem jednak dla nich przykrą niespodziankę. Kiedy żelazne drzwi runą, zapłoną zgromadzone pod nimi zapasy proszku dymnego i ziemnego oleju. Cała piwnica stanie w ogniu, tak więc tych, którzy wpadną tu pierwsi – a mam nadzieję, że będzie to Gerlach wraz z najwierniejszymi kamratami – czeka bolesna śmierć. Następni śmiałkowie znajdą jedynie szczątki spalonych sprzętów i zwęglone zwłoki. Martwi mnie, że starożytny marmur rozkruszy się w gips od ogromnego żaru. Jednakże moje memuary, list Wincentego Kadłubka, parę innych zapisków i czarodziejski kamień indyjski ocaleją w bezpiecznym schowku, by po latach zaświadczyć o prawdzie.
Dokonało się. Wzorem pogańskiego filozofa, acz dobrowolnie wychyliłem kielich pełen cykuty. Wkrótce zacznę słabnąć i rozpoczną się niezbyt miłe konwulsje, w końcu jednak zasnę i przestanę oddychać. Żegnaj, mój tajemniczy czytelniku, którego nie potrafię sobie nawet wyobrazić.
Kończy spowiedź swojego życia Witelo, syn Turyngii i Polski, którego miłość miała zawsze smak trucizny.
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Rocznik kapitulny krakowski
Roku wcielenia Pana Naszego Jezusa Chrystusa 1311 mieszczanie krakowscy, rozpaleni wściekłością germańskiego szału, przyjaciele zdrady, zakapturzeni zaś i skryci wrogowie pokoju, wystąpili przeciw swemu panu Władysławowi, księciu Krakowa, Sandomierza i panu całego Królestwa Polskiego, tak jak Judasz pocałowanie dali mu i zbywszy się bojaźni Bożej, sprowadzili księcia Bolesława Opolskiego. Ten jednak z rzeczonym Władysławem Łokietkiem się pogodził i wyrządziwszy mieszczanom mnóstwo szkód, uwięził wójta Alberta, który był początkiem wszelkiej niegodziwości, oraz ustąpił z miasta i do siebie powrócił. Zaraz potem najjaśniejszy książę Władysław wszedł do wspomnianego miasta i pochwycił niektórych mieszczan, i osadził pod strażą w więzieniu. Tych więźniów surowo włóczył końmi przez całe miasto i za rogatkami powiesił żałośnie na szubienicy; kazał też, aby zwłoki tam tak długo wisiały, póki zgniłe ścięgna nie rozwiążą spojenia kości. W tymże roku, po zburzeniu domu rzeczonego Alberta, wzniósł gródek w mieście i wieżę na wale w stronę kościoła Świętego Mikołaja zbudował, iżby lepiej pilnować miasta. Nie wiadomo jednak, z jakiej przyczyny rozkazał grzebać pilnie w zgliszczach domku czarnoksiężnika Witelona, który spłonął podczas miejskiego tumultu. I choć nieprawych rąk dzieło, dokonane zostało na chwałę Bożą, albowiem mąż ów, słynny ongiś z uczoności, przed śmiercią, powiadają, całkiem duszę diabłu zaprzedał. Tedy, szukając długo w podziemiach skalnych Krzemionki,ludzie książęcy znaleźli jakąś dobrze okutą skrzynię, którą książę zaraz zabrał do siebie na Wawel i nikomu jej nie pokazał. Wiadomo nam, że woził później ze sobą wszędzie owe pamiątki po czarodzieju, atoli na prośbę małżonki swej, pobożnej księżnej Jadwigi, ukrył wreszcie piekielny skarb, czy może zamknięte w kufrze zaklęcie potężne, w lochach tynieckiego klasztoru, o czym doszły nas słuchy przedziwne. W wawelskiej kaplicy Świętego Gereona umieścił ponoć jakąś kulę magiczną, ukazująca przyszłość. Odtąd, jak to mówią, służyło księciu szczęście i osiągnął, czego pragnął, nade wszystko królewską koronę.
 



Kronika Witelona. Księga IV
1292 – Wacław II pokonuje Łokietka.
1293 – Przemysł II zawiera przymierze z Łokietkiem i jego bratem, Kazimierzem; Henryk Głogowski porywa Henryka Brzuchatego i wymusza odstąpienie części księstwa wrocławskiego; ślub Przemyśla II z Małgorzatą Brandenburską.
1294 – klęska i śmierć Kazimierza II Łęczyckiego w walce z Litwinami nad Bzurą; Przemysł II zajmuje Pomorze.
1295 – koronacja Przemyśla II w Gnieźnie.
1296 – śmierć Przemyśla II w Rogoźnie; śmierć Henryka Brzuchatego.
1300 – koronacja Wacława II w Gnieźnie, ślub z córką Przemyśla II, Reiczką; Łokietek na wygnaniu.
1301 – Wacław II hołduje Śląsk, przyjmuje dla swego syna koronę węgierską; Węgrzy umożliwiają Łokietkowi powrót do Polski.
1303 – Wacław II koronuje w Pradze Reiczkę.
1304 – Władysław Łokietek opanowuje Wiślicę; Wacław II zabiera z Węgier koronę i syna.
1305 – Łokietek zajmuje Kraków; Wacław II umiera w Pradze; ślub Wacława III z Wiolą, córką Mieszka Cieszyńskiego.
1306 – Henryk Głogowski zajmuje Wielkopolskę; Wacław III wyrusza z wyprawą na Polskę, lecz zostaje zamordowany w Ołomuńcu; Łokietek zajmuje Sieradz, Łęczycę, Kujawy i Pomorze Gdańskie.
1307 – konflikt Władysława Łokietka z biskupem Muskatą; rozpoczynają się prześladowania templariuszy we Francji.
1308 – Krzyżacy zajmują Pomorze Gdańskie, przenoszą stolicę do Malborka, zawierają sojusz z Brandenburczykami.
1309 – śmierć Henryka Głogowskiego; początek „niewoli awiniońskiej” papieży.
1310 – narodziny Kazimierza Wielkiego; koronacja Karola Roberta Andegaweńskiego na króla Węgier; Jan Luksemburski zostaje królem czeskim i zgłasza pretensje do polskiej korony; synod w Rawennie w sprawie templariuszy.
1311 – śmierć Witelona podczas buntu wójta Alberta w Krakowie.
 



Noty biograficzne
Albert (zm. po 1317), wójt Krakowa 1290-1312, zwolennik Luksemburgów, przywódca buntu przeciwko Władysławowi Łokietkowi 1311-1312.
Andrzej III Wenecjanin (ok. 1270-1301), ostatni król Węgier z dynastii Arpadów 1290-1301; urodzony i wychowany w Wenecji; żonaty najpierw z Fenenną, córką księcia kujawskiego Ziemomysła, później z Agnieszką, córką księcia Austrii i króla Niemiec, Albrechta Habsburga; w polityce wewnętrznej ulegał możnowładcom.
Andrzej Zaręba (zm. 1317), biskup poznański od 1297, poparł w 1313-1314 Władysława Łokietka w walce o Wielkopolskę.
Arnold de Villanova (1235-1311), kataloński lekarz i alchemik; wykładowca w Paryżu i Montpellier, autor wielu dzieł, m.in. Różanego ogrodu filozofów.
Bernard z Kamieńca (zm. 1296), w latach 1251-1266 dworzanin Henryka Białego, od 1268 dziekan, a od 1279 prepozyt miśnieńskiej kapituły katedralnej; od 1280 kanclerz Henryka Probusa, wspierający go w konflikcie z biskupem Tomaszem i planach koronacyjnych; po śmierci księcia w 1290 na dworze króla Czech, Wacława II, w 1293 mianowany biskupem Miśni.
Bolesław Opolski (1254-1313), trzeci syn Władysława Opolskiego, książę opolski od 1282, trwały sojusznik Henryka Probusa, brał udział w 1289 w wyprawie na Kraków i pod Siewierzem dostał się do niewoli, po śmierci Probusa sojusznik Wacława II, w 1292 walczył przeciwko Łokietkowi i złożył hołd królowi Czech, od 1300 starosta krakowski, w imieniu Jana Luksemburskiego wsparł bunt wójta Alberta w Krakowie, potem wydał gród Łokietkowi.
Bolesław II Płocki (1251-1313), drugi syn mazowieckiego Ziemowita, 1275 otrzymał od brata Konrada zachodnią część Mazowsza, ale mimo to walczył z nim w sojuszu z Łokietkiem i Litwinami, po śmierci Leszka Czarnego w 1288 pretendował do tronu w Krakowie, lecz ustąpił przed Henrykiem Probusem; późniejszy sojusznik i od 1291 szwagier króla czeskiego Wacława II, nie uznał jednak jego koronacji na króla Polski i rozwiódł się z jego siostrą w 1302.
Bolesław III Rozrzutny [Hojny] (1291-1352), syn Henryka V Brzuchacza i Elżbiety wielkopolskiej, książę wrocławski od 1304, brzeski od 1311, później także legnicki, od 1329 lennik Czech.
Bolko Świdnicki (1254-1301), drugi syn Bolesława Rogatki, książę świdnicki od 1291, sojusznik margrabiów brandenburskich i Czechów.
Bonifacy VIII [Benedetto Gaetani] (1235-1303), papież od 1294, w sporze z królem francuskim Filipem IV Pięknym, uzasadniał prymat władzy papieskiej nad świecką (1302, bulla Unam Sanctam), mecenas sztuki, założył uniwersytet w Rzymie.
Eufrozyna (1230-1292), córka Kazimierza I Opolskiego i Wioli Bułgarki, od 1257 żona Kazimierza Kujawskiego, po śmierci męża w 1267 wyszła powtórnie za mąż w 1275 za księcia pomorskiego, Mszczuja II; po rozwodzie w 1288 wróciła na dwór syna, Władysława Łokietka.
Filip IV Piękny (1268-1314), król Francji od 1285, w 1302 zwołał pierwsze Stany Generalne, w 1305 przeforsował wybór papieża Klemensa V i w 1312 nakłonił go do rozwiązania zakonu templariuszy, nakazując konfiskatę ich dóbr.
Fryderyk Bez Ziemi (1273-po 1313), syn Jadwigi Śląskiej i landgrafa Turyngii Henryka, po śmierci ojca (1283) przebywał na dworze wuja, Henryka Probusa, odziedziczył po nim ziemię krośnieńską, nie odegrał żadnej roli politycznej i zmarł bezpotomnie.
Giedymin (ok. 1275-1341), młodszy brat Witenesa, wielki książę litewski od 1316, ojciec Olgierda i Kiejstuta, twórca potęgi Litwy, w 1325 zawarł sojusz z Polską, walczył z Krzyżakami, rozbudował i umocnił Wilno i Troki.
Gryfina (1250-1303), córka Rościsława, pana Sławonii, siostra królowej Czech, Kunegundy, żona Leszka Czarnego od 1265, księżna sieradzka i krakowska w latach 1265-1288, po śmierci męża w 1288 otrzymała ziemię sądecką, w 1290 opowiedziała się po stronie króla czeskiego Wacława II, zapisując mu ziemię krakowską i sandomierską; od 1300 przebywała głównie na dworze praskim, jako opiekunka Ryksy, córki Przemysła II.
Henryk Głogowski (1258-1309), syn Konrada Głogowskiego, książę głogowski od 1274, wielkopolski od 1306, pretendent do polskiej korony, przeciwnik Władysława Łokietka.
Henryk V Brzuchacz (1250-1296), pierworodny syn Bolesława Rogatki, książę legnicki od 1278, od 1281 lennik Henryka IV Probusa, książę wrocławski od 1290.
Henryk von Plotzke (zm. 1320), mistrz krajowy pruski zakonu krzyżackiego, odpowiedzialny za zajęcie Gdańska i Pomorza Gdańskiego w 1308; od 1309 wielki komtur zakonny, zastępca wielkiego mistrza; zginął podczas walk z Litwinami na Żmudzi.
Henryk z Brenny (zm. 1302), syn Dytryka, hrabiego Brenny i Eudoksji, córki Konrada Mazowieckiego, franciszkanin wrocławski, w 1281 otrzymał od papieża nominację na arcybiskupa gnieźnieńskiego, godności nie przyjął, zwolennik Henryka Probusa w konflikcie z biskupem Tomaszem.
Henryk z Wierzbna (zm. 1319), biskup wrocławski 1302-1319, po śmierci Bolka Świdnickiego zarządzał księstwem wrocławskim jako regent, stronnik Wacława II; koronował w Pradze Ryksę Elżbietę (1303), popierał Jana Muskatę w konflikcie z Łokietkiem, w latach 1310-1314 przebywał w Awinionie na dworze papieskim; po powrocie prześladował i palił na stosie begardów i beginki.
Jadwiga (ok. 1270-1339), córka Bolesława Pobożnego, żona Władysława Łokietka od 1293, królowa Polski od 1320, matka Kazimierza Wielkiego.
Jan IV (po 1261-1305), margrabia brandenburski od 1286, najstarszy syn Konrada i Konstancji, starszej siostry Przemysła Pogrobowca, zamieszany w spisek na życie wuja (1296), w 1302 poślubił Jadwigę, córkę Henryka Brzuchacza.
Jan Luksemburski (1296-1346), syn cesarza Henryka VII, król czeski od 1310, sojusznik Krzyżaków, zrzekł się w 1335 roszczeń do korony polskiej.
Jan Muskata (ok. 1250-1320), kanonik wrocławski od 1278, od 1285 kapelan Henryka Probusa, pośredniczył w jego sporze z biskupem Tomaszem, biskup krakowski od 1295, stronnik czeskiego władcy, przeciwnik Władysława Łokietka, w 1311 poparł bunt wójta Alberta, po stłumieniu buntu wygnany.
Jakub Świnka (zm. 1314), arcybiskup gnieźnieński od 1283, rzecznik zjednoczenia Polski, przeciwnik żywiołu niemieckiego wśród duchowieństwa, koronował Przemysła II i Wacława II.
Karol Robert (1288-1342), z dynastii Andegawenów, król Węgier od 1308, ożeniony z Marią, córką Kazimierza Bytomskiego, później z Elżbietą Łokietkówną; ojciec Ludwika Wielkiego; przeprowadził na Węgrzech reformy gospodarcze i wojskowe.
Kazimierz Bytomski (1253-1312), drugi syn Władysława Opolskiego, przeciwnik Henryka Probusa, stronnik biskupa Tomasza, w 1289 złożył hołd lenny Wacławowi II, po wygaśnięciu dynastii Przemyślidów stał się zwolennikiem Łokietka.
Kazimierz II Łęczycki (1261-1294), drugi syn Kazimierza Kujawskiego i Eufrozyny, książę łęczycki od 1288, poniósł klęskę i zginął w bitwie z Litwinami dowodzonymi przez Witenesa nad rzeką Bzurą.
Klemens V [Bertrand de Got] (zm. 1314), papież od 1305, w 1309 obrał za swą siedzibę Awinion, całkowicie uzależniony od Korony francuskiej, cofnął klątwę Bonifacego VIII rzuconą na króla Filipa Pięknego i rozwiązał pod jego naciskiem zakon templariuszy.
Konrad II Czerski (1250-1294), syn mazowieckiego Ziemowita, wziął udział w wyprawie przeciwko książętom śląskim w 1273, pretendent do tronu krakowskiego w 1282 i 1285, w walce z Leszkiem Czarnym poniósł klęskę pod Bogucicami, nie zdołał opanować ziemi krakowskiej po jego śmierci.
Konrad II Garbaty (ok. 1260-1304), drugi syn Konrada Głogowskiego, z powodu ułomności przeznaczony do stanu duchownego, stronnik biskupa wrocławskiego w sporze z Henrykiem Probusem, od 1287 prepozyt wrocławski, w 1299 wybrany patriarchą Akwilei, nie przyjął godności.
Konstancja (ok. 1256-1351), córka Władysława Opolskiego, od 1278 żona Henryka Probusa, oddalona przez niego około 1285 schroniła się w Raciborzu, na dworze młodszego brata, Przemyśla.
Małgorzata Brandenburska (po 1270-1315), córka margrabiego Albrechta III i Matyldy, królewny duńskiej, trzecia żona Przemyśla Pogrobowca od 1293, w 1295 koronowana wraz z mężem, podejrzewana o udział w spisku na jego życie, po śmierci Przemyśla (1296) przebywała na dworze brandenburskim, poślubiła później księcia saskiego Albrechta.
Matylda (ok. 1269-1298), córka margrabiego Ottona V Długiego i Judyty hrabianki Hannebergu, druga żona Henryka Probusa, poślubiona po 1285; po śmierci męża (1290) wróciła do Brandenburgii.
Mieszko Cieszyński (1252-1315), najstarszy syn Władysława Opolskiego, od 1282 książę Raciborza, Cieszyna i Oświecimia, po 1285 i zerwaniu przez Henryka Probusa małżeństwa siostry, Konstancji, udzielił schronienia wygnanemu biskupowi wrocławskiemu Tomaszowi, sojusznik króla czeskiego, w 1292 złożył wraz z braćmi hołd lenny Wacławowi II, ojciec Wioli, żony Wacława III.
Mszczuj II [Mściwoj, Mestwin], (ok. 1220-1294), książę Świecia od 1266, Pomorza Gdańskiego od 1271, lennik margrabiów brandenburskich, toczył walki z Barnimem szczecińskim, swoim bratem Warcisławem i Brandenburczykami, w 1281 zawarł w Kępnie umowę z Przemysłem II o wzajemnym dziedziczeniu księstw.
Otto V Długi (zm. 1299), margrabia brandenburski z dynastii as kańskiej, panował od 1267, w latach 1278-1283 regent królestwa czeskiego i opiekun małoletniego Wacława II, podejrzewany o udział w spisku na życie Przemyśla II Pogrobowca (1295), ojciec m.in. Beatrycze, żony Bolka Świdnickiego, i Matyldy, drugiej żony Henryka Probusa.
Otto VII (po 1261-1308), drugi syn Konrada i Konstancji, margrabia 1291-1297, wstąpił do zakonu templariuszy w 1298.
Otto Ze Strzałą (ok. 1236-1309), margrabia brandenburski, wspierał krewnego Waldemara podczas najazdu na Pomorze Gdańskie 1308, obwiniany także o udział w spisku na życie króla Przemyśla Pogrobowca.
Przemysł II Pogrobowiec (1257-1296), syn Przemyśla I, książę poznański od 1273, wielkopolski od 1279, krakowski 1290-1291, w 1295 zajął Pomorze Gdańskie i koronował się w Gnieźnie, zamordowany w Rogoźnie.
Przemysł Raciborski (1258-1306), książę raciborski od 1290, stronnik biskupa Tomasza i króla Czech.
Ryksa Elżbieta [Reiczka] (1288-1335), córka Przemyśla II Pogrobowca i szwedzkiej Ryksy, po śmierci ojca (1296) na dworze brandenburskim, od 1303 żona króla Wacława II, po jego śmierci (1305) wyszła za pretendenta do tronu Czech, Rudolfa III Habsburga (1306), który wkrótce zmarł (1307), od 1310 przebywała w Hradec Kralove, jej kochankiem został marszałek Henryk z Lipy, wspierała opozycję przeciwko Janowi Luksemburskiemu, od 1320 rezydowała w Brnie na Morawach, gdzie ufundowała klasztor cystersek i została pochowana u boku ukochanego.
Wacław II (1271-1305), syn Przemyśla Ottokara II, ojciec Wacława III, król czeski od 1283, książę krakowski od 1291, król polski od 1300, w 1304 wyparty z Małopolski przez Władysława Łokietka.
Wacław III (1289-1306), syn Wacława II, król węgierski 1301-1304, czeski i polski od 1305, zamordowany w Ołomuńcu.
Waldemar (1280-1319), najmłodszy syn Konrada i Konstancji, margrabia od 1303, w 1308 walczył o Pomorze Gdańskie, odsprzedał Krzyżakom prawa w 1309.
Wiola Elżbieta (ok. 1291-1317), córka Mieszka Cieszyńskiego, w 1305 poślubiona Wacławowi III, po tragicznej śmierci męża (1306) przebywała w Czechach, w 1316 poślubiła możnowładcę Piotra z Rożemberku.
Wincenty z Szamotuł (zm. 1332), wojewoda poznański i starosta wielkopolski 1329-1331, obrońca Wielkopolski przed Krzyżakami 1331-1332.
Witenes (zm. 1316), wielki książę litewski od 1295, starszy brat Giedymina, walczył skutecznie z Krzyżakami, sprowadził dominikanów z Rygi do Wilna.
Władysław Łokietek (ok. 1260-1333), pierworodny syn Kazimierza Kujawskiego i Eufrozyny, ojciec Kazimierza Wielkiego, książę łęczycki i kujawski od 1267, sieradzki od 1288, pokonany 1291-1292 przez Wacława II i w 1300 wygnany z kraju, 1304-1306 opanował Małopolskę i objął zwierzchnictwo nad Pomorzem Gdańskim, w 1314 odzyskał Wielkopolskę, w 1320 koronował się w Krakowie.
Ziemowit (1265-1312), najmłodszy syn Kazimierza Kujawskiego i Eufrozyny, książę dobrzyński od 1287, w latach 1294-1296 przebywał w niewoli litewskiej, w 1300 złożył hołd Wacławowi II jako królowi Polski.
Zygfryd von Feuchtwangen (zm. 1311), wielki mistrz Zakonu Krzyżackiego 1303-1311; za jego rządów Krzyżacy opanowali Pomorze Gdańskie w 1308; uroczyście przeniósł główną siedzibę zakonu z Wenecji do Malborka w 1309.
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